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MARIA DOBROWOLSKA
I

Dynamika krajobrazu kulturalnego.
(Le dynamisme du paysage culturel)

P raca  niniejsza do tyczy  ewolucji k ra jobrazu  kulturalnego i teorii 
czynników , k tóre te n  k ra jo b raz  ksz ta łtu ją . Je s t  ona streszczeniem o b ­
szerniejszych studiów pośw ięconych dynamicznej antropogeografii. P rze­
pracow anie powyższych zagadnień  m a ważne znaczenie nie tylko dla 
teorii, ale i dla dz ia łań  p rak ty czn y ch , stanowi bowiem podstaw ę do ra ­
cjonalnej p o lity k i geograficznej, w szczególności zaś dla doboru  właści­
w ych m eto d  planow ania  przestrzennego.1)

1. Dynamiczne zagadnienia antropogeografii.

O grom na szybkość przeobrażeń, jak ie  obserw ujem y n a  terenie 
k ra jo b razu  ku ltu ra lnego  w osta tn ie j dobie, uw ypukla  silnie płynność 
i zmienność form  k ra jobrazow ych  i w ysuw a w badan iach  antropogeogra­
ficznych  n a  pierwsze miejsce m om en t ewolucyjny, w szczególności za­
gadnienie p r o c e s ó w  p r z e m i a n  oraz s i ł  w y z n a c z a j ą ­
c y c h  o w e  p r z e m i a n y .  N igdy bowiem w dziejach nie nas tąp iły  
za życia jednego  pokolenia  t a k  olbrzymie przem iany  zarówno w typ ie  
k u l tu r  jako  też  w ich rozm iarach  przestrzennych. R osnący  ja k  lawina 
rozwój techn ik i i w yw ołana przezeń  wielka rewolucja przemysłowa 19-go 
w ieku niesie głębokie konsekw encje demograficzne, ekonomiczne i spo­
łeczne. Silne napięcie d y n am ik i populacyjnej zaznaczające się zwłaszcza 
n a  terenie  E u ro p y  od 2-giej połow y 19-go wieku przesuwa fale m ig ru ­
jącej ludności n a  później o d k ry te  regiony św iata, pow odując zasadnicze

0  P raca  ta była  przed sta w io n a  na Zjeździe P olskiego To w . G eograficznego  
vv T oruniu w  m aju 1947 r. Jest  ona próbą pog łęb ien ia  podstaw  problem atyki  
antropogeograficzn ej .  P e w n e  braki w  obcej literaturze wynikają z trudności  
p ow o jen n y ch ,  w  jakich znajdują się biblioteki krakow sk ie .
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1 5 2 M. D O B R O W O L S K A ( 2 )

przeobrażenia t a k  n a  te ren ach  n ieprzekształconych  d o tąd  przez wolę 
człowieka j a k  i w k ra jach  o wyższej ku ltu rze . Ten proces przem ian 
w krajobrazie ulega w 20-ym w ieku gw ałtow nem u przyśpieszeniu sk u t­
kiem 2-ch wielkich wojen światowych oraz rewolucyj społecznych ogar­
n ia jących znaczne obszary  globu ziemskiego. W  oczach zmienia się 
s tru k tu ra  kra jobrazu  ku ltura lnego  u trw a lona  nieraz przez pracę wielu 
pokoleń, j a k  świadczy choćby p rzykład  Z .S .R .R .

Powyższe przeobrażenia dające się śledzić współcześnie z dużą 
dokładnością rzucają  wiele św iatła  n a  m echanizm  przystosowywania 
się g rup  społecznych do środowiska jako  też  n a  drogi, k tó rym i postępuje  
ewolucja k ra jobrazu  kulturalnego. B adan ia  porównawcze nad  proce­
sam i przem ian, zachodzącym i na  różnych  te renach  i w rozm aitych  okre­
sach czasowych są u łatw ione równocześnie przez niezwykły postęp  na 
polu kartografii ,  w yw ołany przez rozwój aerofo togram etrii .1) Pozwala 
to n a  zdejmowanie z pow ietrza wielkich połaci ziemi na  n iedostępnych 
te renach  krajów  kolonialnych2) i na  odtworzenie zasięgów rozprzestrzenie­
nia k u l tu r  w ich wielkich zarysach a równocześnie n a  ujęcie drobnych 
zespołów i elem entów k u ltu ra ln y ch  w ich związku z n a tu ra ln y m  p o d ­
łożem. F o tom apy  i zestawione z nim i zdjęcia fotograficzne u jm u ją  bo ­
wiem całe zespoły roślinne, gospodarcze i ku ltu ra lne  n a  tle  rzeźby ziemi, 
bagien, m okradeł i sieci rzecznej w ich w zajem nych współzależnościach.3) 
Umożliwiają one też  odtworzenie ewolucji k ra jobrazu  kulturalnego po­
suwania i cofania się zasięgów k u ltu r ,  prac m elioracyjnych, od tw arza ­
nia zasięgów zam arłych k u l tu r4), i lp .  Równocześnie pogłębiła się nasza 
wiedza o zmianach, zaszłych w m inionych epokach dzięki rozwojowi 
m etody historycznej i socjologicznej,5) badan iom  n ad  osadnictwem  
historycznem  .i  p reh is torycznem  i system aztycznie prow adzonym  te r e ­

Por. w y n ik i  prac komisji fotografii lotniczej przy M iędzynarodowej Unii 
Lotniczej oraz T o w .  Stereotopografii,  przedstaw ione  na K ongresie  G eograficznym  
w  W arszaw ie  w  1954 r. oraz na M iędzynarodow ej W ystaw ie  Fotogrametrii  
w  1955 r. E. D e M a r t o n n e ,  Photogram m etr ie  e t  photographie  aerionne,  
Ann. de G éographie  1955.

2) Por. np. zdjęcia lotnicze w  artykule : R. U p j o h n  L i g h t ,  Cruising  
by Airplane. Narrative o f  a Journey around the W orld. G eogr. R e v iew ,  N . York  
1955; R. S. P l a t t ,  An Air T raverse  o f  Central A m erica . Ann. o f  the Assoc,  
o f  Am eric . G eogr. nr. 1, 1954.

3) Por. prace prow ad zon e  przez U. S. A. Soil Conservation Service  D e p a r ­
tam entu Rolnictwa, analogiczne  w  Z. S. R. R. i w  koloniach angie lsk ich . Z ostat­
nich por. zdjęcia  letn icze  R. S. P l a t t ’ a,  P rob lem s o f  our T im e. Ann. o f  the  
Assoc, o f  Am eric. G eogr . nr. 1. 1946. i C h .  R. C h i t c h c o c k ’ a,  W estch es ter -  
Fairfield, G eogr. Rev. nr. 5. 1946.

4) Por. np. C. v a n  S. R o o s v e l t ,  Ancient Civilizations o f  the Santa
Valley and Chavin, G eogr. R e v ie w  1955 ; O. R i c k e t s o n  and A. v. К i d- 
d e r," An Archeological Recconaissance  by Air in Central America, G eogr. R e v iew  
April 1950.

6) S t. A. R i c e ,  M ethods in Social Sc ien ce , Chicago 1951.
* * * * *  '
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( 3 ) D Y N A M IK A  K R A J O B R A Z U  K U L T U R A L N E G O 1 5 3

now ym  stud iom  etnologicznym , zw iązanym  z badan iam i językoznaw ­
czy m i.1)

B adan ia  te  dostarczają  bogatego m ateria łu  porównawczego z róż­
n y c h  terenów  globu, z różnych okresów rozwojowych oraz z rozm aitych 
k u l tu r  dla zagadnienia  współzależności p rzyrody  i społeczeństw ludzkich 
oraz działalności społeczeństw w krajobrazie ku ltu ra lnym . Pozw alają 
one oświetlić też  z różnych stron zasadniczy w antropogeografii problem 
d y n a m i k i  k r a j o b r a z u  k u l t u r a l n e g o  o r a z  r o l ę  
c z y n n i k ó w ,  k t ó r e  t e n  k r a j o b r a z  k s z t a ł t u j ą . 2)

W  związku z ty m i fak tam i zaznacza się w antropogeografii w o s ta t ­
n ich  dziesią tkach la t  znaczne pogłębienie m etod  i kierunków  b ad aw ­
czych ta k  w dziedzinie b ad ań  porównawczych, które  zdążają  ku  w y­
dzieleniu n a  ku li  ziemskiej obszarów o analogicznych cechach an tropo- 
geograficznych poprzez wnikliwą analizę ich w arunków  fizjograficznych 
i k u ltu ra ln y c h 3) jak o  też  na  terenie  ana litycznych  studiów  reg ional­
nych . S tud ia  regionalne oparte  ju ż  to  o jednostk i geograficzne już to
o jed n o s tk i  gospodarczo-społeczne4) zaczynają  coraz silniej uw zglę­
dniać m o m e n t  r o z w o j o w y ,  zdążając  do wyśledzenia różno­
rodnych  czynników, nie ty lko w ich ujęciu przestrzennym  ale i w roz­
woju  h is to rycznym .5)

*■) Por. badania 15. M a l i n o  w s к i e  g  o, 11. К u г a t h ’ a i i., na terenie  
Polsk i prace  J. C z e k a n o w s k i e g o ,  L.  K o z ł o w s k i e g o ,  T.  S u l i ­
m i r  s к i e  g  o i T.  L e h r - S p ł a w i ń s k i e g o ,  K.  M o s z y ń s k i e g o ,  
K.  D o b r o w o l s k i e g o  i Z.  S t i e b e r a .

2) Szereg  kw estji  zw iązan ych  z dynam iką krajobrazu kulturalnego porusza  
H. S p e t h m a n n  w  sw ej pracy p. t. D ynam ische  L änderkunde, Breslau 1928,  
p o św ięc o n e j  zagadnien iu  dynamicznej nauki o kraju (krajobrazoznaw stwa).  
W  zw ią zk u  z odm iennym  ce lem  pracy inny jest jednak sposób jego ujęcia. Stu­
dium  Spethm anna należy do dziedziny m etodyki krajobrazoznawstw a a nie antro­
p o geografii .  P rzec iw sta w ia  on m etodę  dynam iczną — opisow ej i uzasadnia k o ­
n ie cz n o ść  dyn am icznego  ujęcia krajobrazoznawstw a. P odkreśla  rolę różnorod­
n y ch  sił,  kształtujących dany kraj, nie zajmuje się zaś specjalnie problem em  an- 
tropogeograficznym  : roli czyn ników  geograficznych  w życiu  społeczeństw  i ich  
stosunkiem  do innych czynników . Nie  klasyfikuje przy tym  sił działających i nie  
przep row ad za  ich szczeg ó ło w ej  analizy.

3) Por. np. badania nad w arunkam i agroklim atycznym i Ukrainy i pn. A m e ­
ryk i:  M. Y. N u t t o n s o n, Agroclim atology and Crop Ecology o f  the Ukraine  
and Climatic Analogues in North Am erica, G eogr. R e v iew ,  N . York 1947. April;  
n a d  doliną Rodanu i Mississipi :R . J. l l u s s e l ,  G eom orphology o f  the Rhone Delta.  
Ann. o f  the Assoc, o f  Americ. G eogr. June. 1942.

4) Por. np. prace  С. O. S a u e  r ’ a i i .  w  K entucky w  Methods in Soc.
Sc. j. w .  i R. S. P l a t t  ' a  nad Ellison Bay Community, Ann. o f  the Assoc, o f
A m eric .  Geogr. nr. 2. 1928 ; C. C. C o l b y ’ a,  T he California Raisin Industry,  
tam że  1924 r . ;  A. G i l l m a n ’ a,  A Population Map o f  T anganika Territory, T he  
G eogr . R e v ie w  195G.

6) Z ostatnich por. prace  L. D u d l e y  S t a m p ’ a,  D . F о r d e ’ a, [E.
C h .  S e m p l e ,  I. В о лѵ m  a n ’ а,  E.  N.  T o r b e r t ’ a,  R. В. H a l  1’ a , J.
R u s s e 11’ a, J. W  e  s t i n ’ a. D otyczy  to rozw oju antropogeografii  w e  w szyst­
k ich  krajach; por. niżej. str. 9. Z polskich prac  w y m ien ić  należy przede  w szy ­
stk im  w z o ro w e  studium  Z. H o ł u b - P a c e w i c z o  w e  j, O sadnictwo p a ster ­
sk ie  i w ę d r ó w k i  w  Tatrach i na Podtatrzu. K raków  1951. Pol. Akad. Umiej.
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1 5 4 M. D O B R O W O L S K A (4)

Jakkolw iek  więc rozwój antropogeografii w swym  zasadniczym 
zrębie postępuje  —  rzecz zrozumiała —  po linii b a d a ń  przekrojowo-sta- 
ty stycznych , po linii opisów i zestawień istniejącego s tanu  rzeczy, po 
linii odtw orzenia rozprzestrzenienia zjawisk i ich kartograficznego ujęcia, 
ich k lasyfikacji oraz w yciągania wniosków o związkach m iędzy istn ie jącą  
dziś rzeczywistością a w arunkam i geograficznymi, to  e w o l u c y j n y  
s p o s ó b  u j ę c i a  z j a w i s k ,  w prow adzony do antropogeografii 
przez F. R a t z l a  a pogłębiony przez Y idal de la  B lache 'a, C. Yal- 
laux 'a , A. D em angeon 'a, E . Ch. Semple, J . Cvijic'a a u  nas  przez L. K rz y ­
wickiego, K . Potkańsk iego , E. Rom era, F. B u jaka , W . Semkowicza 
i innych  zyskuje zwolna przewagę. N iem ałą rolę odegrała tu  n a u k a  
sowiecka, zapłodniona przez teorie Marksa, k tó ra  odw raca się od uśw ię­
conych przez H e ttn e ra  m etod  s ta tyczno-przekrojow ych „oddz ie la ją ­
cych rzeczywistość od procesów rozwoju jako  niezgodnych  n ie ty lko  
z d ia lek tyką  m ateria lis tyczną , ale i z w ym ogam i rzetelnego b a d a n ia “ .1) 
Na tle  tego s tanu  rzeczy  m ożem y pokusić się o sprecyzowanie teo re ty cz ­
nych  założeń an tropogeografii w sposób odpow iadający  dynam icznem u 
u jm ow aniu  zjawisk oraz o określenie jej now ych zadań  w s to sunku  do 
pokrew nych n a u k  społecznych, zwłaszcza do socjologii i ekologii spo­
łecznej, k tó rych  m etody  i te reny  b a d a ń  zazębiają się coraz silniej z an tro -  
pogeografią. Zanim też  przejdę do właściwych zagadnień, będących  
przedm iotem  niniejszego a r ty k u łu , przedstaw ię w skrócie te  założenia, 
które są niezbędne dla zrozumienia m ych rozw ażań  n a d  dynam iką  
k ra jobrazu  kulturalnego.

1. Antropogeografia jako  n au k a  o współzależności życia ziemi 
i społeczeństw ludzkich, w yśw ietla jąca ich w zajem ne oddziaływanie 
należy do n a u k  ogólnych o k u ltu rze .2) B adając  ku ltu ra lne  procesy p rze ­
strzenne, s tud iu jąc  wzory i sku tk i przystosow ania się społeczeństw do 
środowiska geograficznego pod  względem biologicznym, gospodarczym  
oraz społeczno-organizacyjnym  zazębia się ona p o d  względem p rzed ­
m io tu  b a d a ń  z an tropologią  i etnologią, ekonom ią i h is to rią  społeczno- 
gospodarczą a przede w szystk im  z socjologią i ekologią. Śledząc p rze ­
m iany, zachodzące w środowisku geograficznym  sku tk iem  działalności 
gospodarczo-kulturalnej społeczeństw na  polu z jaw isk  morfologicznych

*) Por. poglądy G r i g o r i e w a  i i .  g e o g ra fó w  so w ie c k ich .  S t .  N o w a ­
k o w s k i ,  Geografia  jako nauka. Str. 40 —43.

2) ,,A culture is a com m on w ay o f  life , a particular adjustm ent o f  m an  
to his natural surroundings and his econ om ic  n e e d s” . C h r .  D a w s o n ,  T h e  
Age o f  the Gods, Boston XIII —XIV, 1928. „Culture is an instrum ental rea lity ,  
an apparatus for the satisfaction o f  fundam ental needs , that is, organic  surv iva l,  
environm ental adaptation and continuity in the b iological s e n s e ” . B. M a l i ­
n o w s k i ,  T he Dynam ics o f  Culture Change, N e w  Haven 1945, str. 44 .
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( 5 ) D Y N A M IK A  K R A J O B R A Z U  K U L T U R A L N E G O 1 5 5

i hydrograficznych , b ada jąc  z kolei przeobrażenia w składzie gleby, 
w świecie roślinnym  i zwierzęcym1) wchodzi antropogeografia  w k o n ta k t  
z n au k am i, k tó re  s ta ra ją  się w yjaśnić życie ziemi i je j p rzyrody : to  je s t  
z geografią fizyczną i geologią, z k lim atologią, geografią zw ierząt i ro ­
ślin  a w szczególności z ekologią roślin .2)

Szczególnie bliski je s t  związek an tropogeografii z socjologią. 
W yn ika  to  z fa k tu ,  że społeczeństwo je s t  z jednej s trony  źródłem sił, 
k sz ta ł tu jący ch  środowisko geograficzne, a z drugiej cała s tru k tu ra ,  
o rgan izac ja  i rozwój społeczeństwa pozostaje  pod  wpływem sił i czy n ­
ników, tkw iących  w środowisku geograficznym.

Odrębne stanowisko an tropogeografii w śród innych  nauk , za jm u ­
jący ch  się stosunkiem  społeczeństwa do otoczenia ( jak  socjologii i eko­
logii społecznej (hum an  ecology)) w yraża  się w  zacieśnieniu jej b ad ań  
do procesów, wzorów i skutków  przystosow ania  się społeczeństwa do 
g e o g r a f i c z n e g o  środowiska.

Ekologia  społeczna n a to m ias t  m a znacznie szersze ambicje: ujęcie 
rozw oju społeczeństw we w zajem nym  oddziaływ aniu  z c a ł y m  jego 
środowiskiem geograficznym, biologicznym i społeczno-kultura lnym .3)

2. S tosunek  społeczeństw ludzkich do podłoża geograficznego nie 
je s t  s ta łym  i zam kn ię tym  związkiem, w y raża jący m  się w niezm iennych, 
t rw ałych  fo rm ach , lecz procesem ciągłym, zm ien ia jącym  przejaw y swej 
współzależności zależnie od rozwoju h istorycznego.4) Z tego względu 
an tropogeografia  je s t  n a u k ą  dynam iczną, uw zględniającą zarówno ewo­
lucje bieżące j a k  historyczne a zm ierzającą do ogólnej teorii badanych  
przez się zjawisk.

Ł) Por. badania 11. L. S h e r l o c k  a ,  Man as a  geo log ica l  agent,  L o n ­
don 1922, oraz M an’s in f luence  on Ihe e a r lh ,  London 1951; S. P a w ł o w s k i ,  
Zm iany w  ukszta łtow aniu  pow ierzch n i z iem i w y w o ła n e  przez cz ło w iek a ,  P rzeg l .  
G eo g r .  1924. W a rsza w a .

2) A n tropogeografia  n ie  za c ieśn ia  w ię c  terenu  sw y c h  badań do śledzen ia  
w p ły w u  śro d o w isk a  naturalnego  na ży c ie  sp o łe c z e ń s tw .  Z drugiej strony nie  
og ra n icza  się  ona do t. z w . geo g ra fi i  kultury, pojętej czy  to jako badanie w a ru n ­
k ó w  i n a stęp stw  rozp rzestrzen ien ia  e le m en tó w  kulturalnych, czy też  jako studium  
w p ły w u  c z ło w iek a  na pod łoże  geog ra f iczn e .  Por. II. H o c h h o l z e r ,  B egriffs­
b ildu ng  und Arbeitsm ethoden  d. R u ltu rg eo g ra p h iey Z tschr. d. G esellsch . f. E rd ­
k u n d e ,  Berlin  1951.

3) „H um an eco lo g y  dea ls  w ith  the dev e lo p m en t  o f  the hum an com m unity  
and its mutual in teraction  w ith  the totality o f  the env iron m en t.. .  Hum an eco logy  
s im ilary  (as g eo g ra p h y )  involves integration, but presum ably  on  a still h igher  
place  s in ce  it em b r a ce s  other  social sc ien ce s ,  the subject m atter  o f  w h ich  has  
n e v e r  b een  c la im ed  by e v en  the m ost a g g r es s iv e  and am bitious o f  the g e o ­
g r a p h e r s” . C. W . T h o r n r h  w a i t e ,  T h e  R elation  o f  G eography to Human  
E cology . Relation o f  Ec. to Human W elfare-th e  H um an Situation. Reprint from  
E col. M onographs, D urham  July, 1940.
i 4) W . G. E a s t ,  A Note on H istorical G eography. G eography 1953; por.
M. D o b r o w o l s k a ,  O h istoryczne  podstaw y a ntropogeografi i ,  Pam . II. Zj. 

ł o w .  G eo g r a fó w  i E tn ografów , 1927.
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3. W łaściwym  terenem  b a d a ń  antropogeograficznych  w przeciw­
staw ieniu do innych  n a u k  społecznych je s t  powierzchnia ziemi, w szcze­
gólności k ra jobraz  k u ltu ra ln y .1) K rajobraz  k u ltu ra ln y  stanow i bowiem 
syntezę działalności społeczeństwa w jego środowisku geograficznym. 
O n to  odzwierciedla najlepiej współzależność i związek życia p rzyrody  
i społeczeństw ludzkich, nasilenie i szybkość przeobrażeń, zachodzących 
w ciągu długiego rozwoju historycznego.

N a wyższych szczeblach k u ltu ry  społeczeństwo pozostaw ia w k ra j­
obrazie w k ażdym  okresie historycznym  obraz swej epoki,2) ściślej 
mówiąc obraz swego sposobu przystosow ania do w arunków  siedliska. 
Przystosowanie się organizm u społecznego do środowiska wr w yniku  
podświadom ej lub  świadomej reakcji grup społecznych na  w aru n k i o to ­
czenia powoduje z jednej s trony  celowe rozmieszczenie grup pod  wzglę­
dem  ilościowym i jakościow ym ,3) z drugiej p rzetw arzanie  środowiska 
przez gospodarczą i ku ltu ra ln ą  działalność.4) R ezu lta tem  te j  działał-, 
ności je s t  szereg przestrzennych elem entów i zespołów ku ltu ra lnych  
zw iazanych:

a) ze sposobem zajęcia i uży tkow ania  ziemi,
b) z podziałem  ziemi pod względem politycznym , gospodarczym 

i społecznym,
c) ze sposobem osiedlania się,
d) z przeprowadzeniem  środków w ym iany  gospodarczej i społeczno- 

ku ltu ra lne j,
e) z przestrzennym i form am i organizacji społecznej i politycznej, 

a n ad to  f) zespoły w ytworów przestrzennych związane z zabezpieczeniem
areny  życia społecznego i państwowego.

4. W nikliw a analiza kra jobrazu  współczesnego m usi uwzględnić 
m o m en t h isto ryczny . W  każdym  niem al krajobrazie  w y stęp u ją  bowiem 
elem enty  ku ltu ra lne , pochodzące z różnych pkresówr dziejowych. Tak 
np . n a  terenie Małopolski zazębiają się system y gospodarki: wolnej,

x) Jak w yn ik a  z pow yższych  założeń antropogeografia  n ie  ogranicza  się  
jednak do studium krajobrazu. W  zakres jej badań w chod zi  duża dziedzina stu ­
d ió w  zw iązana z b io logicznym  przystosow aniem  się  cz ło w iek a  do środow iska  g e o ­
gra ficzn eg o  jako też  różnorodne zw iązk i zachodzące  m iędzy  ży c iem  i działalnością  
sp o łe c ze ń s tw  a w arunkam i naturalnym i, które nie zaznaczają się  w  krajobrazie.

2) por. H. H. S w  i n  n e r  t o n ,  T he Biological Approach to the Study 
o f  the  Cultural L andscape, G eography, June, London 1958.

3) Po r* A. P e n c k ,  D as H auptproblem  d. physischen  A ntropogeographie .  
Ztschr . f. Geopolitik, Bd. I, 1925.

4) Obejmuje ona prace  m elioracyjne (w yp ieran ie  w od y ,  reg u lo w a n ie  rzek,  
naw adn ian ie ,  użyźnianie  g leby  i i.) , przetw arzanie  naturalnego podłoża przez  ek sp lo ­
a to w a n ie  jego zasobów  en ergetycznych ,  przem ianę szaty roślinnej i św ia la  z w i e ­
r zę c e g o  itp. Por. N . C r e u t z b u r g ,  Kultur in Sp iegel der  Landschaft, L e ip ­
z ig  1950; F e l s  F., D er  M ensch als Gestalter d. E rdoberfläche , Pet.  Mitt. 1954;  
R. L. S h e r l o c k ,  j. w.
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płodozm iennej, trójpolow ej, a n iek iedy  n aw et żarowej, rozm aite  h is to ­
ryczne form y posiadan ia  ziemi i u k ład u  gruntów , form y osadnicze prze­
trw ałe  od na jdaw nie jszych  czasów oraz nowoczesne z osta tn ie j n aw et 
doby. Do os ta tn ich  czasów trw a ły  w k ra jobrazie  form y własności ziemi 
pochodzące genetycznie z okresu  średniowiecznego: tró jpolów ka w ystę ­
p u je  w sąsiedztwie wsi łanowej i osad  pochodzących  z czasu osta tn ie j 
parcelacji. Podobnie  je s t  n a  w szystk ich  te ren ach  starej k u l tu ry  rolnej, 
pow stałej z naw ars tw ień  sięgających często od preh istorycznych  cza­
sów1) o ile rewolucje społeczne lu b  w ojny  nie zm iotły  daw nych urządzeń.

Im  dłuższa i bogatsza je s t  działalność danego społeczeństwa w jego 
środowisku geograficznym , im  w yższy rozwój techniczny, ty m  bardziej 
skom plikow ane są naw arstw ien ia  elem entów  i zespołów w ystępujących  
w krajobrazie. Biorąc po d  uw agę cały glob ziemski, w idzim y na  t e ­
ren ach  s tarych  k u l tu r  np. k u l tu ry  zachodnio-europejskiej k u ltu ry  ro l­
nicze, naw arstw ione na  daw nych  pastersk ich , n a  nich naniesione form y 
nowoczesnej k u l tu ry  techniczno-przem ysłow ej, w obrębie zaś każdej 
z k u l tu r  np . rolniczej szereg faz technicznego rozw oju od n a jp ry m i­
tyw niejszych  do najw yższych  system ów gospodarczych.

K om plikuje  się więc m o m en t chronologiczny tj .  fazy rozwojowe 
k u ltu ry  z m om en tem  typologicznym  t j .  jakością  te j k u ltu ry , uniem ożli­
w iając wiązanie czasowo różnych  fo rm  antropogeograficznych z współ­
cześnie dzia ła jącym i czynnikam i.

2. Metoda badan.

Powyższe uw agi u zasadn ia ją  konieczność pogłębienia m etod  b ad aw ­
czych w antropogeografii. Analiza kra jobrazu  kulturalnego  m usi się 
oprzeć na  obserw acji m echanizm u w spółczesnych przem ian, musi dążyć 
do uchwycenia czasu pow stania  poszczególnych elementów istniejących 
w kra jobrazie , wreszcie do w ykrycia  tendenc ji  procesu przeobrażeń.

M e t o d a  g e n e t y c z n a .

Analiza dzisiejszego k ra jo b razu  ku ltu ra lnego  i wydzielenie jego 
części składow ych jako  też  k lasy fikac ja  regionów, w inny  w yjść od okre­
ślenia chronologii p o s z c z e g ó l n y c h  e l e m e n t ó w  k u l t u ­
r a  1 n  у  с h 2) i s t n i e j ą c y c h  w  k r a j o b r a z i e .

x)  np. n a w a rs tw ien ia  starej kultury w  krajobrazie  japońskim  m ięd zy  Osaką  
a K ioto: R. B. H a l l ,  T h e  Y am ato Basin. Japan. Ann. o f  the Assoc, o f  Am eric .  
G eogr . 1952. nr .  1.

2) por. np. p ra cę  J. M o b e r g a  nad o d tw o rz en iem  krajobrazu k u ltu ­
ra ln ego  Gotlandii (J. M o b e r g ,  Gotland u m  das Jahr 1700, G eogr . A nnaler  
H. 1 - 2 ,  Stockholm  1938) i A. P e  r p i 11 о u , D e u x  atlas rég ionaux de g é o g r a ­
phie  hu m ain e , Ann. G eo g r .  IV —VI 1934.
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Pozwoli to :  a) wydzielić form y historyczne od współczesnych,
b) wyświetlić genezę tych  form  i n a  tej podstaw ie przeprowadzić g e- 
n e t y c z n ą  klasyfikację krajobrazów  k u ltu ra ln y c h .1) Pozwoli to 
równocześnie w yodrębnić e l e m e n t y  p r z e t r w a ł e  i r e l i k t y  
k r a j o b r a z o w e  nie związane z życiem dzisiejszym. Spraw a to  
w ażna, gdyż wielka ilość tych  form przetrw ałych  w krajobrazie, w pro ­
w adza p ierw iastek  d y sharm on ijny  w jego s t ru k tu rę  u tru d n ia jąc  sprzę­
żenie i na leży te  funkcjonow anie zespołów i typów  gospodarczych.

M e t o d a  e m p i r y c z n a .

W łaściwy te ren  naszych  b a d a ń  n ad  d y n am ik ą  k ra job razu  k u l tu ­
ralnego stanow i jed n ak : a) s t u d i u m  p r z e o b r a ż e ń  z a c h o ­
d z ą c y c h  ś w i e ż o  n a  powierzchni ziemi, b) badan ie  przeobrażeń 
k ra jo b razu  kulturalnego  w dziejowym rozwoju.

W  oczach naszych dokonują  się olbrzymie p rzem iany  n a  powierzchni 
ziemi pod  wpływem wielkich ruchów społecznych i rozwoju techniki. 
Załam uje się daw na s t ru k tu ra  ag ra rn a  o p a r ta  jeszcze n a  średniowiecz­
n y ch  fo rm ach  posiadania  ziemi, w ychodząca z dawnego us tro ju  feu d a l­
nego. Społeczne zawłaszczanie ziemi wedle zasad  bardziej lub  mniej 
planowego działania pańs tw a , nada je  krajobrazow i ku ltu ra lnem u  nowe 
form y. W  miejsce o lbrzym ich la tyfundiów  lub  średniej własności ziem ­
skiej, w kracza ją  obecnie małe chłop&kie gospodarstw a j a k  n p . w p o ­
łudniow ej i centralnej E uropie , gdzieindziej j a k  w Związku Radzieckim  
kolek tyw ne form y w ładania  ziemią. Pochód m asow ych m igracji, p rze ­
rzucanie ju ż  nie g rup  społecznych ale całych zespołów narodow ych ja k  
np . Greków do Tracji, Polaków  na  Ziemie O dzyskane, Chińczyków na  
s te p y  Mongolii, p lanow a akcja  kolonizacyjna p aństw : Związku Sowiec­
kiego, W . B ry tan ii  i innych , przesuwa granice k u l tu r  i przeobraża dawne 
te re n y  ku ltu ra lne  w w ym iarze d o tąd  n iespo tykanym .2) O bserw ujem y już 
nie ty lk o  przem ianę elem entów i zespołów elementów krajobrazow ych 
ale przeobrażenie się całych ku ltu r . Z achodzą zm iany  w obrębie ty p u  
gospodarczego, j a k  np . zm iany  systemów u p raw y  lub  jakości upraw y, 
jak o  też  przechodzenie z ty p u  w ty p  —  naw arstw ian ie  się k u l tu r  now o­
czesnych w k ra jobrazach  p rym ityw nych , cofanie się p ie rw otnych  k u ltu r  
i ich zanikanie . R y tm  ty ch  p rzem ian  je s t  n iek iedy  bardzo gwałtowny.

x) M om ent g en e ty cz n y  uw zg lęd n ia  dziś nie tylko europejska  i am erykańska  
ale  i japońska antropogeografia .  Por. G. I n a m u r a, D ie  geo g ra p h isch e  M e ­
thod ik  in Japan u. ihre ta tsäch lichen  Einflüsse a u f  d ie  japanische geo g ra p h isch e  
W e lt ,  Spr. G eografiska  Annaler, H. 3 —4,  Stockholm  1958.

2)  por . I. B o w m a n ,  Т л е  Sc ien tif ic  Study o f  Sett lem ent,  G eo g r .  R ev iew
1926.
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Proces odbyw a się często nie drogą spokojnej ewolucji ale gw ałtow nym i 
skokami.

Bogactwo m ateria łów  dostarczanych  zarôw'no przez geografów ja k  
i etnologów, liczne zdjęcia kartograficzne i fotograficzne z różnych  re ­
gionów i k u l tu r  oraz szybkie tem po przem ian, umożliwiające śledzenie 
ty c h  procesów za życia jednego pokolenia, może w dużym  stopn iu  roz­
jaśn ić  rolę czynników , które  pow odują przeobrażanie współczesnego 
k ra jobrazu  ku ltu ra lnego .

M e t o d a  e wo  l u  с y  j n  a.
Trzecim  sposobem  ujm ow anian ia  zagadnień an tropo  geo graficznych 

je s t  system atyczne badanie  dziejowego procesu przystosow yw ania się 
człowieka do środowiska od czasów przedhistorycznych  do dzisiejszych. 
E lem en ty  i zespoły antropogeograficzne, które  się w y tw arza ją  w  dzisiej­
szym stanie  k u l tu ry  m a ją  ch a rak te r  przejściowy, s tanow ią ty lko  je d n ą  
z możliwych form  związku człowieka z dan y m  środowiskiem. N a ty m  
sam ym  podłożu dostrzegam y rozwój coraz to  innych  zjawisk. H istoria  
i p rehistoria  dos ta rcza ją  n am  licznych faktów, k tóre  świadczą o zm ien­
nej roli czynnika  geograficznego, zależnej w znacznej mierze od stopnia  
ku ltu ry . Bezleśność i łatwość upraw y, k tóre  decydu ją  o zajęciu ziemi 
i rozmieszczeniu ludności w p ierw otnych  s tad jach  gospodarczych u s tę ­
p u ją  miejsca w  miarę rozwoju ro ln ictw a czynnikom  innym , przede 
wszystkim  dobroci gleby. Gleby lessowre i czarnoziem y uw ażam y  dziś 
za na jkorzystn iejsze te ren y  osadnicze. Człowiek p ie rw otny  n a to m ias t ,  
j a k  dowodzi Carrey —  osadza się chętnie n a  glebach piaszczystych, p o ­
nieważ przedstaw ia ją  one wobec p rym ityw nych  narzędzi rolniczych n a j ­
lepsze w arunk i gospodarcze. W  związku z ty m  obserw ujem y p rzesu ­
wanie się skupień  ludności z te renów  stepow ych i p iaszczystych na  
żyzne gleby, osta tn io  zaś n a  obszary  górniczo-przemysłowe. Silnie za­
rysowuje się również w rozwoju h istorycznym  zm ienna rola u rzeź ­
bienia ziemi i szlaków kom unikacyjnych . M etoda, k tó rą  m ożna nazw ać 
e w o l u c y j n ą ,  pozwala n a  odtworzenie poszczególnych faz dz ia ła l­
ności człowieka n a  powierzchni ziemi oraz n a  wyznaczenie c h a ra k te ry ­
s tycznych  dla każdej fazy  przeobrażeń k ra job razu  kultu ra lnego . B a ­
dania  tego ty p u  są stosunkowo nieliczne, dalekie od defin ityw nych  re ­
zultatów . 0  ile chodzi o rozprzestrzenienie k u l tu ry  rolniczej n a  terenie  
E u ropy  w yróżnia  się następu jące  okresy  zasiedlania i zagospodarow y­
wania ziem i:1)

1) Por. badania J. R u s s c l a ,  L.  D u d l e y ' a ,  S t a m p a ,  W . O g-  
d e  n ’ a na teren ie  Anglii, L. M o b e r g ’ a na teren ie  Gotlandii. — D e  m a n- 
g e o n ’ a,  V i d a l  l a  B l a c  h ’ a, P e r p i l o u  i in. w e  Francji, G r a d m  a n- 
n ’ a w  N iem czech ,  prace  B u j a k a ,  I n  g  1 о t a,  H l a d y l o w i c z a ,  D y -  
l i k a ,  M o c h n a c k i e g o ,  D o b r o w o l s k i e j  i in. w  P olsce .
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1. O k r e s  s a m o s t a r c z a l n o ś c i  g o s p o d a r c z e j ,  
w k tó rym  w ystępuje  ścisła selekcja terenów  ta k  ze względu na  ich rzeźbę 
i wysokość, j a k  przede w szystk im  na glebę z ograniczeniem osadnictw a 
do obszarów, odpow iadających tem u  sposobowi użycia ziemi, k tó ry  
znały  odnośne plemiona, a więc rolnictwa —  do żyznych aluwiów i les­
sów, p as te rs tw a  —  do wyżej położonych obszarów lub  stepów.

2. O k r e s  g o s p o d a r k i  feudalnej ze stopniow ą ekspansją  
k u ltu r  rolniczych: a) na te ren y  leśne, b) na  obszary  glin i piasków za ­
leżnie od wilgotności k lim atu , c) n a  te ren y  bagien i nieużytków , w y ­
m agających  melioracji.

3. O k r e s  s p e c j a l i z a c j i  k u l t u r ,  d a tu ją c y  się od u lep­
szenia ś iodkaw  transpo rtow ych , które  umożliwiały dostosowanię rodza­
jów upraw  do różnorodnych  w arunków  geograficznych, ich u d oskona­
lanie i specjalizację ku ltu r .

4. O k r e s  w s p ó ł c z e s n e g o  p l a n o w a n i a  k u l t u r ,  
ich celowego rozmieszczenia t a k  ze względu na w arunk i geograficzne 
ja k  i p o trzeby  społeczne.1)

3. Ewolucja i stratygrafia kultur.

Przechodząc skolei do zagadnienia ewolucji k u l tu r  w  ram ach 
kra jobrazu  pragnę zwrócić uwagę na  pewne podstaw ow e tendencje  prze­
obrażania się krajobrazów  ku ltu ra lnych , które  zarysow ują się w świetle 
b ad ań , prow adzonych zarówno przez etnologów i socjologów, ja k  i przez 
h istoryków  k u l tu ry  i p reh is to ryków. ,

A. Zestawienia porównawcze świadczą, że m iędzy poszczególnymi 
regionam i kuli ziemskiej is tn ie ją  ogromne różnice w rozwoju k u ltu r . 
U derzają  przede wszystkim  luki w fazach rozwojowych k u ltu r . O k a­
zuje się, że nie wszystkie społeczeństwa przechodzą przez skonstruow ane 
przez Lista, H ildebranda i in. fazy rozwoju k u l tu r  od zbieractw a i łowie­
ctw a poprzez pasterstw o i rolnictwo do nowoczesnych form  przemysłu

*) Z ostatnich prac polskich por. studia G lów n. U rzędu  P lanow ania  P r z e ­
s trzennego : Studium planu krajow ego , oprać, pod kier. J .  C h m i e l e w s k i e ­
g o ,  K.  D z i e w o ń s k i e g o  i B.  M a l i s z a ,  W arszaw a 19+7, Atlas Z iem  
Odzyskanych, oprać, pod kier. J. Z a r e m b y ,  W arszaw a  1947 i R egion L u­
belski, W arszaw a І947 ; z daw niejszych  S t .  L e s z c z y è k i e g o ,  R eg ion  P o d ­
hala, P odstaw y geograficzno-gospod arcze  planu reg iona lnego . K rak ów  1958. 
Z prac am erykańsk ich  w spom nę interesujące studium  regionalne  С h. В. H i t- 
c h с о с к ’a, W estchester-F airfie ld ,  G eogr. Rev. nr. 3, 1946.
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technicznego.1) Logiczna pozornie konstrukc ja , że istnieje określone 
następstw o  form  gospodarczo-kulturalnych je s t  schem atycznym  ujęciem, 
n iezna jdu jącym  odpow iednika w fak tycznym  rozwoju społeczeństw 
n aw et w  czasach ich ku ltu ra lnej izolacji. Toż samo do tyczy  w wyż­
szym  s topniu  jeszcze stosunków  ku ltu ra lnych  w obrębie poszczególnych 
regionów. O bok obszarów o k u ltu rach  naw arstw ionych  regularnie 
w sposób ew olucyjny w idzim y inne k u ltu ry , w k tó rych  b ra k  pew nych 
stopni rozwojowych np. n a  te renach  stepowej k u ltu ry  pasterskiej 
lub  p ry m ity w n y ch  k u ltu r  eskimoskich, austra lijsk ich  i afrykańskich , 
gdzie nowoczesna wysoko uprzem ysłowiona k u ltu ra  naw arstw ia  się 
obecnie bezpośrednio n a  pierwotne podłoże.

B. R óżna  je s t  w związku z ty m  i l o ś ć  faz rozwojowych. W i­
dzim y te re n y  o bogato  zróżnicowanych naw arstw ieniach  ku ltu ra lnych , 
j a k  k ra je  E u ro p y  zachodniej z jednej s trony, z drugiej zaś obszary je d n o ­
rodne p o d  względem k u ltu ra ln y m  ja k  lasy  równikowe o przetrw ałej 
od n iepam ię tnych  czasów kulturze  zbierackiej.

C. N a poszczególnych te renach  kuli ziemskiej w ystępu ją  znaczne 
różnice w c z a s i e  p o w s t a w a n i a  k u l t u r ,  jako  też  w c z a ­
s i e  t r w a n i a  f a z  k u l t u r a l n y c h .  Proces zajm ow ania  ziemi 
nie postępu je  równom iernie. T ak  np . te reny  środkowej Azji, k tóre  s ta ­
nowiły jed n ą  z kolebek ludzkości nie zostały  w ydatn ie j przetworzone 
przez tysiąclecia gospodarczej działalności człowieka. Najstarsze ogniska 
k u l tu ry  rolniczej, z k tó rą  wiąże się stałe zasiedlenie i zagospodarowanie 
ziemi w y tw arza ją  się w żyznych dolinach E g ip tu ,  M ezopotamii i Ind ii.

*) Badania sz c z e g ó ło w e  nad rozw ojem  kultur dow odzą , że  nom adyzm  p a ­
sterski np. nie poprzedza w  szeregu  przypadkach ro ln ictw a, nie jest doń stop ­
n iem  w stępnym . W  lasach tropikalnych i na saw a n n a ch  u p raw a m otyko wa 
w y p r z e d z i ł a  z n a c z n i e  p a s t e r s t w o  w iążąc  się z m y ś l iw stw em  lub  
ry b o łó w stw em . W  T urkiestanie  na pd .-w schód  od m orza Kaspijskiego znaleziono  
ślady w s i,  które w ykazują najp ierw  u p ra w ę  pszenicy  i jęczm ienia , a potem  d o ­
p iero  ślady zw ierząt  d om ow ych .  Ludy ło w iec k ie  przechodzą  w ielokrotn ie  do p r y ­
m ityw nej up raw y roli, jeżeli w arunki u p ra w y  nie w ym agają  zbyt w ie lk iego  w y ­
siłku pracy  i zabezp ieczają  zbiór roślin n iezbędnych w  danym  środow isku . N a  
teren a ch  a luw ia lnych  np. w dolinie Nilu nom adyzm  pasterski nie m iał nigdy szans  
rozw oju . Jako typow a forma przystosow ania  sposobu życia  do środow iska  r o z- 
w  i n ą 1 s i ę  o n  n a  o b s z a r a c h ,  g d z i e  z p o w o d u  z i m n a  i s u ­
c h o ś c i  k l i m a t u  n i e  b y ł a  m o ż l i w a  u p r a w a  r o l i .  R ów n o cześn ie  
okazuje się , że n iek tóre  ludy ło w iec k ie  nie znające pasterstw a stosują ho d o w lę  
osw ojonych przez s ieb ie  kóz, o w ie c  lub dzikich  św iń .  Klimat, a przede  wszystkim  
i lość  o p a d ó w  decyduje  o rozm ieszczen iu  zb iorow isk  rośl innych: la sów , obszarów  
p a r k o w y ch  i s te p ó w ,  a za leżn ie  od nich  zm ieniają się  formy życia. N a  stepach  
rozw ija  się  w c z e śn ie  pasterstw o, w  krajobrazach park o w y ch  zaś obok m yśl iw stw a  
w y stęp uje  ro ln ic tw o .  J .  L. M у r e  s, w g .  H. P e a k e ’ a,  T he  E nglish Village.  
T he Origin and D e ca y  o f  its Community, London 1922.; H. C u n o w ,  Die  E nt­
s tehu ng  d. B odenkultur u. der  Viehzucht. Köhrer Vierteljahrshefte f. Soziologie  
6.V. 1925, (sir. 109 —1 1 5);  C. T r o l l ,  Koloniale Raum planung in Africa, Ztschr .  
d. G ese ll ,  f. E rdku nd e, Berlin 1941. H. 1 — 4.
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G ospodarka w ysokouprzem ysłow iona na to m ias t ,  rozpoczynająca  nowy 
okres zagospodarowania ziemi pow sta ła  i rozwinęła się n a  ziem iach pn. 
zachodniej E u ro p y , k tóre  przez długie okresy  b y ły  pokry te  lasami.

Okazuje się zatem , że poszczególne te ry to r ia  posiadają  swe własne 
drogi rozwoju zależnie od w arunków  loka lnych  i p rzechodzą odrębne 
fazy  rozwoju kulturalnego. Te fa k ty  prow adzą do u sta len ia  c h r o n o ­
l o g i i  naw arstw ień  k u l tu ra ln y c h 1) oraz do usta len ia  u k ł a d u  n a ­
w arstw ień k u l tu r .2) Można dziś mówić o s tra ty g ra f i i  całych ku ltu r , 
ich elementów i zespołów w kra jobraz ie  podobnie  j a k  mówim y o s t r a ­
tyg rafii  w arstw  geologicznych. A naliza k ra jo b razu  kultu ra lnego  i roz­
w oju  k u ltu r  na  poszczególnych obszarach globu ziemskiego okazuje 
równocześnie, że n a  jed n y ch  te ren ach  naw ars tw ia ją  się k u l tu ry  syste ­
m atycznie  na  sta rych  k u ltu ra ln y ch  podłożach, p rze tw arzając  je  w  spo­
sób ew olucyjny, p rzy  czym  daw ne e lem en ty  ku ltu ra lne  przeświecają 
w krajobrazie —  n a  innych  zaś te ren ach  rozwój postępuje  skokam i w zwią­
zku z postępem  technik i. Obserw uje się n ieraz zmiecenie form  daw nych 
w sposób rew olucyjny i nowa k u l tu ra  n a ra s ta  ja k b y  świeżo w prost 
na  n a tu ra ln y m  geograficznym  podłożu  np . w koloniach zamorskich 
państw  europejskich  lu b  w Zw iązku R adzieckim  na  terenie  Azji.

Taki s tan  rzeczy daje uzasadn ioną  podstaw ę do klasyfikow ania 
krajobrazów  k u ltu ra lnych  z p u n k tu  widzenia ich rozwoju historycznego.

Klasyfikacja krajobrazów kulturalnych.

Dotychczasowe p ró b y  k lasyfikacji k ra jobrazów  k u ltu ra ln y ch  p rz y j­
m u ją  za podstaw ę ju ż  to  działalność człowieka w środowisku geogra­
ficznym , ju ż  to  połączone k ry te r ia  geograficzne i kulturalne.**) W y ró ż­
n ia ją  one:

J) C. W i s s I e  r, Man and  Culture, N . York 1958.
2) Por. np. badania R. D i o n ’ a i A.  G r e n i e r ’ a nad naw arstw ien iem  

typów v s i  i uk ładu gruntów w N i NE Francji.  R. D i o n ,  P e r sp ec t iv e s  d e  re ­
c h e r c h e s  sur l'évolution des types d ’habitat rural e n  F rance. Com ptes rendus  
du Congrès international d e  g é o g ra p h ie ,  A m sterdam  1958, T. II. Sect.  A —F, Lei­
d e n  1958. Interesującą próbę daje p raca  H. 11 о с h h o 1 z e  r ’ a, K u lturgeogra-  
ph isch è  G rundzüge des  Julischen K ulturbere ich es ,  Ztschr. d. G esellsch . f. E rd ­
ku n d e,  Berlin  1950 oraz L. D u d l e y  B u x t o n '  a, Malta. An A nthropogeo-  
g raph ica l  Study, G eogr . R e v ie w  1924. Por. też u w a g i  T. B r z e s k i e g o ,  O fa ­
za ch  h istorycznych i m orfologii  go sp o d a rcze j,  O jednorodn ośc i  rozwoju gosp o d a r ­
c ze g o ,  Roczn. dziej. spoi. i gosp . 1956.

3) Klasyfikacja krajobrazów  kultura lnych  sta n o w i n iezb ęd ną  p o d sta w ę  dla  
regionalizacji  kraju. N ie  na leży  id e n ty f ik o w a ć  pojęc ia  „krajobraz kultura lny” 
z pojęc iem  „ r eg io n u ” . R egion  s tan ow i b o w ie m  po jęc ie  nadrzędne ; k lasyfikacja  
r e g io n ó w  opiera się  n ie  tylko na analizie  naturalnego  i kulturalnego krajobrazu  
a le  i na  sta tystyczno-kartografieznych  bad an iach:  dem o g ra ficzn y ch ,  gosp o d a r ­
czy ch ,  sp o łeczn y ch  i kulturalnych d a n eg o  obszaru. Z a g adn ien iem  regionalizacji  
n ie  zajmuję się na tym  m iejscu , m a ono bogatą  l i tera tu rę ;  w  Polsce  ujął je sy n ­
te ty czn ie  W . O r m i с к i, R eg iona lizm  gosp odarczy  w  P olsce  w  zb iorow ej pracy  
p . t. Ruch regionalistyczny w  E uropie ,  W a r sz a w a  1954.

http://rcin.org.pl



( 1 3 ) D Y N A M IK A  K R A J O B R A Z U  K U L T U R A L N E G O 1 6 3

A. Obszary w yodrębnione na  podstaw ie s tre f  k lim aty  czno-ro ślin - 
nych  i działalności człowieka1) lu b  o parte  na  n a tu ra ln y ch  zbiorowiskach 
roślinnych i wniesionych przez człowieka ku ltu rach .2)

B. Obszary gospodarcze odpow iadające zasadniczym  ty p o m  dz ia ­
łalności człowieka n a  pow ierzchni ziemi: a) łowieckie i zbierackie, 
b) p rym ityw nego  ro ln ictw a, c) hodowli, d) rolnictwa, e) górnictwa,
f) przem ysłu , g) ry b o łó s tw a .3)

C. Z innych  założeń w ychodzi H . J .  F leure, k tó ry  wydziela p o ­
szczególne obszary  ze w zględu n a  czynniki ham ujące  lub  wspierające 
działalność człowieka: a) zones o f  increm ent, b) zones of effort, c) zo­
nes of difficulty , d) zones o f p r iv a tio n .4)

D. K lasyfikacja  k u l tu r  w prow adzona przez Fr. Ja e g e r 'a y) i-O. Jes- 
sena6) opiera się na  analizie k ilku  lepiej zbadanych  elem entów k u l­
tu ra ln y ch  t j .  na  gęstości za ludnien ia , fo rm ach  osad i ty p a c h  gospodarki 
W yszczególniają oni:

a) nie zmienione k ra jo b razy  na tu ra lne , nie w ykazujące żadnych 
wpływów człowieka,

b) częściowo przez człowieka przetw orzone k ra job razy  n a tu ra ln e ,
c) k ra job raz  gospodark i rabunkow ej p rym ityw nej i ku ltu ra lne j:
d) k ra jobraz  k u l tu ra ln y  osiadłego t ry b u  życia o k ilku ty p ach , 

(zwarty, gęsto zasiedlony, m iejski k ra jobraz  k u ltu ra ln y )7).
E . H u n tin g to n 8) i in. p rzy jm u ją  jak o  k ry te r ium  poziom k u ltu ry  

duchowej w yróżniając  szereg odrębnych  obszarów ja k  europejski, cen- 
tra lno- i wschodnio - a z ja ty ck i, o rien ta lny  i in.

W  obecnym  stanie b a d a ń  nie m ożna jeszcze w yodrębnić  obszarów 
ku ltu ra lnych  na  ich genetycznej podstaw ie. W ychodząc od r o z w o j u  
k u l t u r  naniesionych n a  podłoże geograficzne i od uk ładu  ty ch  k u ltu r  
m ożna b y  jedynie  wydzielić:

a) k ra jo b razy  j e d n o r o d n i e  zbudow ane pod  względem k u l­
tu ra ln y m ,

b) k ra jo b razy  o e w o l u c y j n y m  układzie  k u ltu r  oraz k ra j ­
obrazy r e w o l u c y j n i e  przetw orzone,

A) np. k lasyfikacja P a s s a r g ’ e g o ,  E.  H u n t i n g t o n ’ a,  N.  С г e u t z- 
b u r g ’ a i i.

2) podział przyjęty np. przez Land Utilisation Survey o f  Britain, London  
School o f  E conom ics , por. E. C. W  i 11 a t s, P resen t  Land Use  as a Basis for P la n ­
n ing, G eography, June 1958. C. F. C l o s e ,  G eogr. Journal 1935.

3) klasyfikacja E. F r i e d r i c h a ,  J.  B a r t h o l o m e w ’ a i in
4) H.  J.  F l e u r e ,  B e g io n s  hu m ain es ,  Ann. de G eographie  1917.
5) F r. J a e g e r ,  Versuch e in er  an tropogeographischen  G liederung d. 

Erdoberfläche , Pet.  Mitt. 1954.
6) O. J e s s e n ,  N atur, Baub-und Kulturlandschaft in Angola, Ztschr. 

f. E rdkunde, Berlin 1955.
7) Analogicznie  В. S. P l a t t ,  An Air-Traverse o f  Central A m erica , j. w .
8) E. H u n t i n g t o n ,  Civilization and Climate, N e w  H aven 1915.
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c) k ra job razy  k u l tu r  n a n i e s i o n y c h  bezpośrednio n a  geo­
graficzne podłoże oraz k u l tu r  n a n i e s i o n y c h  n a  p o d ­
ł o ż e  d a w n y c h  k u ltu r ,

d) k ra jobrazy  z a m a r ł y c h  k u l t u r .

Omówione ty p y  krajobrazów  są w ynikiem  d ługotrw ałych  działań  
ludzkich, przebiegających w postac i dłuższych lub  kró tszych  procesów 
osadniczo-gospodarczych i ku lturalno-społecznych  m ających  n a  celu 
związanie procesów w ytw órczych  we w szystk ich  dziedzinach życia:
a) z ziemią jak o  a reną  życia, b) z ludnością  p racu jącą  na  d an y m  t e ­
ren ie , c) z do tychczasow ym  dorobkiem  k u l tu ry  celem ja k n a jrac jo n a l-  
niejszego zorganizowania życia danego społeczeństwa w jego środowisku 
geograficznym . Omówienie choćby szkicowe ty c h  procesów przebiega- 
g a jących  odm iennie w poszczególnych ty p a c h  i poziom ach k u l tu r  p rze ­
ra s ta  ram y  niniejszego a r ty k u łu . A n tropogeografa s tudjującego sposób 
przystosow ania  się społeczeństwa do środowiska geograficznego in te re ­
su ją  przede w szystk im  n as tępu jące  zagadnienia: a) jak ie  czynniki w p ły ­
w a ją  n a  kształtow anie  i p rzeobrażanie  k ra jobrazu  kultura lnego , b) j a k ą  
rolę odgryw ają  czynniki geograficzne, c) jak ie  w aru n k i geograficzne 
zabezpieczają trw ałość elem entów  i zespołów k u ltu ra ln y ch  n a  poszcze­
gólnych te renach  —  kiedy  zaś i w ja k i  sposób n as tępu je  zm iana w t y ­
pie k u l tu ry .1)

5. Czynniki kształtujące krajobraz kulturalny.

Zagadnienie czynników  k sz ta łtu jący ch  k ra jobraz  k u ltu ra ln y  było 
od d aw na p rzedm io tem  m ych  za in te resow ań  badaw czych. J u ż  w 1925 r. 
doszłam  do przekonania , że analiza  czynników  dzia ła jących  współcze­
śnie, dostępnych  dla naszej bezpośredniej obserwacji je s t  d la  ogólnej 
teo r i i  ty c h  czynników niew ystarczająca . D ałam  tem u  w yraz  w a r ty ­
kule „O  h is to ryczne’p odstaw y  an tropogeografii" ,  w k tó ry m  podniosłam  
konieczność rozszerzenia om aw ianych  b a d a ń  na  całą  odległą przeszłość.2) 
Konieczność uwzględnienia h is to rycznych  podstaw  ksz ta łtow ania  się 
k ra jo b razu  uw ydatn iła  m i się szczegółowo jaskraw o w czasie b ad ań  
historyczno-źrodłow ych i te renow ych  n a d  ew olucją  k ra job razu  k u l tu ra l­
nego w dorzeczu W isłoki.3) S tud ia  te  doprow adziły  m ię do w niosku, 
ie  d la  ogólnej teorii czynników  k sz ta łtu jący ch  k ra job raz  k u ltu ra ln y ,

x) por. M. J. N e w  b i g  i n. H um an Goography. First P rincip les  and  
som e Applications, Journal o f  M anchester  G eogr. Soc. 1921 — 22.

2) j. w . str. 7 ; r ó w n ie ż  M etody k a r to g r a fic zn e  w  badaniach osad n iczych ,  
IV. Zj. H is toryk ów  P o lsk ich  w  P oznaniu  1925.

3) M. D o b r o w o l s k a ,  Studia nad o sa d n ic tw em  w  dorzeczu  W isłoki  
i Białej, W iad. G eogr.,  K rak ów  1951, O sadnictwo P uszczy Sandom ierskiej,  
Krak. Odczyty Geogr. nr. 14, K rak ów  1951. fe
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po trzebne  są b ad an ia  porównawcze z szeregu ty p o w y ch  regionów geogra­
ficznych , w nikające w sposób możliwie g ru n to w n y  w ch a rak te r  p ro ­
cesów przeb iegających  współcześnie w d an y m  krajobrazie  ku ltu ra ln y m  
oraz w czasie dłuższego rozwoju historycznego.

W  zależności od szczebla k u ltu ry , od związanego z n im  rozwoju 
w iedzy i techn ik i oraz stopnia  organizacji gospodarczej i społeczno- 
politycznej zmienia się bowiem nie ty lko s t o s u n e k  obu p odstaw o­
w ych czynników ziemi i człowieka ale i i 1 o ś ć . sił działających 
i f o r m y  ich działania. Zmienia się i p rzeobraża  p o d ł o ż e  g e o ­
g r a f i c z n e  pod  wpływem  działalności człowieka, u lega ją  ewolucji, 
różn icu ją  się i po tężn ie ją  s i ł y  t w ó r c z e ,  k tó ry ch  źródłem je s t  czło­
wiek. J e d n ą  z ty c h  sił je s t  g r u p a  l u d z k a ,  s w o i s t y  t w ó r  
b i o l o g i c z n o - p s y c h i c z n y  o pew nym  zasobie inteligencji, ener­
gii twórczej i dynam ik i p o p u la c y jn e j— k sz ta łtu jąca  w pewien odrębny 
sposób swe środowisko geograficzne i sama przez to  środowisko u k sz ta ł­
tow ana . P rzystosow ując się do podłoża wzbogaca społeczeństwo za ­
sób swej wiedzy i doświadczenia a w następstw ie  udoskonala  jakość 
środków, służących do opanow ania  przyrody . U spraw nia m e to d y  swej 
p racy  i um iejętność w yzyskania  środowiska geograficznego. Gromadzi 
i zabezpiecza dobra  ku ltura lne . K u l t u r a ,  j e j  c h a r a k t e r  i s t o ­
p i e ń  r o z w o j o w y  staje się now ym  p o tężn y m  czynnikiem  p rzeo­
b raża jącym  glob ziemski. Trzecią z sił, k tórej znaczenie po tęguje  się 
z rozwojem k u ltu ry , to  c z y n n i k  o r g a n i z a c j i  s p o ł e c z n e j .  
U jm uje ona całe życie danej g rupy  w pewne no rm y  prawno-zwycza- 
jowe, przeprow adza coraz wnikliwszy podział p racy  i u trw ala  wyniki 
swej ku ltu ra lne j działalności. S tanow i o ekspansji politycznej i k u l tu ­
ralnej danej g rupy  oraz wytw orzonej przez n ią  k u ltu ry  n a  powierzchni 
ziem i.1)

W  związku z h is to ryczną  ew olucją s to su n k u  człowieka do środo­
wiska m ożna więc w yodrębnić  następu jące  g ru p y  czynników k s z ta ł tu ­
jące  k ra jobraz  k u ltu ra lny :

I.  W a r u n k i  g e o g r a f i c z n e ,  k tó re  um ożliw iają lub  u t r u d ­
n ia ją  pow stan ie  k u l tu ry  przez dostarczenie środków dla jej rozwoju. 
One to :  a) w a ru n k u ją  ty p  i rozmieszczenie k u l tu r  gospodarczo-społecz­
nych  lu b  b) niszczą k u ltu rę  przez gwałtowne lu b  okresowe zm iany (trzę­
sienia ziemi, w ybuchy  w ulkanów , w ahan ia  k lim atyczne , działalność 
mórz, rzek, w ia trów  itp .) .

*) M otorem , który w p ra w ia  w  ruch te w szystk ie  siły i pow oduje  działal­
n o ść  g o sp odarczą  cz ło w iek a  na p o w ierzch n i  z iem i są  przed e  wszystkim  potrzeby  
go sp odarcze  — p o d sta w o w e  (p o ży w ien ie ,  dom , ubiór) oraz  z łożone , pozosta­
jące  w  zw ią zk u  z r o zw o jem  życia  ku ltura lnego .
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I I .  C z y n n i k  b i o l o g i c z n y  i p s y c h i c z n y  t j .  poziom 
i rodzaj inteligencji, zasób energii życiowej i tp . ,  z k tó ry m  wiąże się 
zdolność przystosow ania  się g rup  społecznych do środowiska, jakość 
i p roduktyw ność  p racy  jako  też  w ybór po trzeb  zależnie od upodoban ia  
oraz c z y n n i k  d e m o g r a f i c z n y  w sensie ilości jed n o s tek  zdol­
nych do p racy  oraz w zajem nego stosunku  płci i k las wieku.

I I I .  C z y n n i k i  g o s p o d a r c z o - k u l t u r a l n e  będące w y­
razem  poziom u i jakości k u l tu ry  gospodarczej a mianowicie: a) wiedza 
i techn ika , k tóre  w skazu ją  w ybór środków i m e tod  p racy  pod  wzglę­
dem  technicznym , b) k a p ita ł  t j .  zapas dóbr, d os ta rcza jący  środków 
i w arunków  dla w yzyskania  środowiska na tu ra lnego  oraz przystosow ania 
się doń pod  względem biologicznym, c) p o p y t  i podaż, k ryzys i koniun- 
k tó ra , itd .,  d) kom unikacja  t j .  krążenie  ludzi i d ób r jak o  czynnik 
to ru jący  drogę przem ianom  kra job razu .

IV. С z y n n i k  s p o ł e c z n y ,  w szczególności:

a) s tru k tu ra  klasowa jak o  w yraz  różnic m ają tkow ych  i h ierarchii 
społecznej, k tó ra  w yznacza różne form y podziału  i uży tk o w a­
nia ziemi i różne ty p y  budowli,

b) s tru k tu ra  zawodowa zw iązana z różnym  sposobem użytkow ania  
dóbr n a tu ra ln y ch  i różną organizacją i podziałem  pracy , 
a w następstw ie  z różnym  ugrupow aniem  p rzestrzennym  sił 
roboczych, ośrodków i regionów pracy.

c) czynnik  regionalny, p raw n y  i zwyczajowy (t. j.  pewne t r a d y ­
cyjne w ynik i postępow ania  u trw ala jące  i norm ujące  fo rm y k u l­
tu ry  i granic jej zasięgów).

V. C z y n n i k  p o l i t y c z n y  t j . :

a) czynn ik  zorganizowanego przez władze państw ow e i inne p rz y ­
stosowania się do w arunków  środowiska,

b) czynnik  m ili ta rny  jak o  czynn ik  zorganizowanej o b rony  danej 
k u ltu ry  jako  też  forsowania je j ekspansji na  inne obszary .

O k r e ś l e n i e  r o l i  t y c h  c z y n n i k ó w  w ksz ta łtow aniu  
k ra jobrazu  ku lturalnego  n a tra f ia  n a  znaczne trudności. Pow oduje je 
z jednej s trony  fak t ,  że wszystkie siły wpływające* n a  przeobrażenia  
kra jobrazu  ta k  bio-psychiczne i dem ograficzne j a k  ku ltu ra lne  i po li­
tyczne są nie tylko podm io tem  ale i p rzedm io tem  przem ian  i u legają  
ustawicznej ewolucji. Zm ieniają się one zarówno pod  wpływ em  w ew nętrz ­
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nych  w łasnych procesów rozw ojow ych1) j a k  i pod wpływem  geograficz­
nego środowiska, n a  terenie którego się k sz ta łtu ją  i rozwijają. Pom iędzy 
om aw ianym i czynnikam i przeobrażającym i podłoże geograficzne a sam ym  
podłożem  nie zachodzi bowiem stosunek przyczyny i sku tku , lecz znacznie 
bardziej skom plikow any i t r u d n y  do rozwikłania s t o s u n e k  w z a ­
j e m n e j  w s p ó ł z a l e ż n o ś c i .

Is tn ie je  przede w szystkim  silna w s p ó ł z a l e ż n o ś ć  n a  t e ­
r e n i e  g o s p o d a r c z e j  d z i a ł a l n o ś c i  człowieka na  powierzchni 
ziemi, k tó ra  w ytw arza  cały łańcuch akcji i reakcji pom iędzy środowi­
skiem geograficznym , w szczególności glebą, sza tą  roślinną i klim atem  
a gospodaru jącym  na  niej człowiekiem.2) B adania  prowadzone w U.S.A. 
przez B ureau  of Biological Survey  M inisterstwa Rolnictw a oraz N a tio ­
na l Resources Commitee i in . ,3) na  terenie A fryki i U.S.A. przez D rought 
Inves tiga tion  Commission,4) w Polsce inicjowane przez P aństw ow ą 
R adę Ochrony P rzy rody  wspólnie z B iuram i P lanow ania P rzes trzen ­
nego5) dosta rcza ją  wiele m ateriałów oraz cennych m ap  dla zagadnienia 
związku procesów erozyjnych, powodzi i deflacji w ietrznej z gospodar­
czą działalnością człowieka w  krajobrazie  rolniczym. Zjawiska te  p rz y ­
b ie ra ją  ka tastro fa lne  rozm iary  zwłaszcza na  terenie  p rym ityw nych  k u l­
tu r .  Zagęszczenie ludności na  ty c h  terenach nie przystosow anych do 
in tensyw nej gospodarki prow adzi do dew astacji lasów, n a tu ra ln y ch  
pastw isk  oraz do rabunkow ej eksploatacji ziemi, pow odując zubożenie

*) Tak np. stosunki d e m o g ra ficzn e  — bardzo w ażny czynnik przem ian k u l­
turalnych na p o w ierzchn i z iem i—zm ieniają się sam e n ieza leżn ie  od czynników  
z ew n ętrzn y ch .  W ystępuje np. w sp ó łza leżn ość  m iędzy  ilością  urodzeń i z g o n ó w  
a strukturą w ieku  (F. L o r i m e r  T he Use o f  Population Data. T he Historical  
Context o f  Population Study, C. F. W are, The Cultural Approach to llis lory ,  
N. York, 1940) i gęstośc ią  zaludnienia H. 13. K u c z y ń s k i ,  The Balance o f  
Births and D eaths ,  G cograpy, 1957), m iędzy gęstośc ią  zaludnienia a przyrostem  
ludnośc i (С. G o o d r i c h ,  Migration and Econom ic Opportunity, P hiladel­
phia 1950).

2) por. uw'agi A. W  o d z i с z к i, P lan ow anie  kraju drogą do utrzymania  
r ó w n o w a g i  лѵ przyrodzie, Ochrona Przyrody 1957 oraz C. W . T h o r n w a i t  e ’a 
nad zaburzoną r ó w n o w a g ą  w  przyrodzie w  pracy : T he relation o f  Geography  
to H um an Ecology. Relation o f  Ecol. to Human W elfare  — rfh e  H um an Situation 
Ecol. M onographes, Durham  1940.

3) por. prace  prow adzone przez  Soil Conservation Serv ice:  С . G o o d- 
r і с h, Migration and Econom ic Opportunity, Philadelphia 1950; H. H . B e n -  
n e t ,  Adjustment o f  Agriculture to its Environment, Ann. o f  Assoc, o f  Am eric .  
G eogr. nr. 4, 1915.

4) por. literaturę podaną przez С. T r o l l a ,  Koloniale Raum planung  
in Africa. Ztschr. f. Erdkunde, 1 — 4,  Berlin 1941, str. 50, odn. 36.

5) por. np. A. W  o d z i с z к o, Ochrona Przyrody um iejętnością  p r a k ­
tyczną, w iedzą  stosow aną i sam odzielną nauką i tenże : Z zagadnień biologii kraj­
obrazu, Spr. Poznań. T o w .  Przyj. N auk., Poznań 1945/6: Ochrona Przyrody jako 
nauka i jej potrzeby, Chrońmy przyrodę ojczystą, nr. 1 — 2,  K raków  1946.

P r z e g lą d  G e o g r a f ic z n y  t. X X I.  z. 3/4. — J.
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gleby, m ałą  pojem ność w ody a w następstw ie  silną erozję ziemi w such ­
szych zwłaszcza regionach Stanów  Zjednoczonych1), A fryki2) i in., tw o ­
rzenie się „ B ad  L an d s/r i klęskę burz  p iaskow ych, k tóre  zasypu ją  całe 
osady  ludzkie i w yw iew ają  z gleby resztkę u rodza jnych  cząstek. P ro ­
w adzi to  z kolei do obniżenia w arunków  egzystencji i opuszczania o d ­
nośnych  ziem przez ro ln ika ,3) co zmusza państw o do szukania  środków 
zaradczych: mianowicie do zm iany  form  uży tkow an ia  ziemi, p rzem iany  
pól ornych na  pastw iska  i ham ow ania  postępu  erozji przez ponowne 
zalesienie i wprowadzenie upraw  chroniących glebę.4) Analogiczne p ro ­
cesy wynikłe z nadm iernego eksploatow ania ziemi przez dawno osiadłe 
społeczeństwo rolnicze spo tyka  się i na  innych  te ren ach .5)

Podobna współzależność między św iatem  p rzy rody  i życiem społe­
czeństw w ytw arza  się n a  wszystkich terenach  ku ltu ra lne j działalności 
człowieka w środowisku geograficznym. Działalność gospodarczo-kultu- 
ra lna  je s t  po tężnym  czynnikiem  zm ieniającym  nie ty lko  k ra jobraz  n a ­
tu ra ln y 6) ale i w arunk i b y tu  społeczeństwa. Zm iana biegu i spadku rzek, 
obniżanie poziom u wód zaskórnych, rabunkow a gospodarka  w świecie 
organicznym  oraz w dziedzinie bogactw  m ineralnych sprowadza wielkie 
przeobrażenia a n iekiedy gwałtowne w strząsy  w życiu społecznym i k u l­
tu ra ln y m .7) R ezu lta tem  działalności gospodarczo-kulturalnej je s t  w tór-

’) Badania prow ad zon e  w  U.S.A. przez Soil Erosion Service  stw ierdzają ,  
że  9 % upraw nej z iem i zostało zupełnie  zniszczonych przez  erozję, 50 % ziem i  
c zę śc io w o  a 24%  narażonych jest na zniszczen ie .  W . J. J o e  r g ,  G eography  
and National Land P lanning, Geogr. Itev iew  1955. Nr. 2. Por. też  W . A. K o ­
c k i e ,  M an’s e f lec t  on the Palouse, Geogr. R e v iew  1959 oraz F. G r a v e  M o r ­
r i s ,  Soil Erosion in the South Eastern United States, G eogr . Journal, O ctober 1957.

“) С. G i l  in a ii, A cce lerated  Erosion as a C on sequ en ce  o f  Human A c t i ­
vity, Ztschr. f. G eom orphologie . Bd. VII, Вггііп 1952/5 (w g .  Trolla j. w.).

3) яАп exploit ive  and wastefu l system  o f  agr icu lture  has ruined the soil 
and this in its turn, is r e f lec ted  in the terrible conditions un der  w h ich  the m ajo-  
r ily  o f  the farm ers, both white  and negro , are l iv ing . T h e  south has b een  d e ­
scr ib ed  as a m iserab le  panoram a o f  unpainted sh ack s,  rain  — gu ll ied  f ie lds ,  
straSg*'ng  fe n c es  rattletrap, Fords, dirt, poverty., d isaese ,  d r u d g ery ,  and m o n o ­
tony, that stretches for 1000 m iles across the Cotton B e lt” . G r a v e  j. w . str .  
568. Por. też W . R o c k i e  j. w.

4) Por. H. II. В e  n n e t j. w . oraz Food co m es from  Soil. G eogr. R e v ie w  
January 1914.

5) Por. u w a g i  R o e m  e r ’ a o kon iecznośc i zam iany w ie lk ich  połaci r o l­
nych  na w schód od Laby na lasy w zg lęd n ie  na pastw iska i o n ie ce lo w y m , sp rzecz-  
n ym  z praw’ami gospodarczego  rozwoju forsowaniu  ro ln ic tw a  na tych terenach  
przez  stosow anie  sztucznych m etod (w g .  S. S c h m i d t a ,  P o dstaw y  produkcji  
rolnej Z iem  N o w y ch ,  cz. I. K rak ów  1945). — Analogiczne badania K. W o d z i e -  
k i e g o  nad obn iżen iem  w ód  gru n to w y ch  w  dorzeczu W isłoki, „na skutek u r e g u ­
low ania  W isły oraz osuszenia p o w . m ie lec k ie g o ” por. A. W  o d z i с z к o, P la ­
no w a n ie  kraju j. w . ;  por. też A. W  o d z i с z к o, S tep o w ien ie  W ielkopolski.  
Spr. Poznań. To w Przyj. Nauk, Poznań 1945/6 oraz A. W  o d z i с z к o - Z. С z u-  
b i ń s к i, Ochrona pierw otnej przyrody na Z iem iach Zachodn ich , Przegląd Z a ­
chodni nr. 1. Inst. Zach. Poznań 1926.

6) Por. B. L. S h e r l o c k ,  Man as g eo log ica l  a g ent  j. w .  str. 6.
7) Por. u w a g i T г о 1 1 ’a j. w .
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ne antropogeograficzne środowisko wielkomiejskie i górniczo-przemysło­
we, k tórego wpływ na  życie p rzyrody  je s t  dalekosiężny.

P r z e l u d n i e n i e  i związane z n im  ru ch y  m igracyjne są p rz y ­
czyną  pow ażnych  przeobrażeń krajobrazow ych, przem ian gospodar­
czych i społecznych a równocześnie są ich funkcją . P rzeludnienie 
je s t  bowiem zależne od miejscowych w arunków  geograficznych, od 
um iejętności w yzyskania  tegoż środowiska, od poziom u technik i, 
od s topnia  organizacji społecznej oraz od sy tuacji politycznej. S tu ­
dia prow adzone w szeregu regionach Stanów Zjednoczonych przez 
am erykańsk ie  S tu d y  o f P opula tion  R ed is tr ibu tion  n ad  procesam i 
m ig racy jnym i ludności rolniczej m iędzy  r. 1910 — 1930 w skazu ją  
np. n a  znaczną współzależność m iędzy przyrostem  ludności ro ln i­
czej n a  terenie węglowym południow ych Appalachów a słabą docho­
dowością rozdrabn ia jących  się coraz bardziej fa rm  oraz nasileniem  
m igracji i dew astacji niszczonych przez erozję gleb. Analogiczne z ja ­
w iska w y stęp u ją  w  wielkich w ym iarach  w południowo-wschodnich s ta ­
n ach  (tzw. Old Cotton Belt). W ahan ia  cen n a  światowych ry n k ach  
baw ełny  wywołały masową emigrację d robnych  dzierżawców z fa im  
baw ełnianych, w skazując n a  istnienie całego łańcucha współzależności, 
m iędzy ruchem  ludności a w arunkam i geograficznymi i społecznym i 
ty c h  te renów 1) odznaczających  się w y ją tkow ym  rozdrobnieniem  s tan u  
posiadan ia  ziemi, najw yższym  odsetkiem  erodow anych ziem i n a jn iż ­
szą s to p ą  życiową ludności.2)

Podobnie dostrzega się współzależność m iędzy ty p em  k u ltu ry  
a gęstością za ludn ien ia ,3) m iędzy gęstością zaludnienia a sposobem życia 
i podziałem  p racy .4) Zm iany w ilości u rodzeń i zgonów, w ilości z a ­
w ieranych  m ałżeństw  są p rzyczyną przem ian  w struk tu rze  społecznej 
i gospodarczej i odw rotnie  są funkcją  tejże społeczno-gospodarczej 
s tru k tu ry .0)

Rozwój ekonom iczny i społeczny je s t  zależny od zm iennych w  p rze ­
strzeni i w czasie czynników geograficznych a równocześnie ksz ta łtu je  
silnie życie środowiska geograficznego.6) T a k  np . gospodarka p la n ta ­

x) C. G o o d r i c h  i in.,  Migration and Econom ic Opportunity j. w .
2) F. G r a v e  M o r r i s ,  Soil Erosion, j. w .
3) N. K r e b  s, Die Verbreitung d. M enschen auf d. Erdoberfläche , L e ip ­

z ig-B erlin  1921.
4) E .  H u n t i n g t o n ,  T he  H um an Habitat, London 1928.
5) Por. R. M. M a c  I V e r, Society, London 1957 oraz F. L о г i m  e  г,  

T he U se  o f  Population Data j. w .
6) Por. u w a g i  o w sp ó łza leżn o śc i  ustroju ro ln ego  i form  sp o łeczn ych  Chin : 

O. L a t i m o r e ,  Origins o f  the Great Wall o f  China, G eogr. R ev iew  1937; E.  
H u n t i n g t o n ’ a,  T he  Human Habitat, str. 62, 81 — 2, oraz W .F. O g  b u r- 
n  e ’ a, Social Change, N. York 1925.
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cy jn a , zaprow adzona po podboju  krajów  kolonialnych przez władczą 
elitę a rys tok ra tyczną  wszędzie ta m , gdzie znajdow ały  się odpowiednie 
w arunk i dla u p raw y  ogrodow ej1) niesie ze sobą w następstw ie  p roblem  
tan ich  sił roboczych, niewolnictwa i cały łańcuch p rzem ian  w k ra jo b ­
razie k u ltu ra ln y m  przez ograniczenie p raw a  do ziemi dla ludności t u ­
bylczej2) rabunkow ą eksploatację  now ych terenów, wnoszenie nowych 
u p raw  przez sprow adzonych do robó t p lan tacy jn y ch  kulisów h in d u ­
skich3) itd.

Podobnie istnieje w yraźna współzależność m iędzy procesam i eko­
nom icznym i i politycznym i a reg ionalnym  ich podłożem. W y raża  się 
ona np . w pow staw aniu  prądów  ideowych oraz organizacji społeczno- 
politycznych związanych z odrębnością poszczególnych środowisk ro l­
n iczych czy górniczo-przemysłowych, p rą d y  zaś te i organizacje oddzia­
łu ją  z kolei na  życie gospodarcze jako  też  n a  krajobraz k u ltu ra ln y  d a ­
nego regionu.4)

Niełatwa do ścisłego rozwikłania współdziałalność życia p rzyrody  
i społeczeństw ludzkich zmusza do znacznej ostrożności w w ysuw aniu  
wniosków o roli poszczególnych czynników oddziału jących na  p rzem iany  
ku ltu ra lne  na  powierzchni ziemi. S tąd  też  i geograf, p rzys tępu jący  do 
określenia s t o s u n k u  c z y n n i k ó w  g e o g r a f i c z n y c h  d o  
i n n y c h  s i ł ,  k tó rych  źródłem je s t  człowiek i jego energia twórcza, 
winien oprzeć się na  rzetelnej analizie procesów, przebiegających: 
a) w różnych środowiskach geograficznych, b) w rozm aitych  w arunkach  
dem ograficznych, technicznych i społeczno-politycznych, c) w rozm aitych  
okresach rozwoju historycznego. P u n k te m  wyjścia te j analizy m usi być 
konkre tne  geograficzne środowisko, jako  swoiste podłoże kształtow ania  
się gospodarczej działalności człowieka, n a  k tó rym  dopiero w t ó r n i e  
naw arstw ia ją  się treści społeczne i polityczne. F ak t ,  że wszystkie p ro ­
cesy związane z h is toryczną ewolucją poszczególnych grup społecznych 
rozw ijają się n a  tle  odm iennych w arunków  n a tu ra ln y ch , wiąże całą sieć 
w ytworów k u ltu ra lnych  ze środowiskiem geograficznym, w ytw arzając  
w te n  sposób o d r ę b n o ś ć  r e g i o n ó w  g e o g r a f i c z n o - k u l -  
t u r a l n y c h  na  powierzchni ziemi. W szystkie e lem enty  i zespoły 
ku lturalnego życia, wniesione na te ren  kra jobrazu  kultu ralnego , sprzę­
żone są bowiem poprzez wzajemne przystosow anie w boga tą  sieć związ­

*) M. W e b e  г, W irtschaftsgesch ichte ,  M ünchen — Leipzig  1924.
2) B. M a l i n o w s k i ,  T he D ynam ics j. w .
3) C. T r o l l ,  j. w .
4) Na te re n ie  Francji i U . S. A. w y s tęp u je  w yraźn ie  nasilenie  p e w n y ch  

ugrupow ań społeczno-politycznych w  zw iązk u  z charakterem  gospodarczym  
(w spó łczesnym  lub daw niejszym ) poszczegó lnych  dystryktów . D . W h i t t l e ­
s e y ,  T he Earth and the Stale, N. York 1959 (1944).
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ków  oraz uk ładów  przestrzennych , k tóre  u trw a la ją  bieżący s tan  życia 
gospodarczego i społeczno-kulturalnego i przechow ują poszczególne ele­
m e n ty  jako  też  u k ład y  przestrzenne n aw et wówczas, gdy przestaną  
spełniać swoją funkcję. K ra jobraz  k u ltu ra ln y  stwarza w te n  sposób 
w tórne  gospodarczo-kulturalne podłoże życia społecznego, które wpływa 
n a  dalsze różnicowanie się poszczególnych regionów.

To też  im  głębiej w nikam y w ewolucję k u ltu r  na  powierzchni ziemi, 
ty m  jaśniej w ystępuje  różnorodność i odrębność dróg rozwojowych p o ­
szczególnych regionów geograficzno-kulturalnych. Z tego też  powodu 
niepodobna rozważać zagadnienia czynników  kszta łtu jących  kra jobraz  
w oderw aniu  od ty p u  wytworzonej przez nie ku ltu ry .

Rozm iary  niniejszego streszczenia nie pozw alają  na  szczegółowe 
oświetlenie powyższych zagadnień konkre tnym i przykładam i. W  ty ch  
w arunkach  ograniczę się jedynie  do zwięzłego zanalizowania roli ty ch  
czynników, które  k sz ta ł tu ją  k r a j o b r a z  r o l n i c z y  w jego dzie­
jow ym  rozwoju.

6. Czynniki kształtujące krajobraz rolniczy.

P o d ł o ż e  g e o g r a f i c z n e .

Głównym czynnikiem  k sz ta ł tu jący m  ty p  k u ltu ry  rolniczej je s t  
p o d ł o ż e  g e o g r a f i c z n e .  Zasoby środowiska geograficznego 
i tkw iące w n im  możliwości w skazu ją  k ierunek  działalności gospodar­
czej człowieka jako  też  sposoby zaspaka jan ia  po trzeb  t a k  podstaw o­
wych (pożywienie, dom , ubiór) j a k  i złożonych, uw arunkow anych  zdo ­
byciem  elem entarnego poziom u egzystencjonalnego. Podłoże geogra­
ficzne wpływa na  w ybór ty p u  k u ltu ry  gospodarczej, na  zasady p o ­
działu i uży tkow anie  ziemi, zaznacza się w układzie gruntów  i w zw ią­
zanych z ty m  układem  system ach gospodark i.1)

A. R o z m i e s z c z e n i e  i z a s i ę g  p o s z c z e g ó l n y c h  
t y p ó w  g o s p o d a r c z y c h :  zbieractw a, paste rs tw a , rolnictwa je s t  
na jlepszym  tego w yrazem . D ecydu ją  w arunk i klim atyczne, z kolei 
gleba i nawodnienie. K lim a t w yznacza zasięg horyzon ta lny  i pionowy

x) Stąd też w arunki g e o g ra f icz n e  s ta n o w ią  p o d sta w o w e  kryterium  przy  
w ydzie lan iu  obszarów  i r e g io n ó w  ro ln iczych . Por. M. S e r i n g ,  D eutsch e  Ag­
rarpolitik au f  g esch ich tlicher  und landeskundlicher  G rundlage, Leipzig 1934.
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up raw , ich jakość oraz w ydajność .1) Gleba jako  sum a w szystkich sił 
biologicznych i fizycznych k ra jo b razu 2) m a bezpośrednio najw iększy 
funkcjona lny  wpływ na  rośliny  a więc i na  ch a rak te r  uży tkow an ia  zie­
m i .3) To też  społeczeństwa rolnicze uzgadn ia ją  swoją pracę z w łaściwo­
ściami gleby w ciągu wiekowego rozwoju przystosow ując do nich jakość  
up raw  jako  też  system y swej gospodarki.4) N a rów ninnych  te renach  
wschodniej E u ro p y  różnice gleb s ta ły  się od daw na p o d s taw ą  reg iona­
lizacji up raw  dzięki system atycznym  badan iom  gleboznawczym Glinki, 
D okuczajew a i innych, osta tn io  zaś oparła  się n a  nich p lanow a gospo­
d a rk a  agrarna  Związku Radzieckiego. B adan ia  nad  składem  chem icz­
n y m  gleb okazują, że tzw. „k ry tyczne  e lem enty“  w glebie (przede w szy­
stk im  zaw artość fosforu i w apna) oddzia łu ją  nie ty lk o  n a  jakość  ro ­
ślin i k u ltu r  rolnych ale i na  fizyczną s tru k tu rę  zwierząt a zapewne 
i ludzi0) zwłaszcza zaś społeczeństw rolniczych, przy tw ierdzonych  do 
dan y ch  w arunków  podłoża poprzez całe generacje.

W yrazem  znaczenia czynników geograficznych je s t  trw ałość k u l ­
tu r  n a  ty ch  obszarach globu ziemskiego, k tó re  odpow iadają  w prow a­
dzonym  przez człowieka upraw om . W ielkie te ren y  św iata  są w yzy­
skiwane jako  obszary gospodarki pasterskiej lub  rolniczej od k ilkudzie­
sięciu wieków nieraz poprzez te n  sam ty p  ku ltu r . Należą tu  żyzne bez­
leśne rów niny krajów  śródziem nom orskich6) oraz lessowe i aluwialne 
obszary  zachodni* j  i środkowej E u ro p y  zajęte, pod upraw ę zbóż od 
neo litu 7) jako  też  urodzajne ziemie starej az jatyckiej k u l tu ry  rolnej 
In d ii  i Chin.8) I  odw rotnie. O bszary sztucznie naw adniane  i m elio­

*) H jlę  klim atu лѵ kulturze roln iczej przed staw iono  w  w ie lu  pra ca ch ,  z t e ­
go  też  w zględu nie zatrzymują się nad tym zagadnien iem . Por. F a w с e  t t, T he  
H abitable Globe, G eogr. Journal 1930; J. Il u s s e 1, The In flu en ce  o f  G eo g r a ­
phical Factors on the Agricultural Activities o f  a Population, G eogr. T ea ch er ,  
Spring 1925; z ostatnich por. np . badania R. J. R u s s e  l ’ a i J. В o w  m  a n ’ a  
nad t. z w .  , .zones o f  hazard” w  ro ln ic tw ie  i hod ow li ,  J. B o w m a n .  Applied  
G eography, The Scientific  Monthly, Vol. 58. 1954 jako też  J. M. G i 1 e t t e ,  
North D acota  W eather  and the  Rural Econom y, North Dakota History, vol. 12.
1945. R ec .  C. J. B o l l i n g e r  Geogr. R e v iew ,  Julv 1940.

2) С h. E. К e 11 о g ,  Soil and the Peop le ,  Ann. Assoc. A m eric . G eogr .  
1957, str. 5.

3) VV. E l m e r  E к b 1 a w ,  T he Role o f  Soils in G eographic .  Tam że.
4)Svviadom a organizacja  ro ln ic tw a  przez  państw o i in. czynniki sp o łeczn e  

u w zg lę d n ia  od d a w n a  w arunki g leb y . W  Anglii już w  XVIII w . komisja rolnicza  
Król. T o w a r z y stw a  podkreś la  wr sw y ch  pracach  zna czen ie  badań g leb o zn a w c zy c h  
dla racjonalnej kultury rolnej ; por. R. L e n n a r  d, English Agriculture under  
Charles II, Econom ic History R ev iew , t. IV, nr. 1, London 1952.

5) C h .  E. K e l l o g  j. w'.
6) B ezleśność  i rokroczne  użyźnianie  gruntu u w a ża  się  p o w sz ec h n ie  za przy-  

czyn ę  cywilizacji rolniczej na tych terenach. Por. R u s s e l ,  New'bigin j. w .
') Por. u w a g i  L. D  u (I 1 e  y ’ a St a m p ’ a,  Nationalizm  and Land U til i ­

zation in Britain, G eogr. Review' 1957.
8) K. A. W i t t f o g e  1, W irtschaft u. G esellschaft Chinas, Sehr. d. Inst», 

f. Sozialforschung an der  Universität a. M. Leipzig  1951.
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rowane przez człowieka u lega ją  w ciągu dziejów zm iennym  losom ja k  
świadczy nie tylko p rzyk ład  M ezopotam ii1) ale i zagrożenie n iek tórych  
terenów irygacyjnych  Chin2) oraz zachodnich Stanów Zjednoczonych.3) 
Każde bowiem zachwianie równowagi n a  obszarach  mniej sprzy ja jących  
upraw ie zagraża ku lturze ro lne j.4) To też  zmienność w arunków  k lim a­
tycznych, niestałość naw odnien ia  oraz związanej z nim i wartości ro l­
niczej gleby stanow i kluczow y problem  ekonom iczny n iek tó rych  ro ln i­
czych regionów św iata . Szereg urzędow ych in s ty tu c ji  i organów za ję ­
tych  je s t  badan iem  k ry ty czn y ch  m om entów  k lim a tu  i gleby0) jak o  
też  zagadnieniem  nadm iernego eksploatow ania  gleby przez rolnictwo.6) 
Postęp  wiedzy i techn ik i nie oznacza bowiem uniezależnienia się gospo­
da rk i rolnej od w arunków  podłoża lecz możliwie racjonalne p rzystoso­
wanie up raw  do środowiska przyrodniczego, do w arunków  gleby i naw od­
nienia oraz do ekstrem ów  i kon tras tów  k lim a tu , k ry tycznych  tem p e­
r a tu r  i ilości opadów i w  związku z te m  uzyskanie  m aksym alnej w y ­
dajności. W  ty m  też  duchu  idzie n p . po lityka  gospodarcza i osadnicza 
K an ad y , k tó ra  ogranicza osadnictwo rolne na  ziemiach podlegających 
najw iększym  w ahaniom  k lim a tu , a równocześnie wprowadza ga tunk i 
zbóż mniej wrażliwych n a  zm iany klim atyczne uw ażając, że „rolnictwo 
i jego ekonomiczne in s ty tu c je  m uszą wrócić do form, w k tórych  będą 
mogły przeciwstawić się n ieuniknionym  z m ia n o m /)

*) L. B e r g ,  Das P rob lem  d. K lim aänderung in g esch ich tlicher  Zeit.  
G eogr. Abhandl. t. X. zesz. 2. 1914.

2) T ak np. w ię k sz o ść  o b sza ró w  tra w ia sty ch  w zd łu ż  pogranicza  Mongolii  
W ew n ętrzn e j  i Pustyni O rdos podobnie  jak i p r o w in c j i  K anza daw niej  u p ra w ia ­
n ych  i zasied lon ych  stało s ię  pustynią.

3) Por. wyżej str. 22. „T he  com m unity  b e c a m e  adapted to artificial  
conditions created  by itse lf  — if  and w h en  those conditions w ere  destroyed the  
survival o f  the culture b e ca m e  im poss ib ile” . N e  w  b i g  i n j. w . str. 183.

4) N a w et  c h w i lo w e  w ahania  klim atyczno pow odują  przem iany kultur.  
Tak np. na M arie-Galante w  Antylach po cyklonie  w  1775 r. wszystkie kultury  
d rzew a  k a w o w e g o  zostały przem ien ione  w  kultury trzciny cukrow ej.

5) „Z adan iem  naszych instytucji a m ery k a ń sk ich  jest, by narody zachodniej  
cywilizacji doprow adzić  do c e lo w e g o  przystosow ania  ludzi do z ie m i” . K e l l o g ,  
Adjustement b e tw e en  the Soil and the P eo p le ,  j. w .

6) Por. W . L. O. J o  e r g ,  G eography and National Land Planning, j .w .  
str. 22.

7) W ed le  badań „C anadian P io n eer  P rob lem s Com m itee (rozpoczętych  
w  1927.) szczeg ó ln ie  w ażną  okazała  się  w  śro dk ow ej K anadzie  zm ienn ość  o p a d ó w  
i niska tem p eratura  z im y. O bszary ponad 20% zm ie n n o śc i  opadów  to „problem  
a r e a s” w  prow incjach  Prerii.  D o  takich’ należy teren  w zdłuż  granicy Alberta — 
Saskatschew an , znam ienny przez  m ały o d se tek  zajętej z iem i,  małą g ę sto ść  z a lu d ­
nienia , niski stan z a s ie w ó w ,  w ysoki odse tek  o p u szczonych  farm, za g ęszc ze n ie  
hodow li o w ie c  i bydła. W  północnej zaś Kanadzie  m róz  zastępuje posuchę jako 
w spółczynnik  ro ln ictw a. — H. A. I n n i s, Canadian Frontiers o f  Settlem ent  
Geogr. R e v iew  1955. Por. r ó w n ie ż  wynik i badań prow adzonych  przez M inister­
stw o Rolnictw a w  Q uebec  i Ontario w  1937 г., o m ó w io n e  w G eogr. R ev iew , July
1946. (Agricultural Colonization in Ontario and Q u e b e c) ,  str. 489/90.
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B. P o d z i a ł  z i  e m  i. F o rm y  własności i podziału  ziemi pozo­
sta ją  w w yraźnej łączności z w arunkam i geograficznym i j a k  świadczą 
np . w spólnoty  gruntow e na  te renach  p ierw otnych k u l tu r  p as te rsk ich ,1) 
w spólnoty  gminne (Gemeine Mark) na  obszarach leśnych i pastw iskowych 
północnych Niemiec, Skandynaw ii i G otlandii,2) system  feudalny d o ­
stosowany do karczow anych terenów  leśnych E uro p y , system kollek- 
tyw no-państw ow y w daw nym  Egipcie, zw iązany z koniecznością u t r z y ­
m ania kosztownych irygacji, od k tó rych  zależał los p a ń s tw a 3) lub  w spół­
czesne form y zawłaszczania tychże terenów  irygacy jnych  przez państw o4).

Związek z podłożem w yraża również rozmieszczenie wielkości go­
spodarstw  rolnych: rozdrobnienie posiadania  na  aluwiach i lessach a roz- 
leglejsze gospodarstw a n a  te renach  górskich. Jed n o s tk i  gruntowe ja k  
„p ług“ , „ ro la“ , „ ła n “ ,5) staroangielskie „carncale“  i „bovale“ 6) zm ie­
n ia ją  swoją wielkość zależnie od rodzaju  gleby, rzeźby i k lim atu . W iąże 
się z te m  m ała  powierzchnia gmin i pa ra f ii  na  glebach lessowych jako  
też  u rodzajnych  glinach i aluw iach,7) wielka w górach i na  p iaskach .8)

C. U k ł a d  g r u n t ó w  i zw iązany z n im  system  gospodarki 
rolnej odzwierciadla również jasno  rolę czynnika geograficznego. Je s t  
rzeczą cha rak te rys tyczną , że pewne system y gospodarki u trz y m u ją  się 
przez całe stulecia mimo tendencji do reform  ag rarnych , jeżeli są celowo 
przystosow ane do w arunków  środowiska.9) Niezwykłą trwałość w y k a ­
zuje np . ogrodowy system  gospodarki jako  też  cała s t ru k tu ra  rolna 
k ra jów  m onsunow ych: Ind ii i Chin,10) związana z w y ją tkow ym i w a ru n ­
kam i k lim atu  (dw ukro tnym  zbiorem w roku) i żyzną glebą, k tóre  u m o ­
żliwiają in tensyw ną  upraw ę. Do dziś dnia  u trzym uje  się też  na  o d ­
leglejszych terenach  zachodnich U.S.A. sta rodaw ny  system  tzw. Flood-

1)  L. K r z y w i c k i ,  Ustroje sp o łeczno-gospodarcze  w  okresie  dz ikośc i
i barbarzyństw a, W arszawa 1914.

2) L. M o b e  r g ,  Gotland um das Jahr 1700, G eogr. Annaler, H. 1 — 2. 
Stockholm 1958.

3) M. W e b e  r, W irtschaftsgesch ichte ,  j. w .  — E. C h .  S e m  p 1 e ,  Iri- 
gation and Reclam ation in the Ancient M editerranean R egion, Ann. Assoc. G eogr .  
A m eric.,  nr. 5, 1929. — M. I. N e w b i g i n  j. w.

4) Por. T he  P rob lem  o f  Palestine .  A N ote  on the R eport o f  the Royal C o m ­
mission, G eogr. R e v iew  1957 oraz J. G o t l m a n n ,  l ’Irrigation en  Palestine,  
Ann. de G eograph ie  1955.

5) Por. F r .  R u j a к, Studia nad osa d n ic tw em  Małopolski, Rozp. Akad. 
Um . W ydz. hist .-fil. XLVI ; — K. D o b r o w o l s k i ,  D zieje  w s i  N ied źw ied zia ,  
L w ó w  1951 oraz Najstarsze osadnictw o Podhala , L w ó w  1955.

6) Т . A. M. B i s h o p ,  Asserting and the G row th o f  the Open Fields,  
T he E conom ic History Rev. vol. VI. 1955.

7) O ile nie decydują  inne czynniki jak np. na Podolu i Ukrainie .
8) J.  R u s s e l ,  T he  Influence  o f  G eogr . Factors on the Agricultural A c ­

tivities o f  Population, G eogr . T ea ch er  1925. — M. D o b r o w o l s k a ,  Studia  
nad o sad n ictw em  j. w.

®) por. R. D i o n  j.  w.
10) D. S a n d e r s o n ,  Rural Com m unity , Boston — York 1952.
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W a te r  Farm ing , zw iązany z niepew nym i s tanam i pogody n a  suchych 
w yżynach .1) Jako  przew ażający system  w ystępuje  w Europie  dwu- 
pOlówka na  południe od Alp2) a trójpolów ka z niwowym uk ładem  g ru n ­
tów  w środkowej i północnej E uropie  na aluwialnych te renach  starej 
zbożowej k u ltu ry  ro lne j.3) Podobnie trw a  łańcuchów ka z łanowym 
uk ładem  gruntów  na  leśnych, zwłaszcza górskich karczunkach ,4) 
w południowej zaś F ran c ji  i n a  innych  te re n a c h  w basenie m orza 
Śródziemnego system  jednodworczego osadnictwa rozprószonego, p rz y ­
stosow any do k u l tu ry  owoców południow ych.5)

Różna w artość gleby, odmienne w arunki naw odnienia6) i urzeź­
bienia terenu  spowodowały w ytworzenie się szachownicy gruntowej na  
ca łym  obszarze Starego Św iata począwszy od Ind ii aż do E u ro p y  (w P o l­
sce, Rosji, D anii, Niemczech, F ranc ji  i in .,7) k tó ra  wynikła z dążności, 
by  przydzielić każdem u osadnikowi udziały  równej jakości. Is tn ie jący  
dawniej na  wielu obszarach E u ro p y  system  periodycznego rozdziału g run ­
tów  wsi (znany w Rosji i Ir landii w X V II  w., w Eifel i H unsrück 
w 1835 r., dawniej w Szwecji, Danii, Anglii i in.), wywołany rozradza- 
dzaniem  się ludności, b ra ł pod uw agę rówDież w artość gruntów ; in te r ­
w encja gminy dotyczyła  ty lko gruntów  najlepszych, tereny zaś zalesione 
i płonne nie podlegały wspólnem u podziałowi.8) S tru k tu rę  rolną u trw a ­
loną w E uropie  w zasadzie w  początkach  średniowiecza9) rozsadzają  po 
największej części dopiero wielkie przeobrażenia demograficzne i gospo-

*) K i r  к B r y a n ,  Flood W ater  Farm ing, G eogr . llevievv 1929.
2) S. H a r r i s ,  Som e N otes on Field System in M editerannean Lands and  

in the Atlantic Coastal Lands ot' S .W . Europe, The Soc. R ev iew  XX, London 1928.
3) W edle  badań H. P e a k e ' a  T he  English Village. T he Origin and  

Decay of its Community, London 1922. tzw . Valley Village z trójpolowym  układem  
gru n tó w  i wspólnotą g ru ntow ą  istniała w  Anglii już blisko 1000 lat przed Ch. — 
A. D e m a n g e o n  (La g eograp h ic  de  l ’habitat rural), odnosi ten ustrój do epoki  
przedhistorycznej. O trw a ło śc i  trójpolówki na Podhalu por. K. D o b r o w o l ­
s k i  j. w.

4) A.  M e i t z e  n, S iedelung  u. A g rarw esen  der  W estgerm anen  u. Ost- 
germ anen  t. IL; R. G r a d m a n, D a s ländliche S ied lun gsw esen  d. K önigreichs  
W ürtem berg , Stuttgart 1926 ; В. Z a b o r s k i ,  O kształtach wsi w Polsce  i ich  
rozm ieszczeniu . Kraków 192(). B. W a l t e r ,  Das W aldhufendorf in 
Schlesien , Veröff. d. Schles. Gesell, f. Erdkunde, B reslau ; M. D o b r o w o l ­
s k a  j .w .

5) M. W e b e r ,  Die röm isch e  A g ra rgesch ich te ,  Stuttgart 1891; R. D i o n  
j. w .  str. 70-72.

6) Tak np. w  Indiach spotyka się w s i,  gdzie  terytor ium  osady jest p o d z ie ­
lone między ro ln ików  na n iw y , zależnie od oddalenia od zb iorn ików  w od y. A. 
D e m a n g e o n ,  La geo g ra p h ic  de l ’habitat rural, Ann. G eogr .,  Janvier 1927.

7) A. D e m a n g e o n ,  Villages e t  Com m unautés rurales, Ann. G eogr .  
Juillet 1955.

8) A. D e m a n g e o n ,  L ’habitat rural j. w.
9) T. A. M. B i s h o p ,  j .w . ; I. M o b e r g ,  j.w . ; A. P e  r p i 11 о  u, j. w .
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darcze X IX  w .1) a ewolucja nowych form  idzie znów po linii p rz y ­
stosowania się do w arunków  podłoża. W  pierw szym  okresie gw ałtow ­
nego p rzyrostu  ludności i rewolucji przemysłowej w ystępu ją  wprawdzie 
różnorodne procesy i form y przeobrażeń jako  w yn ik  ścierających się 
ze sobą tendencji jako  to : a) rozdrabnianie  w łasności chłopskiej, w zra ­
stanie szachownicy gruntow ej2) i zajmowanie skrawków lasów i n ieu ży t­
ków przez rozradzającą się ludność wiejską, b) rozpowszechnianie zasady  
m ajora tów  i organizowanie farm  rolnych przez wielką własność, dążącą 
do ich u trzy m an ia ,3) c) planowe parcelowanie wielkiej własności przez 
państw o i rozległe akcje melioracyjne celem osiedlenia n adm iaru  ludności 
chłopskiej. W  rezultacie je d n a k  wielkie przeobrażenia  gospodarcze i zwią­
zane z n im i rewolucje społeczne niosą nowe form y u strój u, skrystalizowane 
dotychczas w Związku Sowieckim jako  gospodarstw a kolektywne i p a ń ­
stwowe, k tóre  przystosowano do regionów geograficznych w oparciu o wy­
niki b ad ań  gleboznawczych i klim atycznych.

Pod przem ożnym  wpływem czynnika geograficznego pozostaje 
również gospodarka p lan tacy jn a  strefy m iędzyzw rotnikow ej, k tó rą  ogra­
nicza się obecnie coraz ściślej do terenów  o najkorzystn ie jszych  w arunkach  
w obrębie tej strefy, pozw alających n a  osiągnięcie m aksym alnej w y ­
dajności.4)

D. W aru n k i geograficzne odgryw ają  główną rolę w  wyborze m i e j ­
s c a  działalności osadniczej i gospodarczej. W skazuje  na  to  s ta ły  na 
przestrzeni dziejów związek osadnictwa z tak im i te ren am i ja k  wybrzeże 
morskie, linie rzek, pogranicza regionów geograficznych. Świadczy o ty m  
odwieczna rola cieśnin, m iędzym orzy, znaczenie ziem lessowych i alu- 
w ialnych jako na js ta rszych  terenów  stałego osadnictw a.

Czynnik geograficzny wyznacza s z l a k i  i k i e r u n k i  zasie­
dlenia i rozmieszczenia k u ltu r . Proces zasiedlenia i zagospodarowania 
ziemi postępuje  po pew nych liniach określonych przez przyrodę n ieza­
leżnie od tego, czy rozwija się on spontanicznie, czy też  organizowany je s t  
przez czynniki społeczne: szlachtę, k lasz to ry  lub  państw o . O kazały to  
zarówno moje stud ia  nad  osadnictw em  w dorzeczu W isłoki ja k  i liczne 
regionalne badan ia , prowadzone na  innych  te renach  E u ro p y  i kolonii

*) A. D e  m  a n g  с  o n, j. w . ; W . S t у ś, D rogi postępu gosp odarczego  
wsi. P race  W rocł.  T o w .  N au k .W y d z .  Nauk Społ. Seria 4 (nr. 4. 1940) oraz W pływ  
up rzem ysłow ien ia  na ustrój rolny, L w ó w ,  T o w .  Nauk. 1950.

2) F r. B u j a k ,  W ieś  zachodnio-galicyjska u schyłku XIX w .,  L w ó w  1 9 04;  
W . S t y ś, Rozdrabnianie g run iów  chłopskich w b. zaborze austr. od 1787 do  
1951 r. Arch. T o w .  Nauk., t. XV. zesz. 1, L w ó w  1954.

3) T enże, W p ły w  u p rzem ysłow ien ia  j. w .
4) R. O. B u c h a n a n ,  A Note on Labour R equ irem en ts  in P lantation  

Agriculture, Geogi’aphy 1958.
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zam orskich. J u ż  w ku ltu rach  p rym ityw nych  w ybiera człowiek niesły­
chanie  um iejętnie i celowo tereny  dla upraw y roli. W  kształtow aniu  się 
osadn ic tw a  zaznacza się ogrom ny wpływ czynnika k lim atycznego1), 
a  w  obrębie danego obszaru klimatycznego czołowe znaczenie w ykazuje  
jak o ść  gleb,2) cha rak te r  szlaków rzecznych,3) stosunki zawodnienia
i  uksz ta łtow ania  powierzchni.4) One to  w yznaczają  poszczególne fazy 
w  procesie zasiedlania i zagospodarowywania ziemi,u) one decydują
o granicach i zasięgu akcji kolonizacyjnej a  ty m  sam ym  o kierunkach  
ekspansji poszczególnych k u ltu r  na  powierzchni ziemi. Is tn ie ją  na glo­
bie pew ne w yraźne szlaki ekspansji i pochodu k u ltu r ,  jako  to : szlaki 
p rzybrzeżne, zwłaszcza n a  terenie m órz śródziemnych, k ierunki prądów  
m orsk ich  (ku ltury  żeglarskie), szlak stepów i połonin (ku ltu ry  p a s te r ­
skie), szlak lessów i dolin rzecznych (kultury  rolnicze).

B adan ia  dotychczasowe prowadzone na  różnych terenach  globu 
ziemskiego pozw alają  postawić pierwszą zasadę kształtow ania się k u ltu r :

K u ltu ry  rolnicze p o w s t a j ą  i r o z w i j a j ą  s i ę  w ścisłej 
zależności od p o d ł o ż a  g e o g r a f i c z n e g o ,  k tóre  je s t  też  pierw­
szym  czynnikiem w ytw arzania  o d r ę b n o ś c i  k u l t u r  i i c h  r e ­
g i o n ó w .

C z y n n i k i  g o s p o d a r  с z o - k u  11 u r  a 1 n  e .

A. Na czoło w ybija  się r o z w ó j  w i e d z y  i t e c h n i k i ,  
k tó ry  wywołuje w krajobrazie  zasadnicze przem iany: a) przez ak li­
m a ty zac ję  roślin, b) przez prace melioracyjne (drenowanie, n aw ad ­
n ian ie  i nawożenie gleby), c) przez eksploatację różnorodnych za ­
sobów środowiska geograficznego.6) P rzeróbka ich i w ym iana p rze­
obraża  zasadniczo w arunk i życia daw nych społeczeństw rolniczych

x) Por. T. Sulimirski, O sadn ictw o i ruchy etn iczne  a klimat, Rocz. dz iejów  
spoi. i gosp . t. 111, L w ó w  1954. — W . S e m k o w i c z ,  Zagadnienia klimatu  
w  czasach  historycznych, P rzeg l .  Geogr. t. III. W arsz. 1925. oraz prace  nad roz­
w o jem  osadn ictw a  w K anadzie: II. Л. I n n i  s, Canadian Frontiers o f  Settlem ent,  
G eogr . R e v iew  1955; II. N e l s o n ,  T he Interior Colonization in Canada at the  
P resent  D ay and its Natural Conditions, G eogr. Annaler, H. 2/5, Stockholm 1925.

2) Por. badania I. M o b e r g ' a  na teren ie  Gotlandii, E n e q u i s t ’ a 
w  S zw ecji ,  О g  d e n ’ a, J. R u s s e  1’ a i L. D. S t a m p ’ a w  Anglii, V. la 
С o u r ’ a w  Danii, G r a d m a n ’ a w N iem czech ,  D o b r o w o l s k i e j  j. w.

3) Por. prace  K. P o t к a ń s к i e  g  о, S. Z a с h о r о w  s к i e g  o, E. R o ­
m e r a ,  F.  B u j a k a ,  J.  Ż u r o w s k i e g o ,  S.  Z a j ą c z k o w s k i e g o  i in.

4) J. D y l i k ,  O najw ażniejszych e lem en ta ch  kształtujących obraz p r z ed ­
h istorycznego  osad nictw a , P rzeg l .  G eogr. 1950.

6) Por. J. R u s s e l ,  L.  S t a m p ,  M.  N e w b i g i n ,  D o b r o w o l ­
s k a  j. w . oraz: Z badań nad o sad n ictw em  Ł em ków szczyzny, W arszaw a  1958.

6) O roli czynnika technicznego  na teren ie  krajobrazu g eo g raficznego  
por. M. H a l t e n b e r g e r ,  Die  T ech nik  als um gesta ltender  Faktor in d er  
g e o g ra p h isch en  Landschaft. Com ptes rendus du Congrès Intern, de Géogr. t. III 
Varsovie 1954; też H. S p e t h m a n n  j. w.
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kierując je  ku  innym  zajęciom. W iedza i techn ika  wpływa rów ­
nież na  ksz tałtow anie  k ra job razu  kultura lnego  d) poprzez daleko 
posun ię tą  specjalizację i organizację p racy , e) przez dobór m etod  i sy­
stemów technicznych  ja k o  też  f) przez uruchom ienie  olbrzymich za ­
sobów energii technicznej i g) rozwój środków kom unikacy jnych , k tó re  
rozszerzają w ybitn ie  zasięg ekum eny i przyspieszają  proces przeobrażeń 
ku ltu ra lnych  na  globie ziemskim. W yrazem  znaczenia w iedzy i technik i 
są olbrzymie p rzem iany  na  obszarach stepow ych, p u s ty n n y ch  i bagn i­
stych, dokonane przez prace irygacyjne i m elioracyjne osta tn iej d o b y ,1) 
wprowadzenie jedno rodnych  k u ltu r  łąkow ych względnie zbożowych na  
wielkie przestrzenie globu oraz zacieśnienie k u l tu r  do najodpow iednie j­
szych pod  względem k lim atycznym , hydrograficznym  i pedologicznym 
terenów. Dzięki nowoczesnym badan iom  w zakresie ak lim atyzacji 
roślin rozprzestrzeniają  się k u ltu ry  rolne (upraw a ziemniaków, k ap u s ty ,  
cebuli, hodowla bydła , drobiu  i k u r  jako  też  k u l tu ry  owoców) na  ark- 
tycznych  ziemiach Syberii i półw yspu K ola  poza ich północną granicą 
k lim atyczną. Umożliwia to przesunięcie granicy stałego osadnictw a 
oraz eksp loatację  górniczo-przemysłową ty ch  terenów  a w następstw ie 
powoduje duże przeobrażenia na  te renach  leśnych.2) Analogiczne z ja ­
wiska obserwujemy n a  innych obszarach. P lan tac je  kauczuku  w pro ­
w adzone na  płw. Malaj skim w X X  wr. spowodowały w drugim  dzie­
sięcioleciu nap ływ  200.000 im igrantów rocznie oraz cofanie się w gwał­
tow nym  tem pie granicy odwiecznych puszcz.3) W iedza i techn ika  s ta ­
nowi zatem  jed en  z podstaw ow ych czynników p o w s t a w a n i a  n o w ­
s z y c h  f a z  k u ltu ry  gospodarczej a przez to  i now ych szczebli orga­
nizacji społecznej i politycznej. Dzięki obiektyw ności i niezawodności 
jej w skazań sta ła  się dziś wiedza podw aliną  nowej ery gospodarki p la ­
nowej, oparte j na  ścisłym współdziałaniu nauki z procesami osiedlenia
i zagospodarowania kra ju .

B. K a p i t a ł  w  najszerszym  znaczeniu jako  zapas dóbr s łużą­
cych do uruchom ienia produkcji -—jes t  funkcją  a jednocześnie w ażnym  
czynnikiem  przem ian ku ltu ra lnych  na powierzchni ziemi. Rozwój k u l­
tu ry  i jej ekspansja  na  inne te reny  zależne są nie ty lk o  od w arunków  
geograficznych danego środowiska ale i od posiadanych  przez społe­
czeństwo zasobów pieniężnych oraz w ytw orów  k u ltu ry . K ap ita ł  pie-

x) P o w ierzch n ia  ob sza ró w  sztuczn ie  naw o dn io n y ch  p rzek racza  dziś 950.000  
k m 2, obejm uje w ię c  1/54 c z ę ść  o b sza r ó w  u p ra w n y c h  św ia ta .

2) H. P. S m  o 1 к a, T he Econom ic D evelop m en t o f  the Soviet Arctic,  
G eogr. Review', April 1957.

3) C. A. V 1 i e  1 a n d, T he  Population o f  the Malay Penisula ,  G eogr. R ev iew
1954.
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niężny inw estow any w prace produkcyjne przez państwo, banki i różne 
pryw atne  i społeczne ugrupow ania finansowe, dokonuje w dobie obec­
nej olbrzym ich przeobrażeń na  kuli ziemskiej.1) Przykładem  rozległe 
prace irygacyjne na  terenie U .S.A.,2) Związku Radzieckiego, A ustralii, 
P a lestyny  i in., zalesianie milionów akrów  w U.S.A. zniszczonych przez 
klęskę erozji i deflacji w ietrznej, osuszanie Zuidersee i bło t ponty jsk ich . 
W spom nijm y, że w Palestynie inwestował k ap ita ł  żydowski po pierwszej 
wojnie światowej do r. 1930 sumę 4 0 — 50 milionów fun tów ,3) do 1936 
zaś roku  w same prace melioracyjne kwotę 14 milionów funtów , nie 
licząc 63 milionów funtów  inw estow anych przez p ryw atne  przedsię- 

, b iorstw a.4) N a cele zalesienia 1 m iliona akrów subskrybow ał w r. 1931 
s ta n  N. Y orku pożyczkę w kwocie 20 milionów dolarów (realizowaną 
ale niezrealizowaną w ciągu 15 la t), us taw a zaś z 1932 r. przewidywała 
w całych U.S.A. zalesienie przez państw o 4.000 k m 2 w ciągu 15 la t.

P rzebudow a agrarna  Związku Radzieckiego, m aszynizacja i chemi­
zacja rolnictwa, przeobrażenia na terenie k u ltu r  w w ym iarach  dotąd 
n iespo tykanych  by ły  umożliwione m. in. dzięki olbrzym im  inwestycjom  
gospodarki socjalistycznej. W  la tach  1932— 1937 w ydano na  techniczną 
przebudow ę gospodarki narodowej kw otę 133,4 m iliarda rub li (łącznie 
na  cele rolnictw a, uprzem ysłowienia i e lek tryfikacji k ra ju , budowę k a n a ­
łów, regulację rzek  i inne po trzeby  transpo rtu ) . W spom nijm y, że same 
ty lko koszta budow y Dnieprogesu wyniosły pon ad  800 milionów rubli 
a w ytw arzał on w r. 1935.5) dopiero 1/14 p rodukcji energii elektrycznej 
w Z.S.R .R .

Wielkie akcje kolonizacyjne zasilane by ły  przez państw o od daw na 
pow ażnym i subsydiam i pieniężnymi. One to umożliwiły pruskiej komisji 
kolonizacyjnej stworzenie na  ziemiach w schodnich ponad  20.000 gospo­
darstw  o powierzchni 763.000 akrów  m iędzy r. 1886 a 1917. R osja  carska 
asygnowała na  cele migracji chłopskiej do Syberii w okresie przedrewo­
lucyjnym  w r. 1908 sumę 19 milionów rubli, w r. 1909 — 23 milionów, 
a w r. 1914 kwotę 30 milionów rubli. W ielka B ry tan ia  subw encjono­
wała wielkimi kw otam i osadnictwo angielskie w dom iniach.6) Przesied­
lenie 4.000 rodzin kosztowało w r. 1920 około 900.000 tysięcy funtów .

Por. H. G 1 i w  i c ,  P odstaw y Ekonom iki św ia to w ej .  Cz. II., też  S p e  t h -  
m a n, D ynam ische  L änderkunde j. w .

2) Por. olbrzym ie prace  w  dolinie T ennessee  : H. V. M i l l e r ,  T he Chan­
g ing  Geography o f  the T e n n essee  Valley. Rec. Ann. o f  Assoc, o f  Americ. G eogr.  
nr. 1 ,1 946 .

3) J. G о 11 m a n n, L ’Irrigation en  P alestine.  Ann. de G eographie ,  Mare
1955.

4) T he Prob lem  o f  P alestine.  A N ote  on the R eport o f  the Royal C om m is­
sion. G eogr. R e v iew  1957.

5) S t.  N o w a k o w s k i ,  j. w .
e) C.  G o o d r i c h  j. w .
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Podobnie p rak tyczne  zrealizowanie kolonizacji japońskiej w Brazylii 
po pierwszej wojnie światowej zostało umożliwione przez w kład  pieniężny 
szeregu półurzędowych i p ryw atnych  tow arzystw . Jedno  z nich N am bezi 
Corporation posiadało na  terenie P a ra n y  koncesję o powierzchni 1 m i­
liona ha. K ap ita ł  wiożony przez japońskie  Tow. Akc. kolei południowo- 
mandżurskiej w  sumie blisko 900 milionów jen  w 1931 r. umożliwił 
budowę 1.000 km . linii kolejowych i przygotow ał podstaw y dla ekspan­
sji gospodarczej i politycznej Japon ii  na  terenie M andżurii.1) Inw estycje 
U.S.A. w' p lan tac je  bananowe w Panam ie dochodziły wr r. 1935 do sumy 
28,7 milionów dolarów, w plan tac je  cukrowe K u b y  inwestowano 61 m i­
lionów, na  H a it i  8 milionów, w N ikaragu i 13 milionów dolarów.2)

Rozwój nowoczesnej k u ltu ry  opiera się w znacznej mierze 
również o bogactw a n a g r o m a d z o n y c h  d ó b r  ku ltu ra lnych , 
k tóre  stanowią podstaw ę wyższych form  produkcji. Nowe w ynalazki 
w ym agają  uprzedniego istnienia pew nych koniecznych elementów, które 
przyspieszają ich zrealizowanie:3) ja k  np . narzędzi i w arsz ta tów  pracy, 
fab ry k  i in s ty tuc ji  przemysłowych, ośrodków w ym iany  i linii kom u n ik a­
cyjnych. To też  k ap ita ł  w  szerokim tego słowa znaczeniu to  nie s ta ­
tycznie, nieruchomo „zastygła  w ksz ta łt  m ateria lny  p raca  pokoleń” , 
lecz to  cały przepracow any przez działalność wielu generacji k r a j ­
o b r a z  k u l t u r a l n y ,  k tó ry  zachowuje rozliczne zespoły związków, 
zadzierzgniętych przez grupy  społeczne z ziemią i środowiskiem k u l tu ­
ra lnym  oraz całe zespoły swoistych przystosow ań gospodarczo-kultu- 
ralnych. Te wszystkie inwestycje, przystosowane do w a r u n k ó w  
środowiska — do jego podłoża, do odrębności e tnicznych i umiejętności 
technologicznych poszczególnych grup społecznych — to wszystkie p rzed­
siębiorstwa i ośrodki rolnicze, górnicze i przemysłowe, sprężone systemem 
w zajem nych świadczeń i usług t a k  ze sobą ja k  i z ludnością p racu jącą  
na danym  terenie a równocześnie związane ze sobą spraw nym i środkam i 
transpo rtu . F a k t ,  że naród  dziedziczy zorganizowane i uzbrojone przez 
pracę ubiegłych pokoleń ośrodki k u ltu ry , stanowi w wysokim  stopniu
o szybkości jego dalszej ewolucji kultu ra lnej.

C. C z y n n i k  k o m u n i k a c y j n y .  K rążenie ludzi i dóbr 
spełnia na  terenie kra jobrazu  kulturalnego funkcję  analogiczną do erozji

x) O roli  kapitału w  ręk u  pa ń stw a ,  por. niżej str. 50.
2) H. G l i w i c ,  j. w .  str. 557.
3) „S ince  an invention is a n e w  item  m ade  up from ex isting  e lem en ts  it is 

c learly  n ecessary  for the com ponent e lem en ts  to be  in ex is ten ce  before  the n e w  
invention can be m a d e ” . W . O g b u r n - M e y e r  —  F.  N i m k o f f ,  A Handbook  
o f  Sociology, London 1 9 17.
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rzecznej1) żłobiąc mniej lub  bardziej trwałe szlaki pochodów, ekspansji 
oraz w ym iany  ku ltu r. W zdłuż ty ch  linii kom unikacyjnych  — n a tu ra l ­
ny ch  i sztucznych —  u trw ala jących  się na  powierzchni ziemi z chwilą 
stałego osiedlenia się ludzi postępuje  i rozwija się osadnictwo i n aw ar­
s tw ia ją  się różnorodne w ytw ory  kultura lne . Pom iędzy n im i pozosta ją  
zaś zwyczajnie te ren y  o spóźnionych form ach k u ltu ry  —  relikty dawnych 
k u l tu r  lub k ra job razy  natu ra lne , n ietknięte  rozwojem cywilizacji. S tąd 
te ż  gęstość sieci kom unikacyjnej, ilość oraz ruchliwość tran sp o r tu  je s t  
w ażną  m iarą  przem ian zachodzących w danym  krajobrazie ku ltu ra lnym . 
B adan ia  n ad  procesam i zasiedlania nowokolonizowanych części świata 
przynoszą wiele szczegółów, k tóre oświetlają rolę szlaków kom un ika­
cy jnych  w rozwoju osadnictw a, zanikaniu  pierwotnej sza ty  roślinnej 
i  dawnego świata zwierzęcego, w rozprzestrzenianiu nowych form gospo­
dark i handlowej i rolniczej.2)

Można te  procesy śledzić w wielkich w ym iarach  wzdłuż głównych 
tran sk o n ty n en ta ln y ch  linii kolejowych wT U.S.A., K anadzie  i Syberii. 
T ak  n. p. kolej południow o-kanadyjska (C.P.R.) zbudow ana w la tach  
80-.tych ubiegłego stulecia otworzyła dostęp  do żyznych ziem Prerii 
i ściągnęła na  te  te reny  fale osadnictwa. W  1931 r. t rz y  prowincje Prerii 
liczyły 2.500.000 mieszkańców t.  j. 1/4 całego zaludnienia K an ad y . A n a ­
logiczne zjawiska w ystępu ją  na  terenie A ustralii w  dorzeczu rzeki M ur­
ra y ,  w Turcji, Persji, M andżurii a osta tn io  w Związku Radzieckim . 
Rozbudow a sieci kolejowej w T urcji między 1923 a 1933 r. p rzy  in ­
w estycji 250 milionów' funtów  tureckich  j a k  również w Persji i Маш 
d żu ri i3), p rzeprow adzana zresztą i ze względów m ilita rnych  przyśpie^ 
szyła proces naw odnienia i zagospodarowania ty ch  stepow ych krain, 
przejście plemion koczowniczych do osadnictwa stałego oraz bardziej 
równomierne rozmieszczenie osadnictw a rolnego. Ulepszenie sieci ko m u ­
nikacyjnej u łatw ia z drugiej s tfony  przenikanie obcych wpływów i k ap i­
ta łów  i wywołuje gwałtowne przeobrażenia gospodarcze i ku ltura lne  
zwłaszcza na  te renach  bogatych  w zasoby górnicze.4)

Szlaki kom unikacyjne  decydują  ty m  sam ym  o kierunkach  ekspan­
sji i dyfuzji ku ltu r . S tąd  bogate naw arstw ienia  k u l tu r  w k ra jach  śród­
ziemnomorskich, m ozaika k u ltu r  na  terenie  cieśnin oraz na  skrzyżo­

x) R. В. II a 11, T he Yamato Basin, Ann. o f  Assoc, o f  Americ. G eogr.  
1952.; tenże:  Tokaido, Road nad Region, Geogr. R e v iew  1957.

2) Por. C. G o o d r i c h  j. w .  oraz H. A. I n n i s, Canadian Frontiers  
o f  Settlem ent,  G eogr. R e v ie w  1955.

3) Por. W . M a s s a l s k i ,  Problem at Mandżurii,  P rzeg ląd  G eogr .,  W a r ­
sza w a  1951. L. D . S t a m p ,  Asia, London 19-14.

4) Por. niżej str. 48. o rozb udow ie  linii ko le jow ych  i lo tn iczych w  Iraku ; 
w  P eru  por. O. M c .  - C u t c h e n  Mc .  B r i d e  and M e r l e  À.  M c .  B r i -  
d e ,  Peruvian Avenues o f  Penetration  into Amazonia, Geogr. R e v iew  nr. 1 1944.
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waniu dróg kom unikacyjnych  (Singapore. K onstan tynopol). Zagęszczenie 
sieci kom unikacyjnej w  m iarę rozwoju k u ltu ry  i udoskonalenie środków 
lokomocji u ła tw ia  i przyspiesza masowe przesuwanie się ludzi i dóbr, 
specjalizację k u ltu r  a ty m  sam ym  wzm aga szybkość przeobrażeń w k ra j ­
obrazie ku ltu ra lnym . Na te renach  krajobrazów  p ierw otnych  w yw o­
łuje błyskawiczne przem iany rozwój kom unikacji lotniczej. Wzdłuż 
wielkiej transafrykańskie j linii lotniczej K ap -K a ir  pow staje  w głębi od­
wiecznych puszcz w regularnych  odstępach szereg lotnisk rezerwowych. 
Nowe ośrodki osadnicze i ku ltu ra lne  w y ras ta ją  w niedostępnych  w n ę­
trzach  Syberii, Chin, Persji, Australii, Nowej Gwinei, P eru  i in. u m o ­
żliwiając opanowanie terenów  i k u ltu r  pierw otnych. K om unikac ja  lo t­
nicza włączyła bezdrożne te reny  arktycznej Syberii w obręb gospodarki 
światowej. O parta  o bazy  w Om sku, K rasno jarsku , Irkucku , Ja k u c k u  
i in. zabezpiecza zagospodarowanie ziem ark tycznych , k tóre  ze względu 
na swe tranzy tow e położenie m iędzy N. Y orkiem , P aryżem , Tokio i P e ­
kinem  m a ją  pierwszorzędne znaczenie.1) Zupełnie odmienne po trzeby  
kom unikacji lotniczej (zakładanie lo tn isk , placów do lądowania) w ysu­
w ają też  inne k ierunki akcji osadniczej i inne zagadnienia związane 
z kolonizacją ty c h  terenów.

O sta tn ia  w ojna przyspieszyła procesy przem ian k u ltu ra ln y ch  przez 
rozwój lo tn ic tw a w niebyw ałych w ym iarach . Nowe linie lotnicze p rze­
cięły bezm iar P acyfiku  i Oceanu A tlantyckiego. Pow sta ły  liczne bazy 
lotnicze w Chinach, Afryce i na  w yspach Oceanii.2) W  ciągu kilku la t  
zostały związane odosobnione w yspy i niedostępne dawniej puszcze 
z ośrodkam i k u ltu ry  anglosaskiej, chińskiej i rom ańskiej. K o n ta k t  p ry ­
m ityw nych ludów, pozostających nieraz na  poziomie neolitycznej k u l­
tu ry  z współczesnymi ideam i zmienia zupełnie ich dotychczasow y sposób 
życia. Rozwój kom unikacji lotniczej powoduje coraz szybszy i szerszy 
przepływ ludzi, dóbr i idei i przyspiesza procesy p rzem ian  i postępu 
kulturalnego na olbrzymich obszarach globu ziemskiego.3)

C z y n n i k  b i o - p s y c h i c z n y .

Olbrzymia rola k u ltu ry  w przeobrażaniu  powierzchni ziemi stanowi 
równocześnie o znaczeniu człowieka względnie grup społecznych jako  
twórców ku ltu ry . K ażdy  ty p  k u ltu ry  ja k  również przejście na  w yższy

Por. H. P. S m o l k a  j. лѵ.
2) A. S p o e  h r, T he Marshall Island and Transpacific  Aviation, G eogr .  

R eview  nr. 5, 1940.
3) Por. interesujące ujęc ie  roli kom unikacji  lotniczej przez R. S. P 1 a l t a,  

P rob lèm es o f  our t im e, j. w .
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szczebel w obrębie ty p u  (np. przejście z technik i ręcznej przemysłowej 
do gospodarki maszynowej) je s t  nową form ą przystosow ania się do śro­
dowiska i w ym aga wyspecjalizowania pew nych wzorów zachowania się: 
przysw ojenia sobie now ych m etod  p racy , jej organizacji, harm onijnego 
współdziałania w związku ze wzrostem podziału pracy. Umiejętność 
przystosow ania się do coraz lepszego w yzyskania  w szystkich możliwości 
is tn iejących w środowisku zdobywa ludzkość w długotrw ałym  wysiłku 
przekazując swój dorobek już  w p rym ityw niejszych  ku ltu rach  n a s tę p ­
nym  pokoleniom. Jedne  grupy i narody  przystosow ują się szybciej 
od innych  osiągając wyższy poziom k u ltu ry  technicznej dzięki rozlicz­
ny m  czynnikom  w spółdziałającym  w rozwoju techniki. W śród nich wielką 
rolę odgrywa: a) czynnik  psychiczny, t .  j .  poziom i rodzaj inteligencji 
oraz zasób energii życiowej, b) czynnik  dem ograficzny, t .  j. ilość jed n o ­
stek  zdolnych do pracy , c) czynnik  społeczny, w szczególności s t ru k ­
tu r a  klasowo-zawodowa i zdolności organizacyjne danej grupy, a przede 
w szystk im  d) czynnik  polityczny  jako czynnik  organizacji i w ładzy p a ń ­
stwowej .

C z y n n i k  b i o - p s y c h i c z n y  zabarw ia działalność człowieka 
w krajobrazie  ku ltu ra ln y m  ta k  pośrednio przez różną zdolność p rzysto ­
sowania się organizm u ludzkiego do w arunków  środowiska jako  też 
bezpośrednio przez jakość i produktyw ność pracy , w ybór tych  lub  innych 
po trzeb  i możliwości egzystencji zależnie od swych uzdolnień oraz upo­
dobań  ja k  również ty ch  lub  innych form organizacji pracy.

P rzyk ładem  w ty m  w ypadku  może być odm ienna gospodarka 
M urzynów S udanu —  wrogów puszczy oraz M urzynów B an tu , chro­
niących  las na  po łudniow ych pobrzeżach równikowych puszcz a fry ­
kańsk ich , nie chęć In d ian  do pas te rs tw a  lub  niemożność nakłonienia 
K araibów  i A raukanów  do p racy  na  p lan tac jach . *)

U stalenie roli czynnika psychicznego w ym aga gruntow nej analizy. 
Zazębiają się bowiem ze sobą trz y  czynniki: psychiczny, trad y cy jn y  
i techniczny. Społeczeństwa rolnicze współżyjąc ze swym środowi­
skiem poprzez całe generacje i wiążąc się z n im  szeregiem akcji i re­
akcji p rzysw aja ją  sobie pewien sposób życia i pewne system y gospo­
darki, k tóre  z kolei przekazują  nas tępnym  pokoleniom. System y te  
w ykazu ją  trwałość n aw et w zmienionych w arunkach  geograficznych 
i ku ltura lno-technicznych .2) Siła t rad y c ji  je s t  czynnikiem  niemałej

x) R. T h u r n w a l d ,  Koloniale Gestaltung, H am burg 1939, str. 80, 95.
2) P rzyk ładów  dostarczają wszystkie  n iem al sp o łeczeń s tw a  ro ln icze .  Por.  

J. C h a ł a s i ń s k i ,  M łode pokolen ie  ch ło p ó w ,  W arszaw a 1958 ; H s i a o - u n »  
F e  i and C h i n  J.  C h a n g ,  Earthbound China, Chicago 1945; E. R o m e ” 
e i n ,  Agricultural adaptation in Bolivia, Geogr. R e v iew  1950.

P r z e g lą d  G e o g ra f ic z n y  t.  X X I  z. 3/4 — 3
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wagi. Kolonizując nowe te ren y  przenoszą ze sobą społeczeństwa ro l­
nicze formy swej gospodarki nie ty lko w analogiczne w arunk i b y tu  
( jak  np. f lam andzcy  H olendrzy um iejętność kopania  rowów na łęgach 
i sypania  grobli na  żuławy W isły1) ale też  i w bardziej lub  mniej 
odpowiednie środowiska geograficzne2.) Typow ym  przykładem  jest' tró j-  
polówka na  Łeinkowszczyźnie przeniesiona przez ludność Spiszą w w ą­
skie doliny górskie ze szerokich aluwiów Spiszą.3)

C z y n n i k  d e m o g r a f i c z n y .

P rzy ro s t ludności w ykazujący  znaczne korelacje z różnym i 
ty p a m i k u l tu ry  je s t  równocześnie doniosłym czynnikiem jej roz­
przestrzen ian ia  się na powierzchni ziemi. Przeludnienie bowiem 
pew nych terenów  oraz b ra k  środków do życia stanow ią główną 
przyczynę odwiecznych w ędrówek ludności, k tóre  p rzy jm u ją  n ie ­
jedno lity  ch a rak te r  i różne nasilenie zależnie od ty p u  i stopnia  
k u l tu ry  oraz od w arunków  środowiska geograficznego. Nasilenie to  m a 
rozległą skalę począwszy od lokalnych jednostkow ych wędrówek plem ion 
zbierackich i łowieckich, ograniczonych do właściwego im regionu gospo­
darczego oraz od regularnych  m igracji paste rzy  o usta lonych  szlakach 
lub  lokalnego przesuwania się ludności rolniczej na  te reny  pobliskich 
lasów, bagien i in. n ieużytków  aż do m asow ych spontan icznych  lub  
zorganizowanych ruchów całych plemion, grup społecznych i narodów. 
Migracje te  spełniają w krajobrazie  funkcje, k tóre  można b y  przyrów nać 
do działalności wody na powierzchni ziemi. Wielkie wędrówki plemion 
nom adzkich p łyną  ja k  fale wód, rozlewając się szeroko po w olnych 
przestrzeniach stepowych, niszcząc po drodze zakorzenione k u l tu ry  
i wnosząc nowe naw arstw ienia  ku ltu ra lne  na  obszarach, przez k tóre  ta  
powódź przeszła. Tylko w ja rach  rzecznych lub  na  górskich okrain- 
n y c h  regionach zachow ują się resztki daw nych k u ltu r .4)

Podobną funkcję spełniają w krajobrazie  n a jazd y  plem ion i ludów, 
niesione przez zawieruchę i pożogę w ojenną lub  ekspansję kolonizacyjną 
silniejszych narodów. Masowe ruchy  ludności europejskiej ku  nowood- 
k ry ty m  kon ty n en to m , trw ające  przez cztery  osta tn ie  stulecia spowo­
dow ały  olbrzymie przeobrażenie na  ty ch  terenach , k tó ry ch  natężenie

x) Por. R. H e u e r ,  D ie  H alländerdörfer in der VVeichselniederung um  
T horn .  Mitt. d. Coppernic. Ver. Thorn, H. 42, 1952.

2) Por. osadnicUvo holenderskie  w  Gujanie, R. S. P l a t t ,  Reconnaisance  
in British Guiana. Ann. Assoc. Americ. G eogr. 1959, nr. 2.

3) K. D o b r o w o l s k i  j .w .
4) Por. np. A. ß  y h a n, La civilisation caucasienne ,  Paris 1956.
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i sk u tk i m ożna porów nać z wędrówkam i ludów .1) Na ziemiach, które  
n a d a w a ły  się do osadnictw a białej rasy  niesie kolonizacja europejska 
powolne lub  szybkie wyniszczanie ludności tubylczej lub  ograniczanie 
jej do najgorszych terenów .2) N apór ludności europejskiej na ziemie 
Nowego Św iata , zw iązany z szybkim  przyrostem  zaludnienia w 2-giej 
połowie X I X  w.3) je s t  pierwszorzędnym  czynnikiem w przeobrażaniu  
p ierw otnych  puszcz i stepów na  ziemie orne oraz w rozprzestrzenianiu 
się e lem entów  europejskiej k u ltu ry , równocześnie zaś czynnikiem zani­
kan ia  i u p a d k u  k u l tu r  p ry m ityw nych .4) Podobne przem iany powoduje 
przeludnienie Chin i J ap o n ii  na  ziemiach Starego i Nowego Św iata .5) 
Inaczej n a to m ia s t  ksz ta łtu je  k ra jobraz  powolne wnikanie nadm iaru  
ludności rolniczej E u ro p y  na  te ren  gm iny lub  okoliczne obszary, za­
siedlone przez te  same g rupy  etniczne. W yw ołuje ono znaczne prze­
m iany  w s tru k tu rze  osadnictwa oraz w charakterze użytkow ania 
zi m i.6) Szachownica gruntow a, zanikanie skrawków leśnych je s t  n a ­
tu ra ln y m  zjawiskiem n a  przeludnionych ziemiach E uropy  w p o ­
c z ą tk u  20 stulecia. Parcie ludności ku  terenom  leśnym przesuwa 
górną  granicę osadnictw a na  obszarach górskich.7) Rozległa akcja 
osadnicza  forsowana przez państw o powoduje osuszanie b łot i b a ­
gien, naw adnian ie  terenów  suchych nienadający ch się do upraw y

J) J .  B r u n  h e  s — C.  V a l l a u  X, La G eograph ie  de L’Histoire.
2) B. M a l i n o  w s к i, The D ynam ics  j. w.
3) Na n iektórych teren a ch  ludność  podw oiła  się  w  c iągu  ostatnich 50 lat. 

l a k  np. lud ność  J a w y  szacow ano  w  I860  r. (z Madurą) na 12 i pół miliona,  
w 1905 r. wynosiła  oO m ilionów , w  І930 r. zaś osiągnęła  już 41,8 m ilionów .  
Ch. Robequain , P rob lèm es de colonisation dans les  Indes Néer landaises .  Ann. de  
Géogr. Avril • Juin. 1941.

4) P o r . B . S c h r i e k e ,  T he Effect o f  W estern  In fluence  on Native Civilisation  
in the Malay Archipelago, Batavia 1929; K. G r i p p, Süd-Grönland u. se ine  B e ­
w o h n er ,  Ztschr. d. G esell ,  f. Erdkunde 1931.

5) Ostatnio z a u w a ża  się  szybki postęp  o sad n ictw a  ro lnego  chińsk iego  na  
stepach  w e w n ętrzn ej  Mongolii,  gdzie  rolnik chiński w yp iera  n o m a d ó w  pos tę ­
pując na niektórych terenach  z szybkością 5 - 8  km w  roku. I. В o w  m  a n, 
I he Scientific  Study o f  Settlem ent,  The G eogr. R e v iew  1926. O kolonizacji ja­
pońskiej por. wyżej str. 58.

6) O w p ły w ie  czynników  dem ograficzn ych  na zm ianę typu osad na terenie
krajów śródziem nom orsk ich w  19 w .  por. D. J a r a n o f f .  L ’Evolution de l ’ha-  
bitat rural en  Europe m éridionale .  Comptes rendus du Congrès Intern, de Géogr.,  
Varsovie 1934, t. III.

7) O postępie  o sad n ictw a  stałego w  Karpatach i w  górach  Dynarskich por. 
Z. H o ł u b - Р а с е  w i e ż o w a ,  Sur la transformation de l ’habitat temporaire  
e n  habitat perm anent e t  de l ’habitat perm anent en  habitat tem poraire  dans les  
m ontagn es  du systèm e alpin en  Europe. Comptes rendus du Congrès Intern,  
de G éo g ra p h ie ,  Varsovie 1954 oraz J. К r à 1, Połonina Rivna v Podkarpatsk é 
Rusi ; P . D e f o n t a i n e s ,  Les h om m es et leur travaux dans les pays de la 
M o y en n e  Garonne. Lille 1952.
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i zajmowanie połaci Jeśnych.1) E m igracja  i wszystkie te  procesy regu­
lu ją  je d n a k  ty lko  chwilowo przeludnienie rolnicze, k tóre  sta je  się p o ­
w ażną przyczyną przeobrażeń społecznych.

C z y n n i k  s p o ł e c z n y .

Przez czynnik  społeczny rozum iem y us tró j danej społeczności, 
k tó ry  wyraża się w układzie w arstw  i grup społecznych, powiązanych 
organizacją na gruncie odm iennych funkcji społecznych i podziału pracy . 
U kład  w arstw  i grup społecznych odzwierciedla się w systemie zawłasz­
czania ziemi, w  technice i rodzaju gospodarki rolnej, w rozmieszczeniu 
i ksz ta łtach  osiedli odm iennych na terenie wielkiej i małej własności. 
N iem ałe znaczenie dla ch a rak te ru  k ra job razu  m a organizacja gminy 
wiejskiej oraz wielkość i s tru k tu ra  rodziny. Z ty m i bowiem m om en­
ta m i wiąże się sposób podziału i uk ładu  pól we wsi ja k  również wTicl- 
koś<S ksz ta łt  i rozmieszczenie osiedli. Ścisłe uchwycenie roli czynników 
społecznych w  kształtow aniu  k ra jo b razu  ku ltu ra lnego  nie jes t ła tw e, 
ponieważ form y społecznego współżycia ksz ta łtu jące  środowisko geogra­
ficzne same pozostają  pod wpływem tegoż środowiska.2)

P odajm y  jak o  przyk ład  ustró j średniowiecznej wsi niwowej z tró j-  
polowym uk ładem  gruntów . W yrażał się on w podziale gruntów  wTsi 
na  trzy  główne pola i szereg niw bocznych, w k tó rych  każdy członek 
grom ady o trzym yw ał równy udział obok udzia łu  w niwie domowej. 
N astępstw em  takiego uk ładu  gruntów  by ł p rzym us kolektywnej gospo­
d ark i i p rzym us m ieszkania w skupieniu  cen tra lnym , co prowadziło 
z kolei do w ytw orzenia silnej więzi społecznej zespalającej mieszkańców 
danej wsi w 'z w a r ty  zespół ściśle ze sobą w spółpracu jący .3)

1) Tak np. g w a łto w n y  przyrost ludnośc i  w  Szw ecji  w  latach 1850— 1900 
o  60% sp o w o d o w a ł  in tensyw ną  akcję osadniczą, o rg an izow aną  przez pań stw o  
na leśnych  terenach. C. Schott, Agrarkolonisation u. H olzwirtschaft  d. nord i­
sch en  Länder . Leipzig.

2) E lem entem  w iężącym  jest sposób gospodarki,  organizacji pracy zbioro­
wej i podział pracy, przystosow ane do środow iska  geogra f iczneg o ,  które w a ­
runkują p ew ien  zespól form gospodarczego  a w  następstw ie  i spo łecznego  wspi.ł-  
życia .

3) K .  D o b r o w o l s k i ,  Najstarsze osad n ic tw o  Podhala j. w . str. 04.  
Podobnie  i wspólnota wiejska w  Indiach o silnej organizacji patriarchalnej z w ią ­
zana była śc iś le  na terenach sztucznej irygacji ze skom plikow aną organizacją  
pracy zbiorowej i system em  w zajem nych św ia d czeń .  Z w iązek  czynników g e o g r a ­
ficznych ,  ustroju społecznego  i sposobu organizacji  pracy stanowi o trw ałośc i  
o dnośnych  system ów . H. M a i n e  podkreśla ,  że „us iłowania  funkcjonarjuszów  
angielskich do rozwiązania system u wspólnoty było jednym z najw iększych u ch y ­
bień  administracji anglo-indyjskiej. Podboje i r ew o lu cje  przeszły ponad insty­
tucją wspólnoty wiejskiej nie zmieniając jej i nie usuw ając ,  a najbardziej b łogo­
s ław ione  system y rząd ów  w  Indjach to te , które uznały ją za podstaw ę adm ini­
stracji” . S. V e r e P e a r s o n ,  T he  G row th  and Distribution o f  Population,  
London 1935, str. 79.
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System  p racy  zbiorowej i życia gospodarczego zorganizowany przez 
grupę społeczną, związany w d anym  w ypadku  ściśle ze sposobem p o ­
działu ziemi i w arunkam i podłoża zacieśnia z kolei więź spcłeczną. A n a­
logiczne przyk łady  znajdujem y na  terenach  sztucznej irygacji w k ra jach  
śródziem nom orskich i monsunowych. Ogrodowa k u ltu ra  rolnicza p o ­
łączona ze sztucznym  naw adnianiem  była formą gospodarki odpowied­
n ią  dla ludności rozrodzonej na  terenie wązkiego pasa nizinnego Nilu 
i  M ezopotamii w  obrębie szlaku pustyń . Nieodzowną podstaw ę tego 
ty p u  gospodarki stanowiła zorganizowana ko lek tyw na p raca . To też  
gospodarka władców Bliskiego W schodu oparta  na  u trzym an iu  kosztow ­
nego system u naw adnian ia  niosła ze sobą potrzebę silnej a u to ry ta ty w ­
nej w ładzy z całym apara tem  b iu rokra tycznym  i system em  niew olnictw a1) 
Om awiana organizacja  społeczna przystosow ana ściśle do w arunków  
podłoża odegrała w yb itną  rolę w przetw orzeniu Mezopotamii i doliny 
N ilu w kra inę  ogrodową o wysokiej kulturze.

Podobną rolę odegrał w Europie  zachodniej ustró j feudalny oraz 
zbliżony d cń  ustró j społeczny E uropy  środkowej, k tó ry  niósł ze sobą 
zawłaszczanie ziemi w postaci wielkich n ad ań  rycerskich, k lasz tornych  
i kościelnych na  prawie lennym  lub rycerskim , —  nadań , związanych 
z obowiązkiem obrony  k ra ju . Organizacja ta  ułatw iła  szybkie zagospo­
darowanie leśnych karczunków  i umożliwiła rozwój ekonomiczny ty ch  
terenów  przez ich  wojskowe zabezpieczenie. Z p u n k tu  widzenia gospo­
darczo-społecznego om aw iany ustró j oznaczał poddaństw o chłopów, zo­
bowiązanie ich do uiszczania szeregu danin  oraz pełnienia różnych ro ­
bocizn i świadczeń na  rzecz dworu.

Rola różnych czynników społecznych w kształtow aniu  kra jobrazu  
kultura lnego  uwidacznia się zatem  szczególnie silnie poprzez organizację 
p racy  zbiorowej i podział p racy  oraz przez sposób podziału i uży tkow ania 
ziemi.

O r g a n i z a c j a  p r a c y  stanowi w każdym  systemie gospo- 
darczo-społecznym zagadnienie pierwszorzędnej wagi. Na świeżo k a r ­
czowanych obszarach środkowej E uropy  regulował je zrazu dostateczny— 
przy  ciągłych w ypraw ach  w ojennych zasób ludności niewolnej, póź­
niej system  czynszowy i pańszczyźniany. Podobnie i na  terenach  kolo­
nia lnych  zaw ładniętych przez Europejczyków  w artość nadaw anych  te re ­
nów rolniczych m ierzyła się ilością rąk  roboczych. Problem  pracy to  
kluczow y problem  zwłaszcza na  ty ch  obszarach strefy gorącej, k tóre  
nie sprzy jały  ak lim atyzacji rasy  białej. W  koloniach hiszpańskich 
w M eksyku i Ameryce południowej rozwiązano to  zagadnienie w czasie

x) M. W e b e r ,  W irtschaftsgesch ichte ,  j. w .  str. G4.
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odkrycia A m eryki przez przywilej używ ania  do pracy  poddanych  I n ­
d ian  bez w ynagrodzenia n adaw any  szlachcie hiszpańskiej w raz z roz­
ległymi dobram i. Te rozległe la ty fund ia  nadaw ane  szlachcie hiszpańskiej 
przywilejem zw. encom ienda na  okres dwu do trzech generacji1) z obo ­
wiązkiem służby wojskowej a z szeregiem upraw nień  ty p u  pańszczy­
źnianego w stosunku do ludności tubylczej stanowią cechę cha rak te ­
rystyczną  us tro ju  rolnego now oodkry tych  kon tynen tów . W  M eksyku 
było 5 5 %  indyjskich „pueblos”  związanych system em  „encom iendy” , 
w Y ukatan ie  90^% w związku z przew ażającą ta m  gospodarką ro lną 
(przy b raku  górnictwa i hand lu )2). System  te n  zmieniony został później 
przez rząd hiszpański na dan iny  w p łodach rolnych. Ze względu na  
zapotrzebowanie rąk  roboczych uzupełniono go równocześnie system em  
pracy  przymusowej za wynagrodzeniem . P raca  przym usow a w różnych 
odm ianach sta ła  się podstaw ą gospodarki w koloniach europejskich 
w czasach najnowszych aż do pierwszej w ojny  światowej.

N astępstw em  współzależności systemów gospodarczych i społecz* 
nych  ustro jów  w obrębie poszczególnych regionów globu ziemskiego jes t  
fak t, że przeobrażenia techniczne i gospodarcze pociągają za sobą zm iany 
w  stosunkach społecznych. I  odw rotnie —  przem iany  u s tro ju  społecz­
nego i w arunków  p racy  niosą ze sobą poważne sku tk i w dziedzinie życia 
ekonomicznego i k sz ta łtu ją  odrębnie gospodarczą działalność człowieka 
w  środowisku geograficznym, odbija jąc  się w  charakterze kra jobrazu- 
T a k  np. doniosłe przeobrażenia w ystępu ją  w krajobrazie ku ltu ra lnym  
w związku z przem ianam i społecznymi n a  odcinku pracy. Znane są 
następstw a, jak ie  wywołały rewolucje m urzyńskie  i zniesienie niewol­
n ictw a w gospodarce p lan tacy jne j. Na A n ty lach  i na  innych obszarach 
Am eryki nad  zatoką M eksykańską spowodowały one cofnięcie się up raw y  
trzc iny  cukrowej w pierwszej połowie X I X  w., na  Gujanie zaś k u ltu ry  
kawowca i bawełny. Trudności te  rozwiązała dopiero in s ty tuc ja  zakon­
trak tow anej pracy  (tzw. ind en tu red  labour), k tó ra  zresztą mało róż­
niła się od niewolnictwa. Do osta tn ich  czasów opierała się k u ltu ra  p la n ­
tacy jna  trzc iny  cukrowej na  A nty lach  i na  pobrzeżach równikowej A m e­
ryk i północnej na kulisach i robotn ikach , sprow adzanych masowo do 
prac p lan tacy jnych  z In d ji  i Chin wobec trudnośc i używ ania do ty ch  
p rac  tubylczych Ind ian . Nowe trudności wyłoniły się w  1917 roku , 
gdy Indie, główne źródło te j w arstw y robotniczej zabroniły emigrowania 
robotników kon trak tow ych3). Współczesne ruchy  socjalistyczne p row a­

1) W praktyce przetrw ały  te p ra w a  do 19 w . -- R. T h u r n w a l d ,  Ko ­
loniale Gestaltung, H am burg 1939, sir .  75/6. '

3) tamże str. 75/6.
3) R. O. B u c h a n a n ,  A N ote on Labour Requ irem ents in Plantation  

Agriculture, str. 158/9.
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dzą do dalszych ograniczeń i do zniesienia wszelkiej przymusowej pracy 
(forced labour) n a  te renach  kolonialnych. Na konwencjach z 1926 roku 
szereg europejskich państw  kolonialnych zobowiązał się do usunięcia 
w ja k  na jk ró tszym  czasie pracy przym usow ej1). Spowodowało to  po ­
ważne trudnośc i w systemie gospodarki p lan tacy jne j, k tó ra  opierała się 
w swym założeniu na  daleko posuniętym  w yzysku sił roboczych.

W obec chronicznego n iedosta tku  sił roboczych i niemożliwości 
zastąpienia ich w wielu ku ltu rach  p lan tacy jnych  przez użycie maszyn, 
p raca stanowi tu ta j  czynnik  szczególnej wagi. U trzym anie stałych 
robotników  na p lan tac jach , k tóre  w ym agają  czasowej ty lko pracy s ta ­
nowi znaczne obciążenie kosztów produkcji. Dowóz zaś robotników 
sezonowych w większej ilości nap o ty k a  na duże trudności zwłaszcza, 
że zapotrzebowanie p racy  zmienia się od sezonu do sezonu i od roku 
do roku zależnie od rodzaju  k u ltu ry . Stanowi to  jeden z w ażnych czyn­
ników cofania się upraw y trzciny cukrowej i bawełny w masowej k u l­
tu rze  p lan tacyjnej na  ty ch  terenach, na  k tó rych  ro ś liry  te nie mogą być 
upraw iane przez cały rok  ze względów technicznych1). Rodzaj k u ltu r  
dostosowuje się coraz bardziej do w arunków  geograficznych ze względu 
na związanie rodzajów produkcji z m etodam i i organizacją pracy. Sto­
sunki zm ieniają się bowiem od te ry to rium  do te ry to r iu m  a naw et od 
miejsca do miejsca w obrębie danego obszaru2).

Jeżeli zm iana system u p racy  wnosi poważne przeobrażenia  w u k ła ­
dzie i zasięgu k u l tu r  na  powierzchni ziemi, to  znacznie rozleglejsze n a s tę p ­
stw a sprow adzają  zasadnicze przeobrażenia u s tro ju  społecznego. O kazują 
to  wielkie rewolucje społeczne: francuska  i rosy jska , k tóre  spowodowały 
u p ad ek  w arstw y  a rystokra tycznej i szlacheckiej, zan ik  wielkiej w ła­
sności rolnej i przebudow ę całej s t ru k tu ry  agrarnej. O kazują  to  również 
przem iany  w układzie  w arstw  społecznych dokonyw ujące się ewolucyjnie 
n a  terenie całej środkowej E u ro p y , k tóre  niosą w konsekw encji zasadnicze 
przeobrażenia w k ra jobrazie  k u ltu ra ln y m . Uwłaszczenie włościan w pierw ­
szej połowie X I X  w ieku sprowadziło wzmożone zapotrzebow anie ziemi 
i stałe przechodzenie ziemi wielkiej własności w ręce chłopów zwłaszcza 
od chwili nap ływ u  pieniędzy z emigracji. N a-n iek tó rych  te renach  zanika 
wielka własność. W  Królestw ie Polskim  K ongresow ym  zyskali chłopi 
po uw łaszczeniu od r. 1864 do pierwszej w ojny  światowej około jednej 
trzeciej ziemi w s to sunku  do s tan u  posiadania  z przed uwłaszczenia częścią 
jako  odszkodowanie za zniesione służebności, częścią z w y k u p u  parcelo-

The Colonial P rob lem . A Report by a Siudy Group o f  M em bers o f  the
Royal Institute o f  International Affairs, London 1957, sir . 164 — 167.

2) R. O. R u с h a n a n, j. w .  str. 161 — 165.
3) T he  Colonial P rob lem  j. w .  str. 197.
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w anych  gruntów  folwarcznych. W zrasta  poważnie odsetek roli u p raw n e j1), 
cofa się n a to m ias t  znacznie obszar łąk, pastw isk  i nieużytków . N astępuje  
silne rozdrabnian ie  gospodarstw  chłopskich. M apy gruntow e z okresu 
Polski Odrodzonej odzwierciadlają wielkie nasilenie procesu rozd rab n ia ­
n ia  gruntów  i n iesłychaną efemerycznośó s ta n u  posiadania ziemi2).

Zakończyła te n  proces rewolucja społeczna po pierwszej i drugiej 
wojnie światowej, której następstw em  by ła  wielka reform a agrarna .

Pozostałe w' krajobrazie  zam ki feudalne i pałace — świadki 
dawrnych stosunków  społecznych, ginące dworki i folwarki są 
d robnym  ty lko  w yrazem  ty c h  olbrzym ich przem ian, k tó re  zm iotły  
s tru k tu rę  ag rarną  środkowej E u ropy , sięgającą głębokiego śred­
niowiecza. W  miejsce wielkich jednolitych  płaszczyzn rolnych pow stały  
tu  średnie i małe jednostk i gospodarcze, na  te ren is  zaś Związku Radziec­
kiego celowo do w arunków  geograficznych przystosow ane wielkie gospo­
d arstw a państw ow e oraz ko lektyw ne z cen tra lnym i skupieniam i osad­
niczymi.

Rosnące równocześnie znaczenie czynnika  społecznego i planow a 
po lityka  społeczna wmosi w  kra jobraz  k u l tu ra ln y  osiedla robotnicze 
i zakłady społeczne, szpitale i kolonie wypoczynkowe a z upow szechnie­
niem  k u ltu ry  pow sta ją  liczne szkoły, te a try ,  dom y ludowe i inne in s ty ­
tuc je  osw iatow o-kulturalne, park i, p ływalnie, boiska sportowe, nada jąc  
krajobrazow i nowe swoiste cechv.

Te zasadnicze przem iany, ogarniające błyskawicznie rozległe t e r y ­
to ria  kuli ziemskiej3) w ysuw ają  na  pierwsze miejsce zagadnienie p lanow e­
go przekształcania  k ra jobrazu .

C z y n n i k  p o l i t y c z n y .

C z y n n i k  p o l i t y c z n y  to  przede w szystkim  czynnik  z o r ­
g a n i z o w a n e g o  przystosow ania się do w arunków  środowiska oraz 
p l a n o w e g o ,  celowego przekształcania  jego n a tu ra ln y ch  w arunków  ✓ 
przez zorganizowane władze danej społeczności, dysponujące odpowiednią

1) l a k  пр. w  Małopolsce i w  P rusiech  w zrasta  odsetek  roli upraw nej  nieraz
o 40% całej pow ierzchn i.  Por. M. D o b r o w o l s k a ,  O sadnictwo Puszczy  
Sandomierskiej, j. w . ;  F. v. F i n к e n s t e i n, D ie  G etreidew irtschaft  Preus-  
sens von 1800 — 1900, Sonderheft  55 d. Vierteljahrshefte d. Koniunkturforschung,  
Berlin 1954, str. 10 — 1 1.

2) Par. F. B u j a k ,  W ieś  zachadnio-galicyjska u schyłku XIX w .,  L w ó w  
1904;  W . S t y ś ,  O^ogi postępu gospodarczego  w si  j. w . ;  S. H u p к а, Олег  
d. E xtw ick lun g  d. w estga liz ischan  Dorfzustände in der  2. Hälfte d. 19 Jnrh.,  
T e sc h e n  1910.

3) рог. J. B o w m a n ,  T he Scientific  Study o f  Settlem ent,  G eogr . R e ­
v i e w  192Ö.
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siłą i apa ra tem  w ykonaw czym .1) Życie człowieka w zorganizowanych 
grupach  sprawia, że przystosowanie się do w arunków  otoczenia i gospo­
darcza w n im  działalność przybiera  cha rak te r  społeczny a nie indyw idu­
alny. J u ż  w k u ltu rach  p rym ityw nych  dostrzega się współdziałanie grup 
społecznych celem najodpowiedniejszego urządzenia  się w danym  środo­
w isku 2) Przystosow anie się do w arunków  przyrodniczych je s t  p roce­
sem, k tó ry  się ustawicznie rozwija i udoskonala . Rozwój cywilizacji 
nie je s t  rów noznaczny z celowym opanow aniem  przyrody  lecz je s t  w y ­
nikiem  ustawicznego popraw iania  błędów i udoskonalan ia  osiągnięć 
drogą doświadczenia.3) W  m iarę naw arstw iania  się form, systemów spo­
łecznych i k u l tu r  oraz kom plikow ania się m echanizm u życia gospo­
darczego i społecznego wraz z rozwojem k u ltu ry  p ię trzą  się trudności, 
zwłaszcza, że przestrzeń  życiowa poszczególnych grup i narodów  jak o  też 
całej ludzkości je s t  coraz bardziej ograniczona. Coraz to now y c z y n n ik —- 
zależnie od u k ładu  stosunków' —  zajm uje rolę dom inującą. P rze lu d ­
nienie pew nych terenów , wielkie napięcie energii psychicznej czy te c h ­
nicznej na  innych  lub  też przem iany sam ych w arunków  geograficznych 
w yw ołują zaburzen ia  w dotychczasow ym  układzie sił i s ta ją  się przyczyną 
now ych przeobrażeń. Pow oduje  je  też dynam izm  pew nych grup społecz­
n y ch  lub anarch iczna  gospodarka egoistycznych interesów jednostek  
grup i narodówr na powierzchni ziemi.

W skażm y jak o  przykład rabunkow ą gospodarkę społeczeństw cy­
w ilizowanych n a  te renach  p rym ityw nych  ku ltu r , k tó ra  sprowadza w y ­
niszczenie p ierw otnych  puszcz w la ty fund iach , dzierżonych przez k o m ­
panie  i jednostk i p ry w atn e .4) W skażm y na  n ieracjonalną ku ltu rę  agrarną  
zachodniej E u ropy , na  rozprzestrzenienie się np. w końcu X I X  w. w iel­
kiej własności w dorzeczu O dry na glebach, które  należałoby oddać m ałym

*) „ P ro c esem  zmian kultury nie rządzi przypadek. Jednostkam i przem ian  
nie są cech y  czy kom pleksy cech  ale zorgan izow an e  system y czy instytucje” .
B. M a l i n o w s k i ,  T h e  D ynam ics j. w .  str. 08.

2) Por. L. K r z y w i c k i ,  N a  zaraniu życia  sp o łe c zn eg o ,  P rzeg l .  Socj. 
Poznań 1930.

3) It is essentia l  to rea lize ,  therefore ,  that m uch  hum an adaptation to e n ­
vironm ent has taken place  s low ly  by a sorting process  o f  trial and error. S. W .
W  о о 1 b r i d g  e ,  T o w n  and rural planning, Geography, June, London 1938.

4) 1 ostatnio, bo m iędzy  r. 1920 — 1950 rabunkow a eksploatacja puszczy  
przez przenośną  u p ra w ę  roli sprow adziła  o lbrzym ie spustoszenia na terenie  P a ­
rany. R. М а а с  к, U rw ald  u. Savanne im Landschaftbild d. Staates Parana,  
Ztschr. d. Gesell ,  f. E rdkunde 1951. — Podobnie  nieracjonalna hodowla forso­
wana przez kom panie  w  Afryce r ó w n ik o w ej  zagraża odnośnym  terenom . Por.  
T r o l l  j. w.
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w arszta tom  rolnym  a pozostawienie „sw em u losowi" lichych te renów .1)
To też we w szystkich okresach histo rycznych  obserwuje się in te r ­

wencję władz i in s ty tu c ji  o rganizujących życie zbiorowe a przede w szyt- 
kim p ań s tw a2) — jako  czynnika nadrzędnego — na terenie akcji koloniza- 
cyjnej: norm owanie form  zawłaszczania ziemi i jej uży tkow ania3) jak o  
też regulowanie istniejącego u s tro ju  rolnego.4) In terw encja  p aństw a  
postępuje już  to  po linii interesów najsilniejszej grupy społecznej, 
utożsam ianej z dobrem  państw a , już to  zdąża do możliwie ob iek tyw ­
nego, opartego na  osiągnięciach w iedzy planowego rozwiązania form 
s tosunku człowieka do ziemi.5) Rola p ań s tw a  zaznacza się szczególnie 
silnie na  te renach  p ry m ity w n y ch  k u ltu r ,  gdzie im perialistyczna p o lityka  
m ocarstw  kolonialnych sta je  się głównym czynnikiem  przem ian w  k ra j ­
obrazie i ku ltu rze  ludów p ierw otnych .6) F o rm y  ty ch  przem ian zależne

x) W e w sch o d n ich  N ie m cz ec h  w idać  było  rozprzestrzen ian ie  się  dóbr f i -  
d e ik o m isa w y c h  w ielk iej  w łasnośc i  na teren a ch  o korzystnych  w arun kach  podłoża,  
które nad aw ałyby  syę raczej dla rozw oju m nie jszych  w a rsz ta tów  ro lnych  pod cza s  
gdy z le  g leb y ,  nadające s ię  specjaln ie  do up ra w y  w  w ie lk ich  przed s ięb io rstw a ch  
ro lnych pozostaw iono sw em u  losow i.  ,,d. h. der  B esied lu ng  durch ren te lose  W ir t ­
schaften , spez ie l l  im O sten durch  m ehr  o der  m inder  stark natu rw ir tschaf l l iche  
nam entlich  poln ische P a rzel len bau ern .” . P o w ia ty  o n iekorzystnych w a run kach  
gleby w 1897 r. w o g ó le  nie w yk a zy w a ły  f ide ik cm isu .  M. W e b e r ,  G esa m ­
m elte  Aufsätze zur Soziologie u. Sozial. Politik, T üb ingen  1924.

2) P aństw o  nie jest o c z y w iś c ie  jedynym  czyn n ik iem  politycznym  o r g a n i­
zującym  dz iała lność  gospodarczo-ku lturalną  na p o w ie r zc h n i  z iem i.  Każda jed-  
noslka i k i ż i y  ośrodek ,  który dysponuje i w p ra w ia  w  ruch o m ó w io n e  w yżej c z y n ­
niki przem ian (siły populacyjne, kapitał i w ie d z ę ,  środki kom unikacyjne i śr o d ­
ki tech n iczne)  jako to: organizacje  sam o rzą d o w e  i spó łdzie lcze  z jednej a o r g a ­
nizacje к îpüalis iyczne  : trusiy, koncerny ,  banki, spółk i akcyjne i in. z drugiej  — 
stanowią pośredn i a niem niej decydujący  czynnik  przem ian w  krajobrazie  k u l­
turalnym.

3) Np. forsow an ie  osad n ic tw a  na teren a ch  le śn y ch  Europy w  okresie  ś r e d ­
n iow iecza ,  norm ow anie  zasięgu nom adyzujących pasterzy na teren ie  Polski (fv. 
D o b r o w o l s k i ,  Migracje w łosk ie .  L w ó w  1950), Szw ecji ,  N o r w e g i i ,  F in ­
landii i Rosji w  XVIII. i XIX. w . ,  (C. S c l i o t t ,  Agrarkolonization u. H o lzw ir t­
schaft d. nordischen Länder, j. w . ) ,  ochronę te ren ó w  leśnych  (O. H e d e m a n n ,  
D a w n e  puszcze  i w od y ,  W ilno 1934).

4) Por. rozprószenie  d a w n e g o  z w a rte g o  osad n ic tw a  na teren ie  S zw ecji  na  
skutek in terw encji  państw a (E. E n e q u i s t ,  L ’habitat rural dans la va lêe  in ­
férieure  de la rég ion de Lule, Upsala 1957), regu lację  osad n ictw a  na Pom orzu  
przez rząd n iem ieck i  (M. R i e ł c z e w s k a ,  T ypy i rodzaje osiedli  w iejsk ich  
na Pom orzu, W yd . Inst. B ałtyck iego. IV. Nauk. Zjazd P om orzoznaw czy)  ; p r z eo b ra ­
żenia osadnictw a na skutek in terw en cji  państw a na W ołoszczyźn ie  (V. M i h a i l -  
l e s c u ,  L ’évolution de l ’habitat rural dans les  collines de la Valachie entre  
1790 — 1900. Comptes rendus du C ongrès Intern, de Géographie ,  Varsovie 1934).

5) Por. u w a g i  o p lan ow ej polityce so w ieck ie j  w  pracach A. M. Y a r- 
m o s h ’ a,  G.  D a t s u k ’ a j. w. ,  E.  B r o n s h t e i n ’ a (w g .  С. G o o d -  
r i с h ’ a, Migration and Econom ic Opportunity j. w . ) ,  E. C. W  i 11 a t s ’ a, O p la ­
now aniu  przestrzennym  w  Present  Land Use as a Basis for Planning, G eography,  
Jun e,  London 193S ; L. D . S t a m p ’ a j. w.

6) „ T h i t  is th?y (Е дгэрэап  agen ts  — adm inistrators, missionarys, traders,  l a ­
bours) who plan, take m easures  and import th ings  into Africa, that they whith -  
hold, take avay land, labor, political in d ep en dence  and that they th e m se l ­
ves are in most o f  their actions d eterm ined  by instructions, ideas and forces w h ich  
have their orig in outside A frica” . B. M a l i n o w s k i ,  T he Dynam ics j .w . str. 16.
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są oczywiście od linii przewodniej i k ierunku po lityk i danego państw a, 
k tóre  decydu ją  o nasileniu i charak terze  akcji osadniczo-gospodarczej.

P o lityka  p ań s tw a  ju ż  to  skierowuje n a  te ren y  daw nych puszcz 
i stepów strum ienie  em igracji chłopskiej i w praw ia w ruch  całą m aszy ­
nerię państw ow ą „ fo r  enticing th e  se ttle r to  th e  edge o f cu ltiva tion , 
th u s  w inning tax ab le  lan d  an d  th e  asset o f new popu la tion  stream s 
e t  one stroke —  to  s treng then  n o t only a n a tion , b u t  th e  empire o f which 
i t  is a p a r t “ 1) już  to  ham uje  emigrację ro lną ze względu n a  in teresy  
wielkich właścicieli ro lnych , k tó rzy  p o trzebu ją  licznych a tan ich  rąk  
roboczych.2)

Podobne zjaw iska obserwuje się i na  terenie E uropy . A kcja  kolo- 
n izacy jna  rząd u  niemieckiego n a  ziemiach polskich organizowała w szy­
stkie środki „u m  das deutsch-nationale  E lem en t im O sten zunächst zu 
s tärken ,...  u m  einen le istungsfähigen B auerstand  u n d  eine sesshafte 
A rbeiterbevölkerung d o rt  zu etab lieren“ .3)

Narzędziem  po lityk i państwowej w akcji kolonizacyjnej i gospo­
darczej je s t  przede w szystk im  ten  czynnik, k tó ry  to ru je  drogi p rzeobra­
żeniom k u ltu ra ln y m  na  powierzchni ziemi t j .  po lityka  kom unikacyjna .

Jakżeż  w ym ow nych  pod  ty m  względem przykładów  dostarcza  nam  
rozwój stosunków  kom un ikacy jnych  po pierwszej wojnie światowej! 
Olbrzym ie te ren y  K onga, U nii P d . A frykańskiej, lasy i s tepy  Brazylii, 
A rgen tyny  i A ustra lii  oraz całe niem al Chiny pozosta ją  poza zasięgiem 
kolei żelaznych. P ań s tw a  europejskie n iezainteresowane surowcam i ty ch  
k ia jów  w stopniu , k tó ry  skłaniałby do kosztow nych inw estycji lub  też 
w obawie o ryzyko w kładów w państw ach  o au ta rk ty czn y ch  tendencjach, 
wolą obrócić swe k ap ita ły  n a  własne po trzeby  inw estycyjne .4) Silnym  
na to m ias t  przeobrażeniom  ulegają te reny  Bliskiego W schodu, n a  k tó rych  
rozgrywała się w alka  polityczna o eksploatację złóż naftow ych Persji5)

x) Por. T h e  Land Sett lem ent Act z r. 1922 w  sp ra w ie  kolonizacji z a c h o d ­
niej Australii w  okolicy  Perth. В о w  m  a n, T he  Scientific  Study o f  Settlem ent,  
j. w .

2) T ak np. i lość  e m ig r a n tó w  do Syberii w ia t a c h  1 8 0 0 —1914 określa  się tyl­
ko na 5 i pół miliona, p o d c z a sg d y  n a d w yżka  ludnośc i  rolnej wynosiła  w  tym czasie  
ponad 50 m ilionów . P rzyczyną była n ie p e w n a  i w ahająca  się  polityka rządu c a r ­
sk iego ,  która ra czej  o p a n o w y w a ła  niż pop iera ła  p roces  w y c h o d ź lw a  pod w p ły ­
w e m  szlachty (C. G o o d r i c h  j. w .) .  Podobnie  i w  daw nej Polsce  szereg  z a ­
rządzeń ograniczało  zb iegos tw o  km ieci na U krainę i inne tereny.

3) U s ta w a  z dnia 20 kw ie tn ia  1880 r. o pow ołan iu  d. Kgl. Ansied lungskom -  
mision für W cstpreu ssen  u. P osen .  А. В r e n n i n g ,  Innere Kolonisation, L e ip ­
z ig  1909. Por. leż  К. J e ż o w a ,  D er  G rundbesitz in W eichse lpom m ern  zur  
Zeit der  T e ilu n g en  P olens u. vor d em  W eltk r ieg e ,  D anzig  1954. Nakł. T o w .  
Przyj. Nauki i Sztuki.

4) K. W i e d e n f e l d ,  B aum b ez ieh un gen  im W irtschaften  der  W elt ,  
Berlin 1959, str. 49.

5) Por. L es  vo ies  ferrées  en  P erse  ( d ’apres  le  tex te  de l ’a g e n c e  TASS). 
Ann. de  Gćogr. 1954. str. 440 — 448.
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i  I r a k u 1) oraz o opanowanie w ażnych  strategicznie punk tów . Szosy 
autom obilow e i linie kolejowe poprzecinały stepy  i skaliste pustynie  sk ra­
cając drogę z L ondynu  do B agdadu  z 22 na  9 dni (w stosunku do 
drogi morskiej) a linia lotnicza połączyła B ag d ad 2) z K airem  i Bassrą 
(jako część Im peria l Airways L ondyn-K araczi z odnogam i do Indochin  
i  Ind ii Holenderskich) oraz z Teheranem  i Z .S .R .R .

K ierunk i rozwoju kom unikacji, k tó ra  od najdaw niejszych czasów 
stanow i po tężny  in s tru m en t w iązania i scalania świeżo zasiedlanych 
lub  podb ijanych  terenów  (por. państw o rzym skie, arabskie, U .S.A., 
K an ad a , Rosja, A ustra lia  ii.) wiążą się ściśle z po trzebam i ekonom icz­
nym i, m ili ta rnym i i politycznym i p ań stw a .3). N ada jąc  wielkie k o n ­
cesje te ry to ria lne  kom paniom  okrętow ym  i tow arzystw om  kolejow ym  — 
cedu jąc  n a  ich rzecz część swych upraw nień , sięga państw o p rzy  p o ­
m ocy now obudow anych linii kom unikacyjnych  poprzez s tepy  i pustynie  
w głąb  p ierw otnych puszcz, p rzerzuca osadników rolnych stosownie do 
sw ych po litycznych  zamierzeń n a  niedostępne dawniej te reny  i budu je  
gospodarcze i m ilitarne podstaw y swej potęgi.4) To też  w spom niane 
kom pan ie , tow arzystw a  kolejowe i różne konsorcja przemysłowe dzia­
łające na  podstaw ie koncesji udzielonych przez państw o , s ta ją  się 
obok p aństw a  w ażnym  czynnikiem  przem ian  kra jobrazow ych  n a  terenie  
kolonii ty m  bardziej, że państw o —  celem przyspieszenia procesu kolo­
n izacji nowych ziem lub  też  ze względów fiskalnych  —  zezwala tym że  
g rupom  na w ybieranie  najlepszych terenów  jako  też  na masową eksplo­
a tac ję  zasobów surowcowych.5) In te resy  uprzyw ilejow anych grup i chęć 
zysku  decydują  też często o charak terze  i k ierunkach  akcji osadniczo- 
gospodarczej, k tó ra  n i e  p o s t ę p u j e  p o  l i n i a c h  w s k a z a ­
n y c h  p r z e z  p r z y r o d ę  lecz je s t  w ynikiem  rozgryw ek ryw alizu­

x) O rozwoju szos autom obilow ych  i kolei  w  Iraku por. J. W  e u 1 e  r s s e ,  
P rob lèm es d ’Irak, Ann. de  G éagr. 1954.

2) Już w  1952 roku Bagdad by ł  jednym  z p ierw szy ch  portów  lo tniczych  
Azji, na którym lądow ało  roczn ie  1.200 han d lo w y ch  aero p la n ó w .

3) Por. fakty podane przez J. B r u n h e s ’ a w  La G éographie  hum aine,  
t. II. str. 811, 815 —810 oraz P. V i d a l  d e  l a  B l a c h e ’ a w  Princ ipes de  
G éographie  humaine (str. 255 — 25S).

4) N o w o cz esn e  środki kom unikacyjne stan ow ią  potężny  czynnik  w  ręku  
pań stw a  i w ie lk ieg o  kapitału, który zm ienia  nieraz układ s tosun ków  gosp odarczych
i k ierunku handlu ś w ia to w e g o  i w y w ie r a  da lekosiężny  w p ły w  na inne reg iony  
g o sp o d a rcze .  Tak np. zw iązan ie  żyzn ych  o b szarów  zb o ż o w y ch  w  dorzeczu  Missi- 
sippi za pom ocą sieci kolei że laznych  z portami nadatlantyckimi sp o w o d o w a ło  z a ­
le w  zbożem  am erykańsk im  ry n k ó w  europejskich , obn iżkę  c en  i znany kryzys ro l­
n iczy  w  E uropie  w  końcu u b ieg łeg o  stu lecia .

5) W ystarczy  w spom nieć  dz ia ła lność  T o w .  C om pagne F orestière  Sangha  
O ubanghi oraz Batignolles Comp, na terenie  Konga (M a I i n o w  s к i. T he  D y ­
nam ics  j. w .) ,  Hudson Bay Comp, w  Kanadzie, T o w .  w schodnio-afrykańskiego  
w  byłych koloniach n iem ieck ich .
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jących  ze sobą tow arzystw  lub  ich tendencji, b y  zasiedlić na jp ie rw  
gorsze g ru n ty  a tem  wyższą cenę uzyskać za pozostałe .1)

Spekulacja  ziemią jako  głównym źródłem dochodów p ań s tw a  
w czasach kolonizowania now ych ziem,2) nadaw anie  dużych połaci 
k ra ju  w arstw om  elita rnym  oraz uprzyw ilejow anym  tow arzystw om  p ro ­
w adzi z chwilą w targnięcia  Europejczyków  na  nowe k o n ty n en ty  do 
pow stan ia  olbrzym ich la tyfundjów , k tóre  zmieniły daw ny  uk ład  o sad­
n ic tw a i podziału ziemi i sta ły  się typow ym  rysem  ustro ju  rolnego w k ra ­
jach  kolonialnych.3) Wielkie haciendy  m eksykańskie, 1'estancje na  p a m -  
pasach  A rgen tyny , la ty fu n d ja  banków , kom panii kolejowych i innych  
konsorcjów kom ercjalnych  w Australii, południowej i środkowej Afryce 
obejm ow ały od k ilkuset tysięcy do miliona akrów  ziemi, a sięgały często 
i do kilku milionów akrów .4) Obszary te by ły  użytkow ane bardzo eksten­
sywnie lub  w sposób rabunkow y a ludność miejscowa nie mogła nab y ć  
ziemi.5).-W ychodząc  z założenia, że prawo posiadania  ziemi n a  teren ie  
kolonji należy do rasy  białej i dbając  o zabezpieczenie odpowiedniej 
ilości rą k  roboczych do p racy  na  p lan tac jach  i w innych  europejskich 
przedsiębiorstw ach reguluje „ th e  w hite m an 's  co u n try "  system  zaw ła­
szczania ziemi i w ładania  ziemią całym szeregiem ustaw , k tó re  ogran i­
czają  praw a klanów  do ziemi i jej dziedziczenia nie uznając  interesów 
chłopa. W  posiadłościach angielski h  w Afryce na  półncc od U nii na 
te renach  specjalnie dogodnych dla osadnictw a białych wyżej 1 .000  m 
podstaw ę dla selekcji ziemi stanow i nie uznanie  praw  tubylców  
lecz dobry  k lim a t, u rodza jna  gleba i ta n ia  siła robocza oraz

1) Szeregu  przyk ładów  dostarcza np. akcja Canadian P acif ic  Railway i H u d ­
son Ray С о т р .  w Kanadzie, por. H e l g e  N e l s o n ,  T he  Interior Colonization  
in Canada at the P resent  Day and its Natural Conditions, G eogr. Annaler, S tock­
holm 1952. H. 1 — 2 ;  A. H. M о e h 1 m  a n n, T he  Red River o f  the North ,  
Geogr. R ev iew  1952.

2) Na teren ie  U . S. A. tr w a ł  taki stan rzeczy  aż do p o ło w y  XIX w . t. j. 
do wydania  ustaw  ogranicza jących  w ie lk o ść  zaw ła szczo n eg o  obszaru i ułatw ia  
jących osadnikom  nabycie  z iem i po taniej cen ie  ( G o o d r i c h  j .w .  str. 208).

3) I. R o w  m  a n, T he  Scientific  Study o f  Settlem ent,  j. w .

4) Do d z :ś dnia w idzim y w niektórych czę śc ia c h  M eksyku i Afryki latyfundja  
obejm ujące obszar 5 - 4  m ilionów akrów  (por. B o w m a n  j. w. )  ; S.  D i c ­
k e n ,  T he Basin Settlem ents o f  the Middle Sierra Madre Oriental, M exico, Ann.  
of the Assoc, o f  Americ .  G eogr. Nr. 5, 1950, por. A. D e m a n g e o n ,  Econom ie  
agricole et peup lem ent rural,  Ann. de G eogr.,  Janvier 1954.

Б) Так np. w  Boliv ii : por. E. R о m e  с i n, Agriculturul adaptation in 
Bolivia, G eogr . Review  1929; w Argentynie i Meksyku, gdzie  w łaśc ic ie le  la ty­
fundjów nie chcie l i  sp rzed a w a ć  ziemi ( D e m a n g e o n  j. w .) .  To samo d o ­
tyczy zresztą i przybyłych z Europy ch łopów , którzy zastali już najlepsze tereny  
zajęte przez w ie lk ą  w łasność .
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po trzeby  sportu  i wygodnego życia w pięknej egzotycznej p rzy ­
rodz ie .1)

Analogiczna po lityka  w koloniach francuskich i belgijskich w X I X  
i X X  stuleciu spowodowała usunięcie ludności miejscowej z ziemi na  
te renach  po trzebnych  dla rasy  białe j.2) Monopol państw a  względnie 
konsorcjów w zakresie eksploafacji kauczuku  na  terenie Afryki rów ni­
kowej w ywołał rabunkow e wyniszczenie p ierw otnych  puszcz, rozszerzenie 
się choroby śpiączki a równocześnie ograniczenie osobistej wolności m u ­
rzynów.3) W ielu podobnych  przykładów  dostarcza  historia odkryć i ko­
lonizacji Nowego Św iata .4)

W yrazem  doniosłej roli p ańs tw a  jak o  czynnika dyspozycyjnego 
są olbrzymie znane przeobrażenia zaszłe w osta tn ie j dobie n a  ziemiach 
Związku Radzieckiego. Rewolucja społeczna zmieniła w ciągu k ilk u ­
n a s tu  la t  daw ny rolniczy cha rak te r  k ra ju  i wniosła nowoczesne form y 
p rodukcji na  p rym ityw nie  d o tąd  użytkow ane obszary podbiegunowe 
i s tepy  T u rk ies tan u . P lanow a gospodarka o p a r ta  o regiony geogra­
ficzne, m ające swe odrębne zadania w ram ach  ogólnego p lanu  gospodar­
czego p ań stw a , położyła główny nacisk na  eksploatację  n iew yzyskanych 
zasobów surowcowych i energetycznych i na  uprzemysłowienie kra ju . 
Potężne węzły elektroenergetyczne związały całą sieć nowopowstałych 
stac ji e lektrycznych, równomiernie rozmieszczonych w terenie i um ożli­
wiły dyslokację now ozakładanych  m iast i ośrodków przem ysłowych, 
jako  też stworzenie wielkich zm echanizowanych gospodarstw  rolnych — 
państw ow ych i ko lek tyw nych. Uniezależniły one kraj od obcych źródeł 
surowcowych i zmieniły w arunk i życiowe m as, k tó ry ch  znaczny odsetek 
by tow ał uprzednio w p rym ityw nych  w arunkach  pasterskiej i łowieckiej 
k u ltu ry .5)

N igdy j s d n a k  nie u jawniła się potęga czynnika politycznego 
t a k  wyraziście, j a k  podczas ostatniej wojny. W o jn a  to ta ln a  ogniskując 
wszystkie siły i środki pozostające do dyspozycji państw a  i wprzęgając 
je  w swą służbę zm iotła z powierzchni ziemi całe wsie, m iasta  i regiony

*) Por. dane przedstaw ione przez Ii. M a l i n o w s k i e g o ,  (The D y n a ­
mics, str. 110 — 120 i i.) o polityce rządu angie lsk iego  w  stosunku do tubylców  
na terenie  Afryki, c e lem  zmuszenia ich do pracy i zaw łaszczen ia  ich z iem i:  nak ła ­
danie  wysokich podatków , sankcje praw n e  ograniczające  sw obod ę  ruchu oraz  
sz e re g  ustaw  zabraniający cli dziedziczenia  z iemi i ograniczających  stan posiada­
nia. ,,Natives had no r ights to legal tenure in 95% o f  the U n ion” tamże.

2) T am że str. 119 — 120.
3) A. G i d e ,  Voyage au Congo, Paris 1927. (Study Group o f  M em bers o f  

the  Royal Inst, o f  Intern Aff. the Colonial Problem s, London 1957.
4) Z ostatnich prac por. M e l l  v i l  l e  — J.  H e r s k o w i t z ,  Accultu­

ration , N . York 1958.
5) Por. S t: N o w a k o w s  le i, Europa W schodnia  i Azja Północna j. w . ;

C. G o o d r i c h  j. w . str. 5 2 0 —  528.
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gospodarcze oraz u trw a lo n y  przez pracę wieków dorobek k u ltu ra ln y  n a ­
rodów. Stało się to  zarówno przez celowe usuw anie w łasnych osad 
d la celów stra teg icznych  (budowa fo rty fikac ji,  lo tnisk itd.) j a k  też n i ­
szczenie k ra ju  nieprzyjacielskiego w niebyw ałych do tąd  w ym iarach. 
W o jn a  przeobraziła  jednocześnie dotychczasowe form y życia na  wielkich 
obszarach  globu przez gwałtowne p rzem iany  techniczene, wprowadzenie 
gospodark i planowej oraz nasilenie kon tak tów  ku ltu ra lnych . Wielkość 
ty c h  przem ian  uw idacznia  się w pracach  J .  Wesley C oulter 'a1) i R. G. 
B ow m an 'a ,2) k tó re  przedstaw iają  nas tęps tw a osta tn iej w c jn y  w k sz ta ł­
to w an iu  k ra job razu  i k u ltu ry  wysp Oceanii. W  ciągu kilku la t  zaszły 
n ie jednokro tn ie  większe przeobrażenia  na  w yspach H aw ajsk ich , M ar­
shalla, G uam , n a  F ilip inach  i Nowej Gwinei niż uprzednio w czasie 
kilkudziesięciu la t .  W iążą się one przede w szystkim  z m iejscam i baz 
lo tniczych, z p u n k ta m i oparcia f lo ty  i arm ii lądowych oraz z te renam i 
akc ji  bojowej. Z m iany  te  wniosły w n a tu ra ln y  kra jobraz  szereg now o­
czesnych elem entów ja k  wielkie lo tn iska, doki okrętowe, m ola, sztuczne 
baseny  dla łodzi podw odnych itd . Konieczność wyżywienia wielkich 
jed n o s tek  wojskowych wprow adziła rozległe k u l tu ry  ja rzy n  n a  wyspy 
F idżi, Samoa, rozszerzyła upraw ę zbóż i obszary p lan tac ji  na  Nowej 
K aledonii, Nowych H ebrydach  ii.3) Nowoczesne drogi kom unikacyjne 
połączyły  izolowane dawniej osady, a nowe szlaki lotnicze związały od ­
ległe w yspy  z wielkimi środowiskami cywilizacji. Na wyspy H aw ajskie  
przyn iosła  w ojna  w ciągu 3 i pół la t  więcej ludzi i zmian niż w ciągu 
160 la t  od czasu p rzybycia  k a p ita n a  Cooka. W  czasie 2 la t  wojennych 
od  chwili zajęcia Pearl H arbour  było tu ta j  38 ,5%  małżeństw mieszanych. 
Od w ysp H aw ajsk ich  do Nowej Zelandii, od wysp Cooka do Salomona „ 
zosta ła  w ciągnięta  ludność miejscowa —  Polinezejczycy, Mikronezej- 
czycy  i Melanezejczycy —  dobrowolnie lub  wbrew woli w konflik ty  
w ojenne i w bliski k o n ta k t  z obcym i jej d o tąd  ideam i i obcym  spo­
sobem życia.

Przy toczone fak ty  świadczą, że państw o stanow i główny ośrodek 
dyspozycy jny , k tó ry  kieruje działalnością ku ltu ra ln ą  człowieka. Potęga 
jego u jaw n ia  się zwłaszcza podczas wojny, gdy mobilizuje wszystkie siły

*) J. W e s l e y  C o u l t e r ,  l;npact o f  the W ar on South Sea Islands,  
G eogr. R e v iew ,  July 1910 (str. 409 — 119).

2) R. G. В o w  ш a n, Army Farm s and Agriculture D evelopm ent in the  
South W est  P acif ic ,  G eogr. R ev iew  nr. 5, 1910 (str. 420 —440).

3) Na N ow ej  Kaledonii w zięto  pod upraw ę ponad 500 akrów , na wyspach  
Salomona około 1.000 a k ró w ,  nadto rozszerzono później kultury o g ro d o w e  na 
Guadalcanal’ zajmując na nie 2.000 a k ró w  ziem i. Szereg  farm w o jskow ych  a u ­
stralijskich i am erykańsk ich  stw orzono  ró w nież  w  Australii, na Filipinach i N o ­
wej G w ine i,  j .  C o u l t e r ,  j. w .  Analogiczne procesy  spotykamy na wyspach  
Vrchipelagu M ila jsk iego .
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przyrody , w szystkie czynniki i zasoby społeczne, gospodarcze i k u l tu ­
ralne. Dla przyszłego rozwoju k u ltu ry  decydujące znaczenie posiada 
zagadnienie, w jak im  k ierunku zostaną zużyte i zwrócone przez państw o  te  
siły, k tóre  k sz ta łtu ją  arenę życiową ludzkości i je j losy. A naliza  stosunku 
społeczności ludzkich do ziemi w rozwoju h is to rycznym  okazuje , że d z ia ­
łalność człowieka nie zawsze postępowała po linii racjonalnego w yzy­
skania środowiska geograficznego. N iejednokrotnie  gospodarka  czło­
wieka doprow adzała i doprow adza do niszczenia k ra jobrazu  i k u l tu ry  
w sposób, k tó ry  uniemożliwiał dalszą egzystencję społeczności i zmuszał 
do n aw ro tu  do p rym ityw nych  form gospodarki. N iejednokro tn ie  dzia­
łanie człowieka powodował j wyniszczenie całych grup, plemion i narodów . 
Coraz krytyczniejsze są też  refleksje na  te m a t s tosunku nowoczesnej 
cywilizacji do ziemi —  natu ra lnego  podłoża życia narodów . Podkreśla  
się, że nowoczesna cywilizacja mimo uzbrojenia  w duży  dorobek  w iedzy 
i technik i, w zasoby kap ita łu , mimo wyspecjalizowania i organizacji 
p racy , niesie n ierzadko tak ie  system y i m etody  gospodarki, k tóre  n a  te re ­
nach  kolonialnych w ykazu ją  niższość w s tosunku  do rodzim ych m etod  
i urządzeń, przystosow anych  poprzez wieki doświadczenia do m ie jsco­
wego podłoża przez ludność tu b y lczą .1)

Doświadczenia n auk i w iodą do ścisłej współpracy z p rzyrodą  
opartej na  wnikliwej znajomości je j procesów życiowych zwłaszcza, że 
kurczą  się zasoby ziemi i możliwość zdobyw ania  i odk ryw an ia  n o ­
wych terenów .2) R acjonalne zużytkow anie ty c h  doświadczeń ham ow ane 
je s t  je d n a k  przez w alkę i przeciwdziałanie kolidujących ze sobą czynni­
ków, k tóre  k sz ta łtu ją  gospodarcze użycie ziemi. T ak  np. u jaw n ia  się 
przeciwdziałanie interesów rolniczych i u rban is tycznych  (rozrost w iel­
kich organizmów miejskich n a  najżyźniejszych glebach podm iejsk ich ,3) 
konflik t interesów górniczych, przem ysłowych i rolniczych4) a naw et 
całych narodów , dążących do opanow ania surowców i źródeł energii.

1) S. V e r e P e a r s o n, The G row th and Distribution o f  I’opulalion, L on­
don l ‘J55 str. 84 —94.

2) „Skończył  się  okres b e z w zg lę d n eg o  pioniera, który zostaw ia ł  z iem ię  o d ­
łogiem  i szedł dalej. D jsz l ism y  do granicy naszej w ę d r ó w k i  i teraz m usimy w strzy­
mać na krok i poznać g runto w nie  krainę po krainie współpracując z przyrodą” , 
por. L. M a m  f o  r d ,  I he Culture o f  Cities, N. York 1938, sir. 505. — Z nam ienne  
są te sł > wa w ustach członka narodu am erykańsk iego , który w żadnym  wypadku  
nie pow in ien  o d cz u w a ć  dzisiaj braku ziemi przy przec ię tnym  zagęszczen iu  ludno­
ści 14 tnieszk. na 1 km 2 i wielk ich bog a c tw a ch  kraju.

_ 3) Tak np. nauka angie lska  alarm uje, że g w a ł to w n y  wzrost L ondynu p o ­
stępuje bez w zg lęd u  na dobro ro ln ictw a. T ereny  zajęte  od 1940 r. pod b u d o w ę  
to często najlepsze z iem ie  roln icze.  E. C. W  i I 1 a t s, P resent  Land Use as a hasis  
i'or planning. G eography, June 1958 (str. 102).

4) Por. rozw ażania  C. M. Z i e r e r ' a ,  An Ephem eral T ype o f  Industrial 
Land O ccup ance ,  Ann. o f  Assoc, ol Americ. Geogr. 1950, nr. 5, na temat rozrostu  
pól naftow ych  na obszarach ro lnych w  pd. Kalifornii.

http://rcin.org.pl



< 4 9 ) D Y N A M IK A  K R A J O B R A Z U  K U L T U R A L N E G O 1 9 9

W  ja k im  k ie runku  podąży  odwieczna gra sił działających na  p o ­
w ierzchni ziem i —  sił przyrodniczych , k tó rych  źródłem jes t  życie ziemi 
o raz  czynników  bio-psychicznych i k u ltu ra ln y ch  związanych z istnieniem  
człow ieka?  Nie u lega w ątpliwości, że w k ra jach  o u s tro ju  k ap ita li­
s ty czn y m  tru d n o  skoordynow ać i sharm onizow ać siły oddziałujące na  
ksz ta łtow an ie  k ra job razu  ku ltu ra lnego , w tórnego podłoża życia lu d z ­
kości. R acjonalne , harm onijne  przystosow anie  się człowieka do śro­
dow iska geograficznego sta je  się niemożliwe w gorączkowej, anarchicznej 
często a tm osferze przem ian.

W yznaczyć  odpowiednie funkcje  poszczególnym czynnikom  jako  
też  zharm onizow ać ich działanie może ty lko  p l a n o w a  g o s p o ­
d a r k a  u s p o ł e c z n i o n a ,  stosowana przez czynnik  nad rzędny , 
t j .  p ań s tw o  współczesne. Tylko p lanow a gospodarka uspołeczniona, 
o p a r ta  o g run tow ną  analizę w arunków  geograficznych, k tóre  są decy d u ­
ją c y m  w yznacznik iem  stre f  ekonom icznych i kierunków  działalności 
ludzkości, może w yzyskać celowo żelazne praw a p rzyrody  i jej zasoby 
m ając  do dyspozycji zarówno psychofizyczne i dem ograficzne siły n a ­
rodu , j a k  jego zasoby gospodarczo-kulturalne —  potęgę w iedzy i te c h ­
niki oraz organizacji społecznej. S tosując p lanow ą politykę geograficzną 
zmierza państw o  współczesne równocześnie do racjonalnego, n a  n a u k o ­
w ych  założeniach opartego ksz ta łtow ania  życia w obrębie poszczegól­
nych  regionów, do w yzyskania  jego n a tu ra ln y ch  zasobów oraz p rzy s to ­
sowania poszczególnych elem entów i układów  k ra job razu  ku ltu ra lnego  
do różnorodnych  funkcji w gospodarce społecznej (np. systemów zajęcia
i u ży tkow an ia  ziemi w różnych regionach geograficznych do zadania  w y ­
żywienia ludności, sposobu rozmieszczenia grup osadniczo-demograficz- 
ny ch  do po trzeb  ry n k u  p racy , u k ład u  kom unikacji do zadań  gospodar­
czych danego regionu i państw a itd .) .

R ac jona lne  rozwiązanie pow yższych kw esty j m a szczególnie donio­
słe znaczenie w  odniesieniu do Polski. Analiza polskiego kra jobrazu  
k u ltu ra lnego  w skazuje  bowiem n a  szereg zan iedbań , w ynik łych  przede 
w szystk im  z b ra k u  własnej państw ow ości w  dobie gw ałtow nych p rze ­
m ian  gospodarczo-społecznych X I X  stulecia. Świadczą o tem  przetrw ałe  
w k ra jo b raz ie  daw ne form y osadnictw a i uk ładu  g runtów  oraz p rzes ta ­
rzałe sy s tem y  gospodarcze —  pozostałości z różnych epok i różnych 
szczebli rozw oju  historycznego, nieprzetw orzone racjonalnie  sku tk iem  
niewoli przez n o rm aln y  proces ewolucji w obrębie jednolitego organizm u 
państw ow ego. W skazuje  na  to  bezplanow y a często anarch iczny  p lan  
zabudow y naszych  m ias t i m iasteczek ,1) oraz n ieskoordynow any z ży­

2) P or .  T .  T o ł w i ń s k i ,  U rbanistyka, t. II, W arsza w a  І937.

P r z e g lą d  G e o g r a f ic z n y  t .  X X I, z. 3/4 — 4

http://rcin.org.pl



200 M . D O B R O W O L S K A (50)

ciem gospodarczym k ra ju  i jego ośrodkam i przem ysłow ym i bo n a rz u ­
cony przez rządy  zaborcze u k ład  sieci k o m u n ikacy jne j,1) jako  też  opóź­
nienie gospodarczo-kulturalne jednych  regionów w stosunku do d ru ­
gich. W szystkie te  opóźnione, niesprzężone ze sobą a często zam iera­
jące i skostniałe już  e lem enty  i u k łady  przestrzenne nie w chodzą w k rąg  
dzisiejszego życia gospodarczego Polski i św iata i nie spełniają ty m  
sam ym  swej roli w organiźm ie społecznym .2)

F a k ty  te  w ysuw ają  szereg zagadnień w dzi dżinie celowej p rze ­
budow y s tru k tu ry  polskiego k ra jobrazu , k tó rych  rozwiązanie w ym aga  
gruntownej wiedzy o geograficznej arenie naszego życia, oparte j o w n i­
kliwą analizę k ra jobrazu  kulturalnego.

R É S U M É

Ce trav a il ,  —  p résen té  en abrégé  au  Congrès des G éographes qui 
se t in t  à T oru ń  en m ai 1947, —  présen te  les ré su lta ts  des recherches 
de l ’au teu r  sur l ’évolution du  paysage cu ltu re l ainsi que sur la théorie  
des facteurs qui donnen t une forme à ce paysage . P our te rm iner , on 
y a a jo u té  des rem arques sur l’im portance  des recherches théoriques 
lo rsqu’il s’ag it d ’étab lir  l’am énagem nt spacial du  pays en Pologne.

Les problèm es su ivan ts  o n t é té  exam inés au cour de ce t ra v a il :

1. On a é tud ié  l’an tropogéograph ie  p a r  ra p p o r t  au x  au tres  scien­
ces d on t l ’ob je t est la civilisation des sociétés hum aines, — son ob je t 
e t  le dom aine de ses recherches. Le p o in t cen tra l  des recherches an tro -  
pogéographiques e s t  —  selon l’au teu r  —  le problèm e des changem ents  
du paysage culturel. Ces changem ents  re f lè ten t  la dépendance m utuelle  
qu i existe en tre  les conditions géographiques e t  la vie des sociétés h u ­
maines au cours de l ’histoire.

2. On a ensuite  ana lysé  les m éthodes de recherches sur le d y n a ­
misme du paysage cu ltu re l,  n o ta m m e n t:  a) la m éthode  de recherches 
genêtiques qu i te n d  a défin ir  la chronologie e t  la genèse des é lém ents 
e t  des ensembles culturels du  paysage, ainsi q u ’à séparer —  dans le p a y ­
sage contem porain  — les formes anciennes e t  les restes encore ex is tans

-) S t .  K w  i a t k o w s k i ,  Morze i О Лги. ßiuro Studiów O sadn iczo-Prze­
s ied leńczych  IV. Sesja Rady N auk Z iem  Odzyskanych, Kraków 1947.

3) Por. u w a g i  L. K r z y w i c k i e g o ,  Studia socjo log iczne, str. 01. „In­
stytucje, zw yczaje  i w ierzen ia  pow stają  jako fakt racjonalny i logiczny w  tym  
znaczeniu , że ludzie jasno zdają sobie sp ra w ę  po co te urządzenia istnieją i w  ja­
kim stosunku są do potrzeb rzeczyw istych .  Ale życ ie ,  które wyłoniło ó w  z w y ­
czaj lub urządzenia z b ieg iem  czasu u lega  przekształcen iu  i podłoże racjonalne  
znika — i pozostaje po nim przeżytek ,  m oże jeszcze m ający sankcję  zw y cz a jo w ą ,  
p raw n ą , e stetyczną  sw eg o  bytu ale nie wytrzym ujący dotknięcia logiki.
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de formes actuelles; b) la m éthode  em pirique rep rodu isan t le m écanisme 
des  changem ents  q u i o n t  ac tuellem ents  lieu à  la surface du globe; c) la 
m éthode  d ’évolu tion  te n d a n t  à découvrir  les processus des tran sfo r­
m atio n s  du  paysage cu ltu re l dans l ’histoire.

3. E n  se b a sa n t  sur des é tudes ana lityques  faites en divers points  
d u  globe, ainsi que sur ses propres recherches concernan t la colonisation, 
l ’a u te u r  p résen te  les phases principales du  déve loppem ent du paysage 
cu ltu re l  e t  les principales périodes de colonisation e t  de culture  de la 
te r re  en E urope  occidentale. L ’a u te u r  a t t i re  ensu ite  l ’a t te n t io n  sur les 
d ifférences de cultures dans les diverses régions, a u ta n t  en ce qu i con­
cerne l’ordre la succession que le tem ps de l ’ap p arit io n  e t  la durée des 
phases de développem ent de ces cu ltu res , ainsi que sur les lacunes qui 
s ’y p ro d u isen t:  en  u n  m o t sur les d ifférentes voies de développem ent 
des cu ltu res  en d ivers po in ts  du globe. L ’a u te u r  souligne l’im portance 
des recherches to u c h a n t  la reconstruc tion  du  processus de superposition 
des couches de cu ltures  en  divers te rrito ires  au  cours de l ’histoire, pour 
la c lassification  de genèse des paysages cu ltu re ls  ainsi que pour la re ­
construc tion  du  processus de l ’ad ap tio n  des sociétés a u x  différents 
m ilieux géographiques.

4. Après avoir souligné les changem en ts  qu i se p rodu isen t p a r  
ra p p o r t  a u x  deux  p r inc ipaux  fac teurs , la te rre  e t  l ’hom m e, su ivan t le 
degré  de civilisation, le développem ent de la science e t  de la technique 
a insi que le degré d ’o rganisation  sociale e t  po lit ique , l ’a u te u r  distingue 
c inq  catégories de fac teurs c o n tr ib u a n t à fo rm er le paysage cu ltu re l:
a) les conditions géographiques, b) les fac teu rs  psychophysiques e t  d é ­
m ograph iques, c) d ’économie e t  de civ ilisation , d) facteurs sociaux e t  
e) politiques. Elle accentue  l ’im portance  des fac teu rs  économiques e t  
sociaux, des in s tru m en ts  e t  des systèm es économ iques, de la division 
du  tra v a il  e t  de son organisa tion , du  cap ita l,  de l ’offre e t de la dem ande, 
des moyens e t  des voies d ’échange ainsi que celle de la manière de re ­
p a r t i r  e t d ’utiliser les richesses économ iques. On a consacré une très 
grande a t te n t io n  a l ’organisation de ces processus économiques p a r  les 
in stitu tions sociales e t  d ’é ta t .

Dans u n  am ple exposé, l’a u te u r  considère les rapports  en tre  les 
fac teurs  qui co n s titu en t le paysage cu ltu re l a insi que leurs corréla tions 
réciproques, à savoir: a) la dépendance  m u tue lle  qu i existe dans l ’a c t i­
v i té  économique de l ’ag ricu lteu r à la surface de la te rre  e t  celle qu i 
p ro d u it  to u te  une  série d ’actions e t  de réac tions  en tre  le milieu (la glèbe, 
la v é g é ta t io n  e t le clim at) e t  l ’hom m e q u i y  trav a ille ;  b) rap p o rts  réc i­
proques en tre  la popu la tion  (accroissem ent e t  m igrations) e t  les change

http://rcin.org.pl



202 M . D O B R O W O L S K A ( 5 2 )

m ents  agraires sur te r re ;  с) re la tions en tre  les types de cu ltu re  e t  la 
densité  de la popu la tion , le genre de vie e t  la division du  trav a il ,  —- 
enfin  d) corrélations en tre  les changem ents économ iques, culturels e t  
les processus sociaux d ’une p a r t  e t  avec leur m ilieu régional d ’au tre  p a r t .  
Chaque milieu géographique constitue  p a r  suite u n  fond p articu lie r  sur 
lequel p rend  forme l ’ac tiv ité  économ ique de l ’hom m e, auque l se relie 
é tro item ent l ’ac tiv ité  sociale, culturelle  e t  politique. C’est là ce qu i diffé­
rencie les régions géographiques culturelles sur la te rre .

5. On a to u t  pa r ticu liè rem en t te n u  com pte, dans ce tra v a i l ,  du  
dynam ism e du  paysage agricole. L ’a u teu r  é tud ie  l ’im portance  des condi­
tions géographiques com m e fac teu r  essentiel dans la fo rm ation  des types  
de cultures agricoles e t  de leurs régions, la perm anence  de ces cu ltures 
qu i son t to u t  spécia lem ent adap tées  au  m ilieu n a tu re l,  a insi que la p e rm a ­
nence des systèmes de division de la te rre  e t  de la d isposition des 
cham ps dans b ien  des contrées de l ’E urasie , m algré la tendance  a u x  
réformes agraires. On a analysé  ensu ite : le rôle des fac teurs économ iques 
e t  techniques d ’une p a r t ,  sociaux e t  politiques d ’au tre  p a r t ,  dans la for­
m atio n  des degrés de déve loppem ent de cu ltu re , su iv an t les ty p es  de cu l­
tu re . On n ’a pas laissé aussi oublié l ’im portance  de l ’accum ulation  régio­
nale  des biens qu i form e une  nouvelle base culturelle , e t  qu i conditionne 
lui-meme le déve loppem en t de la cu ltu re  dans la région géographique 
donnée. E nsu ite , on a considéré le role des m oyens de com m unication  
e t des voies d ’échange p o u r  l ’é tendue  e t la localisation des cu ltures  sur 
la terre , rôle renforcé p a r  les immenses m igrations de peuples qu i em m è­
n e n t  avec eux  les rep ré sen tan ts  de certaines cu ltures, fo rts  en science e t 
techn ique, en cap ita l  e t  m éthodes de trav a il .

L ’a u te u r  a consacré u n e  a t te n t io n  to u te  spéciale au  rô le du  fac teu r  
politique. E t ,  à ce propos, il est question  de l ’in te rv en tio n  des au to rités  
e t  des in s ti tu tions qu i o rgan isen t la vie collective, e t  su r to u t  de l ’é ta t ,  
dans le dom aine de la colonisation , de l ’app ro p ria tio n  de la te r re  e t  
de son utilisa tion , a insi que dans le dom aine de la régu larisa tion  du ré ­
gime agraire ex is tan t.  A  t i t r e  d ’illustra tion , on a donné to u te  une  série 
d ’exemples d ’expansion  politique  e t  de colonisation dans les colonies, —  
on a é tudié  les formes de ce tte  expansion, les effets p rodu its  p a r  l ’in te r ­
ven tion  de l ’é ta t  lorsque celui ci favorise les in té rê ts  de certa ins  g rou­
pes sociaux privilégiés au  lieu de s’en ten ir  à une ligne d ’économie ra t io ­
nelle, adap tée  au  milieu géographique. E t a n t  donné le rô le spécial de 
l ’é ta t  en t a n t  que fa c te u r  qu i p e u t  m e ttre  en m ouvem ent, organiser e t  
u n ir  tou tes  les forces de la te rre ,  l’a u te u r  a t tr ib u e  une très h a u te  im p o r­
tance  a une politique  suivie de l ’é ta t  en vue de constituer  le paysage
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cu ltu re l selon le p lan  élaboré. I l  est en effet indispensable  de coordonner 
les ac tion  e t  les forces qui, souven t anarch iques en  divers po in ts  du globe, 
m èn en t  a une  rép a r t i t io n  inégale de la p o p u la tio n  e t  des biens ainsi q u ’à 
u n e  exp lo ita tion  destruc tive  de ces derniers. L a  politique  réa lisan t le 
p lan  n a tio n a l  fondé sur les principes de l ’économie dirigée, te n d  a m én a­
ger la vie des diverses régions sur la base sc ien tifique . E n  tâ c h a n t  a ad ap ­
te r  les particuliers  élém ents du  paysage cu ltu re l  aux  différents besoins 
économ iques, socials e t  culturels, la po litique  m entionnée a ’appuie sur 
les p lans de l ’am énagem ent spacial du  pays . Les conditions géographi­
ques fon t alors la base des zones économ iques e t  des courants  de l ’ac tiv ité  
hum aine . D ans ces conditions il est nécessaire d ’analyser très précisém ent 
l ’évolu tion  des paysages culturels en ra p p o r t  avec leur organisme éco­
nom ique e t  social.

4
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W INCENTY OKOŁOWICZ

Z zagadnień zmian klimatu.

( About climatic changes. —  Some problems connected with Mean Annual
Range o f  Temperature)

1. Uwagi wstępne.

K om un ika t n in iejszy  przedstaw ia  skró t (w now ym  v jęciu) w ykoń­
czonej przed w ojną pracy , k tó ra  wobec w ybuchu  w ojny  nie ukazała  
się w d ruku . N ieste ty  w rękach  au to ra  nie zachowała się praca p ier­
w otna w całości i je j obecny sk ró t nie obejm uje pełnych  wyników uzy­
skanych poprzednio.

Pojęcie „zm iany  k l im a tu ”  używ ane tu  będzie w znaczeniu n a j ­
ogólniejszym, nie w nikając w to  czy chodzi w dan y m  w ypadku  o „w a­
h an ia” długookresowe, czy też „ z m ia n y ”  trw ałe , nieodwracalne. Z tego 
m iędzy innym i w ynika  wniosek, że uzyskane rezu lta ty  p racy  nie u p o ­
w ażniają  do staw iania  jak iejko lw iek  prognozy dotyczącej dalszego roz­
w oju zaobserwowanych zm ian k lim a tu  w ta k im  czy innym  kierunku. 
Z drugiej s trony  jed n ak , samo stwierdzenie fak tu  istnienia zm ian k li­
m a tu , jak ie  w okresie wieloletnim, t u  opracow anym  w ystąpiły , w ska­
zuje na  m o ż l i w o ś ć  ich istn ienia  w przyszłości. Wobec wiel­
kiego znaczenia, jak ie  czynniki k lim atyczne posiadają  dla wielu dzie­
dzin życia, m om ent ten  zasługuje na  podkreślenie.

Zm iany k lim atu  mogą być wywołane zasadniczo przez przyczyny, 
k tóre  m ożnaby określić jak o  „kosm iczne” , względnie takie , k tó ry ch  
źródłem b y łby  „ indyw idualizm  a tm osfery” ziemskiej. W  ty m  osta tn im  
w ypadku  należałoby się spodziewać lokalnych zm ian w natężeniu  w y­
m iany mas pow ietrznych , przesunięć w cyrkulacji pow ietrza itp . —  
przy  zachowaniu ustalonej rów7now agi ogólnego bilansu cieplnego ziemi,
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jako  całości. Takie z kolei zjawiska w inny  znaleźć przede w szystk im  
swój wyraz w zmianie wpływu k lim atycznego m órz, kon tynen tów  itp .

P od  „ indyw idualizm em  a tm osfery”  rozum iem y tu  zbieżność w od ­
działyw aniu różnych mało znanych , d robnych , n ieuchw ytnych  przyczyn  
(„przypadkow ych” ) wyw ołujących w pew nym  zespole wielką w sku tkach  
reakcję atm osfery . To co innym i słowy, w  kró tkotrw ałe j skali zjawisk 
nie pozwala narazie synoptyce n a  s taw ianie  pew nych prognoz n a  dalekie 
te rm iny . W  odniesieniu do k lim atu  niew ątpliw ie pow ażną rolę odgry­
w ają  p rzy  ty m  różne czynniki geograficzne, n aw et tak ie  ja k  np. w yw o­
łana  p racą  ludzką przem iana krajobrazu .

Ilościowe ujęcie zagadnienia zm ian k l im a tu  nastręcza wielką t r u d ­
ność. Jego opracowanie winno się z jednej s trony  oprzeć o jakna jd łuż - 
sze serie obserwacyjne, z drugiej —  pożądanym  jes t  możliwie wielkie 
zagęszczenie sieci stacyj obserwacyjnych. Oba te  w arunk i w ykluczają  
się wzajemnie, gdyż m ateria ł ja k im  dysponu jem y , obejm uje ty m  m nie j­
szą ilość stacyj im  dłuższy uwzględnia się czasokres. Pod  względem 
długości serii obserwacyjnych, no tow ania  te m p e ra tu ry  powietrza w y ­
suw ają się n a  p lan  pierwszy. Poza te m p e ra tu rą  pow ietrza, do n a jw aż­
niejszych czynników klim atologicznych zaliczyć można opad. N a ty ch  
czynnikach najczęściej oparta  je s t  podstaw ow a ch a rak te ry s ty k a  k li­
m atu .

W  pracach  dotyczących zm ian k lim atu , większość au torów  b ra ła  
pod uwagę średnie tem p era tu ry  pow ietrza jakiegoś okresu czasu (np. 
średnią roczną, średnią miesięcy zimowych itp .). A m plitudom  tem p e­
ra tu r ,  mimo że odda ją  one bardzo is to tn ą  cechę k lim atyczną, mniej 
poświęcano uwagi. W  tego rodzaju  pracach  rzadko zajm ow ano się 
również opadam i, uw ażając je  przypuszczalnie za n azb y t zm ienny ele­
m ent. Najczęściej dla uchwycenia „zm iany  w klim acie” , porów nyw ano 
dotychczas średnie wielkości jakiegoś czynnika z dwóch (lub kilku) róż­
nych  okresów czasu. W  ty m  tkw i pew na dowolność w ynikająca  z t a ­
kiego czy innego doboru  poszczególnych okresów porów nyw anych. W iel­
kość am plitudy  (a więc i jej zmiany) zależy w dużym  stopniu  od tego, 
co określam y przez „m orskość” względnie „k o n ty n en ta lizm ” w klimacie. 
Między innym i od w pływ u m orza i k o n ty n e n tu  uzależniona je s t  ilość 
opadu. W ydaje  się słusznym, że właśnie am p litudy  te m p era tu r  i opady  
specjalnie n a d a ją  się do analizy  zm ian ch a rak te ru  k lim atu , jako  czyn­
niki o wielkiej wrażliwości na  różne bodźce. Zdaniem  au to ra  w  nich 
przede wszystkim  m usiałaby znaleźć swoje odbicie jakakolw iek  zm iana 
k lim atu , niezależnie od tego gdzie tk w i tej zm iany p rzyczyna. W y ­
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n ik i opracow ań am plitud  tem p era tu r  pow ietrza i rocznych sum  opa­
dów  —  dla znacznych  obszarów E u ro p y  —  uzyskano przy  zastoso­
w aniu  m etody  rachunkow ej —  w ykluczającej jakikolw iek subiektyw izm . 
Oba czynniki p o trak tow ano  jak o  funkcję czasu.

O bszary dla k tó ry ch  opracow ano zm iany am plitud  rocznych oraz 
opadów nie pokryw ają  się (pa trz  załączone m apki). M ateriały dotyczące 
opadów  nie obejm ow ały ta k  długich okresów, ja k  obserwacje tem p e­
ra tu r  pow ietrza. Zarówno w zasięgu przestrzennym  ja k  i czasowym 
zagadnienie zm ian opadów  u ję to  w  ciaśńiejsze ram y, rzucając  je  me- 
jak o  na  tło  szerzej opracow anych zm ian am plitud.

2. Materiał i jego opracowanie.

M ateriał do p racy  został zapożyczony z różnych publikacji w y ­
szczególnionych w spisie lite ra tu ry . Z dostępnych  m ateriałów  w ybrano 
do opracow ania te , k tóre  w zbudzały  zaufanie przy  k ry tycznym  prze­
glądzie. Pewne serie obserwacyjne zostały  poza ty m  skrócone w skutek 
b rak u  ciągłości w obserw acjach (luki ograniczały się przeważnie do cza­
sów dawniejszych). N iektóre publikacje  zawierały charak te rys tykę  po ­
danego mateiiału., co ułatw iło jego w ybór. D la pew nych miejscowości 
serie obserwacji ( tem pera tu r) obejm ują okresy ponad  150-cio letnie 
(E dynburg , Berlin, W iedeń, Leningrad). M ateriał te n  siłą rzeczy nie 
może być zupełnie jednorodny , mimo że w większości w ypadków  pub li­
kow ane dane zredukow ano do tem p era tu r  „średnich  rzeczyw istych” . 
W  ta k  długich okresach czasu u legały  zmianie sposoby umieszczania 
te rm om etrów  i ich ochrona przed w pływ em  prom ieniow ania, zmieniano 
również te rm iny  obserwacji. Różnice jak ie  s tąd  w ynikały  starano  się 
wyelim inować drogą odpowiednich redukcji. W  te n  sposób nie u zy ­
skano co praw da m ate r ia łu  zupełnie jednorodnego, jednakże  dostatecznie 
dokładnego, ab y  na  n im  oprzeć wnioski co do zachodzących zm ian k li­
m atycznych . Do te j spraw y powrócim y jeszcze p rzy  om aw ianiu w y ­
ników pracy.

A m plitudy  roczne (a) tem p e ra tu r  pow ietrza obliczono według 
następującego  sposobu :

' __ u.    ̂mn +  t '  mn
& *mx 2

gdzie tmx —  oznacza średnią  miesięczną tem p era tu ry  pow ietrza m ie­
siąca letniego najcieplejszego;

t'm„, t"mn —  oznaczają średnie miesięczne tem p era tu ry  pow ietrza m ie­
sięcy najzim niejszych  z dwóch sąsiednich okresów zimowych: poprzedza­
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jącego i następującego względem la ta , którego najcieplejszy miesiąc 
posiadał średnią tem pera tu rę  t .

Ten sposób obliczania am plitud  w ydaje  się o ty le  uzasadnionym  
ze: 1. T em pera tu ry  zimowe (najniższa średnia miesięczna) ulegające 
znacznie większym w ahaniom  w porów naniu  do le tn ich  (średnia n a j ­
cieplejszego miesiąca) zostały  w pew nym  stopn iu  wyrów nane.

2. E kstrem alna  średnia miesięczna wartość te m p e ra tu ry  letniej 
została przy  tak im  obliczaniu am plitud  porów nana jednocześnie z obu 
sąsiednimi zniżkam i te m p era tu r  zimowych okresów, a nie ty lko  z jed n ą  
z nich. J e s t  to ty m  bardziej słuszne, jeżeli się weźmie pod uwagę, że 
najniższą średnią miesięczną w przebiegu rocznym  cechują wielkie p rze­
sunięcia w term m ie występowania. Dla większości stacyj miesiąc n a j ­
zimniejszy w roku pojawiał się w różnych la tach  w interw ale 5 miesięcy 
(listopad marzec). Dla miesiąca najcieplejszego przedział ten  wynosi 
3 miesiące.

W  odniesieniu do sum y rocznej opadów, czynnika bardzo zmien- 
nego, koniecznym  okazały się wyrów nania, k tóre  wprowadzono ja k  
następuje:

a) obliczono średnie 5-letnie konsekutyw ne (k'n)

b , _  kn- 2 +  kn—i +  kn +  kn X r +  k„ + 2

" -----------------------------5 ~ -------------------

b) Z uzyskanych  powyższym sposobem wartości (k ’n) obliczono 

roczne współczynniki opadowe (q) w yrażające stosunek średniej

5-letniej do średniej wieloletniej z całego rozważanego okresu (К ). Cho­
dziło o obranie możliwie krótkiego okresu do obliczenia średnich konse- 
k u tyw nych , aby  poszczególne średnie by ły  możliwie bliskie sum y rocz- 
nej opadu  indyw idualnego roku (rok środkowy danego okresu 5-cio- 
letniego) i ab y  jednocześnie dyspersja wartości była dostatecznie zm niej­
szona (dla zastosowania dalszej m etody  rachunkowej). J a k  w ykazały  
obliczenia próbne, różnica w dyspersji średnich pięcioletnich i dziesię­
cioletnich je s t  n ieznaczna w stosunku do dyspersji la t  indyw idualnych .

Obliczone według powyższych sposobów wieloletnie serie am p litu d  
indyw idualnych la t  (a) i rocznych współczynników opadow ych (ę), dla 
poszczególnych miejscowości, poddano analizie rachunkow ej dla w y ­
krycia ew entualnej zależności funkcyjnej pom iędzy szeregami liczb

http://rcin.org.pl



(5) Z Z A G A D N IE Ń  Z M IA N  K L I M A T U 2 0 9

di, a2, a.3 qv  q2, £з--- oraz czasem. W ty m  celu zastosowano wzór 
zapożyczony od C h a r l i e  г’ а [З].1)

Po za k ilkunastu  seriami wieloletnimi ob jem ującym i 100 i więcej 
la t ,  obliczono zmienność a m p litu d  z okresów kró tszych  (ca 50-ciolet- 
nich) —  dla większej ilości s tacy j. W  rękach au to ra  zachowały się 
ty lko  brulionowe w ynik i obliczeń. B rak  podstawowego m ateria łu  un ie ­
możliwia ich kontro lę  —  i t ru d n o  je  w ty m  stan ie  publikować. P o­
przestan iem y więc ty lko  na  zaznaczeniu, że w olbrzymiej przewadze 
w ynik i uzyskane z okresów 50-cioletnich w ykazu ją  zgodność z p rzed ­
staw ionym i tu  w yn ikam i okresów dłuższych zarówno co do znaku, ja k  
też i zasięgu geograficznego.

Odnośnie opadów , zbadano  ich zmienność dla stosunkowo k ró t ­
kiego okresu czasu. M ateriały  podstawowe obejm ow ały 50 do 80 la t  — 
przez zastosowanie podanej wyżej m etody  sérié te  ulegały skróceniu
o 4 la ta  (odpadły la ta  końcowe przy obliczaniu średnich konseku- 
tyw nych). Przedstaw ione w jednej z tabe l „zm iany  opadu na  100 l a t ” 
nie są ekstrapolowane na  okres 100-letni, lecz ty lko  ilu stru ją  wielkość 
stwierdzonej zm iany w okresie k ró tszym  w innej relacji czasowej: „na  
tle  s tu le tn im ”  —  co się z całym  naciskiem  podkreśla. Należy to  ro ­
zumieć w ty m  sensie, że w pew nym  okresie np . n-letnim , zm iana o p a ­
dów osiągnęła wielkość x  na  100 la t ( tak  ja k  analogicznie prędkość 
w yrażoną w m /sek  m ożna przeliczyć na  km/godz. naw et wówczas, gdy 
zjawisko ruchu  trw ało  o wiele krócej niż godzinę).

Dla przedstaw ienia  c h a rak te ru  zm ian załączono dla w ybranych  
miejscowości graficzne obrazy  a) średnich konsekutyw nych  10-cioletnich—

*) Ze w zg lęd u  na to, że dzieło  Charliet*’a jest o becn ie  mało dostęp ne, dla 
um ożliw ien ia  b liższego zapoznania się  z zastosow aną tu m etodą rach unk ow ą  
podajem y ją poniżej :

12 , / N + l \
ß =  N(N* — 1) * * Г  ~ 2 ] ;

/  12 [AA]
^  ~  У  N ( N 2 —  u; (N —  2 +  N  —  2 ’

ß — „zm iana” am plitudy (a), w zg lęd n ie  w spółczynn ika  o p ad ow ego  (^) na
jednostkę czasu (w  tym w ypadku za jednostkę przyjęto okres roczny),  

n  — num er kolejny roku indyw idualnego ,
N  — nu m er  kolejny ostatn iego w yrazu  w  szereg u  (liczebn ość  szeregu ),
an (*7n) — am plituda roczna  tem peratur  (w spółczynn ik  roczny  opadu) za n-ty rok,
A (Q) — średnia  am plituda w ie lo le tn ia  z ca łego  ro zw ażan ego  okresu  (średni

w spółcz . opad. Q =  1),
— błąd średni — w ynika  z m etody  rachunkow ej ; A =  an — A w z g lę d ­

n ie 4n -  Q ■

http://rcin.org.pl



W . "OKOŁOWICZ ( 6 )

dla am plitud  rocznych tem p e ra tu r  pow ietrza i b) przebiegi wieloletnich 
współczynników opadow ych (q) —  obliczonych według wyżej podanego 
sposobu.

Na załączonych m apkach  linie „ izo-zm ian”  przeprow adzono od ­
ręcznie z pew ną dowolnością, n iew pływ ającą zresztą n a  is to tę  w yniku.

3. Zm iany amplitud rocznych.

Zm iany am p litu d  dla k ilkunastu  stacy j, obliczone na  podstaw ie 
serii conajm niej 100 le tn ich  (za w y ją tk iem  nieco kró tszych  dla K aza­
nia , K ijowa i F ran k fu rtu )  przedstaw ia  tab e lk a  1-sza.

TABELKA 1. (TABLE 1).

100-letnie zm iany am plitud rocznych  tem p eratur  p ow ietrza  
(T he ch a n g es  o f  am plitudes during the per iod  o f  100 years'*.

1 2 3
N A | ( ß ± ^ ) 1 0 0

1008 
—  .,00*

4 5 0 7

A rchangielsk 64°35' 40°36' 1 8 1 4 -1 9 2 9 107 51.8 - 1 . 4 + 0 . 8 - 4 . 4
B ergen  . . . 00024' 5019' 1 8 1 7 -1 9 2 5 109 15.1 - 0 . 7 + 0 . 6 ( - 4 .6 )
Oslo . . . . 59°55' 10043' 1 8 1 7 -1 9 2 9 113 23.2 + 0 .1 + 0 . 7 ( + 0 .4 )
H elsinki . . 60°10' 2 4 0 5 7 ' 1 8 2 9 -1 9 2 9 101 25.6 — 1 .2 + 1 .0 - 4 . 7
L eningrad 59°56' 30016' 1 7 5 3 -1 9 2 9 162 28.8 - 2 . 2 + 0 . 5 - 7 . 6
Edynburg . . 55°55' - 3 ° 1 1 ' 1 7 6 5 -1 9 2 9 165 13.1 - 1 . 4 + 0 . 3 - 1 0 . 7
K openhaga . 55°41' 12°36' 1 8 0 1 -1 9 2 9 129 19.0 — 1 .6 + 0 .5 - 8 . 4
Ryga . . . 5 6 °5 7 ' 24° 6 ' 1 7 9 6 -1 9 3 2 125 25.0 - 1 . 8 + 0 . 7 - 7 . 2
W ilno . . . 54°41/ 25°15' 1 7 8 1 -1 9 3 6 147 26.5 - 1 . 2 + 0 . 6 - 4 . 5
M oskw a. . . 55°50' 3 7 0 3 3 ' 1 8 2 1 -1 9 2 9 100 31.4 - 1 . 9 + 1 . 0 - 6 . 0
Kazań . . . 55°47' 490  8 ' 1 8 2 8 -1 9 2 9 95 35.5 - 0 . 8 + 1 . 0 ( - 2 . 3 )
Berlin . . . 52033' 13°21 ' 1 7 7 0 -1 9 2 9 160 21.7 - 1 . 8 + 0 . 5 - 8 . 3
W arszaw a 52°13' 21° 2 ' 1 7 8 1 -1 9 2 9 130 24.9 - 1 . 9 + 0 . 7 - 7 . 6
Frankfurt . . 50° 7 ' 8°40' 1 8 3 6 -1 9 2 9 94 20.4 — 5 .7 + 1 .0 - 1 8 . 1
K ijów . . . . 50027' 30°30' 1 8 1 5 -1 9 1 4 95 27.6 - 0 . 5 + 0 . 9 ( - 1 . 8 )
W iedeń  . . . 48°15' 16°22' 1 7 7 6 -1 9 2 9 154 23.1 - 2 . 3 + 0 . 5 - 1 0 . 0
Rzym . . . 41°54' 12°29' 1 8 1 2 -1 9 2 9 118 18.3 + 0 . 6 + 0 . 3 + 3 .2

W  rubryce 3-ciej podano la ta  uwzględnione w ogóle w p racy  np. 
p rzy  analizie średnich konsekutyw nych  względnie p rzy  różnych obli­
czeniach pom ocniczych. Jlosc la t  wziętych do obliczenia zm ianv „ß” 
podana je s t  w  rubryce 4-ej. Średnie wieloletnie am plitudy  (A ) z ru b ryk i 
5-ej różnią się od am plitud  podaw anych  dla poszczególnych m iejsco­
wości w różnych publikacjach. W ynika to  z zastosowania innej m etody  
jej obliczenia. Zm iana am plitud  (rubryka 6) przedstaw iona je s t  za okre.s
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100-letni —  (ß.lOO). Odnośny b łąd  średni je s t  przeważnie kilkakrotnie  
m niejszy od ß.

Wielkość błędu średniego je s t  w pew nym  stopniu  zw iązana ze 
zmiennością am plitud : w  w ieloletnim  przebiegu —  w zrasta  w  m iarę 
w zrostu  odchyleń indyw idualnych  am plitud  od średniej. Zanim  p rze j­
dziem y do zasadniczego zagadnienia rzucim y jeszcze k ilka ubocznych 
uw ag. J e s t  uderzającym , że te n  „b łąd  średni” —  świadczący o wiel­
kości „n iepoko ju” w przebiegu wieloletnim am plitud  je s t  wyraźnie w ięk­
szym  na  W schodzie i Północy. Niezależnie od jego względnego s tosunku 
do wielkości ß —  „b łąd  średni” je s t  w ty ch  stronach  E u ro p y  rów ny 
lub  bliski jedności (Archangielsk, Helsinki, Moskwa, K azań , Kijów). 
J e d y n y  w y ją tek  pod  ty m  względem przedstaw ia F ra n k fu r t ,  ale wiel­
kość stoi tu  przede w szystkim  w związku z bardzo wielką w artością 
ß —  i nie m a tego geograficznego sensu co w  poprzednio wym ienio­
nych  miejscowościach. W ielkość b łędu  średniego względem „zm iany  
a m p li tu d ”  staw ia pod znakiem  zapy tan ia  realność n iek tó rych  w yni­
ków. Niewątpliwie ze stanow iska m a tem a ty k i należałoby z tego m o­
m e n tu  niepewności w yniku  dla n iek tó rych  stacyj w yciągnąc konsek­
w encje: tak ie  „n iepew ne”  w ynik i należałoby poprostu  odrzucić, a  nie 
omawiać. Ale z p u n k tu  w idzenia geograficzno-klimatologicznego p rze j­
ście n a d  ta k im  rozwiązaniem  wątpliwości do porządku  dziennego, bez 
zwrócenia uw agi n a  możliwość istn ienia  w istocie zjawiska logicznego 
uzasadnienia  w yniku , może oznaczać zb y t daleko idące uproszczenie. 
I  ta k  w artość „b łędu  średniego” m usiała w zrastać  k u  wschodowi (w głąb 
lądu), gdzie każde chwilowe „wycofanie się” lub  chwilowe zmniejszenie 
się na tężen ia  wpływów oceanu pociągało za sobą naw ro ty  w ybitnego kon- 
tynen ta lizm u , właściwego ty m  terenom . — Ale czy obok tego nie m a 
miejsca na  zmianę k lim a tu ?  —  Odpowiedź n a  to  py tan ie  sprowadza 
się do innego: czy w ogóle ta k a  zm iana w pobliżu is tn ie je?  —  Jeżeli 
ta k ,  to  ja sn y m  być musi, że terenowo zjawisko nie będzie miało ostro 
ciętej granicy zasięgu —  na jego peryferii będzie stopniowo zanikać. 
T a k  ja k  wszelkie „g ran ice”  klim atyczne będzie się ona raczej tu  roz­
pływ ać. Miejscowości tak ie  ja k  K azań  i K ijów  za jm ują  peryferyczne 
położenie w stosunku  do innych , gdzie zm iana je s t  w yraźna. W ystę ­
puje  tu  owo zanikanie zjawiska, o k tó ry m  by ła  m owa, zas b łąd  średni 
przypuszczalnie nie ty le  przeczy jego istnieniu, ile odzwierciadla wielką 
zm ienność przebiegu wieloletniego am plitud .

Dla R zym u położonego też  peryferycznie, zm iana am p litu d y  m a 
in n y  znak  (wzrost) wobec zupełnej zgodności co do znaku , jak i m a 
ta  zm iana n a  pozostałym  obszarze. R zym  leży w zupełnie odm iennym , 
śródziemnomorskim układzie klim atycznym . Może i w ynik  Kijowra je s t
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wyrazem  wpływu „czarnom orskiego k lim a tu ” —  niewątpliwie pokrew ­
nego obszarowi śródziem nom orskiem u? Wreszcie odrębnie zachowuje 
się Bergen i Oslo związane ze skandynaw skim  reżim em  klim atu . Ta 
odrębność je s t  też zupełnie logicznie uzasadniona.

I  tu , jeżeli ju ż  poruszona została sprawa realności uzyskanych  
wyników zacy tu jem y  zdanie profesora Gorczyńskiego wypowiedziane

Oslo

Kazań 
-0.8 oLeningrad

Moskw«

Wilno

lerlin
-o W arczawa  
■ -1.9 .

Frankfurt 9

o Wiederi

l i g .  1. Zmiany rocznych  am plitud tem peratury .

(Change o f  the annual amplitudes o f  a ir  temperature \

w jednej z jego prac przy roztrząsan iu  podobnego zagadnienia, to 
znaczy dotyczącego zm iany k lim atu  [5, 6]: „G dyby  wniosek... w y­
snuwał się ze spostrzeżeń jednej stacji meteorologicznej... m ożna b y ­
łoby mieć wątpliwości co do realności zjawiska i kłaść go na  karb  bądź 
ustaw ienia lub  konstrukcji przyrządów , bądź  też w pływ u otoczenia 
miejskiego. Jed n a k  zgoda całego szeregu p unk tów  i przegląd k ry ty czn y
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w arunków, w k tó ry ch  dokonyw ane by ły  spostrzeżenia na  innych s tac ­
jach , nie pozwala n am  dłużej w ątpić  w realność... z jaw iska” .1)

Is to tn ie  na szlaku E d inburg , Berlin, W arszaw a, Kyga, Leningrad, 
A rchangielsk, a więc od A tlan ty k u  i m orza Północnego, po morze Białe, 
ciągnie się szerokim pasem  obszar, na  k tó ry m  w okresie stulecia am pli­
tu d y  wyraźnie zmalały. Ale jaskraw ość tego zjawiska w ystępuje  dopiero

Archangie lsk
- V *

Kazań  
-,V o

Ш .ОСІ yciipj
N -^,б з ч  
\

nburg &Ą

f W§ 1

i

Leningrad

Moskwa 
fi - e.oJ

Wilno
- 4,5

ш  кWieder) ^

; I L  J i ,0° f

Warszawa
-7,6 i

Frankfurfo

I ig . 2. Zm iany rocznych  amplitud tem p erat. w %% średniej w ielo letn iej.

(Change of  annual amplitudes o f  air- temperature in % %  of  the mean].

z  całą siłą, jeżeli weźmiemy pod uwagę względne w artości zm ian w od­
setkach średniej wieloletniej am plitudy  (w tab licy  1. rub ryka  7). Wiel-

Podobne co do treśc i zdanie  w y p o w ied zia ł  też  P rofesor E. R o m e r  
po referac ie ,  na którym  przed staw ione  zostały wynik i tej pracy (Zjazd P. T. 
G eograficznego  w  Toruniu i Szczecin ie  1947 — T oruń, posiedzen ie  Sekcji G eo ­
grafii  F izycznej).
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kość zm iany  w procen tach  je s t  najw yższą n a  Zachodzie a m aleje k u  
Północo-W schodowi. Załączone m ap k i (Mapki 1, 2) posiadają  w ym owę 
n iew ym agającą wielu kom entarzy . W yodrębn ia ją  się na  n ich  obszary  
1) skandynaw sk i i 2) śródziem nom orski i ewentualnie 3) wschodni, 
nie w ykazujące spadku  am plitudy .

J a k  zaznaczono poprzednio, linie „ izo-zm ian”  wrysowano z pew ną 
dowolnością. T u  należy dodać, że s ta rano  się w te  linie uchwycić p e ­
wien geograficzny sens zjawiska, pew ną jego in terpre tację .

Linie jednakow ych  zm ian pociągnięte zostały  tak , ja k b y  w ynik i 
wszystkie by ły  w pełni realne, nie bacząc na  „ostrzegawcze uwagi błędu 
średniego” . Zdając sobie sprawę ze związanego z ty m  ryzyka , zdecydo­
wano się na  tak ie  rozwiązanie d latego, że w ty m  w ypadku  k o n k re t­
nym , mechaniczne odrzucenie „n iepew nych”  w świetle zastosowanej 
m etody  rachunkow ej w yników, zna jdu jących  skąd inąd  logiczne u z a ­
sadnienie, m ogłoby doprowadzić właśnie do uproszczenia... bardziej 
odległego od rzeczywistości.

K toś m ógłby oczywiście dać inną  w szczegółach in te rp re tację , 
może naw et bardziej tra fną . Izo-linie n a  m apach  przy ję łyby  wówczas 
zmieniony obraz —  ale nie sposób byłoby  zmienić rzeczy zssadniczej:

1) że w opracow anym  stuleciu zaznaczył się na wielkich połaciach 
E uropy  przem ożny w zrost wpływ u A tlan ty k u  na  k lim at,

2) że, jednoczesne zm iany  k lim atyczne  w ystąp iły  na  obszarze 
zw artym ,

3) że w m iarę w zrostu  odległości od oceanu, wielkość zm iany  jego 
wpływu maleje, ta k  ja k  m aleje i sam  wpływ,

4) że różne nasilenie w ystępow ania zm ian am plitud  uzależnione 
je s t  od czynników  geograficznych, wreszcie

5) że miejscowości leżące poza zasięgiem zjawiska spadku  am pli­
tu d , czyli niew ykazujące tego spadku  (względnie w ykazujące 
wzrost) —  położone są na  obszarach specyficznych, w  odręb­
nych  w arunkach  klim atycznych.

To o czym by ła  m owa dotychczas dotyczyło  zm ian wieloletnich. 
D la ilustracji zm ian krótko-okresow ych podano w ykresy am plitud  śred­
nich konsekutyw nych  (10-cio letnich) dla w ybranych  miejscowości 
(fig. 3). W idać tu  daleko posunięte  zgodności w szczegółach. P rz y jm u ­
jąc  za zasadę porów nyw ania, zgodności przebiegu krzyw ych, to  znaczy 
bad a jąc  czy wzrostowi am plitud  w jednej miejscowości odpow iada ich 
w zrost w drugiej, niezależnie od wielkości w zrostu  —  podobieństwo 
zm ian n iek tó rych  wykresów je s t  n ieom al zupełne. Różnice w ystępu ją  
prawie wyłącznie przy porów nyw aniu  zmian am plitud  miejscowości
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położonych w różnych  dziedzinach k lim atycznych . Niezależnie od z ja ­
wiska zgodności ogólnej, ciekawe wyniki daje analiza różnic w szcze­
gółach p rzy  uwzględnieniu wielkości samej zm iany. Analiza ta k a  do­
prow adza do wniosku, że n iektóre  zwyżki (względnie spadki) am plitud , 
bardzo  silne w  jed n y ch  miejscowościach, w m iarę przesuw ania się 
лѵ pew nym  k ie runku  do następnych  miejscowości, w ykazu ją  stopniowe

•C

Edinburg

—  ■v'V—

Beri

2»

2 fr 
25-

23

Fig. 3. Średn ie  k o n sek u ty w n e  amplitudy.

( M e a n  consecutive a m pli tu de ) .

wygasanie. N asuw a to  m yśl, że tak ie  zwyżki względnie spadki am pli­
tu d  przyczynowo związane by ły  z określonym i obszaram i, że m am y 
w niektóry, h  w ypadkach  do czynienia z ,,p rzestrzenną kierunkowością 
zm ian” .

P r z e g l ą d  G e o g r a f i c z n y  t. X X I ,  z. 3 4 — 5

http://rcin.org.pl



2 1 6 W . O K O Ł O W IC Z (12)

Zależnie od odległości siedliska przyczyny, w  różnym  natężeniu  
w ystępow ałyby  wywołane przez tę  p rzyczynę skutki. C harak te r  tej 
kierunkowości w  zm ianach może być dw ojaki: albo w określonym  cza­
sie, na  pewnej przestrzeni, dochodzą do głosu jakieś l o k a l n e  e f e ­
m e r y c z n e  c z y n n i k i  wywołujące refleks w  niezm ieniającym  się 
ogólnie układzie stosunków  klim atycznych ; albo też , wobec zm ian  ogar­
nia jących  wielkie przestrzenie, t  r  wt a 1 e i s t n i e j ą c e  l o k a l n e  
c z y n n i k i ,  m odyfiku jąc  zjawisko ogólne, d a ją  dowód swego istn ienia. 
Zarówno лѵ pierwszym, j a k  i d rugim  w y p ad k u  wielkość refleksu m usi 
s tać  w odw ro tnym  stosunku  względem  odległości od źródła 
zm iany. Te rozważania teoretycznej n a tu ry  m ają  na  celu zwrócenie 
uwagi na  doniosłość roli podłoża geograficznego w ogólnym  przebiegu 
om aw ianych zjawisk. Z b y t rzadka  sieć s tacy j ob ję tych  opracow aniem  
(stoi to  w związku z przew odnim  tem atem  pracy), uniem ożliw ia w tej 
chwili przeprowadzenie dokładnej p rzestrzennej analizy  zm ian. T rudno  
było mimo to  pow strzym ać się od wypowiedzenia pow yższych luźnych  
myśli. A by je  je d n a k  oprzeć na pewnej podstaw ie (choć może nie ta k  
m ocnej, ja k  p rz y  specjalnie d o b ranym  m ateria le) prześledzim y k o n ­
k re tn y  w ypadek . N a wielu stacjach wr la tach  1885— 1900 pojaw iły  się 
dw a m aksim a am plitud , k tóre  w  różnych m iejscach w ystąp iły  w róż­
n ym  natężeniu . Przebieg zm ian w ty m  okresie p rzedstaw ia się n a s tę ­
pująco: (la ta  oznaczają te rm in  w ystępow ania —  M n  —  m inim um ,
względnie M x  —  m aksim um ).

TABELKA 2. (TABLE 2).

W zg lęd n e  zm iany am plitud w  la tach  1885—1905.
(T he rela tive  ch a n g es  o f  am plitude in  the years 1885—1905.)

Mn I
UJZgl.

zm ia na
a m p l i t u d

Mx I
U'Zgl.

zmiana
a m p l i t u d

Mn. II
U’Zgl.

zm iana
a m p l i t u d

Mx 11
tlJZgl.

zm i a n a
a m p l i t u d

Mn. III

W arszaw a 1885 +  2 ° .2 1892 - 1 °.0 (1895) — 0 ° .l (1896) — 2 ° .8 1902

W iedeń 1887 - f  1°.7 1890/1 - 1 °.0 1896 +  00.0 1897 1 H* O 00 1902

Berlin 1887 +  1°.4 1890/1 - 1 °.0 1895 +  0°.4 1897 - 1 ° . 7 1905
K openh a­ .

ga 1880 -f  1°.5 1892 — 0°.5 1895 +  0°.5 1897 - 1 ° .6 1905
Edinburg 1887/8 +o°.o 1891 — 0 ° .2 1895

ccoO+

1897 - l ° . l 1903
Archan-

g ie lsk 1887 +  0».9 1890 - 0 0 . 7 1896 +  00.1 1897 —  l ° . l 1901

Kijów 1885 +  1».2 a ) 1890 ----- c iąg ły  sp adek  — 1905
( - 0 0 .1  M n  1891) —  40.0
+00 .5 b)1895 1
(«, b - M x — pod w ójn e)
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Przejście od  m in im um  I-go do m aksim um  I-go zaznacza się n a j ­
silniej w  W arszaw ie i W iedniu. T a k  samo i spadek  do m in im um  Ii-go . 
N a to m ias t  ponow ny w zrost am p li tu d  (do M x  —  Ii-go) nie obejm uje 
W iednia , w  W arszaw ie przejaw ia się jak o  „przyham ow anie  sp ad k u ” ; 
w Kijowie spadek  trw a  cały czas od podwójnego m aksim um  I-go, aż 
do m in im um  III-g o , w  sposób niezakłócony. Tym czasem  to  II-gie m a ­
ksim um  zaznacza się silnie . (silniej niż I-sze!) w  K openhadze i E din- 
bu rgu , a  naw e t w  Berlinie. Pierwsze m aksim um  m a przypuszczalnie 
związek z k o n ty n en ta lizu jący m  w pływ em  E u ro p y  (głównie środkowej) 
d a jący m  się odczuć n a ty ch m ias t p rzy  zm niejszeniu się w pływ u oceanicz­
nego. W" drug im  w ypadku  (M x  I I )  w ytw arza  się sy tuacja  pozornie 
pa radoksa lna : od m orza, od E d y n b u rg a  idzie fala „pseudokon tynen ta - 
lizm u” (trudno  to  inaczej nazw ać) na  K openhagę, Berlin i na  lądzie 
po chwili ginie. P oza  je j zasięgiem leżą okolice W iednia, W arszaw y, 
K ij owa. W n ik ły  sposób zaznacza ona swoją obecność w Archangiel- 
sku. W  ty m  czasie wzm ożony n ap ływ  m as pow ietrznych  łagodzących 
k o n tra s ty  term iczne ogarniać m usiał E uropę środkową. Z jaw isku tem u  
tow arzyszy  s ilny  w zrost opadów  (pa trz  fig. 4) w W ie d n iu , w  ok re­
sie 1893— 1898, w  W arszawie i Sulinie w okresie 1894— 1899.

„P seu d o k o n ty n en ta lizm ”  k ilku  miejscowości półn.-zachodniej E u ­
ropy  w okresie И -go m aksim um , może mieć m iędzy innym i 
swoje źródła w ob fity m  napływ ie a rk tycznych  m as pow ietrznych w okre­
sie zimowym. W  E d y n b u rg u , w okolicy roku  1897 średnie na jz im n ie j­
szego miesiąca osiągały często bardzo  niskie tem p era tu ry . Pojaw ienie 
się m as pow ietrza północnego, ark tycznego , w yjaśniałoby to  zjawisko, 
podobnie ja k  i w zrost am plitud .

Z m iany  opadów.

Zm iany opadów obliczone dla krótszego okresu czasu, niż zm iany 
am plitud , nie d a ją  się porów nać z obrazem  opisanym  w rozdziale p o ­
przednim . N iemniej te n  fragm en taryczny  w ynik  dotyczący opadówr 
je s t  ciekaw y przez to , iż stw ierdza również zaistniałe zm iany w k lim a­
cie, choć n a  k ró tszym  odcinku czasu. Z resztą stw ierdza on nie ty lko  
samo zjawisko zm iany , lecz i lu s tru je  również jego skom plikow any ch a ­
rak te r , m iędzy innym i w ydobyw ając  na  światło rolę czynnika orogra­
ficznego.

W ynik i liczbowe są przedstaw ione w tabeli 3-ciej, schem atyczny 
szkic kartog raficzny  podaje  m apka  3-cia (Fig. 5).

W edług w yników  poszczególne stacje g rupu ją  się na  takie , gdzie 
miał miejsce w zrost opadu, oraz tak ie , gdzie opady  zmalały. Te osta tn ie
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WorszaWa

Sulina 
(45*9,29^0)

Wiedeń (̂ >ЧУ;1 Г2У)

Fig. 4. K rzy w e  o p a d ó w  — q. (P r ec ip i ta t io n  — q ) .

W. OKOŁOW ICZ

ułożone są niezmiernie charak terystycznie  wzdłuż „osi m alejących opa­
dów” , ciągnącej się od okolic zwężenia n iz iny  północno-eUropejskiej 
do Morza Czarnego. Strefa m alejących w okresie kilkudziesięcioletnim

Helsinki

KreieWiec (Kaliningrad)
(5A'AÏ, 80*50 )

opadów  leży w „cien iu”  wzniesień i gór. Zjawisko to  w ystępuje  n a j ­
wyraźniej na  wschód od K a rp a t  w  okolicy Morza C zarnego . N asuw a
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się sam orzutn ie  wniosek, że m asy  pow ietrza docierające do ty c h  ob­
szarów w yzbyły  się ju ż  po drodze wielkiej ilości p a ry  wodnej ta k ,  że

H elsinki  
- 3 9  ,

Upsala
*ог

:openhaga Moskwa 
* 3 2  ,

[ró lew iec  
*37. xBerlt'nX 

-a ft-  w.

Warszawa
• -17

\!\Odessa

S i b i u
♦  02-fc Sulińa,-45 À

M a p a ( M a p ) - 3 .  ^ 3 * u i r o s t - ( i n c r e a s c ) | o p a d u - 

~ £700^ «00% ) ST3-spad«Mdecreasc)j(of P/«

F ig . 5.

TABELKA 3. (TABLE 3).
W ie lk o ść  zm iany opadu w yrażona w  % %  w a r to śc i  średniej na 100 lat. 

(C h anges o f  precip itation  (<7) in p e r ce n ta g e ,  com puted for 100 years.)

1 
^

1 
0Q.0
0 

0
 

2
^ lOOß*.

. 100%

H e ls in k i .................... 1 8 4 5 -1 9 3 0 +  39 K openhaga . . . 1 8 2 1 -1 9 3 0 +  0

K ijów  .................... 1 8 5 6 -1 9 1 5 +  38 U p s a l a .................... 1 8 5 1 -1 9 3 0 +  02
K ró le w iec  (54°43/ ; Sibiu (45»47, ;24«'19/ 1 8 5 1 -1 9 3 0 +  02

2 О03О') . . . . 1 8 4 8 - 1 9 3 0 +  37 B e r l i n .................... 1 8 5 1 -1 9 3 0 - 0 2
M oskw a . . . . 1 8 5 4 - 1 9 3 0 +  32 W arszaw a  . . . . 1 8 5 1 -1 9 3 0 - 1 7
L en ingrad  . . . . 1 8 5 1 - 1 9 3 0 +  32 W arszaw a  . . . . 1 8 1 3 -1 9 3 0 - 0 5
W i e d e ń .................... 1 8 5 1 - 1 9 3 0 +  31 L w ó w  (49°50' ;
W ro c ła w  (5 1 a7' ; 2 4 0 1 ' ) .................... 1 8 7 8 -1 9 3 0 - 3 0

17® 2').................... 1 8 5 9 - 1 9 3 0 +  23 Sulina (45*9' ;
K a z a ń .................... 1 8 7 0 - 1 9 3 0 +  22 22034') . . . . 1 8 6 8 -1 9 3 0 - 4 5
K o p en h a g a  . . . 1 8 5 1 - 1 9 3 0 +  15 O d e s s a .................... 1 8 6 7 -1 9 1 5 - 6 5

po przejściu  paem  górskich u trac iły  zdolność tw orzenia opadów. W ska­
zuje to  m ięd zy  innym i n a  kierunek ruchu  m as pow ietrznych w zmie-
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nionym  układzie krążenia , k tó ry  doprow adził w  okresie zbadanym  do 
zm ian  klim atycznych . T en  fa k t  s ta rano  się uw ypuklić  p rzy  w ykre­
ślaniu  izozmian am p litu d  przez ich wygięcie na  linii F ra n k fu r t -W ie ­
deń. W ielkie zm iany  am plitud  w ty c h  miejscowościach, a p rzy  uw zględ­
n ien iu  ich położenia geograficznego zdaw ałoby się n a z b y t wielkie, u sp ra ­
wiedliwia poniekąd  obraz zm ian opadów.

Spadkow i am plitud  rocznych te m p e ra tu r  pow ietrza tow arzyszy 
w  n iek tó rych  miejscowościach wzrost, w  innych  spadek  opadów  — 
związki m iędzy ty m i czynnkam i nie są więc proste . Na zjawisko to 
bardzo  ciekawe światło rzuca praca  R y c h l i ń s  k i e g o  [15] —
o w ieloletnich opadach  w W arszawie. N a podstaw ie szczegółowej a n a ­
lizy dochodzi on do wniosku, że w W arszawie, w brew znacznem u zm niej­
szeniu się ilości opadów, zm iany ich przebiegu rocznego w ykazu ją  w zrost 
w pływ u m orza (!).

Do identycznego re z u lta tu  (patrz  rozdz. I I I )  doprow adziły  b ad an ia  
zm ian  am plitud  (w W arszawie — 1°.9 n a  100 la t ,  względnie — 7.6 %  
średniej wieloletniej). T a  zgodność w yników  do tyczących  zm ian ch a ­
ra k te ru  k lim a tu  W arszaw y, uzyskanych  na  zupełnie innej drodze je s t  
znam ienna .

W yjaśnienie pośrednie pow stan ia  różnych  zm ian  opad u  (wzrost, 
spadek) p rzy  m alejącej am plitudzie  rocznej, d a je  Prof. E . R om er pisząc
o genezie w ia tru  halnego [73]î1) „W y o b raźm y  sobie, że... pojaw i się 
z n ad  A tlan ty k u  po tężny  „lej n iż u ”  pędzącego wzdłuż osi B a łty k u  na  
wschód..., k tó ry  swą akcją  ssącą zdołał wynieść z n a d  rozległych p o ­
łaci k o n ty n e n tu  olbrzym ie p ak ie ty  pow ietrza na  w ierchy w szystkich  
gór, T a tr ,  K a rp a t ,  Sudetów, n aw e t znacznej części Alp,... nie ulega 
wątpliwości, że gdy  „ h a ln y ”  szaleje w Z akopanym , daje się on odczuwać... 
aż do K rakow a... to  co nazyw am y... „ h a ln y m ” nie je s t  obce, może 
naw et całej nizinie polskiej, ż e . i  W arszaw a nie je s t  w olna od takiego 
„ha lnego” ...po za obrębem  Podhala  je s t  ledwie odczuw alny jak o  w ia tr  
południow y... posiada jed n ą  w ażną cechę w spólną z w ia tem  h a ln y m , 
a mianowicie s u c h o ś ć  i p o d w y ż s z o n ą  t e m p r e a t u r  ę ” .

Częstsze inwazje wędrownych niżów a tlan ty ck ich  (więc i m as p o ­
w ietrza morskiego) w głąb E u ro p y  spowodują zniżkę a m p litu d  rocznych  
tem p era tu ry . Z drugiej s trony  sprzy ja jąc  pow staw aniu  w arunków  d la  
zjaw isk föhnowych, mogą niże tak ie  w płynąć jednocześnie na  spadek  
opadów  na obszarach położonych po za ba rje ram i gór.

1-) Z estaw iono  tu fragm enty  różnych zdań rozproszonych w  cy to w a n ej  
pracy. Starano się  przy tym  za ch o w a ć  ich  n iezm ien ione  znaczen ie .

http://rcin.org.pl



( 1 7 ) Z  Z A G A D N IE Ń  Z M IA N  K L IM A T U 2 2 1

Nie jed n ą  m yślą m ożnaby  naszkicow any obraz uzupełnić, ale i ta k  
wiąże on w logiczną, p rostą  całość ta k  różne, czasem rozbieżne na  pierw ­
szy rzu t oka zjawiska tu  opisane.

5. Uwagi końcowe.

P rzy  om aw ianiu poszczególnych zagadnień w poprzednich roz­
działach wypowiedziano ju ż  szereg odnośnych wniosków. W ypada  je  
jeszcze w m iarę możności powiązać i uzupełnić. Ogólny obraz p rzed ­
staw ionych powyżej zm ian  k lim a tu  je s t  niezwykle skom plikow any, że 
t u  p rzypom nim y  ty lko  k ró tk o trw a łą  zwyżkę am plitud  w yw ołaną p rzy ­
puszczalnie „p seu d o k o n ty n en ta ln y m ”  oddziaływ aniem  ark ty czn y ch  m as 
pow ietrznych  nap ływ ających  w pew nym  okresie obficiej k u  północno- 
zachodniej E uropie  od m órz po larnych. Zjawisko to  nie było czymś 
w yją tkow ym , lecz jed n y m  z wielu podobnych. W  rezultacie więc zm iana 
k lim a tu  w jak im ś okresie czasu je s t  sum ą oddziaływ ania (na stosunki 
term iczne, opadowe itp . pewnego obszaru) wielkiej ilości różnorodnych  
m as pow ietrznych  w ędru jących  zgodnie z praw am i d y n am ik i a tm o ­
sfery. Obfitsze i częściej pow tarza jące  się nap ływ y  m as pow ietrznych 
z określonych k ierunków , czyli zm iana w cyrkulac ji a tm osfery  —  oto 
zdaniem  au to ra  is to tn a  przyczyna zm ian k lim a tu  n a  rozpa tryw anym  tu  
odcinku czasu. Samo zjaw isko je s t  więc n a tu ry  dynam icznej.

W  różnych dyskusjach  słyszy się często wypow iedzi sceptyczne 
co do realności zm ian k lim a tu . W ysuw any  je s t  p rzy  ty m  a rgum ent, 
że wobec wielkiej ilości k ró tk o trw a ły ch  zm ian, poczęści cyklicznych, 
tru d n o  mówić o zmianie wielkiej, d ługotrw ałej. To zdanie daje się łatwo 
odwrócić: istnienie zm ian  d robnych , krótkookresow ych, nasuw ać m usi 
właśnie m yśl o zm ianach  „w ielkich” . T rudno  bowiem  przypuscic, aby  
te  o s ta tn ie  będąc sum ą pierw szych, m ogły się pojawić bez nich, lub  
by  t a  sum a była  rów na zeru. Chyba... że się przy jm ie  n iep raw dopo­
dobne wręcz założenie o dok ładnym , zgodnym  w szczegółach p o w ta ­
rzan iu  się zjaw isk a tm osferycznych , p rzy  wciąż zm ieniających się w a ­
ru n k ach  zew nętrznych, ja k ie  s tw arza m iędzy innym i podłoże geogra­
ficzne (wylesianie, wielkie melioracje, rozbudow a osiedli i tp .)  Jedyn ie  
is to tn y m  je s t  p y tan ie : j a k  w ielką je s t  ta  „sum a  zm ian” i ja k i  je s t  
je j z n a k ?  —  W  świetle p rzedstaw ionych  tu  w yników  zna jdu jem y  n a  
nie cząstkow ą odpowiedź, a k tu a ln ą  dla  opracowanego okresu, dotyczącą 
pewnego fragm entu , w zględnie aspek tu  poruszonych zjawisk. Odpowiedź 
napew no nie ścisłą ilościowo, ale bodaj dostatecznie  do rzeczywistości 
przybliżoną, ab y  mogła k u  sobie przykuć naszą uwagę.
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Wreszcie jeszcze jeden  znam ienny  szczegół, sk reślony  niejako post 
ecriptum . O statn io  pojawiła się p raca  М. К  о с z w а г y  [11]. W  niej 
wypowiedziane są nas tęp u jące  zdania:

„ F a k ty  w ystępow ania  tak ich  ga tu n k ó w  —  (chodzi o p rzed ­
stawicieli f lo ry  stepowej —  dopisek własny) daleko n a  zachodzie, 
jak o  roślin n iew ątpliw ie przybyszow ych w skazyw aćby się zdawały 
na to , że ży jem y w okresie k o n ty n en ta lizac ji  k lim a tu . Zgodnie 
z ty m  część au to rów , zwłaszcza środkowej E u ro p y ...  uw aża za 
fa k t  niew ątpliw y, że okres współczesny cechuje w zrost suszy k li­
m atu , o czym  świadczy w ysychanie  i zalesianie torfowisk... oraz 
przewaga s tepu  n ad  lasem . W  sprzeczności z ty m  poglądem  p o ­
zosta ją  zapa tryw an ia  b adaczy  inn y ch , szczególnie rosyjskich.., 
k tó rzy  stw ierdzają , że to właśnie las w kracza w step , w związku 
z czym  czarnoziem  stepow y ulega degradacji, rośliny stepowe 
pozosta ją  w  lasach  jak o  re lik ty ... ruchom e w y d m y  u legają zw ią­
zaniu  przez roślinność i tp .  ...na P odo lu  z jedne j s tro n y  las w k ra ­
cza n a  skałki porośn ięte  stepem ... z drugiej je d n a k  s trony  step 
zajm uje świeże odk ryw ki skalne ...” .

Czy ta  niezgodność poglądów  przekonyw ująco  uzasadnionych  
obserw acjam i nie w ypływ a z odm iennego fak tycznie  przebiegu zjawisk 
zachodzących w różnych  reg ionach?  T u  spadek, ta m  w zrost —  ilości 
opadów  —  w ystępujący  jednocześnie n a  sąsiednich obszarach, zależnie 
od  różnych w arunków  orograficznych i położenia geograficznego, nie 
odpow iadałyby ekspansji s tep u  kosztem  lasu  w urozm aiconej m orfolo­
gicznie E urop ie  środkowej, p rzy  w spółistn ieniu  ekspansji lasu kosztem  
stepu  n a  rów ninach europejskiego W sch o d u ?

Czy w zm ianach  zasięgu pew nych  zespołów roślinnych  nie p rze ­
jaw ia  się między in n y m i t a  sam a różnokierunkow ość zm ian opadów , 
co i stw ierdzona tu ,  w okresie stosunkow o k ró tk im ?  —  W ydaje  się , 
że tak ! Podobna  zm iana is tn ia łab y  w ta k im  razie  od daw na i p o ­
w inna by łaby  znaleźć swoje odbicie nie ty lko  w m igracji zespołów flo- 
rystycznych , ale i w  innych  dziedzinach zjawisk. Do nich  po części 
p rzyna jm n ie j,  należy przypuszczaln ie głośna spraw a „d e f ic y tu ”  wód 
w Odrze. Do ty ch  zagadnień  pow rócim y jeszcze wr przyszłości. 4

T oruń, 1947

Tnstytut G eograficzny  
U. M. K.
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S U M M A R Y .

The n o tio n  of clim atic change is used  here in  th e  m ost general 
sense. In  th is  p a p e r  th e re  are represented  th e  resu lts  o f s tu d y  of:

1) change of th e  annual am plitudes of a ir  tem p era tu re  (m ain 
prob lem ).

2) change o f p rec ip ita tion  (secondary problem  re la ted  w ith  f irs t  
one).

The am plitudes  o f  tem p era tu re  are com pu ted  as th e  difference 
betw een average tem p era tu re  o f w arm est m o n th  an d  the same tem p e ra ­
tu re  of th e  coldest one. The la t te r  has been estab lished  as a m ean 
o f  two n ea res t  coldest m onths , nam ely  from  th e  previous and  n e x t  
years.

The consecutive averages of five years (к) are  counted  for a n ­
n u a l p rec ip ita tion , an d  th en  the re  th e ir  ra tio  is com puted  in  re la tion
to  th e  average o f several years (for all inves tig a ted  periods) —  (K) ,  
in  o rder to  receive in th is  w ay  „ th e  coefficients o f  p rec ip ita tions” —

kn
(q), for th e  separa te  years (n), t h a t  m eans: qn =  - w .

V ariab ility  o f  am plitudes (av  a2,... an... aN) an d  o f coefficients of
p rec ip ita tion  (qv  q2,... qn... qN) w as exam ined as th e  function  o f  tim e
according to  th e  m ethod  of C h a r l i c r  [3]. T he  value o f the  com ­
p u te d  changes am o u n tin g  to „ß ”  for a single yea r , is given in follo­
wing tab les. In  Table  1. there  are given th e  changes o f  am plitudes 
du ring  th e  period  o f  one h u n d red  of years (100.ß,°C) and  change in 
percen tages o f th e  m ean  am plitude  o f several years  (of all periods) —

100 . ß
(A),  t h a t  m e a n s —^ — . 100% .

In  th e  Table  3, th e re  are given th e  changes o f  p rec ip ita tion  (o
к

coefficients , ,q”) in  percen tage  (so, ^  100% ), com puted  for the  cen ­

tenn ia l  period (they  have  real value for the  periods enum era ted  in 
tab les, t h a t  is for th e  sho rte r  periods) to  i l lu s tra te  th e  am o u n t o f changes.

The ad jo in ing  m aps rep resen t th e  same resu lts  (as th e  above 
m entioned  tables) on th e  cartog raph ic  p ic tu re . T he p icture  of th e  
changes o f  am plitudes  w hen  th ro w n  on  th e  b ackground  o f E urope a p ­
pears itself  e x trao rd in a r ily  convincing. T he clim atic  influences (de­
crease o f  am plitudes  a n d  increase o f  p rec ip ita tion), th e  greater i t  is, 
th e  sho rte r  is th e  d is tance  from  A tlan tic  Ocean. A greate influence 
o f  geographic factors is no ticed  especially w hen observing th e  d is tr i­
b u tio n  and  c h a rac te r  o f th e  changes o f  p rec ip ita tion .
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The occurence o f  m an y  years am plitudes (a m ean  consecutive 
am plitudes for te n  years) a n d  o f  p rec ip ita tions (q) is rep resen ted  b y  
diagram s (Figs. 3, 4.). Table 2 is th e  exem ple o f such a deta iled  a n a ­
lysis o f  changes o f  am plitudes. H ere are given re la tive changes o f  
am plitude  from th e  m inim um  of one (M n  I)  to  the  m ax im um  o f th e  
nearest (M x  I),  fu r th e r  to  th e  m in im um  of the  n e x t  (Mn II )  an d  so 
on, for th e  period a b o u t tw e n ty  years. We see on th e  tab le  2 an d  
d iagram  (Fig. 3), t h a t  in  certa in  tim e th e  increase of am plitude is h igh­
est in  E d inburgh  and  gradually  lower on the  C ontinen t (Copenhagen, W a r­
saw, Kiev). D uring  th is  period (Mx II )  th e  increase o f am plitudes 
,,proceeds from  th e  sea to  th e  la n d ” . This phenom enon caused p ro ­
b ab ly  b y  arctic  airmasses is called „pseudocon tinen ta l” influence of 
those masses.

M any conclusions m ay  be deduced from  the  results  of th is  paper 
W e m ention  b u t  some of them :

1. The acknow ledgem ent of the  change o f clim ate is th e  sum  
of the  slight changes and , as well as those  is in g rea t p a r t  
caused b y  dynam ic phenom ena (changes o f a tm ospheric  cir­
culation),

2. The general charac ter  o f  changes presents a ra th e r  unusua lly  
com plication, b u t  forms one qu ite  comprehensible p ic ture  on 
th e  background o f the  f ir s t  conclusion.

Toruń, Poland, 1947.
Institute o f  G eography,  

T he Copernicus University..

L I T E R A T U R A .

1 . B a r l o t i  J. — Main Air T em peratu re  D ifferen ce  b e tw e e n  last tw o  50-year  
P e r io d s— Stat. Met. Bureau o f  Latvia, Nr. 3, Riga, 1950.

2. B a r l o t i  J. — Air T em peratu re  in Latvia. I p a r t— Stat. Met. B ureau o f
Latvia, Nr. 4, Riga, 1957.

5. С h a r 1 i e  г  C. V. L. — V orlesungen über D ie  G rundzüge d. M athem aU  
Statist. — Lund, 1920.

4. C l a y t o n  H. H. — W orld  W eather  Records, Sm ithson. M iscellan. C o llec ­
t io n s — vol. 79, 90. W ashington, 1929, 1954.

5. G o r c z y ń s k i  W ł. — W  sp ra w ie  zm ian długoletn . tem p eratur  p o w ie tr za
w  P o lsce .  Spr. T o w . Nauk. W arsz. VI — W arszaw a  1915.

0. G o r c z y ń s k i  W l. — O zm ianach  d łu go letn ich  tem p eratur  p ow ietrza  
w  P olsce  i Eurazji, Spr. T o w . Nauk. W arsz. VIII, W arszaw a , 1915.

7. G o r c z y ń s k i  W ł. — T em peratury  w  W a rsza w ie  od 1779— 1910. P a m ię t­
nik F izjograficzny XXI. — 1915.

http://rcin.org.pl



( 2 1 ) Z Z A G A D N IE Ń  Z M IA N  K L I M A T U 2 2 5

8 . G o r c z y ń s k i  W ł. — Klatka angie lska  n o w eg o  typu. — W iadom . M alem at.
XIV, W a rsza w a , 1910.  

d. G o r c z y ń s k i  Wł .  i K o s i ń s k a  S. — O tem p eraturze  p o w ie tr za  w  P o l­
sce .  P am iętn ik  Fizjograf. XXIII, W arszaw a, 1916.

10. K e r ä n e n  J. — Ü b er  d. E igen schaften  d. Lufttem p. in H elsinki, M itteilung.
d. Met. Z entr .-anstalt d. Finn. St. Nr. 19, H elsinki, 1928.

11. K o c z w a r a  M. — Step i jego  w ęd ró w k i,  P rzeg l.  G eograf., XX. W a r­
szaw a , 1946.

12. L y s g a a r d  L. — Ä n d eru n g en  des Klimas von D änem ark seit 1800. Met.
Z eitschr. Bd. 54, 1957.

13. R o m e r  E. — R ozm yślan ia  k lim atyczne. — Czasopismo G eograficzne , tom
XVII — 1939,1946 , W r o c ła w .

14. R u b i n s t e i n  E. — K lim a d. Union d. Soz. Sow jet-R epubl. T eil  I — Die
L ufttem peratur  Lief. 2. Geophys. Zentr. — O bserw . L eningrad. ,,A 
1929; „ B ” -  1950.

15. R у  с  h 1 i ń  s к i J. P. — O w ie lo le tn ich  średn ich  w ysok. roczn. opadów
w  W a rsza w ie ,  P ra ce  M et. i Hydrograf. 1927 z. IV. W arszaw a.

16. S c h m a u s s  A. — Ü b er  K lim aschw ank ungen , Das W etter , 1938.
17. T r a v n i c e k  F. — D as W e se n  d. vieljährl. K lim aänderungen ...,  Annal, d. Hy-

drogr. u. M aritim. M eteor. 1957.
18. W a g n e r  A. — D ie  Abnahm e d. Jahresschw ank, d. T em peratur  in d. letzt.

D ezen ien  in E uropa — M et. Z eitschr. Bd. 45, 1928.

http://rcin.org.pl



http://rcin.org.pl



WOJCIECH WALCZAK

Gleby strukturalne w Karkonoszach.

( Structural soils in the Karkonosze)

Zjawisko gleb s tru k tu ra ln y ch  ty p u  wieńców i pasów gruzowych 
było początkow o uw ażane za charak terys tyczne  ty lko  dla krajów  po la r­
nych  i subpolarnych.
IMP*.

Gdy je d n a k  jeszcze w 1864 r. C. H a u s e r ,  a  w 1911 r. T a r -  
n u t z e r  zaobserwowali je  w Alpach [2], gdy w 1928 г. К  i n  z 1 [Ю] 
opisał wieńce gruzowe z młodej m oreny  dennej lodowca S ilvretta  i z W y ­
sokich Taurów , wzrosło zainteresowanie n im i i zaczęły się poszukiwania 
w  pozapolarnych  obszarach wysokogórskich.

W krótce znaleziono gleby s truk tu ra lne  w A ndach  Peruw iańskich, 
na  K ilim andżaro , w  Europie  stwierdzono dalsze ich stanow iska w A l­
pach, a  nowe znaleziono w Szkocji i w K arkonoszach [2]. To osta tn ie  
wystąpienie je s t  dla nas ty m  ciekawsze, że znajdu jąc  się n a  te ry to r iu m  
Polski, a częściowo w obrębie polsko-czeskiego pogranicza, je s t  w  każdej 
chwili dostępne dla b adań . J e s t  to  także  najniższe ze znalezionych do ­
tychczas górskich stanow isk w średnich szerokościach geograficznych 
(1360 do 1560 m  n. p . m.).

Pierwszy H  ö g b  o m  [9] zwrócił uwagę n a  gleby s tru k tu ra ln e  
K arkonoszy  w r. 1914. Po n im  zajęli się n im i G e l i e r t  i S c h ü l l e r  
w  1929 r. [7]. U w ażali oni te  form y, podobnie j a k  H  ö g b  o m , za 
kopalny  relik t, p rze trw ały  z dyluw ium . Dopiero nowsze b adan ia  S c h o t -  
t  a z 1931 r. [14], O u v r i e r a  z 1933 r. [11] oraz F l o h r a  z r .  1934 
[6] doprowadziły do postaw ienia  tezy  ak tualnego  pow staw ania  owych 
form , p rzy  decydującym  udziale k lim a tu  wierzchowiny gór, zbliżonego 
do ty p u  k lim atu  subpolarnego.

/
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W  а г u  ii к  i k l i m a t y c z n e :
O subpolarności k lim atu  wierzchowiny K arkonoszy  świadczą n o ­

tow ania  obserw atorium  meteorologicznego n a  Śnieżce (1605 m  n. p . m.). 
W  m yśl ty ch  no tow ań  średnia roczna tem p era tu ra  Śnieżki wynosi — 1,4°C, 
[5] i je s t  bliską średniej rocznej G odthaabu  w  południowej Grenlandii 
k tó ra  wynosi — 2°C. Jeszcze wyraźniej w skazują  n a  surowość k lim a tu  
w ierzchowiny K arkonoszy  niskie średnie te m p e ra tu ry  miesięcy zim o­
w ych, zwłaszcza stycznia — 6°C. i lutego — 7,6° C. Dla porów nania  niech 
posłużą: G od thaab  w styczniu  — 9,7° C., W' lu ty m  — 10,5° C.; H am m erfest 
w styczniu ty lko  — 5,2° C., w lu ty m  — 4,7° C.

Z obserwacji za osta tn ie  pięćdziesięciolecie w ynikają  średnie m ie­
sięczne te m p e ra tu ry  dla Śnieżki w okresie od  lis topada do kw ietnia w łącz­
nie —  poniżej 0: Za cały okres 50-ciu la t  nie było miesiąca, podczas
którego dzienna tem p era tu ra  nie spada łaby  choć raz poniżej te m p e ra ­
tu ry  zam arzania . P rzecię tna  roczna liczba dni z m rozem  wynosi 214, 
z czego najwięcej p rzypada  w miesiącach od X I  do IV  [5]. W  k lasy ­
fikacji k lim atów  K öppena k lim a t wierzchowiny K arkonoszy  należy do 
ty p u  k lim a tu  tundrow ego o tem pera tu rze  najcieplejszego miesiąca 0 do 
-f- 10° C. (Śnieżka w lipcu -f- 8° C.).

R o z m i e s z c z e n i e :
W ieńce i pasy  gruzowe K arkonoszy  z n a jd u ją  się zarówno w ru m o ­

wiskach łupków  krysta licznych  płaszcza, j a k  i w rum ow iskach g ran itu , 
k tó ry  budu je  jąd ro  gór. W  obszarze łupków krysta licznych  w ystępu ją  
gleby s tru k tu ra ln e  n a  grzbiecie m iędzy Śnieżką a Czarną K opą  w w y ­
sokości 1400 m  n. p. in., oraz po czeskiej s tronie n a  L u ćn e j horze (Hoch- 
wiesenberg 1555 m) i S tudnićnem  (Steinboden 1560 m), a dalej k u  p o ­
łudniowi na  Lisići horze (Fuchsberg  1363 m) i K o te lu  (Kesselkoppe 1434 
m). W  rum ow iskach granitow ych sp o ty k am y  je  na  Srebrnej R ów ni 
(1460 m), n a  W ysokim  Kole (1508 m), n ad  Śnieżnym i Ja m a m i (1490 m) 
j na  sąsiednim  szczycie Deska (1400 m). Praw ie wszędzie w K ark o n o ­
szach stanow iska  gleb s tru k tu ra ln y ch  leżą w gran icach  wysokościowych 
1400 do 1560 m  n. p . m ., a  w jed n y m  ty lko  w ypadku  m ożna je  zaobser­
wować w wys. 1360 m.

W a r u n k i  t o p o g r a f i c z n e :
W  w ystąp ien iach  swych ograniczają się gleby s tru k tu ra ln e  K a rk o ­

noszy do szczytowych i zboczowych spłaszczeń oraz do ich  skłonów, p o ­
k ry ty c h  rum ow iskiem  o dużym  zróżnicowaniu wielkościowym gruzu i b a r ­
dzo skąpej roślinności. Wielkościowe zróżnicowanie gruzu  je s t  w ażnym  
w aru n k iem , k tó ry  sprzy ja  pow staw aniu  gleb s tru k tu ra ln y ch . Świadczy
o ty m  fak t, że na jpe łn ie j rozw ijają  się one w  ty ch  polach rum ow isk,
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gdzie obok  grubszego gruzu znajduje  się i d robny , a także  g lin iasta 
zwietrzelina i gleba hum usow a. Takie zaś w arunk i zachodzą w rum ow i­
skach  n a  szczytowych i zboczowych spłaszczeniach, gdzie w skutek  b a r ­
dzo małego spadku  d robna  zwietrzelina nie zostaje rychło w ypłukana
i grom adzi się „ in  s i tu ” .

O p i s  p o s z c z e g ó l n y c h  s t a n o w i s k :

N ajdalszym  n a  wschodzie miejscem w ystępow ania gleb s t ru k tu ra l­
nych  je s t  grzbiet m iędzy Śnieżką a Czarną K opą. Na jego linii w odo­
działowej, p rzy  ścieżce tu rystyczne j w poziomie 1400 m  rum owisko, zło­
żone z silnie rozdrobnionego płytkow ego gruzu łupków  krystalicznych , 
w ykazu je  m iejscam i charak te rys tyczne  ustaw ienie m ateria łu  n a  k a n t .  
Zjawisko to  w ystępu je  szczególnie w yraźnie wokół okrągław ych w yse­
pek, porośn ię tych  p o ros tam i i ja k b y  w ypchn ię tych  kilka cm ponad  o to ­
czenie. Po usunięciu  ro#m nośc i widać, że w ysepki te  budu je  d robna  
zw ietrze lina  i gleba hum usow a, zmieszane z rzadkim  gruzem. Średnica 
ty c h  w ysepek w ynosi 40 do 70 cm. W okół n ich  gruz, ja k b y  jak ąś  siłą 
sp ię trzony  i pozbaw iony drobniejszych części, tw orzy  wieniec, w k tó ry m  
pionowo ustawione głazy są wzajem nie silnie powklinowywane. Z auw a­
żyć też  m ożna, że krótsze osie płytkow ego gruzu u s taw ia ją  się zgodnie 
z obw odem  koła, p rzy  ty m  gruz zachodzi n a  siebie, dachów kow ato. Cza­
sem głazy wew nętrznej s tro n y  wieńca, p rzy tyka jące  do ziemistej w y ­
sepki, a  także  inne tkw iące w  niej, zbliżają się swymi poziom ym i osiami 
ku  prom ieniom  koła i tw orzą  ja k b y  zarys w iru. Podobne wirowe u ło­
żenie głazów w obrębie wieńców gruzowych i w ew nętrznych  w ysepek 
ziem istych obserwował U l e  w  opisyw anych przez niego glebach s t ru k ­
tu ra ln y ch  na  p łaskow yżach Norwegii [15]. Obok form  całkowicie w y ­
kształconych w ystępu ją  i m niej w yraźne, ja k b y  w m łodszych s tad iach  
rozwojowych, gdzie słabo u form ow any wieniec o tacza wysepkę nieco d ro b ­
niejszego gruzu, ale bez obecności gleby.

Najliczniejsze i najw yraźnie j rozwinięte są gleby s tru k tu ra ln e  na  
LuCnéj horze i S tudn ićnem . P okryw ają  ta m  one t a k  spłaszczenia szczy­
towe ja k  i powierzchnię obszernych  terasow ych s topni zboczowych 
obu kopu lastych  szczytów. M iejscami n a  ich powierzchni (zwłaszcza na  
LuCnéj horze od s tro n y  Studnićnego) w ystępu ją  wieńce gruzowe ta k  gę­
sto, że łącząc się w zajem nie tw orzą  w yraźną  sieć. W  cen trach  tej 
sieci tk w ią  porośnięte skąpą  roślinnością ziemiste wysepki. W ieńce g ru ­
zowe szerokie 30 cm do 1 m  są zbudow ane z głazów ó dłuższych osiach 
średnio 15 do 25 cm, ustaw ionych  n a  k a n t  i wzajem nie dachów kow ato 
n a  siebie zachodzących. Spiętrzenia gruzu, istniejące n a  s tykach  sąsia­
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dujących  wieńców i uk ład  głazów w skazują  n a  nacisk, dz ia ła jący  od 
środka ku  obwodowi form.

W nętrza  wieńców w ypełnia zwietrzelina i gleba to rf ia s ta , a  w m niej 
w ykształconych gruz, drobniejszy je d n a k  niż na  obwodzie (fig. l a ,  b ) . 
N iekiedy zauważa się formowanie m ałych wieńców drugorzędnych, śred ­
nicy 15 do 30 cm, zbudow anych z drobnego gruzu, tkwiącego w ośrodku 
glebowym. N atom ias t wśród głazów, k tóre b u d u ją  wieńce obwodowe, je s t  
bardzo cha rak te rys tyczny  zupełny b rak  drobnej zwietrzeliny i ziem istych 
cząstek. Są one w skutek  tego wolne od roślinności, k tó ra  zarasta  ich zie­
m iste ośrodki.

Po p rzekopaniu  k ilku  wieńców okazało się, że gleba i d robna  zwie­
trzelina w ośrodkach ziem istych, po k ry te  na powierzchni w arstew ką we­
getacy jną  i soczewką torfow ą, przechodzą n a  głębokości 15 do 25 cm  
w coraz grubszy gruz. Poszczególne głazy są tu  do głębokości 40 cm  
od powierzchni ustaw ione podobnie ja k  w wieńcu n a  k an t.  Poniżej 40 cm 
pionowe ustawienie znika i głazy leżą poziomo. Nie zdradzają  już  one 
wpływu siły, k tó ra  głazy płyciej leżące z tego położenia w yruszyła. P o ­
dobną 40-centym etrow ą granicę zasięgu sortow ania w głąb stwierdził 
U l e  w Norwegii [15].

W yraźnie d a ją  się też uchwycić różnice w charak terze  roślinności, 
k tó ra  zarasta  ziemiste ośrodki poszczególnych wieńców gruzowych na  
LuCnéj horze. Na słabo rozdrobnionym  gruzie form  niezupełnie rozwi­
nię tych  u trzy m u ją  się zaledwie kępki porostów . Ośrodki glebowe form  
w pełni rozwiniętych zarasta  traw a  górska i roślinność ty p u  tundrow ego. 
Pow sta jąca  dzięki niej w arstw a hum usu  sprzyja  w końcu rozwojowi roś­
linności torfow isk w yżynnych  (fig. 2 a, b). Ta rozrasta jąc  się, 
w ytw arza  najp ierw  soczewkę torfow ą w ew nątrz  wieńca, k tó ra  pęcz­
niejąc, z czasem przelewa się nazew nątrz  poprzez wieniec gruzowy. W  t a ­
kich w ypadkach  ty lko  okrągławe wgłębienie w  pokryw ie torfowej, o ta ­
czające okrągławą wypukłość, zdradza istnienie wieńca gruzowego pod 
spodem  (fig. За, b). W ystępuje  więc widoczne stopniowanie form  
roślinnych, zależne od rozwoju ośrodka wieńca gruzowego.

Zależnie od stopnia zwietrzenia gruzu, rozwoju roślinności i g ru ­
bości w arstw y hum usowej czy torfowej, ośrodek wieńca je s t  mniej lub  
więcej w ypukły . W  form ach o rozpoczętej dopiero selekcji gruzu ośro­
dek  leży kilkanaście cm  poniżej wieńca. W  m iarę  je d n a k  postępów  wie­
trzenia , pow staw ania gleby i w kraczania roślinności, w ypukłość jego 
rośnie i przewyższa poziom wieńca średnio 15 do 30 cm. P rzy  istn ien iu  
szybko grubiejącej soczewki torfowej różnica ta  je s t  jeszcze większa
i może dochodzić do 50 cm.
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Z racji m agazynow ania wilgoci są torfowe nabrzm ien ia  w ośrod­
kach  wieńców specjalnie dogodnym i -miejscami rozw oju  kosodrzewiny.
Je j  kępy, bu jn ie  rozkrzew iając się z ty ch  miejsc, o p la ta ją  korzeniam i
i un ierucham iają  głazy w wieńcach.

W  miarę przechodzenia powierzchni spłaszczeń w zbocza i ze w zro­
s tem  spadku, wieńce zrazu okrągławe w ydłużają się i przechodzą w elipsy 
gruzowe. Te w ydłużając  się w dalszym  ciągu p rzybierają  postać pasów 
gruzowych. W  pasach  ty c h  w ystępu ją  poprzeczne g irlandy  głazów, 
w gięte w k ie runku  spadku. Z rosnącym  nachyleniem  znikają  i te  o s ta t­
n ie  ślady wieńców. G łazy, k tó re  je  tworzyły leżą rozrzucone na  powierzch­
n i grzęd ziem istych m iędzy pasam i gruzowymi. P asy  gruzowe b ruzdo­
w ato  wgłębione, szerokości 30 —  50 cm, ^ tó re  stopniowo zajęły n a  zbo­
czach miejsce deform ujących  się wieńców, przebiegają przeważnie p ro ­
stolinijnie w k ie ru n k u  największego spadku. Oddzielone są od siebie w y­
puk łym i grzędam i ziem istym i szerokości 1,5 do 3 m , k tó re  m ają  podobną 
budow ę j a k  ziemiste ośrodki wieńców. Podobnie ja k  w wieńcach również 
g łazy w pasach gruzowych ustaw ione są n a  k an t. W  m icjscąch w ygaśnię­
cia spadku  p rzy  przejściu w niżej leżące spłaszczenia, gruz pasów u sy ­
pu je  płaskie stożki nasypow e, które  stanowią dowód jego soliflukcyjnego 
spełzywania.

W  strefie g ran itow ych rum ow isk na  Srebrnym  Grzebieniu, na  W y­
sokim Kole i w okolicy schroniska n ad  Śnieżnymi Jam am i wieńce oraz 
p asy  gruzowe nie są ta k  w yraźne ja k  w rum ow iskach łupków  krys ta licz ­
nych . P rzyczyną tego zdaje się być gruz g ran itow y o wiele grubszy,
o osiach dochodzących do 60 cm, a  przede w szystk im  pozbaw iony cha­
rak te rys tycznej dla łupków  krystalicznych łupliwości, k tó ra  p raw dopo­
d obn ie  bardziej sprzyja  w ietrzeniu i sortow aniu. Je d n a k  i tu  daje się 
zauw ażyć ustawienie gruzu n a  k a n t  zarówno w wieńcach ja k  i w pasach 
gruzowych, oraz w ydłużanie  się pierścieni i przechodzenie w pasy g ru ­
zowe na  zboczach, podobnie j a k  na  L ućnej horze ju ż  przy  spadku  6— 8 
stopni.

Na szczytow ym  spłaszczeniu 1490 m  koło schroniska n ad  Śnieżnymi 
J a m a m i w ystępu ją  ch arak te rys tyczne  form y, nieopisyw ane d o tąd  w li­
te ra tu rze . Są to okrągław e wgłębienia w śród rzadko pokry tego  roślin­
nością rum ow iska, o średnicy około 1 m. Są one wypełnione grubym  
gruzem  o osiach do 30 cm., ustaw ionym  w środku  pionowo i silnie w za­
jem nie  powklinowyw^anym (fig- la ) .  W  ty ch  wysepkowra ty ch  sk u ­
p ieniach gruzu b ra k  drobnej zwietrzeliny i roślinności, a szczeliny m ię­
dzy głazami są do 40 cm  w głąb wolne od zwietrzeliny. U kład  gruzu 
zdradza początek  selekcji. Grubsze głazy, przesunięte ja k b y  przez jak iś

P r z e g l ą d  G e o g r a f i c z n y  t. X X I ,  z. 3 4 — 6
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2 3 2 W. W A L C Z A K ( б )

w ir ku  obwodowi, o taczają  skupiony w środku  nieco drobniejszy m a ­
teriał. P rzy  ty m  głazy obwodowe nie są j a k  środkowe ustaw ione pio­
nowo lecz im  bardziej na  zew nątrz ty m  więcf j  są pochylone. W ygląda 
to  tak , ja k b y  działała skierowana od środka k u  obwodowi siła, w y ru ­
szająca głazy z pierwotnego poziomego ułożenia.

illlllllllllll " a r , ' w *
(  Vegetation la y e r)

W / / А  lodu gruntowego w maju
2 w i» trz * lf n t  ( U v "  0 f  sut>t* r n tn " n  ' »  "> " * У )  
(Debris)

I Gtaty 
(Stones)

F ig ’ 1. a) o k r ą g la w e  skup ien ia  p io n o w o  u s ta w io n e g o  gruzu . (  Vertically a rran ­

ged roundish  stone islands)  

b) P oczątek  fo r m o w a n ia  w ie ń c a ,  w e w n ą tr z  drobny gruz . ( Init ia l  form ation  

o f  ring, minute stones ins ide j .

W  sąsiedztwie w ystępu ją  form y o dalej posuniętej selekcji, cza­
sem z m ałym i kępkam i gleby wśród zwietrzałego gruzu, otoczonego 
dobrze już  zarysow anym  głazowym w ieńcem  (fig. Ib ) .  Selekcja i tu  sięga 
ok. 40 cm w głąb. Są to  praw dopodobnie  początkow e fo rm y  rozwojowe 
wieńców gruzowych, w ystępujące ta k  t u  ja k  i na  L u ćne j horze obok form 
zupełnie rozwiniętych.

O b s e  r w a c j e  z z i m y  i p r z e d w i o ś n i a :

Z apa tryw an ie  to , oparte  n a  przypuszczen iu  is tn ien ia  cyk lu  roz­
wojowego wieńców gruzowych, potw ierdziły  obserwacje, przeprow adzone 
w schyłkowym  okresie zimy górskiej (połowa kw ietn ia) i w okresie przed­
wiośnia (początek m aja)  1947 r. Są to  okresy  pełnego rozw oju zjawisk
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so lif lukcy jnyeh . Sprzyja im  znikanie pokryw y śnieżnej i silne przesy­
cenie w odą roztopow ą powierzchniowej w arstw y zwietrzeliny p rzy  istn ie­
n iu  pod n ią  zlodzonej jeszcze w arstw y  wgłębnej. Kwiecień je s t  w K a r ­
konoszach o s ta tn im  miesiącem zim ow ym  o średniej tem pera tu rze  — 2°C. 
(Śnieżka). W  m iesiącu ty m  średnio podczas 24,7 dn i najniższa tem p e­
ra tu ra  doby  opada  poniżej 0°, p rzy  skąpej, a m iejscam i zupełnie ju ż  
b raku jące j pokryw ie śnieżnej. Maj przy  średniej miesięcznej -(- 3,1°C. 
m a tak ich  dn i jeszcze przeciętnie 13,4, podczas gdy w czerwcu liczba ich 
spada  do 3,8. Z powyższego zestaw ienia w idać j a k  wielką rolę dla z ja ­
w isk soliflukcyjnych, w ietrzenia i rozw oju wieńców gruzowych m uszą 
m ieć t a k  częste w ahan ia  te m p e ra tu ry  koło 0° w kw ietn iu  i m aju .

W  okresach ty ch  stw ierdzono wypełnienie szczelin m iędzy gła­
zam i wieńców i opisanych wysepek głazowych zam arzającą w nocy wodą 
W  k ilku  dokonanych  w kw ietn iu  przekopach wieńców w ystępował ju ż  
w głębokości 10 —  20 cm  nie ta ją c y  we dnie lód, k tó ry  wypełniał szcze­
lin y  m iędzy i pod głazami (fig. 2b). W skazuje to  na  jego głównie rolę w w y­
p y ch an iu  k u  górze i ustaw ian iu  głazów kan tem . W  obrębie ziemistego 
ośrodka poziom  nie topniejącego we dnie lodu występow ał już  n a  głę­
bokości 5 —  10 cm  pod odm arzn ię tą  w arstew ką w egetacyjną. Spełniała 
ona rolę cieplnego izolatora, zapobiegającego szybkiem u topn ien iu  lodu 
pod  spodem.

W  zw iązku ze zlodzeniem obserwowało się silniejsze niż la tem  w y­
pchnięcie zmarzłego torfowo-hum usowego ośrodka ponad  od ta ja ły  obw o­
dow y wieniec głazowy. Zjawisko to  łączy się z kolejnością topnienia  p o ­
k ry w y  śnieżnej i nagrzew ania się poszczególnych p a r t j i  wieńców czy gleb 
pasow ych. D otyczy  to  je d n a k  ty lko  ich powierzchniowej w arstw y w e­
ge tacy jne j pod  k tó rą  pozostaje n ad a l  lód ziemny. Następnie topnieje  
śnieg na  w ieńcach i pasach  gruzowych. T u  głazy, jak o  lepsze od w arstw y 
roślinnej i gleby przew odniki ciepła, pow odują większe obniżenie się po ­
ziom u lodu wgłębnego. W sk u tek  tego s ta ją  się one liniam i odpływ u wód 
roztopow ych, albo ja k  w p rzy p ad k u  większości wieńców w ypełniają się 
n a  pewien czas sto jącą w  nich  w odą. Łączy się z ty m  wypłukiwanie d ro b ­
nej zw ietrzeliny z pośród głazów w w ieńcach i pasach  gruzowych. S tan  
ta k i  trw a  do stopnienia  lodu w podłożu i wsiąknięcia bądź  w yparow a­
nia  wody.

Czasowy odpływ wód roztopow ych wzdłuż pasów gruzowych p o ­
służył F l o h r o w i  [6] do stw orzenia koncepcji, k tó ra  zaprzeczała soli- 
f lukcy jnem u  pochodzeniu ty c h  form . F loh r uw ażał je  za dzieła linijnej 
erozji sp ływ ających po  zboczach s trug  roztopowej wody. S trugi te , żło­
b iąc równoległe rynnow e wgłębienia, równocześnie w ypłukiw ać m iały 
z podłoża głazy rum ow iska. K oncepcja  ta  je d n a k  zupełnie zawodzi w ze­
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stawieniu z rzeczywistością. Nie tłum aczy  bowiem ani w yraźnego oddzie­
lania  m ateria łu  gruzowego w obrębie w głębionych pasów  od  drobnej 
zwietrzeliny i gleby w ziem istych grzędach, ani też ustaw ienia  gruzu  na 
k a n t  w pasach.

W  początkach  m aja  zaobserwowano w związku z po s tęp u jący m  
topnieniem  lodu gruntowego, że wieńce i pasy  gruzowe wolne b y ły  od 
niego do głębokości ok. 40 cm. Również do tej głębokości odm arzały  
podczas dnia silnie przesycone w odą ziemiste ośrodki, które  w nocy, sk u t­
kiem  spadku  te m p e ra tu ry  znów zam arzały  na  powierzchni. Poniżej głę­
bokości 40 cm, k tó ra  pokryw ała się z zasięgiem w głąb selekcji m ateria łu
i ustaw ienia na  k a n t  głazów, is tn ia ła  jeszcze w arstw a lodu, w ypełn ia ją ­
cego szczeliny m iędzy głazami rum owiska. Lód ten  nie pozw ala ł na 
wsiąkanie wody, przesycającej nadległe w arstw y  zwietrzeliny i ośrodek 
glebowy (fig. За). W  związku z n as tęp u jący m  w nocy częściowym zam ar­
zaniem tej w arstw y m usiały  pow staw ać napięcia, zw iązane z rozszerza­
niem  się m arznącego ośrodka glebowego. Pow odow ały  one odsuw anie na  
zew nątrz gruzu, stawiającego większy opór i pionowe ustaw ianie  go w w ień­
cu. P raw dopodobnie ruch  te n  m a pewne składniki wirowe w sensie w iru 
poziomego, prącego n a  zew nątrz, n a  co wskazuje n ap o ty k a n y  n iek iedy  
uk ład  gruzu, tkwiącego w ziem istych ośrodkach.

P r ó b a  o d t w o r z e n i a  c y k l u  r o z w o j o w e g o :

Z obserwacji naszych w ynika, że wieńce i pasy  gruzowe w K arko- 
noszych nie są form am i kopalnym i z okresu dyluwialnego, gdyż ja k  już  
podkreślili badacze niemieccy [6 , I I ,  14] są na to  zb y t świeże. Okres 
ja k i  up łynął od ostatniego zlodowacenia, k tó re  stw arzało w arunk i dla ich 
pow stania, w ystarczy łby  do zupełnego ich za tarc ia  (ok. 70.000 la t  od 
stad ium  pomorskiego). Prócz tego m usia łyby  one uledz, j a k  to  podkreślił 
O u v r i e r  [ I I ] ,  zniszczeniu w okresie poglacjalnego op tim um  klim atycz- 
nego, bowiem j a k  tego dowiodły b adan ia  pyłkowe n a d  torfow iskam i, p rze­
prowadzone przez R u d o l p h a  i F i r b a s a  [12, 13],  całe K ark o n o ­
sze wraz z wierzchowiną porasta ł w tedy  las. Ponad  to  n a  obecny rozwój 
ty c h  form  w skazują niezauważone przez badaczy  niemieckich, a  w yraźnie 
się w yodrębniające s tad ia  rozwojowe, k tóre  d a ją  się ułożyć w pe łny  cykl.

Początkowe s tad ium  cyklu  rozwojowego stanow ią  okrągławe sku ­
p ien ia  gruzu, form ujące się w  rodzaj w iru  (fig. la ) .  M otorem  je s t  
tu  wToda, k tó ra  n a  zmianę zam arza i ta je  w  szczelinach m iędzy głazam i 
podczas w iosennych w ahań  tem p era tu ry  koło 0°. W  wirze ty m  grubszy 
m ateria ł szybciej w ędruje n a  zew nątrz  i tw orzy  zaczątek  obwodowego 
wieńca. Na wirowy ch a rak te r  ruchu  naprow adza obok ułożenia głazów 
także  okrągławy k sz ta łt  form ującego się wieńca. G dyby  parcie  n as tęp o ­
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Gleba
(S o i l )

Fig. 2. a) W ew n ą trz  w ie ń c a  p ow staje  g leb a , rozwija s ię  roś lin ność  i torf.
( In s id e  the ring soil arrises,  vegetation and peat appear) .

b) P ełn y  rozw ój w ie ń c a  ; so c z ew k a  g leb o w o -to rfo w a  uw ypu kla  środek.
(C o m p le te  development o f  ring; the layer o f  soil and peat makes the center bulge).
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wało ty lko  promieniście od środka ku  obwodowi, zarys wieńca zależnym  
b y łb y  od oporów, staw ianych  przez otoczenie. Wówczas następow ałyby  
deform acje k sz ta łtu  wieńców i rozrost w k ie runku  najsłabszego oporu, 
a co za ty m  idzie k sz ta ł t  ich nie b y łby  ta k  okrąg ły  ja k  to powszechnie 
zachodzi. P rzy  po w ta rza jący m  się przynajm nie j 20 razy  w roku  kolej­
n y m  zam arzaniu  i odm arzan iu  w ody w międzygłazowych szczelinach 
(p a trz  liczba dn i z m rozem  w kw ietniu  i w  m aju) w ypierany  gruz ustaw ia 
się zgodnie z k ie runk iem  parcia  ta k ,  aby  stanowić najm nie jszy  opór, a więc 
p rzy jm u je  pionową orien tację  osi. Głazy, zwłaszcza większe, jako  lepsze 
od gleby przew odniki ciepła s ta ją  się ośrodkam i zam arzania  i od m arża - 
n ia , u lega ją  szybszem u przesuw aniu  na  boki niż drobniejszy gruz i fo r­
m u ją  coraz w yraźniejszy  wieniec obwodowy (fig. іЪ). Ruch ten , 
w ynoszący rocznie może kilka cen tym etrów  lub  kilkanaście m ilimetrów, 
w idoczny jes t dopiero w sku tkach , na  które  składa się wiele okresów 
rocznych kolejnego zam arzania  i odm arzania  wody, k tó ra  wypełnia na  
wiosnę przestrzenie międzygłazowe i przesyca zwietrzelinowy ośrodek.
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Postępujące rozrastan ie  się w ieńca prow adzi do naruszan ia  coraz 
now ych głazów w otoczeniu. W sku tek  nacisku  następu je  strom ienie ich 
n a  k a n t  i włączanie w s tru k tu rę  wieńca, k tó ry  zyskuje w ten  sposób na  
szerokosci. Równolegle z rozwojem  wieńca postępuje  w  ośrodku proces 
w ietrzenia znajdującego się ta m  drobniejszego gruzu. R ezu lta tem  tego 
je s t  gromadzenie się drobnej zwietrzeliny i gleby (fig. 2a). T a  m a ­
gazynując w sobie wodę je s t  w dalszym  ciągu ośrodkiem, k tó ry  wywiera- 
nacisk  p rzy  zam arzaniu . N atu ra ln ie  proces w ietrzenia przyspiesza roślin­
ność, k tó ra  zarasta  ośrodek wieńca z chwilą w ytw orzenia  się w  nim  gleby.

Na ciągle postępu jący  rozwój wieńców w sensie zwiększania obwodu 
wskazuje też  zachodzące często na  stykach  sąsiadujących  wieńców spię­
trzan ie  gruzu w n ieregularne hałdy . B rak  p rzy  ty m  objawów, k tó reb y  
zdradzały  obecność p ionow ych p rądów  konw ekcyjnych, p rzy taczanych  
przez G r i p p a  [2] n a  w ytłum aczenie  m echaniki pow staw ania  gleb s t ru k ­
tu ra lnych . B rak  również fak tów , po tw ierdzających  teorię A. P e n c k a  
[2], w m yśl k tó re j po w ypukłej powierzchni ziemistego ośrodka m iałyby  
spływać ku obwodowi g łazy, w ypychane z podłoża przez zam róz i ta m  
budow ać wieniec. W szystko n a to m ias t wskazuje na  idące od zwietrzeli- 
nowo-glebowego ośrodka i w n im  koncen tru jące  się poziome parc ie  na 
zew nątrz, k tóre  posiada sk ładnik i odśrodkowego wiru. R uch  te n  sięga 
w głąb do 40 cm i pow oduje w przesyconej w odą półplastycznej warstw ie 
zwietrzelinowo-glebowej przesuw anie n a  zew nątrz  tkwiącego w niej gruzu
i formowanie obwodowego wieńca. T a k  p o ję ty  przebieg zjaw iska zbliża 
się do teorii H ögbom a i K łu tego  [2, 11]  k tó ra  go tłum aczy  zm ianam i 
objętości p rzy  zam arzan iu  i odm arzan iu  ośrodka glebowego.

Zanik  zjawiska zaczyna się od m om entu , gdy n a  sku tek  w ietrzenia 
w ytw orzy się w wieńcu ty le  drobnej zwietrzeliny, że ta  nie w ypłukiw ana 
w całości przez wody roztopow e i deszcze, s tw arza podłoże, k tó re  sprzyja  
rozwojowi roślinności, zwłaszcza torfowiskowej. O na za ras ta jąc  stopnio­
wo całą formę przyspiesza z jedne j s trony  dalsze w ietrzenie gruzu w w ień­
cu, a z drugiej un ierucham ia  go (fig. За). Wreszcie kosówka, k tó ra  
znajduje  w torfowiskowo-glebowych ośrodkach wieńców korzystne  dla 
siebie w arunki, rozkrzewiając się tam , un ierucham ia  do resz ty  i rozsadza 
korzeniam i głazy wieńca, doprow adzając  do ostatecznego jego zaniku.

Z chwilą zaistnienia spadku  powyżej 8° wieńce d a ją  począ tek  p a ­
som gruzowym. N astępuje  to  w sku tek  powolnego spełzywania po poch y ­
łościach przesyconej wodą zwietrzeliny, nie bez współudziału zm ian te m ­
p era tu ry . Czynnikiem fo rm ującym  je s t  głównie siła ciężkości gruzu. Zdaje 
się on szybciej wędrować w dół niż glebowe grzędy. Dowodzą tego zak o ń ­
czenia pasów  gruzow ych s tożkam i nasypow ym i.

\
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Gleby pasowe są więc przynajm nie j w K arkonoszach form am i, p o ­
legającym i raczej n a  soliflukcyjnej deform acji i rozerwaniu wieńców gru­
zowych i ich ziem istych ośrodków niż n a  odrębnym  tw órczym  procesie.

S U M M A R Y

The firs t who p a y  a tte n tio n  to  th e  s tru c tu ra l  soils of th e  girdle and  
strip  types  in K arkonosze was H ö g b o m  in  1914. [9], followed in 1929 
by  G e 11 e r t  and  S c h ü l l e r .  [7]. T h e y  regarded  the  phenom enon as a fossil 
form  of th e  pleistocene glaciation. Only in  1931 S c h o t t  [14], in 1933 
O u v r i e r  [11] an d  in  1934 F l o  h r  [6], cam e forw ard  w ith  th e  thesis of 
ac tu a l rise and  developm ent of these form s in connection w ith  the  local 
clim ate, which shows ce rta in  similarities to  subpolar clim ate. Records 
o f th e  Meteorological O bserva to ry  on Śnieżka (1605 m  — 5248 ft.) prove 
it :  th e  m ean annual tem p era tu re  equals here —  1.4° C. [5 ] , w hich a p ­
proaches m ean an n u a l tem p era tu re  o f G od th aab  in  S ou thern  G reenland 
(—  2° C.). Still m ore characteris tic  for th is  clim ate are th e  low m ean 
tem p era tu re  of th e  w in te r  m onths: J a n u a ry  —  6.9° C., F eb ru a ry  —"7.6°C.

I i f i r n  
snow

Fig. 5. a) Z anik  sk u tk ie m  z w ie tr ze n ia  oraz pokrycia  w ie ń c a  roślinnością  
i torfem . (A t r o p h y  trough crumbling and. the covering of  ring with vegetation and p ea t) .  

b) Stadia odm arzania  w ie ń c ó w  g r u n to w y ch . (S tages in the thaving o f  stone r ings) .

5 V 194 7.
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The records of tem p era tu re  for th e  last 50 years show th e  m o n th ly  m ean 
tem p , on Śnieżka for th e  period from N ovem ber till  April as below 0°C. 
T h e  m ean  annua l n u m b er  of days w ith  frost is 214. A ccording to  Köp- 
pen ’s classification th e  sum m it region o f  K arkonosze has th e  tu n d ra  
ty p e  o f  clim ate w ith  th e  w arm est m on th  under -f- 10° C. (50° F.). (Śnieżka 
in J u ly  -f- 8.1° C.).

The girdle an d  s trip  types of s tru c tu ra l  soils are  found  b o th  on 
crystalline slates débris , on th e  ridge betw een Śnieżka a n d  C zarna K opa 
(1400 m  —  4578 ft), on the  Czechoslovakian side on L ućn i hora  (1555 m —  
5085 ft), S tudn ićne  (1560 m —  5101 ft), Liści K opa (1363 m  —  4457 ft) 
an d  K ote l (1364 m  —  4460 ft), and  on granites of S reb rn y  Grzebień 
(1460 m  —  4774 ft), W ysokie Koło (1508 m —  4931 ft), above Śnieżne 
J a m y  (1480 m  —  4840 ft) and  on neighbouring Deska (1400 m  —  
4578 ft). In  th e  above localities the  girdle ty p e  is lim ited  to  the  f l a t ­
tened  areas s i tu a ted  on ridges and  slopes, covered w ith  rock  débris  with 
a g reat va r ie ty  o f sizes of m ateria l and  w ith  scarce vegeta tion . Strips 
of rubble  are found  on th e  slopes of these areas even w ith  th e  angle of 
only 6 to  8 degrees. In  th is  form  m ost of th e  rubble  is found  in  v e r­
tica l position. In  girdles one observes also th e  tile - like overlap ing  of 
stones and  th e  a rran g em en t of the  rubble  on th e ir  inner side, which 
approaches th e  d irection of a centrifugal whirl.

D uring th e  observations carried on in Sum m er 1946, an d  b y  the  
end of m oun ta in  W in te r  in the  m iddle of April, an d  also in  Spring, 
w hen intense solifluction takes place due to  m elting  of snow, in  th e  
beginning of M ay 1947, th e  au th o r  got an  insight in to  th e  mechanics 
of developm ent of th e  rubble girdles. The G erm an investiga to rs  failed 
in th a t  respect since th e y  t rea ted  th e  phenom enon superfic ia lly  an d  sa­
tisfied  them selves w ith  th e  general s ta tem en t th a t  it  is saused m ain ly  
by  the  f lu c tu a tio n  o f tem pera tu re  around  0° C. [7, 10.].  The a u th o r  
no ted  the  stages of developm ent o f th e  rubble  girdles. T hey  s ta r t  w ith  
roundish  accum ulations of rubble , arranged  vertically  b y  th e  action of 
w ate r  freezing an d  m elting  betw een the  stones. Such an  accum ula tion  
resembles a f la t  whirl, in  w hich th e  coarser m a teria l m oves outw ards 
and  form s th e  rud im en ts  of a surrounding girdle. T h a t  girdle, growing 
ou tw ards as a resu lt of th e  centrifugal pressure d is tu rbs  th e  ne ighbou­
ring stones, lifts th e m  to  a vertical position and  includes th e m  in to  its 
own s truc tu re , gaining in th is  fashion on b read th , w hich ranges from 
30 cm to  1 m  (1 —  3 ft). D iam eters of th e  girdles v a ry  from  1 m  to  5 m  
(3 —  16 ft). The m ovem ent a n d  connected w ith  i t  selection o f m a teria l 
reaches th e  dep th  o f 40 cm  (15 inches), i. e. the  laye r o f  g round  ice, 
still existing a t  th is  dep th  in th e  beginning of May. Inside th e  girdle,
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parallel to  its  developm ent w eathering  process goes on. The more soil, 
hum us or p ea t  appears inside, th e  faster is th e  w eathering  process, hel­
ped also b y  the  grow th of vegetation. In  stage of th e  full developm ent 
m oisture stored in  soil of th e  m iddle p a r t  o f a girdle, freezing and  m el­
tin g  a t  th e  decline o f W inter, while th e  su b s tra tu m  is still frozen, be ­
comes th e  source of s tra in  which results in  a fa r th e r  ou tw ard  m ovem ent 
o f the  girdle. Should th e  two neighbouring girdles m eet, piling up  of 
th e  rubble  in to  an irregular fold occurs. There are no m anifesta tions 
of the  vertical convectional curren ts  quoted  b y  Gripp [6] as an  explai- 
na tion  of the  developm ent o f s tru c tu ra l soils. There is also lack  o f an y  
facts to confirm  A. P en ck ’s th eo ry  [6], according to which stones pushed  
up  b y  frost from  the  b o tto m  should slide over the  convex surface o f 
soil o f th e  m iddle p a r t  tow ards its  sides and  form  there  the  girdle. 
In s tead  every th ing  po in ts  o u t tow ards the  existence of a horizontal 
ou tw ard  pressure which has certa in  factors of a centrifugal horizontal 
whirl.

The decline o f the  phenom enon begins when the  w eathered  m a tte r  
collects in the  girdle in such a q u a n t i ty  t h a t  i t  canno t be com pletely 
rem oved b y  m elting  and  ra in  w ater. I t  forms the  base for vegetation* 
p a rticu la rly  o f  the  bog type . V egetation covers gradually  th e  whole 
form b o th  immobilizing th e  girdle an d  speeding up  its  w eathering. The- 
n y th e  dw arf  m oun ta in  pine finding advan tageons conditions in  the  
boggy soil o f the  core spreads on it, fixes i t  finally  a n d  breaks the  girdle 
w ith  its roots, which results in disappearance o f  the  s tructu re .

In  case o f an  angle of slope greater th a n  8 degrees girdles give 
rise to  rubble strips. These develop as a result o f slow creeping down 
of the  m oist debris. G rav ita tion  o f  rubble  is the  form ing force. R ubble 
seems to flow down faster th a n  soil, which is proved  b y  the  scree cones 
which end th e  rubble  strips. These forms are based, a t  least in K ark o ­
nosze, more on the  deform ation o f  rubble  girdles due to  solifluction^ 
th a n  to a separa te  creative process.
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( N O T E S )

JERZY KONDRACKI

Katalog jezior dorzecza W i s ł y
(Catalogue des lacs du bassin de la Vistule).

Inw entaryzac ja  jezior polskich zapoczątkow ana została przez prof. 
L e n c e w i c z a  w Zakładzie G eograficznym  U niw ersytetu  W arszaw ­
skiego jeszcze w roku  1921, a p raca  „B ad an ia  jeziorne w Polsce” , opu ­
blikow ana w roku  1925, dała syn te tyczny  obraz wszystkich daw nie j­
szych studiów  lim nologicznych, ja k  również w yniki nowego skatalogo­
w ania  około 3.000 jezior. B adania  jeziorne leżały w stałym  program ie 
p rac  warszawskiego Z akładu Geograficznego i oprócz robót kartom etrycz- 
nych  objęły  system atyczne sondowania szeregu grup  jeziornych, ja k  je ­
ziora gostyńskie, dobrzyńskie, wołyńsko-poleskie, suwalskie, brasławskie 
i in., oraz m onograficzne s tud ia  na  jeziorze Świtaź, gdzie przez 10 la t  
aż do w ybuchu  w ojny  przeprow adzano różnorodne p om iary  i obser­
wacje. M ateriały  te  n ieste ty  zaginęły. Na kilka la t  przed w ybuchem  
w ojny  rozpoczęto "przeprowadzanie rewizji dawniejszych p rac in w en ta ­
ryzacy jnych  i uzupełniono je  w  ten  sposób, że pow stał kom ple tny  k a ­
ta log  jez ior polskich o powierzchni od 1 ha wzwyż, zawierający 6659 
k a r tek , a ogólna powierzchnia wszystkich ty ch  jezior wynosiła 2140,6 
km 2, co stanowiło 0 ,54%  powierzchni państw a . W  tej ogólnej liczbie 
377 jez ior przekraczało wielkość 1 k m 2, a 25 jezior było w iększych od 
10 k m 2. K ata log  te n  przedstaw iał m ateria ł in teresu jący  nie ty lko  z p u n k tu  
w idzenia hydrografii, ale również im iych po trzeb  ja k  rybactw o, topono­
m astyka  etc. i korzystali z niego zarówno badacze krajow i ja k  i zagra-

*) W szystkie zam ieszczone  w łom ie XXI notatki przedstaw iają  kom unikaty,  
w y g ło szo n e  na zjeździe  Pol. To w. G e o g r a f ic z n e g o  w  Toruniu i S zczec in ie  w  r. 1947.
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niczni, пр. Szwed F a l k  ze Stockholinu, k tó ry  przez parę  miesięcy s tu ­
diował nazw y jezior.

Cała k a r to tek a  jez iorna  w czasie w ojny  zaginęła i stanęliśm y obec­
nie wobec konieczności ponownego je j stworzenia. Z pom ocą przyszła 
in ic ja tyw a W ydzia łu  Spraw  N aukow ych P .T .G .  Przew odniczący W y ­
działu prof. L e s z c z y c k i  zaproponował, żeby  cen tra ln y  ka ta log  j e ­
zior polskich został opracow any w ośrodku w arszaw skim  a subwencje 
finansowe M inisterstwa O św iaty i CU Pu um ożliw iły w ydrukow anie  k a r ­
te k  katalogow ych i rozpoczęcie p rac  bez rozkładania  ich na  szereg la t  
i bez uciekania się do zawodnej często pom ocy s tudentów . Ponieważ 
równocześnie w In s ty tu c ie  Geograficznym U. P . zainicjowano stud ia  nad  
jezioram i dorzecza Odry, m ożna było ograniczyć się w  W arszawie narazie  
do dorzecza W isły, prosząc kolegów poznańskich  o w ykonanie  odpisu 
z opracowywanego przez n ich  kata logu . P race  n a d  katalogiem  jezior 
dorzecza W isły zostały  ogromnie ułatw ione i przyśpieszone przez to , że 
ja k  się okazało, w  okresie okupacji częściową rekonstrukc ją  zaginionego 
kata logu  zajął się m gr Stanisław  Z w i e r z ,  k tó ry  ponad to  w ykonał kata log  
jez ior Pojezierza M azurskiego. Dzięki ty m  w szystk im  okolicznościom oraz 
dzięki w spółpracy daw nych uczniów prof. L e n c e w i c z a :  Jadw igi
C z a p l i c k i e j ,  W an d y  D a r g i e w i c z ,  W a len ty n y  M i o d u s z e w ­
s k i e j ,  Bronisławy R i c h l i n g o w e j ,  Michała W i ę c k o w s k i e g o  
i Stanisław a Z w i e r z a  m am y ju ż  prow izoryczne dane, dotyczące ca ­
łego dorzecza W isły. K a r tk i  katalogow e oparte  są na  wzorze przedw o­
jen n y m  i zawierają następujące  inform acje:

1. Nazwa je z io ra ............
2. Pow ierzchn ia  ha, w ty m  w y sp ............ ha.
3. P o w ia t ............
4. Spółrzędne geograficzne środka jeziora.
5. W zniesienie n ad  poziom m o rz a ...............m
6. Głębokość m a x .............  m , d ługość  m , szerokość. . . ; . .m
7. D orzecze   Jezioro (bez) odpływowe.
8. P om ia r w ykonany  na m a p ie   a r k . . . .
9. Sondow ano ............

W  tej osta tn iej pozycji podaje  się również w  skrócie dane biblio­
graficzne, dotyczące pom iaru  jeziora. Co do n azw y  jeziora , to  w  razie 
niemożności je j usta len ia  podaje  się nazwę najbliższej miejscowości i okreś­
lenie położenia w stosunku do niej (na W , na  E  i tp .) .  Jeżeli chodzi o n a ­
zwy jez ior n a  te renach  dawniej niemieckich, to  nie  zosta ły  one jeszcze
wszędzie usta lone, w  ka ta logu  zaś p c d t je m y  tym czasem  nazw y niem iec­
kie. Dorzecze poda jem y  według kolejności: rzeka główna, dopływ  I-rzę-
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du, dopływ  II-rzędu  etc., wyliczając je  kolejno, n p .:  W isła —  Zgłowiącz­
ka  —  R akutów ka.

Ogólna liczba jezior większych od h ek ta ra  w całym  dorzeczu W isły 
wynosi 3925, ich powierzchnia łączna 1.421 k m 2, co w stosunku do wiel­
kości dorzecza 198.500 k m 2 stanow i 0 ,7% . Z tego w granicach Polski 
znajdu je  się 3.801 jezior (przed w ojną 2.853) o powierzchni okrągło 
1.304 k m 2 (przed w ojną  674 k m 2). Podane liczby nie są oczywiście abso­
lu tn ie  dokładne, ponieważ: 1° liczba jezior m ałych je s t  bardzo  wielka
a przeprow adzenie n a  podstaw ie m ap ścisłego rozgraniczenia jezior m n ie j­
szych i w iększych od  hek ta ra  nie może być precyzyjne, 2° jeziora małe 
zna jdu ją  się w zan iku  i figu ru jące  w ka ta logu  m ogły zniknąć zupełnie, 
lub  zmniejszyć się do rozmiarów poniżej 1 ha , skontrolowanie tysięcy 
tak ich  jezior w  teren ie  nie je s t  możliwe, 3° jeziora duże składają  się 
n iek iedy  z poszczególnych basenów o różnych nazw ach, ale tw orzą hy d ro ­
graficznie jeden  zbiornik  o w spólnym  poziomie. Można w tedy  trak to w ać  
wszystkie te  części jak o  jedno  jezioro lub  też w yodrębniać poszczególne 
składowe. T ak i w ypadek  zachodzi np . w grupie największego obecnie j e ­
ziora polskiego, ja k im  są Śniardw y, k tó rych  basen główny obejm uje 
94 k m 2, zatoki boczne 11,6 k m 2, czyli razem  106,6 k m 2, a połączone ze 
Śniardw am i w spólnym  poziom em  rynnow e jezioro Bełdańskie i M ikołaj­
skie m a ją  14,2 k m 2, co łącznie daje  w artość 120,8 k m 2. Wreszcie zau­
w ażyć trzeba , że opracow any katalog, t a k  ja k  i w ykonany  przed rokiem  
1939, nie obejm uje sztucznych  stawów i spiętrzeń oraz starorzeczy jako  
tw c r jw  podlegających jeszcze szybszym  przeobrażeniom , niż jeziora  w y ­
tw orzone przez inne czynniki na tu ra lne . Liczba stawów oraz starorzeczy 
większych od 1 ha  je s t  bardzo wielka i zwiększyłaby znacznie rozm iary  
naszej k a rto tek i.

Rozmieszczenie jezior, rzecz ja sn a , je s t  nierównom ierne i najw iększą 
ich ilość oraz najw iększe rozm iary  spo tykam y  w pasie po jez iernym , 
k tó ry  się ciągnie od K u jaw  poprzez okolice P łocka i Ziemię D obrzyńską 
na  P  jezierze M azurskie, a na  północy sięga praw ie aż po wybrzeże 
morskie. W  gran icach  z roku  1939 w dorzeczu dolnej W isły znajdowało 
się 1755 jezior. Do tej liczby dochodzi obecnie 1056 jezior z dorzecza 
W isły n a  Pojezierzu  M azurskim . Jeżeliby wziąć pod  uwagę nie liczbę, 
ale powierzchnię jezior, to  przewaga pasa  pojeziernego w stosunku do 
pozostałej części dorzecza będzie jeszcze w yraźniejsza, ponieważ n a  ogól­
ną  sumę 1.304 k m 2 jezior dorzecza W isły (w granicach Polski) aż 1.143 k m 2 
czyli około 8 8 %  pow ierzchni jeziornej p rzypada  na  pas pojezierza. J e ­
żeli chodzi o jeziora  w iększych rozmiarów", to  jez ior przekraczających 
powierzchnię 1 k m 2 je s t  w  dorzeczu W isły 229, a przekraczających p o ­
wierzchnię 10 k m 2 je s t  12.
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Opracowywanie ka ta logu  w ykonyw ane było  w edług pew nych  ob­
szarów, rozdzielonych w sposób konw encjonalny , ale ostatecznie  k a r tk i  
zostaną  rozsegregowane według dorzeczy. P rzed  rokiem  1939 katalog  
by ł o p a r ty  o m apę rosyjską 1 :8 4 .0 0 0 ,  obecnie przeprow adzono r e ­
wizję na  m apach  polsk ich  1 :100 .000 , a n iek tó re  te ren y  opracow yw ano 
według m ap 1:25 .000  (oryginalnych n iem ieckich  lub niemieckiej p rze­
róbki m apy  „jednow iorstow ej“ ).

R É S U M É

L 'a u te u r  décrit  les t ra v a u x  executes à V arsovie après la guerre 
sur le catalogue des lacs de la nouvelle Pologne. A v an t la guerre 
ex is ta it  déjà  le catalogue com plet des lacs polonais, créé p a r  le p ro f. 
S t. L e n c e w i c z ,  mais il fu t d é tru it  p en d an t l 'occupation  allem ande. 
M ain tenan t la Société Polonaise de Géographie a offert une su b v en ­
tion  qui a donné la possibilité d 'u n  trav a il  collectif des élèves du 
prof. L e n c e w i c z  e t  on peut déjà com pléter 3925 fiches avec les 
inform ations sur les lacs du  bassin de la V istule dépassan t la super­
ficie d 'u n  hectare . De ce nom bre 3801 lacs se tro u v e n t  su r le te r r i ­
toire polonais. Les lacs de bassin  de l 'O d ra  sont catalogués à l ' I n s t i ­
t u t  de Géographie de l 'U niversité  de Poznan.
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JULIUSZ MIKOŁAJSKI

Z morfologii wybrzeża wyspy Wo l i n
( Sur la morphologie des côtes de l'île Wolin)

W ybrzeże P om orza  Szczecińskiego m ożem y podzielić na  odcinki 
przeważnie dyluw ialne i aluwialne; obszary  różnego wieku geologicznego 
bowiem różnią się m iędzy sobą zarówno pod względem genezy i pod 
względem form  dom inujących.

Obszary dyluw ialne są naogół identyczne z .zapleczem i od początku 
ich rozwoju aż po dzień dzisiejszy u legają  procesowi niszczenia; ob­
szary  aluwialne n a to m ia s t  p ok ryw ają  się z przedpolem  i są pierwotnie 
obszaram i p rzyrostu , dzisiaj je d n a k  i tu  zaznacza się proces zniszczenia.

Nie będę zajm ow ać się zachodnią  częścią w ybrzeża, położoną w ob­
n iżeniu  Świny. J e s t  to  k ra job raz  aluw ialny, nisko położony, pok ry ty  
w ydm am i, częściowo bagnisty .

W schodnia część w ybrzeża n a to m ias t  p rzedstaw ia k ra job raz  zu­
pełnie odm ienny. W yniesiona w ysoczyzna dyluw ialna opada strom o do 
m orza i do obniżenia Świny, a stopniowo obniża się ku  Dziwnie i Z a­
toce K am ieńskiej. Najw yższe p a r tie  wysoczyzny dyluwialnej pocięte 
są tu  przez w artk ie  s tru m y k i i pok ry te  w ysokim  lasem m ieszanym . N aj­
wyższy p u n k t  w ynosi 115 m  i p a r t ia  t a  w zupełności upodabn ia  się 
do k ra job razu  średniogórza.

W schodnia p a r t ia  je s t  więcej p łaska , przeważnie bezleśna z licz- 
n y m i jez ioram i —  K oprow o, Kołczewo, W arnow o, Łuniewo. Jezioro 
Koprow o je s t  częścią dawnej za tok i m orskiej, j a k ą  dzisiaj jeszcze je s t  
Z a to k a  K am ieńska.

W ysoczyzna dyJuw ialna tw orzy  trzon  w yspy W olin i je s t  ogni­
wem w łańcuchu  licznych wysp, k tó re  ongiś po obniżeniu litorino- 
w ym  ciągnęły się ja k o  archipelag  w zdłuż w ybrzeża Pom orza.

P r z e g lą d  G e o g ra f ic z n y  t. X X I ,  z. 3/4. — 7.
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Obniżenie Świny je s t  n iejako pom ostem  od tego trzonu  wyspowego 
do trzonu w yspy U znam .

P a trząc  zdała w  k ierunku  Międzyzdrojów zauw ażym y strom ą ścianę 
ciągnącą się kilkanaście k ilom etrów  k u  północnem u wschodowi aż do 
wysokości Świętoujść. Ściana t a  o tacza łuk iem  obniżenie Świny po 
Międzyzdroje i j e s t  częścią wielkiej m oreny  czołowej, k tórej dalszy 
ciąg leży w m orzu lub też n a  wschód od za tok i K am ieńskiej. Morena 
t a  zbudow ana je s t  głównie z piasków  i żwirów. N a zachód od K o ł­
czewa ciągnie się po tężny  łuk  m oren czołowych o tw arty  ku  północy, 
a przed nią  bliżej w ybrzeża leżą inne w ały  morenowe.

W ysoczyzny marglowe pod W olinem , U ninem , Kołczewem i Łusz- 
kowem m a ją  copraw da ty lko  form y lekko faliste, lecz zapełnione są 
szeregiem większych i m niejszych zam knię tych  kotlin .

Z atoka  K am ieńska przedstaw ia  zastoisko lodowcowe, do którego 
wlewały się w ody roztopowe z południow ego-zachodu przez Dziwnę 
od W olina i z północnego-wschodu przez t .  zw. pom orską dolinę n a d ­
brzeżną. N a południe od W olina, gdzie silne zwężenie doliny oznacza 
lokalny dział wodny, wody roztopowe spływ ały  do wielkiego zastoiska 
zalewowego. K om pleks form  m oren czołowych je s t  bardzo  urozm aicony
i to  je s t  cechą odcinka w ybrzeża, o k tó ry m  je s t  m ow a; odbija  się to  
zwłaszcza w profilu  poprzecznym  w górnej kraw ędzi klifu; w  sam środek 
bowiem  trzonu  wyspowego W olina siły m orskie i lądowe wycięły klH.

K opiaste  pagórk i m orenowe, niecki ongiś bezodpływowe oraz 
małe doliny przecięte zostały  równom iernie przez linię brzegową. Rów­
nież w swym  przebiegu horyzon ta lnym  górna kraw ędź klifu pokazuje 
linię fa lis tą ; podczas gdy u  podnóża przebiega dość prosto lin ijn ie; na  
wysokości góry Gosań kierunek  w ybrzeża połudm ow ozachodni —  pół- 
nocnowschodni zm ienia się n a  k ierunek  wschodnio-północno-wschodni.

Cała przestrzeń  po p rzy lądek  Lubiń  na  po łudn iu  przedstaw ia  się 
jak o  nieprzerw ana ściana. Również tu  tw orzy  kraw ędź dyluviialna 
prawie linię prostą , k tó ra  koło M iędzyzdrojów p rzy jm u je  k ierunek  po łud­
niowo-zachodni.

Od wysoczyzny dyluw ialnej n a  zachód od wielkich m okradeł od ­
łączonych je s t  szereg wysepek, k tó re  w y łan ia ją  się z n ich  koło 
Mokrzyc i M okrzyczka. Część główna wysoczyzny dyluw ialnej od s trony  
m okradeł m a obram ow anie bardzo  nieregularne, podczas gdy jej k ra ­
wędź południow a m iędzy Sułomino a Płocino tw orzy  strom e wybrzeże 
klifowe. N a samej wysoczyźnie c iągną się widoczne zdała wały m oreny 
czołowej, t .  zw. Góry Mokrzyckie.

Z w yglądu  zewnętrznego i w edług przebiegu horyzontalnego k ra ­
wędzi dyluw ialnej, k tó ra  jes t iden tyczna  z klifem północnym , względnie

I
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zachodnią  kraw ędzią  trzonu  wyspy, p rzestrzeń  Lubiń-Świętoujść podzielić 
m ożna n a  trz y  części: 1) przestrzeń  Lubiń-M iędzyzdroje (kierunek N N E ), 
2) p rzestrzeń  M iędzyzdroje-Góra Gosań (kierunek N E ), 3) odcinek po 
Świętoujść (k ierunek  E N E ).

M ożnaby więc według tego zaliczyć część środkową trzonow ą za­
równo do kraw ędzi zachodniej trzonu  w yspy, ja k  i wybrzeża północnego; 
is to tn ie  w yn ika ją  tu  —  jeśli uwzględni się h istorię rozwoju obniżenia 
Świny —  pewne trudności. U w aża się bowiem wschodnią kraw ędź obni­
żenia Świny za klif; krawędź t a  jed n ak  nie może być praw dziw ym  
klifem , gdyż względy morfologicznie przem iaw iają przeciw tem u. K ra ­
wędź t a  m usiała  raczej o trzym ać swe pierw otne ukształtow anie  przez 
erozję rzeczną, może pradoliny , i dopiero później zapewne w okre­
sie lito rinow ym  doszło w m ałym  stopniu  ukształtow anie  n a  skutek  dzia­
łan ia  m orza. S trom y  bowiem stok  je s t  wyrzeźbiony w jedno litym  m a ­
teria le  dy luw ialnym  i dość silnie porzeźbiony przez zatoki; nie spo­
ty k a  się tak ich  form  w praw dziw ych klifach. Poza  ty m  działanie m orza 
zaatakow ałoby  szczególnie słabsze, niższe części i na  sku tek  tego wcię­
t y  zostałby k lif  w silniejszy dyluw ialny trzon w yspy; zam iast tego właśnie 
słabsze u tw ory  dyluw ialne tw orzą p rzy lądk i w ysunięte w obniżenie 
Świny, podczas gdy wyższe, kopulaste  wyniesienia leżą dalej w ty le .

T ak ą  morfologię m ożna w ytłum aczyć dobrze erozją rzeczną, nie 
możemy n a to m ias t  dostatecznie  w ytłum aczyć je j działalnością morza. 
Również po stronie przeciwnej, n a  zachodniej kraw ędzi obniżenia Świny 
(wyspa U znam ) stosunk i są podobne, gdzie jedynie  część zachodnio- 
w schodnia strom ej kraw ędzi je s t  klifem, wzdłuż m okradeł n a to m ias t 
stanow i brzeg doliny. P o n ad to  za toka  Wiecko nie jes t odgraniczona 
wałem nadbrzeżnym , lecz dno doliny Wiecko stopniowo przechodzi 
w  zarasta jące  m okradło . F a k ty  te  nie przem aw iają  za tym , by działały 
tu  kiedyś fale morskie.

T rzeba raczej p rzy jąć , że s trom y stok  wolińskiego trzonu  w yspo­
wego m iędzy L ubinem  a M iędzyzdrojem  je s t  ścianą doliny, a m iano­
wicie ścianą prado liny , i że dopiero w m łodszym  okresie obszar ob ­
niżenia Świny został w ypełniony przez zatokę m orską, której fale w y ­
rzeźbiły k lif  ty lko  w części o k ierunku  zachodnio-wschodnim  dyluwial- 
nego trzo n u  wyspy.

Zresztą przebieg odcinka w ybrzeża od Międzyzdrojów po Świętoujść 
je s t  prosto lin ijny  i ty lko  lokalnie p rzerw any przez półkoliste zatoki.

Z geologicznej budow y w ynika, że k lif składa się prawie 
wyłącznie z u tw orów  dyluw ialny cli form acji m łodszych do na js ta rszych . 
W  zachodniej części aż po górę Gosań prawie cały k lif  złożony je s t  
z u tw orów  m łodo-dyluw ialnych. N a wzm iankę zasługują  50 m etrów
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•wysoki k lif góry K aw ek (60 m) n a  północny-w schód od M iędzyzdrojów, 
75 m  wysoki k lif Białej Góry i 80 m  w ysoki k lif  Góry G osań (93 m).

U  podnóża klifu pokazu ją  się u tw ory  starszego dyluw ium , ciemno- 
niebiesko-szare m argle. W  przeciwieństwie do młodszego m arg lu  b ra k  
w  n im  domieszek kredowych, podczas gdy b ry ły  kredowe zd arza ją  się 
w  n im  często. W  dolnym  dy luw ium  n a  wysokości Góry G osań w y­
s tęp u ją  silnie sprasowane b ry ły  kredowe, sk ładające  się z szarych m argli 
ilastych . Między w arstw am i dyluw ialnym i i w arstw am i kredow ym i nie 
w ystępuje  nigdzie trzeciorzęd, n aw et w wierceniach.

Budow a geologiczna te j p rzestrzen i w ybrzeża decyduje  o spadkach  
te renu  i m ałych form ach, o właściwości nadbrzeża  i o cofaniu się w y­
brzeża. K ą ty  nachylenia  k lifu  w m iejscach p iaszczystych  w ynoszą 
średnio 32° i n ie przekraczają  36°. B ardzo strom e nachylenie  w y k a­
zuje m argiel lodowcowy, k tó ry  tw orzy  po części p rostopadłe  ściany. 
W  części zachodniej p rzeto  opada znacznie łagodniej k u  nadbrzeżu  
aniżeli w części wschodniej.

Proces niszczenia klifu postępuje  stale. Poza  w ia trem  działają 
inne czynniki, zwłaszcza w miejscach, gdzie pod p iaskam i leżą ilaste 
margle. Obsuwiska nieraz bardzo  znacznych rozm iarów  zryw ają  całe 
p a r tie  klifu naw et z lasem.

Masy piasku nadbrzeża m a ją  około 15 m  miąższości i leżą na  
30 m  grubych piaskach dyluw ialnych, pod k tó ry m i koło M iędzyzdrojów 
w wierceniach stwierdzono m argle i p iaski s tarego dyluw ium , następnie  
kredę i górną ju rę .

Zależnie od przew agi u tw orów  piaszczystych albo m arglistych 
w klifie k sz ta łtu je  się w ygląd  nadbrzeża. J e s t  ono szerokie i p iaszczyste 
aż po górę Gosań, odkąd  s ta je  się węższe i żwirowate, dochodząc ty lko  
do k ilka  m etrów  szerokości.

Cofanie się klifu, a z n im  całego w ybrzeża uw arunkow ane  jest 
jego budowrą geologiczną. Różne są dane oparte  często n a  m apach , 
sporządzanych  w dłuższych odstępach czasu. Z porów nań z m ap ą  
szwedzką z roku 1694 a zdjęciem z roku  1886 w ynika  p rzeciętna s tra ta  
lądu  w ynosząca 150 m etrów  w 190 la tach , t .  zn. 0,8 m etrów  n a  rok. 
N a  zachód od Świętoujść stwierdzono cofnięcie się w ybrzeża o 75 m 
w  ciągu 100 la t ,  a więc 0,75 m  n a  rok. W  innych  m iejscach obli­
czono rzekomo u b y tek  wynoszący 150 m etrów  n a  sto la t ,  t .  zn. 1,5 
n a  rok, a na  wysokości Góry Gosań 2 a naw et 4 m e try . W artośc i te 
p rzy jąć  trzeb a  je d n a k  z pew nym  k ry tycyzm em , gdyż nie zawsze oparte  
są n a  pew nym  m ateria le  kartograficznym . N a to m ias t pom iary , doko­
nane w określonych p u n k tach  sta łych  są więcej w iarogodne. W  pew ­
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n y m  punkcie  w  pobliżu Świętoujść odległość od górnej kraw ędzi klifu 
w ynosiła w  1829 roku  525 m etrów ; zdjęcie w roku  1886 w ykazało ty lko  
475 m etrów , a więc cofanie się w ybrzeża o blisko 1 m e tr  n a  rok.

R É S U M É

L ’île de W olin  située à p rox im ité  des em bouchures de l’Odra 
d ans la B a ltiq u e , est une  fo rm ation  diluwiale en sa m ajeure partie .

D ’après 1’ a sp ec t ex té rieu r de ses côtes Nord e t Ouest, l’on 
sera it po rté  à  les considères comme falaises. A u po in t de vue m orpho­
logique, p a r  co n tre , c’est seulem ent le secteur N ord qu i p e u t  être une 
falaise p ro p rem en t d it ;  le secteur Ouest forme le bord  d ’une  vallée 
diluviale.

A la su ite  d ’écroulem ents e t  de l ’activ ité  de d iffé re rts  facteurs 
exogènes, le litto ra l-fa la ise  regresse e t, ainsi q u ’il résulte  des com pa­
raisons de ca rte s  géographiques anciennes e t p lus récentes, les pertes 
de la  te rre  ferm e au  p ro fit  de la m er se m o n ten t  à  0,75 m  ju sq u ’à
2 m  p a r  a n . .
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EDWARD PASSENDORFER

Zdjęcie geologiczne okolic Torunia.
( Sur  le levé géologique des environs de Toruń)

W śród zadań , k tó re  s tanęły  przed  now outw orzonym  .Uniwersy­
te te m  T oruńskim  w zakresie n a u k  geologicznych niewątpliw ie jedno  
z naczelnych miejsc za jm ujs  zdjęcie geologiczne arkusza T oruń . Teren 
te n  nie je s t  w praw dzie n iezapisaną k a r tą ,  pracow ali t u  bowiem 
badacze niem ieccy i polscy, niem niej b ra k  syntetycznego u jęcia  jak ie  
przedstaw ia m ap a  geologiczna daje się dotkliwie odczuc. S tąd  też  zwró­
ciłem się do P aństw . In s ty tu tu  Geologicznego w W arszawie z prośbą
0 finansowe poparcie prac geologicznych, a po uzyskaniu  zgody D y ­
rekcji In s ty tu tu  na  wstawienie zdjęcia a rkusza  T oruń  w program  swych 
prac, m ożna było zorganizować prace terenowe. P race  te  podjęli w spół­
pracow nicy Z akładu Geografii U .M .K .: dr. W. O k o ł o w i c z ,  m gr. L. 
R o s z k ó w n a  i m gr. Wł. M r ó z e k .

R ezu lta ty , k tó re  tu  przedstaw iam  są w ynikiem  sam odzielnych 
bad ań  w spom nianych  pracow ników  skontrolow anych i skoordynow anych 
przeze m nie w  teren ie  ja k  i w  czasie opracow ania wyników. R ezu lta ty  
b a d ań  uzupełnię k ilku  uw agam i spostrzeżeń w łasnych z terenów’ n ieob­
ję ty c h  jeszcze badan iam i. B adan ia  były  prow adzone w skali 1 : 25 000. 
W  roku  zeszłym skartow ano arkusze Lubicz, Unisław  (arkusz Toruń
1 : 100 000) oraz arkusz Podgórz (arkusz Ciechocinek 1 : 100 000).

Budow a geologiczna terenu p rzedstaw ia się następu jąco : N a js ta r ­
szym  elem entem  s tra ty g ra f iczn y m  odsłan iającym  się w okolicach T o­
ru n ia  są zielono-szare, plastyczne, tłuste  iły poznańskie reprezentujące 
pliocen. Leżąca niżej mioceńska fo rm acja  lignitow a znana je s t  w T o ­
run iu  z wierceń, odsłania się n a  brzegach Wisły pod  W łocławkiem i D o­
brzyn iem  n ad  W isłą. I ł  poznański pod Toruniem  jes t  widoczny w wielu
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p u n k tach  nad  W isłą oraz w  obrębie pradoliny . Jego  strop  osiąga różne 
wysokości, zależnie od s t ru k tu ry  ta ra su  badanęgo . N a wysokość s tropu  
iłów poznańskich w w yb itnym  stopniu  w płynęły  zaburzenia  g lacitekto- 
niczne. I ły  poznańskie stanow ią  ważny surowiec ceram iczny p rze ra ­
b iany  w cegielniach n a  R u d ak u  i Lubiczu. Iły  te stanow ią ho ryzon t 
wodonośny. W  wielu p u n k tach  n ad  W isłą n a  gran icy  utw orów  czw arto ­
rzędowych i iłów poznańskich po jaw iają  się źródła  i wycieki wodne.

Młodsze od iłów poznańskich u tw o ry  odsłan iają  się n a  arkuszu 
Unisław. Są to  piaski jasno-żółte, d robnoziarn iste  o krzyżow ym  u w ar­
stw ienia, z w kładkam i żwiru. W  jed n y m  m iejscu  głęboko u  ich p o d ­
staw y stwierdzono iły wstęgowe. Będą to u tw o ry  rozdzielające n a j ­
s tarszą  nieodsłoniętą je d n a k  na  b ad an y m  teren ie  m orenę, od m oreny 
szarej, k tó ra  przykryw a na  arkuszu U nisław  w spom niane p iaski. J e s t  
to  poziom, k tó ry  odpow iada wielkiemu in terg lac ja low i z fauną  m orską 
eemską z nad  dolnej Wisły. N a arkuszu  G rębocin opisuje W. O k o -  
ł o w i c z  w okolicy m ostu  kolejowego w Lubiczu  n a  zaburzonych  gla- 
c itektonicznie iłach poznańskich glinę m orenow ą o szarym  z a b a r ­
wieniu, a pod  n ią  w Grębocinie szaro-czarne iły  wstęgowe.

N a brzegach W isły pod Toruniem , pod Unisławiem, j a k  i w  ob­
rębie pradoliny odsłania się wyższy z kolei e lem ent s tra ty g ra f iczn y . 
Są to  zielono-szare gliny m orenowe z niew ielką zaw artością  n a rzu tn ia -  
kow i przeważnie n iedużych rozm iarów. G lina t a  dość ilas ta , zw arta  
tw orzy  charak terystyczno  strom e ścianki n a  b rzegach  doliny W isły. 
Glina ta  w ystępuje  także  w obrębie p rado liny  n a  R u d ak u , w ypełniając  
zagłębienia w  iłach poznańskich. W  innych  m ie jscach  pozostał po 
niej ty lko  b ruk . Nawiasem  w arto  zaznaczyć, że ch a ra k te r  pe trograficzny  
m oreny zielono-szarej u trzy m u je  się n a  bardzo  znacznych przestrze­
n iach, skoro pod Ja s trz ę b ią  Górą n ad  B ałty k iem  m orena t a  m a  id en ­
tyczn y  charak ter.

N a morenie szaro-zielonej leży gruby  kom pleks piasków  i żw irów  
a wśród nich zasługują n a  uwagę odkry te  przez W . O k o  ł o w i ć  z a  w  L u ­
biczu w arstw y z szczątkam i flory i fauny . B a d an ia  przyszłe pozw olą 
zapewne n a  określenie ich ch arak te ru .

Wyżej leży w idoczna w tarasie  n a  Ja k u b sk im  przedm ieściu  
m ułkow ato-piaszczysta  m orena I I ,  p o k ry ta  z kolei przez p iask i i m u ły  
reprezen tu jące  osady m iędzym orenow e I I - I I I .

W ymieniowe wyżej u tw o ry  p rzy k ry w a ją  w wielu m iejscach (U n i­
sław, Grębocin) czekoladow o-brunatne iły  wstęgowe, w ydobyw ane w  ce­
gielni w Grębocinie. Do tegoż wieku w ypadn ie  odnieść odsłonięte w  Glin­
kach  w pradolinie W isły na pd. zach. od T orun ia  iły wstęgowe. I ły  te
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p rzy k ry w a  os ta tn ia , na jm łodsza  m orena  I I I  w postaci dość tłu s ty ch  
przeważnie glin b a rw y  rdzaw o-brunatnej pokryw ających  p la teau .

Jeśli więc nakreślony  wyżej obraz je s t  słuszny, m ielibyśm y n a  
b a d an y m  teren ie  t r z y  poziom y glin m orenow ych rozdzielonych seriam i 
m iędzym orenow ym i o charak terze  praw dopodobnie utw orów  in te rg la ­
c jalnych .

Do utw orów  m łodszych wydzielonych n a  m apie  należą u tw ory  
tarasow e oraz w ydm y. W śród utw orów  tarasow ych  wyróżniono u tw ory  
starsze tarasów  górnych jak o  u tw ory  dyluwialne oraz u tw ory  tarasow e 
aluwialne od ta ra su  8— 10 m  w dół. W śród tarasów  starszych  w yróż­
nić m ożna w okolicach T orun ia  dwa. Jed en  o wysokości względnej 
35 m  zachow any w strzępach  oraz rozległy ta ra s  30 m  (Jakubsk ie  
Przedmieście). W śród tarasów  niskich w yróżniają  sig dw a: 8— 10 m , 
i ta ra s  zalewowy. N a  brzegach W isły pod T oruniem  odsłania się ich 
s tru k tu ra .  T a rasy  górne posiadają  wysoko wzniesiony cokół erozyjny zbu ­
dow any bądź  z glin m orenow ych bądź  iłów poznańskicah, p rzy k ry ty  serią 
u tw orów  tarasow ych  grubości kilku m. Taras n a to m ias t 8— 10 m jest t a ­
rasem  akum ulacy jnym , pow stały  po wcięciu W isły do poziomu około 
1,5 m  powyżej dzisiejszego zwierciadła W isły. W iekowo odpow iada ten  
ta ra s  fazie litorinow ej B ałtyku . Nawiasem dodam , że równowiekowy 
ta ra s  W ilii grubości 4— 5 m, m a również ch a rak te r  akum ulacy jny , 
z erozją, k tó ra  sięgnęła nieco poniżej poziomu dzisiejszej Wilii. N ad  Dźwi- 
n ą  w edług K o n d r a c k i e g o  analogiczny ta ra s  m a ch a rak te r  erozyjny, 
świadcząc o podnoszeniu się terenu , odpow iadającym  dokładnie eusta- 
lycznem u podnoszeniu się poziom u B ałtyku .

Do na jm łodszych  utworów n a  b ad an y m  terenie  należą w ydm y. 
W y s tę p r ją  one zarówno w pradolin ie ja k  i n a  wysoczyźnie. Do ty ch  
o s ta tn ich  należą w ydm y n a  obszarze a rkusza  Unisław. Z a jm ują  one 
dość znaczny obszar w zachodniej części arkusza. Zostały one wywiane 
praw dopodobnie  z do liny  W isły, choć nie m ożna w ykluczyć ich san­
drowego pochodzenia, w związku z przebiegiem bardzo  n iew yraźnych  
co p raw da  śladów m oren  czołowych n a  północnym  krańcu  arkusza . 
W y d m y  w ystępu ją  n a  a rk u szu  Unisław tak że  n a  ta rasie  6 m . N ajp ięknie j 
rozwinęły się one je d n a k  w  pradolin ie W isły n a  arkuszu  Ciechocinek. 
W y stęp u ją  t u  one zarówno n a  tarasie  8— 10 m ja k  i 30 m. Nachylenie s to ­
ków m aksym alne  p rzekracza  20° i w skazuje n a  zachodnie i pn.-zachodnie 
k ierunk i wiatrów. W y d m y  te  są różnego w ieku. Najmłodsze w ystę ­
p u ją  n a  tarasie  zalewowym (Mała i W ielka Nieszawa, W atuszew o koło 
Ciechocinka).
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R É S U M É

L ’au teu r  présente  dans sa no te  des ré su lta ts  du levé géologique 
des environs de T oruń , qu i a é té  exécuté p a r  les ass is tan ts  de l ’I n ­
s t i tu t  de Géographie physique  de l ’U niversité  de T oruń . Ce levé fa it 
la pa rtie  du program m e des t r a v a u x  du  Service géologique de P o ­
logne.

Sur le te rra in  exam iné оц a distingué tro is  m oraines separées 
p a r  les dépôts en trem orain iques, dans lesquelles on a tro u v é  des débris 
des p lan tes  e t des m ollusques.

/
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ADAM SCHMUCK

Klimat regionu wałbrzyskiego.
(The Climate o f  Wałbrzy ch)

T em at pow yższy został opracow any  dla  Regionalnej D yrekcji P la n o ­
wania Przestrzennego we W rocławiu. Za podstaw ę wzięto pow iat w ałb rzy­
ski i przylegające części pow iatów  świdnickiego, jaworskiego i kam ienio- 
górskiego. N ajbogaciej przedstaw ia  się m a te r ia ł  cyfrowy dla opadów 
atm osferycznych (21 stacji), gorzej d la  stosunków  te m p e ra tu ry  (4 6ta- 
cje), w iatrów , zachm urzenia , sza ty  śnieżnej (9 stacji) i in. O kresy o b ­
serw acyjne są naogół k ró tk ie  za w y ją tk iem  opadów i tem p era tu ry  
(1881— 1930).

Najważniejsze w yniki prac} m ożna u jąć  w następu jące  p u n k ty :

1) P an u jący m i w ia tram i są tu  zachodnie z kierunków  SW, W  
i N W , k tóre  decydują  o przynależności regionu do k lim a tu  oceanicz­
nego. W ia try  z k w adran tów  wschodnich są bardzo rzadkie. F oehny 
w ystępu ją  głównie późną zim ą i wczesną w iosną. Zaznacza się duży 
w pływ  k lim atyczny  w iatrów , większy zim ą, słabszy w lecie, w czym wiel­
ką rolę odgrywa kierunek.

2) Pod  względem term icznym  region wałbrzyski je s t  chłodniejszy 
od innych  p a r t i i  sudeckich. W  zimie je s t  on cieplejszy, w  innych  p o ­
rach  roku  n a to m ia s t  chłodniejszy niż K a rp a ty .  Niższa niż w K arp a tach  
roczna am p litu d a  te m p e ra tu ry  daje m u jed n ą  więcej cechę k lim atu  
oceanicznego.

Skłon pó łnocny  je s t  w yraźnie cieplejszy niż południowy.

Pochód ciepłych p ó r  roku  (przedwiośnia i wiosny) odbywa się 
% P rzedgórza przez Pogórze k u  górom, pór zim nych (przedzimia i zimy) 
w k ie ru n k u  odw ro tnym . R uch  ten  odbyw a się po linii prostopadłej do
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grzbietów górskich, a  więc po osi N E — SW . (Term iny: przedwiośnie, 
wiosna, przedzim ie, zim a —  w  znaczeniu term icznym  —  zaczerpnięte 
z p racy  E .  R om era „P og ląd  n a  k lim a t Po lsk i” , 1938).

3) O pad atm osferyczny w zrasta  przeciętn ie o 100 m m  n a  100 m 
wzniesienia po stronie północnej. Po  stronie południowej tak ie j zależ­
ności nie w idać. Region je s t  ubog i w opad  w  porów naniu  z sąsiednim i 
obszaram i sudeckimi. Skłon północny  w ykazu je  w lecie w yższy p rocen t 
opadów  niż południow y, w zimie odw rotnie, co również świadczy o b a r ­
dziej k o n ty n en ta ln y m  charak terze  pierwszego, a oceanicznym  drugiego.

4) D adzą się wyróżnić cz te ry  jed n o s tk i k lim atyczne , uszeregowane 
p ię tram i a to : a) Przedgórze, b) Pogórze, c) góry i d) dolina B obru. 
Podziału  dokonano na  podstaw ie różnic w przebiegu poszczególnych ele­
m entów , ja k  również na  podstaw ie różnic czasowych w pochodzie pó r  
roku.

5) Istn ieje  silnie zaznaczony związek m iędzy  rzeźbą te renu  a k li­
m atem .

6) Okolice Boguszowa, ja k o  obniżenie terenow e m iędzy G óram i 
W ałbrzyskim i a Chełmcem, odznaczają  się specjalnie częstym i w ia tram i 
a klim atycznie  stanow ią przejście z Pogórza do gór.

7) K raw ędź sudecka s tanow i zdecydow aną granicę k lim atyczną. 
To samo dotyczy  i ściany górskiej.

8) P od  względem zachm urzenia i mgieł is tn ie ją  duże różnice m ię­
dzy  Pogórzem  a góram i n a  korzyść Pogórza.

W rocław, w  m aju  1947.
Z Z akładu i O bserw atorium  
M eteorologii i K lim atologii 
U n iw ersy te tu  i Politechniki  

w e  W ro cła w iu

S U M M A R Y

The a u th o r  give a  sho rt descrip tion o f  th e  clim atical condi­
tions o f  th e  cen tra l p a r t  o f th e  Sudetian  M ountains in  Lower Si­
lesia.
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9
Klimat Arktyki Kanadyjskiej.

(The Climate o f  the Canadian Arctic)

Obserwacje z obszaru  A rk ty k i  K anady jsk ie j są dość n iekom pletne , 
gdyż zaledwie k ilka  stac ji w osta tn ich  la tach  prowadziło obserwacje 
w ciągu pełnego 10 lecia, a wiele s tac ji posiada okres obserw acyjny 
k ró tszy . W  d o d a tk u  nie  wszystkie s tac je  meteorologiczne b y ły  czynne 
w ty m  sam ym  okresie.

W iększość s tac ji je s t  rozmieszczona w południowo-wschodniej 
części A rchipelagu K a n a d y  z pom inięciem  wielkich obszarów położo­
n y ch  na  północ od koła polarnego. D ane do opracowania zebrano z ob ­
serwacji p row adzonych  przez stacje i p o s te ru n k i K anadyjsk iej Służby 
Meteorologicznej w la tach  1921 do 1943 r.

P rzypuszczać należy , że obserwacje i s tud ia  prowadzone w czasie 
w o jny  oraz w zm ożony ru ch  lo tniczy n ad  A rk ty k ą  umożliwią zebranie 
większej ilości m ateria łów  m eteorologicznych z obszaru  A rk ty k i K a n a ­
dyjskiej. W yczerpu jący  opis k lim a tu  A rk ty k i  n a  podstaw ie d o ty ch ­
czasowych danych  je s t  dość tru d n y .  D latego też  zwrócono główną 
uw agę na  w arunk i term iczne tego obszaru, k tó re  są cechą c h a rak te ry ­
s tyczną  k lim a tu  A rk ty k i K anady jsk ie j,  a pom inięto  omówienie innych  
czynników  m eteorologicznych. O m aw iany  obszar obejm uje, ja k  to  
w skazuje załączona m ap k a , głównie archipelag  wysp a rk tycznych  poło­
żonych m iędzy G renlandią  a k o n ty n en tem  północno-am erykańskim . 
T u  leżą w yspy  —- Ellesm ere n a  dalekiej północy, następnie  Devon, 
Melville, V ictoria, w yspy  Ziemi B affina i szereg mniejszych. K ilka 
s tac ji m eteorologicznych położonych je s t  n a  kontynencie  w t .  zw. P ó ł­
nocno-Zachodnich T ery to riach  K an ad y .

W ysokość stac ji m eteorologicznych n. p . m. w aha się w granicach 
od 7 do 80 m. N ajniżej położoną je s t  s tac ja  północna Bache Peninsula
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(3 m), a  najw yżej Cape H ope A dvance (80 m). Średnia wysokość 
s tac ji n. p. m . wynosi zaledwie 12 m  i d latego też  om awiane tem p e­
ra tu ry  pow ietrza nie redukow ano do poziom u m orza. T em p era tu ry  
pow ietrza na  poziomie rzeczyw istym  w om aw ianym  obszarze m a ją  b a r ­
dzo wielkie znaczenie dla lo tn ictw a, gdyż w  m iesiącach le tnich pozwa­
la ją  na  dokładne określenie poziom u tem p e ra tu ry  0° (poziom oblo­
dzenia samolotów).

W aru n k i term iczne w poszczególnych porach  roku  w A rktyce
K anadyjsk iej p rzedstaw iają  się następu jąco :

Z im a .

T em p era tu ry  stycznia w' A rktyce w ykazu ją  bardzo m ałe w ahania  
związane z szerokością geograficzną.

Dawson i Chesterfield In le t  n a  południe  od koła polarnego n o ­
tu ją  w styczniu  średnio — 30° i — 32°C, zaś w F o r t  Good Hope tu ż  
pod kołem po larnym  średnia tem p era tu ra  stycznia  wynosi — 31°C. Te 
dane różnią się bardzo mało od te m p e ra tu r  no tow anych przez n a jb a r ­
dziej na  północ w ysunięte  stacje meteorologiczne. I  ta k  s tac ja  w  B a­
che Peninsula  n a  wyspie Ellesmere (79° N) w ykazuje  — 32° jako  śred­
n ią  tem p era tu rę  s tycznia , D undas H arb o u r  (75° N) ty lko  — 28°, zaś 
Craig H arb o u r  — 29°, a P ond  In le t  — 32° С.

N aw et stacje  położone bardziej we w nętrzu  archipelagu nie w y ­
kazu ją  niższych tem p era tu r . Średnia stycznia  w  F o rt  Ross wynosi 
— 28°, s tac ja  w Cambridge B ay  — 31°, Copperm ine na  w ybrzeżu ko n ­
ty n e n tu  i H ershel Island  na  pograniczu Alaski — 29° C.

W pływ y m orskie p rzyczyniają  się do tego, - że różnice te m p e ra tu r  
z południa na  północ są wriększe w miesiącu lu tym .

N ajzim niejszym  miesiącem w obszarach kon ty n en ta ln y ch  K a n a d y  
je s t  styczeń, podczas gdy lu ty  je s t  najzim niejszym  miesiącem w obsza­
rach archipelagu arktycznego.

Średnia dla lutego w Dawson wynosi — 24°, лѵ F o rt  Good H ope 
— 28° czyli n o tu jem y  w zrost o 6 i 3° w  porów nan iu  z tem p era tu ram i 
stycznia. Chesterfield In le t  n ad  Z atoką  H udsońską m a te  same średnie 
tem p e ra tu ry  wr lu ty m  co w' s tyczniu  (— 32), podczas gdy średnia  dla 
lutego w P ond  In le t  wynosi — 34° czyli o 2° niżej średniej s tycznia.

Inne  stacje A rchipelagu, za w yją tk iem  położonych w południow ych 
częściach W yspy  B affina w ykazują  te m p e ra tu ry  lutego znacznie niższe 
od tem p era tu r  stycznia. D undas H arb o u r  w ykazuje  — 30^ czyli 2° 
niżej ja k  w styczniu. F o r t  Ross i Arctic B ay  — 32° czyli o 3 i 4° niżej 
ja k  średnia tem p era tu ra  stycznia.
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Marzec w A rk tyce  je s t  jeszcze miesiącem zimowym z średnimi 
te m p e ra tu ram i równie n iskim i ja k  w grudniu. Jeśli więc 15° szero­
kości geograficznej m iędzy Chesterfield In le t  a Bache Peninsula  nie 
w ykazuje  różnicy  w' tem p era tu rach  w miesiącu styczniu , to  w m arcu 
Bache Pen insu la  n a  północy je s t  o 5° zimniejsze od Chesterfield In le t 
(— 31° i — 26°).

Łagodzący w pływ  oceanu uw idacznia się również w rozmieszczeniu 
tem p era tu r  m in im alnych  (najniższych), k tóre  na  obszarze archipelagu 
arktycznego nie są ta k  niskie jak  na  sąsiednim kontynencie.

7 0

:lavik [fiirtunj
Igloolil

Dawson

:ion Isl-

\_________j 120__________ІІР 100__________ 9 0  _ ~ 7P  ■

Fig. 1. Sieć  stacji m eteo ro lo g iczn y ch  лѵ Arktyce Kanadyjskiej.

T em p era tu ry  m inim alne w obszarach na  północ od koła polarnego 
nie w ykazu ją  w artości niższych ja k  — 46°. Chociaż zanotow ane
w lu ty m  1941 w P o n d  In le t  (północna część w yspy Baffina) najniższa 
te m p e ra tu ra  — 51°, a w Cam bridge B ay  w styczniu  1935 r. —53° С 
są przypuszczaln ie  najn iższym i tem p era tu ram i zaobserw ow anym i w ty ch  
obszarach przez K a n ad y jsk ą  Sieć A rktycznych  Stacji M eteorologicznych.

Obserwracje prowradzone w om aw ianych obszarach w roku  1853 
przez jed n ą  z ekspedycji a rk ty czn y ch  (Sir A leksander A rm strong  — 
A personal n a rra t iv e  o f  th e  discovery o f  th e  N o rth  W est Passage, L on­
don 1857, s tr . 554) w skazu ją  na  te m p e ra tu ry  stycznia  o w artościach 
— 55°, a n aw e t i n iżej, średn ia  dla stycznia  w ty m  roku wynosiła — 42°. 
To m ożna przyp isać  tem u , że zima w 1853 roku  była w yjątkow o m roźną 
i w ietrzną.
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Wyżej omówione te m p e ra tu ry  m inim alne nie są jeszcze ta k  niskie 
j a k  te m p e ra tu ry  m inim alne notow ane n a  sąsiednim  kontynencie  —  
F o r t  Good Hope — 62° С. Daleko na  południe  w stanie W yom ing 
(S tany  Zjednoczone A. P.) zanotow ano — 55°, a te m p e ra tu ry  poniżej 
— 51° są często obserwowane w wielu p a r tiach  s tan u  M ontana (pogra­
nicze Stanów  Zjednoczonych i K an ad y ) .

Chociaż, ogólnie biorąc te m p e ra tu ry  krańcow e nie są ta k  niskie 
ja k b y  się tego należało spodziewać, to je d n a k  okres zimowy w A rktyce  
K anadyjsk iej je s t  długi i m roźny.

Okres średnich te m p e ra tu r  poniżej — 20° ciągnie się z m ałym i 
przerw am i od lis topada do kw ietn ia , a okresy  o tem p era tu rach  k ra ń ­
cowych poniżej — 40° są również dość długie.

R ozpa tru jąc  poszczególne la ta ,  w k tó ry ch  prow adzono obserwacje 
n ad  tem p era tu rą  m ożem y stwierdzić, że nie wszystkie zim y posiadają  
nieprzerw ane okresy niskich tem p era tu r . Czasami te m p e ra tu ry  A rk ty k i 
naw et w styczniu  i lu ty m  podnoszą się aż do — 17° i wyżej, chociaż 
n igdy  nie p rzekraczają  0° С w okresie od g rudnia  do m arca.

S tacja w  Bache Peninsula  zanotow ała n aw et — 1° С w lu ty m  
1933 r. Dzienne w ahan ia  tem p e ra tu ry  w okresie zimowym są bardzo 
małe, wynoszą one m niej ja k  1° w listopadzie, g rudniu  i s tyczniu na 
s tacji Chesterfield In le t, a mniej j a k  2° na  stacji w' Coppermine w tych  
samych miesiącach.

W pływ m orza je s t  na jw yraźnie jszy  w południowej części W yspy 
B affina, gdzie w arunk i term iczne są w yraźnie inne od resz ty  arch ipe­
lagu. W  P an g n ir tu n g  najzim niejszym  miesiącem je s t  lu ty  z średnią 
tem p era tu rą  — 27°. A wTzdłuż cieśniny H udsońskiej tem p e ra tu ry  są 
naw et nieco wyższe. N o ttin g h am  Island  no tu je  — 26°, Lake H arb o u r  
w styczniu 25°, a w Cape Hope Advance średnia tem p e ra tu ra  stycznia 
wynosi naw et — 24° C. Średnia lutego w Resolution Is land  u w schod­
niego w ylotu  cieśniny „ Hudsońskiej wynosi — 19° czyli o 13° wyżej 
ja k  średnia lutego no tow ana w Chesterfield In le t  (— 32°) położonego 
w prawie tej samej szerokości geograficznej, ale bardziej ku  zacho­
dowi. Średnia lutego w Resolution Island  je s t  rów na średniej na jz im ­
niejszego miesiąca w W innipegu położonego 12° bardziej na  południe, 
ale we w nętrzu  k o n tynen tu .

T em pera tu ry  m inim alne w południowej części W yspy Baffina nie 
są ta k  niskie ja k  w innych  pa r tiach  omawianego A rchipelagu, choć
i tu  zanotow ano tem p e ra tu ry  krańcow e o w artościach  — 47® i — 39® C.

W  okresie zimowym w południow ych częściach W yspy  B affina  
obserwuje się często tem p era tu ry  w granicach od 0 do — 20° C.,
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a  rów nież te m p e ra tu ry  powyżej 0° С nie są rzadkie ( - | - 9 0 С w Pang- 
n ir tu n g  w styczniu).

Wiosna.

W iosna w całej A rk tyce przychodzi późno i w pierw szym  rzędzie 
uw idacznia  się raczej we w zrastającej długości dnia niż w zm ianach 
tem p era tu ry .

T em p era tu ry  m inim alne są jeszcze niskie i bardzo często najniższe 
te m p e ra tu ry  z im y mogą być  notow ane naw et w m arcu i kw ietniu . 
N a to m ias t w raz ze zbliżającą się wiosną, w zras ta ją  dziennie w ahania  
te m p e ra tu ry ,  a  te m p e ra tu ry  m aksym alne  w ykazu ją  wyższe wartości. 
T em p era tu ry  m aksym alne  dn ia  w m arcu  rzadko podnoszą się powyżej 
0°, a  w  północnych  częściach A rk tyk i n aw et w kw ietn iu  są rzadko 
no tow ane, choc w D undas H arb o u r  (wyspa Devon) zaobserwowano 
w m arcu  tem p era tu rę  -f-30, a w P ond  In le t  4~14° w kw ietniu.

Średnie tem p era tu ry  kw ietnia  w całej A rktyce są w pobliżu — 20° C, 
z w y ją tk iem  południowej części Ziemi Baffina.

Średnie te m p e ra tu ry  m aksym alne  w m a ju  są jeszcze poniżej 0° C> 
choć w w yją tkow ych  okresach notow ano w ty m  miesiącu tem p era tu ry  
m aksym alne  w  granicach od +  15 do ~j-19° С (Pond Inlet).

W  czerwcu średnie te m p e ra tu ry  w  całej A rktyce są już  wyżej 
0° С i prawie n igdy nie obserwuje się te m p e ra tu r  poniżej 0° C.

W  południowej części W yspy  B affina w iosna nadchodzi prawie
o miesiąc wcześniej niż w innych  obszarach A rk tyk i. Średnie te m p e ­
ra tu ry  m arca są w pobliżu — 20°, czyli te  same co w kw ietniu  w re ­
szcie A rk tyk i. W  m aju  średnia tem p era tu ra  południowej części W y ­
spy B affina w aha się w granicach od — 3 do — 4° C.

Lalo.

L a to  w A rktyce  przychodzi z końcem  czerwca i ciągnie się przez 
lipiec i sierpień. Średnie tem p era tu ry  la ta  w  porów naniu  z Polską w y ­
d a ją  się niskie, ale m orza n a  południu  omawianego obszaru są wolne 
od lodu  przez 4 miesiące, a na  północy przez dwa miesiące.

Lipiec je s t  miesiącem najcieplejszym  z średnią tem p era tu rą  w g ra ­
n icach od + 1 0  n a  po łudniu  do - f4 °  na  północy Archipelagu.

N ad  w odam i po larnym i te m p e ra tu ry  pow ietrza w lecie są o wiele 
niższe. Sverdrup  (Meteorology, The N orvégien N orth  P o la r E x p e ­
dition w ith  th e  M aud 1918 do 1925 Vol. I I ,  s tr. 89 w yd. Bergen 1935) 
pow iada, że te m p e ra tu ry  pow ietrza w  czerwcu n a d  w odą w aha ją  się

P r z e g lą d  G e o g ra f ic z n y  t. X X I .  z. 3/4. — 8.
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w granicach od 1 do — 2°, a w lipcu średnia  te m p e ra tu ry  n ad  w o­
dam i wynosi około + 1 °  C.

Lato  A rchipelagu A rktycznego, w porów nan iu  z obszaram i k o n ty ­
n en tu  am erykańskiego położonym i w te j sam ej Szerokości geograficz­
nej —  je s t  chłodne.

W  F o r t  Y ukon  tu ż  n ad  kołem p o la rn y m  (Alaska) średnia tem p e­
ra tu ra  lipca wynosi + 1 6 ° , zaś w  P a rg n ir tu n g  (wyspa B affina) średnia 
tego samego miesiąca wynosi zaledwie + 7 ° C .

Najniższe te m p e ra tu ry  la ta  w ystępu ją  w  R esolu tion  Is land  —  
średnia lipca i sierpnia + 3 °  C, p rzyczym  n a w e t stacje  położone b a r ­
dziej na  północ m ają  nieco wyższe te m p e ra tu ry  (-j-5°).

Dzienne w ahania  te m p e ra tu ry  w lecie są duże, gdyż częste w ia try  
wiejące od zim nych mórz m ogą się p rzyczynić  do silnej obniżki te m ­
p e ra tu ry  n aw et niżej 0° C. Z drugiej s tro n y  w om aw ianym  obszarze 
zaobserwowano w Lake H arb o u r  + 2 6 °  i w P ond  In le t  + 2 5 °  С jako  

te m p e ra tu ry  m aksym alne.

Powyższe tem p e ra tu ry  są stosunkow o niskie  w  porów nan iu  z te m ­
p era tu ram i m aksym alnym i zano tow anym i n a  sąsiednim  kontynencie  
w tej samej szerokości geograficznej (F o rt  Y ukon  + 3 8 °  С).

W  całej praw ie A rktyce te m p e ra tu ry  m aksym alne  o w artościach 
+  16° mogą być no tow ane rok rocznie, a w  obszarach  bardziej na  p ó ł­
noc i wyżej.

Jesień.

Jesień  w A rchipelagu A rk tycznym  zaczyna się we wrześniu, choć 
łagodzący wpływ o tw artych  m órz w yraźnie  opaźnia  nadejście niskich 
tem p era tu r . Średnia tem p era tu ra  październ ika  je s t  3 do 6° wyższa od 
tem p era tu r  kw ietnia. Na północy n aw et ju ż  średnie te m p e ra tu ry  w rze­
śnia są poniżej 0° C, choć w południowej części W yspy  B affina i wzdłuż 
cieśniny H udsońskiej średnie te m p e ra tu ry  września u trz y m u ją  się jeszcze 
dobrze powyżej 0° C.

W  listopadzie w całej praw ie A rktyce średnie te m p e ra tu ry  w a­
h a ją  się ju ż  w granicach od — 15 do — 20° C, za w y ją tk iem  po łudn io ­
wych części w yspy B affina, gdzie średnie te m p e ra tu ry  tego samego 
miesiąca są nieco wyższe.

Różnice te m p e ra tu r  w A rktyce, od koła po la rnego  do najbardziej 
w ysuniętych na północ stacji, w listopadzie są już  bardzo  małe i m ie­
siąc ten  je s t  już  zasadniczo miesiącem zimowym.
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Uwagi ogólne.

Z tego co wyżej powiedziano m ożna stwierdzić, że k l im a t A rk­
ty k i  K anady jsk ie j ch a rak te ry zu ją  długie i m roźne zimy, oraz kró tk ie
i chłodne la ta .

K lim a t A rchipelagu A rktycznego K an ad y  je s t  zasadniczo odm ianą 
po la rną  k lim a tu  morskiego z tem p era tu ram i krańcow ym i zim y nie ta k  
n isk im i, a la ta  nie t a k  wysokim i ja k  w sąsiednich obszarach k o n ty ­
n en ta ln y ch  położonych w te j samej szerokości geograficznej.

N aw et w zimie obszary  o tw artych  wód nie zam arzają  i  p rze la­
tu jąc  sam olotem  w tej porze roku  n a d  A rk ty k ą  widzi się nieraz bar-  

- dzo wielkie p ła ty  w ody wolnej od lodów.

S U M M A R Y

T he above article  represents a sh o rt  exp lanation  of the  tem pe­
ra tu re  d is tr ibu tion  in  th e  C anadian Arctic.

T he clim ate of th e  C anadian Arctic is characterized b y  long cold 
w inters a n d  short cool sum m ers. I t  is essentially  a m aritim e clim ate 
w ith  w in te r  tem pera tu res  n o t  being as extrem e as in con tinen ta l areas 
in  th e  same la ti tude , n o r  th e  summers as w arm . E ven  during the  win­
te r  some areas of open w a te r  are n o t  covered b y  ice and  develop under 
th e  influence o f  winds an d  tides.
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JAN MONIAK

Znaczenie klimatu delty Wisły dla zagadnień 
gospodarczych.

(  Importance du climat du delta de la Vistule pour les problèmes économiques) .

Poniżej scha rak te ryzu jem y  ty lko  te  e lem enty  meteorologiczne, które  
m a ją  największe znaczenie dla  zagadnień gospodarczych, pom ijając inne, 
m ające  wpływ pośredni. Do najw ażniejszych należeć będzie: wielkość 
a m p li tu d y  te m p e ra tu ry  dobowrej i rocznej, ilość dn i z mrozem  —  sum a 
opadów, ich sezonowy rozkład i trw anie , k ierunek  i siła w ia tru , wilgotność 
pow ietrza , zachm urzenie , usłonecznienie; to  wszystko m usi być brane 
pod uw agę, zwłaszcza przez rolnictwo planowe.

O m aw iany  obszar, leży m iędzy w schodnio-europejską dziedziną k li­
m a ty czn ą  o cechach kon tyn en ta lizm u , —- a zachodnią, m ającą ch a ra k ­
te r  k lim a tu  oceanicznego.

Postępu jąc  od W  ku  E  wzdłuż mniej więcej <p =  54° N., —  b ę ­
dziem y m ieli następ u jące  w artości średnich te m p e ra tu r  miesięcznych.

Szczecin Malbork E łk1)
26 m. n. p. m . 14 m. n. p. m. 130 m. n. p. m.

I . . .  — 1,2 . . .  — 2,4 . . .  — 4,4
V II . .  . 16,4 . . . 17,5 . . . 17,7

Nasz obszar je s t  te ren em  ścierania się, a raczej nasunięć —  jeżeli 
się t a k  m ożna w yrazić —■ raz  oceanicznych, to  znowu k o n ty n en ta l­
ny ch  m eteorologicznych elem entów  zespołowych, zależnie od u k ładu  
ogólnej sy tu ac ji  synop tycznej w te j połaci hemisfery. Je d n a k  do m in u ­
jącą  rolę odgryw a tu  t ra n s p o r t  zim nych m as pow ietrza polarnego z p ó ł­
nocy  i ciepłych z po łudnia . Tem u ruchow i południkow em u sprzy ja ją

*) Znaczniejsza w y so k o ść  tej stacji n. p. m ., utrudnia n ieco  p o ró w n a n ie .
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specjalnie dogodne w arunk i n a tu ry  morfologicznej —  t .  j .  dolina W isły 
z w ysoczyznam i 300-m etrow ym i leżącym i po obu je j s tronach .

Powyższą tezę  inw azji m as zim nych i ciepłych pow ietrza, jak o  
przyczynę spadku  i w zrostu  te m p e ra tu ry  —  będziem y się sta ra li w  d a l­
szym  ciągu uzasadnić  p rzy  pom ocy danych  w artości m ateria łów  obser­
w acy jnych .

J a k  to  w ynikałoby  z m ap  te rm o-izanom ali E kho lm a, —■ obszar 
d e lty  W isły je s t  uprzyw ilejow any pod  względem  te m p e ra tu ry  w zimie: 
izanom ala  stycznia -|- 10° przebiega przez G dańsk , wzdłuż po łudn io ­
w ych w ybrzeży B a łty k u  i zachodnich E u ro p y  zdąża do za toki B iska j­
skiej. J e d n a k  nie m ożem y ty m  dać się zasugerować w analizie ch a ra k ­
te ru  k lim a tu  np . G dańska, gdyż, ja k  to  poniżej zobaczym y, zimowe 
m in im a są t u  znaczne. F a k t ,  że izanom ala te j  samej w artości przebiega 
przez nasz te ren  i Z a tokęB iskg jską , św iadczy ty lk o  o jedności obu obsza­
rów  ze względu n a  oddziaływanie czynników  zew nętrznych, —  nigdy  
n a to m ia s t  o jak ichś w spólnych cechach n a tu ry  k lim atycznej.

Niemniej jed n ak , może to  być  w skazów ką in s tru k ty w n ą , jeżeli 
chodziłoby o w yjaśnienie pew nych zjaw isk do tyczących  św iata roślinnego.

W pływ  B a łty k u  n a  k lim a t w ystępu je  tu  bardzo  w yraźnie, ale je s t  
te ż  ogrom nie ograniczony. O ty m  najlepiej św iadczy poniższe zesta­
wienie tem p era tu r  średnich, miesięcy: s tycznia , kw ietn ia  i lipca dwóch 
miejscowości, jednej wybrzeżnej i drugiej o 34 k m  oddalonej od m orza.

I IV  V I I  śr. roczna.
Nowy P ort — 1,9 5,9 17,4 7,4

5 m  n. p. m.
M albork — 2,7 6,3 17,5 7,2

14 m  n. p . m.
N a t a k  więc małej odległości od m orza zn a jdu jem y  pow ażną róż­

nicę, j a k  na  średnią w ieloletn ią1), bo M albork m a o 0,8 niższą średnią 
s tyczn ia  aniżeli wybrzeże; średnie roczne obu stacy j różnią się ty lko  o 0,2.

J e d n a k  dla zagadnień gospodarczych (rolnictwo, kom unikacja  i t .d .) . 
są o wiele ważniejsze dane m eteorologiczne dotyczące minim ów sk ra j­
n y ch . One decydują  czasem o możliwościach sadow nictw a i rolnictw a.

Je d n a  os tra  zima lub  ty lko  dłużej trw a ją c a  n iska  te m p e ra tu ra ,  może 
sprow adzić zm iany  w przebiegu lin ii zasięgu np . drzew owocowych. D la 
Nowego P o r tu  absolutne m inim um  w ynosi — 2 3 ,0 2), co z m aksim um  
sk ra jn y m  34,2 daje  am plitudę  sk ra jną  57,2. Średnią roczną  am p litu d ę

*) Średnia 30-letn ia w d ł. H elm anna.
2)  Absolutne m inim um  w  1947 r. było dn. 28.1: w  G dańsku —21,3, w  E l­

b lą g u  — 22,7  A =  1,4. Jak w ię c  w idaim y, zas ięg  w p ły w u  Bałtyku nie p rzek ro ­
czy ł w  tym  w ypadku n a w et  dz ies ięc iu  k ilom etrów .
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m a Now} P o rt  19,3, M albork 20,2; ponieważ za granicę k lim atu  lądo ­
wego i morskiego uw aża się średnią roczną am plitudę  25, je s t  więc o b ­
szar nasz  położony bliżej tej granicy.

Zagadnienie  przym rozków  w iosennych m a dla rolnictw a wielką 
wagę, —  chodzi przede w szystkim  o te ,  k tó re  najpóźniej w ystępu ją  t .  j. 
m iędzy 9 a 15 m aja  w  okresie t .  zw. „z im nych  św iętych” . Po ty m  cza­
sie, jak o  o s ta tecznym , możliwość spadku  tem p . poniżej zera, zazwyczaj 
w yklucza się. Co ro k u  w m aju  naw iedzana je s t  delta  W isły przez fale 
z im na; —  naogół m in im a dzienne nie są niskie, bo w ahają  się koło zera, 
ale zazwyczaj czas chłodów bardzo się przedłuża, co ogromnie w s trzy ­
m uje rozwój roślinności. Z darza ją  się t u  —  na  szczęście bardzo rzadko — 
w yp ad k i w ystępow ania  przym rozków  naw et w pierwszych dniach czerwca.

J e s t  w ielką szkodą, że wszystkie obserwacje stacyj meteorologicz­
nych , ograniczaj j się do pom iarów  te m p e ra tu ry  pow ietrza n a  wysokości
2 m  n ad  poziom em  g ru n tu ,  podczas gdy  p om iary  w w arstw ach  niższych 
lub  n a  poziomie g ru n tu  są robione w yją tkow o —  a właśnie te  strefy  
są najw ażniejsze  dla  procesów życiowych ludzi, zwierząt i roślin u p raw ­
nych , oraz innych  zagadnień  gospodarczych (nawierzchnie dróg, b u dow ­
nictw o, korozja m eta li, m echanizm y zwrotnic kolei żelaznych i in.). 
Z doświadczenia w iem y, że czasem, gdy n a  poziomie k la tk i  m eteorolo­
gicznej te rm o m etr  w skazuje  tem p era tu rę  nieco powyżej 0°, to  p rzy  sil­
n y m  w yprom ieniow aniu  n a  poziomie g ru n tu  w ykazuje  wówczas te m p e ­
ra tu rę  k ilka  s topn i m inus.

W  te n  sposób uchodzą naszej kon tro li zjawiska najisto tn iejsze, a dla 
n as  p rak tyczn ie  na jw ażnie jsze , podczas gdy pom iary  robione na wysokości 
dwóch m etrów  n a d  poziom em  g ru n tu  mogą nas łatw o wprowadzićw błąd.

Średnie m iesięczne wieloletnie przebiegają dosyć równom iernie:
I  I I  I I I  IV  V V I V II  V I I I  IX  X  X I  X I I  R ok  

N. Port: — 1,9 — 1,0 1,3 5,9 10,9 15,1 17,4 16,5 13,5 8,1 3,1 — 0,3 7,4 
M albork: — 2,7 — 1,5 1,1 6,3 11,7 15,4 17,4 16,2 12,8 7,8 2,5 — 1,2 7,2

Że poszczególne la ta  różnią się bardzo pod względem term icznym , 
świadczą o ty m  różne ich w artości średnich rocznych, np . G dańsk  m a 
w roku  1929 śr. rocz. =  6,6 a w r. 1930 =  8,4. Różnica, j a k  na  średnią  
roczną, je s t  bardzo  znaczna  (1,8).

J a k  wielkie m ogą zachodzić różnice w te m p era tu rach  średnich m ie­
sięcznych w  analogicznych  m iesiącach różnych la t ,  podaje  n am  poniższa 
tab e la  :

I I I V II
1925 3,2 4,1 19,3
1929 — 5,2 — 10,6 16,9
1932 1,5 —  1,9 19,7
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Z zestawienia powyższego w ynika, że wpływ B a łty k u  je s t  tu  
uniem ożliw iany przez inne potężniejsze czynniki, k tó ry m i są prawodo- 
podobnie fale zimnego (polarnego) lu b  ciepłego (zwrotnikowego) powie­
t r z a , —  dalej, że po ostrej „k o n ty n e n ta ln e j”  zimie nie nastąp iło  c ieplej­
sze la to  albo po łagodnej zimie chłodne la to , —  ale wręcz odwrotnie.

Dalej m ożnaby  powiedzieć, że średnia tem p e ra tu ra  lu tego w N o ­
wym  Porcie, raz  by ła  ta k ą  j a k  w Londynie lub  Bolonii, to  znowu, ja k  
w Moskwie lub Korsakowie n a  Sachalinie.

Trw anie zimy, ważne je s t  szczególnie dla ro ln ictw a; —  wyrazić je  
m ożem y zapom ocą średniej ilości d n i z m rozem , „M ” —  w k tó rych  te m ­
p e ra tu ra  m inim um  je s t  niższą od  zera, oraz dni z lodem  ,,L ” , —  w k tó ­
rych  tem p era tu ra  m aksim um  pozostaje poniżej zera.

T rw anie  zaś pełnego la ta ,  —  ta k  ważnego dla dojrzew ania np . 
zbóż, da n a m  ilość dni ciepłych „C ” , z tem p era tu rą  m aksim um  25° lub 
wyższą.

„M ” T ” C”
tem p. m in. poniżej 0° te m p . m ax. poniż. 0° tem p. m ax. 25° lub  wyższa
N. P o r t  95,0 dni . . . . 32,3 dni
M albork 110,0 „ . . . .  37,7 „ .................. 28,4 „
P oznań  96,9 „ . . . .  30,8 „ .......................30,5
W rocław 97,5 ,, . . . .  31,8 „

W idzim y, że w artość „M ” je s t  prawie iden tyczną  w N. Porcie i P o z ­
n an iu , oddalonym i od siebie o około 250 km. N atom ias t jakże  mało 
m am y n a d  morzem  (N. P o r t)  dni z tem p. m axim um  25° (wartość С =  
=  13,5), —  n aw et nie połowę ilości tej co w Poznaniu , nie mówiąc o W roc: 
ławiu. P o d  ty m  wzglęcTem w ybrzeże je s t  bardzo upośledzone; bezwzględ­
nie odbija  to  się zwłaszcza na  gospodarce ogrodowej. Na szczęście ta  
m ała ilość ciepłych dni do tyczy  ty lk o  wąskiego pasa  przybrzeżnego, 
bo ju ż  33 km  w głąb ląd u  w artość ,,C”  zwiększa się przeszło d w u k ro t­
nie (Malbork).

W pływ  B ałtyku  je s t  tu  w yraźny ; je d n a k  p y tan ie , k iedy  je s t  on 
większy, czy w lecie czy w zimie —  pozostaje jeszcze kw estią o tw artą .

Stosunkowo częstym i w G dańsku  są niskie m in im a dobowe w czerw ­
cu (około 5°) oraz chłodne noce; m im o to  sum y te m p e ra tu r  średnich 
dziennych okresu w przybliżeniu w egetacyjnego — od IV  do X , są dosyć
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wysokie, w ahając  się m iędzy 2.600° a  3.170°, a więc um ożliw iają w  zu ­
pełności up raw ę naszych  zbóż, ja rz y n  i drzew owocowych ł ).

W ilgotność względna pow ietrza n a  ca łym  obszarze je s t  dosyć d u ­
ża; w  N. Porcie u trzym uje  się w granicach m iędzy2) 73%  (VI V II) 
a  87%  (X II)  (W rocław 6 5 %  —  8 4 % ); szczególnie la tem  je s t  t u  ona 
większa niż w innych  częściach k ra ju .

M ateria ł obserw acyjny  opadów  obejm uje okres 17-letni (1921 
1937). R oczna sum a w aha  się m iędzy 471 a 730 m m , —  zależnie od p o ­
łożenia stac ji, —  z m in im um  w styczniu  i lu ty m  oraz m aksim um  p rz y ­
pad a jący m  na  miesiąc lipiec albo sierpień.

1 I I  I I I  IV  V V I V I I  V I I I  IX  X  X I  X I I  R ok 
N. Port 15 15 16 28 47 57 66 69 55 52 33 18 471
Grązłowo 32 31 33 47 64 77 91 94 86 81 49 44 730
N. Dwór 23 35 71 41 68 83 91 75 67 71 41 33 659

N. P o r t  m a w roku  471 m m  opadów , z czego w okresie od kw ietnia 
do  październ ika  spada przew ażna ilość t .  j .  374 m m ; analogiczne w a r­
tości dla Grązłowa wynoszą 730 i 540 m m . O pady m ają  więc ch a rak te r  
k o n ty n e n ta ln y . Z darzają  się też  duże w ahania  ilościowe, w ystępujące 
w poszczególnych m iesiącach różnych la t. I t a k  np . w Grązłowie spadło 
raz w m a ju  206 m m , w in n y m  roku  ty lk o  36 m m , zaś w Nowym  Dworze3) 
zanotow ano w ciągu 24 godz. w lipcu 67,5 m m . Naogół je d n a k  opad} 
są raczej mniej obfite , a rozłożone na  czas dłuższy. N ajdłuższy okres 
bezpośrednio po sobie nas tępu jących  dni z opadem  wynosił 27, zaś tak iż  
okres suszy trw a ł 35 d n i (od 22.11. do 27.I I I . 1928 r.)

Z tego rodzaju  w ahan iam i w  opadach , m usi się liczyc rolnictwo 
Żuław.

Pow ietrze wybrzeża praw ie przez cały  rok  je s t  w ustaw icznym  r u ­
chu  (w przeciwieństwie np . do Górnego Śląska), —  a ponieważ przew aż­
nie jes t chłodne i w ilgotne, p rzykre  w rażenie odczuw ania w ia tru  jes t 
spotęgowane. N ajbardzie j w ie trznym i są miesiące od X  do V. W  N. P o r ­
cie średnia roczna szybkość w ia tru  4,2 m /sek , nie wiele odbiega od śred­
n ich  miesięcznych, p rzy  czym  w ia tr  m a ch a ra k te r  poryw isty . Dnie bez­
w ietrzne, j a k  również o znacznej szybkości w ia tru  są rzadkie. Ciszy

W artośc i przec ię tne  w y m a g a ń  term icznych  dla różnych  roślin :  
pszen ica  . . . .  2.250°
żyto  . . 
jęczm ień  
buraki .

1.900®
1.750°
2 .000°

w a rto śc i  te są różn e , za leżn ie  od  ga tun ku i aklim atyzacji.
2) Średnie  w artośc i 30-letn ie .
3) Ż u ław y
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w roku  m am y 2,3 % , a więc prawie ty le  sam o co na  Śnieżce (2,2), k tó ra  
u chodz i za jedno  z n a jb a rd z i  j w ietrznych miejsc w E uropie  (dla P o z­
n an ia  w artość ta  wynosi 5 ,8% ).

W  zimie i jesieni przew ażającym i k ie runkam i w ia tru  są: S, SW, 
i SE , w lecie N W , N i N E , a podczas w iosny wieje przeważnie ch łodny  
w ia tr  N E . T ak i uk ład  różnych w iatrów , ja k o  czynnika tra n sp o i tu  
m as powietrza o różnej tem pera tu rze , t łu m aczy  najlepiej s tosunki te rm i­
czne tego obszaru.

Zachm urzenie je s t  również w ażnym  elem entem . Średnio w roku 
w ypada  40 dni pogodnych; najw iększa ich ilość p rzypada  n a  miesiące 
od V do IX . (Poznań m a 49,6). D ni p ochm urnych  w roku  je s t  średnio 
142 przeważnie od X I  I I .  (średnie roczne zachm urzenie =  6,6). Z n a ­
m ienną cechą je s t  częste w ystępow anie n iskich  form acyj chm ur, —  nie 
ty lko  w zimie ale również we w szystkich  porach  roku, co wywołuje
nagłe zasłonięcie nieba —  zdarzające się często podczas bezchm urnej 
pogody.

Je d n a k  popełniłby niem ałą om yłkę ten , k to b y  uw ażał ilość dni 
jasnych  za równoznaczną z ilością godzin słońca1). Często bowiem 
kula  szklana heliografu Campbella, w ypala  ślad na  ciemnej w stędze, 
znacząc ilość godzin słońca —  w w ypadku , gdy niebo p o k ry te  je s t  
cienką w arstw ą chm ur; (np. ty p u  Ci.) wówczas ilość światła je s t  pe łno­
wartościowa, a n aw et jak o  rozprószona, je s t  bardzo  ko rzy stn a  dla roślin.

W  sum ach rocznych ilości godzin słońca, t a k  ważnej nie ty lko  dla 
rolnictw a ale w ty m  w ypadku  też  dla tu ry s ty k i ,  w ystępu ją  z ro k u  na 
rok  bardzo duże w ahania  np . w G dańsku, od 1770 do 2170. (Średnio 
w ypada w Zakopanem  1512, w P oznan iu  1705, w Kołobrzegu 1742).

Na podstaw ie powyższych danych  dochodzi się do wniosku, że 
n a  obszarze de lty  Wisły, wyróżnić m ożna dwie zasadnicze k ra in y  k lim a­
tyczne, różniące się znacznie m iędzy sobą.

1) Pas wybrzeża szerokosci do 10 km : —  o dużej wilgotności 
względnej pow ietrza, z m ałą  ilością dn i ciszy, oraz dni ciepłych 
(z m aksim um  25°), z zim ą nieco ty lk o  łagodniejszą niż w P oz­
nan iu  lub  W rocławiu, o przew ażającym  rodza ju  chm ur niskich, 
n a to m ias t rzadziej w ystępujących  C u .— J e s t  to  więc dziedzina 
k lim atu  południow o-bałtyckiego, o cechach swoistych.

^) Na południe od tsgo  pasa ciągnie się obszar o przew ażających 
ju ż  wpływ ach kon tynen ta lizm u , k tórego południowe granice za- 
sięgu tru d n e  są do ustalen ia , bo w istocie jednoczy  się stopnio-

) Dni jasne: zachmurzenie 2 i mniej, dni pochmurne: 8 i więcej
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WO z W ielkopolską; m ożnaby k lim a t tej k ra in y  nazw ać
lądow o-bałtyckim .

C harak te r k lim a tu  obu  ty c h  obszarów powinien być  b ra n y  pod 
uw agę w zagadnieniach gospodarczo-rolniczych.

R  É  S  U  M  É

L ’a u te u r  carac térise  les é lém ents atm osphériques suivants: la
te m p é ra tu re ,  p éc ip ita tion  a tm osphérique , dureé , d irection  e t  in tensite  
du  v en t, hum id ité  de l’air, nébulosité  e t ensoleillement, en a rr iv en t
aux  conclusions suivantes.

S u r le te rrito ire  du  d e lta  de la Vistule on d istinguent deux ré-

g iors c l i r a t iq u e  comme suit:
1) Une bande  du  li t to ra l ,  d o n t la la rgeur a t t  in t  10 k ilom ètres, 

d ’une h u m id ité  re la tive d ’air considérable, ou les jours  de 
calme e t les jou rs  chauds son t rares  (25° au m axim um ), ou 
les nuages sont bas  p o u r  la p lu p a r t .  C’est la  region de clim at
b altico-méridional.

2) La region de Żuław y, don t la limite sud n  est pas d istincte. 
C’est la region de clim at ba ltico-continental.
B ien que ces régions n ’occupent à elles deux, q u ’une surface 
de peu d ’étendue , elles diffèrent q u a n t  au clim at, de so rte  
q u ’elles jo u e n t  des rôles distincts  dans les problèm es agricoles 

e t économiques.
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BOLESŁAW ŚWIDERSKI

Wpływ form terenu 
na położenie osiedli wiejskich w Polsce.

(L'influence des formes du terrain sur la situation de Г habitat 
rural en Pologne) .

Przedstaw ienie niniejsze je s t  schem atycznym  streszczeniem w aż­
niejszych w yników  pracy , będącej p róbą  uchwycenia wpływu form  te ­
ren u  n a  położenie osiedli wiejskich w Polsce z 1939 r. F a k t  te n  w y­
m aga kom entarzy . W ytłum aczenie  leży w genezie pracy. P odję to  .ją 
przed  w ojną  pod  kierow nictw em  prof. St. P a w ł o w s k i e g o .  P od  
koniec r. 1939 praca  znajdow ała się n a  ukończeniu. W  czasie 
w ojny  rękopis p racy  i m a teria ł analityczny  uległy zniszczeniu, pozo­
sta ła  jedynie  m ap a  syn te tyczna . P ró b a  odtw orzenia w r. 1945 w y ­
ników  n a  podstaw ie zachowanego m ateria łu  okazała się n iezadow ala­
jąca . Pod ję to  więc pracę n a  nowo pod kierownictwem  prof. A. Z i e r -  
h o f f e r a .  O pierając ją  n a  m ateria le  m ap  w arstw icow ych 1 :1 0 0 .0 0 0 , 
p oddano  badan iom  ta k i  obszar, dla jakiego m ap y  te  is tn ieją . B rak  m ap  
w arstw icow ych dla  Ziem O dzyskanych  nie pozwolił n a  opracowanie ty c h  
terenów .

Zagadnienie w pływ u form  te renu  n a  położenie osiedli wiejskich w u ję ­
ciu m akroskopow ym  nie było  dotychczas p rzedm iotem  osobnej p racy  
w Polsce. Nie są znane również opracow ania zagraniczne. A problem  
te n  należy do klasycznych  tem a tó w  antropogeografii. Przeszło 100 la t  
tem u  (1841) pod ją ł go K o h l ,  rozpa tru jąc  wpływ form  te ren u  n a  położenie 
osiedli m iejskich. L ite ra tu ra  z zakresu osadnictw a miejskiego wzrosła 
od tego czasu znacznie.

L ite ra tu ra  z dziedziny osadnictw a wiejskiego pozostała n a to m ia s t  
uboga. C harak teryzuje  ją  makroskopowość i analityczność badań . S tu-
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diom  poddaje  się małe obszary i niewielkie grupy  osad. U przyw ilejo­
w anym  te ren em  bad ań  są góry.

W  lite ra tu rze  geograficznej mówi się o dwu rodzajach położenia 
osiedli: geograficznym  i topograficznym . D la osiedli wiejskich m iaro ­
da jne  je s t  położenie topograficzne. —  W śród czynników, w pływ ających 
n a  położenie osiedli wyróżniono czynniki geograficzne i niegeograficzne; 
z czynników  geograficznych najw ażniejszym i są: rzeźba te renu , e lem enty 
hydrograficzne, gleba, podłoże geologiczne, k lim at.

Ogólne wiadomości, dotyczące w yróżnienia z p u n k tu  widzenia m o r­
fologicznego ty p ó w  położenia osiedli poda ją  podręczniki antropogeografii 
R a t z l a ,  B r u n h e s ’a,  W a g n e r a ,  H a s s i n g e r a ,  Z a b o r ­
s k i e g o .  Z s tarszych  prac om awia te n  problem  przede w szystkim  
G r a d m a n n ,  S c h l ü t e r .  Szczegółową klasyfikację  położenia osiedli 
podał L o w l ,  A l m a g i a ,  R i c c a r d o ,  G e i s l e r  dla m iast n ie ­
m ieckich; z l i te ra tu ry  polskiej R e w i e ń s k a  dla m iast, D у  1 i к  dla 
grodów, dla  osiedli wiejskich Ł o z i ń s k i ,  L e s z c z y c k i ,  P r z e ­
p i ó r e k  i, Z a k r z e w s k a .

W  oparciu  o dotychczasowe b ad an ia  u ję to  położenie osiedli w n a ­
s tępu jący  schem at:

1. Położeiłie wysoczyznowe :
a) równinne,
b) zboczowe.

2. Położenie zworowe (dolinno-potokowe).
3. Położenie dolinne:

a) nadkraw ędne  I  (krawędzie w yraźne),
b) „  I I  ( „  słabo zaznaczone),
c) stokowe I (na stokach  bardziej strom ych),
d) „  I I  ( „  łagodnych),
e) podstokow e,
f) n a  ta rasach  wysokich,
g) „  niskich,
h) wyspowe,
i) wydmowe.

4. Położenie nieckowo-jeziorne:
a) stokowe I (na s tokach  strom ych)
b) „  I I  ( , ,  „  łagodnych)
c) na  dnie niecki jeziornej.

T ypów  je s t  15. U jąć je  m ożna w cztery  g rupy  zasadnicze: osiedli wy- 
soczyznowych (wysoczyznowe równinne, zboczowe, nadkraw ędne I  i I I ) ,  
zworowych (dolinno-potokowych), tarasow o-dennych  (osiedla na  ta ra sach
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wysokich, niskich, osiedla podstokow e, wyspowe i wydmowe) i s toko­
wych (stokowe I ,  I I ,  dolinne i stokowe I , I I ,  nieck.-jez.). Całość schem atu  
da się skupić w  trz y  główne form y: 1. płaskie, 2. pochyłe, 3. wklęsłe.

J a k o  granicę m iędzy osiedlami wysoczyznowo-rów ninnym i a wyso- 
czyznowo - zboczowymi (opierając się na  badan iach  K a m i ń s k i e j ,  
P a w ł o w s k i e g o ,  Z a b o r s k i e g o )  przyjęto  k ą t  nachylen ia  5°.

W  toku  p racy  okazało się rzeczą konieczną —  celem bezspornego 
zaliczenia osiedli do określonego ty p u  położenia —  w prow adzenia rozróż­
nienia między położeniem osiedli na  stokach  łagodnych  i bardziej s tro ­
m ych dolinnych i nieckowo-jeziornych, oraz n ad  kraw ędziam i w yraźnym i 
i słabo zaznaczonym i (kry terium  podziału —  k ą t  nachylen ia  5°).

J a k o  granicę między ta ra sam i wysokimi a n iskim i p rzy ję to  w yso­
kość 7 m. K ry je  się tu  niewspółmierność dla obszarów n izin  a gór.

Za położenie zworowe (dolinno-potokowe) uw ażano położenie osiedli 
w dolinkach  Y (w przekro ju  poprzecznym ). J e s t  rzeczą bezsporną, że 
zupełnie inne asp ek ty  m a to  położenie w górach czy n a  w yżynach  niż n a  
nizinach.

Osiedla w ydm owe zaliczono do grupy  osiedli tarasow o-dennych . 
W ydm y w rzadkich  ty lko  w ypadkach  w ystępują  poza obszaram i dolinnym i.

Za wyspowe uw ażano: a) osiedla otoczone ze wszech stron  n u rtem  
rozwidlającej się rzeki, b) osiedla położone na  ta ra sach  n iskich  na  lek ­
kich wyniesieniach terenu , c) osiedla na  wyspach dyluw ialnych, odłączo­
nych  öd obszarów wysoczyznowych (np. w okolicach G rudziądza). Na 
Polesiu brano  pod  uwagę w yspy dyluw ialne ta k ie ,  na  k tó ry ch  mogły się 
pomieścić jedno lub  dwa osiedla wiejskie. Osiedla położone n a  większych 
wyspach dyluw ialnych uw ażano za wysoczyznowe.

Dotychczasowe b adan ia  n ad  wpływem form te re n u  n a  położenie 
osiedli w iejskich pozwoliły na wykrycie pew nych ogólnych reguł. P rzy ję ta  
została przez S c h l ü t e r a  postaw iona zasada, że osiedla m a ją  skłonność 
do lokow ania się w zagłębieniach te ren u . D ruga zasada brzm i: osiedla 
w ykazują  tendenc ję  do zajm ow ania s tre f  przejściowych, granicznych. Z a ­
b o r s k i  uw aża  za na tu ra ln e  miejsce w naszym  klimacie n a  osiedle obszar 
suchy, ciągnący  się powyżej podm okłych  łąk , a poniżej obszaru  zwartej 
puszczy” ; kolejność użytków  je s t  nas tępu jąca : ,,łąka (dno doliny), ogród 
w arzyw ny, zabudow ania (strefa graniczna), pola orne (powyżej zabudo­
wań) i las (górna część zboczy wT pobliżu działu wodnego)” .

B adan ia  oparto  na nas tępu jącym  m ateria le : 1. m apie  1 : 100.000
warstwicowej, 2. opracow aniach i m apach  m orfologicznych, 3. literaturze 
przedm iotu , 4. w  m ałym  stopn iu  n a  przygodnej au topsji.

M apa 1 : 100.000 spełnia dla tego rodza ju  s tu d iu m  naogół dobrze 
swą rolę. Opracowania i m ap y  morfologiczne tw orzą uzupełnienie m apy
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1 : 100.000. K orzystano  z b a d a ń  P a w ł o w s k i e g o ,  L e n c e w i c z a ,  
Z a b o r s k i e g o ,  G a l o n  a,  C z y ż e w s k i e g o ,  K l i m a s z e w ­
s k i e g o ,  K o n d r a c k i e g o ,  H a l i c k i e g o ,  S z a f l a r s k i e g o  
i in. L ite ra tu ra  przedm iotu  spełnia ty lko  rolę o rien tacy jną , służąc w pew ­
nych  w ypadkach  jako  m ateria ł porównawczy.

Za jednostkę  bad an ia  p rzy ję to  osiedle wiejskie w sensie ad m in is tra ­
cy jnym . Uwzględnienie zagrody, wyjście idealne —  w pracy  o ch a rak ­
terze m akroskopow ym  je s t  rzeczą n iew ykonalną.

Metoda. W  badan iu  położenia osiedli n asuw ają  się dwie m ożli­
wości postępow ania: m ożna za pom ocą jednego znaku  —  sym bolu  określić 
położenie większej części osiedla nie uw zględniając położenia p a r t i i  m nie j­
szej. Np. osiedle rozproszone m a głównie położenie nadkraw ędne, kilka 
zaś zagród leży na  s toku  doliny, a kilka schodzi na  ta rasy . K lasyfiku jem y 
to położenie jak o  nadkraw ędne. W  drug im  w y p ad k u  m ożna oznaczyć 
położenie osiedla różnym i znakam i w zależności o d  zajm ow ania odm ien­
nych  form  terenu  przez g rupy  zagród danego osiedla. W  przykładzie  w y­
m ienionym  k lasyfiku jem y położenie osiedla jak o  nadkraw ędne, stokowo- 
dolinne i tarasowe. W  pracy  w ykonyw anej przed w ojną  przy jęto  
pierwszy sposób postępow ania; w pow tórnym  opracow aniu  —  drugi.

Sposób drugi m a tę  przewagę nad  pierw szym , że określa rzeczywiste 
położenie danego osiedla; je s t  również pewniejszy przy  k lasyfikacji p o ­
łożenia osiedli rozproszonych, gdzie kw estia ujęcia większej części osiedla 
może nasuw ać duże trudności. S troną u jem ną  je s t  rów now artość w szyst­
kich znaków : znak, za pom ocą którego określono położenie np . p a ru  
zagród je s t  rów ny znakowi, odnoszącem u się do położenia kilkudziesięciu 
zagród. T u ta j mogą tkw ić błędy m etody.

Tok pracy. Na podstaw ie m ap y  1 : 100.000 określano drogą a n a ­
lizy położenie każdego osiedla w oparciu  o w ypracow any schem at typów  
położenia. Z naki — symbole, określające podobne ty p y  położenia, zliczano 
dla  każdej ćw iartki sekcji m apy 1 : 100.000. Zsum owanie w yników  ćwiar­
te k  sekcji dawało obraz ilościowy i jakościow y dla całej m ap y . Dla k aż­
dej z ćw iartek  w ykonano n a d to  obliczenia procentow e, określające udział 
poszczególnych typów  położenia w stosunku  do ich ogólnej ilości. Dane te  
służyły do wykreślenia m etodą  izary tm iczną m ap  poszczególnych typów  
położenia osiedli wiejskich w Polsce.

Uzyskano w te n  sposób m ateria ł s ta ty s ty czn y  jakościow y i ilościo­
wy w  cyfrach bezwzględnych i w  p rocen tach  dla całego obszaru. Ma­
teria ł ten  uzupełniono przedstaw ieniam i kartograficznym i.

Mapy. Dla każdego z w yróżnionych typów  położenia w ykonano 
m apę izary tm iczną w  podziałce 1 : 1.250.000 (razem m ap  15). U zyskana
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w  te n  sposób obraz  rozmieszczenia i na tężenia  w ystępow ania poszczegól­
n y ch  ty p ó w  położenia osiedli w iejskich na  opracow anym  obszarze.

W ykreślenie m a p y  syn te tyczne j w ym agało  duż tj generalizacji. Za 
podstaw ę wyjścia wzięto cztery g rupy  zasadnicze ty p ó w  po łożen ia :ta ra-  
sow o-denną, w ysocz/znow ą, zworową (dolinno-potokową) i s tokow ą.

Liczba m ożliwych kom binacyj w obrębie tych  czterech g rup  poło­
żenia w ynosi 24 . O znaczając mianowicie 1-typ  tarasów o-denny, 2-typ  
wysoczyznowy, 3 —  zworowy, 4 — stokow y o trzym ujem y  następu jące  wa­
r ian ty :

A 1 A 2 A 3 A 4 A 5 A 6
1 1 1 1 1 1
2 2 3 3 4 4
3 4 ' 4 2 2 3
4 3 2 4 3 2

Podobnie  dla  osiedli wysoczyznowych 2 —  B, dla  osiedli zwo- 
row ych 3 —  C, dla  stokow ych 4 —  D.

Ja k o  osobny wyróżniono jeszcze w arian t wyłącznie terasow o-denny 
ze względu na  d użą  częstość w ystępow ania.

W  kom binacjach  ty ch  zwrócono przede w szystk im  uw agę n a  te  sze­
regi, w  k tó ry ch  ty p y ,  będące w recesji stosownie do w artości średnich 
dla całości, w ysuw ają się n a  p lan  drugi. Np. 1 4 3 2.

Na te j podstawce oraz ze względu n a  częstość w ystępow ania 
dokonano redukcji w ym ienionych kom binacyj, o trzym ując  z 25 w arian ­
tów  ostatecznie  19 (w A połączono ty p y  A 5 i A 6, w  В —  В 5 i В 6, 
w  С —  С 5 i С 6, a w D —  D l  i D 2 ,  D 3  i D 4 ,  D 5  i D 6 ) .

W/yniki. Do najczęstszych typów  położenia osiedli w iejskich w Polsce 
należą osiedla wysoczyznowe, zworowe (dolinno-potokowe), n a  ta rasach  
niskich i s tokach  dolinnych (łagodnych i bardziej strom ych). Na poło­
żenia te  p rzypada  70 ,8%  ogółu osiedli.

Przeciwstawienie osiedli, zw iązanych wyłącznie z form am i dolin­
n y m i osiedlom w ysoczyznowym  daje nas tępu jący  rezu lta t:  32,9 %  ogółu 
osiedli m a położenie wysoczyznowe, 67,1 %  leży w dolinach. Jeżeli do 
osiedli zw iązanych z form am i dolinnym i zaliczym y osiedla nadkraw ędne I  
i I I  o trzy m am y  w^ynik n as tęp u jący : 24,6 %  osiedli wysoczyznowych, 75 ,4%  
osiedli zw iązanych z form am i dolinnym i.

Cyfry te  obrazu ją  w całej pełn i siłę a trak cy jn ą  form  dolinnych dla 
osadnictw a badanego obszaru.

Rozmieszczenie typów położenia osiedli wiejskich.

O s i e d l a  w y s o c z y z n o w e .  C harak teryzuje  je  powszechność w ystępo­
w ania. Są ty p em  najczęściej w  Polsce spo tykanym  (okrągło 20% ). L inia—

P r z e g lą d  G e o g ra f ic z n y  t. X X I. z. 3/4. — a.
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Śląsk —- W yżyna Nowogródzka oddziela zachód, pn.-zach. i pn.-wsch.
0 dużym  nasileniu osiedli wysoczyznowych (20 —  4 0 % , 40 —  70% ) od 
południowo-wschodu o słabym  natężeniu  osad tego ty p u  (do 2 0 % ). 
M aksim um  w ystępow ania osiedli wysoczyznowych leży w zach. części 
K ra iny  W ielkich Dolin (W ielkopolska 41,1 % ), m inim um  na  Polesiu 
(6,6% ) i w  górach.

O s i e d l a  p o ł o ż o n e  n a  t a r a s a c h  n i s k i c h .  S potyka  się je  
prawie w całym  k ra ju , Po wysoczyznowych i zworowych należą do n a j ­
liczniejszych w Polsce (14,4% ). Linia Śląsk —  W yżyna Nowogródzka 
oddziela zachód, pn.-zach. i pn.-wsch. od poł.-wsch. Na obszarze p ierw ­
szym skupia się m niejsza ilość osiedli n a  ta rasach  niskich (do 10, 20% ), 
obszar d rug i w ykaz j je  wyżs :y odsetek  osiedli tego ty p u .  M aksimum 
leży na  Polesiu i w K arp a tach , m in im um  n a  Pojezierzu Brasławskim
1 w ogóle w k ra inach  pojezierza.

O s i e d l a  p o d s t o k o w e .  W  rozmieszczeniu osiedli podstokow ych 
(9,3% ) zaznacza się znowu różnica m iędzy obszarem  zach., pn.-zach. i pn.- 
wsch. o m niejszym  na tężen iu  osiedli tego ty p u ,  a poł.-wsch. o większym 
nasileniu. Granicę stanow i linia poprow adzona od R ybn ika  do A ugusto ­
w a, a  s tąd  biegnąca wzdłuż N iem na k u  wschodowi.

O s i e d l a  s t o k o w o - d o l i n n e  I  (8 ,7% ). Przeciw staw iają się 
sobie dwa główcie obszary: poł., liczący więcej osiedli stokowo-dolin- 
nych, a zbiegający się na  ogół z regionam i w yżyn i gór, i pn. o rz a d ­
szym w ystępow aniu  osiedli tego ty p u , obejm ujący  K rainę  W ielkich Dolin 
i pojezierza. Obszar poł. przecięty  je s t  praw ie „dep res ją”  n iziny nadw iś­
lańskiej i ko tlin ą  nadbużańską.

O s i e d l a  z w o r o w e  (dolinno-potokowe) są często sp o ty k a ­
nym  ty p em  położenia. Należą one do najliczniejszych osiedli w  Polsce 
(15,7% ). O bszary pojezierzy i K ra ina  W ielkich Dolin k ry ją  osiedli do- 
linno-potokow ych najm nie j. M aksima leżą na  w yżynach  Polski zach. 
i na  w yżynach  pn.-wsch. (W yż. Nowogródzka, Oszmiańska, a także  półn . 
Podlasie).

O s i e d l a  n a d k r a w ę d z i o w e  (5 %) zgrupow ały się przede 
w szystkim  n a  pojezierzach i w yżynach  (szczególnie n a  W yżynie Sando­
m ierskiej, w  K otlin ie  N idy  i n a  Podolu).

O s i e d l a  w y s o c z y z n  o w o - z b o c z o w e ,  n a  ta ra sa c h  w y ­
sokich, osiedla w ydm ow e, wyspowe i nieckowo-jeziorne należą do typów  
rzadko  spo tykanych . Osiedla wysoczyznowo-zboczowe (4,7 %) skupiły 
się najliczniej n a  obszarach pojezierzy, n a  w yżynach  Polski zach. (Ju ra  
K rakow sko-W ieluńska, G. Świętokrzyskie) i w K arp a tach .

O s i e d l a  n a  t a r a s a c h  w y s o k i c h  (3 ,5% ) najliczniej 
w ystępu ją  n a  te renach  górskich.
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M aksim um  osiedli wyspowych i w ydm ow ych leży na  Polesiu. 
Osiedla nieckowo-jeziorne ograniczone są do obszarów pojezierzy 

i K ra in y  W ielkich Dolin (szczególnie Poj. Brasławskie i Suwalskie).

Wpływ nizin, wyżyn i gór na położenie osiedli:

ta r .  n . ta r .  w. wysp. w ydm . podst. stok. dol.I stok .dol. I I  

13,8 3,6 2,8 3,2 7,6 6,4 8,5
15,0 2,4 1,8 0,4 13,9 13,2 7,9
19,4 5,6 0,5 16,3 18,6 0,9

n ad k raw . I  nadkraw . I I  zworowe (doi.pot.) wysoczyzn. wys.-zbocz
N iziny 4,8 3,6 13,8 25,3 4,0
W yżyny  7,9 3,2 18,8 11,0 4,5
G óry 1,9 0,1 17,9 6,9 11,9

stok. nieck.-jez. I stok. nieck.-jez. I I na  dnie niecki j<
Niziny 1,9 0,7 0,6
W yżyny  — —  . —
Góry — —

W  górach leży przew aga osiedli na  ta rasach  niskich, na  ta rasach  
wysokich, osiedli podstokow ych, stokow o-dolinnych I  i wysoczyznowo- 
zboczowych.

N a w yżynach— osiedli zworowych (dol.-pot.) i nadkraw ędziow ych I.
N a nizinach— osiedli wysoczyznowych, nadkraw ędziow ych I I ,  sto- 

kowo doi. I I ,  s tokow o-n ieck . - jez. I ,  stok . - nieck. - jez. I I  i n a  dnach  
niecek jeziornych.

Naogół w m iarę  w zrostu wysokości bezwzględnej i względnej t e ­
renu  o dse tek  osiedli n a  ta ra sach  niskich, osiedli podstokow ych, stokowo- 
dol. I  i wysoczyzn.-zboczowych w zrasta . (Stosunek w prost p roporcjo­
n a ln y  do wysokości bezwzględnej i względnej te renu).

N aogół w  m iarę  w zrostu  wysokości bezwzgl. i wzgl. te ren u  od­
se tek  osiedli w ysoczyznowych, stokowo-dol. I I ,  i  nadkraw ędziow ych
I I  m ale je , z pew nym i odchyleniam i.

Zależność osiedli n a  nizinach, w yżynach i w górach od form  wyso­
czyznow ych i dolinnych je s t  n a s tęp u jąca :

N iziny: osiedli wysoczyzn. 36 ,7%  os. zw iązanych  z form. dolin. 6 3 ,3%  
W y ży n y : „  „  2 6 ,6%  „  „  . 7 3 ,4 %
G óry : „  „  2 0 ,8%  „ „ 79 ,2%

N iziny
W yżyny
Góry
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Naogół w m iarę w zrostu wysokości bezwzględnej i względnej te renu  
odsetek  osiedli wysoczyznowych m aleje, n a to m ias t  odsetek  osiedli zwią­
zanych z form am i dolinnym i w zrasta .

W yróżnienie regionów typów położenia osiedli wiejskich.

N a podstaw ie m a p y  syntetycznej i w oparciu o analizę  danych  
ilościowych z poszczególnych regionów w yróżniono dwa główne odrębne 
obszary  położenia osiedli: obszar A, o b e jm ujący  zachód, pn.-zachód i pn .-  
w schód o przewadze osieli wysoczyznow ych, małej ilości osiedli ta ra -  
sowo-dennych i m niejszej częstotliwości w ystępow ania  osiedli zworo- 
wych (doi. pot.) i stokow o-dolinnych oraz obszar В z dom inacją  osiedli 
tarasow o-dennych , m in im um  osiedli w ysoczyznowych i większym  n a tę ­
żeniem  osiedli zworowych i s tokow o-dolinnych, obe jm u jący  wschód, 
połudn.-w schód i po łudnie .

G ranica m iędzy obydw om a obszaram i przebiega W isłą do przeło­
m u przez w yżyny  środkowo-polskie, k raw ędzią lubelską, B ugiem  do 
połączenia z N arw ią, te renam i p rado lin  k u  pn.-wsch. do W ilii i b ie­
giem W ilii n a  wschód.

W  obszarze A w yodrębniono n as tępu jące  reg iony: 1. w yżynny  
zach.-polski, za jm ujący  specyficzne stanow isko przejściowe (podobnie ja k  
region pn.-wsch. —  W yżyna O szm iańska, Nowogródzka i Podlasie pn .); 
2. n iz inny , obejm ujący  zach. część K ra in y  W ielkich D olin (W ielkopol­
ska, Mazowsze i Podlasie poł.); 3. pojezierny.

Region w yżynny  charak te ryzu je  m aksim um  osiedli zworowych, w y­
stępujących  tu  w ilości i w  odsetku  większym , niż gdziekolwiek indziej; 
ilość osiedli zw iązanych z wysoczyznam i leży w granicach średniej dla 
Polski, podobnie osiedli s tokow ych; —  osiedli tarasow o-dennych  je s t  
m ało, poniżej średniej. (Średnia ogólna: osiedli tarasow o-dennych  32 ,3% , 
wysoczyznowych 32 ,9% , stokow ych 19 ,1% , zworowych 15,7% ).

2. Region n izipny  zach. posiada praw ie m aksim um  osiedli wyso­
czyznowych; ilość osiedli tarasowo - dennych , stokow ych oraz dolinno 
potokow ych m niejsza od średnich wartości.

3. Region pojezierny skupia  m aksim um  osiedli wysoczyznowych 
(wysoczyznowych „czy sty ch ” 24,7 % , nadkraw ędziow ych I  i I I  13,3 %  
wysoczyznowych-zbocz. 10 ,8% ) oraz m inim um  osiedli tarasow o-dennych  
i dolinno-potokowych (wyjąwszy Polesie); odsetek  osiedli stokowych 
(stokowo-dol. 11 ,5% , stokowo-nieck. jez. 8 ,7% ) leży powyżej średniej.

W  obszarze В wyróżniono regiony: 1. karpacko-podolski z k o tli­
nam i podkarpackim i, 2. w yżynny  wołyńsko-lubelski, 3. poleski, oraz 
w yżynny  pn.-wschodni.
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Region 1. karpacko-podolski z kotl. podkarpack im i posiada praw ie 
m aksim um  osiedli ta rasow o-dennych , prawie m inim um  osiedli w yso­
czyznow ych, dużo osiedli s tokow ych i zworowych (powyżej średniej). 
W  rejonie ty m  m ożna wyodrębnić kilka podregionów.

2. Region w yżynny  wołyńsko-lubelski grom adzi dużo osiedli s to ­
kow ych i ta rasow o-dennych, m ało osiedli wysoczyznowych; odsetek osie­
dli zworow ych nieco powyżej średniej. . i

3. Region poleski zajm uje pod względem położenia osiedli specy­
ficzne stanowisko. Posiada m aksim um  osiedli tarasow 4 >-dennych, m in i­
m u m  wysoczyznowych, stokow ych i dolinno-potokow ych.

4. W y ży n y  pn.-wsch. —  W yż Oszmiańska, Nowogródzka oraz P o d ­
lasie pn. —  stanow ią pn . strefę przejściową m iędzy obszaram i Д  i B. 
L iczą dużo osiedli stokow ych i dolinno-potokow ych (okrągło po 25 % ), 
względnie m ało osiedli wysoczyznowych i tarasow o-dennych.

F a k t ,  że 7 5 %  osiedli w iejskich zw iązanych je s t  z form am i 
do linnym i, fa k ty  odrębnego zachow ania się osadnictw a pod względem 
położenia  n a  obszarach wyżyn, nizin i gór w tró jstrefow ym  podziale 
fizjograficznym , n a  obszarach pojezierzy, w  K rain ie  W ielkich Dolin, 
n a  w yżynach , w kotlinach  i n izm ach  podkarpackich  i w K a rp a ta c h  
w  5-pasow ym  układzie morfologicznym krain , różnice zachodzące w  p o ­
łożeniu osiedli m iędzy zachodem  a wschodem , między poszczególnymi 
reg ionam i geograficznym i, zależność od m niejszych ja k  i większych 
form  te ren u , świadczą o daleko sięgającej korelacji m iędzy form am i 
te ren u  a położeniem osadnictw a wiejskiego.

R É S U M É
Cette étude-ci es t u n  résumé schém atique des plus im p o rtan ts  

résu lta ts  d u n  trav a il  su r  J’influence des formes du te rra in  sur l ’h a b i ta t  
ru ra l  en Pologne.

Ce tra v a il  commencé a v a n t  la guerre sous la direction du prof. 
S t. P  a w ł o w s к  i f u t  continué  après la guerre sous la direction du  
prof. A. Z i e r h o f f e r  à l ’I n s t i tu t  de Géographie de l ’U niversité  
à Poznan.

L ’étude  sur l ’influence des formes du te rra in  su r la s itua tion  de 
l ’h a b i ta t  ru ra l  au sens m acroscopique n ’é ta t  pas ju s q u ’à présent l ’ob je t 
d ’u n  trav a il  spécial en Pologne. On n ’en conna ît non  plus des é tudes 
é trangères.

La l i t té ra tu re  concernan t ce problèm e n ’est pas abondan te . Les 
t r a v a u x  qu i on t été publiés son t d ’u n  carac tère  spécial e t  ana ly tique . 
On a exam iné des territo ires p e ti ts  e t des groupes peu nom breux  d ’é tab lis ­
sem ents . Les m ontagnes on t p résen té  une  région privilégiée de l’étude.
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On parle  dans la l i t té ra tu re  géographique de deux  types  de s itu a tio n  
de l ’h a b ita t :  géographique e t  topograph ique . P o u r  l ’h a b i ta t  ru ra l  la si­
tu a t io n  topographique  est décisive.

Sur la  base des t ra v a u x  polonais de Łoziński, Leszczycki, P rze- 
piórski, Zakrzewski e t  au tres  e t  sur la l i t té ra tu re  é trangère  —  Löwl, 
Schlüter, G radm ann , A lm agia, R iccardo e t  a u tre s  —  on a é tab li  le schém a 
su ivan t i l lu s tran t la s i tu a tio n  de l ’h a b ita t  ru ra l :

1. l ’h a b i ta t  du  p la teau  d iluvial:
a) de la p laine,
b) de la  pen te ;

2. l ’h a b i ta t  de la vallée é tro ite  (vallée d ’u n  to rren t) ;
3. „  de la vallée:

a) du  rebord  (du p la teau  diluvial a t te n a n t  à  la vallée) 
ra ide  (I),
doux  (II),

b) du versan t 
raide (I), 
doux  (II) ,

c) au pied du  versan t,
d) de la terrasse hau te ,
e) de la  terrasse  basse,
f) des îles,
g) des dunes de sable;

4. l ’h a b i ta t  de la  cuve tte  lacustre
a) du  ve rsan t 

raide (I), 
doux  (II) ,

b) du fond de la cuve tte  lacustre.

On p e u t classifier tous  ces types  en q u a tre  groupes p r in c ip au x : 
1. le groupe des é tablissem ents du  p la teau  d iluv ial de la p laine, de la 
pen te , du  rebord  I  e t  I I ,  2. le groupe des é tab lissem ents de la vallée 
é tro ite , 3. —  des établissem ents situés sur les te rarsses e t  sur le fond 
de la vallée (sur les terrasses au  p ied  du  v ersan t, su r les îles e t  su r 
les dunes), 4. —  des établissem ents situés sur le v e rsan t (sur le versan t 
ra ide e t  doux  de la vallée e t de la cuve tte  lacustre).

On p eu t ram ener le schém a a u x  tro is  formes principales du  te r ra in :  
p la t ,  incliné e t concave.

Comme lim ite  en tre  l ’h a b i ta t  du  p la te a u  d iluv ia l de la p la ine e t  
eelui de la pen te  on a pris l ’angle de 5°. (On s’ést basé sur les t r a v a u x  
de K am ińska, Pawłowski, Zaborski).
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Au cours d u  tra v a il  il s’ést m ontré  —  afin  que la classification 
eoit sans conteste  —  nécessaire de faire une distinction en tre  l ’h a b ita t  
s itué  su r  les v ersan ts  doux  e t plus ab ru p ts  des vallées e t  des cuvettes  
lacustres e t  en tre  l ’h a b i ta t  s itué sur les rebords d istincts  e t  moins 
m arqués (critérium  de la division —  l’angle de 5°).

Comme lim ite  en tre  les terrasses hau tes  e t basses on a accepté la 
h a u te u r  de 7 m.

On a considéré les établissem ents situés dans les vallées é tro ites 
comme des établissem ents situés dans les vallées V(coupe transversa le).

On a com pté les établissem ents situés sur les dunes au  nom bre  
des é tab lissem ents situés au  fond  de la vallée. Les dunes n ’appara issen t
que trè s  ra rem en t en dehors des vallées.

On a d is tingué tro is  ty p es  de s itua tion  sur les îles: a) é tablisse­
m ents  entourés de to u s  les côtés des eaux  d ’une rivière, b) établisse­
m ents  sur les terrasses basses, sur u n  te rra in  u n  peu  élevé, c) é tablisse­
m ents  sur les îles diluviales séparés des te rra ins  du p la teau  d iluvial (p. ex. 
dans les environs de G rudziądz). E n  Pclésie on a pris en considération 
les îles diluviales sur lesquelles se son t installés u n  ou deux  villages. 
Les établissem ents situés sur les îles p lus grandes fu ren t considérés comme 
des é tab lissem ents du  p la teau  diluvial.

Les études fu ren t  basées: 1. sur les cartes topographiques au
1 : 100.000, 2. su r  les t r a v a u x  e t  sur les cartes m orphologiques (on s’ést 
serv i des é tudes de Paw łow ski, Lencewicz, Zaborski, Galon, Czyżewski, 
Klim aszewski, K ondrack i e t  au tres), 3. sur la l i t té ra tu re  géographique 
de l ’h a b i ta t  ru ra l,  4. su r l ’autopsie  (dans une pe tite  mesure).

O n a accep té  l ’h a b i ta t  ru ra l  au po in t de vue ad m in is tra tif  comme 
u n ité  d ’étude . I l  s’es t  dém ontré  im practicab le  de prendre  en  considé­
ra t io n  une seule ferme —  solu tion  idéale —  dans une étude de caractère  
m acroscopique.

D eu x  possibilités de p rocéder se p résen ten t pour exam iner 
la s itua tion  de l ’h a b i ta t  ru ra l :  on p e u t  défin ir  la s itua tion  de la 
pa rtie  p lus grande d ’u n  é tab lissem ent à  l ’aide d ’u n  seul signe sym bole 
sans prendre  en considération la pa rtie  plus p e tite . U n é tab lissem ent 
dispersé p. ex. es t s itué  su r to u t  sur le rebord  de la vallée, m ais plusieurs 
fermes se tro u v e n t su r le v e rsa n t  de la vallée e t  encore d ’au tres  sur les 
terrasses. Nous classifions ce tte  s i tua tion  comme celle du rebord  de la 
vallée. La seconde possibilité nous perm et de défin ir la s itua tion  d ’u n  
é tab lissem ent à  l ’aide de d ifférents signes selon les diverses formes du  
te r ra in  occupé p a r  les ferm es d ’u n  établissem ent. D ans l ’exem ple m e n ­
tionné  ci-desus nous allons classifier l ’h a b i ta t  comme situé sur le reb o rd  
-de la vallée, sur le v e rsan t e t  sur la terrasse. P o u r  ce tte  é tude on a choisi
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la seconde m éthode de procéder car elle dé fin it  la s itua tion  vraie d ’un 
établissem ent. E n  m ême tem ps elle est p lus adap tée  p o u r  classifier la 
situa tion  de l ’h a b i ta t  dispersé, o ù  le p roblèm e de la partie  p lus grande 
p eu t p résen ter de graves difficultés. Cette m éthode a aussi son m auvais 
côté, il existe dans l ’équivalence de tous les signes : le signe à  l ’aide duquel 
on a m arqué la s itua tion  de quelques fermes p. ex. est le m êm e que 
celui p ou r m arquer plusieurs dizaines de fermes. Ici p euven t se cacher 
les défauts de la m éthode.

Les établissem ents situés sur le p la teau  diluvial, dans les vallées 
é troites, sur les terrasses basses, sur les versan ts  doux  e t p lus raides 
des vallées fo rm ent le ty p e  le p lus n om breux  de l ’h a b i ta t  ru ra l en P o ­
logne. 70 ,8%  de tous les é tab lissem ents ap p a rtien n en t à  ce type .

E n  com p aran t les é tablissem ents du  p la teau  d iluvial (de la plaine, 
de la pente) avec ceux de la vallée, de la vallée étroite  e t  de la cuvette  
lacustre nous obtenons des résu lta ts  su ivan ts: 2 4 ,6 %  p o u r  les premiers, 
e t 75 ,4%  pour les seconds.

Ces chiffres p a r len t en faveur de la force d ’a ttra c t io n  des formes 
de la vallée p our les é tab lissem ents ru rau x  en Pologne.

Sur la base de la carte  syn thé tique , des cartes analy tiques e t des 
données q u an tita tiv es  e t q ua lita tives  de différentes régions on a d i­
stingué deux  territo ires p rinc ipaux  de s itua tion  de l ’h a b i ta t  ru ra l:  Le 
territo ire  A com prenan t l ’Ouest, le N ord-O uest e t le N ord-E st e t le te r ­
rito ire  В com prenan t le Sud et le Sud-E st. Ce qui caractérise le te rr i­
toire A c’est u n  grand  nom bre des établissem ents du p la teau  diluvial, 
un  p e ti t  nom bre des établissem ents de la terrasse  e t du fond de la vallée 
e t  une m oindre fréquence des é tab lissem ents de la vallée é tro ite  e t  du 
versan t de la vallée. La lim ite en tre  les deux  territo ires s ’étend le long 
de la Vistule ju s q u ’à  son secteur où  elle traverse  les h au ts  p la teau x  1̂  
long du rebord  de Lublin , le long du Bug ju sq u ’à l ’em bouchure de la 
Narew, à  trave rs  les territo ires de la région des vallées diluviales vers 
le N ord-Est.
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KAllOL BROMEK

Układ przestrzenny ośrodków usługowych 
w Polsce ze szczególnym uwzględnieniem 

woj. krakowskiego.
(The system of service centers in Poland with special consideration 

of the Kraków Voivodship.)

Ośrodek usługowy je s t  to  skupienie zakładów i in s ty tuc ji usługowych 
n p . sklepów, lokali gastronom icznych, banków , szkół, kościołów, urzędów, 
lekarzy, adw okatów , b iur, w arsz ta tów  rzemieślniczych i tp . ,  obsługu ją­
cych  ludzi m ieszkających n a  pew nym  obszarze. Obszar skąd  ludność 
c iąży  do danego ośrodka je s t  jego obszarem  ciążenia, względnie jego sferą 
wpływów. Ośrodki usługowe uszeregowane §ą w pew ną hierarchię i u k ła ­
d a ją  się w przestrzen i w ch arak te ry s ty czn y  sposób, rządzą tu  praw a 
ekonom iczne, działa w pierwszym  rzędzie czynnik  odległości, Odchylenia 
pow odują czynnik i fizjograficzne, historyczna ewolucja osadnictw a, g ra ­
n ice  polityczne i techniczne wyposażenie te ren u  w urządzenia  k o m u n i­
kacy jne  i przemysłowe.

W  opracow aniu  zagadnienia  oparłem  się na  m etodzie C h r i s t a l l  e- 
r a  (opublikowanej w dziele: W alter C h r i s t  a l l e r  —  Die zentrale Orte 
in  Süddeu tsch land , eine ökonom isch-geographische U ntersuchung über 
G esetzm ässigkeit der V erbre itung  u n d  E ntw ick lung  der Siedlungen m it 
s täd tisch en  F unk tionen , Je n a  1933). Metodę tę  dostosowałem do w arunków  
polskich , pom ija jąc  jego spółczynnik ośrodkowości, polegający na  obli­
czeniu względnego n ad m ia ru  abonentów  telefonicznych w stosunku  do 
ludności, n iem ożliwy do zastosowania w Polsce i zby t jednostronny . P rzy  
k lasyfikacji ośrodków oparłem  się na  całokształcie funkcyj ad m in is tra ­
cy jn y ch , k u ltu ra lnych , gospodarczych, kom unikacy jnych  oraz na  liczbie 
m ieszkańców.
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C h r i s t a l l e r  p rzy ją ł odległość 4 km , jak o  krańcow ą dla obszaru , 
z którego ludzie u d a ją  się do ośrodka najniższego, czyli I  rzędu  w celu 
zaspokojenia swoich potrzeb  w zakresie usług. W  idealnym  w y p ad k u  p o ­
wierzchnia równom iernie zasiedlona, pozbaw iona przeszkód i barie r  f iz jo­
graficznych, granic po litycznych , o bardzo gęstej tkance  linii kom unika- 
cyjnych, b y łab y  w ypełniona bez re sz ty  przez um iarow e sześciokąty o b o ­
kach rów nających  się odległości krańcow ej, będących  sferam i wpływów 
poszczególnych ośrodków. W zajem na odległość ośrodków b y łab y  równa 
odległości krańcowej pom nożonej przez Vz •

Pew na ty lko  ilość po trzeb  może być zaspokojona w  ośrodku I  rzę­
du, ponieważ w n im  skupione są ty lko  te  u rządzen ia , dla k tó ry c h  istn ie, 
nia w ystarcza liczba klientów  m ieszkających w  sferze wpływów ośrocjka- 
Bardziej wyspecjalizowane urządzenia  zn a jd u ją  się w ośrodku  I I  rzędu
o większej sferze wpływów. Z p u n k tu  w idzenia ekonom ii odległościowej, 
ośrodki I I  rzędu pow inny  być oddalone o odległość 1̂ 3 razy  większą 
od odległości ośrodków I  rzędu, sfera wpływów zaś 3 razy  większą. A n a ­
logicznie dalsza specjalizacja i w zrost sum y świadczeń usługow ych n a ­
stępuje  w ośrodkach coraz w yższych rzędów, w zras ta ją  odpowiednio rów ­
nież ich  w zajem ne odległości i sfery wpływów.

T abela  1. T eo re ty cz n e  c e c h y  o śr o d k ó w .

Ośrodek rzędu I II III IV V VI VII VIII IX

T y p o w a  w z a je ­
m n a  o d leg łość  

w  k m
7 12 21

'
36 62 108 18S 323 558

O b sz a r  o b s łu ­
g iw a n ia  w  k m 1

45 135 400 1200 3 600 10 800 32 400 97 000 291 000

T y p o w a  liczb a  
m ie sz k a ń c ó w  

w  o ś ro d k u
800

1

1 500 3 500 9 000 27 000 90 000 300 000 600 000 1 200 000

W  południowej Polsce poszczególne rzędy  ośrodków  m ają  n a s tę ­
pujące typow e funkcje :

I  rzędu: zazwyczaj siedziba parafii , karczm a jed n a  lub  więcej, sklep, 
na jpo trzebn ie js i rzemieślnicy, u rząd  lub  agencja pocztow a, węzeł dróg 
miejscowych.

II  rzędu: miejscowość targow a, przew ażają  ja rm a rk i  n a d  ta rg a m i 
m ałym i, często m iasteczko bez sam orządu  miejskiego, skupienie karczm , 
sklepów i rzemieślników, często lekarz, zazwyczaj węzeł dróg lokalnych .

I I I  rzędu: silne funkcje handlow e, ta rg i  tygodniow e i ja rm a rk i ,  skle­
py  wyspecjalizowane, rzemiosło wyspecjalizowane, lekarz , ap te k a , sąd
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grodzki, adw okat, zazwyczaj posiada sam orząd m iejski i  szkołę średnią 
ogólnokształcącą.

IV  rzędu: typow e m iasto pow iatow e, rozwijające się pod  wzglę­
dem  ludnościow ym , fizjonom ii miejskiej i u rządzeń  miejskich.

V  rzędu: ośrodek  o charak te rze  m iasta  średniego, zasięg jego w pły­
wów handlow ych i k u ltu ra ln y c h  przekracza granice pow iatu , siedziba 
eądu okręgowego, szereg szkół średnich.

V I  rzędu: m iasto  wojewódzkie lu b  p re tendu jące  do tego ty tu łu ,  
posiadające szkolnictwo wyższe, te a t r ,  większe m uzea i b ib lio teki.

V I I  rzędu: typow e m iasto  wielkie, dysponujące w szystk im i d o b ra ­
mi, k tó ry ch  w ym agam y od m ias ta , dzięki tem u  w ykazujące w wysokim 
s to p n iu  cechy autonom iczne.

W  celu zbadan ia , j a k  rozmieszczone są ośrodki rzędów V I —  IX  
w s to sunku  do schem atu  teoretycznego, przeprow adzono osobne s tud ia  
dla każdego ośrodka V I I  rzędu i dla W arszaw y, p rzy jm ując  za początek  
u k ład u  teoretycznego najw ażniejszą linię kom unikacy jną  przebiegającą 
przez d a n y  ośrodek. D la p rzy k ład u  omówię system  W arszaw y. Należą 
do niego następu jące  ośrodki V I I  rzędu wytworzone przez długą h istorię  
osadnictw a: G dańsk  (odległy o 285 km ), P oznan  (280 km ), W rocław  
(300 km ), K raków  (250 km ), Lwów (340 km ), W ilno (400 km ). W  ciągu 
X I X  w ieku w yrosła Łódź n a  wielkie m iasto , k tó ra  w okresie m iędzyw o­
je n n y m  dorosła do rzędu  V I I ,  a po osta tn ie j w ojnie zdobyła o s ta tn ią  
funkcję  tego rzędu  —  szkolnictwo akadem ickie. Przez usytuow anie się 
Łodzi n a  linii W arszaw a —  W rocław , te n  o s ta tn i  w ypad ł z system u 
W arszaw y. Odcięcie granicą państw ow ą Lwowa od Polski pow oduje 
wzrost znaczenia L ublina  leżącego n a  ty m  sam ym  kierunku . P rzed  w oj­
ną m iał on  funkcje  rzędu V I, obecnie dzięki stw orzeniu silnego ośrodka 
szkolnictwa akadem ickiego i is tn ien iu  sfery wpływów odpowiedniej wiel­
kości, uzyskał on  funkcje rzędu V II ,  p rzy  czym  je s t  co do ludności i cha­
ra k te ru  wielkomiejskiego niedorozw inięty . N atom ias t leżący w k ie runku  
N E  B iałystok  nie m a szans n a  rozwinięcie się do rzędu V II  (b rak  u rz ą ­
dzeń wielkom iejskich, szkolnictw a akadem ickiego, a przede w szystk im  
m ała sfera wpływów —  blisko granica państw ow a). Na ty m  k ie runku  
pozostanie na jb liższym  ośrodkiem  V II  rzędu W ilno.

Początk iem  teoretycznego wieńca ośrodków V II  rzçdù wokół W a r­
szawy je s t  eu raz ja ty ck a  m ag is tra la  kom unikacy jna  n a  k tórej W arszaw a 
je s t  w ażnym  węzłem. Ŵ  s to sunku  do miejsc teo re tycznych  rzeczywiste 
położenie ośrodków w ykazu je  n astępu jące  odchylenia: P o zn ań  położony 
je s t  o 95 k m  za daleko, G dańsk  o 95 km  za daleko i je s t  odchylony kie­
runkow o o 5°, W ilno o 195 k m  za daleko, odchylenie k ierunkow e 12°, 
w k ie runku  w schodnim , z pow odu położonych ta m  bagien  Polesia nie

I
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w ytw orzył się odpow iedni ośrodek, L ub lin  położony je s t  o 35 km  za 
blisko, odchylony kierunkow o o 45°, K raków  o 70 km  za daleko, odchy­
lony kierunkow o o 46°, Łódź o 60 km  za blisko, odchylona o 33°. Śred­
nie odchylenie odległościowe wynosi 4 7 % , kierunkowe 4 0 % .

Na teren ie  Polski istnieje 1 ośrodek IX  rzędu —  W arszaw a; 7 rzę­
du  V II :  Poznań , Szczecin, G dańsk, L ub lin , K raków , Łódź i W rocław, 
z pośród nich  W rocław  i zespół m iejski G d a ń s k — G dynia m ają  szanse 
rozrośnięcia się do rzędu V II I ,  oraz 11 ośrodków rzędu V I: Słupsk. 
Bydgoszcz, T oruń , O lsztyn, B iałystok, R adom , Kielce, Legnica, Opole, 
Katow ice i Rzeszów. Z pośród nich  K atow ice dzięki tem u , że są ośrod­
kiem  dużego i bogatego zespołu miejskiego m ają  możliwości rozwinię­
cia się do rzędu V II. Bydgoszcz i T o ruń , położone w pobliżu i posiada­
jące  dogodne połączenie kom unikacy jne  uzupełn ia ją  się w  swych funkc­
ja c h , chociaż oba posiadają  rząd  VI.

Województwo krakowskie.
Na terenie woj. krakowskiego istn ie je  1 ośrodek o pełnych fu n k ­

c jach  V II  rzędu, je s t  nim  K raków . Zasięg obszaru  osługiwanego przezeń 
obejm uje całe województwo, przekraczając  jego granice. K raków  liczył 
w lu ty m  1946 —  300000 m ieszkańców  (w r. 1943 —  319000). Spełnia 
następu jące  ważniejsze funkcje: adm in is tracy jne  —  je s t  siedzibą władz 
wojewódzkich, ku ra to rium  okręgu szkolnego, sądu  apelacyjnego, dyrekcji 
poczt i telegrafów, okręgowej dyrekcji P K P , D .O .W .; ku ltu ra lne  —  naj _ 

» większe w Polsce skupienie szkolnictwa akadem ickiego (około 25000 s tu ­
dentów ), skupienie daleko w yspecjalizow anych liceów, razem  w szko­
łach  średnich 20000 uczniów, kilka  tea tró w , opera; gospodarcze —  izba 
przem ysłow o-handlow a, rzemieślnicza, rolnicza, lekarska, ap teka rska , duże 
skupienie hu rtow ni specjalnych i przedstaw icielstw  o zasięgu wpływów 
przekraczającym  granice w ojewództwa, skupienie daleko wyspecjalizo­
w anych  sklepów; węzeł kom unikacy jny  dla 7 k ierunków  kolejowych: 
W arszaw a, Kocm yrzów , Lwów, Z akopane, Oświęcim, B ogum in, K a to ­
wice, z nich najw ażniejsza je s t  m ag istra la  W rocław —  K atow ice —  K ra ­
ków —  Lwów; ośrodek dyspozycyjny  dla ruchu  turystyczno-uzdrow isko- 
wego w polskich K arp a tach .

Na obszarze woj. krakowskiego b ra k  miejsca n a  rozwój ośrodka
VI rzędu. Teoretycznie pow inno znajdow ać się w n im  3 —  4 ośrod­
ków V rzędu. Is tn ie ją  trzy :  Tarnów , N. Sącz i Bielsko-Biała leżące już  
n a  granicy województwa. Typowo położony dla ośrodka V rzędu N. Targ 
nie rozwinął się należycie ze względu n a  słaby rozwój gospodarczy obsza­
ru  ciążenia, bliskość granicy  i słaby rozwój gospodarczy przyległych t e ­
renów  zagranicznych. Funkcje  jego prze ją ł N. Sącz, którego te ren  eks­
pan sji  leży ju ż  częściowo w woj. rzeszowskim. Położenie T arnow a i Biel-
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ska-Białej je s t  zbliżone do teoretycznego, oba rozwinęły się w żywotne 
m ias ta  średnie, N. Sącz je s t  s łabszym  od nich  ośrodkiem.

Do ośrodków IV  rzędu  zaliczono n a  obszarze woj. krakowskiego 
10 m ias t:  Miechów, O lkusz, Chrzanów , Oświęcim, W adowice, Żywiec, 
N. T arg , Zakopane, Myślenice i Bochnia; o jeden  więcej niż w ypada 
teo re tyczn ie  ze schem atu  Christallera. Ośrodek IV  rzędu okazał się w n a ­
szych w aru n k ach  ty p o w y m  m iastem  pow iatow ym , ro zb ija jący m  się i ty l ­
ko 2 m ias ta  (Oświęcim i Z akopane), dla  k tó rych  brak ło  odpowiednio 
w ielkich sfer wpływów, nie  są siedzibam i s ta rostw  pow iatowych. W ie­
niec teoretycznego położenia ośrodków  IV  rzędu  wokół K rakow a zn a j­
du je  się w  całości n a  obszarze w ojewództwa. S tosunki fizjograficzne
i kom unikacy jne  spowodowały przesunięcia w  rzeczyw istym  rozmieszcze­
n iu  ośrodków. W  pobliżu teo re tycznych  miejsc zna jdu ją  się Olkusz i Mie­
chów. Ośrodek w schodni u legł przesunięciu k u  S do szlaku kom unika- 
cyjnego biegnącego wzdłuż p rogu  karpackiego. Myślenice usy tuow ały  
się n a  węższym wieńcu, W adowice są przesunięte ku  N W  n a  podbeskidzki 
węzeł kom unikacy jny .

W  w cj. krakow skim  istn ieje  29 ośrodków I I I  rzędu: K ę ty , N ie­
połom ice, Brzesko, Jaw orzno , Krzeszowice, Szczakowa, T rzebinia, D ą ­
brow a, Skaw ina, W ieliczka, L im anow a, Proszowice, Słomniki, J o r d a ­
nów , Grybów, K ryn ica , M uszyna, P iw niczna, S ta ry  Sącz, R ab k a , Skała, 
Sławków, W olbrom , Tuchów , A ndrychów , K alw aria , Maków, Zator, Su­
cha . Ze względu na  dogodne położenie kom unikacyjne  i położenie wzglę­
dem  sieci heksagonalnej należałoby  rozbudow ać do rzędu I I I  obecne 
ośrodki rzędu I I :  W ojnicz, Szczucin, Gdów, Czarny D unajec, Krościen­
ko, Ciężkowice i Milówkę.

Ośrodków I I  rzędu istn ie je  w  woj. krakow skim  55, poza ty m  9 
miejscowości o funkcjach  ośrodków  I  rzędu nadaw ałoby  się do ro zb u ­
dow ania do rzędu I I .

Na terenie  woj. krakow skiego liczba i rozmieszczenie ośrodków 
usługow ych je s t  zbliżone do teoretycznego schem atu , odchylenia t łu m a ­
czą się przez stosunki fizjograficzne i kom unikacyjne. Zaszeregowanie 
ośrodków do poszczególnych rzędów, j a k  również uw agi co do podn ie ­
sienia rzędów funkcji n iek tó ry ch  ośrodków stanow ią p rak tyczne  w ska­
zówki do p lanow ania przestrzennego.

S U M M A R Y

In  th e  above artic le  on  th e  basis of Christaller m ethod , ad justed  
to  Polish conditions, an  experim en t o f classification and  analysis of d i­
s tr ib u tio n  o f m ost im p o r ta n t  service centers in  Po land  is ta lked  o v e r .
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An exam ple is given o f a de ta iled  s tu d y  o f service centers in  th e  K raków  
Voivodship.

On th e  basis o f cu ltu ra l arrangem ents , adm in is tra tive  a n d  commer- 
t ia l  functions 9 classes o f  service cen ters were d istinguish . A fte r c lassi­
f ication  o f service centers in to  separa te  classes, th e  d is tr ibu tion  in  re ­
la tion  to  th e  theo re tica l schema was s tu d ie d  of those service centers 
which belong to  classes from  V I to  IX .

D eviation from  the  theore tica l shem a are explained w ith  th e  ac t i­
v i ty  of physiographical and  com m unication  factors an d  ajso w ith  the  
s ta te  borders. The cap ita l o f th e  s ta te  is a service cen ter o f IX - th  
class. The p rovincia l V I I - th  class service centers are: P oznan , Szcze­
cin, G dańsk, L ub lin , K raków , Łódź an d  W roclaw. . Moreover there  are 
eleven V I- th  class service centers.

In  de ta il was stud ied  th e  V oivodship of K raków  a n d  th e  d is tr i­
b u tio n  o f V -th  an d  IV -th  class service centers is th e  basis o f ra tiona l 
division o f  th e  K raków  Voivodship in to  districts.
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S P R A W O Z D A N I A
(C O M P T E S -R E N D  V S )

JAN KIEŁPIŃSKI

A  n к  a i z i n a .
(Sprawozdanie z wyprawy do północnej części Madagaskaru w r. 1938).

Wstęp.

N a kilka la t  p rzed  w ojną  W ydział Rolniczy U .J .  w ystąp ił z p ro ­
pozycją  u tw orzenia  w K rakow ie stud ium  ro ln ictw a krajów  ciepłych. 
O rgan iza to rom  nowego odcinka naukow o-dydaktycznego  zależało przede 
w szystk im  na  rozbudow ie n a u k i ro ln ictw a w k ie runku  bardziej un iw er­
sa lnym . Chodziło o to ,  a b y  ro lnicy z w yższym  w ykształceniem  mieli 
pojęcie o w szystk ich  działach ro lnictw a światowego, co przyczyniłoby się 
w dużej m ierze do rozszerzenia ich horyzontów  naukow ych . Z czasem 
p lan y  organizacyjne u legły  zmianie i miejsce skrom niejszej placówki 
naukow ej zajęło obszerne M iędzywydziałowe S tud ium  Kolonialne, k tó ­
rego zadaniem  b y łoby  dokształcanie rolników, m isjonarzy , handlowców, 
lek a rzy  i u rzędników  konsu la rnych  a więc ty c h  w szystk ich , k tó rzy  ze
w zględu n a  swój zaw ód m ieliby żyć i pracow ać w koloniach. I  tu ta j
jak o  uzasadnien ie  p o trzeb y  założenia nowej uczelni obok aspek tu  n a u ­
kowego, w ysunęły się n a  pierw szy p lan  wszystkie spraw y związane 
z aspek tem  gospodarczym  a więc m ające  bezpośrednie znaczenie dla 
p ań s tw a , tak ie  ja k  organ izacja  hand lu  zagranicznego, zakładanie polskich 
p rzedsiębiorstw  ro ln iczo-handlow ych, przejęcie pośrednictw a handlowego, 
tow aroznaw stw o kolon ia lne , ak lim atyzac ja  roślin  i zw ierząt i  t .  d. N a ­
leży dodać, że in ic ja to ro m  nowej uczelni nie przyśw iecały żadne cele 
łączące się z im peria lizm em  kolonialnym . Iluzorycznosc n iek tó rych  
haseł z przed  dziesięciu la ty  („m y chcem y kolonii") by ła  zb y t w idoczna, 
ab y  m ogły  uzyskać  poparc ie  najstarszego  w Polsce un iw ersy te tu .
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O tw arcie  kursów  rolniczych n a  M iędzywydziałowym  S tud ium  K o­
lon ia ln y m  m iało nas tąp ić  w r. 1940. Do tego czasu mieli również u k o ń ­
czyć swoje s tud ia  przyszli w ykładow cy, do k tó ry ch  grona  należałem . 
Specjalistów  z dziedziny ro ln ictw a tropikalnego nie m ieliśmy prawie 
zupełnie i trzeba  ich było dopiero wykształcić. Oprócz mnie w yjechali 
w r. 1938 na  s tud ia  rolnicze zagranicę: doc. dr. S trzein ieński najp ierw  
do In s ty tu tu  Kolonialnego we F lorencji, a później na  T ry n id ad  i do 
W enezueli, inż. Z. K asprzyk  do M ozam biku Portugalskiego i dr. Z. "Wi­
śniewski do Południowej Rodezji.

P ierw szym  etapem  mojej podróży  by ł s łynny  I n s ty tu t  K olonialny 
w N ogen t sur Marne pod  P aryżem  będący  postrachem  dla  francuskich 
agronom ów  i urzędników adm in is tracy jn y ch .1) W spaniałe  szklarnie i do­
brze zaopa trzona  b ib lio teka  a nadew szystko  n iezw ykła w prost uczyń* 
ność tam te jszy ch  profesorów u ła tw iły  m i orientację  w tem acie wybrać 
ny ch  zagadnień . Po k ilkom iesięcznym  pobycie w N ogen t wyjechałem  
n a  M adagaskar, aby  ta m  uzupełn ić  swoje stud ia  z zakresu rolnictw a 
trop ikalnego .

N a w ybór M adagaskaru  ja k o  te ren u  szkoleniowego złożyło się 
k ilka  okoliczności. N ajp ierw  na  wyspie te j dzięki obecności kilku p ię­
te r  wysokościowych oraz położeniu n iek tó rych  krajów  m adagaskarsk ich , 
ro sną  w szystkie rośliny udające  się w  w arunkach  trop ika lnych , su b tro ­
p ika lnych , saw annow ych a n aw et p u s ty n n y ch . D oskonale w yposażone 
stacje  doświadczalne (zwłaszcza w Ivoloinie koło T am a taw y  i w Nani- 
sanie po d  T ananaryfą) zapew nia ły  pom oc tam te jszy ch  fachowców. 
Ale ważniejsze od wszelkich względów n a tu ry  ekologiezno-geogra*. 
ficznej czy naukow ej, okazały  się zain teresow ania  ówczesnego rządu 
polskiego idące w k ie runku  założenia w północnej części M adagaskaru , 
wr k ra ju  zw anym  A nkaiziną, osiedleńczej kolonii polskiej względnie d u ­
żych p lan tac ji  kaw y m ających  należeć do subwencjonowanego tow arzy ­
stw a rolniczo-handlowego.

O ty m  jed n ak , że m am  zwiedzić Ankaizinę, dowiedziałem  się na 
k ró tko  przed moim w yjazdem  na  M adagaskar. P o p ro s tu  wezwano mnie 
do am b asad y  polskiej w P a ry żu , gdzie energiczny pierw szy radca  ośw iad­
czył m i wręcz, że na jw ażn ie jszym  m oim  zadaniem  n a  M adagaskarze 
będzie zbadanie obszarów koncesy jnych  w Ankaizinie należących  do 
H indusa  H assan  Ali'ego. „M usi P a n  za wszelką cenę —  mówił mój u ty tu ­
łow any  zwierzchnik na  obczyźnie — zwiedzić tam tejsze  te re n y  rolnicze
i w ydać  opinję co do ich w artośc i uży tkow ej. Spraw a je s t  p ilna  i w iel­

*) N iektórzy urzędnicy i funkcjonariusze Serv ice  A gronom ique m uszą odbyć  
kilkum iesięczny stage w  N o g e n t  jeżeli ch c ą  dalej p ra c o w a ć  w  koloniach.

P r z e g lą d  G e o g ra f ic z n y  t. X X I.  z. 3/4. — 10.
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kiej wagi . T a k  więc p lan  m ojej podróży  naukow ej n a  M adagaskar 
m iał ulec gruntow nej i zgoła nieoczekiwanej przeróbce. S kądinąd  je d n a k  
uśm iechała  m i się d ruga  z kolei w ypraw a egzo tyczna, ty m  razem  w góry 
m adagaskarskie , o k tó rych  wiedziałem, że nie b y ły  d o tą d  terenem  eksplo­
rac ji tu rys tyczne j.

Organizacja wyprawy.

Z końcem sierpnia 1938 r. znalazłem się w M ajundze^), m ając  m ocne 
postanowienie w yruszyć do A nkaiziny  n a ty c h m ia s t  bez względu na  zbli­
żającą się porę deszczową. Było to  przedsięwzięcie o ty le  ryzykow ne, 
że mogłem zostać odcięty  przez w ezbrane rzeki. Z drugiej s trony  je d n a k  
zorganizowanie w ypraw y  z początk iem  okresu suszy, t .  j .  w osiem m ie­
sięcy później nie by łoby  ju ż  możliwe. W reszcie wolałem  odbyć w ypraw ę 
w pełni sił, w iedząc z doświadczenia, że dobra  k ondyc ja  fizyczna i m o­
ra lna  może częściowo zastąpić  ak lim atyzację .

P u n k tem  w yjściow ym  dla ka raw an  p ieszych  u d a jący ch  się do 
A nkaiziny od s trony  południowej było  m iasteczko  garnizonowe Ant- 
sakabary  położone n ad  rzeką Sofią i u  stóp Gór M an am p a tran y . Aby 
się tam  dostać z M ajungi należało przebyć a u te m  ciężarowym około 
500 km  kiepskiej drogi, k tó ra  prow adziła na jp ie rw  w pobliżu  wybrzeża 
do A ntsohihy , a po tem  dopiero w k ie ru n k u  w schodnim . T rasa  przez 
P o r t  Bergé i B efandrianę by ła  k ró tsza, ale m niej uczęszczana. W  każ­
d ym  razie obie drogi nie zasługiwały na  m iano au tom obilow ych. N a j­
gorsze by ły  m osty  z reguły  drew niane i pozbaw ione poręczy, p rzy  czym  
luźno położone belki jezdni obsuwały się j a k  klawisze pod  cięża­
rem a u ta .

W erbunek  tragarzy  w A n tsak ab a ry  nie na leża ł do rzeczy ła tw ych, 
ale dzięki pom ocy ad m in is tra to ra  d y s try k tu  M. Bollona udało  m i się 
złożyć ekipę z 12 trag a rzy  pochodzących  z p lem ienia  T sim ihety . „B ur- 
żani byli to  doskonale zbudow ani m łodzieńcy, d la  k tó ry ch  dźwiganie 
filanzany  t .  j .  noszy z siedzeniem dla „w a z a h y "  i wogóle podróżowanie 
było  czymś w rodzEju społecznego aw ansu. B yć może, że w te n  sposób 
zaznaczały  się pozostałości feudalne z czasów how askich .

Zresztą z filanzany  korzystałem  ty lko  n a  p o czą tk u  w ypraw y  i nie­
k iedy  w pobliżu osiedli, a b y  p rzydać  pow agi swojej osobie. Poza  ty m  
szedłem pieszo, a w  filanzanie znalazły się m a te r ia ły  naukow e w y m a­
gające większej troskliwości.

x) Port na zachodnim  w yhrzeżu  M adagaskaru.
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Mój ekw ipunek  tu ry s ty c z n y  b y ł  nad er skrom ny. Jak ieś  ubran ie  
płócienne, b u ty  tu ry s ty czn e , k ilka  zm ian bielizny, hełm  kolonialny 
i ciemne okulary . P oza  ty m  dw a koce i łóżko polowe. N ajcenniejszym  
przedm io tem  obok zegarka i kom pasu  była  kam era  lu s trzan a  „Rollei- 
f le x " .  T rochę książek i m edykam en tów  dopełniało reszty. B roni nie 
m iałem  żadnej, później dopiero zakupiłem  strzelbę i trochę  n a ­
bojów .

Z aopatrzenie  w y p raw y  w żywność podczas m arszu nie nastręczało  
żadnych  trudności. Jed liśm y  przeważnie ryż i ku ry , k tó rych  wszędzie 
by ło  dosyć. Z konserw  i t ra d y cy jn y ch  sucharów w olałem  nie korzy­
stać . W odę sterylizow ałem  p rzy  użyciu  p repara tów  chem icznych, albo 
przez zagotowanie.

Dnie m arszu b y ły  bliźniaczo do siebie podobne. O czw artej n ad  
ran em  zastępca m ój, Sari, budził burżanów  i p rzyrządzał dla mnie śn ia ­
danie . P o tem  studiow aliśm y m apę  (przeważnie geologiczną Besairie'go, 
n a  k tó re j  było najwięcej miejscowości), albo  w ypytyw aliśm y o drogę 
miejscowych przew odników . 0  wschodzie słońca byliśm y ju ż  w m arszu, 
k tó ry  trw a ł zwykle do po łudn ia , względnie do osiągnięcia najbliższej 
w ioski. R esztę dn ia  poświęcano n a  przygotow anie  jedzenia  i prace w  t e ­
ren ie . Nocowaliśmy zawsze w dom ach tubylczych .

Z ludźm i m oim i nie m iałem  najm niejszego k łopotu . Bez szem rania 
dźwigali ciężkie p ak i, a w m arszu  zachowywali wzorowy porządek . B yli 
bardzo  uczciwi. Główne obciążenie stanowiły p róbk i gleb, k tó re  pobie­
rałem  w znacznych ilościach. O tóż nie zdarzyło się, a b y  ziemi usypano, 
gdyż ja k  się później okazało w A n tsak ab a ry  woreczki nie zm ieniły swojej 
wagi. B yć może, że p ró b k i gleb w ybierane ostrożnie z profilu  glebowego 
by ły  dla nich „ v a d y "  (m algaski odpow iednik  ta b u ) ,  a więc przedm io­
ta m i,  do k tó ry ch  należałoby  odnosić się z respektem , ab y  nie ściągnąć 
nieszczęścia. W  tak im  razie je d n a k  T angazana  i M ohavita , k tó rzy  n o ­
sili n a  zm ianę ciężką to rb ę  z b ilonem  (nie brakow ało n igdy  an i f ranka) 
m ogli być  wzorem uczciwości dla swoich bliźnich z E u ro p y .

W ypraw a kosztow ała niewiele. Łączna  sum a w ydatków  wynosiła 
626 zł. (według kursu  100/15.06 z w rześnia 1938 r.), w czem mieściły się 
k osz ta  w ynajęcia  a u ta  ciężarowego, ekw ipunku osobistego, podarunków  
d la  tuby lców , u trzy m an ia  i w ynagrodzenia  12 —  20 trag a rzy , a n aw et 
t r a n s p o r tu  m ateria łów  naukow ych  do P o lsk i1).

J) W sze lk ie  koszta zw ią za n e  z w ysy łk ą  5 skrzyń łącznej w ag i 277 k g  z M a -  
jungi do Gdyni statk iem  n o rw esk im  , ,K ongsfjord” (przez Dakar i Oslo) v\ynosiły  
ty lko  49 zł.  ISalomiast transport ły ch  sam ych  m ater ia łów  z Gdyni do K rak ow a  
k o sz to w a ł  138 zł.
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Trasa podróży.

12 września 1938 r. w yruszyliśm y z A n tsa k a b a ry  w k ie ru n k u  p rze­
łęczy V akivohom ena (21o0 m) stanow iącej najw iększe wzniesienie na 
drodze do B ealanany . D roga prow adziła  zakosam i w śród gęstych  traw
0 te j porze ju ż  pożółkłych i zczerwieniałych. W  pobliżu  przełęczy 
t raw y  ustąp iły  miejsca w ysokim  paprociom  a jeszcze wyżej po jaw iły  się 
pierwsze oznaki bujniejszej roślinności w po stac i kolczastych zagajników 
mocno pow iązanych  lianam i. J a k  zwykle w okresie suszy drzewa p o zb a ­
wione by ły  liści. Z daleka  owe laski w yglądały  j a k  stosy  ch róstu  w y­
piętrzonego do 10— 15 m  wysokości. N iew ątpliw ie b y ły  to  żałosne 
resztki lasów, k tó re  ongiś pokryw ały  w nętrze  ty c h  gór. W  te j części 
M adagaskaru , podobnie ja k  n a  płaskow yżu cen tra ln y m  las rośnie jeszcze 
gdzieniegdzie na  szczytach, o ile te  nie b y ły  dostępne dla pożarÓAy
1 nie uległy la teryzacji.

Z przełęczy V akivohom ena rozciągał się szeroki w idok na  dolinę 
Sofii, a po stronie północnej rysow ały się poszarpane k o n tu ry  szczy­
tów sofijskich. D obra  widoczność pozwoliła n a  zaobserwowanie tego 
niesłychanego bogactw a form  erozyjnych , jak ie  cechuje w nętrze  M ada­
gaskaru . B udulcem  dla  rzeźby terenow ej je s t  t u ta j  la te ry t ,  k tó ry  na  
stokach eksponow anych p rzedstaw ia  masę p las ty czn ą , ła tw o po d d a jącą  
się działaniu  wody. S tąd  ta k a  obfitość wąwozów o p rostopad łych  
ścianach, pagórków  ustaw ionych  obok siebie j a k  b ab k i z p iasku , gór 
stołowych i pionow ych obrywów, liczących dziesią tk i m etrów  wysokości, 
k tóre Malgasze n azyw ają  lawokam i.

K łu jąca  w oczy czerwień la te ry tów , n a  pierw szy r z u t  oka zdaw a­
łoby się n iepokry tych  żadną roślinnością, niebo zasnu te  ciężkimi ob ło­
kam i i oślepiający b lask  słońca przeglądającego przez  ch m u ry  —  w szy­
stko to  nadaw ało  tem u  kra jobrazow i c h a ra k te r  in fe rna lny , p rzy tłacza ­
jący  swoją jednosta jnośc ią  i b rak iem  innych  kolorów. Jed y n ie  na  dnie 
dolin zieleniły się wąskie pasem ka zarośli rafiow ych, zb y t nikłe, aby  m ogły 
stanowić w ypoczynek dla w zroku zmęczonego jask raw ością  la te ry tów .

Przeciwieństwem  górskiego k ra jo b razu  la tery tow ego by ła  w y p o ­
czynkowa zieleń aluwiów ciągnących się n a d  rzeką  M aevarano. P rz y ­
byliśm y n ad  brzegi te j rzeki po dw udniow ym  m arszu  przez A m pom - 
b ire jy  i A nketsahely  (60 km  od A n tsakabary ). Ciemnozielone łany  pa- 
pyrusów , obrzeżone w ilgotnym i łąk am i „ k a ra n g a " ,  odcinały  się w yraźnie 
na  płowym  tle  zespołów traw iastych  „ fa n ta k a n a "  p o k ryw ających  suchsze 
te ren y . N a stokach  pojaw iły  się pola ryżowe, położone jed n e  n ad  dru- 
gimi, ja k b y  stopnie, po k tó rych  soczysta zieleń to row ała  sobie drogę 
przez la tery tow e odłogi.
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W  pobliżu wioski A m p am ain ty  przepraw iliśm y się na d rugą  stronę 
M aevarano ab y  w k ilka  godzin później znaleźć się ju ż  w Bealananie, 
uw ażanej za stolicę A nkaiziny. B yła  to  duża  wieś dość malowniczo 
położona na  szczycie wzgórza otoczonego zewsząd szachownicą pól ry ­
żowych i ogrodów. Z resztą niczym  nie różniła się od innych  miejsco­
wości ankaiz ińsk ich  —  te  same lepianki z gliny i chróstu , p rzykry te  ; 
s trzechą  ryżow ą albo  liśćmi papyrusow ym i „zozoro".

B ea lanana  n a  pew ien czas s ta ła  się naszą bazą  dla b a d a ń  w n a j ­
bliższej okolicy oraz w dolinie M eaverano, zwłaszcza w pobliżu m ie j­
scowości A m bodivoh itra  odległej s tąd  o 30 km  w k ie ru n k u  zachodnim . 
Idąc  za ra d ą  dośw iadczonych kolonistów uzupełniłem  tu ta j  m ój ekwi­
p u n ek  przez zakup  bron i i powiększyłem  liczbę burżanów . P rzygo to ­
w ania te  b y ły  po trzebne  dla pod jęcia  końcowego ale zarazem  najw ięk­
szego w ysiłku. Chodziło mianowicie o przejście okrężnej drogi pow rot­
nej prow adzącej przez aluw ia M angindrano, dolinę M an am p a tran y  i lasy 
Beroitra.

22 września opuściłem  B ealananę, k ieru jąc  się n a  północ w stronę 
Gór Ankaizińskich. D roga do M angindrano prow adziła jeszcze u ta r ty m  
szlakiem  przez miejscowości A m b ara ra try , A m bodivahy , A m bandrom a- 
sina i M atsaborivadio . K ra job raz  ty ch  okolic nie różnił się od tego 
ja k i  oglądaliśm y w  G órach Sofijskich. Te same la te ry ty  p ok ry te  traw ą 
„ k u fa fa "  i poprzedzielane gdzieniegdzie te ren am i w ulkanicznym i. D o­
piero w pobliżu  M angindrano okolica nagle zmieniła swoje oblicze, p rzy ­
biera jąc  obraz ogromnego stepu , okolonego b łęk itnym  łańcuchem  p o ­
szarpanych  grani i stożkow atych  szczytów. Owo połączenie równiny 
z w ysokim i góram i nadaw ało  szczególny ch a rak te r  te j  części Ankaiziny. 
Aluwia M angindrano podobne by ły  do f jo rd u  wciskającego się w  głąb gór.

W  M angindrano skończyła się dobrze w yznaczona droga. O d tąd  
trzeba  się było przedzierać przez „ su ch y  p rzes tw ór"  wysokich traw  
vero i raz  po raz  brodzić w głębokiej wodzie w ypełniającej boczne k o ­
ry ta  M aevarano. P rzep raw y  te  nie zawsze by ły  bezpieczne. Zdarzało 
się, że w  odległości kilkudziesięciu m etrów  od nas u kaza ł się nagle t ró j­
k ą tn y  łeb k rokodyla  albo jego zęba ty  grzbiet niew idoczny zdaleka n a  tle 
papy rusów . W ówczas ludzie moi podnosili w ielką w rzawę, podczas 
gdy ja  „o tw iera łem  ogień" z mojej strzelby. Zdum iew ała mnie ilość 
ty ch  gadów p lażu jących  n a d  brzegam i M aevarano. W  pobliżu m ie j­
scowości A n d afiandakana  na tk n ą łem  się na grupę  liczącą 20— 30 sztuk. 
N iektóre z n ich  b y ły  znacznej wielkości.

N ajp ięknie jszym  krajobrazow o b y ł odcinek pom iędzy miejscowo­
ściami A m bovonom by —  A njojosom adahosa. D roga prow adziła pó ł­
nocnym  brzegiem aluwiów' a później przez wzgórza, z k tó rych  m ożna było
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ogarnąć wzrokiem całą rów ninę M angindrano —  morze pożółkłej t ra w y , 
obrzeżone b łękitem  gór i czerwienią la te ry tów , przystro jone  gdzieniegdzie 
ciem nozielonym i w yspam i papyrusów , a w  pobliżu wiosek w iosenną 
zielonością bananów . N ad niem  wznosił się ciężki pułap  ch m u r1) w sparty  
n a  filarach Gór Ankaizińskich, k tó ry ch  ściany przebłyskiw ały  żó łtym  
światłem  odb itych  prom ieni.

Po przejściu pasm a wysokich wzgórz oddzielających dolinę M anam - 
p a t ra n y  od stepu  M angindrano, ogarnęło nas oranżery jne ciepło, k tó re  
przynosił ze sobą w ia tr  południowo-wschodni. K ilka  razy  n a  dzień sp a ­
dały  kró tk ie , ulewne deszcze, po k tó rych  zaraz w ypogadzało się niebo. 
Pow ietrze stało się duszne i męczące. Najwidoczniej znajdow aliśm y się 
ju ż  w zasięgu innego k lim atu .

W  związku z k lim atem  zmieniła się roślinność. N a drzew ach po ­
jaw iły  się p la ty ierca2) i dużo kw itnących  epifytów. W reszcie n ieom yl­
n y m  wskaźnikiem  k lim atu  gorącego i w ilgotnego by ły  paprocie drze­
w iaste , rosnące w cieniu zagajników , k tóre  jeszcze oszczędziła gospodarka 
ogniowa tubylców.

N a zachód od miejscowości A n tsa tsanke ly  droga prow adziła prze» 
puszczę B ero itra . O garnęła nas  roślinność gęsta i t r u d n a  do przebycia . 
Szliśmy w praw dzie ścieżkami albo łożyskam i strum ieni, ale i ta k  bur- 1 
żani m usieli sobie to row ać drogę w ycinając  ta sak am i kolczaste pnącza  
i  liany.

Puszcza B sro itra  by ła  p rzedosta tn im  odcinkiem  naszej drogi.
5 październ ika  znaleźliśmy się znowu w A ntsak ab ari  po dw udniow ym  
m arszu  przez G óry M an am p atran y  ( trasa  A nk iabe—V akivohom ena). 
Długość tej okrężnej drogi z B sa lanany  do A n tsakabary  wynosiła około 
250 km . Ogółem podczas całej w ypraw y przebyto  około 400 km  w ciągu 
24 dn i m arszow ych.

Położenie kraju. Tereny aluwialne.

A nkaizina leży w północnej części M adagaskaru , w g ran icach  ob- 
sżaru adm inistracy jnego  d y s try k tu  B aalanany. T rudno j ą  nazw ać geo­
graficzną indyw idualnością. Granice właściwej A nkaiziny  pok ryw ają  się 
raczej z zasięgiem terenów  aluw ialnych, u tw orzonych  przez górny  bieg 
rzeki M aevarano i jego dopływ y pom iędzy miejscowościami M angindrano

*) Ąnkaizinę nazyw ają tubylcy  „krajem  z  pod ch m u r ” .
2) Koszyki e p if ito w e  (poroślow e) u tw orzone przez paprocie  i obejm ujące  

p ień  dookoła , w ew n ą trz  k tórych g rom adzi się  w ilgoć i p róchn ica .
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i A m bodivoh itra . Poza ty m  do tego obszaru zalicza się nieckę aluw ialną 
u źródeł rzeki Sofii, dolinę rzeki M an am p a tran y  i płaskowyż Bem ane- 
w ika w północno-zachodniej części k ra ju .

Są to  ziemie ograniczone od północy G óram i A nkaizińskim i, k tó ­
ry ch  m asyw y: A ndrevorevo (2.306 m), M angindrano (2.388 m), Am bon- 
dro (2.266 m) i M arangaka (2.065 m) oddzie lrją  d y s try k t  B ealanany 
od sąsiadującego z n ią  d y s try k tu  Sam birano. N a południu  granicę 
A nkaiz iny  stanow ią  G óry Sofijskie i M an am p a tran y  ze szczytam i: An- 
joh ibe  (1.783 m ), Befoza (1.670 m), M angakana (1.649 m), Andegilengy 
(1.641 m) i V akivohom ena (1.374 m). Góry te  dzielą d y s try k t  Beala­
n a n y  n a  dw a re jony  polityczno-adm inistracy jne: północny z siedzibą 
g u b e rn a to ra  d y s t ry k tu  w B ealananie i południow y z m iastem  garnizo­
now ym  A n tsak ab ary .

Najwyższe m asyw y górskie są pochodzenia w ulkanicznego. Sze­
rzej rozlane ska ły  wulkaniczne spo ty k am y  poza ty m  w rejonie B eala­
n an y  i na  p łaskow yżu Bem anew ika. N atom ias t mniejsze wypukłości 
terenow e zbudow ane są ze s ta rych  skał krystalicznych , głównie z gnejsu, 
łupków  krysta licznych  i kw arcytów . U tw ory  te  w  niższych położeniach 
p o k ry te  są g rubym  płaszczem la tery tow ym .

Zjawiskiem  charak te ry s ty czn y m  dla A nkaiziny  je s t  izolacja p o ­
szczególnych dolin i wklęsłości rozmaicie wyniesionych ponad  poziom  
m orza. Płaskie obszary  aluwialne p rzedzielają  drugorzędne łańcuchy  
górskie o s trom ych  stokach  i spłaszczonych grzbietach. K ażda  niecka 
stanow i dla  siebie m ałą , zam knię tą  krainę.

Owe niecki aluw ialne po k ry te  stepem  i otoczone zewsząd góram i 
są poza nielicznym i płaskow yżam i je d y n y m i te ren am i rolniczym i w An- 
kaizinie, gdyż wyniosłości górskie nie przedstaw ia ją  dla rolników żadnej 
w artości uży tkow ej. .«•

W  ścisłym zw iązku z rzeźbą k ra ju  i podłożem  pozostaje sieć rzeczna 
A nkii.:iny . Zwężenia dolinowe i k a ta ra k ty  u tru d n ia ją  odpływ  w ód 
w k ie runku  K an a łu  M ozambickiego. T ym  tłum aczyć należy obecność 
licznych zastoisk w odnych , bagien  i m okradeł w ypełn ia jących  powierzch­
nię zagłębień.

Główna rzeka A nkaiz iny  M aevarano bierze swój początek  w G órach 
A nkaizińskich, n a  północ od miejscowości M angindrano. W a rtk i  p o tok  
górski przem ienia  się w krótce  w  leniwie p łynącą  rzekę, k tó ra  n a  odcinku 
m iędzy miejscowościami M angindrano i Antelepelo u tw orzyła  wielką 
rów ninę a luw ialną  p o k ry tą  bagnam i i jeziorkam i.

Długość niecki M angindrano w ynosi około 30 km . N ajwiększa 
ezerokość (A m bandrom asina  —  Anesiky) około 20 km .
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Na południe od Antelepelo rzeka za tacza  łu k  ku  zachodowi p rzy ­
spieszając swój n u r t  w wąskiej dolinie przełom owej, aby  ponownie rozlać 
się szeroko w niecce A m bodivohitry .

Je s t  to  druga  z kolei najw iększa rów nina  aluw ialna  w Ankaizinie. 
Zachodnią część niecki za jm u ją  m okradła , suchsze te ren y  położone są 
n a  po łudniow y w schód od A m bodivohitry , pom iędzy  miejscowościami 
A njaborona, A m bodiham pana , A m balabe i A n k in jan im avo.

W  pobliżu  miejscowości A m bodivoh itra  w p ad a  do M aevarano 
rzeka B ealanana, k tó ra  w swym środkow ym  biegu om yw a te ren y  w u lk a ­
niczne g rupy  górskiej A naborano . Niecka środkowej B ealanany  zajm uje 
powierzchnię około 150 km^. J e s t  to  badzo żyzny  ale zarazem  n a jg ę ­
ściej zaludniony obszar w Ankaizinie.

O ile dotychczas opisane aluwia rozciągały się wzdłuż lin ji rzecz­
nej M aevarano i jego dopływów, to  dwie pozostałe  niecki ankaizińskie 
zna jdu ją  się ju ż  w dorzeczu Sofii i należy je  trak to w ać  jak o  odrębne j e ­
dnostk i geograficzne.

Powierzchnię niecki górnej M anap a tran y  m ożna ocenić na  200 k m 2. 
Łączą się z n ią  aluwia rzeczki A nam boriana  i A n tom ikan tsana . Dalej 
n a  południe łożysko aluwialne M an am p a tran y  zwęża się do k ilku  kilo­
m etrów  ale po obu stronach  rzeki znajdu je  się jeszcze dużo ziemi n a d a ­
jącej się pod  upraw ę. Żyzność swoją zawdzięcza n iecka sąsiedztw u p u ­
szczy trop ika lne j B ero itra-Som otra  ciągnącej się w zdłuż prawego brzegu 
rzeki. Na czarnoziem ny c h a rak te r  gleb M an am p a tra n y  w pływ ają  poza 
ty m  kom pleksy leśne położone n a  wschód od miejscowości B em aram - 
bongo i A ntolongo.

Zródliska rzeki Sofii za jm u ją  wraz z b ag n am i i jez io ram i powierzch 
nię około 100 k m 2. Pom im o swej rozległości te ren y  te  nie posiadają  
dla ro lnictw a większego znaczenia. O bszar za ję ty  przez m okrad ła  je s t  
zb y t wielki, a okolica uboga i niezdrowa.

Poza rów ninam i a luw ialnym i A nkaizina posiada  n a  północny za­
chód od B ea lanany  płaskow yż B em anevika  p o k ry ty  u tw o ram i w u lk a ­
nicznym i. Zbliżająca się pora  deszczowa uniem ożliw iła m i zwiedzenie 
ty c h  okolic, k tó re  zaliczają do najżyźniejszych n a  M adagaskarze. We- 
d ług opinji m isjonarzy z B ea lanany  stepowa rów nina B em aneviki nad  i- 
w ałaby  się szczególnie do u p raw y  roślin europejskich  (zbóż) z pow odu 
swego znacznego wyniesienia pon ad  poziom  m orza (1.600— 1.800 m).

W  związku z położeniem k ra ju  szlaki kom unikacy jne  łączące An- 
kaizinę z innym i częściami w yspy p row adzą przeważnie n a  zachód (pro­
jek to w an a  droga kołowa) i na  południe . Od północy i częściowo od 
wschodu kra j zam kn ię ty  je s t  wysokimi góram i, k tó re  u tru d n ia ją  k o ­
m unikację.
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Ze ścieżek filanzanow ych t .  j .  dostępnych  wyłącznie dla karaw an  
pieszych należy w ym ienić  jako  najw ażniejsze: 1) ścieżkę z A n tsak ab a ry  
przez A nketsahe ly  do B ealanany  (dwa dni m arszu), 2) z A m bodivohitry  
przez A ntsalon ię  do A ntsohihy  (cztery dn i m arszu). 3) z B ealanany  przeż 
A njanaboronę  do B efandriany  (trzy  dni m arszu).

W  samej A nkaizinie u tru d n ia  kom unikację  b rak  przejść pom ię­
dzy poszczególnym i nieckam i. N ajłatw iej p rzedostać się z Bealanany 
do A m b o d iv o h itry .  W iększe .trudności spraw ia droga z B ealanany  
do M angindrano  i s ta m tą d  do A ntsahabe w dolinie M anam patrany . 
W e w szystk ich  m iejscowościach przydrożnych  zna jdu ją  się schroniska 
d la  Europejczyków .

Klimat i zdrowotność.

A nkaiz ina  leży w zasięgu trzech k lim atów  m adagaskarsk ich : w schod­
niego, cen tra lnego  i zachodniego. Prócz tego n a  stosunk i klim atyczne 
w  poszczególnych nieckach  w pływ a oczywiście ich położenie i w y­
sokość.

N ajobfitszy  op ad  posiada  dolina M anam patrany . P asm a górskie 
ogran iczające dolinę od zachodu i północy stanow ią zaporę dla  w iatrów  
p assa tow ych  w ie jących  z n ad  O ceanu Indyjskiego. M asy wilgotnego 
po w ie trza  niesione przez p assa ty  południowe i południowo-wschodnie 
m ieszają  się z chłodniejszym i złożami n a  s tokach  górskich da jąc  p o ­
czą tek  ob fity m  opadom . Te same w ia try  przeciągające dalej n ad  niecką 
Sofii są ju ż  w znacznej mierze pozbawione wilgoci a naw et działają  w y ­
suszające, gdyż nagrzew ają  się w m iarę spadku  terenu . Największe 
zróżnicowanie k lim atyczne  m iędzy obu nieckam i zaznacza się w okresie 
z im ow ym  t .  j .  od m a ja  do październ ika, k iedy  w dolinie M anam patrany  
p a d a ją  deszcze, a po drugiej stronie gór t .  j. w dolinie Sofii panu je  
w zględna susza.

K lim a t M an am p a tran y  cechują  więc obfite  opad y  rozłożone dość 
rów nom iernie na  w szystk ie  miesiące w  roku  i jednakow e tem p era tu ry . 
J e s t  to  k lim a t gorący  i w ilgotny, p o d o b n y  do tego ja k i  panu je  n a  w schod­
n im  w ybrzeżu M adagaskaru .

W  północnej Ankaizinie czynnikiem  zasadniczo w pływ ającym  na 
u ksz ta łtow an ie  k lim a tu  je s t  wyniesienie ponad  poziom m orza. Głów­
n y m  odbiornik iem  wilgoci w  okresie zim owym  są tu ta j  Góry Ankaiziń- 
skie wznoszące się przeszło 1.000 m  p o n ad  rów niną  M angindrano. Ta 
w łaśnie okoliczność spraw jj^ że północna A nkaizina leżąca w zasięgu 
najw yższych  gór M adagaskaru  bardziej obfitu je  w opady  zimowe, a n i ­
żeli środkowe re jony  w ybrzeża zachodniego i posiada niższe te m p e ra tu ry .
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W  okresie le tn im  t .  j .  od lis topada  do  kw ietnia  w szystk ie niecki 
ankaizińskie z n a jd u ją  się pod  w pływ em  m ussonów  północno-zachodnich 
wiejących od strony  W ysp K om oryjsk ich . J e s t  to  zarazem  okres o b ­
f itych  opadów i wyższych te m p e ra tu r ,  k tó re  w ty m  czasie zacierają  
różnice k lim atyczne m iędzy  południow ą a pó łnocną częścią k ra ju .

Dla zilustrow ania stosunków  k lim atycznych  w Ankaizinie m ogą 
ełużyć obserwacje z B ealanany , M angindrano  i A n tsa k a b a ry 1):

Miesięczne sum y opadów.
w ysokość  

n.p .m . I II III IV V VI
Bealanana 1050 507 222 241 38 0 41
M angindrano 1100 547 597 —
Antsakabary

VI VIII IX 
0 107 19

5 
0

1100 547 597 -  -  75 59 20  21
000 508 215 207 11 05 38 5 18

Ilość dni deszczowych w miesiącu.

X XI XII Rok
0 35 399 1009
7 07 171 1573
7 51 500 l- ł05

Bealanana
Mangin<lrano
Antsakabary

Bealanana
M angindrano
Antsakabary

Bealanana
M angindrano
Antsakabary

Bealanana
Mangindrano
Antsakabary

Bealanana  
M ingindrano  
Antsakabary

I II III IV V VI VII VIII IX
18 7 10 2 0 2 0 4 9
25 18 — — 10 0 7 9 1
21 18 15 5 8 8 8 9  0

T em peratury  najwyższe i najniższe,
a) m ax im a abso lu tne  każdego miesiąca.

XI  XII  
2 12 00
3 10 89
4 10 115

I II III IV V VI VII VIII
32,9 3 ł ,3  32,5 55,0 51,5 30,1 28 ,0  33,3

IX
35,5

X
33,5

XI XTI„
32,1 5 2 , -

29,0 29,5 -  -  28,5 27 ,0  27 ,0  27,5 52,5 52,0 52,5 53,
35,8 54,0 35,0 35,0 31,0 30,2 2 9 ,0  30,0 51,0 54 ,4  50,5 32 ,'

b) m inim a abso lu tne  każdego m iesiąca.

I II III IV V VI
12.0 l5 ,0  10,5 21 ,2  12,0 12,5
U , 5 12,0 — — 10,5 10,0
15.0 18,5 18,2 18,0 10,0 11,2

VII VIII 
10,0 9,9

0,5 7,5
10,2 12,2

IX X XI XII
9,7 9,5 13,0 15,0
9,5 10,0 10,0 11,0

14,1 151,2 8 ,0  17,3

Przeciętne tem peratury  miesięczne.
a) p rzeciątne te m p e ra tu ry  m aksym alne .

I II III IV V VI VII VIII IX X XI XII
20,5 20,8 50 ,4  55,5 28,2 20 ,3  2 3 ,0  20,0 28,8 50,2 50,0 29,1
25,2  20,4 -  -  25,7 24 ,2  22 ,8  24,2 20,9 28,7 28 ,9  28,1
50,9 50,4 29,0 51,1 28,9 20,0 25,1 25,0 28 ,2  50,3 55,7 28,&

b) przeciętne te m p e ra tu ry  m in im alne .

I II III
10,1 10,7 18,5
15,0 14,9 —
18,7 20,7 21,0

IV V
23,3  15,4  

-  12,8
19,5 19,0

VI
14.7
12.8 
10,3

VII VIII IX
12,4 13,1 14,0
10,7 10,0 12,1 
15,3 15,9 18,2

X XI XII •
13,7 15,3 17,1
13.5 12,0 15,4
19.5 21,1 2 0 ,*

Ł) D ane z r. 1957 — Antsakabary leży  poza granicam i w ła śc iw e j  Ankaiziny, 
ale podobny klim at posiada po łu dniow o-zach odn ia  c zę ść  kraju.
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Naogół więc m ożna powiedzieć, że k lim a t A nkaiziny (za w y ją t ­
k iem  niecki M an am p a tran y ) cech u jз periodyczność opadów  oraz znaczne 
w ahan ia  te m p e ra tu r  zarówno w rozpiętości rocznej ja k  i dobowej. Bea- 
lan an a , M angindrano i A m bodivoh itra  m ają  k lim a t płaskow yżu c e n tra l­
nego, podczas gdy  dolina Sofii leży raczej w zasięgu k lim atu  w ybrzeża 
zachodniego.

W edług opin ii kolonistów  francuskich  północna A nkaizina je s t  
je d n ą  z na jzdrow szych  okolic na  M adagaskarze. Chorób epidem icznych 
nie sp o ty k a  się tu ta j  zupełnie. Jed y n e  niebezpieczeństw o p rzedstaw ia  
m a la r ia 1) z pow odu znacznych  przestrzeni wód s to jących . Po osuszeniu 
b ło t co sk ąd in ąd  ja s t  w arunk iem  koniecznym  ab y  umożliwić b ia ły m  
osiedlanie się w  ty c h  s tronach , niebezpieczeństw o m alarii p rzestan ie  
być  groźnym .

W  klimacie północnej A nkaiziny  (M angindrano) d o d a tn i wpływ 
na  zdrow otność w yw iera ją  zm iany  term iczne, k tó re  w górach w ystępu ją  
często i w znacznej rozpiętości. W  ty c h  okolicach m ógłby biały  człowiek 
pracow ać fizycznie. N a to m ias t w dolinie M anam p a tran y , gdzie znaczna 
w ilgotność pow ietrza p rzy  m ałych  am p litudach  term icznych  w pływ a 
n iekorzystnie  n a  zdrowie białego, m ogliby się osiedlać jedyn ie  p la n ta ­
to rzy  k o rzy s ta jący  z p racy  najam nej tubylców . To samo m ożna p o ­
wiedzieć o klim acie niecki Sofii, B ealanany  i A m bodivoh itry , w yk lucza­
jący m  pracę f izyczną kolonisty .

Gleby.

G leby ankaizińskie  m ożna podzielić na  t r z y  g rupy . Do pierwszej, 
należą gleby aluw ialne w ypełniające niecki i doliny . Powierzchnia ty c h  
gleb naogół pokryw a się z zasięgiem w ód powodziowych w porze d e ­
szczowej. Do drugiej g ru p y  zaliczyćby należało gleby pokryw ające  
zbocza górskie, bez w zględu na  skałę m acierzystą , całkowicie lub  czę­
ściowo z la teryzow ane. T ych  je s t  najw ięcej, ale p rzedstaw iają  m ałą  
w artość  uży tkow ą. W reszcie do trzeciej g rupy  należą gleby wulkaniczne^ 
za jm ujące  w Ankaizinie stosunkow o najm nie jszą  powierzchnię.

Gleby aluw ialne zawdzięczają swoje pow stanie  sortu jącej d z ia ła l­
ności w ód rzecznych podczas le tn ich  powodzi. W  porze deszczowej 
rzeki rozlew ają  się szeroko n a  ogrom nych obszarach i chociaż główny 
n u r t  je s t  szybki i posiada dużą  siłę nośną to  w ody przybrzeżne m a ją  
ju ż  c h a ra k te r  zastoiskowy. D latego pod  względem m echanicznym  gleby

l )  Ankaizina podobn ie  jak ca ły  p łask ow yż  cen tra lny  znajduje się  w  zasięgu  
tak zw anej malarii lekkiej. Malaria złośl w a  panuje na w yb rzeżach  M adagaskaru
i oko licznych  w yspach .
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te  w y k azu ją  wszelkie przejścia, od piasków  w ystępu jących  ławicami, 
do glin i iłów, z w yraźną  przew agą ty c h  dw óch o s ta tn ich  g rup  m echa­
nicznych.

Są to gleby naogół bogate . M ateria ł w ie trzen iow y spłukiw any 
z goi zaw iera składniki skał w ulkanicznych i m aterię  organiczną w y ­
m y w an ą  z kom pleksów leśnych. Te procesy nam yw ów  w połączeniu 
z okresowym  w ysychan iem  tra w  w okresie zim ow ym  pow odują  po w sta ­
wanie czarnoziem ów posiadających  wszelkie cechy podobnych  im gleb 
europejskich.

W yodrębniono n astępu jące  kom pleksy gleb a lu w ia ln y ch :
a) gleby bagienne znajdujące  się stale po d  wodą,

przejściowe, k tó re  woda po k ry w a  ty lk o  w porze deszczo­
wej, i

c) gleby aluwialne suche, nie po k ry te  w odą w porze deszczowej.
Pierwsze z w ym ienionych gleb są całkow itym i n ieuży tkam i. Część 

ich m ogłaby  zostać osuszona przez usunięcie k a ta r a k t  n a  rzece Mae- 
varano . Po odw odnieniu b y łyby  to ziemie bardzo  żyzne, z pow odu d u ­
żej zawartości m aterii organicznej, grom adzącej się w m okrym  profilu 
glebowym.

Aluwia objęte nazw ą gleb przejściowych posiada ją  jeszcze ch arak te r  
gleb w odogruntow ych, a więc znajdu jących  się okresowo pod  wodą. W  p o ­
rze zimowej gleby te  w ysychają  i ty lko  nieliczne te re n y  zachow ują  po- 
kroj łąk  właściwych w znaczeniu ekologiczno-geograficznym.

Ciekawe są czarnoziem y rafiowe utw orzone przez glebotwórcze 
zbiorowiska pa lm y  rafiowej (Raphia ruffia). P lecionka korzeni n a d ­
ziem nych tej pa lm y  stanow i f i l t r  dla zawiesin glebowych przynoszonych 
co ro k u  przez w ody powodziowe „k ingo". Poziom  g ru n tu  podnosi się, 
rizosfera przesuw a się ku  górze i na  podłożu n aw et uboższym  pow staje  
w te n  sposób próchniczna gleba rafiow a, p rzypom ina jąca  swoim w y ­
glądem czarnoziem bagienny.

Suche gleby aluw ialne sp o ty k am y  na  brzegach niecek w postaci 
wrąskich pasówr w yniesionych ponad  te ren y  pokryw ane przez wodę. Są 
to  przew ażnie ciemne gleby próchniczne o n iezróżnicow anym  profilu  
i dużej miąższości w arstw y  próchnicznej.

Posuw ając  się ku  peryferiom terenów  płaskich zwłaszcza w k ierunku  
zboczy la te ry tow ych  o taczających  nieckę aluw ialną m ożna było zau ­
w ażyć zm ianę wT barw ie i s tru k tu rze  gleb aluw ialnych, k tó re  przybierały  
odcień czerwonawy i s taw ały  się bardziej spoiste. Z m iany  te  należałoby 
przypisać obecności m ate ria łu  deluwialnego pochodzącego z sąsiednich 
wzgórz la te ry tow ych  oraz częściowej la te ryzacji ty c h  gleb, do czego przy. 
czynią się w głównej mierze niski poziom wody gruntow ej w porze suchej-
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Gleby lalcrytowe. P o k ład y  la tery tow e pokryw ają  w Ankaizinie 
wyniosłości te renu  i zbocza górskie opadające strom o k u  rów ninom  alu- 
w ia lnym . Miąższość ty ch  pokładów  byw a rozm aita . W yróżn ia ją  się 
z daleka ja sk raw ą  barw ą, k tó ra  w ykazuje  wszelkie odcienie od jasno- 
ceglastego do kiwisto-czerwonego.

Rów nie charak te ry s ty czn e  dla la te ry tu  są jego u tw ory  erozyjne 
лѵ p o s tac i p rostopadłych  obrywów (lawok) dochodzących do znacznej 
w ysokości i znajdujące się gdzieniegdzie w miejscach płaskich w arstw y  
iluw ialne w postac i tw ard y ch  p ły t  (tam pohetsa). L a te ry ty  ankaiziń- 
skie są mało zbadane. W  pewnej mierze u ła tw ia  orientację  pokryw a 
roślinna. L a te ry ty  po k ry te  m onogatunkow yin i zespołami traw ias ty m i 
-„bozaka"  (przeważnie Arislida sp.) są bardzo ubogie i nie n a d a ją  śię 
pod  upraw ę. Zbiorowiska bozakowe za jm ują  w Ankaizinie duże obszary.

O w artości użytkow ej gleb la te ry tow ych  stanow i stosunek  ele­
m entów  allitycznych (związków glinu i żelaza) do siallitycznych (glino- 
krzem ianow ych) oraz zaw artość próchnicy. L a te ry ty  zaw ierające dużo 
części g lin iastych n ab y w ają  lepszej s t ru k tu ry  i u p o d ab n ia ją  się do gleb 
k lim a tu  um iarkow anego. Dom ieszka m aterii  organicznej p rzyw raca  
żyzność glebom zlateryzow anym  i umożliwia zakładanie n a  nich 
p lan tac ji.

Spraw y związane z m elioracją  la te ry tów  m a ją  ogromne znaczenie 
dla ro ln ictw a tropikalnego. Jeżeliby się udało  przy  pew nym  nakładzie  
p racy  pozyskać dla u p raw y  większą część la te ry tów , to  chłonność kolo- 
n izacy jna  każdego k ra ju  tropikalnego zw iększyłaby się w ielokrotnie.

Z daje  się, że p rzy  rozw ażaniu wszelkich zagadnień związanych 
z m elioracją  gleb la te ry tow ych  należałoby zwrócić zasadniczą uw agę 
na  stronę ekonom iczną tego przedsięwzięcia. W  k ra jach  kolonialnych, 
gdzie tra n sp o r t  nawozów sztucznych n a tra f ia  na  znaczne trudności i p rze­
ważnie się nic opłaca (dodać przy ty m  należy, że na  la te ry tach  stosow a­
nie nawozów potasow ych nie je s t  w skazane ze względu na  n iebezp ie­
czeństwo pow staw ania  związków toksycznych), jed y n y m  środkiem  ra ­
cjonalnym  prow adzącym  do podniesienia w artości użytkow ej gleb zubo­
żałych może być  ty lko  nawożenie organiczne. J e s t  to  n a jtań szy  i n a j ­
lepszy sposób uzupełnienia b rak u jący ch  składników pokarm ow ych i p o ­
praw ienia  s t ru k tu ry  glebowej, s tosow any od daw na  we w szystkich  k r a ­
jach  górskich.

W  p rak tyce  p rzy  zak ładan iu  n a  la te ry ta c h  p lan tac ji  poprzesta je  
się zwykle n a  w ypełn ian iu  kom postem  względnie obornikiem  dołów 
n a  sadzonki (cultures en po ts), ale tego rodzaju  nawożenie organiczne 
m ogłoby w Ankaizinie objąć tylko niewielkie obszary położone wr bez­
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pośrednim  sąsiedztwie domów i budynków  gospodarczych. W iększych 
przestrzeni nie m ożnaby  w te n  sposób użyźniać , gdyż na  przeszkodzie 
s tan ą łb y  b ra k  rą k  do p racy  i b ra k  nawozu.

Znacznie łatw iej m ożnaby  podnieść siłę naw ozow ą la te ry tó w  za 
pom ocą koszarzenia (hurtow ania) podobnie j a k  to  czynią nasi górale 
na  halach . W  te n  sposób co lepsze ziemie la te ry tow e graniczące z alu- 
w iam i m ogłyby być z korzyścią dla ro ln ika wzięte pod uw agę. Obszary 
te  b y ły b y  w swoim rozwoju uzależnione od s tan u  gospodarki pastw iskow ej 
prow adzonej n a  glebach a luw ialnych  i znajdow ałyby  się w  sferze je j 
oddziaływ ania  biochemicznego. N a to m ias t zakładanie  sam oistnych  go­
spodarstw  ro lnych  n a  la te ry ta c h  p o k ry ty c h  zespołam i tra w ias ty m i 
„ b o z a k a "  i posiadających  m niejszą siłę naw ozow ą aniżeli gliny la te ry ­
tow e po w ycię tym  i spalonym  lesie, by łoby  połączone z n iepo trzebną  
s t ra tą  p racy  i kap ita łu .

W  w yniku  powyższych rozw ażań należałoby  odrzucić Ia te ry ty  p o ­
łożone z da la  od aluwiów jak o  ziemie nie nada jące  się dla  ro ln ictw a 
i zacieśnić k rąg  zainteresow ań rolniczych wyłącznie do n iecek a luw ial­
nych  i wąskiego pasa  gleb la te ry tow ych  z n im i sąsiadu jących .

Gleby wulkaniczne. S p o ty k am y  je  na  zachód od B ea lanany , u  p o d ­
nóża m asyw u A naboreno , po obu s tronach  drogi wiodącej do m iejsco­
wości A m bodivoh itra . W y różn ia ją  się z da leka  ciemno szarym  zab a r­
wieniem i obecnością porow atych  kam ieni. N a pierwszy r z u t  oka  gleby 
te  w y d a ją  się bardzo  suche.

Za w y ją tk iem  płaskow yżu Bem anew ika gleby w ulkaniczne w  zw ar­
ty c h  kom pleksach pok ry w ają  ty lk o  niewielkie obszary  w Ankaizinie. 
Nie popełn im y dużego błędu, jeżeli je  w yłączym y z naszych  rozw ażań 
n ad  możliwościami gospodarczym i tego k ra ju .

Rośliny i zwierzęta.

P raw ie  cała A nkaizina p o k ry ta  je s t  zbiorow iskam i traw ias ty m i, 
k tó ry ch  nazw y tuby lcze  pok ryw ają  się często z geograficznym i nazw am i 
k ra jów  i miejscowości (bem anew ika, fa ta k a n a , hosy). T u b y lcy  dosko­
nale o r ien tu ją  się w stosunkach  jak ie  zachodzą m iędzy w ystępow aniem  
danego zespołu a urodzajnością  i wilgotnością g run tu .

K ra jo b raz  roślinny stepowej A nkaiziny je s t  dość m o n o to n n y  zwła­
szcza w porze suchej. J a k  ju ż  zaznaczono, ziemie całkowicie zlateryzo- 
w ane p o k ry te  są traw ias ty m i zespołami „b o z a k a " .  N ależą do n ich  
tra w y  niskie, kępkow e, o sz tyw nych  łodygach. N a  suchszych glebach 
a luw ia lnych  p a n u ją  wysokie tra w y  „v e ro "  i „ m an ev ik a" .  T e ren y  nie 
zniszczone jeszcze całkowicie przez gospodarkę ogniow ą p okryw ają
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cb a rak te ry s ty czn e  form acje  „ sav o k i" , gdzie obok  tra w  „ v e ro "  w y stę ­
p u ją  kolczaste  k rzew y i karłow ate  pa lm y  (M edenia sp.). W reszcie n a j ­
niżej położone wklęsłości te re n u  zajm uje gąszcz papyrusów  „zozoro" 
i  jasno  zielonych tra w  b ło tnych  „k a ra n g a " .

B adan ia  fitosocjologiczne m ogą oddać tu ta j  duże usługi w  w y ­
b o rz e  i ocenie gieb n ad a jący ch  się do up raw y . Można wym ienić szereg 
ro ś lin , k tó ry ch  w ystępow anie je s t  w yrazem  w arunków  glebowych i k li­
m a ty czn y ch . T a k  n p . n a  g lebach bardzo  żyznych w ystępu ją  obficie: 
Panicum maximum, Nevrnudia madagascariensis (fa takana), Cymbo- 
pogoń cymbarius (verobe, vero tsangana), Sorgum halapense (bakaka), 
Andropogon intermedium  (m afiloha), Pennisetum setosum, (ram bonam - 
Sporobolus indicus, Imperata arundinacea (tena).

N a w ilgo tae  stanow iska w skazu ją : Cynodon dactylon, Cynodon 
repens i Leersia hexandra.

Gleby średnie żyzne, częściowo zlateryzow ane, pok ryw a Cymbo- 
pogoń rufus (verofotsy) i Andropogon hirtus.

Bardzo ch a rak te ry s ty czn ą  rośliną dla n ieużytków  la te ry tow ych  
je s t  Aristida multicaulis (befona, bozaka, pepeka, p a ip a ik a  horona).

Typhonodorum Lindleyanum, Cyperus madagascariensis (zozoro) 
i Phragmites communis (volotara) w ystępu ją  n a  m okrad łach  i glebach 
bardzo  w ilgotnych.

N a g ru n tach  w ulkan icznych  po jaw iają  się masowo zaroś la  Sola­
num auriculatum (sewabe) jak o  w tó rn a  roślinność sawokowa po sp a ­
lonym  lesie.

W iększe kom pleksy  leśne zachowały się ty lko  n a  zboczach  Man- 
.gindrano i w  sąsiedztwie M an am p atran y  (puszcze B ero itra  i Som otra). 
Pow ierzchnia  ich  zm niejsza się stopniowo m im o wysiłków rządu , k tó ry  
zabran ia  w y c in an ia  i pa len ia  lasów. Niezwykle boga ta  roślinność m a  
c h a ra k te r  f lo ry  wschodniego M adagaskaru . W  n iep rzeby tym  gąszczu 
lian  i krzewów rosną  drzew a dostarczające cennego m ateria łu , służącego 
do w yrobu  fornirów  (heban , drzewo różane, palisander).

Świat zwierzęcy stepowej A nkaiziny  je s t  n ad e r  ubogi, zwłaszcza 
pod względem liczebności ga tunków . Z w iększych zw ierząt zw racają  u w a­
gę tu ry s ty  s ta d a  półdzikich  wołów zebu, k tó ry m  tow arzyszą  białe p ta k i  
„p ique  b o e u f”  żywiące się ich pasoży tam i. Rzeki ro ją  się od krokodyli, 
poza k tó ry m i nie m a  n iebezpiecznych dla  człowieka zw ierząt w  Ankai- 
zinie. T rudno  do n ich  zaliczyć wiwerę fossę, k tó ra  podobnie  ja k  ma- 
dagaskarsk i b o a  czyni ty lk o  spustoszenia w kurn ikach . W ęży jadow i­
ty ch  się nie spo tyka .
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Ludność.

( 1 8 )

W  dystrykcie  B ea lanany  n a  obszarze 10.000 k m 2 mieszka 30.000 
tubylców . Rozmieszczenie ludności je s t  bardzo  n ierów nom ierne i w ah a  
się w  granicach od 0,29 do 5,25 mieszkańców na  1 k m 2. Obie skra jne  
cyfry  p rzy p ad a ją  na  A nkaizinę: najrzadziej za ludn iony  je s t  płaskow yż 
północno-zachodni, najgęściej okolice n ad  M aevarano  w  pobliżu Beala-» 
nany . Cyfry te  jednakow oż nie d a ją  n am  pojęc ia  o chłonności k ra ju  
dla kolonizacji rolniczej, gdyż większą część pow ierzchni za jm u ją  n ie ­
u ży tk i.

A nkaizinę zam ieszkuje plemię Tsim ihetów , k tó ry c h  w ygląd z d ra ­
dza cechy papuaskie  (wełniste w łosy i c ienm o-brązow y kolor skóry). 
Tsimilieci w przeciwieństwie do sąsiadujących  z n im i p lem ion  Betsim i- 
saraka  i bakalaw ä odznaczają  się dość n isk im  poziom em  rozw ojow ym
i b rak iem  jakichkolw iek am bicji politycznych . G łów nym  ich zajęciem  
je s t  p rym ityw ne  rolnictwo i pasterstw o. B ra k  po trzeb  osobistych i w ro ­
dzona niechęć do p racy  (w yją tek  stanow i dźwiganie ciężarów filanza- 
nowych) czyni ich n iezdolnym i do p racy  p rzy  budow ie dróg i na  p la n ­
tac jach . Wiele w skazuje n a  to , że Tsim iheci są rasą  schyłkow ą i ska ­
zaną na  w ym arcie, nie ty le  z pow odu chorób (głównie gruźlicy), ile na  
sku tek  izolacji dem ograficznej.

S tosunek tubylców  do b iałych je s t  raczej p rzy jazn y . Tsim iheci 
podporządkow ują  się chętnie b ia łym  ń zna jąc  ich suprem ację.

Produkcja rolnicza i gospodarka Ogniowa tubylców.

P odstaw ą  u trzy m an ia  dla miejscowej ludności je s t  hodowla by d ła . 
ЛѴе właściwej Ankaizinie p rzypada  na  jednego m ieszkańca około 6 sz tu k  
byd ła  rogatego zebu, ale p rzestrzeń  p rzy p ad a jąca  n a  1 sztukę dochodzi 
do 50 ha , co wskazuje n a  p ry m ity w n ą  gospodarkę hodow laną  i niewy- 
zyskanie ogrom nych obszarów pastw iskow ych. N iestrzeżone przez n i ­
kogo s tada  bydła  pasą  się w okresie suchym  na  w ilgotnych łąkach  alu- 
w ialnych  i m oczarach, a z początk iem  p o ry  deszczowej ciągną w góry, 
gdzie zn a jd u ją  pożywienie w  postac i o d ras ta jących  trawr n aw e t n a  gor­
szych ziemiach. Bydło zebu je s t  bardzo odporne i n iew ym agające , ale 
mało p roduk tyw ne. Głównym  odbiorcą p rodukcji zwierzęcej są fab ry k i 
konserw  w Diego Suarez.

Tsim iheci up raw ia ją  swą rolę wyłącznie p rzy  pom ocy m o ty k i .  
N a m ałych  po le tkach  tuby lczych  rosną  p a ta ty ,  ryż górski, k u k u ry d z a , 
fasola półksiężycowa, m an iok  i trzc ina  cukrow a. W iększe p lan tac je  
ryżu  błotnego zn a jd u ją  się ty lko  w okolicy B ealanany . W  p ro d u k c ji
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owoców tu b y lcy  ogran iczają  się do up raw y  bananów  i m ango, choć w n ie ­
k tó ry ch  gospodarstw ach nad  górnym  M aevarano m ożna było zauważyć 
drzewa pom arańczow e i morelowe, co należy przypisać już  w pływ om  
kolonizacji europejskiej.

W  osta tn im  czasie rząd propagow ał usilnie wśród tubylców  zak ła ­
danie p lan tac ji  kaw y  (arabiki), k tó ra  w  Ankaizinie znajduje  w yją tkow e 
w arunk i do swego rozw oju. W praw dzie dużo p lan tac ji zniszczyła w r. 1937 
Hemileia vaslatrix, ale te , k tóre  się osta ły  p ro d u k u ją  doskonałą kawę 
górską nie u s tęp u jącą  pod względem jakości najlepszym  gatunkom  b r a ­
zylijskim . P rzy  m ałej ilości eksportow anych  płodów rolniczych kaw a 
w pływ a bezpośrednio n a  dodatnie  saldo b ilansu handlowego B ealanany .

Do plem iennych  zwyczajów m algaskich należy m etodyczne w y p a ­
lanie dżunglii (brussy) pod koniec p o ry  deszczowej. Zasięgi pożarów 
obejm ują  wówczas dziesiątki tysięcy k m 2 wyw ierając zasadniczy wpływ 

- n a  kształtow anie  się roślinności traw iaste j i na  stosunki edaficzne. W aż­
niejsze z przyczyn tego zjawiska o dużym  znaczeniu socjalnym  da łyby  się 
u jąć  następująco:

1. Bydło tuby lcze  cierpi głód w okresie suszy. G dyby dżunglę 
pozostawiono w łasnem u losowi, t raw y  o d ras ta łyby  wolniej i równocześnie 
pow iększałaby się p rzestrzeń  zajm ow ana przez drzewa ocieniające. 
Z nastan iem  p o ry  deszczowej zwierzęta nie odrazu znalazłyby pożywienie. 
Tymczasem po spaleniu zaschłych bady li traw a  może się zazielenić w k ró t­
szym czasie. W artość  uży tkow a ty ch  traw  „ogn io trw ałych" je s t  w praw ­
dzie bardzo m ała , ale obszary pastw iskow e są ta k  wielkie, że mało w y ­
m agające bydło m algaskie może się na  n ich  wyżywić choćby miało do 
swego rozporządzenia ty lko  m łode pędy  tra w  należących do zespołów 
„b o zak a" .

2. N a traw ach  stepow ych żyje pewien g a tunek  kleszczy d a jący  
się byd łu  szczególnie we znaki. P ożar m a niszczyć te  pasożyty .

3. Palenie zeschłej roślinności należy do tra d y c ji  gospodarczych 
zakorzenionych głęboko w umysłowości tubylców .

P ożary  stepów pow odują  daleko idące zm iany w s tosunkach  eda- 
ficznych. Oprócz s t r a t  w  azocie na  sku tek  zniszczenia m a terii  organicz­
nej, daje się również zauw ażyć czasowe unieruchom ienie  m ineralnych  
składników  pokarm ow ych w m inera łach  w tó rnych  i konglom eratach . 
Pod  w pływ em  wysokiej te m p e ra tu ry  sub stan c ja  organiczna ulega s to­
pieniu z częściami m inera lnym i i tw orzy  m asę bliżej nieznanego pocho­
dzenia w ypełn iającą k ana lik i glebowe. N a pow ierzchni gleby pow staje 
skorupa, k tó ra  zam yka dostęp pow ietrza i w ody w głąb gleby i u t r u d ­
n ia  kiełkowanie roślin  pochodzących z samosiewu. Dalszego zniszczenia 
dokonu ją  deszcze trop ika lne  ub ija jące odsłoniętą glebę i niszczące jej

P r z e g lą d  G e o g r a f ic z n y  t. X X I .  z. 3/4. — 11.
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s truk tu rę . W szystkie te  zm iany w w arunkach  siedliskowych zna jdu ją  
swój w yraz w sukcesji zespołów roślinnych. W ysokie i gęste traw y  
„ v e ro "  zan ikają  a miejsce ich za jm ują  niskie tra w y  „ b o zak a"  rosnące 
rzadkim i kępam i. W raz z w ysokim i traw am i ginie również ocieniająca 
glebę roślinność parkow a.

Gospodarka ogniowa przyśpiesza proces la te ryzacji i pow oduje 
zniszczenie ogrom nych połaci k ra ju . Jeżeli nie zostanie zaniechaną
i zastąp ioną  przez inny  system  gospodarczy to  może nadejść  czas, w k tó ­
rym  na M adagaskarze zabraknie paszy  dla byd ła . Ju ż  te ra z  d a ją  się 
zauważyć wędrówki pasterskie w ślad za u s tępu jącym  stepem , które  p o ­
tęg u ją  n apó r ludności na n iezajęte te reny  rolnicze. Z fak tem  ty m  n a ­
leży się liczyć przy  rozpatryw aniu  możliwości dla kolonizajcji eu ropej­
skiej na  Madagaskarze.

W  Ankaizinie szkody od pożarów brussy  są mniejsze aniżeli w są­
siednich rejonach co należy przede w szystkiem  przypisać jej położeniu.

Zagospodarowanie k ra ju  przez kolonistów europejskich.

W  Ankaizinie zna jdu ją  się nieliczne gospodarstw a należące do 
Europejczyków  (przeważnie Francuzów ) w okolicach B ealanany  i Man- 
gindrano. Są to  m ałe p lan tac je  kaw y i roślin perfum ery jnych  (Cym- 
bopogon citratus, Vellveria zizanioides, Geranium rosat).

Na osobną w zm iankę zasługują lasy eukalip tusow e zakładane 
przez kolonistów w okolicy B ealanany . W schodnią  część A nkaiziny 
za jm ują  wprawdzie duże przestrzenie leśne, ale t ra n sp o r t  drzewa opało­
wego i budulcowego w kierunku  zachodnim  przez przełęcze górskie n a ­
tra fia  na  duże trudności. Dlatego tuby lcy  chętnie nabyw ają  lżejsze 
drzewo eukaliptusowe płacąc za nie stosunkow o wysokie ceny. Akcja 
zalesiania popierana je s t  przez miejscowe władze, k tó re  pośredniczą 
w dostarczaniu  sił roboczych i zw alniają gospodarstw a leśne od p o ­
datków .

Bezpośrednio przed w ybuchem  drugiej w ojny  światowej wysiłki 
kolonizacyjne rządu  francuskiego w tej części M adagaskaru  szły głównie 
w dwóch k ierunkach: z jednej s trony  propagow ano zakładanie wielkich 
plan tac ji kaw y, drzew  goździkowych i m anioku —  p lan tac ji  wysoce 
rentow nych i obsługiwanych przez tubylców  —  z drugiej zaś s tro n y  
starano  się zapewnić ty m  p lan tacjom  stały  dopływ sił roboczych z d rob ­
nego osadnictwa tubylczego.

M alejąca liczebność ludności m algaskiej na M adagaskarze un ie­
możliwiła w ykonanie głównej części ty ch  planów. Przez pew ien czas
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noszono się z zam iarem  sprow adzenia rolników indochińskich co sp o t­
kało się je d n a k  z gw ałtow nym  sprzeciwem nacjonalistycznej p a r ti i  ho- 
w askiej. Później na  pierwszy p lan  w ysunął się problem  sprowadzenia 
osadników  z Polski i R um unii, lansow any przez pewne koła polityczne 
w P ary żu . W  ty m  w y p ad k u  nie brano  już  pod  uwagę rek ru tac ji  sił 
roboczych dla te renów  p lan tacy jn y ch  na M adagaskarze. Zasadniczo 
chodziło tu ta j  o stworzenie enklaw y europejskiej będącej przeciwwagą 
dla nacjonalistycznych  ośrodków m algaskich już  wówczas sp raw ia ją ­
cych wiele k łopotu  rządom  gubernatorsk im .

D ep a rtam en t ro ln ictw a w T ananary fie  opracow ał szczegółowy 
p lan  kolonizacji europejskiej w Ankaizinie w zorując się na  ferm ach 
boerskich w Afryce Południow ej. G ospodarstw a ankaizińskie m ia łyby  
ch a ra k te r  ro ln iczo-hodow lany . W ydaje  się jed n ak , że zew nętrznym  w y ­
razem  intensyw ności ty c h  gospodarstw  w w arunkach  m adagaskarsk ich  
by łoby  dopiero zastosowanie nawożenia organicznego i up raw y  roślin 
pas tew n y ch  dla dokarm ian ia  bydła  w okresie suszy. G ospodarstw a 
położone na  brzegach niecek aluw ialnych b y łyby  przenośnikam i azo tu  
organicznego w formie oborn ika lub kom postu  z boga tych  ziem próchnicz- 
nych  na  ubogie ziemie la tery tow e.

W nioski końcowe.

A nkaizina stanow i cenny obiek t ko lonizacyjny  na  M adagaskarze
0 dużym  znaczeniu gospodarczym  i po litycznym . W  n iek tó rych  okoli­
cach tego k ra ju  biały  człowiek może pracow ać fizycznie. F a k t  ten  nie 
pozostaje  bez wpływ u na  po litykę  kolonialną rządu  francuskiego, k tó ry  
w te n  sposób zmierza do u trw alen ia  swojej w ładzy na  Północnym  M ada­
gaskarze1.)

Chłonność A nkaiziny  dla  kolonizacji europejskiej zależy w dużej 
mierze od w ybudow ania drogi jezdnej łączącej cztery  najw ażniejsze 
te ren y  kolonizacyjne t .  j .  A m bodivohitrç , B ealananę, M angindrano
1 M anam patranę , i wreszcie przez zapewnienie krajow i dostępu  od ze­
w nątrz .

W  r. 1939 obliczano chłonność kolonizacyjną A nkaiziny na  10 do 
15 tysięcy rodzin  uczyli n a  50 do 75 tysięcy  osób. Cyfra t a  obejm ow ała 
ludność za trudn ioną w rolnictwie, w h and lu  i d robnym  przem yśle zw ią­
zanym  z wytwórczością rolną.

W  ty m  roku ogólna powierzchnia n iezaję tych  g runtów  ornych  
w Ankaizinie wynosiła 114.650 ha, z czego rząd  zam ierzał przydzielić

*) W  r, 1946 ukazały się  zn o w u  w zm ianki dz iennikarsk ie  o zam ierzonej  
kolonizacji P ó łn ocn ego  M adagaskary.
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tuby lcom  21.750 lia, a d fobnym  kolonistom  europejskim  69.900 ha. 
Resztę gruntów  m iano odstąpić p lan ta to ro m  kaw y  i ty to n iu  w związku 
z zamierzoną rejonizacją tych  ku ltu r.

Tereny  rolnicze w Ankaizinie odznaczają  się dużą żyznością. Do 
stabilizacji tej żyzności i do ochrony przed la te ryzacją  przyczynia  się 
korzystny uk ład  czynników k lim atycznych  i edaficznych.

/
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FELICJAN PIĄTKOWSKI

Sprawozdanie z Kongresu Kartografii i Optyki 
we Florencji w listopadzie 1947 r.

Kongres posłużył W łochom dla przeprow adzenia przed oczyma 
uczestników  dwóch zasadniczych myśli przewodnich.

W  pierwszej części obejm ującej w ystaw ę i uroczystość 75-lecia 
założenia In s ty tu tu  Geograficznego udało się W łochom zam anifestować 
oraz zadem onstrow ać swoje znaczenie i dorobek techniczny wśród n a ro ­
dów E u ro p y  w zakresie n au k  geodezji, fo togram etrii i astronom ii. Je d n o ­
cześnie w ystaw a zm ierzała do ugrun tow an ia  przekonania , że w zakresie 
produkcji ins trum en tów  i apara tów  fo togram etrycznych  W łosi zdoby­
w ają  jedno  z pierwszych miejsc w świecie; nie k ry jąc  się tu ta j  zresztą 
z ty m , że robią to  na  podstawie p a ten tów  niemieckich, oraz przy użyciu 
znacznej części specjalistów  niemieckich.

D ruga m yśl przew odnia to  okazja  do uzew nętrznienia gotowości 
pójścia na  współpracę z A m erykanam i w propozycjach am erykańskich  
zgłoszonych na  Kongresie Unii Geodezyjnej w Paryżu .

P aryska  propozycja  am erykańska do tyczy  zunifikow ania sieci t r ian ­
gulacyjnych  wszystkich państw  E u ropy  na  jednej elipsoidzie odniesienia — 
m iędzynarodow ej H ayfo rda  i po w ykonaniu  te j pracy  założenia jedno­
litego system u kartograficznego dla k o n ty n en tu  europejskiego. Rzecz 
sam a w sobie dla E u ro p y  nienowa. Nowością jes t zasadniczo zaprze­
stanie dyskusji i zabranie  się do w ykonan ia . Chodzi n i mniej n i więcej 
ty lko  o to , b y  państw a E u ro p y  oddały  swój m ateria ł tr iangu lacy jny  do 
dyspozycji A m erykanów , k tó rzy  p rzy  pom ocy geodetów niem ieckich p rze­
liczą i zwiążą wszystkie sieci triangu lacy jne  obraną  m etodą  m a tem a ty cz ­
n ą  na  elipsoidzie H ayforda . Pierwsza aproksynacja  tego wielkiego r a ­
chunku  m a być w ykonana  w ciągu najbliższych dwóch la t. Mówi się 
p rzy tem , że dokładność pierwszego przybliżenia rachunkow ego po wy-
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korzystan iu  ich dla usystem atyzow ania  m ap  m a posłużyć w dalszym  
ciągu za podstaw ę do dalszych rozwiązań ścisłych technicznych .

W łosi zgłaszając swą gotowość w spółpracy zadeklarow ali swoją u ży ­
teczność techniczną oraz cały swój m ateria ł posiadany  przez nich z eu ro­
pejskich  obszarów po daw nych sieciach tr ian g u lacy jn y ch  austrowęgier- 
skich, dalm ackich, greckich z Dodekanezu i własnego półw yspu, a p o ­
nad to  w swej gotowości poszli jeszcze dalej naprzód  w ysuw ając p ropo­
zycję włączenia w sieć E u ro p y  także  sieci północno-afrykańskich, w łączając 
ty m  sposobem basen Morza Śródziemnego w system  europejski.

Czy W łochom  chodziło o powiększenie system u sieci tr ian g u lacy j­
nych  E u ro p y  czy o zam anifestow anie swego w kładu geodezyjnego w Afrykę 
Północną, tru d n o  powiedzieć. Nie ulega n a to m ias t wątpliwości, że za in ­
teresowanie W łochów A fryką Północną je s t  m im o nie sprzy ja jących  w a ­
runków  opieki am erykańskiej b. duże — nie je s t  to  już  może idea „m are  
n o s tru m ”  m anifestow ana przez Musoliniego w ielką m ap ą  zawieszoną 
na  m urach  Koloseum , a p rzedstaw iającą  Im p eriu m  R zym skie  za Ce­
zara T y tu sa  —  tem  nie mniej je s t  to  nie ta jone  pragnien ie  posiadania 
kolonii afrykańskich z pow rotem  pod swoją adm inistrację .

W  dniu poprzedzającym  Kongres zgłosiłem swoje oficjalne p rz y ­
bycie n a  ręce przewodniczącego prof. Gino С a s i n  i s, k tó ry  wraz z Ge­
nerałem  Fernando G e l i c h e m  w itał p rzybyw ających  delegatów za ­
granicznych. D ziękując za uprzejm e zaproszenie w im ieniu Gł. U rz. P om ia ­
rów K ra ju  i Polskiego Tow. Geograficznego, złożyłem życzenia owocnych 
obrad  Kongresu oraz jubileuszowe życzenia Szefowi I .  G. M. z okazji 
75 lecia założenia I. G. M.

Kongres K artog rafii  i O p tyk i ja k  i w ystaw a narodow a zorganizo­
wane z okazji 75 lecia założenia Is ti lu to  Geografico Militare we F lo ­
rencji w ypad ły  im ponująco —  jak o  pokaz odradzających  się możliwości 
p rodukcy jnych  kartog rafii  i op tyk i włoskiej, przygotow anej na  po trzeby  
własne k ra ju  ja k  i ew entualnie E uropy .

Kongres zorganizowały cztery  in s ty tuc je : Zarząd Miejski Florencji, 
I s t i tu to  Geografico Militare, Włoskie Tow arzystw o O ptyki i Włoski 
K o m ite t Geodezyjny.

Prezyd ium  K o m ite tu  Organizacyjnego K ongresu stanowili, p rze­
wodniczący ty ch  czterech In s ty tu c ji:  P rezyden t F lorencji — Mario F a ­
b i a n  i, gen. Fernando  G e 1 i с h , prof. Giovar.i S a n s o n e  i prof. 
Gino С a s i n i s.
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Włoski Wojskowy Instytut Geograficzny.

Pierw szy dzień K ongresu  rozpoczął się celebrowaniem uroczystości 
75 lecia założenia I. G. M.

W  bardzo dużej sali b ibliotecznej In s ty tu tu  zawierającej ponad  
60 tys . tom ów  dzieł specjalnych, z wielką fan taz ją  zorganizowano u ro ­
czystość, uśw ietn iając  ją  na  typow o włoski sposób fanfaram i, barw nym i 
s tro jam i ha labardn ików  m unicyp ia lnych  i szpaleram i egzotycznych 
kwiatów.

Salę w ypełniały po brzegi delegacje różnych państw  E uropy , a ttach é  
wojskowi poselstw  p rzy  rządzie w  Rzym ie różnych krajów  pozaeuropej­
skich oraz liczni przedstawiciele włoskiej geodezji i geografii, nie brakło  
także  oficjalnego przedstawiciela W aty k an u  i licznych grup zakonników.

Z pośród trzech  inaugu racy jn y ch  przemówień wypow iedzianych 
przez W łochów, z k tó ry ch  każde kończyło się słowami „pokój lub  p raca  
d la  pokoju” , najciekawsze było przemówienie generała G e  l i  с h a ,  Szefa 
I .  G. М., k tó ry  opisał z p a tr io ty czn y m  potosem  działalność I. G. M.

W  roku 1861 pow sta ł U rząd  W ojskow y Techniczny, k tó ry  po zje­
dnoczeniu K rólestw a I ta li i  rozpoczął prace topograficzne, po 10 la tach  
okazał się za m ały  i w roku 1872 przekształcił się i rozszerzył pod nazw ą
I .  T. M. i wreszcie w roku 1882 rozszerza zakres swej p racy  jako  I. G. M. 
obejm ując działy: G eodezyjny, Topograficzny, K artograficzny  i G eogra­
ficzny. W ydaje  początkow o przewodniki i m ap y  pasów granicznych.

Oto kilka cyfr, ch arak te ryzu jących  pracę i rolę I. G. M.
W  roku 1878 P a g a z i m i e  poraź  pierwszy p rak tycznie  zastosowuje 

m etodę fo togram etryczną  do zdjęć Alp A pulijskich i w ykonuje t ą  m etodą  
m a p y  w skali 1 : 20.000. M etoda t a  pod opieką I. G. M. rozwija się
i przekształca  w aerofo togram etrię  k tó ra  obecnie je s t  n iem al powszech­
nie stosowana w p racach  topograficznych . D o tąd  w ykonano zdjęć lo tn i­
czych 4.300.000 ha (43.000 k m 2), to  je s t  ok. 1/6 te ry to rium  W łoch.

D ołączrj^c  do zdjęć w k r r ju  zdjęcia lotnicze kolonialne osiągnięto 
powierzchnię zdjęcia 40.000.000 ha  (400.000 k m 2).

W ykonano  dla k r r ju  niwelację precyzyjną  i techn iczną  o długości
26.000 km . ciągów n iw elacyjnych. W ykonano  sieć punk tów  I rzędu 
pom iarów  graw im etrycznych  d la  Półw yspu, Sardynii i Sycylii i zagę­
szczono sieć p u n k ta m i w ew nętrznym i.

T riangulację  ukończono w roku  1910. Sieć o p arta  została o elipsoidę 
В e  s  s  e  l’a ; je d n a k  zgodnie z zaleceniami m iędzynarodow ej Unii Geode­
zyjnej przeliczono tę  sieć n a  elipsoidę H a y f o r d a .

T ę  olbrzym ią pracę  przeliczeniową zapoczątkow aną w roku 1942, 
obecnie ukończono.
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W  roku 1941 wprowadzono również zam iast podziału  wg. w spó ł­
rzędnych geograficznych —  współrzędne p ros toką tne  oparte  o projekcję  
G a u s s a ,  wszelkie kata log i m a tem atyczne  przygotow uje się w oparciu
o tę  projekcję.

Cała działalność geodezyjna uzgodniona je s t  z W łoskim  K o m ite ­
tem  G eodezyjnym  i M iędzynarodową U nią Geodezyjną.

Opisując działalność I. G. M. w spom nę jednocześnie o spostrzeże­
niach poczynionych podczas zwiedzania gm achu I. G. M.

D z i a ł  r e p r o d u k c j i  je s t  bogato  w yposażony w m aszyny 
pośpieszne: offsetów 6, w ty m  cztery  dwukolorowe, m aszyn  płaskich 4, 
k o n trp ra s  produkcji włoskiej 6. Fo tochem igrafia  posiada apara tów  fo to ­
graficznych dużych form atów  tego ty p u  co V altz-W erner lecz produkcji 
krajowej 4.

D z i a ł  c h e m i g r a f i c z n y  nie został zaprezentow any.
D z i a ł  f o t o g r a m e t r i i .  W yposażenie: t rz y  sale stereokar- 

tografów  Santoni m odel I I I  po t rz y  a p a ra ty  w każdej sali. P rze tw o r­
ników w ciemniach znaczna ilosc, ty p  prze tw orn ika  zeissowski połowy. 
P onad to  znaczna ilość stereografów N istri i San toni do ream bulow ania 
m ap  topograficznych.

D z i a ł  k a r t o g r a f i c z n y .  Pracow nie pierworysów z zasto ­
sowaniem m etod  kreślenia m ap w b. dużych rozm iarach oryginałów np . 
m apa  1 : 100.000, kreślona w skali 1 : 25.000; szybko i mniej starannie  
niż to  m a miejsce w dawnej technice kartograficznej naszego W . I. G., 
ale w yostrzona przez zmniejszenie fotograficzne do skali 1 : 100.000. 
Pośredni e tap  do k o rek ty  w skali 1 : 75.000.

K ażda k a r ta  m ap y  1 : 25.000 m a w ykonyw any  m odel gipsowy na 
specjalnych do tego celu szlifierkach. Modele te  następnie  są fo tografo­
wane w oświetleniu bocznym  z lewego górnego rogu, a na  podstaw ie tych 
fo tografii litografowie przygotow ują  rysunek  do cieniowania warstw ie.

Sprawa cieniowania w m apach  włoskich obfitu jących  w bogate  
form y terenu  je s t  bardzo szczegołowo rozpracow ana.

Dalszy dział to  pom iary  podstawowe i służba astronom iczna. Zao­
patrzenie  bardzo bogate w stacje zegarowe ciśnieniowe, kontro la  czasu, 
stacje krótkofalowe radiowe i radarow e oraz znaczną ilość in strum en tów  
do pom iarów  tr iangulac ji I  rzędu, pom iarów graw im etrycznych, odchyleń 
pionu, sygnalizacji świetlnych i t .  p.

W  podziemiach gm achu znajduje  się tune l 30 m  długi w je d n a k o ­
wych w arunkach  term icznych przez cały rok, w k tó rych  prow adzi się sy ­
stem atyczną kontrolę  przym iarów  bazowych, Jede ryna , ł a t  czterom etro- 
лѵусЬ i sak ram en ta lny  wzorzec m etrow y, porów nany z wzorcem n o rm a l­
nym  paryskim .
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I  wreszcie M uzeum  In s tru m en tó w , w k tó ry m  nagrom adzono ta k ą  
ilość u sys tem aty zo w an y ch  chronologicznie przyrządów , o jakiej t ru d n o  
m arzyć w naszych w arunkach . Poczynając od przyrządów  pom iarow ych 
w y d o b y ty ch  z w ykopalisk , p rzy  k tó rych  pom ocy konsulowie rzym scy 
zak ładali swoje klasyczne w formie obozy warow ne, aż do przyrządów  
z o sta tn ich  czasów, w łączając całą nową p rodukcję  „Oficina Galileo” .

Oto w dużym  skrócie obraz I. G. M.

Obrady Kongresu.

Zanim  omówię m a teria ł konw entu  naukowego, w spom nę o cieka­
w ym  fragmencie zabytków  Florencji, jak im  je s t  sala kartografii  an ty cz ­
nej Palazzo Vecchia.

S tara  siedziba Medyceuszów Palazzo Vecchia, w k tó rym  odbyło się 
inauguracy jne  posiedzenie geodezyjnego konw entu  naukowego, posiada 
wśród licznych k o m n a t średniowiecznych na  drugim  piętrze pa łacu  godną 
uw agi salę kartog rafii  an tycznej, gdzie znajduje  się 50 m ap obrazujących  
różne części E u ro p y  m alowane olejno na  desce, oprawione na  ścianach 
w bogatej i głęboko rzeźbionej boazerii.

W spaniałe to  dzieło, którego początek  m alow ania p rzypada  na  rok  
1578, zostało podjęte  przez dom inikanina Ignażio D a n t i  i kontynuow ane 
przez jego ucznia Stefano B o n s i g n o r e .  M apy te  p rzedstaw iają: Galię, 
Liberię, I ta lię , A rabię, Persję, Somalię, Azję Mniejszą i n iektóre części 
A fryki Północnej; je s t  ta m  także  ciekawa dla nas m ap a  Germanii na k tórej 
znajdu je  się Polonia i Silesia, Sarm acki pas aż po Podilia z Leopolis. N a ­
p isy  do O dry  w brzm ieniu  polskim pisane po łacinie np . Posnania , S ta r ­
gard, Błonie i t .  d., ale Nissa przez i, chociaż w innych miejscach te j 
m ap y  pisownia je s t  bardzo popraw na np . Grodziszcz przez szcz.

M apy te  zosta ły  w ykonane na  podstaw ie m ateria łu  topograficznego 
zbieranego w ciągu długich la t  przez zakonników i w ędru jących  m isjo­
narzy , k tó rzy  zaopatrzeni w p ism a i relikwie obiegali w w iekach średnich 
całą E u ro p ę  i Bliski W schód.

W spaniałe to  przedsięwzięcie i j a k  na  owe czasy bardzo śmiałe, 
je s t  dow odem  rozległych w nauce zain teresow ań panującego wówczas 
dom u Medyceuszów i mogło pow stać pod  opiekuńczym  okiem tak ich  
j a k  oni mecenasów sztuki.

O brady  Zgrom adzenia Naukowego prow adzone pod  przew odnictw em  
prof. Gino С a s i n i  s b y ły  na jis to tn ie jszą  częścią zjazdu. R eferatów  w y ­
głoszonych n a  posiedzeniach było t a k  dużo, że ab y  scharak teryzow ać
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w możliwie p lastyczny  sposób w ty m  k trók im  spraw ozdaniu  przebieg 
obrad , przy toczę  konspek t g rupy  zagadnień do tyczących  złączenia sieci 
geodezyjnych E uropy . Będzie to  szereg błysków św iatła rzuconych na 
te fragm enty  drogi po k tó rych  myśl geodezyjna przebiegała wówczas gdy 
większość z nas o jej nowych zdobyczach wiedzieć nie mogła, żyjąc w cięż­
kich la tach  długiej okupacji niemieckiej.

W y r ó w n a n i e  s i a t e k  g e o d e z y j n y c h  E u r o p y  j a k o  c a ł o ś ć .

Powyższe zagadnienie zostało ju ż  dawniej rozpatryw ane przez Mię­
dzynarodowe Tow arzystw o Geodezyjne.

W  roku  1930 na zebraniu głównym w Sztokholmie została u tw orzona, 
n a  wniosek W . В o w i e ,  Szefa W ydzia łu  Geodezyjnego Pom iarów  M or­
skich i Lądow ych St. Zjed., Kom isja do b a d a ń  w spom nianego wyżej p ro ­
blemu. Prof. E g g e r t  zajął się przygotow aniem  nowego schem atu  w yrów ­
nania  triangu lac ji europejskiej p rzy jęte j za całość i p rzedstaw ił specjalną 
m etodę w yrów nania, umieszczoną w w ydaw nictw ach  B ałtyckiej Kom isji 
Geodezyjnej. W yrów nanie to  nie zostało sfinalizowane, czy to  z powodu 
trudności organizacyjnych, czy też  z pow odu n iezby t dogodnego o p ra ­
cowania m etody . N ad  zagadniennem  ty m  pracow ał również prof. W e i ­
g e l ,  którego kolejne prace ogłoszono.

W  ciągu osta tn ich  la t  odnośne badan ia  posunęły  się naprzód  dzięki 
pracom  geodetów włoskich i niemieckich. Opracowano p rogram , k tó ry  
umożliwi utworzenie jednolite j k a rtog rafii europejskiej. Geodeci włoscy 
zajm ować się będą  w szczególności połączeniem  w całość triangu lacji 
śródziemnych. Do sia tk i włoskiej zostaną  w te n  sposób przyłączone n a ­
s tępujące s ia tk i: francuska, szw ajcarska, a u stro-węgierska, w ybrzeża D a l­
m acji, a lbańska , grecka, wysp D odekanezu i wreszcie sia tka  A fryki F ra n ­
cuskiej. Połączenia te  są wysoce dokładne, j a k  np. z łańcuchem  rów no­
leżnikowym  A vignonu i Północnej A fryki F rancusk ie j, —  inne m ają  
ch a rak te r  średnio-dokładny, j a k  np. z s ia tką  grecką. Pozostałe są p ro ­
wizoryczne o charak terze  bardziej geofizycznym  niż geodezyjnym .

Geodeci niemieccy opracowywali złączenie siatek E u r o p v  Centralnej 
aż do czasu, w k tó ry m  została aresz tow ana niem iecka służba geodezyjna. 
W ładze am erykańskie  w yznaczają  szefa wyżej w spom nianej służby do 
kon tynuow ania  p racy  w yrów nania  tr iangu lac ji E u ro p y  Centralnej i u s ta ­
la ją  u rząd  w Bam bergu.

Dla w ym agań  służby am erykańskiej w yrównanie obejmowało część 
E u ro p y  (na zachód od 32° dług. wsch. od Greenwich), a obliczenia m uszą 
się chwilowo ograniczyć do sia tek  tr iangu lac ji w ykonanych  sposobem
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efek tyw nym  przez Niemców. G łównym  celem ty ch  obliczeń było o trzy- 
m anie  jednolitego b loku  tró jką tów .

W iadom ości te  zostały  podane przez F . W . H o u g h ' a — Szefa W y ­
działu Geodezyjnego Służby K artograficznej arm ii am erykańskie j na  ze­
b ran iu  K om isji Stałej Włoskiego T ow arzystw a Geograficznego 5— 8.V IH . 
1946 r. Nie należy zapom inać, że B a łtycka  K om isja Geodezyjna, w której 
sk ład  wchodziły: Szwecja, Rosja, E s ton ia , L itwa, Polska i Norwegia, p o d ­
jęła przed  w ojną analogiczną pracę dla s ia tek  rozw iniętych wzdłuż B a łtyku .

W  roku 1946 n a  zebraniu w P a ry żu  ustalono konieczność u tw orzenia  
K om isji do w yrów nania  s ia tek  europejsk ich  jak o  całości w celu opraco­
w ania  m etod  technicznych  bardziej dogodnych, gdyż dwie wyżej w ym ie­
nione ważne g rupy  triangu lac ji  m ogą być  użyteczne jak o  p u n k ty  wyjścia 
dla rach u n k u  w yrów nania  sieci europejskich  jako  całości.

K om isja m iała o trzym ać  d y rek ty w y  od J a c q u i n e t ' a — inspektora  
generalnego, przewodniczącego w Sekcji T riangulacyjnej i m usiała p o ­
rozum ieć się ze w szystk im i k ra jam i E u ro p y , zain teresow anym i w yrów na­
niem . K om ite tow i W ykonaw czem u przedstaw iono następnie  spraw oz­
danie z m etod  ew entualnego rozciągnięcia rozw ażanych układów .

15 .Y III . 1947 w P a ry żu  zebrała się wyżej w ym ieniona K om isja , 
m ając  na  porządku  dziennym  p rob lem  w chodzący w zakres geodezyjno- 
teo re ty czn y  i w ykonaw czy w szystk ich  krajów  E uropy .

T a k  p rzedstaw ia  się w skrócie s tan  a k tu a ln y  zagadnienia.

M e t o d y  k l a s y c z n e  i n o w o c z e s n e  w y r ó w n a n i a  
s i a xt e k  j e d n o l i t y c h .

A. M etody, k tó ry  w y d a ją  się być dogodne do szybkiego rozw ią­
zania problem u złączenia europejskich  sia tek  geodezyjnych dzielą się na  
dwa rodzaje:

1. czysto geodezyjne,
2. astronom iczno-geodezyjne.
Z pierwszych p rzypom inam y  klasyczną m etodę w yrów nania  przez 

obserwacje uw arunkow ane, m etodę  k tó ra  działa n a  k ą ty  bezpośrednio 
obserwowane w terenie , biorąc p o d  uw agę ziemskie w arunk i kątow e, w a ­
ru n k i boków  i baz.

Bardziej zmienne i złożone je s t  zastosowanie m etod  astronom iczno- 
geodezyjnych. P rzy  nich  należy się liczyć z w arunkam i geom etryczym i, 
k tó re  pow sta ją  z porów nania  m ia r astronom icznych  i geodezyjnych.

W  w ypadku  s ia tek  pok ry w ający ch  jednosta jn ie  te ren , należy zdać 
sobie sprawę z konieczności zastosow ania  rów nań  harm onicznych  u w a­
runkow anych  p u n k ta m i L a p l a c e ' a z ich w agow ym i w artościam i m ia r
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długości i azy m u tu  astronom icznego w zestawieniu z rów naniam i i w ar­
tościam i wagowym i m iar kątow ych  geodezyjnych. R ów nania  L a  p 1 a с e 'a  
w płyną w sensie określenia z jednej s trony, popraw ek bardziej p raw do­
podobnych dla włączenia do elementów astronom icznych  i do wyelimino- 
лѵапіа, z drugiej s trony , naprężeń  lub dezorjen tacji system atycznych  
właściwych sia tkom  geodezyjnym.

W ypadkiem  typow ym  podobnego zastosow ania je s t  s ia tka  Finlandii, 
gdzie każdy  p u n k t  pierwszego rzędu je s t  jednocześnie p u n k tem  L a p 1 а с e'a! 
Częściej je d n a k  stosujem y w arunki astronom iczno-geodezyjne wielkiej 
tr iangulac ji, rozciągniętej pasam i równoleżnikowym i i południkow ym i, 
czego typow ym  przykładem  są sia tk i: francuskie, północno-am erykańska 
A rgen tyny  i Rosji. Inne  zastosowanie sp o ty k am y  w tr iangu lac ji małej 
pozbawionej łańcuchów, lecz w k tórej łańcuchy  tak ie  m ożna sobie w yo­
brazić.

Prace rozpoczęte przez H e h n e r t a  w 1886 r. i kon tynuow ane  przez 
B o r s c h a  i K r ü g e r a  by ły  w ty m  o sta tn im  znaczeniu zapoczątkow ane 
w Europie Północnej oraz wokół B ałtyku  przez B ałtycką  Kom isję Geo­
dezyjną. U żyto m etod  H e h n e r t a  i B o w i e ' g o ,  w k tó ry ch  łańcuchy  
tró jką tów  między dw om a p u n k ta m i zastąpiono lin ią  geodezyjną, łą ­
czącą p u n k ty  skrajne łańcucha. Obie te  m e to d y  uw zględniają  równanie 
L a  p la  с e 'a , lecz pierwsza opiera się n a  obserw acji uw arunkow anej, 
uwzględniając długości geodezyjne, obustronne a zy m u ty  astronom iczne
i różnice astronom iczne długości geograficznej jak o  wielkości zaobser­
wowane, związane z rów naniem  L a  p l a c  e 'a  i rów naniem  poligonu.

Metoda druga opiera się n a  m etodzie obserw acji pośrednich lub 
średnich uwzględniając jak o  niewiadome współrzędne geograficzne w sy­
stemie dowolnym  i długości geodezyjne razem  z ich azy m u tam i jak o  
wielkości zaobserwowane.

M etoda H e h n e r t a  zastosowana przy  w yrów naniu  triangu lac ji 
wokół B ałtyku  z w ynikam i czysto naukow ym i, zosta ła  p rzepracow ana 
z m ałym i zm ianam i przez K r a s s o w s k i e g o i  u ży ta  p rzy  w yrów naniu  
jak o  całości tr iangu lac ji Z .S .R .R . M etoda В o w i e  g o  była zastosowana 
p rzy  w yrów naniu  ja k o  całości tr ian g u lac ji  północno-am erykańskiej.

Z p u n k tu  widzenia prak tycznego  m etodę  H eh n e rta  stosuje się bez­
pośrednio na  odgałęzieniach łańcuchów w yrów nanych  ty lko  w bazie na  
ich właściwe w arunk i geom etryczne. Równanie L aplace 'a  w te j m eto ­
dzie wchodzi w fazę końcową obliczenia. W  m etodzie  B o w i e ' g o  
przew iduje się zastosowanie powyższego rów nania  w  ta k im  sensie, że 
każde poszczególne odgałęzienie łańcucha zostaje w yrów nane m etodą  
obserwacji uw arunkow anych  z góry dodanym  w arunkiem  L a p l a c e ' a  
do w arunków  właściwych triangu lac ji.
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Przez w ykonanie  takiego obliczenia o trzym ujem y  określenie linii 
geodezyjnej, łączącej dwa węzły krańcowe odgałęzienia i przedstaw iającej 
nas tępn ie  ilości zaobserwowane długości i k ierunku  w drugim  w yrów naniu 
poligonu, k tóre  zostaje osiągnięte przez obserwacje średnie.

K r a s s o w s k i  połączył m etodę H e h n e r t a  z pierwszą fazą 
m eto d y  B o w i e ' g o ,  E g g e r t  zaś udoskonalił m etodę H e  h n e x t  a w pro­
w adzeniem  bardziej ścisłego określenia wag. M etoda E g g e r  t  a może być 
zastosow ana ty lko  w działaniach o charak terze  wysoce ścisłym.

Między m etodą H e h n e r t a  i B o w i e ł g o  m ożna umieścić m etodę 
U r m a j e r a ,  jeszcze nie zastosowaną prak tycznie  k tó ra  opiera się na  u ży ­
ciu m e to d y  obserwacji średnich zam iast uw arunkow anych  ( jak  to  czynił 
H e h n e r t )  z przyjęciem  w spółrzędnych geograficznych wierzchołków 
poligonu i azy m u tu  astronom icznego jak o  niew iadom ych.

Ł ą c z e n i e  s i a t e k  r ó ż n o r o d n y c h .

W szystkie te  m etody  zostały  zastosowane w większości do w yrów ­
n an ia  wielkich państw ow ych triangulacji. Zostały ju ż  k ilkakro tn ie  w y­
k onane  prace dotyczące związania tr iangu lacji o charak terze  odm iennym , 
lecz zastosowane na  obszarach zlokalizowanych wzdłuż granicy.

Do prac naukow ych o szerszym zakresie została na tom ias t p rzy s to ­
sowana m etoda  astronom iczno-geodezyjna H e h n e r t a .

W ynik  jak i  pragnięto  osiągnąć w ty m  osta tn im  w ypadku , stosując 
m etodę H e h n e r t a  by ł p rzy d a tn y  nie ty le  do złączenia tr iangu lac ji,  j a k  
do osiągnięcia jednoznacznie  określonego system u odchylenia pionu, k tó ry  
w m etodzie tej bierze się bardziej pod uwagę, niż k sz ta ł t  sferoidy lub 
geoidy wraz z ich w ym iaram i.

J a k  w idzim y różne są m etody  dla osiągnięcia tego w yniku , lecz 
w szystkie uw zględniają istnienie łańcuchów  utw orzonych w ta k i  sposób, 
że лѵ węzłach zn a jd u ją  się bazy  i p u n k ty  L a p l a c e ’ a. Jeśli zdarza się to  
w w ypadku  wielu sia tek  państw ow ych zapro jek tow anych  p rzy  obecności 
takiego w arunku , o ty le  nie m ożna stwierdzić czy dane m etody  dadzą  się 
zastorować w triangu lacji nie opracowywanej początkowo ja k  to  m a miejsce 
np. w licznych sia tkach  europejskich, t a k  różnorodnych w swej s t ru k ­
turze .

W sk u tek  tego w problemie ostatecznego w yrów nania  triangulac ji 
europejskich należy zrazu myśleć o połączeniu prowizorycznym , k tóre  
z jednej s trony  doprowadziłoby do utw orzenia jednolitej kartog rafii  euro­
pejskiej i z drugiej s trony , pozwoli n a  o trzym anie  system u jednolitego 
odchylenia  p ionu, koniecznego w badan iach  izostatycznych.
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P racą  zasadniczą je s t  dziś skonstruow anie u k ład u  linii geode­
zy jnych , zbiegających się w wierzchołkach i rozciągniętych n a  całym kon­
tynencie w odległościach w zajem nych 100 km .

W ierzchołki ustalone są w sposób określony, biorąc pod uwagę 
n a tu ra ln e  w arunk i astronom iczne i geodezyjne.

P r o p o z y c j a  z ł ą c z e n i a  g e o d e z y j n e g o  E u r o p y .
J e s t  rzeczą w idoczną, że wyrów nanie jako  całości s ia tek  geodezyj­

nych  E u ro p y  nie może być osiągnięte z uwzględnieniem sia tek  złożonych, 
k tó re  w chodzą w grę. Jedyn ie  niektóre  tr iangulacje  europejskie, szcze­
gólnie francuskie i h iszpańskie posłuszne są m etodom  nowoczesnym i są 
rozwinięte łańcucham i równoleżnikowymi i południkow ym i pierwotnym i.

K ażde państw o rozwinęło swe własne triangulacje  wg. zasad in d y ­
w idualnych , nie biorąc pod  uwagę organicznej płaszczyzny m iędzynaro­
dowej. Bazy pomierzone sta ły  się w sku tek  tego rozrucone z największą 
nieregularnością i stanowiska astronom iczne podstaw ow e nie znajdowały 
się n a  płaszczyźnie uporządkow anej. W sk u tek  tego p rogram  połączenia 
s ia tek  europejskich m usi zawierać 2 różne fazy:

1. na tychm iastow a n iezby t ścisła realizacja, m ająca  znaczenie b a r ­
dziej geofizyczne i kartograficzne niż geodezyjne,

2. realizacja w przyszłości, o charak terze  geodezyjnym  o wysokiej 
precyzji, dzięki której faza na tychm iastow a (1) m usia łaby  istnieć 
w wyborze uzgodnionego międzynarodowo schem atu  łańcuchów 
równoleżnikowych i południkow ych wyposażonych w bazy  i s ta ­
nowiska astronom iczne węzłów.

Poszczególne p ańs tw a  m usia łyby  się zobowiązać do stałego spraw ­
dzania  lub  przebudow yw ania  odnośnych s ia tek  geodezyjnych.

Pierw sza część zagadnienia t .  zn. łączenie prowizoryczne o ch a rak ­
terze geofizyczno-kartograficznym  przedstaw ia się następu jąco : celem t a ­
kiego połączenia je s t  utworzenie wyłącznego system u w spółrzędnych geo­
graficznych, k tó ry  pozwoli oddać w kw adracie jedno litym , jednolite  
odchylenia pionu, o trzym ane przez różne p aństw a i u tw orzenia  w  ten  
sposób prowizorycznej form y geoidy. Połączenie tak ie  w ym agałoby  ko ­
nieczności rozpoczęcia również w Europie  b ad ań  izosta tycznych , opa r­
ty c h  n a  m etodzie odchyleń p ionu w celu u trzy m an ia  cennych w iado­
m ości co do s t ru k tu ry  skorupy  ziemskiej z p u n k tu  widzenia prak tycznego.

Połączenie to  da w natychm iastow ej konsekw encji możliwość osiąg­
nięcia uzgodnienia kartografii  różnych państw , uzgodnienia, k tórego p rzy  
dzisiejszym stanie ak tu a ln y m  zagadnienia całkowicie b rak u je  ze s t ra tą  
dla n auk i i techniki.

P raca  pod ję ta  z ty m  założeniem nie m ogłaby być  n a ty c h m ia s t  u ży ta  
do w yprow adzenia stałych elipsoidy europejskiej. U jaw nia się tu  n iedo­
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godność, jeśli się rozważy, że nie zadecydowano międzynarodowo p rz y ­
stosowania elipsoidy przechodzącej przez M adryt. L iczym y się dziś b a r ­
dziej z możliwością ułożenia sia tk i odchyleń pionu  jednolicie uzgodnionej 
przez rozwinięcie b a d a ń  izostatycznych.

Przedstaw ione połączenie prowizoryczne m ogłoby być więc osiąg­
n ię te  sposobem bardziej p ros tym  przez w ybranie  serji punk tów  równo 
rozłożonych na  kontynencie  europejskim  w odległościach do uzgodnienia, 
znajdu jących  się jednakże  w przerw ach od 200 —  400 km . Linie geode­
zyjne łączące podw ójnie  p u n k ty  w ytkn ię te  wg. południków  i równoleż­
ników m usiałyby  być obliczone we wszystkich istniejących tr iangu lac jach  
i połączeniach m iędzynarodow ych jak im ś dogodnym  sposobem. Nie jes t  
rzeczą możliwą przewidzieć wyprowadzenie łańcuchów równoleżnikowych 
i południkow ych co by łoby  konieczne w w ypadku , jeśli chcielibyśmy za­
stosować m etodę B o w i e ' g o  l ub K r a s s o w s k i e g o .  Ł ańcuchy  tak ie  
nie uw zględniałyby z reguły dwóch koniecznych baz ani punk tów  L  a- 
p l a c e ' a  na  krańcach , an i też  z reguły nie ciągnęłyby się one dalej poza 
granice państw a.

Twierdzimy przeto, że rezu lta ty  lepsze i przede w szystk im  bardziej 
szybkie m ożna o trzym ać  obliczając długości linii geodezyjnej m iędzy 
dwom a p u n k ta m i kolejnym i, posługując się s ia tkam i w oryginale i zm ie­
niając  każdy  ich elem ent geom etryczny, dalej, stosując azy m u t L a p  l a ­
c e ' a  do ty ch  sam ych linii geodezyjnych sk ra jnych , k tóre  w ychodziłyby od 
p unk tów  L a p l a c e ' a z uform ow aniem  również środkow ych odpowiednio 
w agowych w w ypadku  o ile będzie m ożna dysponow ać je d n y m  z tak ich  
punktów .

Po osiągnięciu te j pierwszej części p racy  i o trzym aniu  przez to  
współrzędnych system u blokowego pozostaje rozwiązać problem  za ­
cieśnienia w każdym  czworoboku sia tek  lokalnych, koniecznego w ypeł­
n iania, aby  dać jedno lity  t a k  system odchylenia pionu, j a k  również k a r ­
tografię , k tó ra  n a  niej się opiera. P roponuje  się więc zastosowanie szyb­
kiej m etody , k tó ra  pozwoli o trzym ać  w yniki zadaw alające, pom im o 
swojej krańcowej p ro s to ty . Jeśli dla każdego czworoboku utworzonego 
z czterech wierzchołków uw zględni się przedstawienie płaszczyzny w spo­
sób odwzorowania odpowiedniego w iernokątnego ( G a u s s ,  L a m b e r t ,  
stereo graficzny), s ia tka  lokalna w ty m  czworoboku zaw arta  może ulec 
zawsze zniekształceniu hom ograficznem u w ta k i  sposób, że cztery  odpo­
w iadające wierzchołki w p ad a ją  w p u n k ty  umocowane. Rozciągnięcie te d y  
na kulę i na  elipsoidę może być również wzięte pod  rozwagę wg. m etod  
opracow anych przez M a r c a n t o n i e g o .  Je s t  na tu ra ln ie  rzeczą konieczną, 
aby  współrzędne zm iennych triangu lacji zostały zredukowane do tej sa­
mej elipsoidy, w  szczególności te j  w Madrycie i aby  oprócz tego, s ia tk i
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początkowo oderwane zostały zlane w jeden  w yłączny kompleks. W  za­
sadzie chodzi o u tw orzenie m ozaiki różnych s ia tek  i w yrów nania  je j póź­
niej w oczkach czworoboków w yrów nanych.

Dzięki ta k im  m etodom  m ożna o trzym ać żądaną  łączność prow i­
zoryczną, k tó ra  pozwoli n a  ułożenie system u wyłącznego współrzędnych 
dla całej E u ro p y : system u, k tó ry  będzie mógł służyć jako  podstaw a dla 
jakiejkolwiek p racy  o charak terze  geofizycznym i kartograficznym .

Jes t  koniecznym  zwrócić dziś uwagę geodetów E u ro p y  na celowość 
rozm yślań o układzie m iędzynarodow ym , uw zględniającym  m eto d y  os ta ­
tecznego opracowania system u odchyleń pionu, k tóre  to  m e tody  pow inny 
być prowadzone przez poszczególne kraje , w szczególności zaś m etody  
rozłożenia stanow isk astronom icznych —  odchyłek p ionu  i m etod , które 
by łyby  dogodne dla obliczeń redukcji topograficzno-izostatycznych istn ie­
jących  ta k  w hipotezie P r u t t  - H a y f o r d ' a  j a k  i A i r  y'ego lub 
innych. Należy wspomnieć o trzy m an iu  w ta jem nicy  danych  geodezyj­
nych, o k tóre  rożne p aństw a  są dosc zazdrosne ze względów wojskowych 
i zanotować, że we w szystkich  obliczeniach n iejasnych  konieczne są je ­
dynie współrzędne nielicznych p unk tów  sia tk i I-go rzędu. Dla siatek 
dokładniejszych, a wszczególności dla odchyłek p ionu , nie je s t  naw et ko ­
niecznym posiadanie współrzędnych dokładnych, w ystarczą wartości p rzy ­
bliżone do 1' i w artości dokładne odchyłek pionu.

D ruga  część zagadnienia to  wyrów nanie astronomiczno-geode- 
zyjne wysokiej dokładności.

Ustalono już  niemożliwość osiągnięcia chwilowo takiego w yrów na­
nia, k ilkakro tn ie  ju ż  omawianego, jednakże  konieczne je s t ,  a b y  geodeci 
E u ro p y  doszli do porozum ienia  odnośnie ułożenia schem atu  łańcuchów 
równoleżnikowych i południkow ych organicznie p ro jek tow anych  na  całym 
kontynencie, schem atu , k tó ry  m usi uwzględniać węzły baz geodezyjnych
i stanowisk astronom icznych kom ple tnych  o wysokiej p recyzji (punk ty  
L a p 1 а с е'а).

Schem at ta k i  m usiałby być  p rzedstaw iany  ciągle poszczególnym 
państw om  do prac w yśw ietlających i om aw iających podane sia tk i geode­
zyjne w tak im  celu, aby  w najbliższych la tach  można było mieć do dyspo­
zycji m ateria ł  konieczny dla przeprow adzenia żądanego w yrów nania  astro- 
nomiczno-geodezyjnego wysokiej dokładności, k tó ry  m usia łby  uw zględ­
n iać badan ia  najbardziej dokładne, a dotyczące wym iarów  elipsoidy ziem ­
skiej. W yrów nanie to  m usiałoby być uży te  przede w szystk im  do b a d a ń
o charak terze naukow ym , ewentualnie do p ra c  topograficznych  i k a r to ­
graficznych.

Tyle o w yrów naniu  s ia tek  E uropy .
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D rugą równie ciekaw ą grupę tem atów stanowi zagadnienie aero- 
triangulacji p rzestrzennej, o k tórej teore tycznych  i p rak tycznych  rozw ią­
zaniach powiem w p rzygo tow anym  do publikacji sprawozdaniu specjalnym .

T u ta j w spom nę ty lko , że aero triangulacja  p rzestrzenna je s t  nową 
p róbą  techniczną rozszerzającą nadzw yczajnie możliwości fo togram etrycz­
nego sporządzania m ap.

Nowa ta  m etoda opracow ana przez prof. Z e l l e r a  w Ziirichu polega 
na zastosowaniu no tow ań  s te toskopow ych w kam erze lotniczej dla okreś­
lenia różnic wysokości pozycji kam ery  w m om entach  otwarcia obiektyw u 
dla zdjęć szeregowych. L o ty  p róbne w ykonane m iędzy p u n k ta m i  o zn a ­
nych  współrzędnych zna jdu jącym i się wr odległości 100 km  dały  średni 
b łąd  wyznaczenia dowolnego p u n k tu  na  trasie lotu ^  0,26 m m  dla m ap y  
wT skali 1 : 50.000. M etoda ta  stawia przed k a rtog rafią  techniczną duże 
możliwości i nadzieje, a k a r to g ra f ia  wojskowa może już  obecnie m etodę 
tę  stosowTać dla w łasnych  potrzeb.

D y s k u s j a .

W  to k u  obrad  K ongresu po zreferowaniu głównych tematów- w y ­
wiązała się dyskusja.

T em at fo togram etrii  przestrzennej i słonecznej oraz doświadczenia 
szwajcarskie w zbudziły  duże zainteresow ania, au to rzy  tych  tem atów  
przygotow ują dalsze ciekawe spostrzeżenia i w yniki prób na najb liższy 
m iędzynarodow y K ongres Fotogram etrii .

T em a ty  g rupy  geodezyjnej t .  zn. połączenia sieci E u ro p y  w całość, 
wywołały dyskusję  rozleglejszą. Głos zabierali w dyskusji: prof. prof. 
C a s i n i s ,  B o a g a ,  M a r  u s i ,  T a r d  i, H o u g h ,  S a n t o n  i, 
Z e l l e r  i wielu innych .

In teresujące by ły  wypowiedzi płk. H o u g h  z Wojskowego Urzędu 
Map wr U. S. A. —  szefa zespołu niemieckich geodetów pracujących 
w B am bergu  n ad  u n if ik ac ją  sia tek  geodezyjnych Centralnej E u ropy  — k tó ­
ry  oznajmił, że U.S.A. o sta tn io  porzuciły  wieloboczną projekcję i przyjęły  
projekcję G auss-K rügera zw aną przez n ich  „M erka to r T ransw ersa lny" 
przy szerokości klinów 6°, zgodnie z m iędzynarodow ym  system em  m ap 
świata. Zastosowali oni pop raw kę  w skali 0,4/1000 w celu zmniejszenia 
zniekształceń na końcach  klinów  (pasów południkow ych). P łk . H o u g h  
zawiadomił następnie  K ongres, że w czerwcu 1947 r. zespół bam bersk i 
p racu jący  pod  jego kierow nictw em  ukończył astronom iczno-geodezyjne 
uzgodnienie s ia tek  Centralnej E u ro p y  na powierzchni 1.5 milj. k m 2, u s ta ­
lając ostatecznie 714 p u n k tó w  na m iędzynarodow ej elipsoidzie.

P r z e g lą d  G e o g ra f ic z n y  t.  X X I .  z. 3/4. — 12.
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W  pracy  te j stosowano m etodę B o w i e ' g o  z odpowiednimi ule 
pszeniami.

Prof. T a r d i  —  D yrek to r  Głównego B iura  Międzynarodowego 
Związku Geodetów —  podniósł po trzebę  rozdzielenia zagadnienia na
2 e tapy . Po uzyskan iu  w yników obliczeń przybliżonych należy opra­
cować ścisły p lan  p racy  geodezyjnej p rzy jm u jąc  m etodę Bowie'go p o p ra ­
w ioną przez uwzględnienie jednocześnie rów nań  długości i szerokości geo­
graficznych oraz zwrócił uwagę na włączenie punk tów  L a p l a c e ' a  wg. 
propozycji prof. R u n e .

Na posiedzeniu w dniu 15 października 1947 r. W ojskow y In s ty tu t  
Map U. S. A. ofiarował się rozciągnąć obliczenia, ju ż  zrobione dla E u ro p y  
Centralnej, na  cały k o n ty n e n t posługując się w ty m  celu niem ieckim ze­
społem w B am bergu, ale M iędzynarodowy Związek Geodetów odrzucił 
tę  ofertę. Zagadnienie rozpatryw ane obecnie będzie praw dopodobnie roz­
wiązane w Oslo w 1948 r. UNESCO również obiecało pom oc pieniężną na 
rok  1948. Tym czasem  obliczenia dla centralnego europejskiego bloku 
ju ż  są ukończone, a obliczenie dla bałtyckiego pierścienia, k tó ry  m a być 
w łączony do poprzedniego bloku, będą  ukończone w ciągu 1948 r.

W  drugim  etapie  ty c h  obliczeń, k tó re  m uszą być  nadzw yczaj do­
kładne, rozbieżności pom iędzy geoidą a elipsoidą obecnie obliczone przez 
Izosta tyczny  I n s ty tu t  w Helsinkach na  podstaw ie w yników  graw im etrycz­
nych , będą wzięte w rachubę.

Praw dopodobnie rad a r  będzie zastosow any w n iek tó rych  węzłach 
geodezyjnych i w związku z ty m  poparcie m arynark i,  obiecane przez adm i­
rała N  i с h o 1 s 'a będzie bardzo cenne. W kró tce  będzie u tw orzona, w ra ­
m ach Międzynarodowego Związku Geodetów, komisja z 5 techników  w y ­
specjalizowanych w tego rodzaju badaniach.

T a  kom isja będzie m usiała przedłożyć Kongresowi w Oslo m etody , 
które  będzie uważała za najodpowiedniejsze dla p rak tycznego  rozwią­
zania tego zagadnienia.

Prof. T a r d i  naw iązując do przemówienia adm ira ła  N  i с h  o 1 s 'a  
k tó ry  przem awiał w imieniu Międzynarodowego B iura Hydrograficznego, 
wyraził przekonanie, że poparcie hydrografów  j a k  i ich ew en tua lna  czynna 
pomoc spo tka ją  się z gorącym uznaniem  Związku. T ym bardz ie j ,  że sy­
stem y radarowe D e c c a ,  L u c c a  i inne  m ogą być  stosowane w op ar­
ciu o dobrze obliczone sieci k o n ty n en tu  europejskiego. Możliwe, że h y d ro ­
grafowie specjalnie zainteresują  się powiązaniem Anglii z Norwegią, Anglii 
z N orm andią  i K re ty  z Egiptem .

P łk . H o u g h  zakom unikował, w związku z ty m i połączeniam i 
poprzez wielkie przestrzenie m orza, że prof. B o n s d o r f  opracował 
m etodę, k tó ra  pozwoli w ykorzystać  zaćmienia słońca zapowiedziane
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nad  strefą Oceanu Spokojnego na  przyszły rok , aby  połączyć k o n ty n en t  
A zja tycki z A m erykam i poprzez ocean.

R azem  z te m a ta m i geodezji i fo togram etrii  dyskutow ane były  za ­
gadnienia optyki.

Obszerne sprawozdanie z w szystk ich  tem atów  kongresowych będzie 
zamieszczone w m em orandum  kongresowym , opracow anym  przez K o m ite t  
W ykonaw czy Kongresu.

Wystawa Kartografii.

W ystaw ę k a r to g ra f ii  i o p ty k i  włoskiej otw orzył Minister O brony 
Narodowej.

W ystaw a  mieściła się w pięciu dużych paw ilonach w ystaw ow ych 
przy Piazza  della L iberta  chętnie jeszcze przez wielu W łochów nazyw a­
n y m  po  daw nem u P lacem  Mussoliniego.

Na wystawie w yodrębniły  się następujące działy:

1) D ział geodezji, astronom ii, geofizyki, kartografii, zaopatrzony 
w bogate ekspona ty  służące do nowoczesnych pom iarów  geode­
zyjnych. N a ścianach umieszczono w ykresy  i m ap y  ilustru jące 
s tan  prac podstaw ow ych triangulacji, niwelacji, grawim etrri.

Dział fo togram etrii  znajdu jący  się w  ty m  sam ym  pawilonie 
reprezentow ały  używ ane obecnie ty p y  in strum entów  obcych prze­
ważnie Zeissa, ponad to  w nętrze  tego pawilonu dekorowały efek­
tow ne zdjęcia ukośne Alp.

2) Paw ilon następny  poświęcony wyłącznie fo togram etrii  reprezen­
tow ał wszystkie ty p y  i modele fo togram etryczne produkcji k ra ­
jowej „N is tr i”  i „ S an to m ”  jak :  stereom ultigrafy , stereokom- 
p a ra to ry , s tereoautografy , ponad to  dużo pomocniczego sprzętu 
fo togram etrycznego ja k  redu k to ry  zdjęć lotniczych, p rzetw orniki, 
tr iangu la to ry , radialnie i wiele innych. Szczegółowe spisy i opisy 
ciekawszych typów  ty ch  instrum entów  zna jdu ją  się w bibliotece 
Głównego U rzędu Pom iarów  K ra ju  w W arszawie.

W  te j  samej grupie instrum en tów  i apara tów  zadem onstro ­
wano oprócz trzech  p ierw otyp ów S a n t o n i e g o  s tereokartograf  
Santoni m odel IV . Na specjalnym  podwyższeniu o toczony barierą  
am aran tow ych  sznurów s ta ł  m odel IV  dem onstrow any przez sa­
mego k o n s tru k to ra  S a n t o n i e g o ,  k tó ry  udzielał szczegółowych 
w yjaśnień . Model te n  został właśnie niedawno ukończony w Za­
k ładach  O ptycznych  „O ficina Galileo". Cena tego in s tru m en tu  
przypuszczalnie wyniesie 15 mil. lirów (40.000 dolarów). Cechy 
w yróżniające te n  in s tru m e n t polegają  na  skróceniu drogi optycz-
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nej w porów naniu z m etodam i poprzednim i S a n  t o n  i e g o  oraz 
na  daleko idących uproszczeniach mechanicznych w sprzężaniu 
ruchów współrzędnych x i y.

3) N astępny dział to  sala kartografii ka tas tra lne j,  urbanistycznej, 
z dużym  działem kartografii szkolnej, atlasowej oraz kartografii 
antycznej. N ieprzebrane bogactwo wzorów techniki reproduk- 
cyjnej zaprezentow ane licznymi a tlasam i i m apam i w skalach-, 
ogólnych, nazwałbym  to  ,,geografiką", wypełniały liczne stoiska 
pawilonu I I I .  W  dziale ty m  specjalną uwagę zwróciły m apy 
szczegółowe Włoch w ystawione przez U r/ąd  K a tas tra ln y . W  ga­
blotkach pokazano kodeks kartograficzny  z X V I w. Kodeks 
Marii Teresy, Napoleona i szereg ksiąg rejestru  gruntowego 
z pierwszych spisów włoskich. Na ścianach w chronologicznym 
porządku wzory pierwszych m ap obrębowych k a ta s tru ,  s tan o ­
wiących szkice perspektywiczne ja k o  załączniki do rejestrów, dalej 
m apy  k a ta s tru  Toskanii w skali 1 : 1.250, obrębowe m apy k a ­
ta s tru  Lom bard ii z X V I I I  w. z num eram i parcel z powierzchnią, 
z rodzajam i użytków', zabudow ań, dalej m apy  nowego k a ta s tru ,  
m apy miejskie w skalach 1 : 1.000, m apy  klasyfikacyjne z wy­
różnieniem 5-ciu klas rodzajów gruntów . Można także było 
obserwować ciekawe p lany  strefy archeologicznej Roma Pala tina  
1 : 500. Wreszcie dział ten  zakończono ciekawymi tablicam i 
sprawozdawczymi ze stanu  pom iarów  i kartografii szczegółowej 
na obszarze Włoch do roku 1947 włącznie. W ty m  samym dziale 
umieszczono tablice ilustru jące rozwój prac fotograficznych przy 
produkcji m ap  1:25.000 oraz szereg arkuszy 1:25.000 w yko­
nanych ze zdjęć lotniczych, ponad  ty m  ładne ciągi zdjęć szere­
gowych lotniczych wzdłuż doliny rzeki Arno od Florencji do 
Monte Gatini wykonane fila studiów drogowych, ozdobiły ściany 
tego pawilonu.

4) N astępny  pawilon prezentow ał kartog rafię  system atyczną Italii 
we w szystk ich  skalach ze szczególnym zadem onstrow aniem  po­
szczególnych etapów  pracy  kartograficznej i reprodukcyjnej wraz 
z pokazaniem  maszynowej produkcji modeli plastycznych.

5) Środkowy pawilon reprezentow ał historię kartografii i geodezji 
włoskiej. W nętrze udekorowane bogatym i gobelinami miało 
ch a rak te r  m uzeum  zaw ierającego osobliwości in s trum en ta lne  w ro ­
dzaju lunety  Galileustza, ,,G rom a” z I I I  w. przed Chr., quad ran te  
astronom ico R am sden, cam era lucida dell'Amici, pierwszego fo- 
to teodolitu  Paganiniego i wielu innych.
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W głębi środkowego pawilonu otwierał się obszerny pokaz włoskiej 
op tyki współczesnej.

Włosi po wojnie zorientowali się jakie  znaczenie i jakie kolosalne 
korzyści może im przynieść spraw a przemysłu optycznego w Europie  po 
rozbiciu i zlikwidowaniu w spaniale prosperującej op tyki niemieckiej, 
w zawody z A m erykanam i rozpoczęli budować ten  przem ysł u siebie 
ściągnąwszy do k ra ju  znaczną ilość specjalistów niemieckich z rozbitych 
zakładów Zeissa w Jenie .

Rozbudowali i przekształcili dawne zakłady przemysłu precyzyjnego 
mechanicznego na Z akłady M echaniczno-Optyczne poddaw ną nazwą 
„O ficina Galileo” , rozbudow ując dział op tyk i na  pierwsze miejsce. Z a ­
k łady te  p ro d u k u ją  obecnie wszystkie ty p y  produkcji niemieckiej in s tru ­
mentów geodezyjnych i pom iarow ych oraz wszelkiego rodzaju  spraw dzia­
nów op tycznych , w  czym duży  dział stanowi wysuwająca się na plan 
pierwszy produkcja  instrum entów  i aparatów  fotogram etrycznych  dwóch 
znanych i bardzo płodnych  konstruktorów  S a n  t o  11 i i N i s t r i .

K ilka w ew nętrznych stoisk tego paw ilonu poświęcono pokazowi 
ap a ra tu ry  fo tograficznej, kinowej, am atorskiej oraz okulistyce. Wśród 
aparatów wzbudziły zainteresowanie m aszyny  do szlifowania soczewek 
na chodzie, in te rsu jący in  fragm entem  były duże hutnicze bloki kam ion­
kowe szkła optycznego, na jtrudn ie jszy  do uzyskania m ateria ł wyjściowy 
do dalszej obróbki p ryzm  i obiektywów dużych w ym iarów .

Pawilon o s ta tn i zam ykała  w ystaw a fotografiki ze świetną te m a ty k ą  
i wysokim poziomem kom pozycji a rtystycznej.

Kataster włoski.

Zetknąwszy się na  Kongresie z prof. В o a g ą skorzystałem  z jego za­
proszenia do R zym u do Centralnego Biura K a ta s tru  w k tó rym  prof. В o- 
a g a  je s t  D yrek to rem  Generalnym .

Prof. В o a g a je s t  au to rem  projekcji, występującej pod nazw ą , 
G a  u s s-B o a g a. P ro jekcja  ta  je s t  podstaw ą m atem atyczną  kartografii wło­
skiej. J e s t  to  nic innego ty lko  norm alne odwzorowanie G a u s s a  z p rz y ­
gotow anym i w zoram i i rachunk iem  pomocniczym dla elipsoidy m iędzy­
narodowej H  a y f  o r  d 'a  analogicznie do odwzorowania G a u  s s a - К  r ti­
g e r  a dla elipsoidy В e s s e Га.

H istoria  k a ta s tru  włoskiego je s t  s ta ra  ale k ró tka , pierwsze kodeksy 
k a tas tra ln e  z X V I w. t.zw . spisy główne „cap il  reg is trum ” , z k tó rych  w y ­
wodzi się nazw a k a ta s tru ,  dalej k a ta s te r  C atastor della Reccia z 1630 r. 
Dalej m apy  k a ta s tra lh e  T oskani i z początków X \ I I I  w., k a ta s te r  Marii 
Teresv 1815 r., dalej now atorskie kodeksy Napoleona E u g e n i o
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i w końcu I  k a ta s te r  Zjednoczonego K rólestw a W łoch. Podstaw ę geo­
dezy jną  m ap  k a tas tra ln y ch  stanowiła do n iedaw na tr iangu lac ja  obliczona 
w 10 system ach C a s s i n i - S o l d n e r ,  k tó re  zostały  przeliczone na  
jedno lity  uk ład  odwzorowania w iernokątnego G a u s s - B o a g a .

W  projekcji włoskiej B o  a g a  p rzy ją ł  6° pasy  południkowe dla 
wysp Sardynii i Sycylii, środkowe południki nie są w odróżnieniu od n a ­
szej projekcji wielokrotnością 6° od Greenwich. P u n k tem  przyłożenia 
elipsoidy do geoidy je s t  Monte Mario pod  R zym em .

T riangulacja  ukończona i przeliczona, p o m ia ry  sy tuacyjne  nowego 
k a ta s t ru  w ykonane w 9 4 %  powierzchni k ra ju ,  pom iary  wysokościowe 
p recyzyjne i techniczne ukończone, do w ykonan ia  około 6 %  pow. k ra ju , 
k lasyfikacja  do ukończenia około 15%  pow. k ra ju .

A rchiw um  Centralnego nie m a w k a ta s trze  włoskim. M apy 
są przechowywane w b iurach  prow incjonalnych , odrysy  swoich terenów 
posiada każdy  właściciel i ja k  tw ierdzą  W łosi p ilnuje  tego dokum entu  
lepiej niż archiw um  państw ow e. Nowy k a ta s te r  je s t  w ykonany  m etodą  
fo togram etryczną na  powierzchni stanowiącej 3 mil. ha , t j .  1/10 pow. 
k ra ju .

P la n y  dla m ias t i wsi są robione w skali 1 : 2.000, d la gór 1 :4 .000 , 
skala 1 : 5.000 generalna dla całego k ra ju  je s t  w  stad ium  eksperym entu , 
podobnie j a k  u  nas.

K om asacja  należy tu  do bardzo rzadkich  zabiegów gospodarczych.
O ile je s t  —  przeprow adzi j ą  się na  podstaw ie dobrowolnej um ow y są­
siadów. W  ty m  zakresie nie m a żadnych przepisów norm ujących  te  
czynności.

D la  w ykonania  zadań  cywilnej służby pom iarowej i geodezyjnej 
prow adzone je s t  90 szkół średnich zawodowych oraz 5 faku lte tów  poli­
techn ik  i uniw ersytetów .
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Rola geografii w planowaniu.

(The Rôle of  Geography in Physical P lanning).

Mówiąc o roli geografii w planowaniu przestrzennym  w ydaje się 
słusznym przedstaw ić  najogólniej genezę i p rob lem atykę  planow ania 
przestrzennego w Polsce i wyjaśnić, dlaczego właśnie dziś odgrywa ono 
ta k  w ażną rolę w życiu państw a, a w związku z ty m  ta k  szybki i silny 
przeżywa rozwój w porów naniu  z okresem przedw ojennym .

Planow anie przestrzenne w Polsce m a dość daw ną chociaż w ąską 
tradyc ję  i wyrosło z po trzeby  celowej z p u n k tu  widzenia ekonom icz­
nego', estetycznego i społecznego zabudow y osiedli ludzkich. Nie m ó­
wiąc ju ż  o okresach wcześniejszych może właściwa będzie w ty m  m iej­
scu w zm ianka, że 117 la t  tem u  w r. 1835 Komisja Rządowa Spraw 
W ew nętrznych Królestwa Kongresowego w ydała  dekre t o planowej 
zabudowie m iast, k tó ry  dał w yraźną p raw ną podstaw ę dla planowania 
przestrzennego, jednakże  ograniczonego jedynie  do obszarów miejskich.

Miasta, k tóre  wówczas pobudow ano z uwzględnieniem linii regu­
lacyjnych, sposobu usy tuow ania  domów m ieszkalnych i budynków  
użyteczności publicznej oraz p las tyk i m iasta  odpow iadały  ówczesnym 
wymogom.

Do w ybuchu  os ta tn ie j  w ojny planow anie przestrzenne ograniczało 
się p rak tyczn ie  do opracow yw ania  planów  regulacyjnych  m ias t w opar­
ciu o przepisy  praw a budowlanego z r. 1928 oraz do w stępnych  p rac  
w zakresie p lanow ania regionalnego. Do roku  1939 zdołano zorganizo­
wać 7 b iu r p lanow ania  regionalnego, k tóre  jednakże  nie obejm owały 
swym zasięgiem całego obszaru państw a. Nie było również czynnika 
p lanującego w skali k rajow ej, k tó ry b y  wiązał p lanow anie krajowe, re ­
gionalne i miejscowe w  je d n ą  in tegra lną  całość.
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Po wojnie planowanie przestrzenne uzyskało szeroką podstaw ę 
praw ną w postaci dekretu  z dn. 2 kw ietnia 1946 r. o planow ym  za 
gospodarowaniu p rzestrzennym  kraju . Na mocy tego dekretu  zorga 
nizowano Główny U rząd P lanow ania  P rzestrzennego, Regionalne Dy 
rekcje Planow ania Przestrzennego oraz przystąp iono  do organizacji 
miejscowych Urzędów P lanow ania  Przestrzennego, k tóre  są najniższym i 
ogniwami p lanow ania  z kom petencjam i te ry to ria lnym i w granicach 
powiatów oraz m iast wydzielonych.

Przed planowaniem  p rzestrzennym  stanęły  dekretowo sform uło­
wane wielkie zadania. W  przepisach ogólnych czy tam y:

Art. 1. „W szystkie poczynania publiczne i p ryw atne  w zakresie 
użycia te renu  i rozmieszczenia ludności pow inny być dostosowane do 
postanow ień p lanu zagospodarowania przestrzennego” .

A rt. 2. „P lanow e zagospodarowanie przestrzenne przeprowadza 
się na podstawie planów: krajowego, regionalnych i miejscowych, op ra ­
cowywanych zgodnie z w ytycznym i polityki gospodarczej p ań s tw a .”

W  dziale II-g im  w art.  3 czy tam y:
„ P la n  krajow y usta la :
1) Przeznaczenie terenów n a  po trzeby  rolnictwa, leśnictwa, gór­

nictwa, przem ysłu , gospodarki w odnej, ku ltu ry , oświaty, zdro­
wia, w ypoczynku i na rezerw aty  p rzyrody;

2) Rozmieszczenie ludności i sieć głównych ośrodków miejskich
z określeniem podstaw  ich rozwoju i funkcyj;

3) Sieć obsługi w dziedzinie kom unikacji, energetyki i te leko­
m unikacji;

4) Podział obszaru k ra ju  na  regiony jako  podstaw ę jednolitego 
podziału adm inistracyjnego P ań s tw a” .

Zadania sformułowane w ten  sposób dla p lanu  krajowego okre­
ślone są analogicznie do planów regionalnych. P lan y  regionalne obo­
w iązują wytyczne, w ynikające z p lanu  krajowego i odpowiednio m nie j­
sza skala zadań. P lan y  miejscowe z kolei obowiązują w ytyczne p la ­
nów regionalnych, a w szczególnych w ypadkach  i p lanu  krajowego.

Dzięki tem u  planowanie przestrzenne odznacza się integralnością, 
k tóra  w arunku je  możność stworzenia jednolite j, harm onijnej s tru k tu ry  
zagospodarowania przestrzennego całego k ra ju  i jego poszczególnych 
części.

To nagłe ogromne rozszerzenie zadań  i kom petencyj planowania 
przestrzennego w Polsce powojennej w porów naniu  z zadan iam i p rzed­
wojennym i wiąże się ściśle ze zm ianam i ustro jow ym i p aństw a  pol­
skiego, z  przebudow ą społeczno-gospodarczą, w szczególności z p rze­
budow ą us tro ju  rolnego z dążeniem do silnego uprzemysłowienia kraju
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i znacznej socjalizacji gospodarstwa narodowego, co w sumie pociągnie 
za sobą nieunikniony , a pożądany  proces u rbanizacji k ra ju .  Wiąże się 
również ze zm ianą sy tuac ji geopolitycznej Polski i ze wzrostem  jej 
po tencja lnych  możliwości gospodarczych i społecznych.

P odane zm iany oznaczają  wyjścia Polski z w arunków  zacofania 
gospodarczego i ku ltura lnego  i likwidację chaosu gospodarki liberali- 
stycznej, k tó ra  doprow adziła  do zaburzeń równowagi przyrodniczej 
w krajobrazie  i wprow adziła e lem enty  dysharm onii, dysproporcji i bez­
ładu  w p rzestrzennym  zagospodarowaniu k ra ju .  Równocześnie zmiany 
te um ożliw iają podjęcie gospodarki planowej wogóle, dla której m ini­
m alnym  w arunkiem  istnienia i funkcjonow ania  je s t  pierwszeństwo in te ­
resów i celów społecznych p rzed  p ryw atnym i. Cele te  sprow adzają 
się w zasadzie do pełnego i racjonalnego w ykorzystan ia  bogactw  n a tu ­
ra lnych  i innych możliwości, k ra ju  dla dobra jego mieszkańców. S tru k ­
tu ra  gospodarki planowej w Polsce jeszcze się całkowicie nie sk rysta li­
zowała. Gospodarka planowa je s t  zjawiskiem niepodzielnym  i w Pol­
sce posiada zorganizowane 2 wielkie w spółpracujące ze sobą człony: 
p lanow anie gospodarcze inw estycyjne i planowanie przestrzenne lub  loka­
lizacyjne, p rzeznaczające te reny  dla poszczególnych inw estycyj. P la ­
nowanie gospodarcze rep rezen tu je  C entralny  U rząd  P lanow ania, p rze­
strzenne —  Główny U rząd  P lanow ania  P rzestrzennego. Obydwa człony 
p lanow ania  p racu ją  w oparciu o gospodarczo-społeczny p rogram  p a ń ­
stwowy w zakresie w ydobycia surowców, produkcji przemysłowej
i usług społeczno-gospodarczych, to  znaczy tran sp o r tu  w ym iany, 
rozdziału dóbr, ośw iaty , ku ltu ry , adm inistracji itp .

Trzecim  w ażnym  członem planow ania  nie w ym agającym  specjal­
nych form organizacyjnych je s t  t .  zw. planowanie demograficzne, obecnie 
jeszcze n iedostatecznie postawione. Mieści się ono w ram ach  planowania 
przestrzennego. P rzedm iotem  jego p racy  je s t  zagadnienie przestrzen­
nego rozmieszczenia ludności, które je s t  wynikiem  głównie jej za jęć
i s t ru k tu ry  zawodowej. D latego istn iejąca j a k  i postulow ana dyslokacja 
ludności, a za tym  i osiedli pow inna być  odpowiednio związana z przewi­
dyw anym i rozm iaram i p rodukc ji  oraz usług gospodarczych i społecznych.

Is tn ie ją  jeszcze dw a n a d e r  ważne zjawiska, k tóre  nak łada ją  na 
p lanow ania  przestrzenne szczególne zadania . Pieiwsze polega na  tym , 
że te ry to r iu m  obecnego p aństw a  polskiego składa się z obszarów, które 
w  ciągu ostatn iego stulecia należały  do odrębnych i obcych sobie u k ła ­
dów politycznych  i gospodarczych, w sku tek  czego obecna s tru k tu ra  
przestrzenna Polski odznacza się b rak iem  jednolitości. Zainwestowanie 
terenów  je s t  nierównom ierne, n ie jednokro tn ie  nie związane z rozmie­
szczenia bogactw  n a tu ra ln y ch . Jed n e  obszary są przeinwestowane
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naw et np. Zagłębie Górnośląskie, inne obszary  odznaczają  się ubóstwem 
wszelkich inwestycyj i urządzeń. Duże połacie k ra ju  zna jdu ją  się poza 
zasięgiem obsługi przemysłów podstaw ow ych. Śledząc rozmieszczenie 
poszczególnych inwestycyj na  m apie, m ożem y odczytać przebieg linii 
daw nych granic politycznych.

Planowanie przestrzenne przez budow ę jednolite j s tru k tu ry  prze 
strzennej k ra ju  m usi związać zwłaszcza Ziemie Odzyskane z resztą p a ń ­
stwa polskiego w jed n ą  organiczną całość, m usi określić rolę funkcjo ­
nalną  poszczególnych obszarów i poszczególnych skupisk  ludzkich.

Drugie zjawisko w yraża się w olbrzym ich zniszczeniach wojennych 
w m iastach , na  wsi, w urządzeniach kom unikacy jnych , w zakładach 
pracy , w drzewostanie.

To zjawisko nak łada  na planowanie przestrzenne obowiązek s to ­
sunkowo szybkiego sporządzenia planów  zagospodarow ania m iast i osie­
dli oraz zarezerwowania terenów dla ich celowej rozbudow y i p rzeb u ­
dowy.

Planowanie przestrzenne z uwagi na swą p rob lem atykę  i zadania 
p racuje  w te n  sposób, że po dokonaniu podstaw ow ej analizy  s tanu  is tn ie­
jącego, po zbadaniu  i uchwyceniu tendenc ji  dokonujących  się przem ian, 
stawia w stępną koncepję p lanu  zagospodarowania z dość odległym t e r ­
m inem  zamknięcia realizacji. Tworzy w te n  sposób p lan  długookresowy, 
k tó ry  poddaw any  je s t  ciągłej rewizji. Zbliża go do form  najbardziej 
realnych m etoda studiów i kolejnych przybliżeń. Odcinki p lanu d ługo­
okresowego związane z kró tk im i okresam i rea lizacyjnym i w ym agają  
szczegółowych opracow ań i uzgodnień.

W stępna koncepcja p lanu  krajowego została ju ż  postawiona i czeka 
na  szczegółowe przedyskutow anie . Również w n iek tó rych  regionach 
zostały postawione wstępne koncepcje p lanów  zagospodarow ania. N a j­
intensyw niejszą pracę prow adzi p lanow anie p rzestrzenne na  obszarach 
najsilniejszej ak tyw izacji gospodarczej, nie zaniedbując jednakże  obsza­
rów narazie  mniej gospodarczo ak ty w n y ch  i a trak cy jn y ch .

W stępna koncepcja p lanu zagospodarow ania przestrzennego k ra ju  
je s t  tem a tem  zby t obszernym , a b y  mógł j ą  p rzedstaw ić  w ty m  refe­
racie. Można j ą  przestudiow ać n a  podstaw ie pierwszej części „S tud ium  
P lanu  K rajow ego” , podanej w formie a tlasu  oraz tek s tu  książkowego 
w ydanych  przez G .U .P .P .

C harak terystyczną cechą planow ania przestrzennego w Polsce do 
w ojny 1939 r. było to , że upraw iali je  i propagowali prawie wyłącznie 
a rchitekci urbaniści. S tąd  też i kształcenie p lanistów  odbywało się 
wyłącznie n a  po litechnikach , k tóre posiadały  k a te d ry  u rb an is ty k i i za ­
k łady  u rban is tyk i. W ynikało to  zresztą konsekwentnie z genezy p la ­
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now ania  przestrzennego w Polsce, k tóre  miało swe źródło w prawie b u ­
dow lanym . Z chw ilą ‘je d n a k  postaw ienia problem u planow ania regio­
nalnego —  urban iśc i stanęli wobec konieczności rozszerzenia współ­
p ra c y  z in n y m i specjalnościami. pierwszym  rzędzie zwrócili się
o pom oc do geografów, a następnie  do ekonomistów, inż. mierniczych, 
inż. rolników, socjologów i innych  specjalności, bez k tó rych  pomocy 
nie by lib y  w stan ie  rozwiązać zagadnienia  p lanu  zagospodarowania 
wydzielonego re jonu . Jednakże  do w ybuchu w ojny nie postaw iono 
problem u konieczności specjalnego kształcenia geografow, ekonomistom, 
socjologów, p rzyrodn ików  i przedstawicieli innych  zawodów w zakresie 
p lanow ania  przestrzennego. Geografowie poznaw ali planowanie przez 
współpracę z u rb a n is ta m i i ju ż  wówczas dzięki m etodzie p racy  geogra­
ficznej i głębszemu rozum ieniu  k ra job razu  wnieśli nowe w atrosci do 
m etody  planow ania  przestrzennego, rozwijając równocześnie jego p ro ­
b lem atykę .

Rozszerzenie kom petencyj p lanow ania  przestrzennego w Polsce 
po w ojnnie  i postaw ienie  m u zadań  sporządzenia nie ty lko planów  
m iejscowych i reg ionalnych ale również i p lanu  zagospodarowania p rze­
s trzennego całego k ra ju  spowodowało w konsekwencji na tychm iastow ą 
rewizję m e tod  pracy . D yskusja  w te j sprawie właściwie toczy się n ie ­
przerw anie  i zagadnienie m etody  uzyskuje  coraz to  głębsze i coraz 
wszechstwonniejsze oświetlenie. Należy podkreślić, że korzystam y w tej 
dyskusji nie ty lko  z w łasnych doświadczeń, ale również i z doświadczeń 
planow ania  przestrzennego zagranicą.

D otychczasow ym  wielkim osiągnięciem tej dyskusji in teresu jącym  
geografów są cz tery  następu jące  stw ierdzenia:

—  Planow anie  przestrzenne, b y  spełnić postawione m u zadania , 
m usi p racow ać zespołowo, p rzyczym  zespół p lanu jący  zależnie 
od postawionego zadan ia  —  m usi sk ładać się z szeregu róż­
n ych  specjalistów odpowiednio przeszkolonych w zakresie 
p ro b lem aty k i p lanow ania  przestrzennego i m etody  pracy.

—  Planow anie  przestrzenne sta je  się m etodą , wiedzą i sz tuką  
stosow aną zarazem .

—  W obec b ra k u  odpowiedniej liczby planistów  fachowców zacho­
dzi konieczność szybkiego ich szkolenia na szczeblu wyższym 
zarówno n a  po litechn ikach  j a k  i na  uniw ersy te tach .

—  Geografia w  planow aniu  przestrzennym  posiada kluczową rolę, 
a geografowie w szystkich specjalności, zwłaszcza geografowie- 
ekonomiści i socjogeografowie, są na jbardz ie j p redystynow ani 
do czynnego udzia łu  w  p lanow aniu , w  szczególności w regio­
n a ln y m  i k ra jow ym . Twierdzenie to  tłum aczy  fak t ,  że p rzed­
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miotem p racy  i p lan is ty  i geografa — mówięc językiem  geo­
graficznym  —  je s t  k ra jobraz , k tó ry  w pracy geografa p o d d a ­
wany jes t  zarówno analizie ja k  i syntezie.

W pracach współczesnego planow ania przestrzennego w Polsce —* 
począwszy od zbadania s tanu  istniejącego w krajobrazie, poprzez studia  
związane z uchwyceniem tendenc ji rozwojowej kra jobrazu  do postawienia 
koncepcji świadomego, planowego przekształcenia go dla spełnienia okre­
ślonych celówr i zadań  społecznych —  ilość niezbędnych podstawowych 
prac geograficznych je s t  największa. Ale nie decyduje tu  ty lko  ilość 
prac. Decyduje tu  również m etoda. Metoda geograficzna w p lanow a­
n iu  przestrzennym  jes t  nieodzownym w arunkiem  tak iej świadomej 
budow y kra jobrazu , k tórej zasadniczą cechą będzie harm onia  w szyst­
kich elementów fizjografcznych, społecznych i ku ltu ra lnych , tworzących 
krajobraz.

Geograf, żeby być p lan is tą , m usi zdobyć się na wyciągnięcie 
ze swych prac wniosków praktyczno-rea lis tycznych .

Podane wyżej wnioski- wierdzenia planowanie przestrzenne stara  
się konsekwentnie realizować.

Je s t  w najściślejszym  kontakcie  z geografami. W spółpracuje 
ze wszystkimi ka ted ram i geografii wr Polsce. F inansu je  w m iarę  m o­
żliwości finansowych stud ia  geograficzne niezbędne, względnie p rzy ­
d a tn e  dla swych prac. Odwołuje się do geografówr jako  do rzeczoznaw­
ców, stara  się p rzy  ich pom ocy  pogłębić i rozwinąć m etodę swych prae. 
Również dzięki staran iom  planow ania przestrzennego została powołana 
ka ted ra  planowania przestrzennego na  Wydz. P rzyrodniczym  Uniwer­
sy te tu  Wrocławskiego oraz m iędzywydziałowe stud ium  planow ania 
przestrzennego, p rzyczym  te  nowe placówki zostały  związane z In s ty tu ­
tem  Geograficznym we W rocławiu. W m oim  przeświadczeniu po ­
dane fak ty  otw ierają przed geografami w Polsce nowe możliwości. N ie­
s te ty  b rak  je s t  wśród geografów w Polsce rep rezen tan tów  n ad er  waż- 
nej gałęzi koniecznej d la p lanow ania  przestrzennego —  mianowicie 
socjogeograłów. W ydaje się celowym wysłanie zagranicę odpowiednio 
przygotowanego p rzynajm nie j jednego lub dwu geografów na studia 

ty m  zakresie z myślą o powołaniu specjalnej k a te d ry  socjogeografii.

Osobiście sygnalizuję tu  ty lko  potrzebę odczuwaną przez planowanie 
przestrzenne.

Na zakończenie p rag n ą łb y m  podnieść jeszcze jeden  —  moim 
zdaniem - r ~  nader ważki problem . Problem szczupłości k ad ry  geo­
grafów w Polsce. P rzed w ojną  absolwenci geografii szli głównie do prae 
wr szkolnictwie. Wobec rozbudow y szkolnictwa —  zapotrzebow ania na
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geografów winno jeszcze bardziej w zras ta j ,  niż przed wojną. Lecz ja k  
się w ydaje —  zapotrzebow anie  na geografów, jako pracowników n a u ­
kowych i planistów  je s t  — w porów nania z okresem przedwojennym  —>- 
szczególnie wielkie. Problem ten  wym aga starannego przemyślenia
i rozwiązania. W ydaje się, że geografia w Polsce dzisiejszej ma wszelkie 
w arunki ku tem u, aby  się stać  dla k andyda tów  na s tudia  wyższe p rzed ­
miotem niezwykle a trak cy jn y m  nie ty lko  jako  dziedzina studiów, lecz 
również jako  specjalność zawodowa, niezbędna, pożądana i wysoko 
ceniona.

S U M  M A R Y

Before 1939. physical p lanning in  Poland  did no t include th e  en ­
tire area of the courftry. I t  is true th a t  work p rep ara to ry  to  regional 
p lanning had already th en  been carried on, b u t  there  was no planning 
a u th o r i ty  at the  na tiona l level to co-ordinate na tional, regional and 
local p lanning into  one in tegra l whole.

A broad  legal basis for the  organization  of Central, Regional and  
Local Offices of Physical P lanning  was achieved only when the  P la n ­
ned Physical D evelopm ent of th e  C ountry  A ct came in to  force on April
2, 1946.

T hanks  to th is  Act, which enlarged th e  tasks  and competence of 
physical planning in Poland , it  was possible to  check the  chaos of libe­
ral econom y and to  in troduce planned  econom y w hich is divided into 
two collaborating sections: economic and  inves tm en t planning (the Cen­
tral B oard  of Economic Planning), and  physical p lanning (the Central 
Office of Physical Planning).

One of the  m ain  tasks  of physical p lanning  is the linking of the 
Recovered Territories in to  one organic whole w ith  th e  rest of th e  coun­
try . A nother is the  quick  p repara tion  of developm ent plans for towns 
and villages, p articu la rly  u rgen t in view of heavy w ar destruction.

On account of the  w idened scope and  com petence o f physical p lan ­
ning in Poland, architects  an d  tow n planners, who till 1939 had been 
practically  th e  only persons concerned with physical p lanning, had to  
seek th e  assistance o f o the r specialists, am ong o thers of geographers. 
The la t te r  have con tribu ted  to physical planning a deeper u n d e rs tan ­
ding o f  landscape problem s and  th e  geographical m ethod. This m e­
thod is based upon th e  conscious m oulding o f landscape, and ch a ra ­
cterized by  the harm ony  betw een all physiographical, social and cu ltu ­
ral elements of landscape.
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As- the  resu lt of recognition of th e  im p o r ta n t  p a r t  geography plays 
in physical p lanning, th e  chair of Physica l P lann ing  created  in the  
N atu ra l Science D ep artm en t of th e  W roclaw U niversity , an d  th e  in te r— 
depa rtm en ta l  S tudy  of Physical P lann ing  were linked  w ith  th e  Geo­
graphical In s t i tu te  in Wrocław.

Physical p lanning resents in particu la r  th e  lack of sociogeographers; 
the creation of a special chair of socio-geography is therefore  con tem ­
pla ted .
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K RO N IK A

f  KAROL BOHDANOWICZ

Dnia 5 c z e r w c a  1947 po d w u m ies ięczn ej ,  c iężkiej chorobie  rozstał s ię  z  tym  
św ia te m  Karol B o h d a n o w i c z .  O dszedł ostatni z grupy w ie lk ich  polsk ich  
badaczy  lądu azja tyck iego , którzy w  drugiej po ło w ie  u b ieg łeg o  w ie k u ,  bądź jako 
ludzie  w oln i,  bądź jako o f iary  rządu carsk iego , przem ierza li  o lbrzym ie obszarp 
północnej i środkow ej Azji, przyczyniając s ię  w yb itn ie  do poznania teg o  r o z le g ­
łe g o  kontynentu .

Śp. Karol B o h d a n o w i c z  b j l  synem  W itebszczyzny. Urodzony 29 
listopada 1864 r. w  L ucyn ie ,  u częszcza ł  do g im nazjum  w o jsk o w eg o  w  Niżnim  
N o w g o ro d z ie  przy ujściu  Oki do W ołg i.  Był przeznaczony przez rodzin ę  do kar-  
jery w o jsk o w ej,  le c z  za in tereso w a n ia  jego  k iero w a ły  s ię  już bardzo w c ze śn ie  
ku naukom  przyrodniczym . Ale n ie  przyroda ż y w a , n ie  otaczający św ia t  o r g a ­
n iczny zajm ow ał jego  um ysł. ,.Wr sam otnych  w ę d r ó w k a ch  w zdłuż  urw isty ch  b r z e ­
g ó w  Oki c ieszy ły  m oje o c zy  n ie  k w ia ty  i ptaki, a ró żn obarw ne  w a r stw y ,  c z e r ­
w o n e  i z ie lone  na św ie ż y ch  o su w isk a ch ” , m ó w i  w  s w y c h  w sp o m n ien ia ch .1) Już  
w ó w cz a s  zastanaw ia ło  g o , czem uż  to l e w y  b rzeg  Wrołgi jest niski i płaski, gdy  
pra w y  — wysoki i urw isty .

W  r. 1897, po przejśc iu  do 6 . klasy, udaje s ię  w  p ierw szą  w ie lk ą  podróż  
4tatkiem  w  dół W ołg i  aż  do Astrachania. P odróż  ta z a d e cy d o w a ła  o dalszych  
losach B o h d a n o w i c z a .  Przypadkiem  poznany jakiś ad w o k a t i ziem ianin  
z Saratow a, sam za m iło w a n y  przyrodnik, ud zie la  mu w drodze w ie le  objaśnień  
g e o g ra f iczn o -g eo lo g iczn y ch  i zapoznaje z pracą D о к u с z a j e  w  a p. t. „ S p o ­
soby u tw orzen ia  dolin rzeczn y ch  środk ow ej Rosji".

Po uk ończen iu  g im nazjum  w  r. 1881. przełam uje opór rodziny i zam iast  
do szkoły  w ojskow ej w stęp uje  po ch lubnie  zdanym  eg za m in ie  k on ku rsow ym  do 
Instytutu G órn iczego w  P etersb u rg u .

Jeszcze  jako student rozpoczyna w  r. 1885 prace  p o lo w e  na Uralu w  c h a r a ­
kterze pom ocnika-kolek tora  u znanego  rosyjsk iego g e o lo g a  C z e r n y s z e w a .  
Rezu ltatem  teg o  jest p ie rw sz a  n a u k o w a  r o zp ra w a  B o h d a n o w i c z a  o z ło ­
żach żelaziaka  brunatnego  w  o k r ę g u  Z łatauść ,  o p u b lik o w a n a  w  tym że roku  
w ..Dzienniku G órn iczym ” („Taganajskoje  i \c h t ie n sk o je  m iestorożdenja burago

*) P rzeg l. G órniczy, Nr 5 — 4, 1946.
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żeleźniaka w  Z łatoustow skom  O k ru g ie” —  Gornyj Żurnał). Być m oże, że  io 
p ierw sze  zetk n ięc ie  się  z zagad n ien iem  złóż rud żelaza sp o w o d o w a ło ,  że g łó w n e  
za in teresow ania  jego  k iero w a ły  s ię  p rzez  ca łe  ż y c ie  ku m eta lom .

W  roku następnym  kończy B o h d a n o w i c z  Instytut G órniczy z tytułem  
inżyniera-górnika. Mimo sw y ch  z a le d w ie  21 lat jest już na tyle w y tra w n y m  
g eo lo g iem , że  m oże  zacząć  sam odzie lne  p ra ce ,  i to w teren ie  tak mało z n a ­
nym , jak Azja, gdzie  o lbrzym ie połac ie  były  pod w zg lęd o m  g e o lo g iczn y m  zupełn ie  
białą kartą. To też  w ie le  stronic g e o lo g i i  Azji zostało zapisanych  r ę k ą . B o h d  a- 
n o w  i с z a.

Ś .p .  K \R O L  BOHDANOWICZ

W ielk i piętnastoletni cykl prac azjatyck ich  rozpoczynają  badania, p r o w a ­
dzone w  zw ią zk u  z b u d o w ą  Kolei Zakaspijskiej. Objęły one  system  g ó r  B ałchan,  
K opet-D ag i ich  przed łużen ia  w  pó łnocnej Persji (obszar Cliorasań). W  wyniku  
ich pow staje  p ierw sza  w iększa  praca  g e o lo g ic zn a  opu b likow an a  w  r. 1887 w  W ia ­
dom ościach  K om itetu  G eo log icznego , oraz p ie rw sz a  p raca  g e o g ra f icz n a  o Górach  
Chorasańskich i zakaspijskiej s tref ie  ku lturow ej (Chorosańskija g o ry  i kulturnaja  
połosa Zakaspijskoj obłasti, Izw . G eogr. O bszczestw a , P etersb u rg  1887), u z u p e ł­
nione ro zp raw ą o orografii  i geo lo g ii  pó łnocnej Persji, ogłoszoną  w  następnym  
roku w tym że T o w a rzy stw ie  G eograficznym .

Po badaniach  w  Rosji europejskiej i na Uralu B o h d a n o w i c z  b ierze  
udział w  r. 1889, jako g e o lo g ,  w  w ie lk ie j  eksp ed ycji  g e o g ra f icz n e j  P i e w с e .  
w  a do T ybetu  i gór  Kuoń Luń. W  cza s ie  d w u le tn ie g o  pobytu czyni w ie le  spo .  
strzeżeń  nad bu d o w ą  i rozw ojem  g e o lo g ic zn y m  tej c zę śc i  Azji, a s w e  bezpo
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średnie  w rażenia  i ob serw a cje  podaje w  form ie szereg u  lis tów  do prof. M u-  
s 7. U i e t o w  a, og ło szo n y ch  w  latach 1889—92 przez T o w arzystw o  G eograficzne .

Rezultaty s w y c h  prac  z tej ekspedycji  publikuje w  kilku rozpraw ach , w  tym — 
osobną pra cę  g e o g r a f ic z n ą  (S iewiero-Zapadnyj T ibet, Kueń-Łuń i Kaszgarija.  
Izw . G eogr . O bszcz. t. XXVII, 1892, oraz krotki kom unikat w  P eterm an ns Mit- 
le i lu n g e n / 1892)). Za prace te zostaje B o h d a n o w i c z  nagrodzony  
w r. 1892 przez Rosyjskie T o w arzystw o  G eograficzne  w ie lk im  m ed a lem  im.  
P rzew a lsk ieg o .  Pom iary  h ip som etryczne, w yk onan e  podczas lej eksp ed ycji ,  z o ­
stały op u b lik ow an e  w  r. 1895.

Lata 1892 — 94 to okres  badań syberyjskich. Od Omska aż po jezioro  
Bajkał p rzem ierza  B o h d a n o  w  i с z Syberję jako k iero w n ik  jednej z grup  
g e o lo g iczn y ch ,  pracujących  w zw ią zk u  z trasow an iem  kolei transsyberyjskiej. 
O dk ryw a n o w e  z łoża  w ę g la  pod Irkuck iem , z łoża rud żelaznych , oraz daje w s k a ­
z ó w k i  co do m o ż liw o śc i  odkrycia  złóż soli kam iennej, które r z e cz y w iśc ie  później  
odkryto .

Z teg o  o kresu  pochodzi sz e re g  prac , z w ie lk ą  m onografią  o geo log ii  i k o ­
palinach u ży teczn y ch  g ub ern ii  irkuckiej na cze le ,  opu b likow an ą  w  r. 1896. Spo­
strzeżen ia  g e o g ra f icz n e  z a w a r ł  w  osobnej ro zp ra w ie  o g eo g ra f iczn y ch  w yn ik ach  
prac w  obszarze Akmolińska (pó łnocny  K azakstan) i gub ern ii  jenisiejskiej.

B ezp ośred n io  po za k o ń czen iu  prac syberyjsk ich  udaje się  B o h d a n o ­
w i c z  w  r. 189 J  na jedną z najtrudniejszych eksp ed ycyj na w y b rzeże  Morza  
O ch o ck ieg o  i na  K am czatkę  c e le m  zbadania  tam tejszych złóż złota. W  o w y m  
czasie  n ie  było jeszcze  kole i transsyberyjskiej i podróż odb yw ała  s ię  drogą  m o r­
ską naokoło  c a łe g o  kontynentu  azjatyckiego , B o h d a n o w i c z  skorzystał 
z okazji, by zapoznać się  m . in. z ho lendersk im  przem y słem  n aftow ym  na Ja w ie .

W y p ra w a  o ch o ck o -k a m cza ck a  trw ała  3 lata bez  p rzerw y , w  dzikim , m ie j­
scam i trudno dostępnym  kraju, w  n ie zw y k le  c iężk ich  w arun kach . W  o dc iętym  
od reszty  św ia ta , w  p ro w a d zą cy m  u staw iczną  w a lkę  z n ieg o śc in n ą  przyrodą  
W ielkim  Podrożniku dojrzew a  św ia d o m o ść ,  w sparta  jeszcze  o w sp ó łży c ie  z pro-  
stym i ludam i p o łn ocy , że jed en  c z ło w ie k  nie jest w  stan ie  dokonać tak w ie lk ich  
rzeczy , o jakie m oże  się  pokusie  w spó lny  w y s iłek  grom ady ludzkiej. Ta m yśl  
w ielok rotn ie  znajduje sw ój o d d źw ięk  w  późniejszych w ystąp ien iach  В o h d a - 
n о лѵ i с z a.

Po roku p r z er w y , w ystarczającej za le d w ie  na o p ra c o w a n ie  ty m cza so w eg o  
spraw ozd an ia , staje on  na c ze le  now ej eksp ed ycji ,  na najdalszy w sch odn i cype l  
Azji, na  P ó łw y se p  Czukocki. I tym  razem  chodzi o złoto, o przypuszczalne p r z e ­
d łu żen ie  z łotodajnych te r e n ó w  sąsiedniej Alaski.

I z n ó w  podróż „dookoła  św ia ta ” . W y p r a w a  ta, n ie  tyle o charakterze  
n a u kow ym  ile  han d lo w y m , zo rg a n izo w a n a  przez  g r u p ę  p r zed s ięb io rcó w  rosyj­
sk ich  i a ng ie lsk ich , w  której brali udział także A m erykanie ,  była najprzykszejszą  
chyba  ze  w szystk ich , jakie od b y ł B o h d a n o w i c z .  N ie  oszczędziła  m u ona  
trudów , aż  do buntu  za łog i na zakontraktow anym , am eryk ańsk im  statku — w łą c z ­
nie. Jednak że  w sze lk ie  p rzeszk ody  zostały pokonane i B o h d a n o w i c z  m ógł  
jeszcze  zapoznać  s ię  z w y b rzeża m i Alaski i zachodniej Kanady.

Po  p o w ro c ie  do P e te rsb u rg a  w stęp uje  do K om itetu G eo lo g iczn eg o  i ogłasza  
sz e r e g  ro zp ra w , w' tym 3 d u że  prace  : o b u d o w ie  geo lo g iczn ej  i z łożach  z łota  p ó ł ­
w yspu Lao-dun (koło  Port-Artura), zbadan ego  na za kończen ie  eksp ed ycji  ochocko-  
kam czack iej, dalej szkic P ó łw y sp u  C zuk ock iego  i szkic  N om e (na Alasce), a także  
m apę K am czatki.

P r z e g lą d  G e o g r a f ic z n y  t.  X X I .  z. 3/4. — 13.
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Cały ten „boh atersk i” okres jest d o w o d e m  w ybitnej ind yw idua lnośc i  li o h -  
d a n o w i c z a .  Sam odzieln ie , w  c iągu  s to su n k o w o  niezbyt d łu g ieg o  czasu,  
dzięk i w yb itnym  zdolnośc iom  i n iesłychanie  in tensyw nej pracy , stał się  w  35. 
roku życia  najlepszym  z n a w c ą  geo lo g ii  rosyjskiej c zę śc i  Azji.

Po okresie  syberyjsko-rudnym , z w r a c a  się  li o h d a n o  w  i с z ku z a g a d ­
n ien iom  naftow ym , p row ad ząc  p rzez  k ilkan aśc ie  lat z p r z er w a m i prace  na t e r e ­
n ach  kaukaskich , w  Kubaniu, M ajkopie i na P ó łw y sp ie  Apszerońskim  i p o łu d ­
n io w y m  K aukazie. Z licznych prac  na tam tejsze  tem aty  zasługują na u w a g ę
2 w ięk sze  dz ie ła :  2 przekroje  p rzez  Kaukaz i ,,system  D ibrara” .

W  tym  czasie , bezpośrednio  po zakończen iu  w y p ra w  azjatyckich , zostaje  
B o h d a n o w i c z  pow ołan y  na stanow isko  profesora geo log ii  w  Instytucie  
G órniczym , opróżnione w skutek  śm ierc i M u s z k i e t o w a ,  z n a n eg o  g eo loga  
i nau czyc ie la  B o h d a n o w i c z a .

Jest to w ię c  okres niem niej urozm aicony  u życiu  W ielk ieg o  U czo n eg o  niż  
poprzedni. O rganizacja w y k ła d ó w  geo log ii  stosow anej, daw niej n ie  wykładanej,  
p ra ce  p o ło w ę  na Kaukazie i c zę s te  w yjazdy za  g ra n icę  — nie przeszkadzają  
m u jednak w ogłaszaniu  licznych prac n a u k o w y ch .

W  r. 1905 styka się  po raz p ie rw sz y  z Polską, g d y  po śm ierc i geo lo g a  
A. M i c h a l s k i e g o  obejm uje k ie ro w n ic tw o  nad pracam i, m ającym i na celu  
o b liczen ie  za so b ó w  w ęg la  Z agłęb ia  D ą b ro w sk ieg o .  B o h d a n o w i c z  nie o g r a ­
n icza  s ię  do k ie ro w n ic tw a ,  lecz  jako za m iłow an y  „rudz iarz” zabiera się  do ro z ­
w iązania  problem u dolom itów kruszconośnych , w  w yn ik u  c ze g o  pow staje  o b ­
szern iejsza  rozp raw a o w ap ien iu  m u szlow ym , opublikow ana w 1907 r.

P race  kaukaskie, k o n tynu ow ane  w dalszym  c iągu , w p ro w a d z iły  В o h <1 a- 
n o w i с z a w  zagadnien ia  n a fto w e ,  z którym i nie rozstał się  już do końca ż y ­
cia. Było to drug ie  za in tereso w a n ie ,  obok p rob lem ów  rudnych .

Na K aukazie  przeży ł В o h d a n o  w  i c z  trzęs ien ie  z iem i w Szem achie
w  1902 r. W y d a r ło  ono tak silne w rażen ie ,  że zaczą ł  się  in tereso w a ć  bliżej i tym
za g a d n ien iem . To też w roku 1908, na w ie ść  o s trasz liw ym  spustoszeniu  w Me- 
ssy n ie ,  udaje s ię  do W łoch  i jako jeden  z p ierw szy ch  g e o lo g ó w  bada na m iej­
scu  skutki trzęsien ia . W krótce  po tym  (1909 r .), publikuje obszerniejszą  pracę
o tym  trzęsien iu  i o trzęsien iu  z iem i w San F rancisco . Z początk iem  1911 r. 
udaje s ię  na cze le  specjalnej ek sp ed ycji  na p ó łn ocn e  stoki Tiańszaniu , aby zbadać  
skutk i trzęsien ia  z iem i, jakie m iało  m iejsce  w  o b w o d z ie  s iem ireczyńsk im .

Coraz roz leg lejsza  jest ska la  za in tereso w a ń  В o łi d a n o w i c z  a. Zaj­
m uje s ię  zagadnien iam i hydrolog icznym i, uk łada  program y nauczania , wydaje  
podręczn ik i,  o m a w ia  zagadnien ia  gosp odarcze .  Jako w yb itn em u fa c h o w c o w i  
proponuje M iędzynarodow y K ongres G eolog iczny  w  Sztokholm ie ob liczen ie  z a ­
so b ó w  rud żelaznych  Tîosji. I z teg o  w yw iązuje  się  B oh d a n o w icz  jak zw y k le ,  
w sposób doskonały. Jego obszerna , p iękn a  praca  (D ie  E isenerze  Busslands),
w esz ła  лѵ skład specja lnego  w y d a w n ic tw a  K ongresu (T he Iron o f  the World,
S tockholm  1910).

W  r. 1914 po śm ierc i dyrektora Komitetu G eo log icznego  najw yższa  ta 
g o d n o ść  geo lo g iczn a  w Bosji zostaje p ow ierzon a  B o h d a n o  w  i с z о л\ i.

W k ró tce  w y b u ch a  1 w ojna św ia to w a  i prace  K om itetu zostają pod porząd­
k o w a n e  potrzebom  w ojennym . Daje s ię  w e  znaki brak su ro w ca  do stali p a n ­
cern ej .  B o h d a n o w i c z ,  nie bacząc  na n ie b e zp ie c ze ń stw o  n iem ieck ich  łodzi 
p o d w o d n y ch ,  udaje się  w  1910 r. drogą  m orską  do Hiszpanii i Portugalii dla 
zaznajom ienia  się z tam tejszym i złożam i w olfram u. I z n o w u , jak z wy kl e ,  w zbo­
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g a c a  l iteraturę  g eo lo g ic zn ą  pracą o złożach rud w olfram ow ych  P ó h w s p u  P ire-  
nejsk iego  (1916 r.).

W  r. 1917 w ch o d zi B o h d a n  o w i с z w  styczn ość  z polskim  kom itetem  
w  M oskw’ie . Z acieśn ia  s ię  w spółpraca , В o h d a n o  w i с z bierze udział w  n a ­
rad a ch  ekonom iczn ych , a n a w et  o p racow uje  plan organizacji służby g e o lo g ic z ­
nej w  przyszłej P o lsce .

Jest rok 1919. Na zaproszen ie  w ładz polskich B o h d a n o w i c z  d e c y ­
duje s ię  przyjechać  do kraju i objąć k ie ro w n ic tw o  nad tw orzącym  się  P a ń stw o ­
w y m  Instytutem  G eologicznym . Staje się inaczej. Jego pism o, w drażające zg o d ę  
i zapow iadające  przybycie ,  zostało przez n iech ętn y ch  mu ludzi nie podane do  
w ia d o m o śc i  o d p o w ied n ich  czyn n ików  i g d y  la tem  1919 r. B o h d a n o w i c z  
przy b y w a  do W a rsza w y , jest już za późno, dyrektura P.I.G. obsadzona.

Czynna natura nie pozw ala  m u sp ocząć . Jako znany fa c h o w ie c  staje się  
doradcą  przem ysłu  n a fto w eg o ,  wskazuje  n o w e  drogi podchodzen ia  do p rob le ­
m ó w  n aftow ych , o p ra co w u je  zagadnien ia  teoretyczne  i p rzem y sło w e . Spod jego  
pióra w y ch o d zą  p ie rw sz e  podręczn ik i n a fto w e  w  Polsce .

W r. 1921 w  św ie ż o  utw orzonej Akadem ii Górniczej w K rakow ie  o r g a ­
nizuje ka ted rę  g e o lo g i i  s tosow anej,  na której pozostaje do chw ili  przejśc ia  na 
e m ery tu rę ,  t. j. do r. 1936, szkoląc szereg  uczn ió w .

W  tym  czasie  nie ustaje jego dzia ła lność publikacyjna. Ogłasza szereg  
a r ty k u łó w  w różn ych  czasopism ach  na u k o w y ch  i tech n icznych , zarów n o  kra­
jo w y ch , jak i zagran iczn ych . Jest w ybitnym  erudytą . N ie  m a p ra w ie  z a g a d ­
n ien ia  z geo lo g ii  praktycznej, k tórym  nie in teresow ałb y  się. •D osk ona ła  pam ięć,  
oczytan ie ,  krytycyzm  cechu ją  jego  prace .

N ie  zm niejsza  się  także jeg o  r u c h l iw o ść ,  o d b y w a  z n o w u  szereg  podróży.  
W  r. 1920 na zaproszen ie  w ładz francusk ich  udaje s ię  do Francji c e lem  zbadania  
m o ż liw o śc i  odk rycia  z łóż ropnych . W  d w a  lata po tym o d w ie d z a  Ł o tw ę  jako 
ek sp er t  od w ykorzystania sił w odnych .

W  r. 1923 po n o w n ie  o d w ie d z a  Francję po łu dn iow ą , Hiszpanię i Algier.  
W rażenia  sw e  publikuje w  osobnej książce  (,,Z w y c ieczk i  naukow ej do p o łu d ­
niow ej Europy i północnej Afryki”), w  której specjalną u w a g ę  p o św ięc a  złożom  
n aftow ym  oraz fosforytom .

W r. 1933 bierze  udział w  XVI M iędzynarodow ym  K ongresie  G eolog icz-  
nym  w  W aszyngton ie , podczas którego  z w ied za  w ażniejsze  am erykańsk ie  złoża  
su ro w có w  m ineralnych.

W r. 1936 przechod zi B o h d a n  o w  i с z na em eryturę ,  ale w  d w a  lala  
po tym , m ając 73 lata p o w ra ca  do czy n n eg o  życia , stając na cze le  P a ń stw o w e g o  
Instytutu G eo log icznego  i p rzep row ad zając  jego  g r u n to w n ą  reorganizację , którą  
za początk ow uje  w ie lk i  rozw ój tej instytucji.

N adchodzi najstraszniejsza w  dziejach Polski n a w a łn ica  — rok 1939. B o h ­
d a n o w i c z  po p o w ro c ie  z ew a k u a cj i  u suw a  się w  zacisze  s w e g o  gabinetu  
i oddaje s ię  g łó w n ie  pracy  n au kow ej.  W  c iężk ich  w arunkach , w  zim nym , n ieopa-  
lanym  g a b in ec ie ,  g d y  zgrab ia łe  palce  z trudem  utrzymują pióro, pisze sw e  ol- 
bi zy m ie , na św ia to w ą  skalę  zakrojone dzieło  o su ro w ca c h  m etalicznych  ca łe g o  
św ia ta . Pisze z zapałem  m łodz ieńczym , odczytując odw iedzającym  go , a m. in. 
i p iszącem u  te s ło w a , ca łe  stron ice .  Specjalną u w a g ę  p o św ięc a  początkom  z n a ­
jom ości c z ło w iek a  z m eta lam i, studiuje l iteraturę  arch eo log iczną . D zieło  to, 
w ła śc iw ie  ukończon e, sk ładało  s ię  z d w ó c h  czę śc i .  C zęść  p ierw sza , oddana
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w 1944 r. do druku, przepadła  w  W a rsza w ie .  D rugą  — ocalił ,  w ychod ząc  po 
pow staniu  w arsza w sk im  na tu łaczkę, tak d o tk liw ą  w  jego  w ieku .

Styczeń 1945 r. zastaje go  w  K rak ow ie , u w oln ionym  od n iem ieck ieg o  b a r ­
barzyńcy. Tu znalazła s ię  także garstka jego  d a w n y c h  w sp ó łp r a co w n ik ó w  z P a ń ­
s tw o w e g o  Instytutu G eo log icznego . W  n a w p ó ł  zru jnow an ym  m ieszkaniu  prof.  
J a s k ó l s k i c h  na P odgórzu , przy 10 stopniach m rozu, decyduje  się  B o h d a ­
n o w i c z  p on ow n ie  stanąć na cze le  Instytutu i przy ofiarnej pom ocy  w sp ó łp ra­
c o w n ik ó w  z żelazną  en erg ią ,  nie bacząc  na s w e  lata ani c iężk ie  w arunki okresu  
przejśc io w eg o , rozpoczyna pra cę  organizacyjną, u w ień czo n ą  w r eszc ie  odb u d o w ą  
g m ach u  P. I. G. w  W a rsza w ie  i p rzen ie s ien iem  doń Centrali jesien ią  1946 roku.  
W  tym że K rak ow ie  przeży w a  d w a  razy rzadki jubileusz — w  1935 r. — p ię ć ­
dz ies ięc io lec ia ,  w  1946 — sz e śćd z ie s ięc io lec ia  p racy  n au kow ej.  T en  ostatni z o r ­
g a n izo w a n y  staraniem  P.I.G. i Akadem ii G órniczej. Za lic zn e  zasługi zostaje  
B o h d a n o w i c z  odznaczony ord erem  Polon ia  B estitu ta  II Klasy, a Polsk ie  
T ow arzystw o  G eo lo g iczn e  w r ęc z a  mu dyplom  członka h o n o ro w eg o .  Jubileusz  
ten  obchodził  nie jako em ery t ,  s to jący  już n ieco  zdała od głów'nego nurtu życia, 
lecz  jako czyn ny, urzędujący dyrektor  P a ń stw o w e g o  Instytutu G eo log icznego
i na tym stan ow isk u  zastała go  n ieub łagana śm ierć .

G łów na działa lność  n a u k o w a  prof. B o h d a n o w i c z a  przypada na 
ostatnią ć w ia r tk ę  w ie k u  XIX i początek  w ie k u  XX. Jest to bohaterski okres  
nauk geo lo g iczn y ch ,  k iedy pow stają  najw iększe  teor ie ,  idee  i dzieła  geo lo g iczn e ,  
w y k u w a n e  pracą najpotężniejszych u m y s łó w , z E. S u e s s e m ,  M.  B e r t r a n -  
d e m,  H a u g i e  m,  S c h u c h e r t e  m,  L u g e o n e m  i innym i na cze le .  
B o h d a n o w i c z  był im c zę śc io w o  w sp ó łcz e sn y ,  a na w y n ik a ch  prac jego,  
ro zśw iet la ją cy ch  w ie le  tajem nic budow y kon tynentu  azjatyckiego , opierają się  
w  znaczn ym  stopniu  sy n tezy  S u  e s  s a  i A r g a n d a .  D o ść  w spom nieć ,  żc  
w po m n ik o w y m  dziele  tego  p ie rw sz eg o  („ D a s  Antlitz der  E r d e ”),  B o h d a n o ­
w i c z  jest  cy tow any  6 6  razy, zajmując VII-e m iejsce  spośród w szystk ich  u c z o ­
nych św iata ,  tam  w ym ienionych  (z p rz em ó w ie n ia  prof. E. В o m e r a  na ju b ile ­
uszu sz e śćd z ie s ięc io lec ia  prof. B o h d a n o w i c z  a).

N a leża ł on do tego sz c z ę ś l iw e g o  pokolen ia  n a u k o w c ó w ,  których m łodość ,  
nie wstrząsana kataklizm am i wojennym i, up łynęła  w spokoju, w  m ożnośc i  u trzy­
m yw an ia  kontaktu z całym  św ia tem . Te kontakty, n ie  tylko przez  literaturę,  
ale przed e  w szystkim  osob is te ,  dzięk i licznym  podróżom , odb yw an ym  po całym  
niem al św ie c ie ,  przez udział w zjazdach i kongresach  m ięd zyn arod ow ych , przez  
w y m ia n ę  m yśli  z innym i, r o zw in ę ły  w nim — zrodzone na roz leg łych  p rzes trze ­
niach lądu azjatyckiego — poczuc ie  skali zjawisk g eo log iczn ych . P oczą ł je o g a r ­
niać w  s k a l i  ś w i a t o w e j .  To pod ejście  do sp ra w  na u k o w y ch , to ocen ian ie  ich  
w  skali św ia to w ej ,  na tle szerokich  horyzontów , cechuje  późniejsze  prace B o h ­
d a n o w i c z a ,  znalazło ono sw ój w yraz  w „G eo log ii  p o r ó w n a w c z e j ’- (r. 1 9 3 6 ), 
a ponad wszystko — w e  w spom nianym  już dz ie le  o z łożach k ru szcó w .

Zmarły brał także czynny udział w  życiu  n a u k o w y m  kraju, był jednym  
z za łożycie li  i paroletnim  p rezesem  P o lsk iego  T o w a rzy stw a  G eo log icznego , a z T o ­
w a rzy s tw em  G eograficznym  łączyły  go w ięzy  w ie lu  w spólnych za in teresow ań.  
W szak był to jed en  z odkrywców^ centralnej Azji, d epczący  n ieraz  po śladach  
P r z e  w a l s k i e g o ,  czy w sp ó łcz e sn e g o  m u S v e n  H e  d i n  a. To też w  l a ­
tach 1920— 1924 Polskie T o w a rzy stw o  G eograficzne  obrało go  sw y m  prezesem  
u następnie  w  r. 1935 obdarzyło najw yższą godn ośc ią  członka h o n orow ego .
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W ielostronna bogata  działalność zdobyła mu liczne inne odznaczen ia  i za ­
szczyty . Był też  cz ło n k ie m  hon orow ym  H olendersk iego  T o w , G eograficznego ,  
cz ło n k iem  z w .  Pol. Akad. U m ieję tn o śc i ,  Akad. Nauk T ech n icznych , T o w . N auk.  
W arsz. i inn ych  to w a r zy s tw  krajow ych  i zagran icznych . Za zasługi na polu  w sp ó ł­
pracy z przem ysłem  otrzym ał tytuł doktora honoris causa nauk technicznych ,  
a A k adem ia  G órnicza m ia n o л\а!а go  sw y m  profesorem  honorow ym .

P ozostaw ił w  sp u śc iźn ic  około 200 prac na u k o w y ch , po d ręczn ik ó w  i ar ty ­
kułów , z których obejm ujące  zagadnien ia  g eo g ra f icz n e  podane są poniżej. Jako 
profesor w P etersbu rgu  i K rak ow ie  w y c h o w a ł  sz e re g  pokoleń  g e o lo g ó w  i i n ­
ży n ieró w  g ó rn ik ó w . D z iś  u c zn io w ie  jego zajmują wyb itne  stano%'iska w g e o ­
logii  i g ó r n ic tw ie  za ró w n o  w P o lsce ,  jak i Z w iązku  R adzieck im .

H .  Śu>idzińsbi

PRACE GEOGRAFICZNE K. BOHDANOWICZA

1. Chorosanskija gory i kulturnaja połosa Zakaspijskoj obłasti. Izw iestja  Geo- 
g r a f iczesk a g o  O b szczestw a . T . XXIII. 1887 r. P etersbu rg , s tr .  1 9 0 - 2 0 6 .

2. N ieskolko  s ło w  o orografii  i geo log ii  s iew iernoj  Persji. Iz w. Geogr. O b szcze ­
s tw a ,  T . XXIV, 1888 r. Str. 2 0 3 - 2 2 5 .

3. P iśm o к Prof. I. W . M uszkietow u iz Jarkenda. Izw . G eogr. O bszczestw a.
Т. XXV. 1889. Str. 4 1 0 - 4 2 3 .

4. W toroje  p iśm o к P ro f .  I. W . M uszkietow u о T ibetskoj eksped icji  iz Kerji. 
Izw . G eogr . O bszczestw a . Т. XXV, 1890 r., Str. 4 6 9 —479.

5. P iśm o  iz  iro czy szcza  M andałyk na r iek ie  C zerczen-Darje. Izw . G eogr. O b­
sz c ze s tw a .  Т. XXVI, 1891 r. Str. 482 — 485.

6 . S iew iero-Z apadnyj T ibet ,  K ueń-Łuń i Kaszgarja. Izw . G eogr. O bszczestw a.
Т. XXVII, 1892 r. Str. 4 8 0 — 504, z m apą i tabl. rysunk.

7. B erich t über m ein e  T e iln a h m e  an der  P e w zo w sch en  'Expedition. P etterm ans  
M itte ilungen, 1892 r. H eft  III, Str. 4 9 —58.

8 . O g e o g ra f icz e sk ic h  rezultatach rabot w  Akmolinskoj oblasti i Jenisiejskoj  
gub. eksp ed ic j i  M in isterstw a GosudarStwiennych Im uszczestw . Izw . G eogr. 
O bszcz. T om  XXIX, 1893, str. 142— 150.

9. H ipsom etriczeskije  m alerja ly  K. B ohdanow icza , sobrannyje im w o w rem ia  
Tibietskoj eksped icji  1889— 1890 (W spólne z A. A. Tillo). Izw. Geogr. Obszcz. 
T om  XXXI, 1895 r., str. 398 — 424.

10. E inige B em erku ngen  über das System  des  K w enlun . Mitt. d. G eograph. 
G esellsch . in W ien , 1895 Nr. 9 — 10, str. 497— 526, z m apą.

11. K ueń-Luń. E ncyk łoped iczesk ij  s ło w a r  Brokgauza-Efrona. T. XVII. S. Peterb .  
1896 r., str. 1 4 7 - 1 5 2 .

12. W iesti  iz  O chotsko-K am czatskoj ek sp ed ic j i .  D w a  piśm a к prof. I. W . M u­
sz k ie to w u . Izw . G eogr . O bszcz. T. XXXIH, 1897 r.,  str. 3 4 —47.

13. O czerk d ie ja tie lnosti  O chotsko-K am czatskoj gornoj eksp ed ic j i  1895— 1898. Izw .  
G eo g r . Obszcz. T . XXXV, 1899 r., str. 5 4 9 - 6 0 0 .

14. P am ir  i Ł ob-N or. Po p o w o d u  statiej Sven H edina. Izw . G eogr. Obszcz.  
T. XXXVI, 1900 r .,  str. 8 4 - 1 1 0 .

15. К  w op rosu  о lö ss ie .  Izw . G eogr. O bszcz.,  Tom  LXIV, 1918, str. 2 0 2 —213.
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t  MIECZYSŁAW LIMANOWSKI

W  dniu 25 stycznia 1918 r. zm arł u Toruniu profesor M ieczysław Lima-
l lO  W s k i .

Jakżeż trudno, pisząc o Nim , zes taw iać  daty b iograficzne, c y to w a ć  publi­
kow ane prace , podnosić zasługi n a u k o w e,  gdy  mimo woli cisną się  pod pióro 
ży w e  wspom nienia . N ie  lubił On zresztą nigdy rozgłosu , a m ałom ów nym  był 
z a w sz e ,  i lekroć m usiał coś p o w ied z ieć  o sobie.

Jeśli w  dorobku n a u kow ym  M ieczysław a L i m a n o w s k i e g o  nie było prac  
im ponujących objętośc ią  i rozm iaram i, to p rzec ież  każda z n ich  była rozprawą  
w pełnym  tego  s ło w a  znaczen iu . Pełna inw encji  m yśl rozsadzała ciasne ram y,  
zbudow ane z em piryczn ych  obserw acji  i faktów i w nosiła  niem al zupełnie  n ie ­
zależn ie  od  nich  kapitalne syntetyczne konstrukcje. Bo L i m a n o w  s k i  był w  k a ż ­
dym  calu sw ej  n au kow ej tw ó r cz o śc i  syntetyk iem , a ta jego n iezw y k ła  zdolność  
do syntez u jaw niała  się  na każdym  kroku, n a w e t  w ro zm ow ach  pryw atnych .  
N igdy nie zapom nę jednej z takich rozm ów , w  której charakteryzow ał On typy 
psychiczne nau kow ców  z naszej dziedziny w iedzy , malując sy lw etk i  nau kow e  
ludzi jednym  s ło w n y m  sym bolem  lub św ie tn ie  uch w y co n y m  aktorskim  gestom .

Ta zdolność  do syntez w y p ły w a ła  z sam ej natury Li m a n o  w s k i e  g o .  Na zdo l­
ność  tę składały się  w rów nej m ierze  rozległy  zakres za in teresow ań , dający 
Mu m ożność ,  przy w rodzonej bystrości um ysłu , kojarzenia ze sobą rzeczy na 
pozór bardzo od s ieb ie  od leg ły ch , n iezw y k ła  wprost intuicja, która Mu p o ­
zw ala ła  trafnie u c h w y c ić  i jednym  w y ra zem  określ ić  sedno sp raw y lub typ 

•cz łow ieka , i n iczym  nie krępow an a  fantazja tw ó rcza ,  dzięki której tw ó rczo ść  
Jego stale oscy lo w a ła  pom iędzy nauką i sztuką. N iew ą tp liw ie  te cech y  sp ra­
wiały, że p rzem ó w ien ia  i w yk ład y  Zm arłego posiadały często n a w et  większą  
su gestyw ną  siłę  od prac pisanych i n ieraz poprostu fascynow ały  słuchaczy.

N ie  w spom nia łem  dotychczas o jednej jeszcze rzeczy , m oże  najistotniej­
szej dla m oich  w spom nień  o tyin n iecodziennym  C złow ieku , o czym ś, co mię  
лѵ Nim  pociągało  najm ocniej. — Była to n iezw yk ła  i n iesłychanie  subtelna uczu­
c io w o  ść L i m a n o w s k i e g o ,

Jakąż serd eczn o śc ią  i m iłością  otaczał sw o ich  s lu d en tó w  i a systen tów  oraz 
zaw sze  bliskich sercu  ak torów , z którymi szereg  lat w sp ó łp ra co w a ł w  R ed u ­
c ie ;  ileż sen tym entu  miał dla sw eg o  Zakładu i dla teatru, z którym  nie zerw ał  
du ch ow ej łącznośc i  do końca .

Ale i to jeszcze nie wszystko.
Pam iętam  jedną w spólną w y c ie c z k ę  w Tatry.
P row adziliśm y w ó w cz a s  na Halę G ąsien icow ą i do doliny P ięciu  Staw ów  

jakiś kurs m łodz ieżow y , wyjaśniając po drodze e lem en ty  bu dow y i rzeźby Tatr. 
Miało to m iejsce  na początku lat 1930-tych i kto w ie ,  czy nie była to ostatnia lub 
jedna z ostatnich w y c iec zk a  górska L i m a n o w s k i e g o .  Dnia tego  był On w d o ­
skonałej form ie, bez  zm ęczen ia  p rzeszed ł  Zawrat, z m łodzieńczą  w e r w ą  skakał 
po malin iakach i żartow ał z m łodych, którym  na w eso ło  w ypom inał „ c e p e r s tw o ” .

Nad W ielk im  Staw em  rozstaliśm y się z w y c ieczk ą ,  która miała schodzić  
Roztoką, a sam i za w ró c iliśm y  w  drogę , pow:rotną.

Z d ecyd ow aliśm y w r a ca ć  przez Z aw ory , W a len lk o w ą  i prze łęcz  Liliowe.  
Na Gładkiej P rze łęczy  urządziliśm y popas.

P rzed  nam i, rysując się ostro na bliższym  plan ie , a w  dali rozpływając  
ię  w  b łęk itnaw ej p o św ia c ie ,  roztaczała się pogodna panoram a Zachodnich Tatr.
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Poniżej, w C iem nych  Sm reczynach i K oprowej dolinie, zaczynały Kłaść się pierw - 
sze c ien ie ,  lecz  Gładka P rzełęcz  tonęła jeszcze w  pełnych  prom ien iach letn iego  
słońca. Dookoła  panow ały  cisza i spokój. I w ó w cza s  zaczął L im anowski m ów ić  
o Tatrach.

Z p rzed ziw n ą  plastyką roztoczył wizję tektoniczną g m achu  tatrzańskiego,  
upłynnił m asy skalne, pow iąza ł  rozdarte erozją fragm enty  i strzępy fa łdów w  je d ­
nolity obraz, pe łny  dynam iki i k o n sekw en tn y  w e wszystkich  szczegółach .

N ie  było już w id a ć  g łębokiej brózdy doliny Cichej i luźne czapy g r a n i­
to w e  C zerw on ych  W ierchów  zrosły się nad sk rętem  ko rzen io w y m  W ielkiej  
Kopy K oprowej z gran item  „autochton icznym ” ; znikła g d z ie ś  T om anow a p rze ­
łęcz ,  a p iękny fałd R zęd ów  spiętrzył się w dygitacje  pod sunącym i nad nim  m a ­
sam i p łaszczow in  r eg lo w y c h  ; poprzez grzb iet Ciem niaka, który na ch w ilę  stał 
się przezroczysty , p rześw ity w a ły  nasunięte  łuski Upłazu i Gładkiego Upłaziań-  
sk ie g o ;  nad w ysoko dźw igniętą  e lew a cją  Ornaku i K om inów  T y łk o w y ch  zary­
sow ały  się  sk om plikow an e struktury fa łdow e z czasów , gdy nie zdążyła ich jeszcze  
usunąć późniejsza erozja i denudacja...

S iedziałem , jak urzeczony, słuchając tej n iezw yk łej  im prowizacji,  gdy  d o ­
tarły do mej św ia d o m o śc i  s łow a  ostatn ie:

— „Jeśli ja, jed en  z p ierw szych , zrozum iałem  Tatry, to tylko dlatego,  
że je kocha łem . Kto nie kocha, ten nie potrafi z ro zu m ieć . . .”

To była chyba najw iększa praw da życ iow a , jaką k ied y k o lw iek  usłyszałem  
z ust tego  bardzo dobrego Człowieka, który nigdy nie pam iętał o sob ie , a k o ­
chał ludzi, przyrodę i ca ły  św iat.

Mieczysław' L i ni a 11 o w s к i urodził s ię  w e  L w o w ie  w  r. 1876. Do szkół p o ­
czątk ow ych  uczęszcza ł w  Szwajcarii (G en ew ie ,  Thunie i Zurychu), do szkół ś r e d ­
nich  w' K rak ow ie  i L w o w ie .  W  r. 1897 zapisał s ię  na w ydział inżynierii P o li ­
technik i L w o w sk ie j ,  ale już od czasów  studenckich  p o św ięc a ł  się  badaniom  g e o ­
logicznym , przede  w szystkim  w Tatrach. W  r. 1905 spotyka się w  T atrach z p r o ­
fesorem  g e o lo g ii  U n iw ersy te tu  w  Lozannie M aurycym  L ugconem  i pod jego  
w p ły w e m  rozpoczyna studia tektoniczne, najp ierw  w  T atrach i K arpatach. P ó ź ­
niej następują badania na Podolu, w  Inflantach, Dynarydach koło Triestu i na 
Sycylii w  Górach Pelorytańsk ich . W  r. 1908 uzyskuje w  Lozannie doktorat za 
rozp raw ę  p. t. ,,Sur la tecton iq ue  des  Monts Pelorita ins (Taorm ina — S ic ile )4- 
oraz zostaje pow ołany  na w spółpraco wnika komisji f izjograficznej Polskiej A ka­
dem ii  U m iejętności.  Poza pracą n au kow ą bierze  czynny udział w  życiu  g e o lo ­
g icznym  K rak ow a i L w o w a , a także pracuje jako p re leg en t ,  popularyzując naj­
n ow sze  zdobycze  geo log ii .  Podczas w ie lk iej  w ojny zostaje in tern ow any  w  M o­
sk w ie ,  g d z ie  zw ra c a  się  do zagadn ień  dyluw ia lnych . Po p o w ro c ie  z M oskw y  
do W a rsza w y  zostaje cz łonk iem  P a ń stw o w e g o  Instytutu G eo log icznego  i o b e j­
muje k ie ro w n ic tw o  badań dyluw ialnych Instytutu. W  r. 1927 zostaje pow ołany  
na katedrę  g eo g ra f i i  f izycznej na w ydziale  m atem , przyrodn. U.S.B. wr c h a r a ­
kterze profesora n a d zw yczajnego . Po kilku latach, w  zw ią zk u  z przek szta łcen iem  
katedry g eo g ra f i i  f izycznej w  Zakład G eograficzny , zostaje jego k iero w n ik iem ,  
uzyskując ró w n o c ze śn ie  nom inację  na profesora  zw y cza jn eg o .  Likwidacja  U n i­
w ersytetu  Stefana B atorego z koń cem  1939 r. p ozbaw ia  Go w ie lo le tn ieg o  w a r ­
sztatu pracy nau kow ej.  Oki’es  wojny spędza w  W ilnie  b ez  stałej pracy, w  trud.  
nych w aru n k a ch  m ater ia lnych , które m ocno  podkopały  Jego zd ro w ie .  Po rep a .  
triacji, лѵ r. 1945 osiada w  Toruniu , gdzie  zostaje profesorem  g eografi i  na n o w o ­
utw orzonym  U n iw er sy te c ie  im. Mikołaja Kopernika. Bronisław Halicki.
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SPIS PRAC M. LIMANOWSKIEGO

O dkrycie fauny w erfeń sk iej  w T atrach . Kosinus 1901.
P erm  i trias kontynentalny лѵ T atrach . Pani. To w . T atrzańskiego 1905. 
Spirifer m osquensis i supram osquensis w  K rak ow sk iem . K osm os 1903. 
C om pte-rendu des  nou velles  r e c h e rc h e s  géo lo g iq u es  dans les  m onts Tatra,  
Bull. Ac. Sc., C racovie , 1903.
O dkrycie płatu dolnotatrzańskiego na O ładkiem . Rozpi-аллу Akad. U m . 1904. 
Po franc. Sur la d écouverte  d ’un lam beau  de  r eco u v rem en t subtatrique  
dans la rég ion  hauttatrique de O ładkie. Bul. Acad. Sc., Cracovie 1904. 
W ycieczka  w Tatry i P ien iny . Pain. T o w . T atrzańsk iego  1904.
Rzut oka  na arch itek tu rę  Karpat, K osm os 1905.
O W ezu w iu szu ,  W sz e ch św ia t  1907.
Sur la g e n è se  des  c lippes des K arpathes. Bul. Soc. Oeol. de France 1906. 
W  sp ra w ie  pracy J. N o w a k a  o b u d o w ie  Alp. K osm os, 1908.
O ondulacjach na Podolu. Ks. Pam . Zjazdu lekarzy  i przyrodn. w e  L w o w ie .  
Sur la tecton iq ue  des  Monts Péloritains (T a o r m in a — Sicile). Bul. Soc. Vaud, 
d. Sc. N atur., Lozanna, 1909.
Kto stw orzy ł dzisiejszą syn tezę  Alp. K osm os 1909.
Czy e o c e n  w T atrach transgreduje na m iejscu ?  Kosm os 1910.

W ielk ie  przem ieszczen ia  mas skalnych лѵ D ynarydach koło Postojny. Rozpr. 
Ak. U m . 1910. Po franc. Les grands charriages  dans les  D inarides des e n ­
virons d ’A delsberg  (Postojna), Bul. Ac. Sc. Cracovie  1910.
D ie  tekton ischen  Verhältnisse des  Q u eck silb erbergbaues  in Idria. Bul. Acad.
S. C racovie ,  1910.
O dpow iedź  p. K uźniarow i w  sp raw ie  tektoniki r eg lo w e j  i transgresji e o ce ń -  
sk iej , K osm os 1911.
P rob lem  Turni M yślen ick ich . Pam . T o w . T atrzańskiego 1911. 
N eum ayer-U hlig .  D zieje  z iem i (o p ra co w a ł w  tym  tom ie tekton ikę , tr zę ­
sienia z iem i, w u lkanolog ię  oraz g e o lo g ię  dynam iczną), w yd . drug ie  1911. 
G eologiczne przekroje przez w ie lk i  fałd C zerw on ych  W ier ch ó w  m iędzy  
doliną Suchej W ody a C hochołow ską w  T atrach , Rozpr. Ak. U m . 1911. 
Po franc . Coupes géo log iqu es par le  g rand  pli co uché  des M ontagnes R o u ­
g e s  en tre  la vallée de la Sucha W oda e t  la vallée C hochołow ska. Bul. 
Ac. Sc. Cracovie  1911.
Czapka tektoniczna  лѵ P ła w cu  nad P opradem  i g e n e za  p łaszczow in y  sk a ł­
kow ej.  Rozpr. Akad. U m . 1915. Po n iem . Eine D eck sch o lle  in Palocsa  am  
Popradufer und die E ntstehung der K lip p en d eck e ,  Bul. Ac. Sc. Cracovie 1915. 
D ie  grosse  ka labrische D e c k e ,  tam że.
O znaczeniu  i łó w  w s tęg o w y ch  (w a r w o w y c h )  Chełm na dla stratygrafii dy- 
lu w iu m  Pom orza, Spraw . Państw'. Inst. G eolog . 1922.
O krzyżow aniu  się  ła ń c u c h ó w  Europy środk ow ej w  Polsce  i o lin iach ana-  
gog iczn y ch , b ie g n ą c y ch  pod tem i łańcucham i, tam że 1922.
U w a g i  z p o w o d u  badań  T e is se y re ’a, M ałk ow sk iego , R ab ow sk iego  i  W oł-  
ło so w icza . P osiedź, nauk. P aństw . Inst. G eolog. 1922 i 1925.
O p rzeb ieg u  g a rb ó w  i r o w ó w  tek to n iczn y ch  na  obszarze N iem na  i Wilji. 
D ru g i zjazd g e o g ra fó w  i e tn o g r a fó w  s ło w ia ń sk ich  1927.
Z lodow acen ie  L4 na z iem iach  w sch o d n ich  w  zw iązk u  z hydrografią , tam że.  
Najstarsze W ilno. W ilno i Z iem ia W ileń sk a , 1950.
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29. Kilku u w a g  o z lod ow acen iu  o b szarów  po pn. stronie zach. P olesia . Rocznik  
Pol. T o w . G eolog. \  111/2, 1932.

30. Nord-Est de  la P ologne, bassin du N iem en  et de la D źw ina . Congrès Intern, 
de G éographie. Exc. B I .  W a rsza w a , 1954.

31. Step był k ied y ś  pod D u bn em . Ziem ia W ołyńska Nr 2, 1939.
Ponadto sz e re g  artykułów  z dziedziny teatru i sztuki.

✓

t  ALEKSANDER JANOWSKI

Aleksander J a n o  w s к i (ur .  i8 6 0 )  to jedna z najbardziej popularnych  
postaci na p rze łom ie  19 i 20 w ie k u — w śró d  ó w c z e sn e g o  św iata  g e o g ra fó w . W ielki  
erudyta, w ie lk i  patriota, w ie lk i przyjaciel i w y c h o w a w c a  m łodzieży, zyskał jak 
m ało  kto w ó w c z a s  na sw ej  popularności.  S w e  p ion ierskie  pra ce ,  jako geograf-  
krajoznaw ca, rozpoczą ł J a n o w s k i  w  okresie  n iew oli,  w  okresie  ucisku, 
kiedy to każda m y śl  polska była  prześ la d o w a n ą  i tłum ioną ostrymi represjam i  
ó w c z e sn y c h  w ładz  zaborczych . Mimo to J a n o w s k i  podejm uje, a n a s tęp ­
nie  realizuje m y śl  kształcen ia  i w y c h o w y w a n ia  zrazu m łodego  pokolen ia ,  
a następnie  jaknajszerszych m as sp o łeczeń s tw a  — poprzez poznanie  do 
um iłow ania  kraju ojczystego. M łod ość  swoją p rzeży w a  J a n o w s k i  w' o k r e ­
sie  prześ la d o w a ń  po pow stan iu  styczn iow ym . Lata dziec inne  spędza nad W isłą  
w śró d  pam iątek Janow ca , K azim ierza i P u ła w , a następnie  przechodzi okres nauki  
w  W a rsza w ie ,  gdz ie  kończy  szkołę  ko le jow ą  i jako skrom ny urzędnik wydziału  
m e ch a n iczn eg o  K ole i  W arszaw sko-W iedeńskiej realizuje  w gronie  najbliższych  
przyjació ł i k o le g ó w  sw o je  p lany i jasny już w ytk n ięty  ce l  — poprzez  poznanie  
do u m iło w a n ia .  N ie  o bce  są Mu już n azw isk a  : W in c en teg o  P o l a ,  Oskara K o l ­
b e r g a ,  T ytusa C h a ł u b i ń s k i e g o ,  W o jc iech a  J a s t r z ę b o w s k i e g o
i in n y ch ,  a z żyjących  ó w c z e ś n ie  W acła> \a  N a ł к o u  s к i e g  o. Pod ich  to  
w p ły w e m  po sta n a w ia  J a n o w s k i  sam  poznać P olskę i inn ych  do jej poznania  
« a ch ęcić .  Z początku  działa tylko w śró d  n ie w ie lk ie g o  grona znajom ych i k o le ­
g ó w  i w ędruje  z nim i po P o lsce .  Trud Jego znajduje coraz szersze  zrozum ienie
i po w o li  ruszają z nim liczne s z e r e g i  m łodz ieży . Z daw ał sobie J a n o w s k i  
sp ra w ę  z teg o , że  jedynym  ze sposobów  walki o duszę P o la k ó w  w  tym  o k res ie  
czasu jest  pokazyw anie  im p iękna Polski, pok azyw anie  życia  ludu i przypom inanie  
historji i roli P olski w śró d  innych  n a r o d ó w  św ia ta .  P rz ew ęd ro w a ł  w ię c  J a-  
n o w  s к i ó w c z e sn e  Z iem ie  P o lsk ie  w zd łu ż  i w szerz ,  poznał ich urok i b o gactw o ,  
niedo lę  i potrzeby. O dczuł i zrozum iał, że naród w ted y  p rzy w ią że  s ię  u czu c iow o  
do Z iem i Ojczystej, w tedy  b ęd z ie  dla sw e g o  kraju rozum nie i c e lo w o  pracow ał,  
g dy  kraj ten  pozna m ożliw ie  w szech stro n n ie .  Tak zrodziła  się w  duszy J a n o ­
w s k i e g o  idea  k r a j o z n a w c z a  — a na półkach  księgarsk ich  już w  r. 1900 
ukazały s ię  w łasnym  nak ładem  w y d a n e  tomiki „W ycieczek  po Kraju“ .

Mając na uw adze  potrzeb ę  u jęc ia  ruchu  k rajoznaw czego , który p ierw otn ie  
m iał pod łoże  patriotyczne i em ocjona ln e , p rzem y śliw a ł o nadaniu sw ej  akcji form  
organizacyjnych  i w  tym  też  cza s ie  na jednej z w y c ie c z e k  w  gronie  najbliższych  
przyjaciół w  O grodzieńcu  rzu cił  m y ś l  pow ołan ia  do życia  Polskiego  T o w a r z y ­
stw a  K rajoznaw czego , m y śl  która w  r. 1906 została zrea lizow ana . Od tego  czasu  
dąży J a n o w s k i  po określonej już drodze. P o lskie  T o w . K rajoznaw cze p o ­
zw a la  Mu na rozw in ięc ie  na szeroką  skalę  zakrojonej akcji krajoznaw czej a samo  
w tym okresie  ucisku zyskuje w  sp o łeczeń s tw ie  chlubne miano n ieoficja lnego
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M inisterstwa Polskośc i.  Przypada to na  okres porew o lu cy jn y , na okres w w a lce
o szkolę  po lską . I J a n o  w  s к i o d g r y w a  tu w yb itn ą  rolę  jako nau czycie l  dość  
o sob liw ego  n aów czas ,  a bardzo em o cjo n a ln eg o  przedm iotu  к r a j o z n a w  - 
s t w  a. W  tej pracy staje s ię  bezkonk uren cyjn ym  a n a w e t  bodaj że  jedynym .  
K rajoznaw stw o jako przedm iot nauczania  z czasem  zostało przem ia n o w a n e  na 
naukę o P o lsce ,  a w  okresie  m ięd zyw ojenn ej n iep o d leg ło śc i  w  naukę o Polsce  
W spółczesnej. W ejśc ie  na tą drogę  pracy  z a w o d o w ej  pozw oliło  J a n o  w s k i e ­
nt u na rozszerzen ie  sw e j  platform y działania na dziesiątk i tysięcy  n iem al m ło ­
dzieży szkolnej. N ieodzow nym  tu tow arzyszem  pracy  J a n o w s k i e g o  staje 
się jedyna ó w c ze sn a  m apa Polski — E uropa śro d k o w a  — Oskara Sosnow skiego  
(w yd ana  w  r. 1905 przeż U ranię), m apa, z którą doc iera  do najbardziej od leg łych  
zakątków  z tysiącam i sw o ich  odczy tó w , a n a w e t  tow arzyszy Mu w  podróży n a o ­
koło św iata  po przez  Am erykę, Japonię, Syberję, którą odbył w  r. 1915. N a m a ­
pie tej J a n o w s k i  kreśli  Polskę, opierając gran ice  jej o Bałtyk, Odrę i N ysę,  
a ró w n o cześn ie  pod kreśla  cen tralne jej po łożen ie  w  Europie.

Gdy w  okresie  p ierw szej wojny św ia to w ej  pow stały  лѵ w olnej już Polsce  
w ład ze  o św ia to w e ,  ó w c ze sn y  Rząd Polski oddaje w  r ę c e  J a n o w s k i e g o  
kształcen ie  dorosłych — W ydział O św iaty  Pozaszkolnej przy M inisterstw ie  W y ­
znań R eligijnych i O św ie ce n ia  P ub licznego  — aby jako s z e f  tego W ydziału w  w a ­
runkach  w o ln o śc i  m ó g ł rea lizow ać  sw o je  plany o św ia to w e  i w y c h o w a w c z e  oparte  
na g łęb ok im  um iłow aniu  i poznaniu kraju ojczystego.

U porem  i żm udną pracą, siłą s w e g o  w ie lk ieg o  uczucia patr iotycznego ,  
ciąg łym  sam okszta łcen iem , godną nad w yraz  pod ziw u  w y tr w a ło śc ią  — A leksan­
der  J a n o w s k i  doszed ł do zaszczytnego  tytułu W ielk iego  W y c h o w a w c y  N a ­
rodu, W z o ro w eg o  Patrioty, a najw iększą  Jego  zasługą jest to — że kochając  
uczył kochać  Kraj — jaknajszersze w a r stw y  narodu, tak w  krpju jak i w  sw o ich  
w ę d r ó w k a ch  poza O ceanem .

Sterany w ie k iem  i trudem  s w e g o  p r a co w iteg o  i o w o c n e g o  życia  zm arł 
Aleksander J a n o w s k i  w  roku 1944, bezpośrednio  po stłum ieniu pow stania  
w arszaw sk iego , a decyzją Rządu Rzeczypospolitej лѵ dn. 18 październ ika 1947 r. 
został u roczyśc ie  p o chow any  na koszt P aństw a w K w aterze  Z asłużonych na P o ­
wązkach.

J. Kołodziejczyk

t  SIR HALFORD MACKINDER

Dnia 0 m arca 1947 zm arł nestor g e o g ra fó w  a n g ie lsk ich  (urodzony w r. 1861) 
Sir Halford M a c k i n d e r  — dłu go le tn i profesor antropogeografii  w  Oxfordzie, 
Reading i Londynie, tw ó rca  studium  g eo g ra f i i  dla nauczycie li szkół średnich,  
inicjator pow ołan ia  do życia  stałych katedr  g eo g ra fi i  na u n iw ersy te tach  a n g ie l­
sk ich  i n iezm ordow any pracow nik  nad pod n iesien iem  poziom u nauczania  geo g ra fi i .

Obok szeregu  w iększych  i m niejszych prac g e o g ra f icz n y c h  M а с к i n- 
d e i’ był au torem  dzieła p. t. „D em ocratic  Ideals and R eality” , które w y w a r ło  
p e w ie n  w p ły w  na n iem ieck ą  szkołę  geopolityczn ą . Sam brał czynny udział wr p o ­
lityce  z ram ienia  partii l iberałów .

P odczas nau kow ej w y p ra w y  do środk ow ej Afryki w  roku 1899 M a c k i n -  
d e  r zdobył po raz p ierw szy  szczvt Mt. Kenya.

J. G.
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Z INSTYTUTU I OBSERWATORIUM METEOROLOGII I KLIMATOLOGII 

UNIWERSYTETU I POLITECHNIKI WE WROCŁAW IU.

W rocław  jest centralnym  punktem  sieci m eteorologicznej Śląska, a jednym  
z najstarszych punktów  w sieci m iędzynarodow ej, bow iem  obserw acje  m e te o r o ­
log iczne  datują się  tu już od roku 1692, zaś system atyczne od roku 1791. D la ­
tego  W rocław  był uw zględniany  w e  w szelk ich  m ięd zyn arod ow ych  konstrukcjach  
synoptyczno-prognostycznych  i syn tezach  klim atologicznych.

W obec doszczętnego  zn iszczen ia  i spalenia O bserw atorium  M eteoro log icz ­
nego  w e  W rocław iu  po przejęciu  śląsk ich  Ziem  O dzjskanych  zaszła kon ieczn ość  
m ożliw ie  jaknajrychlejszego uruchom ienia  p e łn eg o  O bserwatorium , by uniknąć  
dłuższej n iep o w eto w a n ej  straty w c ią g ło śc i  obserw acyj.

Klimat jest w ażnym  czynnik iem  w e  w szystkich  dziedzinach życia sp o łe c z ­
neg o  i rola te g o  czynnika napotyka na coraz lep sze  zrozum ienie  i za in tereso ­
w an ie , nie m ożna g o  w ię c  pom inąć  w program ie studiów  oraz prac b a d a w ­
czych  w szkołach w yższych , i to w oparciu  o o d p ow ied n i warsztat bad aw czy ,  
w ięc  o O bserw atorium . W e W rocław iu  problem  stw orzen ia  O bserwatorium  
jako sam odzie lnego  u n iw ersy teck ieg o  warsztatu szkolenia stał sią tym ważniejszy,  
że w yrazic ie le  nauki i m yśli polskiej, z niej natchn ien ie  i n iezłom ną w olę  c z e r ­
piąc, m im o zniszczen ia  le g o  m iasta przez Niemców' zd ecyd ow ali tu odrodzić  
rozproszone przez losy w ojny ogniska Nauki Polskiej, z u n iw ersy te tem  i po li­
techniką na cze le .

Spraw a utw orzen ia  sam od zie ln ego  O bserw atorium  U niw ersytetu  i P o li­
techniki była tynibardziej żyw otna , że  w  m iarę udoskonalania m etod i środków  
b a d a w czy ch  oraz coraz większej roli służby klim atologicznej dla ce ló w  lotniczych , 
żeg lu g o w y ch ,  hyd rotechn iczn ych  i zdrow otnych , środek c iężk ośc i przesuw a  
się od klim atologii do n ied aw n a  raczej statystycznej ku klim atologii dynam icznej, 
śledzącej bezpośrednio , krok za  krokiem , przeb ieg  kom p leksów  klim atycznych, 
w czym  rola czynnika te re n o w e g o ,  orograficznego , a ogólnie  biorąc fiz jogeogra-  
f ic z n e g o  uw ypu kla  się  coraz silniej. To też  dzisiejsza m eteoro log ia  i k lim ato­
logia  dynam iczna musi posiadać za ró w n o  aspekt fizykalny jak g eo g ra ficzn y  ; 
dopiero uw zg lęd n ien ie  tych d w u  e le m e n tó w  stw arza dla klim atologii d y n a m icz ­
nej w ła śc iw e  p od staw y zarów n o  паиколѵе jak i s to so w a n e:  spór często  p r o w a ­
dzony o kom p etencje  co  do m eteoro log ii  i k lim atologii n ie zaw sze  m a na 
w zględ zie  in teres samej nauki. Dzisiaj przy dynam icznym  asp ek cie  lej nauki  
nie m ożna już czynić  podziału, że m eteoro log ia  to f izyka, a k lim atologia to 
geografia , bo o byd w ie  tw orzą  ca łość  i w  o b y d w u  za ró w n o  e lem en t fizykalny  
jak i g eo g ra ficzn y  są k o n ie c ' i  ością . By pojąć ca łość  zjawisk, fizyk m usi m ieć  
zrozum ien ie  geo g ra ficzn e , g e c g r a f  zaś zrozum ien ie  f izykalne, a specjalista m e ­
teorolog-klim atolog musi te d w ie  c ech y  w sobie harm onizow ać.

Dla geografa  problem y m eteo ro lo g iczn e  są istotne. Nie m oże  on się ich  
p ozbaw ić , w in ien  w szak że  być w  tej dziedzinie n ie  tylko konsum entem ,  
ale przed e  wszystkim  aktyw nym  produ centem , badaczem , poprzez warsztat ob- 
serwatoryjny.

Kierując się  wyżej podkreślonym i potrzebam i, przejąłem  in icjatyw ę zo r ­
gan izow ania  O bserw atorium  przy Instytucie M eteorologii i Klim atologii U n iw e r ­
sytetu i Politechniki, co udało się  zrea lizo w a ć  dzięki życz liw ej pom ocy, w  p o ­
stac i instrumentów', — ze strony px*ofesorów i instytutów naukow ych  w e  ЛѴго-
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cław iu , oraz ofiarnej i pełnej zapału w spó łpracy  zespołu  n a u k o w eg o  O b se r w a ­
torium tak, że  ob serw a cje  pra w ie  kom pletne  uruchom ione zostały już 1 .II 1946.

W  m iarę  uzysk iw ania  i adaptacji in stru m en tó w  obejm ow an y jest w  p r o ­
gram ie bad aw czym  coraz szerszy zakres e le m en tó w .

O becnie  czynne są :
Г. W  dziedzinie insolacji i natężen ia  p rom ien iow an ia :  1) H eliograf Camp- 

bella-Stokesa i aktyn ograf Robitzscha ; uzupełn iające  pom iary czynione są d o ­
raźnie aktynom etrem  w zględ nym  term om etryczn ym  M ichelsona, oraz próbne  
pomiary natężen ia  prom ien iow ania  b ezp o śred n ieg o  (n ow ym  m odelem  pyrhelio-  
m etru Abbota, typu Smithsonian), które w k rótce  będą  przep row ad zon e  w e  W ro ­
c ław iu  i różnych ośrodkach  Śląska.

II. W  dziedzinie  tem p eratur: w  klatce  dużej typu angie lsk iego  na w y s o ­
kości 2 0 0  cm prócz norm alnego kom pletu term o m etró w  norm alnych i e k s tr e ­
m alnych, czynny jest term ograf. Ponadto term ika i w ilgo tność  o b ser w o w a n e  
są psychrom etrem  aspiracyjnym typu Assmanna.

III. W  dziedzinie  w ilg o tn o śc i:  czynne są p sych rom etr  Augusta, a dla s tu ­
d iów  p o ró w n a w czy ch  hygrom etr  typu K oppego  i h y g ro g a f  (ponadto p sy ch ro ­
m etr  aspiracyjny Assmanna jak przy term ice ) .

IV. W  dziedzinie  opadu : prócz n orm alnego  om brom etru czynny jest plu- 
w io g ra f  oraz kilka totalizatorów rozstaw ionych  w  różnych punktach  dla s tu ­
d iów  nad w pły w em  lokalnych czynników  na pom iar opadu ; w  zim ie czynne  
są przyrządy do pom iaru św ieżo  sp adłego śn iegu  i p ok ryw y śnieżnej.

V. W dziedzinie parow an ia : czynny jest e w a p o ro m etr  W ilda, a' w k rótce  
będzie w p row adzony i ew ap orom etr  Livingstona.

VI. W  dziedzinie w iatru  prócz w iatrom ierza  W ilda czynne są e lektrosygna-  
lizacyjny a nem om etr  k ieru nk ow y i szy b k o śc io w y  oraz anem ograf.

VII. W  dziedzinie c iśn ien ia : czynny jest barom etr  naczyniow y z noniuszem
0,1 mm, oraz barograf czu ły  o 10 e lem en ta ch . W krótce  zostanie uruchom iony  
variograf r tęc io w y  oraz absolutny barom etr lew a ro w o -n a cz y n io w y  z noniuszem
0,05 m m .

Na Niżu Nadodrzańskiin — W rocław skim , zachodzą  w  przyziem nych  w a r ­
stw a ch  atm osfery, najw ażniejszych z punktu w idzen ia  w a ru n k ó w  m ieszk aniow ych ,  
życia  roślin, zw ierzyn y  i organizacji prac ro lnych  i bu dow lan ych , bardzo w ie lk ie  
anom ale w  term ice  i w ilgotnośc i,  (m . i. w  zw ią zk u  z p łytkością  w ód  g r u n to ­
w ych , obfitośc ią  w ód roztop ow ych ), zatym  w yd atne  m ikroklim atyczne zró żn ico ­
w an ie  w  profilu  p ion ow ym  w a rstw  przyziem nych , ze  szczegó ln ą  predyspozycją  
do inwersyj tem peratur, obfitej rosy i tp. W yłoniła s ię  w ięc  potrzeba u ru ch o m ie ­
nia drug iego  kom pletu  przyrządów  w  klatce drugiej, na w y so k o śc i  50 cm , oraz  
potrzeba  pom iaru term iki po w ierzch n io w ej i gruntow ej.  T em peratu ra  przy  
p o w ierzch n i od czytyw ana jest na w ysok. -|-5 cm  (nad pow ierzch n ią  gruntu)  
przy pom ocy term om etru  norm alnego i ekstrem aln ych . T erm ika g ru n to w a  m ierzo ­
na jest na g łęb ok ośc i — 0.5 cm, — 5 c m ,— 10 cm , — 20 cm , — 50 cm , — 50 cm , — 70 cm  
i — 1 00  cm  ; przy czym  tylko ostatni term om etr  jest do w yjm ow ania , reszta  tk w i  
w  ziem i stale. Czynny jest też  term ograf o d leg ło śc io w y  z r tęc io w ą  kapilarą i o 12 
godzinnym  ob iegu . Instalowanie  m ied zian ego  r ecep to ra  kapilary w  g łęb o k o ­
śc iach  term om etrów  po zw a la  ująć pe łną  k rzy w ą  d ob ow ą dla uzup ełn ien ia  5-ter-  
m in o w y ch  o dczytów  d o b o w y ch  na term om etrach  g ru n to w y ch . W  uzupełn ieniu  
s tu d iów  nad term iką  gru n tow ą  prow ad zon e są system atyczne  badania w ahań  
w od y  gruntow ej przy pom ocy za in sta low anego  lim nom etru.
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P rócz norm alnych ob serw acyj, czynione są jeszcze  obserw acje  specjalne  
i w izualne. M ateriały obserw acyjne  o p ra co w y w a n e  su k cesy w n ie ,  przedstawiają  
już w ie lk i na teren ie  W rocław ia , oryginalny dorobek polski, który w in ien  zna­
leźć  w arunki jak najrychlejszego udostępnienia go  dla za in teresow anych  m ię ­
dzynarodow ych  instytucyj.

W  Instytucie op ra co w y w a n e  są też  problem y specjalne dla U rzędu  P la ­
now ania , z k tórych jeden przedstaw iony  jest przez dr. A. S c h m u c k a  ( ob. str. 257).

P rzeszkolen ie  przechodzą  studenci z W ydzia łów : Przyrodniczego, Rolni­
czego , B ud ow lanego  oraz doraźne kursy.

Na u w a g ę  zasługuje też  fakt, że  przy organizow aniu  biblioteki Instytutu  
w  obliczu  ogrom nych  bra k ó w  literatury fachow ej św ia tow ej i now szej, na apel  
sk ierow any  odp ow ied zia ło  ży cz liw ie  z w ydatną pom ocą, nadsyłając sw e  publi­
kacje już w ie le  na ro d ó w : Szw ecja , Finlandia, N o rw eg ia ,  Holandia, B elgia, R u ­
munia, Bułgaria, C zechosłow acja , a n a w e t  Islandia, ponadto Szwajcaria, F ran­
cja, Kanada.

Szczególna  w d zięczn o ść  za obfite  i cen n e  publikacje należy się  Szw ecji,  
N o rw eg ii  i Finlandii.

Aleksander Kosiba.

NARODOWY INSTYTUT GEOGRAFICZNY U  PARYŻU.

W ojskow a Służba G eograficzna  Sztabu G eneralnego  armii francuskiej sk u ­
piona w  czasie pokoju w  Paryżu, na skutek mobilizacji 1939 roku została b a r ­
dzo znaczn ie  pow iększona i rozm ieszczona w  kraju zgodnie  z ogó lnym  planem  
strategicznym . N a skutek krótkiej wojny i p ośp ieszn ego  odw rotu  znaczna część  
personelu  i w yposażen ia  służby g eograficzn ej  dostała się  w  ręce  arm ii n ie m ie c ­
kiej. N iem niej przeto przew a żn ą  część  a rch iw u m  tech nicznego , m a te iia łó w ,  
urządzeń , personelu  w ojsk o w eg o  i cy w iln eg o  zdołano przed zaw ieszen iem  broni 
p r zew ieźć  do B ordeaux. Fakt ten  jednak nie uratow ał tego, czego  starano się  
pozbaw ić  zw y cięscy , pon iew aż jeden  z artykułów  zaw ieszen ia  broni ustalił, że  
także Bordeaux i najbliższa okolica  należą do strefy okupacyjnej wraz z m a ­
teriałem , który się  tam znajduje ; e w a k u o w a n o  tylko personel w ojskow y służby  
geograficznej. W  ten sposób N iem cy  w esz li w  posiadanie w szystk ich  e lem en tów  
organizacji i w yposażen ia  służby geograficznej,  jakie były przygotow ane  dla p o d ­
jęcia  na szeroką skalę prac zw iązan ych  z p row ad zen iem  wojny.

Ale n ie tylko objęcie  w  posiadanie przez z w y c ię z c ę  było w yn ik iem  p r z e ­
granej wojny. W arunki za w ieszen ia  broni p rzew id y w a ły  ponadto zupełną d e m o ­
bilizację W ojskow ej Służby G eograficznej Sztabu G eneralnego  armii francuskiej, 
jednej z najstarszych instytucji teg o  rodzaju na kontynencie .

R ó w n o cześn ie  z jej lik w idacją  pozw olono  na u tw orzen ie  Narodowrego  In ­
stytutu G eograficznego  pod w arun k iem , że  będzie  instytucją cyw iln ą , że nie  
będzie  pod lega ł M inistrow i O brony N arodow ej i że b ędz ie  pod kontrolą w ładz  
okupacyjnych, aby prace  n ie m o g ły  być w ykorzystane dla potrzeb arm ii fra n ­
cuskiej. O rganizacja Instytutu po łączona z k on ieczn ośc ią  sp row adzen ia  w  jedno  
m iejsce  urządzeń, m ater ia łów  i ludzi trw ała  do roku 1941, w  którym  dopiero  
zatw ierdzono  ostateczną form ę statutu. G łów ny trzon obsady personalnej m ieli  
tw orzyć  byli p ra co w n icy  W ojskow ej Służby G eograficznej, z których c zę ść  p o ­
zostaw ała  w  n iew oli,  inni w  s tre f ie  nie okupow anej, c zę ść  zaś przy pozosta­
w ionej Francji armii w zg lęd n ie  w  rozprószeniu po całym  kraju.
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N arodow y Instytut G eograficzny  pod legał począ tk o w o  M inisterstwu Hob. 
Publicznych, a od -września 1940 roku M inisterstw u Kom unikacji. Przejął on 
praw ie  że bez wyjątku cały m ajątek n ieruchom y, urządzenia , arch iw um  i per­
sonel będący  dotąd w posiadaniu W ojskowej Służby G eograficznej zarów no we  
Francji jak także w Afryce i na bliskim  w schodzie . Rów n ocześn ie  w łączono  
tło N arodow ego  Instytutu G eograficznego  pom iary n iw e lacji  ogólnej w raz  z o d ­
pow iedn im  personelem , które dotąd w y k o n y w a n e  były przez odrębną instytucję.

P rzejęcie  kadr o sob ow ych  zapew niło  z a ch o w a n ie  tradycji i utrzymanie  
prac na dotychczasow ym  poziom ie, a rozszerzony zakres tych prac realizow ał  
oddaw na podnoszoną kon ieczność  reorganizacji W ojskow ej Służby G eograficznej.

Na skutek podziału Francji na d w ie  strefy  r ó w n ie ż  prace Instytutu m u ­
siały u ledz podziałow i. W  tym celu  rolę oddziału N a ro d o w eg o  Instytutu G eo ­
graficzn ego  dla strefy nie okupow anej przejęła  ta c zę ść  W ojsk. Służby Geograf, 
która stacjonow ała w M ontauban, ce lem  zaspakajania potrzeb strefy nieokupo-  
wanej. Podobnie dla posiad łości zam orsk ich  utw orzono oddziały Nar. Inst. G eogr.  
w Algerze, Maroku i w krajach L ew antu  pod legających  gubernatorom  w zględ nie  
komisarzom poszczególnych  krajów  jako najw yższej w ładzy adm inistracyjnej, 
podczas gdy  Nar. Inst. G oegr. ograniczył sw ój w p ły w  i k iero w n ic tw o  do spraw  
śc iś le  technicznych . Podobie jak w e  Francji tak i tu oddziały te utw orzono na 
drodze reorganizacji odp ow ied n ich  Oddziałów i biur W osk. Służby G eogr., a z a ­
kres ich  prac ograniczał się w yłączn ie  do potrzeb krajów, dla których zostały  
utw orzone.

Zakres prac Naród. Inst. Geogr. został, w porów n an iu  z W ojskow ą Służbą  
G eograficzną, n ieco  rozszerzony. Oprócz p o d sta w o w y ch  pom iarów  g eo d ezy j­
nych i sporządzania w sze lk iego  rodzaju p lan ów  i m ap topograficznych  objął 
on rów nież  pom iary n iw elacji  pod staw ow ej dotąd w y k o n y w a n e  w e  Francji przez  
odrębną instytucję, a tylko w posiad łośc iach  zam orsk ich  przez W ojskow ą Służbę  
G eograficzną. Odłączono natomiast p ew n ą  czę ść  prac o charakterze  śc iś le  w o j­
skow ym .

Całość prac Instytutu w okresie  wojny podlegała  kontroli n iem ieck ich  w ładz  
okupacyjnych nie tylko w  zakresie  program u pracy, lecz  także organizacji w e ­
w nętrznej i uzupełniania składu o so b o w e g o ;  nikt nie m ógł być przyjęty do In­
stytutu bez uprzedniej zgody n iem ieck ich  o rg a n ó w  kontrolnych.

Statut N a ro d o w eg o  Instytutu G eograficznego , za tw ierdzony  ustaw ą z dnia
8 .V. 1941. otrzym ał sw ą  ostateczną form ę dopiero w  ustaw ie  z 28 .IX 42. Jest 
on "wynikiem  studjów  prow adzonych  od 1938 roku, k iedy podjęto m yśl zupełnej  
reorganizacji W ojsk. Służby G oegr. oraz w yn ik iem  praktycznych  dośw iadczeń  
pierw szych  d w ó ch  lat działalności.

Z adaniem  Naród. Inst. G eogr. jest organizacja  i w ykonan ie  pom iarów  
geodezyjnych , n iw elacyjnych  i topograficznych  w  skali 1 : 1 0 .0 0 0  i 1 : 2 0 .0 0 0  

c e lem  sporządzenia now ej m apy Francji w  skali 1 : 50.000. R ó w n o cześn ie  przez  
sw oje oddziały przeprow adza  pom iary i opracow uje  m apy topograficzne  fran­
cusk ich  posiad łości zam orsk ich .

W ustaw ie  tej po raz p ierw szy  znalazła oficja lny wyraz kon ieczn ość  sp o­
rządzenia now ej m apy Francji w  skali 1 : 50.000 w oparciu  o n o w ą  triangu-  
lację i zdjęcie topograficzne w dużej skali, jak ró w n ież  zupełne  oddzie len ie  p o ­
m iarów  katastralnych.
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O rganizacyjnie Naród. Inst. G eogr., oprócz oddziałów  w Algerze, M a­
roku i bliskim w sch odzie , dzieli się na 5 biur oraz Szkołę Nauk G eo g ra ficz ­
nych. Biura są następujące :

personalno-adm inistracyjne,  
geodezyj ne,
topograficzne  -fotogram etryczne,
kartograficzne,
instrum entalno-laboraloryjne.

Szef Instytutu posiada do pom ocy trzech zastęp ców , z których jeden na d ­
zoruje biuro personalne  oraz szkołę, drugi prace po low e , a t i 'zec i— badania  
techniczne . Biuro kartograficzne, w  skład którego wch-odzi rów nież  całość prac  
zw iązan ych  z reprodukcją , drukiem  i sprzedażą map, podlega bezpośrednio  
sze fo w i Instytutu. O becny schem at organizacyjny jest w yn ik iem  znacznej i p o ­
uczającej zm iany schem atu  p ierw otnego . N o w o śc ią  w nim jest u tw orzen ie  
funkcji trzech za stęp có w  z wyraźnie określonym  zakresem  działania. N astępnie  
okazało się rzeczą  pożyteczną  połączyć razem  całość  pom iarów p od staw ow ych ,  
a w ięc  geodezyjn ych  i n iw elacyjn ych , jak także, pom im o dużych różnic w  m e ­
todzie pracy, po łączen ie  topografii z fotogram etrią  oraz kartografii z reprodukcją.  
Schem at ten  teoretyczn ie  n iew ątp liw ie  pow in ien  zap ew n ić  w iększą  jednolitość  
w  w y d a w a n iu  dyspozycji i sprężystość w  wykonaniu .

N iezbędnym  jednak w arunkiem  jest staranny dobór i szerokie, gru n tow n e  
kw alifikacje  osób na stanow iskach k ierow ników  poszczególnych  biur. Rozdział 
topografii od fo togram etrii czy kartografii od reprodukcji ma sw oje  uzasad­
nienie, praktycznie jednak przy braku dostatecznej liczby wysoko kw alif ikow an ych  
p ra co w n ik ó w  prow adzi do biurokratycznej rozbudow y hamującej tok pracy.

W  zw iązk u  z organizacyjno-k ierow niczą  i w y k o n a w czą  funkcją, jaką p o ­
siada N arodow y Instytut G eograficzny  w zakresie  prac po low ych  i ich k a m e ­
ralnego opracow ania  u tw orzono, oprócz personelu  adm inistracyjnego, 4  zasadn i­
cze  grupy p ra co w n ik ó w  z dalszym podziałem  na stopnie i klasy:

1) inżynierów  geografów ,
2 ) inżyn ierów  pań stw o w y ch  prac geograficznych ,
3) tech n ików ,
4) artystów' kartografów .

Zasadniczo w szyscy  pracow nicy  pow yższych  grup  pow inni odbyć o d p o ­
w iedni kurs dw uletn iej Szkoły Nauk G eograficznych , po której ukończeniu , z a ­
leżnie od posiadanego w yk szta łcen ia  przed w stąpien iem  do niej, otrzymują tytuł  
i przydział do danej grupy, z których każda m a określony zakres pow ierzan ych  
jej czynności.

Najw yższą z nich jest grupa p ie r w s z a — inżyn ierów  g eo g ra fó w , m iano­
w anych spośród ab so lw en tó w  szkół politechn icznych , po ukończen iu  Szkoły Nauk  
G eograficznych . Należy do nich organizacja, k iero w n ic tw o  i nadzór w szystkich  
prac w y k o n y w'anych przez  Instytut zarówrno pod w z g lęd em  praktycznym  i a d ­
ministracyjnym  jak także teoretycznego  uzasadnienia i rozw ijan ia  przyjętych m e ­
tod. Inżyn ierow ie  p a ń stw o w y ch  prac geo g ra ficzn y ch  wykonują pod kierunkiem  
inżynierów  g eo g ra fó w  w sze lk ie  prace, szczególn ie  zaś prace  po low e . Pozostałe  
d w ie  grupy, jak w'skazują sam e nazw y, stanow ią  bądź to siły pom ocnicze  prac  
polow ych , bądź też opracow ują  kam eraln ie  ich  wynik i. Po odbyciu  o d p o w ied ­
niej ilości lat praktyki oraz dopełn ienia  innych w aru n k ów , jest m ożliw e przej­
śc ie  z jednej grupyr do innej.
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Poza N arodow ym  Instytutem  G eograficznym  istnieją ponadto jako odrębne  
instytucje : Kataster, Służba H ydrograficzna M arynarki, oraz Służba G eograficzna  
Sztabu G eneralnego . Istniały próby połączenia  tych w szystk ich  instytucji ; w  w y ­
niku jednak gru n to w n y ch  rozw ażań  w zięło  górę  przekonanie , że pow inny one  
z a ch o w a ć  swój odrębny charakter, a tylko wyłoniła  się kon ieczn ość  utw orzen ia  
o rganu koordynującego w spółpracę .

W  tym  celu  dek retem  z dnia 2 1 .VIII. 1942 r. zorgan izow an o  Centralny  
Komitet Prac G eograficznych, którego prezesa  m ianuje prezydent państw a, a który  
praktycznie  objął rozszerzone funkcje G łów nej Rady G eograficznej przew idzianej  
w statucie  N a ro d o w eg o  Instytutu G eograficznego . Zadaniem  K om itetu jest usta­
len ie  i utrzym anie koniecznej łącznośc i pom iędzy instytucjam i w ykonyw ującym i  
p race  pom iarow o-geograficzne  na całym obszarze Francji i jej posiad łości zam or­
sk ich  jak także za p ew n ien ie  koordynacji tych prac ce lem  unikania ich  p o d w ó j­
nego  w ykonyw ania . Do prac tych należą w sze lk ieg o  rodzaju pom iary g e o d e ­
zyjne i n iw e lacyjn e, topograficzne , fo togram etryczne , topom etryczno i hydro­
g ra ficzn e  ce lem  sporządzania p lanów  i m ap w  różnych skalach, które są pod ej­
m o w a n e  na koszt skarbu pań stw a i dla jego ce ló w . Ponadto ro zw aża  on i u zg a d ­
nia program y prac poszczegó lnych  służb, ś ledzi m etod y i stan ich  w ykonania  
jak r ó w n ie ż  udziela w sze lk ich  rad i w 'skazôwek w  tym  zakresie . Posiedzenia  
odb yw ają  się  co  0  m ies ięcy  i częśc ie j  zależn ie  od potrzeb z tym, że porządek  
dzienny i w ykaz zagadnień, które będą  przed m iotem  obrad otrzym ują cz ło n ­
k o w ie  na 15 dni przed ich  rozp oczęc iem .

Szkoła N auk G eograficznych , organiczna  część  Instytutu, jest czym ś z u ­
pełn ie  now ym . Z organizow ana na pra w a ch  szerokiej sam od zie ln ośc i pod lega  
bezpośrednio  dyrekcji Instytutu. Zadaniem  Szkoły jest kszta łcen ie  w zg lęd n ie  
dokształcanie  p r a co w n ik ó w  Instytutu w szystk ich  c z terech  zasadn iczych grup. 
Kurs tr w a  d w a  lata w  tym  в m ies ięcy  prac po lo w y ch  w  każdym  roku. P ro ­
gra m  jest zróżn icow any  stosow nie  do poszczegó lnych  grup  z tym , że próbuje  
się  zo rgan izow ać  naukę w spólną p e w n y ch  w ybranych  dziedzin  nauk g e o g r a ­
f iczn y ch . ... , ,

Feliks Osowski.

GEOGRAFIA W  BUŁGARII

W  okresie  pow ojennym  geo g ra fia  bułgai’ska przechodzi p e w ie n  personalny  
kryzys, zw iązany z przem ianam i politycznym i, jakie w  tym  kraju m iały m iejsce .

N a  u n iw ersy tec ie  w ykładają w  dalszym  c iągu  В a t а к 1 i e w  i J a r a ­
li o w ,  ale jest d w ó ch  n o w y ch  d o c e n tó w :  D y n e  w  i G a 1 a b o w , a funkcję  
asysten ta  pełni I. P e  n к o w .

T o w a r z y stw e m  G eograficznym  kieruje A. M o n e d ż y k o  w  a, która jest 
r ó w n ie ż  redaktorką n o w e g o  popularnego  oi’ganu  T o w a rzy stw a  p. n. „G eografsk i  
P r e g le d ” (zob. str. 375). Istnieje N arodow y K om itet G eograficzny  pod p rzew o d ­
n ic tw e m  inż. dr. Ljubena В o s z к o w  a. S ekretarzem  K om itetu jest I. В a- 
t а  к 1 i e  w . Komitet podjął pracę nad „W ielkim  Atlasem B ułgarii” przy w sp ó ł­
udziale  wrielu specja lis tów .

D yrek torem  M uzeum  E tnograficznego  jest szczery  przyjaciel Polski Chr. 
W a k a r e l s k i  (stu d iow ał na U n iw ersy tec ie  W arszaw sk im ), k tórem u z a w d z ię ­
czam y podane inform acje.

j. к.
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GEOGRAFIA W SZWAJCARII.

G eografię  w  Szw ajcarii cechuje  duża specjalizacja katedr i w yk ła d ó w , oraz  
szerok ie  u w zg lęd n ien ie  nauk pom ocniczych . Jest to zresztą cech a  ogólna krajów  
E uropy zachodniej, m ająca sw e  złe  i dobre strony.

W  G en ew ie  na jednym  w  Szwajcarii u n iw ersy teck im  wydziale  nauk sp o ­
łeczn o-gosp odarczych  profesorem  jest Charles B u r k y ,  antropogeograf, który  
w  ub ieg łym  roku szkolnym  w ykładał problem y kolonialne, zagadnienia  sz w a j­
carsk ie , oraz an tropogeografię  krajów o języku francuskim , kładąc duży nacisk  
na g e o g ra fię  polityczną. Nadto w  G en ew ie  w yk ład a: N i  с o l s  k i  (Rosja i Sło­
w ian ie ) ,  P a r e j a s (g e o g ra fia  f izyczna), R e s s e (klim atologia m edyczna), D a m  i 
(g e o g r .  język ow a), P o t t a r d - D e l l e n b a c h  (etnografia).

W  Lozanie g e o g ra fem  na u n iw ersy tec ie  i w  wyższej szkole handlow ej  
jest H. O n d e ,  m łody Francuz m ający za sobą studia w  Clerm ont-Ferrand i P a ­
ryżu. Ostatnio w yk ładał o krajobrazie francuskim , o roli w od y  w  ro ln ic tw ie  
i g lacjologię, a w  szkole  handlow ej m iał w yk łady m onograficzne  o w ę g lu  i h u t­
n ic tw ie .  Znakom ity g eo g ra f  i geo lo g  szw ajcarski z Lozanny M aurice L u g  e o n 
(cz łonek  korespondent P.T.G.), dyrektor m ie jsco w eg o  Instytutu G eolog icznego  
w sem estrze  letn im  1947 na u n iw ersy tec ie  n ie w ykładał. W  N euchâte l antropo-  
g eo g ra fię  wykładał G a b u s, geo g ra fię  fizyczną K r a n c k ;  w  Zurichu : R o e s  с h 
g eo g ra f ię  gospodarczą i m orfologię, G u y a n krajobraz kulturalny Europy, S u t e r 
kartografię , E u g s t e r  g e o g r .  m edyczn ą , S t e i n m a n n  o ludnośc i Indonezji 
W e i s s  i V o g t  e tnografię .

W  Razylei jest J a eg er  (g eo g r . ogólna i gospodarcza), A n n a  h e i m  (geogr.  
regionalna), M o r i k o f e r  (k lim atologia), S p e i s e r  (e tno log ia). W  Rernie m am y  
klim atologa i o cean ografa  N u s s b a u m a  i g eo loga  S t a u b a. W  Fryburgu  
G i r a r d i n  w yk łada g łó w n ie  g e o g ra f ię  regionalną, S c h m i d t  e tno log ię , H e n- 
n i n g e r  e tnografię . W ym ien ić  na leży jeszcze  W yższą Szkołę H andlow ą w  St. 
Gallen, gdzie  prof. S c h m i d t  w ykładał ostatnio g eo g ra f ię  handlu i kom unikacji,  
oraz W i d  m e r  g e o g ra f ię  regionalną, a w  r. 1947/8 g eo g ra f ię  handlow ą, k o ­
munikacji, m etali i przem ysłu  w łó k ien n iczeg o .

G łów nym  szw ajcarskim  czasopism em  geograficznym  jest „G eograph ica  
H elvetica  , w y ch o d zą ca  od r. 1946 jako połączenie  „M itte ilungen der  G eo g ra ­
ph isch -E thnographischen G esellschaft Z ürich” z „Le G eographe Su isse” (S c h w e i­
zer  G eograph). Jest to kw arta ln ik  w yd aw an y  w  oparciu  o T ow arzystw a  G eo ­
g ra ficzn e  Rerna i G e n e w y  i G eograficzno-etnograficzn e  T o w arzystw o  w  Ziiri- 
chu . Redaktorem  jest E. W i n k l e r  z Zürichu, a do kom itetu redakcyjnego  
w chod zą  p rofesorow ie: H. R o e s с h, Ch. R u г к y, H. G u t e r s o h n, Ed.

m h o f ,  F.  N u s s b a u m ,  A.  S t e i n m a n n ,  W . W  i r t h.

Czasopismo to w y d a w a n e  jest w  d w ó ch  językach: n iem ieck im  i francuskim» 
z p r z ew a g ą  artykułów  po n iem ieck u  nad francuskim i, przy sporadycznych  
w łosk ich . Prócz artyku łow ych  m ater ia łów  nau k ow ych  każdy num er za w iera  
drobne w iadom ości g eo g ra f iczn e  z Szwajcarii i św ia ta ,  oraz recen zje  no w y ch  
publikacji.

N um er z k w ie tn ia  1947 (N-2/II) za w iera  artykuł o krajobrazie okolic  Rae- 
ren tsw il (H. R e b s a m e n ,  g im nazjalny nauczycie l geogr .) ,  o zagadnien iach  granic  
w  Europie po łudniow o-w schodn iej (H. H a r t m a n ,  redaktor z N eu e  Züricher

P r z e g lą d  G e o g ra f ic z n y  t.  X X I.  z. 3/4. — 14.
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Zeitung), o problem ach  regionalnej e tnografii  egzotycznej (G. T i c h e l m a n  
z Instytutu Indii Hol.), o m apie m iędzynarodow ej 1 : 1 000 000 (F. G r e n a ­
d i e r ,  kartograf), o zastosow aniu  m atem atyk i wyższej w  badaniach m orfo lo ­
gicznych  (F. G a s  s m a n n ,  prof, geo fizyk i i H. G u t e r s o h n  prof, geogr .  
fizycznej).

D rugim  czasopism em  jest co  r o k u — już od 85 l a t — w  języku francusk im  
w yd aw an y  ,,Le G lobe” , organ G en ew sk ieg o  T o w a rzy stw a  G eograficznego . ,,Le 
G lobe” składa się z d w ó ch  c zęśc i.  P ierw szą  stanow i b iu letyn sp raw ozd aw czy  
z działalności T o w arzystw a , jego  posiedzeń , o d czytów  i korespondencji, jako 
też recenzje  i krótkie w iadom ości. Streszczen ia  w yg łoszonych  o dczytów  
są jednak bardzo z w ięz łe .  D rugą  część  w yp ełn ia ją  n au k ow e prace  g e o g r a ­
ficzne .

Z ostatn iego tom u jaki ukazał s ię  (1946) w'ynika, że tem atyką odczytów  
były naogół opisy podróży (Am eryka Płd ., M eksyk, Angola, Jugosław ia), poza tym  
zw alczan ie  różnych ep idem ii w  rozm aitych  krajach, życ ie  term itów  i podziem ne  
jeziora w  kantonie Le Valais. W  c z ę śc i  drugiej opublikow ane zostały p r a c e ;  
G. L o b s i g e r  o zam orskiej em igracji z Szwajcarii 1887— 1938, oraz F. M o n -  
t a n d o n  o przyczynach  trzęsień  z iem i w  Le Valais. Poza tym  obszerny n ek ro ­
log  p o św ięco n y  był zm arłem u w  1946 g eo g ra fo w i szw ajcarsk iem u A lbertowi  
M a r g o t .

W śród ostatnich w y d a w n ic tw  następujące g odn e  są w zm iank i: B I o n d e  1 
, ,Le dévelop pem en t urbain de G en ev e  à travers les s ie c le s  (Lausanne 1946) 
stron 160, m ap 16, rycin  30. P raca ta za w iera  opis rozw oju  G en ew y od czasów  
rzym skich oraz o m ó w ien ie  urban istycznego  rozp lanow ania  dzielnic .

D a w n a  praca D u e b i  H. ,,Saas-Fee und U m gebu ng  ’ traktująca o ludności,  
historii i krajobrazie te g o  reg io n u  została po c z terdziestu  latach opracow ana  
na now o przez A. Z i m m e r m a n a  (Bern 1946, stron 128).

Rozwój historyczny środow isk  gospodarczych  był przedm iotem  paru w a ż ­
niejszych prac : G u y a n W . ,,Bild und W esen  e in er  m itte la lter ichen  E isen­
industrielandschaft im  Kanton Schaffhausen  (Basel 1946, stron 72) ; V o l l -  
m a r  F. A. „Die  erste  E isenbahn des  B erner  O berlands (B ern 1946, stron 96) ; 
T o n d u r y - O s i r n i g  G. „Studien  zur Volksw irtschaft G raubündens  
und zukünftiger Ausbauder bündnerischen  W asserkräfte” (Sam aden 1946, 
stron 336).

W  r. 1946 ukazało się  p o d sta w o w e  dzieło a n trogogeograficzn e  o Szw aj­
carii. Jestn im  praca W  e i s s a R. „V olkskunde der  S c h w e iz ’ (Erlenbach-Zurich  
1946, stron 436). Studia g eo g ra ficzn e  są tu szeroko uzupełn ione historią, f i lo ­
zofią, socjologią i psychologią .

Z w łosk ich  dzieł w ym ien ić  należy V a n n i M. ,,Le Alpi. Aspetti fisici. G eo­
grafia  g e n e r a le ” (Turyn, 1946), w ydane przez w łosk i klub alpejski z za ch o w a ­
niem  pe łnego  charakteru n a u k o w eg o  pracy.

Sporo prac p o św ięc o n y c h  jest zagadnien iom  geo g ra fi i  gospodarczej : L o m -  
b a r d  A. „Le charbon. Com position-G eologie-G isem ent” (Lausanne 1946, stron  
2 7 8 );  O n d e  H. „G éograph ie  E conom ique — La S id erurg ie” (rudy, w yrób żelaza  
i stali, w ie lk ie  zespoły  hutnicze), oraz drugi tom  „Les C erea les” (ryż, pszenica). 
N iektóre z tych w y d a w n ic tw  są w yd ane  na p ow ie laczu , jednak w  sposób n a ­
der  staranny.
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Jeden  z g eo g ra fó w  szw ajcarsk ich  — szkoda tylko, że  w ych o w a n y  na nauce  
niem ieck iej prof. Ch. B u r k y ,  w ydal podczas wojny w iększe  dzieło antropo-  
geo g ra ficzn e  „G randes P uissances e t  Organisation du m o n d e” (N euchâte l 1943), 
z którym  warto  się  zapoznać choćby  w  ce lu  zajęcia stanow iska krytycznego  
w o b ec  jego  w iary w  liberalizm  starej daty, oraz w  przyszłość gospodarczą św ia ta  
w  ram ach jak iegoś n o w eg o  „neo-kap ita lizm u”(?). Myśli sw oje  rozwija  В u г к y 
w  artykule „G éograph ie  H um aine e t  Prob lèm es Contem porains” opublikow anym  
w  p ierw szym  num erze  (1946) „G eograph ica  H elvetica” . O becn ie  — jako p r e ­
zes g e n e w sk ie g o  Го w . G eo g r a f ic z n e g o — kieruje B u r k y  pracam i nad w y d a w n ic ­
tw e m  „Atlas National Su isse” , zakrojonym  na w iększą  skalę.

Stan. W . Berezowski.

GEOGRAFIA W  NIEMCZECH.

Ostatnio ukonstytuow ał się  K om itet G eograficzny, w  którego  skład w chod zi  
po 1 przed staw icie lu  z każdej strefy okupacyjnej. Prof. W . C r e d n e r  z M o­
nachium , k iory ma za zadanie reorganizację  geografii  n iem ieck iej, reprezentuje  
strefę  am erykańską. Prof. H. B o b e k — strefę  francuską, prof. К. T r o l l  — 
strefę  brytyjską i prof. W . B e h r m a n n  strefę  rosyjską oraz Berlin. N a s tęp ­
nym  krokiem  jest p o n o w n e  pow ołan ie  do życia zw iązk u  „Verband H och schu l­
lehrer  der  G eo g ra p h ie” , i przystosow anie  jego do o becnych  w a ru n k ó w  w  k a ż ­
dej ze stref  okupacyjnych. C złonkostwo jest o tw arte  dla wszystkich  obecn ie  
nauczających na n iem ieck ich  u n iw ersy te tach  i w  szkołach w yższych , łączn ie  
z akadem iam i handlow ym i, leśnym i, roln iczym i i górniczym i. P ierw szy  zjazd 
miał się  odbyć w  lec ie  1947 roku. O becnie  zostali zam ianow ani profeso ­
rami un iw ei'sytetôw  : prof. Otto J e s s e n  (W ürzburg), prof. Karol T r o l l  
(M onachium ), prof. Fritz K ł u t e  (M oguncja), Gottfried P f e i f e r  (geo g ra fia  
ekonom iczna, H am burg) i prof. Kurt H a s s e r t (Lipsk).

U n iw ersy teck ie  instytuty g e o g ra ficzn e  w  E rlangen, T übingen, H eidelbergu  
i M arburgu nie uc ierpiały  od wojny, natom iast w  W ürzburgu, Fryburgu, F ran k­
furcie i G iesen zostały zniszczone (za wyjątk iem  bib liotek). W  M onachium  g m a ch  
ocalał, ale  biblioteka została zniszczona. Zostało w ydane zezw o len ie  na w z n o ­
w ien ie  działalności tow arzystw  geo g ra ficzn y ch  w  Brem ie, H am burgu, Hanno- 
w erze , L ubece  i M onachium .

J. Cz.

ZJAZD POLSKIEGO TO W ARZYSTW A GEOGRAFICZNEGO W  TORUNIU  

I SZCZECINIE W  DNIACH 25 — 29 MAJA 1947 ROKU.

D rugi Zjazd P.T.G. zorgan izow any był przez Oddział T oruński przy w sp ó ł­
udziale Oddziału Szczecińsk iego . Do Kom itetu H onorow ego  w esz li  î W icep rem ier  
i Minister Ziem  O dzyskanych W . G o m ó ł k a ,  M inister O św iaty  dr. St. S k r z e ­
s z e w s k i ,  D e leg a t  Rządu dla Sp raw  W ybrzeża inż. E. K w i a t k o w s k i ,  
W ojew oda Pom orski W . W o j e w o d a ,  W ojew oda  Szczeciński ppłk. L. B o r ­
o w i c z ,  Kurator O kręgu Szkolnego Pom orsk iego  dr. Cz. S k o p o w s k i ,  
Kurator O kręgu Szkolnego S zczecińsk iego  L. K l i m a s z e w s k i ,  P rezyd en t  
miasta Torunia W ł. D o b r o w o l s k i ,  P rezydent miasta Szczecina inż. P. Z a-  
r e m b a, rek tor  U n iw ersy te tu  Mikołaja Kopernika prof. dr. L. К  о I a n к o w  -
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s k i ,  dyrektor Instytutu B ałtyckiego dr. J. B o r o w i k ,  dyr. Instytutu Z achod­
niego prof. dr. Z. W  o j c i e c h o w s k i ,  prof. M. L i ni a n o w s к i, prof. 
E. R o m e r ,  prof. St. S r o k o w s k i .

Komitet Organizacyjny Zjazdu stanow ili:  p r z e w o d n ic z ą c y — prof. R. G a -  
1 o n, sekretarz — m gr. W ł. M r ó z e k ;  członk ow ie  : prof. Z. G ó r s к a, L. К o c, 
dr. W ł. О к o ł o w  i с z, m gr. L. R o s z к ó w  n a, nacz. dr. W ł. S p e r c z y ń  
s к i, prof. St. S t a p f .

Do Podkom itetu  Szczecińsk iego  w esz li:  przew od niczący  — m gr. J. B r i n -  
k e n ,  sekretarz — dr. E. T e  r e b u с h a ; cz łonk ow ie  : m gr. E. H o r a k ,  prof. 
J. M i k o ł a j s k i ,  m gr. M. P i s a r e k ,  m gr. Cz. P i s k o r s k i ,  m gr. 
T. P o ł a b i ń s k i ,  redaktor J. W  i с h r o w  s к i.

W  Zjeździe w z ię ło  udział przeszło 500 osób, w  tym praw ie  w szyscy  p ro ­
fesorow ie  geografii  szkól akadem ick ich , szereg  przed staw icie li  nauk p ok rew n ych ,  
nauczyciele  szkół średnich  w sze lk iego  typu oraz liczni nauczycie le  szkół p o w sz e c h ­
nych, R eprezentow an e były wszystkie, n a w et najdalsze miasta i okolice.

O tw arcie  Zjazdu nastąpiło w  n iedzie lę  dnia 25 maja o godz. 9-tej w  sali 
Robotniczego Dom u Kultury w  Toruniu. Zjazd zagaił prof. R. G a l o n  w  im ie ­
niu Komitetu O rganizacyjnego Zjazdu, przekazując p rzew o d n ic tw o  Zjazdu prof. 
E. 11 o m e r o w  i. Do Prezydium  Zjazdu zaproszono d elegata  Ministra O św iaty  
kuratora dr. Cz. S k o p o w s k i e g o ,  W ice w o je w o d ę  T r z e b i ń s k i e g o ,  
przedstaw icie la  Rektora i Senatu U.M.K. prof. E. P a s s e n d o r f e r a ,  szefa  
W.I.G. płk. T. N a u m i e n k ę ,  dyr. inż. P i ą t k o w s k i e g o  jako p rzed sta ­
w ic ie la  G łów n ego  Urzędu P om iarów  Kraju, w icep rezesa  J. Z a r e m b ę  jako p r z ed ­
staw ic ie la  G łów nego  Urzędu P lanow ania  Przestrzennego , dr. St. K r a j e w ­
s k i e g o  jako przedstaw icie la  P a ń stw o w eg o  Instytutu G eolog icznego , prof. 
J. Z a b ł o c k i e g o  jako delegata  toruńskich tow arzystw  n au kow ych , dr. J. В o- 
r o w  i к a dyrektora Instytutu Bałtyck iego, naczelnika A r k u s z e w s k i e g o  
jako delegata  prezydenta  miasta Torunia i prezesa  B e c z k o  w i c z a  p r z ed ­
staw ic ie la  Polskiego T o w arzystw a  K rajoznaw czego . P rzem ó w ien ie  pow ita lne  
w ygłosil i:  de legat Miniątra O światy  i przed staw icie l Rektora i Senatu U.M.K.

Z kolei rozpoczęły  się obrady plenarne, na których w ygłoszono cztery  
referaty i d w a  komunikaty. P rof. M. K i e ł c z e w s k a - Z a l e w s k a  w  r e fe ­
racie  , ,0  położeniu T orunia” przeprow adziła  analizę naturalnych w artośc i,  które  
złożyły i składają się  nadal na pod staw ę istnienia i wzrostu  Torunia. Rozpa­
trzyła stosunek Torunia do B ydgoszczy w  przestrzen i geograficznej i doszła do 
wniosku, że istnienie d w ó ch  różnych ośrodl*ów w  ram ach jednego w o jew ó d ztw a  
odb yw a się kosztem  sił w italnych każdego z nich. Należałoby przeprow adzić  
granicę  administracyjną wzdłuż W isły i przez to u łatw ić  rozwój oby d w o m  o śro d ­
kom . Prof. M. L i m a n o w s k i  om aw ia ł św ie tn o ść  Torunia w  czasach  h isto ­
rycznych i arch itekton iczne oblicze tego  miasta. Prof. J. C z e k a l s k i  m ó w ił  
na tem at „Rola geografii  jako nauki w  życiu  pow ojennym  Polski , podkreślając  
rolę  geografii  na tle św ia to w y ch  p rob lem ów  i fak tów  g eo graficznych  i w s k a ­
zując zadania, w ynikające dla geografii  z l icznych potrzeb pow ojennej rze cz y ­
w istości naszego kraju. Niejako dalszym  c iąg iem  w y w o d ó w  prof. C z e k a l ­
s k i e g o  był następny odczyt, w ygłoszony przez w icep rezesa  G łów n ego  U rzędu  
P lanow ania P rzestrzennego  m gr. J. Z a r e m b ę  „W stępna koncepcja  planu kra- 
jo w e g o ” . W  tej lekcji geografii  stosowanej referen t  przedstaw ił dotychczasow e  
w ynik i badań odnośn ie  planow ania  przestrzennego  i nakreślił  obraz planow anej  
struktury gospodarczej, kom unikacyjnej i ludnośc iow ej Polski. Ponadto w  krót­
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kim kom unikacie tenże  referent przedstaw ił ostatnie w y d a w n ic tw o  G łów nego  
[Jrzędu Planow ania  Przestrzennego , m ianow ic ie  Atlas Ziem  Odzyskanych, a dr. 
J. K o n d r a c k i  w y d a w n ic tw o  G łów nego  U rzędu P om iarów  Kraju — Mały 
Atlas Polski.

Po południu o godz. 15 nastąpiło o tw arcie  W ystaw y  Kartograficznej, p rzy ­
gotow anej z okazji Zjazdu w  B ibliotece U n iw ersyteck iej . W ystaw ę zorgan izow ał  
dr. W. O k o ł o w i c z  przy pom ocy rngr. Ł a n g o  w s k i e j  i c z ło n k ó w  
Koła G eografów . N a w y sta w ę  tę składały się w y d a w n ic tw a  G łów nego  U rzędu  
P om iarów  Kraju, W ojsk ow ego  Instytutu G eograficznego , Książnicy - Atlas oraz  
innych instytucyj kartograficznych . W  osobnej sali pom ieszczono stare atlasy  
i m apy, dostarczone przez K siążnicę Miejską im. KopeYnika w  Toruniu. W  tr ze ­
ciej w reszc ie  sali m ieśc i ła  się  w ystaw a  starych druków , zorganizow ana przez  
Bibliotekę U n iw ersy teck ą . W śród eksponatów  wyróżniały sią m apa Pom orzą  
L u b i n u s a oraz Atlas P t o l e m e u s z a  z XVI w ieku . Po obejrzeniu w y ­
staw y zw iedzano m iasto grupam i, oglądając także zbiory arch iw aln e  w  Batuszu. 
W ieczorem  odbył s ię  w  sali B oboln iczego  Dom u Kultury w ieczó r  reg ionalno-  
artystyczny, p o św ięc o n y  reg io n o w i kaszubskiem u i kujawskiem u.

W  drugim  dniu Zjazdu obradow ano w  trzech sekcjach.

S e k c j a  g e o g r a f i i  f i z y c z n e j  obradow ała  pod p rzew o d n ic tw em  
prof. dr. J. C z y ż e w s k i e g o .  Choć tem aty nie były z góry  w yznaczone,  
to — rzecz  charakterystyczna — obrady tej sekcji skupiały się  około 3 z a g a d ­
nień, tj. m etodyki m ap m orfologicznych, postępu badań jezioroznaw czych , oraz  
prob lem ów  klim atologicznych . P ierw szeg o  tem atu dotyczyły refera ty : prof.
K l i m a s z e w s k i e g o  ,,Bysy m orfologiczne Polski po łu dn iow ej” , prof. D y-  
l i k a  ,,Z m orfologii okolic  Ł odzi” oraz prof. Z i e r h o f f e r a  „ N o w a  m apa  
średniego  nachylenia  W ielkopolsk i” , a ponadto kom unikaty: prof. C z y ż e w ­
s k i e g o  o p racach  m orfom etrycznych  Instytutu G eograficznego  U niw ersytetu  
w e W rocław iu , dr. J. K o n d r a c k i e g o  o now ej m apie m orfologicznej  
Polski w  skali 1 : 2 .000.000, prof. G a 1 o n а о projekcie  mapy m orfologicznej  
1 : 300.000 (na przykładzie arkusza Toruń) oraz prof. P a s s e n d  o r f e r a
o zdjęciu geo log iczn ym  okolic  Torunia. W szystkie te w ystąpienia w yw oła ły  ż y w ą  
w ym ianę zdań na tem aty  m etodyki m ap tego rodzaju, przy czym  ścierały  się  
tutaj d w a  punkty w idzen ia : m orfograficzno-m orfom etryczny, rep rezentow any  przez  
szkołę 1 w ow sko-poznańską i genetyczny , którego w yrazic ie lem  był dr. К o n- 
d r a c k i .  P iękna m apa, zadem onstrow ana przez prof. К l i  m a s  z e  w s  k i  e -  
g  o, oparta była na tych d w ó ch  kryteriach, a ponadto podaw ała  w ie le  infor- 
macyj czysto g eo log iczn ych . W  każdym  razie problem  m apy m orfologicznej  
w y su w a  się obecn ie  jako jedno z g łów nych  zagadnień geografii fizycznej.

Z tem atem  tym nieco  luźno wiązał się  c iek aw y referat dr. B. K r y g o w ­
s k i e g o  o dy lu w ium  Ziem  Zachodnich, mający jednak charakter raczej g e o ­
logiczny.

Badań jez ioroznaw czych  dotyczyły trzy kom unikaty: dr. J. B a j  e r  ł a j n  
m ów ił o stacji jezioroznaw czej w  W ą g ro w cu , gdzie  w łasnym  wysiłk iem  zmdn- 
tow ano szereg  przyrządów  i rozpoczęto kontynuację przedw ojennych  obserw acyj,  
dr. J. K o n d r a c k i  zre ferow ał prace nad sporządzeniem  katalogu jezior d o ­
rzecza  W isły, a m gr. M a j d a n o  w  s k i  uzupełn ił te dane kilkoma inform ac­
jami o pracach nad jezioram i dorzecza Odry. . '

Z zakresu klim atologii referaty w ygłosil i:  dr. W . M i l a  t a  „Klimat i m e ­
teorologia północnej K anady” , oparty na w łasnych  spostrzeżeniach i obserw acjach
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z cza só w  ostatniej wojny, dr. О к o ł o w  i с z „Z zagadnień zm ian klimatu"  
oraz prof. K o s i b a  o pracach , w y k o n y w a n y ch  w  Instytucie M eteorologii i K li­
m atologii U n iw ersy te tu  W rocław sk iego . Zagadnien ia  k lim atologiczne w y w o ­
łały rów nież  ż y w ą  dyskusję, w  której m. in. obszerniej w yp ow iada ł się  prof. 
E. R o m e r .

S e k c j a  a n t r o p o g e o g r a f i c z n a  obradow ała  pod p r z ew o d n ic ­
tw e m  prof. dr. St. L e s z c z y c k i e g o .  P rzed  południem  zostały w yg łoszone  
następujące referaty  : dr. M. D o b r o w o l s k a  „D ynam ika krajobrazu k u ltu ­
ra ln ego” . W  nadzw yczaj interesującym  referac ie  podała autorka rozw ażania  na 
tem at potrzeby stosow ania dynam icznej rozw ojow ej m etody w  opisie krajobrazu  
kulturalnego. Form a kultury w yraża się w  krajobrazie, a zm ienność p r o c esó w  
ku ltu row ych  znajduje ró w n ież  w  krajobrazie swój w yraz. Rozw ażania  o b e jm o ­
w ały  szeroki zakres rozm aitych krajów  i kultur, czerp iąc liczne przykłady z o d ­
leg łych  teren ó w . Mgr. R. Ś w i d e r s k i  o m ó w ił  „O sadnictw o w iejskie  w  zw iązk u  
z formam i terenu  na obszarze P olsk i” (w  gran icach  1939). R eferent przed staw ił  
studium  oparte na m apie polskiej 1 : 1 0 0 .0 0 0 , w  którym  starał się  ująć w  c y ­
frach ilość osiedli położonych przy p oszczególnych  dom inujących form ach terenu  
w  P olsce  — w  dolinach, na stokach, na w ysoczyznach  itp. Prof. J. D  у 1 i к 
przed staw ił refera t  „Rozwój osadnictw a na W yżynie  Łódzkiej i terenach  p rzy ­
leg ły c h ” . Dla n iedużego  obszaru autor przeprow adził  badania chronologii o sa d ­
n ic tw a . Ujął on  poszczególne  okresy czasu i ilość osiedli w  nich założonych  
procen tow o  w  stosunku do ob ecn eg o  osad nictw a i wykazał jak p e w n e  form y  
terenu  były w cześn iej zasiedlone, inne później. D oc. dr. A. J a h n zre ferow ał  
zagadnien ie  m apy użytkow ania  ziem i w  Polsce . R eferent przedstaw ił projekt  
opracow ania  m apy użytkow ania ziem i, podając m etody ujęcia pracy. O m aw iał  
poza tym ważniejsze  prace z tej dziedziny za granicą . Z w rócił u w a g ę  na  
kon ieczność zdobycia  szerok iego  grona w sp ó łp ra co w n ik ó w  i w e zw a ł  wszystkich  
członk ów  P. T. G. oraz nauczycieli geo g ra fi i  do w spółpracy. Prof. St. Zb. 
R ó ż y c k i :  m ó w ił  o „Fizjografii w  p lanow aniu  m iast” . Na przykładzie p ięknych  
plan ów  m iast: W arszaw y, Gdańska, Gdyni, Poznania i w ie lu  innych przep ro ­
w adził autor studium  p o ró w n a w cze  w p ły w u  form  terenu  na rozp lanow anie  
i kształt miasta.

Ponadto popołudniu odbyło się  d ru g ie  posiedzenie , na którym zebrani  
zapoznali się  z następującym i kom unikatam i: dr. Т. P. W i ś n i o w s k i :  „Z b a ­
dań nad strefą w p ły w ó w  miast i osad ta r g o w y ch ” , m gr. K. R r o m e k :  „Układ  
przestrzenny ośrodk ów  u s łu g o w y ch  w  P olsce  ze szczególnym  u w zg lęd n ien iem  
w o je w ó d ztw a  k ra k o w sk ieg o ” , m gr. H. L e o n h a r d :  „Zniszczenie  wsi na
Śląsku” i dr. St. P i e t k i e w i c z :  „ N o w a  polska granica  w sch odn ia” . W  tej 
sekcji najw iększe za in teresow anie  wzbudziły  zagadnienia  osad nictw a oraz „ g e o ­
grafii s tosow anej” , w iążące  się  z m odnym  dziś p lan ow aniem  przestrzennym .

S e k c j a  d y d a k t y c z n a  obradow ała  pod p rz ew o d n ic tw em  prof. 
A. Z i e r h o f f e r a  i m gr. W. R i c h l i n g - K o n d r a c k i e j .  W ygłoszono  
8  refera tów  i przeprow adzono ży w ą  duskusję, uchw alając sz e re g  rezolucyj, sk iero ­
w a n y ch  pod adresem  M inisterstwa O św iaty  i M inisterstwa Komunikacji.

W  trzecim  dniu Zjazdu nastąpił w yjazd  z Torunia poc iąg iem  specjalnym  
do Szczecina. W  Pile podczas krótkiej w y c ieczk i pieszej studiow ano zagadnien ie  
poziom ów  san drow ych  w  ich  stosunku do m oren  czo ło w y ch  i pradoliny. W  C za­
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plinku oglądano jezioro DraAvsko — jedno z najw iększych jezior Pom orza i p r z e ­
dyskutow ano zagadnien ie  jezior ry n n o w y ch . Poznano trzy g łó w n e  krajobrazy : 
pradolinny, sandrow y i pojezierny.

W  czw artym  dniu Zjazdu odbyły  się  obrady plenarne w  Szczecin ie . Po  
zagajen iu  obrad przez  m gr. J. B r i n k e n a ,  przew o d n iczą ceg o  Podkom itetu  
O rganizacyjnego w  Szczecin ie , objął przew o d n ic tw o  obrad prof. St. S r o k o  w -  
s к i, który do P rezydium  Zjazdu poprosił W ice w o je w o d ę  Szczecińsk iego , K ura­
tora L. K l i m a s z e w s k i e g o ,  prezydenta  miasta Szczecina inż. Z a r e m b ę ,  
płk. N a u m i e n k ę  i prof. L i m a n o w s k i e g o .  W ygłoszono szereg  p r z e ­
m ó w ie ń  pow italnych.

Z kolei w ygłoszono refera ty  dotyczące  reg ionu  szczecińsk iego  : m gr. J. 
B r i n k  e n  „O kolice  Szczecina pod w z g lęd em  m orfo log icznym ” , inż. P. Z a ­
r e m b a  „O dbudow a reg ionu  szczec iń sk iego  na tle krajobrazu delty O dry” , 
dr. J. M i k o ł a j s k i  „Z m orfologii w yb rzeża  w yspy  W olin, dr. J. K o b e n -  
d ż i n a  „M orfologia W yspy W o lin ” (odczytane  przez dr. J. K o n d r a c k i e g  o),  
dr.  E.  T e r e b u c h a  „Port sz czec iń sk i” i m gr. Cz. P i s k o r s k i  „Miasto 
Szczec in ” , a na zakończen ie  prof. J. L o t h  w yg łosił  referat (który spadł z p o ­
rządku dziennego  w  Toruniu) p.t. „K ierunki ekspansji i tereny  sporne w  A m e­
ry ce  i A fryce” .

Po południu zw ied zon o  port i m iasto, oglądając ślady p iastow sk iego  S zcze­
cina i obserw ując rozw ijające się  życ ie  portow e.

W  piątym  dniu Zjazdu udano się  statkami przez Z a lew  Szczeciński do 
Św inoujścia , studiując form y w y b rzeża  Zatoki Pom orskiej i d rogę  dojazdow ą  
do portu Szczecińsk iego . W ieczo rem  odbyła się pożegnalna kolacja w  Szczecin ie ,  
po czym  nastąpił wyjazd.

W  czasie  pobytu  w  Toruniu w  dniu 26 maja odbyło się  w a lne  zebranie  
d e leg a tó w  P olskiego T o w a rzy stw a  G eograficzn ego  (protokół — patrz str. 399).

W  Toruniu było czynne stoisko w y d a w n ic tw  geograficznych . U czestn ikom  
Zjazdu udostępniono w szystk ie  w ażniejsze  dzieła geo g ra ficzn e , kartograficzne  
i p o k rew n e , które ukazały się  po w ojn ie , po cen ach  u lgow ych . Sprzedano ogó łem  
1 0 0 0  książek w zgl. a tlasów  lub map.

U czestn ikom  Zjazdu w ręczo n o  cen ne  w y d a w n ic tw a , zaofiarow an e  na Zjazd 
przez liczne instytucje n a u k o w o -w y d a w n icze  np. Instytut Zachodni, Instytut B ał­
tycki oraz instytucje kartograficzne.

Zjazd byl zorgan izow an y  z w iększym  rozm achem  niż poprzedni w e  W r o ­
c ław iu . P ozytyw nym  o siągn ięc iem  było w c ią g n ięc ie  do czynnej w spó łpracy  
w ie lk ich  p a ń stw o w y ch  instytucyj, zw iązan ych  z geografią , jak G łów ny U rząd  
P lanow ania  P rzestrzen nego , G łów ny U rząd P om iarów  Kraju, W ojsk ow y Instytut 
G eograficzny  i inne. Obrady w  sekcjach  n au kow ych  i referaty  na p lenum  były  
obrazem  dorobku g eo g ra fó w  polsk ich  w  okresie  p ierw szeg o  roku normalnej pracy  
w szystk ich  ośro d k ó w  geo g ra ficzn y ch , a do w ażniejszych osiągnięć  geografii  p o l­
skiej w  tym okresie  należy za liczyć  ukazanie s ię  trzech  w y d a w n ic tw  atlaso­
w y ch , t. j. Atlasu Z iem  O dzyskanych, Atlasu P lanu K rajow ego i M ałego Atlasu  
Polski. Słabą stroną d o ty ch cza so w y ch  zjazdów  są w y c ieczk i,  które ze  w z g lęd u  
na m asow y charakter  n ie pozw alają  na p og łęb ien ie  n au k ow e obserw acyj. O rga­
nizatorzy, zdając sobie z tego  sp ra w ę ,  w ydali m ały  p rzew od nik  naukow y, który  
choć  w  częśc i  zaradził złu.

J. JE.
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KONFERENCJA W  SPRAWIE ORGANIZACJI SŁUŻBY GLEBOZNAWCZEJ 

W  SKALI OGÓLNO-PAŃSTWOWEJ-

W  dniu 27 c ze rw ca  1947 r. z in icjatyw y G łó w n eg o  U rzędu P om iarów  Kraju 
odbyła się konferencja, m ająca na celu pow ołan ie  do życia  służby g leb ozn aw czej  
w  skali ogó lno-państw ow ej. W  konferencji w zięli udział p rzed sta w ic ie le  wszystkich  
zanteresow an ych  instytucji jak : M in isterstwo R oln ictw a, Min. L eśn ic tw a , Min. 
Odbudow y, G łów ny Urząd P lanow ania P rzestrzen nego , G łów ny Urząd Pom iarów  
Kraju, Centralny Urząd P lanow ania , P a ń stw o w y  Instytut G eologiczny, Polskie  
T ow arzystw o  G leboznaw cze, oraz k ierow n icy  w szystk ich  katedr g leb o zn a w stw a  
na w yższych  uczeln iach . Zasadniczy referat w y g łosił  doc. dr. Leon S t a n i e ­
w i c z ,  staw iając następujące tezy :

1. System atyczne badania g leb o zn a w cze  w  skali ogó lno-pań stw ow ej s ą  

nieodzow ne  dla gospodarstw a n arod ow ego  w  zw iązk u  z p lanow aniem , rejon i­
zacją i podniesien iem  kultury rolnej.

2. O becny stan przeprow adzan ia  prac g leb o zn a w czy ch  w  skali ogólno-  
pań stw ow ej jest w ad liw y .

3. P ow ołan ie  i zorgan izow anie  p ań stw ow ej służby g leb ozn aw czej ,  scentra-  
l izowującej całokształt sp raw  w  tej dziedzinie w  celu  :

a) skoordynow ania  poczynań z zakresu g leb o zn a w stw a , podejm ow anych  
przez urzędy i instytucje lub osoby na obszarze P aństw a,

b) op racow anie  form jednolitych, obow iązujących  przy pracach  tego  typu,
c) ustalenie  hierarchii potrzeb — należy uznać za jedno z najpilniejszych  

p ierw szop lanow ych  zadań gospodarki narodow ej.
4. Zadaniem  pań stw ow ej służby g leb ozn aw czej byłoby zaspakajanie potrzeb  

w  dziedzinie g leb o zn a w stw a  wszystkich  resortów  m inisterialnych drogą:
a) prow ad zenia  na obszarze P aństw a p la n o w y ch  i system atycznych  badań  

g leb o zn a w czy ch  i w yk onyw an ia  zw iązan ych  z tym  prac pom iarow ych  
i o p racow ań  kartograficznych dla m apy gospodarczej P aństw a w  celu  
poznania zróżn icow ania  g leb  i ich  stanu oraz um ożliw ien ia  praktycznego  
zużytkow ania tych badań dla gospodarstw a n arod ow ego ,

b) zbierania istn iejących m ateria łów  g leb o zn a w czy ch , znajdujących się  
w  różnych urzędach  i instytucjach.

c) p rzep ra co w y w a n ie  zebranych  m ater ia łów  zgodnie  z norm am i usiało  
nymi przez Komisję nom enklatury, klasyfikacji i kartografii g leb  Pol 
śk iego  T ow arzystw a  G leboznaw czego .

5. Z organizow anie  i scentra lizow anie  P aństw ow ej Służby G leboznaw czej  
najskuteczniej byłoby oprzeć  się  o G łów ny Urząd P om iarów  Kraju, pow ołany  
do w yk ónyw an ia  Mapy Gospodarczej P aństw a, której jedną z kart m a być obraz  
klasyfikacji gru n tó w  oparty o studia g leb o zn a w cze .

6 . P oszczególnym i etapam i w  rozwojü P ań stw ow ej Służby G leboznaw czej  
byłoby w  p ierw szym  etapie  :

a) w ydańie  dekretu  o P aństw ow ej Służbie G leboznaw czej, którego projekt 
został rozesłany zaproszonym  na konferencję  de legatom ,

b) pow ołan ie  przez Ministra O dbudow y P ań stw ow ej Rady G leb o zn a w ­
czej zgodnie  z projektem  dekretu ,

c) pow ołan ie  specjalnych komisji zgodnie  z projektem  dekretu  a w  sz c ze ­
gó ln o śc i:  komisję nom enklatury i kartografii g leb , komisję bonitacyjną

.'i. i komisję m etodyki badań gleb .
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Z kolei w  drugim  etap ie  należałoby :
d) zorgan izow ać  specjalną kom órkę organizacyjną przy G łów nym  U r zę ­

dzie P om iarów  Kraju jako organ w y k o n a w czy  P aństw ow ej Rady G le ­
boznaw czej, która by objęła całokształt spraw , dotyczących in w en ta ry ­
zacji, klasyfikacji, bonitacji, nom enklatury i kartografii g leb . P race  
wyżej w spom niane, posiadające duże znaczenie  dla gospodarki narodo­
wej n ie są obecn ie  w c a le  w yk onyw an e, bądź tylko c zęśc io w o  i fr a g m e n ­
tarycznie przez  poszczególne  zakłady g leb o zn a w cze  przy instytucjach  
i uczelniach.

Jako dalszy etap k o ń co w y  rozwoju pań stw ow ej Służby G leboznaw czej
byłoby :
e) pow ołan ie  do życia Instytutu G leboznaw czo-K lasyfikacyjnego w sp ó łp ra­

cu jącego  ze  w szystk im i p laców kam i naukow o-badaw czym i w  kraju  
i zagran icą  w  dziedzinie  g leb o zn a w stw a  oraz

f) zorgan izow an ie  przy Instytucie P a ń stw o w eg o  M uzeum  G leboznaw czego .

7. U w zględ niając  potrzebę  rozwoju nauk g leb o zn a w czy ch  i u p o w s z e c h ­
nienia w iedzy  g leb ozn aw czej w  Polsce, w ystąpić do M inisterstwa O św iaty  z prośbą
o przychylne za ła tw ien ie  w n io sk ó w  Rad W ydzia łow ych  i Senatów  U czeln i A ka­
dem ick ich  o zorgan izow an ie  katedr i zak ładów  g leb o zn a w czy ch  oraz w spó łdz ia ­
łania w  jednolitym  w yszkolen iu  przyszłych g leb ozn aw ców -k lasy fikatorów .

8 . Doceniając znaczen ie  prac teren o w y ch  i k artograficzn o-g leboznaw czych  
w  celach  n a u k o w y ch , w ystąpić  do Centralnego Urzędu P lanow ania  z prośbą
o u w zg lęd n ien ie  podań p oszczególnych  zakładów  g leb o zn a w czy ch  przy u c z e l­
niach a kad em ick ich  o przyznanie środków  kom unikacyjnych oraz o d p o w ied ­
n iego  ek w ip u n k u  b ad an iow ego , ce lem  um ożliw ienia  brania udziału w  tych pracach .

9. P a ń stw o w a  Służba G leboznaw cza  pow inna m ieć  swój organ prasow y  
dla publikacji nau kow ych .

10. N ależy dążyć, aby gleboznaw cy-k lasyfikatorzy , którzy są o becn ie  ro z ­
proszeni i częstokroć  pracują w  zupełnie  innych dziedzinach, zostali w c ią g n ięc i  
przez za p ew n ien ie  im  od p ow ied n ich  w a ru n k ó w  m aterialnych do pracy w  P a ń ­
s tw o w ej Służbie G leboznaw czej.

11. W  okresie  organizacyjnym  w  latach 1947— 1948 G łów ny Urząd Po-  
m iarow  Kraju uw zg lęd n i realizację  pow yższych  zam ierzeń przez w sta w ien ie  
na te ce le  o dp ow ied n ich  kw ot w  sw ym  b u d ż ec ie .

W  toku dyskusji w ysun ięto  w ie le  zastrzeżeń, przede w szystkim  ze strony  
przed staw icie la  Min. Rolnictwa, naczeln ika W o j n o ,  który w skazyw ał na tru d ­
ności w ynikające z różnic pom iędzy różnym i szkołami g leb ozn aw czym i i stał 
na stanow isku, że  ew en tu a ln a  P a ń stw o w a  Rada G leboznaw cza  nie będzie  m ogła  
nikom u narzucać sw o ic h  pog ląd ów .

P rzed staw ic ie l  C entralnego U rzędu P lanow ania  ze w z g lęd ó w  bu dżetow ych  
był p rzec iw n y  tw orzen iu  now ej instytucji b ad aw czej. Zaznaczył, że w  najbliż­
szym czasie n ie m ożna się sp o d z iew a ć  sp ecjalnych k redytów  dla badań g le b o ­
zn aw czych . W obec  rozb ieżn ośc i pog ląd ów  i braku pod staw  m ateria lnych do  
zorgan izow ania  specjalnej p ań stw ow ej instytucji g leb ozn aw czej,  konferencja nie  
dała konkretnych  w y n ik ó w , chociaż  sam o zagadnien ie  n iew ą tp liw ie  w ym aga  
jaknajrychlejszego ruszenia z m iejsca. Rezolucja k o ń co w a  przew iduje  w ybranie  
śc is łeg o  kom itetu , który rozpatrzy bliżej ca łe  zagadnienie.

. . . .  « . -   J. K.
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PRACE GEOGRAFICZNE W  PLANOW ANIU PRZESTRZENNYM.

W  ostatnich m ies iącach  przyśpieszone zostało tem p o prac nad podziałem  
reg ionalnym  Polski. N ie  bez w p ły w u  na to są zam ierzen ia  czyn n ików  oficjalnych  
w  spraw ie  reform y podziału adm inistracyjnego, który jak w iadom o nie jest o b e c ­
nie  oparty ani o jednolity rozw ój h istoryczny, ani też  o fa c h o w e  badania n a u k o w e.

Zagadnien iam i tym i zajmuje się  w  sposób zorgan izow an y  i system atyczny  
G łów ny U rząd P lanow ania  P rzestrzen nego  pod osob istym  k ie ro w n ic tw em  w ic e ­
prezesa  m gra  Józefa Z a r e m b y ,  w  ram ach organizacyjnych  M inisterstwa O d­
bu dow y. Z natury rzeczy  pracę  w  tym  zakres ie  zaw ierają  w ie le  elem entów'  
geograficznych , to też  udział g eo g ra fó w  jest w  n ich  bardzo wydatny.

*

W yrazem  tego  udziału są ostatnie kon ferencje  G łów n ego  Urzędu P la n o ­
wania P rzestrzen nego  z Polskim  T ow a rzy stw em  G eograficznym .

P ierw sza  konferencja  odbyta została dnia 22 listopada І947 r. pod p r z e w o d ­
n ic tw e m  prezyd ium  złożonego z w icep rezesa  Z a r e m b y  oraz p ro feso ró w  S r o ­
k o w s k i e g o  i C z y ż e w s k i e g o .  G łów nym  r e fe re n te m  ze strony Polsk iego  
T ow arzystw a G eograficznego  był doc. dr  St. P i e t k i e  w i c  z, który m ó w ił  o d o ­
ty chczasow ym  dorobku g eo g ra fi i  w  dziedzinie  podziału reg iona lnego  kraju. D o ro ­
b ek  ten  jest r ze cz y w iśc ie  duży, zw łaszcza  od strony naturalnych reg io n ó w  krajo­
brazow ych . P ierw sze  ujęcia tych p rob lem ów  p ochod zą  od W in cen teg o  P o l a  (1891), 
poczym  w  tym zakresie  pracow ali : R o m e r ,  S m o l e ń s k i ,  P a w ł o w s k i ,  S r o ­
k o  w ski, S u j k o w s k i ,  L e n c e w i c z ,  Z a b o r s k i .

Po drugiej wojn ie  św ia to w ej w ob ec  zm ien ionego  układu gran ic , Polskie  
T ow arzystw o  G eograficzne  podjęło natychm iast prace  nad usta len iem  podziału  
Polski, prace  m ające znaczen ie  n ie  tylko dydaktyczne. R egiony  krajobrazowe  
o p ra co w u ją :  K o n d r a c k i ,  G a l o n ,  K l i m a s z e w s k i ,  P i e t k i e w i c z .
Natom iast prace nad ustaleniem  podziału antropogeograficzn ego  prow ad zi prof. 
W ą s o w i c z .  ,

Podział antropogeograficzny  jest rów uież  g łó w n y m  przed m iotem  badań  
własnych i z lecon ych , prow ad zon ych  przez G łów ny U rząd P lanow ania  P rzestrzen ­
nego . P race  te o m ó w ił  szerzej referent następny : dr St. B e r e z o w s k i .  D o ty ch ­
czasow y  ich  p r z eb ie g  szedł w  d w u c h  k ierunkach  :

a) prace  nad reg ionam i u s łu g o w y m i P ra co w n i P o d z ia łó w  R egionalnych  
(m gr К o s t г о лѵ i с к i),

b) prace dystansograficzne  o reg ion ach  o d le g ło śc io w y c h  (dr U h o r c z a k ) .

R eferent o m ó w ił  szerzej zakres prac nad reg ionam i us łu gow ym i. One
w łaśn ie  są naturalnym i, organicznym i jednostkam i geo g ra ficzn y m i, na jakie dzieli 
się obszar n o w o czesn y ch  pań stw . R egiony  te to obszary w ym iany  usług pom iędzy  
m iastem  — stan ow iącym  centralny ośro d ek  tak iego  reg ionu  — a obszaram i w koło  
niego  leżącym i (tereny  ro ln icze , w s ie ,  m niejsze m iasta). O w a w ym iana usług o d ­
b y w a  się w sze lk im i lin iam i kom unikacyjnym i. Miasto rozdziela  sw oje  produkty  
p rzem y sło w e  i tow ary  ha n d lo w e , a śc iąga  produkty ż y w n o śc io w a  i inne tow ary  
z o śr o d k ó w  m iejsk ich  niższego  rzędu i w ie jsk ich .

W  dyskusji po refera c ie  była n iejednokrotn ie  podkreślana  w a żn o ść  r e g io ­
n ó w  u s łu g o w y ch  przy projektach reform y podziału adm inistracyjnego Polski, tak 
jak zresz tą  było w  W . Brytanii, Francji, Z w iązku R adzieck im  i innych . Na n iegór-  
sk ich  obszarach Polski reg ion  us łu g o w y  m o że  p ra w ie  bez  korektur stać się  p o d ­
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staw ą  podziału adm inistracyjnego, zw łaszcza  odnośn ie  jednostek n iższego rzędu  
(pow iaty , gm iny). W  górach  i na terenach  podgórsk ich  w iększą  rolę  odegrają  
p op raw k i u w a ru n k o w a n e  fizyczn ym  ukszta łtow aniem  kraju.

W  w yniku  p ow yższej konferencji wyłoniony został ścisły  kom itet porozu­
m ie w a w c z y  m iędzy G. U. P. P. i P. T. G. K om itet ten  zebrał się  24 stycznia  
1948 r, c e lem  ustalenia  szc ze g ó ło w eg o  planu w spólnych  prac nad podziałem  r e ­
gionalnym  państw a.

Ustalono, że będzie  się  badać  zasięg  reg io n ó w  us łu g o w y ch  rzędu o d p o w ia ­
dającego  w o jew ó d ztw o m , w  p ierw szej ko lejnośc i w o jew ó d ztw o m  obecnym , w  d r u ­
giej ew en tu a ln y m  przyszłym  w o jew ó d ztw o m , na których kon ieczność  wskazuje  
teoretyczny  układ r eg io n ó w  u s łu g o w y ch  (Radom, C zęstochow a, K ołobrzeg — K o­
szalin, S ied lce , W ło c ła w ek ,  Piła, C iechanów  — Płock, G orzów , L egnica  — B o­
le s ła w ie c ,  Opole, Sandom ierz, Z am ość , Kalisz, T arnów , Ełk, Zielona Góra), c h o ­
ciaż nic n ie  wskazuje na to, aby w  najbliższej przyszłości wszystkie  z nich miały  
stać się  odrębnym i jednostkam i adm inistracyjnym i.

Ustalono r ó w n ie ż  tem atyk ę  zagadnień, które pow in ny lub m ogą być z b a ­
dane odnośn ie  p o w y ższy ch  reg io n ó w . Chodzi tu p rzed e  w szystkim  o izochrony,  
problem y kom unikacyjne (ruch autobusow y, p ociąg i o so b o w e , bilety k o lejow e,  
m iędzym iastow e rozm ow y te le fon iczne  krótkiego zasięgu  i t.p .), usługi o św ia to w o -  
kulturalne (pochod zen ie  u czn ió w  szkół w yższych , prenum erata i kolportaż r e g io ­
nalnych  d z ien n ików ), us ług i tow arow o-transp ortow e (skup i rozdział m ąki, m asła, 
jaj, c eg ły ,  zw ierzą t  rzeźn ych ).

Nad tym i zagadnien iam i pra co w a ć  będą p oszczegó lne  g eograficzn e  ośrodki  
un iw ersy teck ie .  Tak w ię c  prace  g eograficzn e  w  p lanow aniu  przestrzennym  z o ­
stały form alnie ustalone i rozdzielone.

Stan. W .  Berezowski.

WSCHODNIA GRANICA POLSKI.

Dnia 16 sierpnia  1945 r. podpisana została w  M oskw ie m iędzy rządem  R z e ­
czypospolitej Polskiej a rząd em  Z. S. R. R. um ow a o polsko-radzieck iej granicy  
p ań stw ow ej.  Artykuł 1 tej u m o w y 1) m ów i, że pełnom ocn icy  obu stron zgodzili się ,  
by „zgodnie  z decyzją  K onferencji Krymskiej ustalić g ra n icę  pa ń stw o w ą  po-  
m iędzy Rzeczypospolitą  Polską a Z w iązkiem  S. R. R. w zd łuż  linii C u r z o n a ,  
z odchylen iam i od niej na rzecz  Polski w  n iektórych m iejscach  od 5-ciu do 8 -miu 
kilom etrów ...  ustępując dodatkow o...  obszar położony na w sch ó d  od linii Curzona  
do rzek i Bug i rzek i Sołokija, na południe od miasta K ryłów z o d ch y len iem  na 
rzecz  Polski n ie przekraczającym  30-stu km ., i c zę ść  obszaru P uszczy B ia ło w ies­
kiej... łączn ie  z N iem iro w em , H ajnówką, B ia łow ieżą  i Ja łów ką z odchy len iem  na  
rzecz  Polski n ie p rzek raczającym  17 -stu k m ” .

W  artykule  2 u m o w a  stw ierd za , że „przep row ad zen ie  w  teren ie  w y m ie ­
nionej gran icy  dokonane będzie  przez m ieszaną kom isję po lsko-radziecką , z s i e ­
dzibą w  W a r sz a w ie ” .

W  m yśl tej u m o w y  pe łnom ocn icy  obu stron, po łączen i w  M ieszaną K o ­
m isję D elim itacyjną, rozp oczęli  prace  w  W arszaw ie ,  zaczynając od dnia 7-gó  
m arca 1946 r. P race  te ,  obejm ujące w  po czą tk o w y m  okresie  w spólne ustale­
n ie procedury delim itacyjnej, p rzen ies ien ie  linii ustalonej w  M oskw ie z o r y g i­
na lnego  rysunku w  skali 1 :500 000 na m apy robocze 1 :100 000, oraz pertraktacje

http://rcin.org.pl



3 7 0 K R O N I K A ( 3 0 )

potyczące dopuszczalnych jeszcze  m odyfikacyj linii gran icznej, w  końcu  maja
przekazane zostały te re n o w y m  gru p om  roboczym  zorgan izow an ym  w  liczbie  
sześc iu , które objęły poszczegó lne  odcinki, na które została podzielona granica .  
Na trzech (n ieparzystych , zaczynając od południa) z tych od c in k ó w  prace t e c h ­
niczne prow adzone były przez stronę polską, a na trzech  innych (parzystych) — 
przez stronę radzieck ą . W  każdej jednak z tych  grup  sam o tyczen ie  linii g r a ­
nicznej w  teren ie  odbyw ało  się  w spóln ie , przy udziale przed sta w ic ie li  obu stron, 
stan ow iących  t. z w . podkom isje delim itacyjne.

Poza tym  prace  te re n o w e  objęły po ligonow y i n iw elacyjn y  pom iar linii
granicznej, sporządzenie  szczeg ó ło w ej m apy jed n o k ilo m etro w eg o  pasa g ra n icz ­
n eg o  w  skali 1 :25 000, staw ian ie  z n a k ó w  gran icznych , oraz c ięc ie  przesiek  i inne  
kon ieczne  prace p om ocn icze .  W yk on aw cam i tych prac byli o f ic e r o w ie  W ojsko-

w e g o  Instytutu G eo g ra ficzn eg o , inżyn ierow ie  i t e c h ­
n icy  G łów nego  Urzędu P om iarów  Kraju, przydzielone  
do podkom isyj oddziały wojska oraz robotnicy najem ­
ni. Całość prac, obejm ujących pom iar 1124 k ilom et­
ró w  granicy , z dow iązan iem  jej do s ieci r ep eró w  obu  
krajów , zdjęcie  tyluż p ra w ie  km . kw adr, terenu  n a d ­
gran icznego  m etodą sto likow ą w  oparciu  o w ykonane
przed  tym  fotografie  lo tn icze, u sta w ien ie  3974 słup ów
granicznych  i sporządzenie  ich  op isów  i fotografij,  
a także w y c ięc ie  kilkuset km . przes iek  le śn y ch  i inne  
p race  pom ocnicze — została zakończona  w  term inie  
pięciu  m ies ięcy , poczym  w  c iągu  zim y 1946 — 47 r. 
rezultaty w ykończono ra ch u n k o w o , redakcyjnie  i g r a ­
f iczn ie ,  spraw dzono, w yd ru k ow an o  i przygotow ano do 
ostatecznego  podpisania, które nastąpiło dnia 27 
k w ietn ia  1947 r.

Otrzymana w  ten  sposób linia graniczna , zb li­
żająca się  dość znaczn ie  do linii Curzona z 1919 — 
1920 r. (ob. f ig .  1) ,  jest n ieco  krótsza od granicy  polsko-  
radzieck iej  z 1921 — 1939 r .,  która m ierzyła  1412 
k m .2) .  Jeże li jednak zw ażym y, że zastępuje ona n ie-  
tylko tę dotychczasow ą  g ra n icę  z Z. S. R. R., ale  
ró w n ież  gran ice  z L itw ą, Ł otw ą, Rumunią i w iększą  
częśc ią  Rusi Z akarpackiej, których ogólna d łu gość  
w ynosiła  1248 km ., a razem  z granicą  radziecką  
2660, to znajdziem y, że  skraca ona ca łość  w sch o d ­
nich naszych  granic  d w a  i pół raza, o 1527 km . P o ­
n iew a ż  o d leg ło ść  w  linii prostej pom iędzy dw om a  
k o ń co w y m i jej p u n k ta m i— górą  K rzem ien iec  (na d o ­
tych czasow ych  m apach topograficznych  nazyw aną  
z w ęg ier sk a  K rem enaros), na której granica  nasza  
schodzi się  z granicą  rad z ieck o-czesk os łow ack ą ,  
a w ioską  Grom adczyzna, przy której przechodzi ona  

w  niew yznaczon ą  jeszcze  defin ityw nie  gran icę  na teren ie  by łych  Prus W sc h o d ­
nich , w ynosi 587 km ., ro zw in ięc ie  naszej granicy  w ynosi 1,9. W y so k o ść  tej cyfry  
jest w  znacznej m ierze  rezu ltatem  licznych zakoli, jakie tw orzy  przed e  w szystkim  
Bug w  sw y m  gran icznym  b ie g u ;  gdy jednak porów n am y ją z ro zw in ięc iem  p o ­

6rodno

bześc

Lublin

50'

1 - 2

Fig. 1. Granica obecna a p ro ­
jekty mocarstiu z r. 1919 ^podług 

Phil ip’s Centenary Atlas).
1—linia Curzona i linia w spom ­
niana w traktacie  z Saint-Ger- 
main; 2 — granica irschodnia 
Polski us talona obecnie; 3 —inne 
granice obecne; 4 —daume gra­

nice,  obecnie skasowane.
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przedniej g ran icy , zm ierzonej m iędzy tymiż dw om a — w spólnym i obu liniom — 
punktam i, ro zw in ię c ie m  w yn oszącym  4,0 — w ó w cza s  dopiero zdam y sobie sp ra w ę  
z w yższo śc i  obecnej linii pod tym  w zg lęd em . N o w a  granica przyczynia s ię  
w znacznej m ierze  do obecnej z w a rto śc i  terytorium  p a ń stw o w eg o  polsk iego,  
a także i do p rzesun ięcia  środka tego terytorium  na zachód .3)

Gdy chodzi o topograficzny  charakter gran icy4),  to z 1115-tu km  jej p r z e ­
biegu 659, t.j. okrągło  59% , stanow ią gran ice  rzeczne  i jeziorne, a tylko 456 km. 
przeb iega  su c h jm  lądem . W ody graniczne są to, zaczynając od południa: San 
na d łu g o śc i  113 km ., następnie  odga łęzien ie  rzeczk i Z aw ad ów k i pod H ruszow em  
(1 km.),' dalej Sołokija (30 km .), Bug (438 km .), m ałe odcink i rzek  L eśnej (1,6 km .), 
P er ew o ło k i (4,1 km .), N a rw i (1 km .), Św isłoczy z jej d o p ły w em  Jałów ką i d o ­
p ły w e m  tej ostatniej Istoczanką (58 km .), W ołkuszanki (0 km .), skanalizowanej  
Czarnej Hańczy (3,5 km .) oraz Marychy (13 km .), w reszc ie  sz e re g  jezior, sk u ­
p ionych na najbardziej pó łnocnym  odcinku : Szlamy (0,0 km. granicy), W alen iezo  
(1 km .), Gaładuś (0,8 km .), trzy m ałe  jeziorka pod Bielańcam i (razem  0,0 km .),  
Trom pole (0,2 km .), D u najew o  (0,8 km.) i Ilgiel (0,2 km .).

Z w ym ien ionych  rzek jedynie  Bug stanow i na całej d łu gośc i sw eg o  g r a ­
n iczn ego  b ieg u  pow ażn iejszą  przeszkodę, chociaż już przy średnich  w od ach  m ożna  
go w  w ie lu  m iejscach  przebyć w  bród. Średnia szerok ość  jego w ynosi 30 do 40  
mtr. pod K rystynopolem , 50 do 60 pod W łodaw ą i 70 do 80 na odcinku u ż e g lo w -  
nionym  m iędzy B rześc iem  a N iem iro w em . Rzeka jednak i na tym  odcinku u r e ­
g u lo w a n ą  nie jest. B ieg  jej na całej przestrzen i kręty, oraz n iezbyt stały ; w  o b r ę ­
bie sw ej Э do 5 km. szerokiej, płytkiej doliny rzeka  w y  tworzyła liczne za lew isk a ,  
starorzecza i m oczary, a w  w ie lokrotn ie  —■ g łó w n ie  w  środk ow ym  biegu  — r o z ­
gałęziającym  się w ła śc iw y m  sw y m  ło ży sk u — w ie lk ą  ilość ruchom ych  m ielizn , oraz  
około stu w ysp , z których 55 przypadło Polsce . Na całej tej p r z e s tr z e n i— prócz  
jedynie obszaru tw ierd zy  brzeskiej, przyłączonej w  ca ło śc i  do Z w iązku R ad ziec ­
k i e g o — linię gran iczną  stanow i środek g łó w n e g o  koryta rzek i, jak zresztą  i na  
w szystk ich  innych c ie k a c h  w od nych  stan ow iących  granicę .

Rzeka San, z razu na źród łow ym  odcinku bardzo jeszcze  m ała, p ow iększa  
się  szybko, dochodząc w  m iejscu , gdz ie  opuszcza gra n icę ,  do pra w ie  tej sam ej 
szero k o śc i  co Bug. P łyn ie  ona dość  m iejscam i g łęb o k ą , krętą doliną górską. 
Szerokość  Św is łoczy , na którą prostolinijna p ierw otn ie  granica  przen iesiona z o ­
stała za obopólną zgodą, w ynosi k ilkanaśc ie  do dw ud ziestu  kilku m tr. ; rzeka ta 
płyn ie  szeroką na 1 — 2  km ., m iejscam i bagnistą doliną w śró d  górujących nad 
nią o 20 do 50 m tr. w zgórz . Podobne wym iary m a na sw y m  krótkim  g ra n icz ­
nym  odcink u  N a rew , która płyn ie  jednak znaczn ie  szerszą, bardzo natom iast płytką  
i dość  silnie zabagnioną doliną, wraz z l icznym i odnogam i i dop ływ am i. Podobne  
są też  w ym iary Czarnej H ańczy, zaw d z ięcza  je ona jednak, zarów no jak i w iększą  
sw oją  g łęb o k o ść ,  sk analizow aniu . Sołokija, L eśna , W ołkuszanka i M arycha p r z ed ­
stawiają już ca łk iem  n ieznaczne  przeszkody ; natom iast znaczną szerokość  i g ł ę ­
bok ość  posiadają jeziora północnego  odcinka granicy , szczególn ie  Gaładuś, trudne  
z p o w odu  sw ej  d łu g o śc i  do obejśc ia  i tw orzące  w raz z sz e re g ie m  sąsiednich  j e ­
zior k ilkunastok ilom etrow y pas w odny.

Z su ch y ch  o d c in k ó w  granicy  — 31 km. d ługi, p łask ow ierzch y , w  znacznej  
c z ę śc i  zalesiony dzia łow y grzb iet , którym  granica  przeb iega  na sw ym  odcinku  
karpackim , w  kilku tylko m iejscach (w  m odyfikacji poprzedniego  przeb iegu)  
schodząc  n ieco  na zbocza  c e le m  skrócenia  trasy — dogodny jest dla poruszania  
się  straży w zd łuż  gran icy , przedstaw iając jednak, w o b ec  strom ości zboczy, dość
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znaczną przeszk odę  dla ruchu  w  poprzek .5) Na 4 5 -k ilom etrow ym  pogórsk im  o d ­
cinku od Sanu do N iżankow ic  granica  b iegn ie  d ługim i prostym i rzutami, praw ie  
bez zw iązku z ukszta łtow aniem  terenu i siecią  w od n ą , w  paru tylko m iejscach  
załamując się  na w zn ies ien iach , rozcinając natom iast napotykane osiedla . N ieco  
bardziej m iejscam i łam any, w paru tylko m iejscach  na dłuższej przestrzen i prosty  
p rzeb ieg  uzyskuje linia graniczna na następnym , 75-k ilom eJrow ym  odcinku Kotliny  
Sandom ierskiej : w s ie  są tu przew ażn ie  przez nią obchod zon e, natom iast w  szeregu  
m iejsc granica  b ieg n ie  lasam i, przecinając w poprzek  system y p otok ów , sp ły w a ­
jących  tu ku z a ch o d o w i z sąs iedn iego  Roztocza. T ym  ostatn im  gran ica  b iegn ie  
15 km ., z czeg o  w  po ło w ie  lasem , załam ując się  lekko ale przecinając jedną tylko  
w ie ś ,  po czym  na przestrzen i 23 km . b ieg n ie  niz innym  obszarem  górnego  d o rze ­
cza Sołokjji na  górnym  Pobużu, c z ę śc io w o  k ra w ęd z ią  lasu.

Na obszarze w ysoczyzn  podlaskich, od  N iem iro w a  nad B ugiem  do za ch o d ­
niej okolicy  Grodna, granica  na p ierw szych  45-ciu  k ilom etrach  b iegn ie  terenem  
lekko falistym , poprzecinanym  licznym i n ie w ie lk im i lasam i, zakreślając  szeroki  
łuk, od którego w  paru m iejscach  tylko tw orzy n ie w ie lk ie  odchylen ia , by nie  
p rzecin ać  w s i:  jedna tylko długa u liców ka  jest tu rozc ięta . N astępnie  na 50-ciu  
kilom etrach (w łączając  w  to o m ó w io n e  już w yżej b agn iste  b ieg i  L eśnej i P e-  
r ew o ło k i)  g ran ica  b ie g n ie  płaskim  leśn y m  tere n e m  Puszczy  B ia łow ieskej,  
m iejscam i w śró d  starodrzew u sięgającego  4 0  m tr. w y so k o śc i ,  załam ując się na 
w sch ód  od B ia łow ieży , którą omija w  o d le g ło śc i  2 km . Na północ od  N arw i  
granica  przec ina  jej dop ływ  K ołonnę, poczym  11 km . b ie g n ie  w ysoczyzną, na 
której tw orzy w ystęp  ku w sch o d o w i,  by objąć polską w ie ś  Z aleszany, po czym  
przec iąw szy  las należący  do os. Jałów ki, dochodzi do system u rzeczn eg o  Świsło-  
czy. O puściw szy  ten  system  przy w si Jam asze, gran ica  w ch o d zi  w silnie p a g ó r ­
kow aty  teren  m oren  czo ło w y ch  reg ionu  Sokółki, g d z ie  za łam aw szy  się na 
najw yższym  w zgórzu  pod K rynkam i, b ieg n ie  na przestrzen i 55 km. p ra w ie  prosto, 
by dopiero na północno-zachód  od Grodna załam ać się  d w uk rotn ie  dla obejścia  
osied li.  Po dalszych 13-tu km. przeb iegu  granica  dochodzi do rz. W ołkuszanki 
i w zdłuż niej do Czarnej H ańczy, po czym  12-lu k ilom etram i p łask iego terenu  
w sch odn iego  sk raw ka  Puszczy A ugustow sk iej, przecinając jez. Szlamy, dochodzi  
do rz. M arychy.

O puściw sty  tę ostatnią rzekę , granica  na przestrzen i 80-ciu  km  Pojezierza  
Suw alsk iego trzym a się  już na o gó ł dotychczasow ej granicy  polsko-litew skiej,  
pow tarzając dość l iczne jej załam ania, ścinając jednak d w a  najdalej z nich  w y ­
su n ięte ,  w  zachodniej i w schodn iej okolicy  W iżajn.

G ospodarcze i kom unikacyjne zagadnien ia , w yn ikające  z przeprow adzenia  
n o w ej granicy , są dość  różnorodne. Poruszym y tu tylko kilka m iejsco w y ch . P r z e ­
c ię c ie  granicą  linij k o le jow ych  przy odstąpionych Z w ią z k o w i R adzieck iem u w ę z ­
łach  Ł osośnej, R aw y Ruskiej i Chyrow a w y m a g a ć  będz ie  po łączen ia  tych  linij 
n o w y m i odcinkam i i w yb ud ow ania  w ę z łó w  zastęp czych . R ó w n ież  dob ud ow y  
brakującego odcinka  i n o w ej stacji w ym aga linia C hełm  — B rześć  przy W ło d a ­
w ie  ; na d w ó ch  innych  lin iach, w  T erespolu  (M ałaszew icach) i P rzem yślu  (Bakoń- 
czycach ) są już w  b u d o w ie  n o w e  p rze ład u n k ow e stacje g ran iczne .

U zup ełn ień  w y m a g a  też  s ieć  szosow a , p r z e d e  w szystkim  nad Sanem , gdzie  
jedyna droga jezdna pro w a d zą ca  do źród łow ej okolicy  tej rzek i jest ośm iokrotnie  
przec ię ta  przez g ra n icę ,  jak i w  okolicach  Dobrom ila , N iża n k o w ic ,  K rakow ca,  
R aw y Ruskiej, Krynek, Grodna. P ew n a  ilość p rzec ię ty ch  osied li w iejsk ich  będzie  
musiała być c z ę śc io w o  z lik w id ow an a , w zgl. przen iesiona . Szczególnej w reszc ie
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op iek i, oraz zaw arc ia  sp ecja lnych  kon w encyj,  w y m a g a ć  będzie  gospodarka w od na,  
przed e  wszystkim  w  dziedzinie  w a lk i z pow odziam i w  dorzeczu Sanu i bu d o w y  
k on ieczn ego  zbiornika re tencyjnego  na tej r ze ce ,  dalej w  zakresie  regu lacji p o ­
to k ó w  karpackich , którą utrudnia p r zec ięc ie  granicą  zb iorn ików  źród łow ych , oraz  
rozbudow y Kanału A u gustow sk iego , który mim o p r z ec ięc ia  jego przez  gran icę  
i utrudnien ia  przez to rozrządu w ód  p o w in ien  p rzec ie  o b s łu g iw a ć  należyc ie  p r z y ­
najmniej P uszczę A ugustow ską. W reszc ie  w  dalszej przyszłości w skazana będzie  
n iew ą tp liw ie  regu lacja  rzek  granicznych  — przede  w szystkim  B ugu, w a żn eg o  
dla obu stron pod w z g lę d e m  kom unikacyjnym , a następnie  i św is ło c z y ,  przy k tó ­
rej w skazana jest m elioracja  doliny ; obie te  ostatnie prace pozw olą  ró w n ież  
ulepszyć gran icę ,  w yp rostow ując  ją i stabilizując. W ym agać  to będzie  dalszych  
u m ó w  m ięd zyn arod ow ych  i ścisłej w spółpracy obu stron, w spółpracy , której d o ­
ty chczasow y  p rzeb ieg  pozw ala  nam  r o k o w a ć  i na przyszłość  jaknajlepsze nadzieje.

Stan isław  Pie tkiewicz.

PRZYPISY.

1. Por. Dziennik  U staw  R. P. z dnia 26.IV .1947 r.
2. ,, L e n c ew ic z ,  St. : Polska. Rozdz. I.
3. ,, L eszczyck i, St, : P odstaw y  g e o g ra ficzn e  n ow ej Polski. Poznań 1940 (oraz

Z em ëpisne  zakłady noveho Polska, Praha 1946).
4. P rzeb ieg  granicy  podany już został w  „P rzeg lądzie  G eo g r .” z r. 1946, przez  

St. L e s z c z y c  k i e g o  (U sta len ie  granic  w spółczesnej Polski, str. 154 — 
155). P row izoryczny  charakter  tej notatki i n iedokończona jeszcze  w ó w cz a s  
delim itacja spraw iły , że  w kradło  się tam  kilka n ieśc is łośc i,  które trzeba sp ro­
s to w a ć, A w ię c  N iżan k ow ice  przypadły stronie radzieck iej, M edyka i Z a le ­
szany (n ie  Z aleczany) — stronie polskiej, p rzec ię te  za ś  zostały, prócz  Ustja- 
n o w ej,  także L isk ow ate ,  K w aszenina, Paportno (nie K w aszen ica  i Paprotno),  
lo k a r y  oraz jezioro Szlamy. W  B rześciu , jak podałem , Bug na krótkim  x>d- 
cinku nie stanow i gran icy . N iektóre inne podane m iejsco w o śc i  należy  c z y ­
tać : Arłam ów, Ostobuż, Starzyna, N ow ik i, C hw orościany.

5. Por. P ie tk iew icz ,  St.:  O granicy  p ań stw ow ej i jej przeprow adzan iu , P rzeg ląd
G eogr. 1946.

N O W Y  LOT DO BIEGUNA PÓŁNOCNEGO

W spraw ozdaniach W siesojuznogo G eograficzeskogo  O bszczestw a [78 (1946)  
str. 125—24J D. B. K a r e l i n  opisuje odbyty lot do bieguna północnego . Lot 
odbył się  w październiku 1945 r. na sam olocie  Instytutu Arktycznego w  L en in ­
gradzie. Celem  lotu były ob serw a cje  jesienne lodu w  zachodnim  odcinku r a ­
dzieckiej Arktyki. Pom im o wojny Instytut prow ad ził  system atyczne obserw acje  
lodu pom iędzy 82° i 85° szer. półn., d la tego  też loty nosiły charakter zupełnie  
p e w n y ch  w y w ia d ó w  bez  specjalnych p rzygotow ań  uprzednich. O m aw iany lot 
odbył się na dw u m o to ro w y m  sam olocie typu D ouglas. Załoga składała s ię  z p ię ­
ciu osób w  tym : pilot i przy w ó d ca  ekspedycji M. T i 1 1 o w , naw igator  W . A k-  
k u r a t o w  i M. S o m  o w , h yd rograf z A rktycznego  Instytutu. Lot do b ie ­
guna odbył s ię  na trasie : Zatoka Chatanga, przylądek Czeluskin i przylądek  
M ołotowa w  grupie  w ysp  N ow ej Z iem i; lot pow rotny  zaś przez w yspę  Kotielnyj 
w  grupie  W ysp N ow osyberyjsk ich  i Czokurdach blisko ujścia  rzek i Indygirki.
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Była to полѵа trasa lotu do bieguna, poprzednie  ekspedycje  posług iw ały  s ię  jako 
bazą Ziemią Franciszka Józefa. Cały dystans w yn osił  4000 km  i lot trw ał 15 godz.

P ierw sza  po łow a  lotu odbyła się  przy dobrej pogodzie , w idzialność w y ­
nosiła od 10 do 20 mil. B iegun osiągnięto  3 października 1945 r., w  sześć  g o ­
dzin po opuszczeniu  przylądka M ołotow a. P ogoda  popsuła się podczas p o w ro t­
n e g o  lotu, przeszkadzała m gła  zm niejszając w idzia lność  do zera. Trasa sam o­
lotu objęła pow ierzchn ie  dotychczas n ieskartow an e i tereny  nieznane zostały  
zm niejszone o 30 000 km 2.

K a r e l i n  uw aża , że lot jest c iek a w y  z tego  w zg lęd u , iż osiągnął b iegun  
w  zimie i jest p ierw szym , który pozw olił  na dokonanie  obserw acyj lodu. O bser­
w acje  są jednak ogólne, bo na szc ze g ó ło w e  badanie  nie było czasu.

Granica lodu różn ego  w iek u  była n iew id oczn a , w yłączając stary arktyczny  
pak lodow y. Szczególn ie  c iek a w } jest fakt znalez ien ia  gór lod ow ych  na północ  
od Ziemi Franciszka Józefa pom iędzy 8 5 °2 0 / i 8 5 °4 0 / szer. półn. D aw niej sądzono,  
że góry lo d o w e  nie m ogą dotrzeć tak daleko w  g łąb  basenu polarnego. P rzy ­
puszcza się, że góry  lo d o w e tw orzą  się u w sch o d n ieg o  w ybrzeża N ow ej Ziemi.

Lot M. T i t ł o w a  w  historii badań polarnych m a praw o być uznany  
za 16 ekspedycję , której udało się  osiągnąć b iegun  północny ( w  tej liczbie  ek-  
spedycyj radzieck ich  było 11). W  maju 1937 r. lotnicy radzieccy  odbyli pięć  
lo tów  do bieguna, pociągających  za sobą jedno lub kilkakrotne lądow an ie  na 
lodzie. N astępna w y p ra w a  Iw ana P a p a n i n a  z trzem a tow arzyszam i, którzy  
założyli na lodzie  przenośną  stację, w yruszyła  w  maju 1937 roku. W  czerw cu ,  
l ipcu i sierpniu tegoż  roku odbyły s ię  trzy loty transarktyczne z M oskw y do 
Stanów  Z jednoczonych. Ostatni z n ich  zakończył się  tragiczn ie . Od czasu n ie ­
szczęśliw ej w y p ra w y  włoskiej z 1928 r. poza so w ieck im i,  odbyła się tylko jedna  
w y p ra w a  angielska w  maju 1945 r. pod k ie ro w n ic tw e m  D. C. Mc. К i n 1 e  y a 
na sam olocie  typu Lancaster.

J .  Czaplicka

PRZEJŚCIE PÓŁNOCNO-ZACHODNIE

W  latach 1940—44 kanadyjski statek  p a tro low y  ,,St. R o c h ” pod d o w ó d z ­
tw e m  inspektora L a r s e n a  dokonał d w u  śm ia łych  w y p ra w  p o d b ieg u n o w y ch ,  
m ających na ce lu  rozpoznanie  najlepszej trasy dla przejśc ia  pó łn ocn o-zachodn iego .

W  1940 — 42 ,,St. R o ch ” przebył d rogę  z zach odu  na w sch ó d , płynąc mniej 
w ięcej trasą A m u n d s e n a  z r .  1903 — 6  z tą tylko różn icą, że  zam iast P ee l  
Sound wybrano c ie śn in ę  Ballota. P ie rw sz ą  b. ostrą  z im ę spędzono na w ysp ie  
Banksa, robiąc ca ły  sz e re g  w y p a d ó w  m y śliw sk ic h  i zd obyw ajęc  w ie le  c en n e g o  
d o św ia d czen ia  ze sp rzętem  polarnym . D ru g a  zim a zaskoczy ła  w y p r a w ę  koło  
w sch . w yb rzeży  p łw . Boothia. Tutaj w śró d  lo d ó w  d ryfow ych  przetrw a n o  d łu ­
g ich  9 m ies ięcy  (od 11/IX do 4 /VIII). P odczas sz e re g u  w y c iec ze k  w ykonano p ie r w ­
szy spis lu d n o śc i  eskim oskiej, zam ieszkującej pó łw y sep , zapoznano się z jej ż y ­
c iem  i zw yczajam i. W reszc ie  udało się  odk ryć  m iejsce ,  gdzie  zatonął statek  Frank-  
lina „V ictory” w  1832.

Podróż pow rotn a  t. j. ze  w sch o d u  na zach ód  odbyła s ię  w  rok później  
po krótkim  rem o n cie  statku w  Halifax. T ym  razem  w ybrano je szcze  bardziej  
półn ocn ą trasę poprzez c ieśn in y  L ancaster , B arrow , M elville  i Ks. W alii. Po 
raz p ierw szy  dało s ię  przeb yć  c ie śn in ę  L ancaster  w  obu k ieru nk ach  i s tw ie r -
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d .с, ze dro g a  ta m oże być  w  przyszłości wykorzystana z p o w o d zen iem  dla
żeg lu g , Podroż  p o w ro tn a  trw ała  8 « dni i była o w ie le  ła tw iejszą  ze  w zg lęd u
na c iep łe  lato D ostarczy ła  w ie le  c en n e g o  m ateriału m eteo ro lo g iczn eg o  i o cea n o -
g r a f .c zn eg o ,  do.yc-zącego p rądów . S tw ierdzono praktycznie , że lód tw orzący
się  na spokojnych ! o tw a rty ch  w od ach  nie s tan ow i w c a le  przeszkody dla n o w o -  
czesn eg o  etatku. J

J. G.

N O W E  CZASOPISMA

• G e o ę r a f s k i  P r e g l e d .  God I, Nr. 1 , 2 , 3, 4, Nauczno-populjarnoje  
spisanie. Izdanie na B lgarsko G eografsko D ru żestw o . Sofia, 1946. 1„ 40.

n iż d a v v n l^  o rS an B ułgarsk iego  T o w arzystw a  G eograficznego  ma inny charakter  
n .z  d a w n e  Izw iestia  , których ostatni num er ukazał sią w roku 1943. W  p ierw -  
szym roczniku nie znajdujem y rów n ież  nazwisk znanych nam sprzed wojny. Pism o  

uje s ię  kw arta ln ie  1 oprócz artykułów  popularyzacyjnych podaje kronikę  
g  graficzną  oraz posiada dział recenzyjny. W  kronice  m. in. om ów iona jest

( v v  n r - 1 }  o r a z  w y n i k i  p o i s k i e g °

J. K.

. . . .  T  h e J 0  »  r n a 1 o f  G l a c i o l o g y .  Vol. 1 , nr. 1 . January 1947. P u ,  
blished by the British Glaciological Society. London.

Z ch w ilą  zaw ieszen ia  dz ia ła lno /c i „Zeitschrift für G letscherkunde", co na .

™  n o ś PO aCh WMin y - POWStała Pütrzcba n° ' V° S ü m ięd zyn arod ow ego  or-
S t o w  Г Г Т і C , W,Cle .glaCj0,0glî- podjęło' ostatnio Brytvj.
j  . )4hV°  G łacjologiczne i z początk iem  bie ż ą ceg o  roku ukazał s i .  w

yn.e  p ierw szy  nu m er  n o w eg o  czasopism a. Z a w iera  on p rzed m o w ę  prof. H  W  

A h I m a  n a  ze  Stockholm u oraz cały  sz e re g  refera tó w  i dyskusji które miaW

ш П з «  а ^ ' У ‘Я ' Г т  T o ;varzysLvic G e o l o g i c z n y m  w la,ach іэзО -ІІМ О  i  
1940. N a zak on czen ie  zeszyt podaje  bib liografię  g lacjoiogiczną.

MSN.

( B u l l e t  ' I '  a t , o m ‘> s c l  S l u z b y  H y d r o l o g i c z n e j  i M e t e o r o l o g i c z n e j  
( » " • «  a  Tom 1, z e z .  1. W arszawa, 1 «47 In 4^

nta Г “ ^

I“* v k T ' P<T  “ ,4 c “' ОП€'"Ь ч 1 kronikil * » « Я « и  znajdujemy w  п іп Г м е Т т  
d o 'k l  , T  ° o ° , : , .  L- * W i s z n i e w s k i  W. -  Przyczynki

0 ° s ? r e m “  Г Т ' Т ' '  , 7  P r Z t -k r ” i “ h  « o l o w s k a z o w y c h

borowanych zlew ni' bagiennych Г Д  / k . T " “'W  '" ’^ 0 ^  ~
nia wielkiej wody w rzekach i’ „ i ^  p t  "  *  ° Ы І С “ -

J. K.
P r z e g lą d  G e o g ra f ic z n y  t .  X X I.  z. 3/4 . _  15 .
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W ZNOW IENIE W YD AW NICTW A „METEOROGICAL MAGAZINE”

„M eteorogica l M agazine” , oficja lny  org a n  brytyjsk iego  U rzędu  M eteo-  
ro lo g iczn eg o , za w ieszo n y  w  styczn iu  1940 r., ukazał s ię  z n o w u  w  n o w y m  po- 
w ięk szo n y m  form acie . P rzez  75 lat s w e g o  istn ienia  służył on zarów no sp ec ja ­
listom  jak i wszystkim , in teresu jącym  s ię  za gad n ien iam i m eteoro log iczn ym i. P i ­
sm o c h c e  nadal służyć w sp ó łp racy  m ięd zyn arod ow ej w  dziedzinie  m eteoro log ii  

i  lo tn ictw a .
J. K .

KARTOGRAFICKŸ PREIILED

W  p o w ojen nym  dorobku n a u k o w ej prasy  w  C zechos łow acji na w zm ia n k ę  
zasługuje  czasopism o p. t. „K a rto g ra fick y  P fe h le d  (P rzeg lą d  K artograficzny) -  
pism o p o ś w ię c o n e  za g a d n ien io m  k a r to g ra fi i  m a tem a ty czn ej  i praktycznej. W y ­
m ien io n e  czasopism o jest o rg a n em  P a ń s tw o w e g o  A rch iw u m  Map R epublik i C z e ­
c h o s ło w a ck ie j  i w y d a w a n e  jest pod  red a k cją  d o cen ta  U n iw er sy te tu  w  P rad ze ,

dr. K arola K u c h a r a .
P ie rw sz y  nu m er  ukazał s ię  w  sty czn iu  1946 roku . O g ó łem  ukazuje się

ro czn ie  1 0  z eszy tó w  w  o b ję to śc i  od  16 do 52 stron d ru k u  każdy.
P o szczeg ó ln y  n u m er  czasop ism a z a w ie r a  następ ujące  dz iały:
1. Artykuły p o św ięc o n e  w y b ra n y m  z a g a d n ien io m  k artografii  m a te m a ­

tycznej i praktycznej, oraz artykuły  z za k resu  g e o g r a f i i  f izyczn ej i gospodarczej.
2. D ane statystyczne  z za k resu  g e o g r a f i i  f izy czn ej ,  gospodarczej i p o li­

tycznej.
5. P rzeg ląd  b ieżą cy ch  w y d a w n ic tw  kar to g ra ficzn y ch , jak atlasy i m apy,  

dalej w y d a w n ic tw a  z zakresu  ‘g eo d ezji ,  k a r tografii  i  g e o g r a f i i  (i dz iedzin  p o ­
k r e w n y c h )  w y ch o d zą cy ch  na te re n ie  C zech o s ło w a cji  i zagran icą , oraz dział b i­

b lio g ra ficzn y  .
Przejrzysty  i c e lo w y  uk ład  tr e śc i ,  duża  ilość  ry su n k ó w  ilustrujących o m a ­

w ia n e  zagadnien ia , w ysoki poziom  a r ty k u łó w  i c ie k a w a  ich  tr e ść  -  sp raw ia  b a r ­

dzo dodatn ie  w ra żen ie .
Szata zew n ętr z n a  a c z k o lw ie k  skrom na, lecz  e s te ty c z n a  sp raw ia , że n u m er

K artograficzn ego  P rzeg ląd u  b ierze  s ię  z p rzy jem n o ścią  do ręki.
Jan R óżycki.

M A P Y  *

WOJSKOWY INSTYTUT GEOGRAFICZNY. W arszaw a , 1947.

M a p a  P o l s k i  1 :1 .00 0 .0 0 0 . 6 0 5 * 7 5 5 .  8-m io barw na. Skorow idz  nazw

m iejsco w o śc i  in 8 ° str. 39.
Mapa hipsom etryczna, w yd ana  r ó w n ie ż  w w ersji  bez  b a r w  hipsometry tz-

nych, ale z nadrukiem  lasów .
“ M a p a  s a m o c h o d o w a  P o l s k i .  1 : 1 .0 0 0 .0 0 0 . 605 X 755 cm . 8 -mio

b a r w n a .  Inform ator in 8 °, str. 30.
Mapa podaje szczeg ó ło w o  n a w ie r zc h n ię  i k ilom etraż dróg  sam ochod ow ych .

T o pograficzn ie  dobra, rozw iązan ie  g ra f iczn e  n iezbyt udane.
° M a p a  P o l s k i  1 : 500.000. ( w  12 ark u szach ;  7-m io ba rw n a ).  Układ  

arkuszy inny niż przed w ojną, n iedostosow an y  do sch em a tu  m ięd zyn arod ow ego ,  
ale  m ający na w zg lęd zie  zm niejszen ie  i lo śc i arkuszy, pok ryw ających  Polskę.  
T r e ś ć  i w ykonanie  w z o ro w a n e  na przed w ojen nym , a le  z  pom in ięc iem  c ie n io w a ­

nia r z e ib y .  Strona graficzn a  dobra.
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G ŁÓ W N Y URZĄD PÓMIARÓW KRAJU. W arszaw a, 1947.

M a p a  g o s p o d a r c z a  1 : 5 .000. Form at arkuszy 40 X 40 cm , odw zo ro -  
w a n ie  po łu d n ik o w e w  pasach trzystopniow ych . W ydrukow ano 13 arkuszy próbnych  
(na  p od staw ie  m a ter ia łó w  n iem ieck ich )  z teren u  pow iatu  kozielsk iego, a ponadto  
dla c e ló w  akcji osied leńczej na obszarach  w o je w ó d z tw :  szczec ińsk iego , o lsz tyń­
sk iego , w r o c ła w sk ie g o ,  poznańsk iego  i b ia łostock iego  wykonano po w ięk szen ie  fo ­
tog ra ficzn e  z m ap 1 : 25 .000 dla z górą  4000  sekcji m apy gospodarczej. P o w ię k sz e ­
nia te w y p e łn iły  lukę p ow sta łą  na sk utek  sp a len ia  m ap arch iw aln ych  i p lan ów  
sz c z e g ó ło w y c h .  D la  obszaru W a rsza w y  w yk onan o  w  tym  sam ym  układzie  fo- 
toplany; a ponadto dla c e ló w  p lan ow ania , od b u d ow y, oraz reform y rolnej; na  
innych  obszarach  cały  sz e re g  innych  prac  fo tokartograficznych .

M a p a  P o l s k i  1 : 500.000 ( w  14 arkuszach, 2-u barw na). A rkusze:  
K openhaga, Słupsk, Gdańsk, K ow no, Poznań, W a rsza w a  Zachód, W arszawa W schód ,  
K raków . U k ład m ięd zyn arod ow y (przeróbka m apy n iem ieck iej).  Mapa m a c h a ­
rakter podkładu do p lanow ania. Sytuacja czarna, granice  państw a, w o je w ó d ztw  
i p o w ia tó w  pom a ra ń czo w e.

P o l s k a .  M a p a  a d m i n i s t r a c y j n a  i k o m u n i k a c y j n a  1 :1 .5 0 0 .0 0 0  
53 X 65 6 -cio barw n a . Sytuacja szara, napisy  czarne , w od y  n ieb iesk ie , g łó w n e  
drogi sa m o ch o d o w e  cze rw o n e ,  g ra n ice  p a ń stw a  i w o jew ó d ztw  f io le to w e .  Mapa do 
użytku p o d ręczn eg o  w  biurach i instytucjach. Napisy ładne, ale n ieco  zbyt drobne.

M a ł y  A t l a s  P o l s k i .  Red. J. KONDRACKI. 31.7 X 20.3  cm , str. 
14 -f- 6  n lb +  28  tabl. b a rw n y ch .

Atlas w yd a n y  z in icja tyw y  K om itetu  S p ra w  Z agranicznych  przy Min. Z iem  
O dzyskanych przy w sp ó łp ra cy  Pol. T o w . G eo g ra ficzn eg o . M apki ilustrują h isto ­
ryczny  rozw ój tery tor iu m  p a ń stw o w e g o ,  w a r u n k i naturalne gospodarki, za lu d ­
n ien ie ,  stosunki ro ln e, przem ysł, ko m u n ik a cję ,  oraz życ ie  sp o łeczn e  kraju w  jego  
o b e c n y c h  g r a n ica c h .  Skala m ap 1 : 2 .500 .000  (w y b rzeże) ,  1 : 5 .000.000 (w ięk sza  
c z ę ść  kart) i 1 : 12 .000.000 (m apy h isto ry czn e) .  T ekst objaśniający z a w ier a  w ie le  
m ateria łu  u zu p ełn ia ją ceg o .

P onadto  G. U . Р. К  w yd aje  p o d k ła d o w e  adm inistracyjne m apy w o je ­
w ó d ztw  (1  : 300 .000) i p o w ia tó w  (1  : 100 .000), kon trreproduk cje  m ap n ie m ie c-  
k ich  1 : 25 .000  (tylko do użytku s łu ż b o w e g o )  i s z e re g  m ap specja lnych .

GŁÓWNY URZĄD PLANOWANIA PRZESTRZENNEGO. W a rsza w a , 1947.

A t l a s  Z i e m  O d z y s k a n y c h  R ed. J. ZAREMRA. 42,2  X 29 ,4  cm , 35  
tablic  b a r w n y ch  +  6  str. nlb +  tek st  in 8 °, 4 X 1 6  str. (polski, francusk i, ro-  
«yjski, a n g ie lsk i) .

K arty atlasu obejm ują  za g a d n ien ia  f iz jo g ra ficzn e  ( 6  m ap 1 : 2 .000 .000),  
z n iszczen ia  w o jen n e  (3 m apy), c ie k a w e  m apy  d em o g ra ficzn e , obraz s iec i  k o m u ­
n ikacyjnej, r o zm ieszczen ie  z a k ła d ó w  p rz em y s ło w y c h ,  su m aryczn e  diagram y  
za tru d n ien ia  w  p r z em y śle ,  ruchu  sp ó łd z ie lc z e g o  i szk o ln ic tw a  a na za k o ń czen ie  

plany W r o c ła w ia ,  i lu strujące je g o  z n isz cz en ie  i o d b u d o w ę . Z w ra ca  u w a g ę  
p o m in ięc ie  z a g a d n ień  ro ln iczy ch  oraz p ro b lem u  w y b rzeża  i p ortów .

S t u d i u m  P l a n u  K r a j o w e g o  I. R ed. J. CHMIELEWSKI, K. 
DZIEW OŃSKI, R. MALISZ. 42,2  X 2 9 ,4  cm , 26 tab lic  jed n o b a rw n y ch  +  14 str. nlb.

Atlas podaje  w s tę p n ą  k o n cep c ję  p lanu  k ra jo w eg o , w y w o d z ą cą  s ię  z n a s tę ­
p u ją cy ch  za ło żeń , i lu stro w a n y ch  w  form ie  „ m a p e k ” (o charakterze  n ieco  p la k a ­
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to w y m ):  układ kom unikacyjny, w a r u n k i  f izjograficzne , ro zm ieszc ze n ie  p rzem ysłu ,  
ro zm ieszczen ie  i charakter  skupisk lud nośc i, obraz zn iszczeń  w o jen n y ch .

KSIĄŻNICA ATLAS. W r o c ła w , 1917
M a l y  A l i a s  G e o g r a f i c z n y .  E. ROMER. W yd . 14. 20 ,5  X 30 ,2  

cm . 0 kart d w u stron n ych . Mapy w ie lo b a r w n e .
P ierw sze  pow ojen n e  w yd an ie  zn a n eg o  Atlasu szk o ln eg o  oparte  o c a łk o w ic ie

n o w e  rysunki.

P o l s k a .  Ma  p a  f i z y c z n a  1 : 800 .000 . E. ROMER i W . MIGACZ.

110,5 X 92 c m . w ie lo b a rw n a .
Z upełn ie  n o w e  o p r a c o w a n i e  śc ien nej m apy Polski do użytku szk o ln eg o ,  

o p ra co w a n e  w c iągu  4 hit okupacji. T a  sam a m apa w  w yd an iu  p od ręczn ym
1 : 2 . 5 0 0 . 0 0 0  jest najładniejszą m apką h ip som etryczn ą  Polski, w yd aną w o k resie  

p ow ojen nym .
Ś l ą s k .  M a p a  f i z y c z n a  1 :  1 .000.000. E. ROMER i A. W RZOSEK.

44 X 52,5 cu. W ielobarw n a.
Ładnie w y k onan a  m apa h ip som etryczn ą  z b o gatą  i d ob rze  o p r a c o w a n ą

stroną toponom ostyczną.

Ponadto w  w ydaniu  Książnicy Atlasu ukazał s ię  sz e r e g  m a p ek  k o n tu ro w y ch
i pod ręczn ych  oraz śc ien n e  m apy Europy, Am eryki Północnej, Am eryki P o łu d ­

niow ej, Azji i p lan ig lobów . ^

KSIĄŻKI NADESŁANE
Sir Charles A r d e n - C l o s e .  G eograph ica l B y-w ays and som e o th ers  

G eographical Essays. London, E dw ard  Arnold, 1947. In 1 0 ,  str. 179, l ig .  11.
Książka z a w ier a  zbiór ar tyku łów  w yb itn ego  geo g ra fa  brytyjsk iego, b y łeg o  

p rezesa  K ró lew sk iego  T o w a rzy stw a  G eo g ra ficzn eg o , p o w o ła n eg o  w  roku 1940  
na członka h o n o ro w eg o  P olsk iego  T o w a rzy stw a  G eo g ra ficzn eg o . C enne i in ­
teresujące  rozpraw ki, zam ieszczone w  o m aw ianym  tom iku, pochodzą z r ó ż ­
nych lal i druk ow an e  były w  różnych czasopism ach . Jest ich o g ó łe m  12 i d otyczą  
takich tematôsv, jak np. „W ędrujące kon tynenty” , „Poziom y lą d ó w  i m ó r z ” , „A n­
typod y” , „H oryzont” , „O sobliw e rzuty k a rtograficzn e” , „M iędzynarodow a m apa  
św ia ta ” , „M iędzynarodow e kon gresy  g e o g r a f ic z n e ” (h istoryczny rzut oka  od roku  

1871 do 195«) i in.

T h e  Institut o f  British G eographers. Publication  No 11. T ransaction  and  
Papers 1940. London, G eorg  Philip, 1940. In 8 °, str. XIII +  101<

Publikacja z a w ier a  4 rozpraw y : W  o o I d r i g  e' a  „K ilka g e o g ra f icz n y c h  
asp ek tó w  planu reg iona lnego  W ielk iego  L ondynu” , S t e v e n s ’ a  „ R o zm ieszcze­
nie ludności w iejskiej w  W ielkiej Brytanii” , J o n e s a  „R ozw ój terytorialny  
Brystolu” oraz S m a i l c s ’ a „S ieć  mia>t Anglii i W alii” . W szystk ie  ro zp ra w y  
w iążą  się  z tak aktualnym  ob ecn ie  problem em  planow ania  p rzestrzen n eg o  i przed-  
łta w ia ją  w artość  n ie tylko p rzyczyn k ow ą, lecz  r ó w n ie ż  m elod yczn ą .

L. D udley S t a m p .  Britain’s Structure and S cenery . L ondon, Collins, 
1940. Jn 8 °, sir. 255, f ig . 14, fot. kolor. 47 , fot. jednobarw nych  40 (poza tekstem ).

N o w a  książka zn a n eg o  profesora un iw ersytetu  lo nd yńsk iego  przed staw ia  
rzeźb ę  i krajobraz W ielkiej Brytanii na tle  jej b u dow y g e o lo g iczn ej .  K siążka
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zaopatrzona jest w  liczne  szk ice ,  profile  i fotografie , z których w iększa  c zę ść  r e ­
p ro d u k o w a n a  ko lo ro w o  (nb. jak zw y k le  przy fotografii kolorowej b arw y są p r z e ­
w a ż n ie  zbyt jask raw e).  Jest to praca o założen iu popularyzatorskim , ale  o m oc-  
nej po d b u d o w ie  nau kow ej z zakresu geo log ii .  Jednak m apy pa leo g eo g ra ficzn e  
n ie  m ogą  zastąp ić  m apy m orfo log icznej, której napróżno szukam y w tej pop u lar­
nej m orfologii.  T rzeba  jednak u św ia d o m ić  sob ie , że m apy m orfologiczne są w ła ­
ś c iw ie  jeszcze  n o w o śc ią  i dop iero zdobyw ają  sobie na leżne  im m iejsce  w g e o g ra fi i .

L. D u d ley  S t a m p .  T he Land o f  Britain and h o w  it is used . London,  
L ongm ans and G reen , 1946. In 8 °, str. 80, f ig .  20, tabl. 4, m apa 1 (w ie lo b a rw n a ).

Ta n ieduża  książeczka  inform uje o użytkow aniu  g runtów  w W ielkiej Brv« 
tanii, a op iera  się  na w yn ik ach  w ie lk iej  pracy, w ykonanej pod k ierunkiem  a u ­
tora  w  ce lu  uzyskania  ogólnej m apy użycia  z iem i w W ielkiej Brytanii. W ycin ek  
sz c z e g ó ło w e j  m apy użycia  z iem i w  skali 1 : 65 .300 został do książki załączony.  
P la n o w e  w yk orzystan ie  z iem i pozw oliło  Anglikom  w  czasie  wojny na z w ięk szen ie  
produkcji rolnej o 70% , a książka w skazuje na znaczen ie  p lanow ej gospodarki  
w  ro ln ic tw ie .

G eorge  P . K e l l a w a y .  Map projections. London, M ethuen, 1946. In 
8 °, str . V111 -j- 127, f ig .  75.

P odręczn ik  kartografii ,  przeznaczony dla stu d en tó w  geo g ra fi i .  W iadom ości  
m a tem a ty czn e  n ie  w ykraczają  poza e lem en ty  trygonom etrii płaskiej.

S o s a m  J . W .  B. T h e  use o f  aeria l su rvey  in forestry  and a g r icu ltu re .  
Im p eria l A gricu ltura l B ureaux. Joint P ublication  N o 9. A b erystw yth , 1947. 
In 4», str. 59 , tabl. 22 (67 f ig .) .

Książka o m a w ia  w yk orzystan ie  zdjęć  lo tn iczych  do kartow ania  o b sza ró w  
l e ś n y c h  i u ży tk ó w  ro ln ych  w  obszarach  kolon ialnych. I lustrow ana jest d oskon a­
ły m i i bardzo  g eo g ra f icz n ie  interesu jącym i fotografiam i.

J ó zef  S t a s z e w s k i .  S ło w n ik  G eograficzny . P och odzen ie  i znaczen ie  
n a z w  g e o g ra f icz n y c h .  W yd III p o m n o żo n e. Spółdz. W y d a w n icza  ,,Ż e g la r z “ , 
G dyn ia , 1948. In 8 °, str. 359, f ig ,  10.

Z nane dob rze  sp rzed  w ojn j nad zw yczaj interesu jące  o p racow an ie  , ,geono-  
m a sty k i“ , za w iera  w ie le  u zu p e łn ień  i 1 0  m apek , z których 8  jest o yginalnym  
d z ie łe m  autora.

J .  K .

K areł K u c h a r .  P le h le d  K artografie . Praha, 1946. Str. 168, f ig .  48 .
Książka z a w ie r a  o m ó w ie n ie  najczęśc iej  spotykanych siatek k artograficzn ych

i op is  ich konstrukcji, ponadto p o d s ta w o w e  w iadom ości z kartom etrii, sposoby  
k o p iow an ia  m ap m eto d ą  ry su n k o w ą  i fo tograficzn ą , następnie  przegląd m ap w y ­
c h o d z ą c y ch  w  C zech o s ło w a cji p o c z ą w sz y  od m ap katastralnych w  skali za sa d n i­
czej 1 :2 .880  do opraco  w y w a n y c h  przez  C zech os łow ację  arkuszy m ięd zyn arod ow ej  
m apy św ia ta  w  skali 1 : 1 .0 0 0 .0 0 0 , dalej krótkie  o m ó w ie n ie  e le m en tó w  sk ładających  
s ię  na treść  m apy, jak znaki k o n w en cjo n a ln e , sposoby przedstaw iania  rzeźby terenu  
skala m ap, opis, oraz dobór ko lo ró w  przy m apach  b a rw n y ch . N ie  k oń cząc  na 
tym autor  podaje ogó ln ą , le c z  w n ik liw ą  charakterystyk ę  m ap obrazujących z a ­
ga d n ien ia  z zakresu  g e o g ra f i i  fizycznej, a  w ię c  m ap g eo fizy czn y ch , g e o lo g ic z ­
nych , m orfo log icznych , m eteo ro lo g iczn y ch  i k l im atycznych , zo o g eograficzn ych
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itp. oraz m ap z zakresu  d em ografii ,  geopo lityk i, kom unikacji lą d o w ej,  m orskiej
i pow ie trzn ej.

C ałość kończy  s ię  krótkim  o p isem  m eto d  reprodukcji m ap, p o czą w szy  od  
prac p rzy g o to w a w czy ch  do druku w łą czn ie .

W szystk ie  w y m ien io n e  zagadn ien ia  pod ane są w  form ie przystępnej i p rzej­
rzystej, dzięk i czem u  książka m oże  z p o w o d z en ie m  o d eg ra ć  ro lę  inform atora  
o zasadach  o p racow ania  m ap, ich  rodzajach i w ła śc iw y m  po s łu g iw a n iu  się  n im i,  
dla tych  czy te ln ik ów , którzy się  in teresu ją  tym i zagadn ien iam i. P onadto m oże  
oddać cen n e  usługi nau czyc ie lom  i stu dentom  g e ö g ra f i i ,  w r eszc ie  tym  w szystk im ,  
którzy się  bliżej z m apą stykają, a  n ie  m o g ą  sob ie  po zw o lić  na g r u n to w n e  studia  
z  zakresu kartografii i geo g ra fi i .

Jan Różycki.
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SPRAWY POLSKIEGO TOWARZYSTWA 
GEOGRAFICZNEGO

(ACTES D E  LA SOCIÉTÉ P O L O N A ISE  D E  G ÉO G R A PH IE )

f

Działalność Polskiego Towarzystwa Geograficznego 
w roku 1946/47.

(Rapport de gestion de la Société Polonaise de Géographie pendant Vannée
1946/47).

W y b ran y  w dniu  10.V I 1946 roku  Zarząd Główny zgodnie z du ­
chem  nowego s ta tu tu  składał się z 13 członków, z czego 6 było spoza 
W arszaw y. Ogólnych zebrań  Z arządu  odbyło się dwa: 1.X 1946 (obec­
n y ch  11 osób, w ty m  6 spoza W arszaw y) i 20.IV  1947 (obecnych
9 osób, w  ty m  4 spoza W arszaw y), a ponad to  jedno  posiedzenie go­
spodarcze P rezyd ium  w dniu 26.1 1947.

Nowy s ta tu t ,  uchw alony  n a  Zjeździe we W rocławiu, zatw ierdzony 
został przez P rezy d en ta  m . st. W arszaw y w dniu  12 października
1946 r. Działalność Tow arzystw a rozwijała się w  ram ach  te ry to r ia l­
n y ch  Oddziałów, k tó ry ch  liczba w  okresie spraw ozdaw czym  wzrosła 
z 6 do 10 przez pow stanie nowych Oddziałów w T orun iu  (3.VII.47), 
Szczecinie (9 .I I .1947), Częstochowie (14.III.47) i G dańsku (26.ІУ .1947), oraz 
w ram ach  ogólnopolskich wydziałów: spraw naukow ych  i geografii szkolnej. 
Zarząd Główny zała tw ia ł spraw y dotyczące całego Tow arzystw a, w szcze­
gólności o rganizacyjne, finansow e, w ydawnicze oraz reprezentacyjne 
(zarówno wobec w ładz państw ow ych  j a k  i wobec zagranicy).

W y d a w n i c t w a :  w' okresie spraw ozdaw czym  u kaza ł się X X  
tom  „P rzeg lądu  Geograficznego”  za rok  1946, obejm ujący  12 arkuszy  
d ru k u , p rzy  nak ładzie  1000 egzem plarzy. Na sk u tek  specjalnej
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subwencji K om ite tu  do Spraw Zagranicznych p rz y  Ministerstwie Ziem 
O dzyskanych  Tow arzystw o współdziałało p rz y  opracow aniu  „Małego 
A tlasu  Po lsk i” w w ydan iu  Głównego Urzędu Pom iarów  K ra ju .

Odzyskano z K asy  im. Mianowskiego resztę daw nych nakładów  
„P rzeg lądu  Geograficznego”  w. liczbie 4001 woluminów, co wraz z p o ­
siadanym i poprzednio stanowiło w dniu 24 .IV .47 zapas 4808 wolum. 
Um ożliwia to  zaopatryw anie  członków, chcących posiadać poprzednie 
to m y  tego w ydaw nictw a.

B i b l i o t e k a .  Na dzień 15 m arca 1947 roku  biblioteka T ow a­
rzystw a posiadała:

1290 tomów czasopism,

192 to m y  w ydaw nictw  periodycznych,

około 1000 tom ów  książek i broszur, 

czyli razem  około 2500 woluminów. Na razie zbiór te n  nie je s t  jeszcze 
dostępny , znajduje  się bowiem w s tad ium  porządkow ania  i ka ta logow a­
n ia . W ym iana  została naw iązana z 49  in s ty tu c jam i i tow arzystw am i 
zagran icą, oraz z 32-oma w k ra ju . Spośród ofiarodawców wym ienić 
trzeb a  Bibliotekę M inisterstwa Spraw Zagranicznych. Z daw nych zbio­
rów T ow arzystw a udało  się b ib lio tekarce , dr. J .  K o b e n d z i n i e ,  
odzyskać w Bibliotece Uniwersyteckiej w W arszawie około 25%  stanu  
przedw oj ennego.

S p r a w y  o r g a n i z a c y j n e .  P rezy d iu m  Z arządu  Głównego 
przedsięwzięło s ta ran ia  w następu jących  k ie runkach :

a. O rganizacja dwóch konferencyj w W arszawie.

b . Organizacja doiocznego Zjazdu.

c. O rganizacja czterech now ych Oddziałów.
d. Pozyskanie  odpowiedniego lokalu  n a  siedzibę Towarzystwa 

w W arszawie, co w ym aga jeszcze dalszych zabiegów, oraz sprawa 
pozyskania  lokalu  na  siedzibę stacji limnologicznej w Giżycku, 
gdzie ju ż  P .T .G . posiada zagospodarow ane pomieszczenie dla 
pracow ników  naukow ych.

S t o s u n k i  z z a g r a n i c ą .  Zastępca przewodniczącego, prof. 
Je rz y  L o t h ,  złożył w izytę w R oyal Geographical Society w  Londynie, 
gdzie wręczył dyplom  członka honorowego dla Sir Charles Arden-C 1 o- 
s e’ a. Nadeszły podziękowania za powołanie na  członków honorowych 
od  Sir Charlesa C l o s e ’ a oraz od Lwa Siemionowicza B e r g a .  
K orzys tn ie  rozwija się współpraca z Geograficzeskim Obszczestwom So- 
ju za  S.S.R ., gdzie zw racaliśm y się z pozy tyw nym  w ynikiem  w sprawie
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niewłaściwego przedstawienia granic Polski w  sowieckim „A tlasie  dla 
naczalnoj szkoły z roku 1946. Najnowsze w ydanie  tego atlasu  poda je  
gran ice  Polski w sposób na leży ty .  Tow arzystw o to  wyraziło n am  tele­
graficzne podziękowanie za pam ięć o jub ileuszu  jego stulecia i p rze­
słało pam ią tkow ą publikację  L. S. B e r g a ,  a osta tn io  zwracało się
o przysłanie w szystkich polskich w ydań  pism  Bronisława G r ą b c z e w -  
s к i e g o. W ydaw nictw a zagran icznych  Tow arzystw  G eograficznych n a ­
p ływ ają  coraz obfici«j, m. in . o trzym aliśm y k o m ple ty  za okres w ojny: 
G eographical Jo u rn a l,  Geographical Review , Bulle tin  de l ’Association 
des G éographes français, Terra  i Fenn ia . L ub lańsk i Geografski Vestnik 
z r. 1946 poświęca sporo miejsca X I X  tom ow i „P rzeglądu  Geograficz­
n e g o ” , om aw iając zm arłych geografów polskich. W ęgierskie Tow. Geo­
graficzne nadesłało kondolencję z pow odu poniesionych przez polską 
geografię s tra t .

C z ł o n k o w i e .  Skład liczebny T ow arzystw a przedstaw ia  się 
n a s tę p u ją c o :

Członkowie honorowi 6 (w ty m  3 zagraniczn.)

»> ,> korespondenci 22 (w ty m  12 zagraniczn.)
Oddział W arszaw ski 181

99 K rakow ski 392
99 P oznański 175
99 Lubelski 51
99 Łódzki 40
99 W rocławski 103
99 T oruńsk i 48
99. Szczeciński 31
99 Częstochowski 53
99 Gdański 27

R a z e m  1129

Sekretarz: Przewodniczący
( ) J' Kondracki. (— ) St. Srokowski

Wydział Spraw Naukowych.

W ydział Spraw N aukow ych pow ołany został przez W alne Z ebra­
n ie  P T G  odby te  w dniu  10 czerwca 1946 ro k u , w składzie nas tępu jącym :
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Przew odniczący —  Stanisław  Leszczycki, zastępca przewodniczą­
cego —  Stanisław Pietkiewicz, sekretarz  —  Mieczysław Klimaszewski.

Po pow ołaniu  prof. Leszczyckiego n a  stanowisko W icem inistra 
Spraw Z agranicznych wszedł jeszcze do składu W ydzia łu  drogą ko- 
op tac ji  dr. Je rzy  K ondrack i, pełn iący obecnie funkc ję  sekre tarza.

Ustalono, że W ydział m a być  ośrodkiem  inform acyjno-korespon- 
dencyjnym , w ram ach  którego w inny  byc  omawiane i ustalane te m a ty  
geograficzne dla ogólno-polskich prac zespołowych. K ażdy  z p racu­
jących  na  polu geografii może zgłaszać do W ydzia łu  tak ie  tem aty , 
podając  m etodę p racy , k tó ra  zostanie p rzedysku tow ana  i p rzy ję ta  na 
zebraniach W ydziału . Pożądane  je s t  również podaw anie W ydziałowi 
do wiadomości tem atów  indyw idualnych  prac geograficznych, w ykony­
w anych przez dane  środowisko, o ile obejm ują  one całą Polskę lub  
znaczne jej części. P ożądana je s t  też w ym iana za pom ocą W ydziału 
tem atów  prac  doktorskich  i m agisterskich, w ykonyw anych  przez p o ­
szczególne ośrodki, a to  d la  un iknięcia  dublow ania  opracowań, j a k  
również d la uspraw nienia  m etod  pracy.

W  ciągu roku  1946/47 działalność W ydziału  objęła następujące  
dziedziny:

1. S ł o w n i c t w o  g e o g r a f i c z n e .  Celem opracow ania t a ­
kiego słownictwa n a  wzór i w uzupełnieniu  p racy  śp. prof. J .  Sm oleń­
skiego, zorganizowana została K om isja Terminologiczna pod przew od­
nictwem  doc. Pietkiewicza. Do Kom isji tej zaproszono in teresujących 
się tą  akcją  czynnych  geografów, oraz k ilku przedstawicieli n a u k  po ­
krew nych. Opracowane zostały  w  całości działy: hydrografii (doc. 
P i e t k i e w i c z  we w spółpracy z prof. M a l i c k i m  i PTHM) oraz 
geografii roślin (prof. В. P a w ł o w s k i ) .  W  większej części opra­
cow any został również dział geomorfologii (prof. M. K l i m a s z e  w- 
s к  i), a w dziedzinie term inów  w ątp liw ych  i spornych —  dział geologii 
w zakresie zain teresow ań geografów (doc. H . Ś w i d z i ń s k i  we współ­
p racy  z dr. S. K r a j e w s k i m ) .  Poza ty m  opracowania działu 
an tropogeografii podją ł się prof. A. Z i e r h o f f e r ,  a  działu geografii 
m atem atycznej —  dr. E . J a n c z e w s k i .  Szereg osób zgłosiło go­
towość częściowego opracowania innych  działów. W  dniach  30 września
1946 i 19 kw ietn ia  1947 odbyły  się w W arszawie posiedzenia Komisji 

udziałem  czynnych  je j współpracowników, k tó rzy  w ysłuchali spra­
wozdań i om aw iali kwestie te rm inów  spornych. W  myśl uchw ały  pierw­
szego z ty c h  posiedzeń poddane zostały  a rb itrażow i K om isji Językowej 
PA U  sporne te rm iny : jez io rny  —  jez ierny  i ta ra s  —  te rasa , a o re­
zu lta tach  tego a rb itrażu  zawiadomiono Oddziały Tow arzystw a i ucze*
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• •
stników p r a c y 1). Na d rug im  z om aw ianych posiedzeń postanowiono 
poddać analogicznem u arb itrażow i kilka term inów  geologicznych.

2. P o d z i a ł  P o l s k i  n a  r e g i o n y  f i z j o g r a f i c z n e .  
Podział te n  opracow yw any je s t  w łonie Kom isji Terminologicznej, gdzie 
czynności głównego referenta  tego przedm iotu  objął dr. J .  K o n d r a c ­
k i .  N a posiedzeniach odby tych  w dniach 1.X 1946 i 20.ІУ  1947 u s ta ­
lono podział k ra ju  na  6 głównych pasów fizjograficznych, oraz w ysłu­
chano i p rzedyskutow ano przedstaw ione przez prof. M. K l i m a s z e w ­
s k i e g o ,  prof. R . G a l o n a  i doc. S. P i e t k i e w i c z a  szcze-

*) Przytaczam y poniżej w ym ienioną  w  tej sp raw ie  korespondencję  :

Polskie T o w a rzy stw o  G eograficzne  W arszaw a, dn. G list. 1946.
W arszaw a, W ilcza  22

DO KOMISJI JĘZYKOWEJ

POLSKIEJ AKADEMII UMIEJĘTNOŚCI 

w  K rakow ie

P ow ołując  s ię  na p ism o N r 722/46 pozw alam y sobie prosić  
uprzejm ie o roztrzygn ięc ie  narazie następujących d w ó ch  najbardziej 
pilnych  kw estyj term in o lo g iczn y ch :

1° „taras" ve l „ tera sa ” ; defin icje  podane przez Sm oleńsk iego  — 
„T erasy  rzeczne . Resztki d a w n y ch  den  dolinnych, zaznaczające się  
zazw yczaj na stok ach  jako załom y. M ogą być w c ię te  (erozyjne)  
czyli skaliste i nasypow e (aku m ulacyjn e)” . „ T erasy w a r s tw o w e ,  
denudacyjne . P odobn e do teras rzecznych , załom y i sp łaszczen ia  
stok ów , o d p ow iadające  p rzeb ieg o w i w a rstw  odp orn ych” .

»»Terasy nad brzeżne . C zęści daw nej platform y przybrzeżne  
za ch o w a n e  w zd łuż  w yb rzeża  pow yżej o b ecn eg o  poziom u m orza  
w  form ie za ło m ó w  stok u” .

S łow n ik  G eograficzny  M aliszew sk iego  i O lszew icza  podaje na 
str. 554 (t. I I )— „Tarasy (terasy), poziom y erozyjne rzek  (tarasy  
rzeczn e )  lub abrazyjne jezior i m órz (tarasy abrazyjne, jeziorne,  
m orsk ie )“ .

Form a „ ta ra s” używ an a  jest w  środow isku  nau kow ym  w a r ­
szaw sk im  i w ileń sk im . Znajdujemy ją już w  roku 1898 w  „ P a m ię t­
niku F izjograficznym ” w  artykule J. S iem iradzkiego „Zarys g eo log ii  
W a r sz a w y ” (str. 5), w  tłum aczen iu  ,,D ziejów  Z iem i” N eum ayra  
(1900), później лѵ artykułach i p racach  profesorów  L en ccw icza ,  
L ew iń sk ieg o , L im anow sk iego , P assendorfera, R yd zew sk iego , Sam so­
n o w icza  i ich  u c z n ió w  oraz w  publikacjach P a ń stw o w e g o  Instytutu  
G eolog icznego .

Form a „ tera sa ” używ an a  jest przez środow isko  nau kow e  
k rakow sk ie  i lw o w s k ie  a za nimi poznańsk ie . U żyw an a  jest co naj­
mniej od roku 1909 („K osm os” , str. 390, artykuł Saw ick iego).
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gćłowe podziały południowej, północnej i środkowej części k ra ju .  P ierw ­
szy z ty ch  referatów został p rz ) ję ty ,  n a to m ia s t  drugi i trzeci p rzedy­
skutow ano ty lko , p rzy  czym zdecydowano, że w szystkie t rz y  zostaną 
w ydrukow ane in extenso w Czasopiśmie G eograficznym , p rzy  uwzględ­
nieniu w ypowiedzianych dezyderatów .

3. B a d a n i a  j e z i o r n e .  B adan ia  te  zostały  rozpoczęte od 
wznowienia pod k ierunkiem  dr. J .  K o n d r a c k i e g o  w W arszawie 
p rac  nad  katalog iem  jezior Polski, zapoczątkow anym  tam że  przez 
Ip . prof. St. L e n c e w i c z a  i częściowo zniszczonym podczas oku ­

2° „jeziorny” ve l „ jez iern y ” . • P rzykład  : L e n c ew ic z  „Badania  
jeziorne w  P o lsce” . P rzegląd G eograficzny , 1925 : Bajerlein w  „B a ­
daniach geo g ra ficzn y ch  nad Polską pó łn ocn o-zachodn ią” zeszyt 1, na  
str. 5 — „T em peratu ry  w ó d  jez iern y ch ...” , „ form a n ieck i jezier»  
nej .. .” itd.

P rzew o d n iczą cy  Komisji P rzew o d n iczą cy  W ydziału
T erm inologicznej Spraw  N au kow ych

( -)  doc. dr. S . Pietkiewicz ( - )  Prof . dr. Sc. Leszczycki

Polska Akadem ia U m iejętności  
Nr 722/46

D o
POLSKIEGO TO W ARZYSTW A GEOGRAFICZNEGO  

KOMISJA TERMINOLOGICZNA  
W arszaw a

W  odp ow ied zi na postaw ione  w  p iśm ie  Nr 529 46 z dnia 4.XI 
1946 r. zapytania, kom unikuję następującą opin ię  Komisji języko­
wej PAU :

1. T a r a s  czy t e r a s a .  W yraz  t a r a s ,  jakk olw iek  o b ­
c eg o  pochodzenia , zadom ow iony jest w  języku polskim  od daw na  : 
Linde podaje przykłady już z XVI w . Jako term in g eograficzny  
utrzymał się  w  użyciu  aż  do cza só w  ostatn ich  w  środow iskach  na u ­
k o w y ch  w arszaw sk im  i w ileń sk im , jak podano w  w ym ien ionym  
piśm ie  P olskiego T o w a rzy stw a  G eograficznego . W obec  tego  Komisja 
nie w idzi pow odu, by z a stęp o w a ć  ten  stary w yraz now szym  za p o ­
życzen iem  francuskim  czy n iem ieck im , jakim jest t e r a s a ,  t.j. p ro ­
ponuje zatrzym ać t a r a s .

2. J e z i o r n y  czy j e z i e r n y .  O boczność j e z i o r o :  
p o - j e z i e r z e  n ie jest już dz iś  w  języku polskim  zjaw isk iem  ż y ­
w ym , w  zw iązk u  z tym  j e z i e r n y  o d czu w a n e  było jako a r ­
chaizm . W obec  tego  Komisja u w a ża  za bardziej w ła śc iw y  term in  
j e z i o r n y ,  jako kojarzący s ię  w  sposób naturalniejszy z j e z i o ­
r e m .
W  K rakow ie, dnia 14 listopada 1946 r.

( -)  Tadeusz Kowalski 

Sekretarz G eneralny
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pacji. P raca  t a  obecnie prow adzona je s t ,  zespołowo przy  udziale śro­
dowisk warszawskiego i poznańskiego. Celem uzyskania  bazy do b ad ań  
terenow ych W ydział przeprowadził s ta ran ia  o lokal dla stacji limno- 
logicznej ; lokal ta k i  udało się uzyskać w G iżycku dzięki p. Z ygm un­
tow i T i e t z o w i ,  k tó ry  przekazał T-wu praw a swe do 4-pokojowego 
m ieszkania  w dom u, k tó ry  by ł w jego rozporządzeniu . Lokal ten  bę­
dzie mógł służyć również za bazę dla osób, za jm ujących  się geom or­
fologią g lac ja lną . Potrzebne p rzyrządy , dzięki uzyskanem u zasiłkowi, 
zostały ju ż  zamówione w Szwajcarii.

4. M a ł y  A t l a s  P o l s k i  opracow any został przez grupę 
warszawskich członków PT G  przy  współpracy prof. K o s t r z e w s k i e g o  
z Poznania  i p ro l. B o l e w s k i e g o  z K rakow a, pod redakc ją  
d ra  J .  K o n d r a c k i e g o  na  zamówienie K o m ite tu  Spraw Z a­
granicznych Ziem O dzyskanych w ciągu czterech zimowrych miesięcy 
1947 r .  i w ykonany przez B iuro K artograficzne  Głównego Urzędu P o ­
m iarów  K ra ju .  A tlas składa się z 28-miu m ap  i te k s tu  uzupełniającego. 
500 egzem plarzy a tla su  zarezerwowano d la  ulgowej sprzedaży człon­
kom  PTG .

5. A t l a s  k r a j o b r a z o w  P o l s k i ,  k tórego p ro jek t i p róbną  
tablicę p rzygo tow uje  prof. R . G a l o n  w T orun iu , będzie pracą  ze- 
epołową w szystkich  środowisk geografii uniw ersyteckiej Polski. K ażde 
z nich w ykona  tab lice  a tlasu , odnoszące się do jego terenu . W  sk ład  
każdej tab licy  wchodzić będą  m ap a , rysunki i tek s t.

6. S z c z e g ó ł o w a  m a p a  m o r f o l o g i c z n a  P o l s k i »  
k tó re j p ro jek t  i p róbny  arkusz  opracowuje prof. M. K l i m a s z e w s k i  
we W rocław iu, będzie również o p arta  na  p racy  zespołowej. W ykonanie  
pro jek tow ane jes t w skali 1 : 300 000.

7.— 9. M a p ę  r o z m i e s z c z e n i a  ź r ó d e ł  w  Polsce podją ł się 
w ykonać p ro l. J .  C z e k a l s k i  w P oznan iu : m a p ę  u ż y t k o w a ­
n i a  z i e m i  w  P o l s c e ,  o p a rtą ,  podobnie ja k  is tn ie jąca ju ż  a n ­
gielska, na  szczegółowych kw estionariuszach i p racy  w teren ie , zapo­
czątkow uje doc. A. J  a h  n  z Lublina; m a p ę  z n i s z c z e ń  w o ­
j e n n y c h  w P o l s c e  opracow uje m gr. W . K o w a l s k i  
w  Głównym U rzędzie Pom iarów  K ra ju .

10. W reszcie opracow anie p ro jek tu  p o d z i a ł u  P o l s k i  n a  
r e g i o n y  a n t r o p o g e o g r a f i c z n e  powierzone zostało prof. 
J .  W ą s  o w i e ż o w i  z W rocławia.

W ydział p ro jek tu je  stopniowe dalsze rozszerzanie tego program u, 
w  naw iązaniu  do a k tu a ln y c h  potrzeb  k r t j u  i w ścit lej w spółpracy z N a ­
rodow ym  K o m ite tem  Geograficznym . Środki n a  swe prace W ydział
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czerpał z zasiłków M inisterstw a Oświaty i Centralnego U rzędu  P la ­
nowania.

W  ciągu omawianego roku  W ydział rozesłał 5 okólników oraz 
następujące  powielone opracow ania: 1) Podział Polski na  regiony fiz jo­
graficzne (pro jek t w stępny), 2) P ro je k t  reform y stud iów  geograficznych 
(A. M a l i c k i ) ,  3) Słownictwo hydrologiczne (A. M a l i c k i  i inni),
4) Słownictwo hydrograficzne (PIH M ), 5) Słownictwo fitogeograficzne 
(B. P  a w ł o w s k i ) ,  6) Słownictwo oceanograficzne i limnologiczne 
(St. P i e t k i e w i c z ) .

P rzew o d n iczą cy  

( — ) Sf . Leszczycki

Zestawienie

DOCHÓD  

Saldo z roku 1945 46 . . . 

D ochody w łasne  (składki, 

sprzedaż czasopism ) . . 

Subw encja  Min. O św iaty  . 

Subw encja  K om itetu przy 

Min Ziem  Odzysk, na „M a­

ły Atlas P olsk i” ......................

Subw encja  Min. Ziem . Odz.

na zjazd w  Szczecin ie . . 

Z w rot «ubwencji . . . .

R a z e m .................... 1.894.220

ROZCHÓD Zł.

Zjazd w e  W r o c ła w iu  (za ­

m k n ięc ie  ra ch u n k ó w ) . . 2 0 .0 0 0

Zjazd w  T oruniu  i Szczecin ie  425.000

„P rzeg ląd  G eo g ra ficzn y ” :

tom  X X .......................................  194.198

tom  X X I ..................................  107.900

„Czasopism o G eo g r a f ic z n e ” 10.000

M ały Atlas P olski . . . . .  600 .000

P race  n a u k o w e  oraz o rgan i­

zacja stacji l im nologicznej

w  G i ż y c k u .............................. 185.303

Porto, w yd atk i kancelaryjne

i adm inistracyjne ogó lne  . 15.396

W  dyspozycji Zarz. G łó w n eg o  358.423

R a z e m .................... 1.894.220

kasowe Zarządu Głównego Polskiego Tow. Geograficznego, 

za rok 1946/47.

Zł.

22.400

103.820  

765.000

600.000

275.000

10.000

Skarbnik
i

( —) P. Ordyński

P rzew o d n iczą cy  

( —  ) St. Srokowski
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Prelim inarz budżetowy 
Polskiego Towarzystwa Geograficznego 

na rok 1947/48.

W PŁYW Y

1. S u b w en cja  Min. O św iaty  1.000.000
2. S u b w en cje  M.Z.O. i C.U.P 500.000
3. D o ch o d y  w łasne  :

a) ze  sp rzedaży w y d a w n . 700.000
b) ze  sk ład ek  członkow sk . 50.000

W YDATKI

1. P race  w y d a w n ic ze  . . .
a) honor, autor.

P rzeg l.  G eogr. 75.000  
Czasop. G eogr. 100 000

b) honor, za tłum. :
10.000
15.000  

100.000
150.000
200.000 
300.000

20.000 
50.000

P rzegl. G eogr.
Czasop. Geogr,

c) pap ier  P rzeg l.
Czasop. . . .

d) druk P rzeg l. .
Czasop. . . .

e) inne P rzeg ł. .
Czasop. . . .

2. P race  n a u k o w e  . . . .
a) przyrządy dla st.

w  G iżycku . 100.000
b) książki dla 

bib lioteki . . 50.000
c) zakup m ap top. 1 0 .0 0 0

d) badania te re n o ­
w e  ( 2 0  osób
a 15.000) . . 300.000

3. W ydatk i adm inistracyjne .
a) k iero w n ik  stacji

w  G iżycku . 36.000
b) biuralistka

i  w o ź n i  .  .  .
c) podróże służb.
d) pom ieszczen ie  

(czynsz, opał,  
św ia tło )  . .

e )  w yd atk i b iu row . 2 0 . 0 0 0

4. D oroczny  Zjazd T o w . w  
okresie  Z ielonych Św iąt .

R a z e m ......

84.000
100.000

50.000

1.000.000

460.000

290.000

500.000

2.250.000

W y j a ś n i e n i a .
Ad 1. T ow arzystw o  w ydaje d w a  czasopism a: „P rzeg ląd  G eograficzny"  

o  poziom ie śc iś le  nau kow ym  i „Czasopism o G eo g ra ficzn e” , przeznaczone raczej 
na użytek  szerszych  sfer  czyte ln iczych , na u czy c ie lstw a  i szkół. Łączna objętość  
czasopism  ca 35 arkuszy druku (t. j. „P rzeg lą d ” 15 ark., „C zasopism o” 20 ark.).

Ad 2. T ow arzystw o  wystarało  się  o lokal dla stacji lim nologicznej w  Gi­
życku  w śró d  jezior m azursk ich . Stacja w y m a g a  ca łk o w iteg o  urządzenia nauko  
w e g o  i gosp odarczego .
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Ad 5. T o w a rzy stw o  posiada w łasn y  lokal w  W arszaw ie  przy ul. W ilczej  
22 oraz w  Giżycku. Czynsz, obsługa, opał, św iatło , i u trzym anie  czystości i przy  
d w ó ch  od leg łych  od sieb ie  lokalach są d o ść  znaczn e . T ow arzystw o , liczące  około  
1 2 0 0  cz łonków  w  10  oddziałach , p ro w a d zą ce  własną stację badaw czą  óraz rozległą  
korespondencję  krajow'ą i zagran iczną w inn o  m ieć  biuralistkę, obeznaną z pry­
m ity w n ą  rach u n k ow ością .

Protokół K om isji Rewizyjnej.

Komisja R ew izyjna Polsk iego  Towrarzystw a G eo g ra ficzn eg o  w  osobach  
profesorów  R. K o z ł o w s k i e g o  i J .  S a m s o n o w i c z a  po sp raw dzen iu  
ksiąg i rach unk ów  oraz zestaw ien ia  k a so w e g o  za okres od 10 c ze rw ca  1946. r. 
do 20 maja 1917 r. znalazła je w  porządku i proponuje W alnem u Z grom adzeniu  
P.T.G. udzielenie Zarządowi absolutorium  oraz pod ziękow an ie  skarbnikow i za 
o w o c n ą  a bez in teresow ną  pracę.
W arszaw a , dn. 25 maja 1947 roku.

Komisja R ew izyjn a  

(— ) Roman Kozłowski (— ) Jan Samsonowicz

Oddział w Warszawie.

Po przyjęciu na  zjsździe we W rocławiu nowego s ta tu tu .  Zarząd 
dokooptow ał w myśl odpowiedniego parag rafu  kilku członków, to  też  
pełna  lista  członków Z arządu przedstaw ia  się następująco:

Przewodniczący: Je rzy  L o t h .  Zastępcy: Paweł O r d y ń s k i ,  
St .  Z.  R ó ż y c k i .  Sekretarz: W iesława R i c h l i n g -  K o n d r a c k a .  
Skarbn ik : W itold  J u r k i e w i c z .

Przewodniczący W ydz. dla spraw  nau k i Stanisław P i e t k i e w i c z .
Przewodniczący W ydz. dla sprawr geogr. szkol. W iesława R  i с li- 

l i n g - K o n d r a c k a .
Sekretarz W ydz. dla spraw  geografii szkol. Michał W i ę c k ó w -

6 к  i.
B ibliotekarz Jadw iga  K o b e n d z i n a .
W  ciągu okresu sprawozdawczego odbyło się w  lokalu Towarzy- 

6twa (Wilcza 22 m. 6) 9 zebrań Zarządu .
P raca  Oddziału szła w k ie ru n k u  zainteresowania szerokich kół,

czego rezu lta tem  był nap ływ  członków, k tó rych  Oddział liczył:
17 m arca 1946 r. 64 czł.
28 m arca 1947 r .  164 czł.

Z ebrań członków było 13:
28 czerwca 1946 —  dr. B. M i a z g o w s k i  „M arokko” .
27 w rześnia  1946 —  prof. S. L e s z c z y c k i  „Szwecja pow ojenna’*.
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dyr. Р .  О г d y  ń  s к  i „Po lacy  na szlakach 
badaw czych A zji” .
wiz. F. K l i m a  „Bolączki geografii szkolnej 
w chwili obecnej” .
dr. A. G o d l e w s k i  „Dzisiejszy stan  k u l­
tu ry  polinezyjskiej” .
pp. Z. C z a j  o w a  i S. D z i k o w s k a  
„Spraw ozdanie  z wycieczek odbytych  w latach 
1945 i 1946” .
p. G. W u t t k e  „Szkolne wycieczki geogra­
ficzne” .
dr. W. Z o ii n  „Budow a wszechświata” , 
dr. R. G u m  i ii s к  i „35-letni okres w ahań 
klim atycznych  Brücknerowskich wr świetle kli­
m atologii w spółczesnej” .
doc. S. P i e t k i e w i c z  „G ospodarka Ziem 
O dzyskanych’ oraz „Pom orze  Zachodnie” , 
dr. A. W r z o s e k  „ Śląsk współczesny” , 
dr. J .  K o n d r a c k i  „ Podział Polski na re ­
giony n a tu ia ln e ” .

fcdr. M, Ż e b r o w s k a  „W rażenia  z A u ­
s tralii” .

prof. S. S r o k o w s k i  „P ru sy  W schodnie” .
O dczyty te  obejmowały ta k  luźne w yk łady  ja k  i pewien ich cykl, 

zazna jam ia jący  słuchaczów z różnym i te m a ta m i ,  wśród k tórych  spe­
cjalnie podkreślone zostały te , k tó re  do tyczy ły  Ziem Odzyskanych. 
K ilka z nich udało się stenografować i powielone kosztem  K urato rium  
W arszawskiego zostały  udostępnione osobom in teresu jącym  się danym i 
zagadnieniam i.

Frekw encja  na  w ykładach w yraźnie  w zrasta ła  od 10 osób na jed- 
iy z pierwszych z< b rań  do 60, p rzy  czym  dzięki rozsyłaniu zaw ia­
dom ień niety lko  do członków, ale do szkół warszawskich i Okręgu 
Szkolnego W arszawskiego, uczęszczało coraz więcej gości, z k tórych  
n iem al na  k ażdym  zebraniu część zgłaszała akces do Towarzystwa.

Dla u łatw ienia  k o n tak tu  członków z Zarządem  wyznaczono dy ­

l e ^  19 l0kalU Polskie8° Towarzystw a Geograficznego ŵ piątki, w godz.

W  związku z rozszerzaniem się ram  Oddziału, coraz częściej różne 
in s ty tu c je  i osoby p ryw atne  zw racały się z zapy tan iam i, dotyczącym i 
bieżącej l i te ra tu ry  geograficznej, pew nych tem a tó w  geograficznych 
czy też  zaofiarow ując  pracę geografom lub jej poszukując. Na prośbę

P r z e g lą d  G e o g r a f i c z n y  t. X X I.  z. 3/4. — 16.

25 października 1946 

15 lis topada 1946 

29 „  1946

31 stycznia  1947

14 lutego 1947
21 „ 1947

28 „  1947

7 m arca  1947
14 „  1947

21 „ 1947

28 „ 1947

/
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Min. Oświaty Oddział opracował za pośrednictw em  w ybranej Komisji 
program  geografii dla szkoły podstawowej i 4-roletniej średniej.

Sekretarz P rezes

( — ) W . Richling-Kondracka  ( —) J. Loth

Oddział w Krakowie.

Skład Z arządu Oddziału K rakowskiego P .T .G . po uzupełnieniu 
w jesieni r. 1946 przedstaw iał się następująco:

Prezes prof. dr. S t .  L e s z с z у  с к  i. W iceprezesi: prof. dr.
J .  S z a f  1 a r  s к  i, dr. R. M o c h n a c k i ,  wiz. B z o w s k i .  Sekre 
tarz  mgr. W. L e s z c z y  c k a t ,  W icesekretarz B. W  i n  i d. Skarbnik-
dr. W. M i 1 a t  a. Członkowie Zarządu dr. G o t к  i e w i с z, prof. dr.
E . R o m e r ,  dr. U h о г с z a k , wiz. W a l e n t o w s k i .  K om isja  
Rewizyjna: prof. dr. D o b r o w o l s k a ,  prof. dr. P i w a r s k i i  Fad. 
R a d l i ń s k i .

Sekcja N aukow a prof. dr. S z a f l a r s k i .
Sekcja D ydak tyczna dr. R. M o c h n a c k i .
Nowy Zarząd Oddziału, w ybrany  na W alnym  Zebraniu  w dniu 

27.IV. 1947:
Przewodniczący prof. dr. St. L e s z с z у  с к  i. Z astępcy p rze ­

wodniczącego: prof. dr. J .  S z a f l a r s k i ,  dr.  R.  M o c h n a c k i .
Sekretarz dr. W. M i 1 a t  a. Zastępcy sekretarza: B. W i n  i d, M. K a ­
m i e n i e c k a ,  Р . С z a p i k. Skarbnik  dr. J .  O r m i с к a. Zastępca
skarbnika mgr. K. B r o m e k .  Członkowie Z arządu: inż. K . B z o w ­
s k i ,  Z.  D u n a j e c k a ,  dr.  M.  G o t  к  i e w i с z. J .  M i c h a l ­
c z e w s k i ,  prof. dr. E . R o m e  r, inż. W a l e n t o w s k i ,  dr.
F.  U h o r c z a k ,  oraz P. K a m i ń s k i  (Rzeszów), P. M i e l e c k i
(Katowice), dr. W a 1 i g ó r s к  a (Zakopane).

Ilość członków^ Oddziału na  dzień 27.IV. wynosiła 392 osoby. O d­
dział K rakow ski P T G  swoją działalnością objął woj. krakow skie, śląsko- 
dąbrowskie i rzeszowskie.

Urządzono cykl 20 odczytów popularno-naukow ych p t .  „Poznaj 
Św iat” , obejm ujący wszystkie części świata. K ażdy  odczyt b y ł i lu s tro ­
w any filmem względnie przezroczami.

Sekcja N aukow a zorganizowała następujące  odczy ty  fachow e:
6. 6. 1946 —  Prof. dr. St. L e s z с z у  с к  i „ S ta n  geografii w D an ii” .

—  Prof. dr. J .  S z a f l a r s k i  „ S ta n  p rac  n ad  usta len iem
nazw na Ziemiach Zachodnich’'.

29.11 1946 —  Dr. W. M i l  a t  a „Obsługa m eteorologiczna lotów 
tra n sa tla n ty c k ic h ” .
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13.12 1946 — Prof. dr. J .  S z a f l a r s k i  „W yspa W olin” .
31. 1 1947 — Prof. dr. E . R  o m e r „K ilka  osobliwości k lim atu  Polski"’.
28.11 1947 — Prof. dr. J .  S z a f l a r s k i  „D elta  W isły” .

Frekw encja na  odczytach popularnych  wynosiła od 300 do 600
ludzi, na odczytach fachowych od 100 do 200. Razem na wszystkich 
odczy tach  było 10.500 osób.

Równocześnie asyst. B. W  i n  i d wygłosił odczy t p. t. „ Z S R R ” 
w Będzinie w tam te jszy m  ośrodku m etodycznym  geografii.

Sekcja D ydak tyczna  zorganizowała 3 zebrania z nas tępu jącym i 
re fe ra tam i fachowym i:

1. P rogram  liceum pedagogicznego w zakresie geografii.
2. P rogram  liceum ogólnokształcącego.
3. P rogram  liceum adm inistracyjnego.

Obecnosc na  ty ch  zebraniach w ahała się w granicach od 10 do 40 
osób. W  sprawach programów szkolnych wy łano m ateria ł do W ydz. 
G eografji Szkolnej Zarządu Głównego PTG.

Sekretarz Prezes

( —) W . Leszczycka (__) St. Leszczycki

Oddział w Lublinie.

W okresie spraw ozdaw czym  nastąp iły  pewne zm iany w składzie 
Zarządu . Uchwałą Zarządu z dn. 4.X . 1946 powołano na miejsce sk a rb ­
n ika  K rys tyny  B a l i ń s k i e j ,  k tóra  przeniosła się do W arszaw y, 
dr. A braham a M e l e z i n a ,  oraz dokooptowano na członka Zarządu
w charak terze  zastępcy  sekretarza mgr. Tadeusza W  i 1 g a t  a.

Działalność Oddziału obejm owała: 1. Organizowanie posiedzeń
naukow ych  i p opu la rnych  odczytów publicznych z dziedziny geografii. 
2. U trzym yw anie  k o n ta k tu  organizacyjnego i naukowo-geograficznego 
ośrodka lubelskiego z innym i ośrodkam i w Polsce.

W  okresie spraw ozdaw czym  odbyły  się 3 posiedzenia naukow e 
z nas tępu jącym i refera tam i:

1. Prof. dr. Jó z e f  M o t y k a  „S tep  europejski” .
2. Doc. dr. Alfred J a h n  „R u ch y  skorupy  ziemskiej w czw arto­

rzędzie” . (Posiedzenie odbyte  wspólnie z Oddz. Lubelskim Pol. Tow. 
Przyrodników im. K opernika).

3. Prof. dr. Jó z e f  W ą s o w i e ?  ,,Rys geograficzny Ziem Z a­
chodn ich” .

Ilość obecnych na  zebraniu w ahała się od 30— 70-ciu.
Dnia 7 grudnia  1946 r. zorganizował Oddział dwa zebrania publiczne 

dla młodzieży szkół średnich Lublina, na k tó rych  prof. dr. Józef W  ą-
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s o w i c z z W rocławia; wygłosił prelekcję p. t .  „Nasze Ziemie O dzy­
skane” . Obecnych na każdym  z zebrań było 350 osób.

W  dn. 8— 13 czerwca Oddział urządził wycieczkę do Wrocławia 
na Z jazd i W alne Zebranie Pol. Tow. Geograficznego. W  wycieczce 
uczestniczyło 20 członków Oddziału.

W  chwili założenia Oddział liczył 23 członków, obecnie ilość człon­
ków wynosi 51.

Sekretarz P rzew odn iczący
( - )  Alfred Jahn  ( - )  prof. A. Malicki

Oddział w Łodzi.

Oddział w Łodzi liczy 40 członków. W okresie sprawozdawczym 
ze względu na to , że większość członków składa się z nauczycieli geo­
grafii, zorganizowano sekcję dydak tyczną  pod kierunkiem  p. M. D o- 
r y w a l s k i e g o .  P raca  tej sekcji polegała głównie na przepracowaniu 
pro jek tów  nowego program u szkolnego. Sekcja dydak tyczna pozostaje 
w ścisłym kontakcie  z ogniskiem m etodycznym  geografii.

Zebrań ogólnych odbyło się dwa. Jedno  poświęcone zapoznaniu 
się z nowym  pro jek tem  podziału Polski na k ra iny  fizjograficzne, drugie 
sprawom  program ów  szkolnych.

Odbyło się 4 zebrania Zarządu i 3 zebrania zespołu programowego 
sekcji dydaktycznej. Członkowie PT G  korzystali z biblioteki Zakłada 
Geografii U. Ł.

W  ram ach  kursu  wiedzy o Polsce współczesnej dla nauczycieli 
Oddział zorganizował szereg wykładów z geografii Ziem O dzyskanych: 
J .  D y  l i k  — Położenie geograficzne Ziem O dzyskanych.
C. R a d ł o  w s k a  —  І. U kształtow anie  powierzchni. 2. Bogactwa mi­

neralne i przem ysł Ziem Odzyskanych.
H. D у 1 i к  o w a — 1. Osadnictwo Ziem Odzyskanych. 2. K om unikacja  

na Ziemiach Odzyskanych,
J .  J u r c z y ń s k i  —  Rola Ziem O dzyskanych w życiu gospodar­

czym Polski.
Sekretarz  

( —) H. Dylikowa

Oddział w Poznaniu.

Poznański Oddział liczył w dniu 29.IV. 1947 r. 175 członków. W al­
nych  zebrań odbyto 2. Zebrań Żarząc u  Oddziału 4. Zebrań nau k o ­
wych 5. Zebrań Sekcji D ydaktycznej 4. W  ększość zebrań naukow ych 
odbywało się wspólnie z Pol. Tow. P rzyrodn . im. Kopernika.
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Z e b r a n i a  n a u k o w e .

1) prof. dr. A. Z i e r  h o f f e r  „W ynik i konferencji dyluwialnej w K ra ­
kowie” .

2) dr. J . M ł o d z i e j o w s к  i „Jezioro Miedwie” .

3) mgr. St. M a j d a n o w s k i  „Zagadnienie rynien  jeziernych na
niżu Polskim ” .

4) dr. J .  M ł o d z i e j  o w s k i  „Transfluencja  lodowca z Doliny Cichej
ku Koprowej w T a tra c h ” .

5) prof. dr. H . T e i s s e у  r e „Zasadnicze rysy budowy geologicznej
Sudetów” .

Przeciętna frekwencja ok. 40 osób.

Z e b r a n i a  S e k c j i  D y d a k t y c z n e j .

1) J.  M a k o s i ń s k a  „P rog ram y  geografii w szkole podstaw ow ej” .
2) dr. M. C z e k a ń s k a  „P rog ram y  geografii w 4-letnim liceum ” (pro­
je k t  rozkładu materiału).
3) Stefan Z i e l i ń s k i  „Geografia regionalna wT szkole podstaw ow ej” .
4) dr. J .  B a j e r l e i n  „Geografia w obecnym  liceum pedagogicznym ” .

Na podstawie referatu  dr. M. C z e k a ń s k i e j  ściślejsza komisja 
opracowała p ro jek t m em oriału do Ministerstwa.

Zorganizowano jedno koło PT G  w W ągrowcu (ilość członków 10).

* S k ł a d  n o w e g o  Z a r z ą d u .

Na W alnym  Zgromadzeniu w dniu 29 .IV. 1). r. w ybrano nowy Z a­
rząd Oddziału w następu jącym  składzie:

Przewodniczący A. Z i e r h o f f e r .  Zast. przewodniczącego: M. 
C z e k a ń s k a ,  J.  C z e k a l s k i .  Członkowie Zarządu: B a r t k o w ­
s k i  Tadeusz, H o d y s ó w n a  G. ,  M a k o s i ń s k a  Jadw iga, S e r ­
w a  с к  a Helena, Ś w i d e r s k i  Bo'eslaw, M ł o d z i e j o w s k i  J e ­
rzy, S m u l i k o w s k i  Kazimierz, F r a n k o w s k i  Eugeniusz, Z a j- 
c h o w s к  a Stanisława, K r y g o w s k i  Bogumił.

Za Zarząd:

Sekretarz P rzew odn iczący

( —) R. Krygowski (—) A. Zierhoffer

http://rcin.org.pl



396 SP R A W Y  PO LSKIEGO TO W A R ZY ST W A  G E OGRAFICZNEGO (16)

Oddział w Szczecinie.

Oddział Szczeciński został powołany t?o życia na  początku  lutego
1947 г Pierwsze zebranie organizacyjne odbyło się wr dniu 9 lutego
1947 r. pod przewodnictwem mgra Jerzego B r i n k e  n a .

Przewodniczącym  zarządu Oddziału w ybrano mgra Jerzego В r i n -  
к e n  a, sekretarzem  zaś dra Eufemiusza T e r  e b u с h ę.

Prace Oddziału podzielono na 3 sekcje: 1) w ydział spraw n auko­
wych, . wydział spraw  szkolnych i popularyzacji geografii i 3) sekcja 
spraw morskich.

Zebrania członków Oddziału odbywały się co 2 tygodnie z udz ia ­
łem 14 — 20 osób. W  ciągu 3 miesięcy sprawozdawczych odbyło się 
5 zebrań członków Oddziału oraz 3 zebrania Zarządu.

Na zebraniach członków wygłoszono następujące referaty :

1) prof. dr. J .  M i k o ł a j s k i  —  Nowsze poglądy na Golfstrom,

2) inż. A. K a r d a  s z e w s k i  —  Ich tiofauna wód słodkich Pomorza
Zachodniego,

3) mgr. E. H  о г а к —  Polski przem ysł węglowy na  now ych drogach^

4) mgr. J . B r i n k e n  —  Morfologia okolic Szczecina.

Po każdym  referacie odbywała się dyskusja , w której zabierało 
głos 5— 8 osób.

*
Prócz tego Oddział Szczeciński zajmował się spraw am i organiza­

cyjnym i, związanymi z przygotow aniem  Zjazdu Geografów w Szcze­
cinie. Prace te  koncentrow ały  się głównie w gronie członków" Zarządu 
Oddziału.

Równocześnie Zarząd Oddziału prowadził per trak tac je  z władzami 
wojewódzkimi w sprawie przejęcia przez P T G  jeziora Miedwie w po 
bliżu Szczecina dla urządzenia stacji limnologicznej Tow arzystw a. P e r­
t rak tac je  te  nie zostały jeszcze zfinalizowane.

Oddział Szczeciński liczy na dzień 10 m aja  1947 r. 31 członków 
zwyczajnych z te renu  woj. szczecińskiego.

Sekretarz  

( — ) E. Terebucha

P rzew odn iczący

( —) J. Brinken
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Oddział w Torunia.

Skład. Zarządu Oddziału Toruńskiego za okres sprawozdawczy: 
Prezes prof. dr. M. K i e ł c z e w  s k a -  Z a l e w s k a .  Wiceprezes 
prof. dr. R. G a l o  n. Sekretarz mgr. Wł. M r ó z e k .  Skarbnik  mgr. 
L. R o s z k ó w n a ,  Komisja Rewizyjna: nacz dr. Wł. S p e r c z y  ri­
s k  i, dr.  W.  O k o ł o  w i c  z.

Sekcja spraw naukow ych prof. dr. M. K i e ł c z e w  s k a - Z a l e w s k a .  
Sekcja spraw geografii szkolnej mgr. В. С у w i ń  s к  a.
Oddział Toruński PT G  założyła w dniu 7.V II. 1946 r. grupa to ru ń ­

skich geografów skupiających się w nowo pow stałym  Uniwersytecie 
Mikołaja K opernika, j a k  również geografowie p racu jący  w K u ra to r iu m  
Szkolnym i szkolnictwie na terenie woj. bydgoskiego. Pierwszym  celem 
Oddziału* było zorganizowanie te renu  woj. bydgoskiego, gdańskiego 
i szczecińskiego w jeden  Oddział Toruński. Po założeniu na początku 
roku 1947 Oddziałów w Szczecinie i G dańsku, te ren  działalności O d­
działu Toruńskiego PTG  ograniczył się do województwa bydgoskiego. 
Да miesięcznych posiedzeniach Oddziału wygłaszano następujące refe­
ra ty  naukow e i dydaktyczne:

8*11 1946 Prof. dr. R. G a l o n  ,,N ow y podział Polski na regiony 
fizjograficzne” .

8.11 1946 Mgr. B. C y w i ń s k a  „Poziom  nauk i geografii w szkołach” .
21.11 1946 Prof. dr. A. Z i e r h o f f e r  „N iektóre  cechy rozmie­

szczenia na kuli ziemskiej” .
6.12 1946 —  Prof. dr. M. K i e ł c z e w s k a  „Osadnictwo nad  O drą” .
6.12 1946 Mgr. Wł. M r ó z e k  „Pow ojenne w ydaw nictw a k a r to ­

graficzne a szkoła” .
~4. 1 1947 Prof. dr. R. G a l o n  „W pływ  środowiska geograficz­

nego na  kształtowanie się charak te ru  człowieka” .
14. 3 1947 Dr. W. O k o  ł o w i ć  z „Z zagadnień morfologii dy- 

lu w iu m ” .
14. 3 194 1 Mgr. Wł. M r ó z e k  „O sta tn ie  nowości geograficzne” .
25. 4 1947 Mgr. Wł. M r ó z e k  „W ycieczki geograficzne w okolice

T o ru n ia” .

Frekwencja na zebraniach wynosiła od 30 do 40 osób. Sekcja 
spraw geografii szkolnej współpracowała z ogniskiem m etodycznym  geo­
grafii w T oruniu . Do prac Oddziału należy zaliczyć zorganizowanie ogól­
nopolskiego zjazdu Polskiego Towarzystwa Geograficznego w dniach 
24 do 29 m aja  194/ r. w Toruniu  i Szczecinie.

Sekretarz  

( - )  Mgr. )V. Mrózek

P rzew odn iczący

( —) Prof. Dr. M . Kiełczewsha-Zaleska
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Oddział we Wrocławiu.

Oddział liczy obecnie 103 członków, w ty m  38 w sekcji naukow ej, 
a 65 w sekcji dydaktycznej. W  okresie spraw ozdaw czym  odbyło się
10 zebrań naukow ych z referatam i:

Prof. dr. J .  Z w i e r z y . с k i  „Z paleografii a rchipelagu Malajskiego” . 
Prof. dr. В. O 1 s z e w i с z „Im iennic tw o polskie na  Ziemiach O dzy­

skanych” .

Prof. dr. J .  W ą s o w i c z  „Polskie nazw y ulic m ias ta  W rocław ia” . 
Prof. dr. B. O l s z e w i c z  „D o k u m en ty  geograficzno-historyczne po l­

skości Ś ląska” .
Prof. dr. M. K l i m a s z e w s k i  „R zeźba K arkonoszy” .
Prof. dr. J . W  ą s o w i с z „E ksploracje  geograficzne w o s ta tn im  sied­

mioleciu” .
Inż. K. H  a w r o t  „Topografia  zabytków  arch itek ton icznych  starego 

m ia s ta ” .
Dr. Wł. M i 1 a t  a „Obsługa meteorologiczna lotów t ra n sa t la n ty c k ic h ” . 
Prof. dr. A. K o s i b a  „R u ch y  dryftowe w świetle najnow szych  b a d a ń  

naukow ych” .
Dr. A. S c h m u c k  „K lim a t  podregionu W ałbrzyskiego” .

Średnia frekwencja wynosiła 35 osób.

Dnia 10 i 11 czerwca 1946 r. K om ite t m ianow any przez Z a rząd  
Tow arzystw a zorganizował Z jazd Geografów Polskich we W rocław iu , 
w liczbie 350 uczestników, na k tó ry m  odbyto W alne Zebranie  Polskiego 
T ow arzystw a Geograficznego. Dwudniowa wycieczka dała m ożność 
uczestnikom  Zjazdu, poznania  pewnej części Dolnego Śląska.

W  rękach  naszego Oddziału spoczywa R edakcja  Czasopisma G eo­
graficznego z głównym  redak to rem  prof. dr. J .  C z y ż e w s k i m .

W  dniu 14.V 1947 r. został w ybrany  nowy Zarząd, k tórrego  skład  
przedstaw ia się następu jąco : przewodniczący prof. J .  C z y ż e w s k i  
zastępcy: prof. В. O l s z e w i c z  oraz Wł. F  i j e w i с z, sek re ta rz  
mgr. Wł. M i g a c z ,  zastępca sekretarza mgr. B. M o d e l s k a ,  sk a rb ­
nik  mgr. H. L e o n h a r d ,  zastępca skarbnika J .  B o s k o  w s k  a, 
członkowie Z arządu: prof. M. K l i m a s z e w s k i ,  prof. A. K o s i b a ,  
prof. H. T e i s s e y  r  e, prof. J .  W ą s o w i c z .  Członkowie K om isji 
Rewizyjnej: prof. E . R y b k a ,  prof. К . S t o j  a n o  w s k i ,  prof. 
J  Z w i e r z у  с к  i.

Sekretarz

( — ) W ładysław Migacz

P rzew od n iczący

( —) Julian Czyżewski
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P R O T O K Ó Ł
WALNEGO ZGROMADZENIA POLSKIEGO TOW ARZYSTW A GEOGRAFICZNEGO 

ODBYTEGO DNIA 26 MAJA 1947 ROKU W  TORUNIU.

Przew odniczący p. S r o k o w s k i  otworzył zebranie o godz. 18,30 
i po k ró tk im  zagajeniu podał ilość delegatów, k tó rzy  w myśl nowego s ta ­
tu tu  są upraw nieni do wzięcia udziału  w W alnym  Zgromadzeniu, a m ia­
nowicie: z Oddziału W arszawskiego —  9 osób, z Oddziału K rakow ­
skiego —  23 osoby, z O ddziału Poznańskiego —  9 osób, z Oddziału 
Lubelskiego —  3 osoby, z O ddziału Szczecińskiego —  2 osoby, z O d­
działu Łódzkiego —  2 osoby, z Oddziału Wrocławskiego —  5 osób, 
z Oddziału Gdańskiego —  1 osoba, z Oddziału Częstochowskiego — 
3 osoby, z Oddziału Toruńskiego —  2 osoby, czyli razem  59 delegatów 
Oddziałów, a ponadto  10 przew odniczących Oddziałów, 13 członków 
Z arządu Głównego i 4 członków Kom isji Rewizyjnej. Ogólna liczba 
upraw nionych  wynosi 86 osób, na  sali jed n ak  b rak  1 członka Zarządu 
Głównego oraz 2 członków K om isji Rewizyjnej.

Po ty m  akcie w stępnym  Przewodniczący zaproponował nas tę ­
p u ją c y  porządek  obrad:

1. Sprawozdanie z działalności Tow arzystw a.
2. Sprawozdanie redak to rów  czasopism.
3. Sprawozdanie Kom isji Rewizyjnej.
4. D yskusja n ad  spraw ozdaniam i i udzielenie absolutorium .
5. P lan  p racy  na  rok  1947/48, ustalenie  budże tu  i wysokości składek.
6. Zatwierdzenie s ta tu tu .
7. U zupełniające w ybory  członków Zarządu, oraz członków K o ­

m isji Rewizyjnej.
8. W olne wnioski Oddziałów.

Przewidziane odczytanie pro tokó łu  poprzedniego zebrania za ogólną 
zgodą zostało pominięte, ponieważ b y ł  on ju ż  w ydrukow any  w X X  tomie 
„Przeglądu  Geograficznego” . Popraw ek  do tego pro tokółu  nie zgłoszono.

S p r a w o z d a n i e  z d z i a ł a l n o ś c i  T o w a r z y s t w a

Przewodniczący udzielił głosu sekretarzowi p . K o n d r a c k i  e- 
m  u, k tó ry  odczyta ł sprawozdanie Z arządu Głównego, następnie  skarb­
n ik  p. O r d y ń s k i  —  sprawozdanie kasowe, p. P i e t k i e w i c z  — 
sprawozdanie W ydziału  do Spraw N auki, p. Z i e r h o f f e r  —  W y ­
działu Geografii Szkolnej, p. R i c h l i n g - K o n d r a c k a  —  O d­
działu Warszawskiego, p. M i 1 a t  a —  O ddziału Krakowskiego, р. К  r  y- 
g o w s к  i —  O ddziału Poznańskiego, p. C z y ż e w s k i  —- Oddziału
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Wrocławskiego, p . M a l i c k i  —  O ddziału Lubelskiego, p. D o r y -  
w  a 1 s к  i —  Oddziału Łódzkiego, p. M r ó z e k  —  O ddziału T o ru ń ­
skiego, p. M i k u c i ń s k a  —  O ddziału  Częstochowskiego, p . H o -  
r a k  —  Oddziału Szczecińskiego, p. S t a s z e w s k i  —  Oddziału G d ań ­
skiego.

S p r a w o z d a n i e  r e d a k t o r ó w  c z a s o p i s  m.

P.  R o m e r  stwierdził k ró tko , że 2 to m y  „P rzeg lądu  Geogra­
ficznego ' są w ydrukow ane, a n a s tę p n y  je s t  w d ruku , zaś p. C z y ­
ż e w s k i  poinformował o stanie p rac  n ad  ,,Czasopismem Geograficz­
n y m ” , wskazując na trudności jego regularnego ukazyw ania  się.

S p r a w o z d a n i e  K o m i s j i  R e w i z y j n e j

odczytał sekretarz, po czym p. O l s z e w i c z  postaw ił wniosek 
o nieprowadzenie dyskusji i udzielenie Zarządow i absolutorium , co zo­
stało przyjęte  przez aklam ację.

P r o g r a m  p r a c y .

Program  na  rok  1947/48 odczy ta ł sekretarz p. K o n d r a c k i ,  
a prelim inarz budżetow y —  skarbnik  p. O r d y n s k i .  Postaw ił on 
wniosek, aby  składki i w p ła ty  na  rzecz Zarządu Głównego pozostaw ić 
w zasadzie bez zm iany, jed n ak  żeby Oddziały pobiera ły  od członków
0 100% więcej (t. j. 240 zł), przeznaczając całą nadw yżkę (t. j .  180 zł) 
na  własne potrzeby. W niosek te n  uzasadniony  został ogólną zwyżką 
wszelkich kosztów oraz propozycją Oddziału w K rakow ie, a b y  wzm oc­
nić budże ty  poszczególnych Oddziałów. W  dyskusji nad  p rogram em  
na rok  1947/48 przewodniczący W ydziału  do Spraw N auki —  p. L e s z- 
c z у  с к  i zapowiedział wzmożenie działalności tego W ydziału , s tw o­
rzenie jego regulam inu oraz podjęcie szeregu tem atów  prac  zespołowych. 
Następnie omówił p ro jek t u tw orzenia  W ydziału  P opu laryzacji Geografii
1 zam iar bliższej współpracy z Polskim  Tow arzystw em  K rajoznaw czym . 
Jednocześnie podał do wiadomości o uzyskaniu  od prem iera  C yrankie­
wicza 600.000 zł. na  w ydawnictwo popularnego „M agazynu geogra­
ficznego. Niezależnie od planów, zw iązanych z pow ołaniem  do życia 
trzeciego w ydziału, zaproponował również utworzenie czw artego — 
W ydziału  W ypraw  Badawczych. Ten os ta tn i m usiałby byc bardziej 
autonom iczny i inaczej skonstruow any niż pozostałe. P . L o t h  p o ­
p arł  wniosek o rozszerzenie ram  Tow arzystw a i przypom niał, że analo­
giczne tendencje is tn iały  w PTG jeszcze w okresie przedw ojennym .
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P . C z y ż e w s k i  stwierdził, że odnośnie propozycji p. l e s z c z y  c- 
k i e g o  opinia zebranych  je s t  jednom yślna , ale należałoby p rzedysku­
tow ać  skład personalny  nowych W ydziałów. Wobec b rak u  sprzeciwu 
propozycja  rozszerzenia ram  Tow arzystw a przez powołanie do życia 
W ydziału P opu laryzac ji Geografii i W ydziału  W ypraw  Badawczych 
została jednom yśln ie  p rzy ję ta .

Z a t w i e r d z e n i e  s t a t u t u .

W obec b rak u  wniosków o zm iany s ta tu tu ,  przyjętego na poprzed­
n im  W alnym  Zgrom adzeniu we W rocławiu, uchw alony wówczas p ro jek t 
został u zn an y  za osta teczny . Przewodniczący stwierdza, że zm iany 
organizacyjne w Towarzystw ie, jak ie  zostały uchwalone, są zgodne 
z § 5 s ta tu tu  i nie w ym agają  w prow adzania do niego poprawek.

U z u p e ł n i a j ą c e  w y b o r y  c z ł o n k ó w  Z a r z ą d u
i K o m i s j i  R e w i z y j n e j .

Sekretarz odczytu je  listę osób , k tóre , zgodnie ze s ta tu tem , ustę ­
p u ją  na  sk u tek  losowania, przeprowadzonego w dniu 20 kwietnia. Są 
to n a s tęp u jący  członkowie Zarządu: Mieczysław K l i m a s z e w s k i ,  
S tanisław  P i e t k i e w i c z ,  W iesława R i c h l i n g - K o n d r a c k a ,  
T adeusz  Ż e b r o w s k i .

K a n d y d a ta m i Prezyd ium  do rozszerzonego Zarządu  są nas tęp u ­
jące osoby:

Do W ydzia łu  dla Spraw N auki —
1. Mieczysław Klimaszewski (ponownie).
2. S tanisław  Pietkiewicz (ponownie).

Do W ydzia łu  Geografii Szkolnej —
3. W iesława R ichling-K ondracka (ponownie).

Do W ydziału  Popularyzacji Geografii —
4. W ładysław  Milata jako  przewodniczący.
5. Józef K ołodziejczyk jako  zastępca przewodniczącego.
6. F ranciszek U horczak jako  sekretarz.

Do W ydziału  W ypraw  B adaw czych —
7. S tefan  Zbigniew Różycki jako przewodniczący.
8. A leksander Kosiba jako  zastępca przewodniczącego.
9. J a n  D ylik  jako  sekretarz.

N a stanowisko sekretarza do spraw  zagranicznych proponuje  się 
p . Stefana Zbigniewa Różyckiego.

P . M a l i c k i  zaproponował, ab y  przewodnictwo W ydziału  P o­
pu la ryzac ji Geografii ob ją ł p. U h o r c z a k .
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P p .  L e s z c z y c k i  i  C z y ż e w s k i  w y p o w i e d z i e l i  s i ę  z a  

n i e w p r o w a d z a n i e m  z m i a n  d o  p o d a n e j  p r z e z  P r e z y d i u m  l i s t y .  P r z e w o d ­

n i c z ą c y  p o d a j e  p o w y ż s z e  k a n d y d a t u r y  p o d  g ł o s o w a n i e  e n  b l o c .  Z a p r o ­

p o n o w a n a  l i s t a  z o s t a j e  p r z y j ę t a  j e d n o m y ś l n i e  p r z y  3  w s t r z y m u j ą c y c h  

s i ę  o d  g l o s o w a n i a .

N a s t ę p n i e  p r z y s t ą p i o n o  d o  w y b o r ó w  K o m i s j i  R e w i z y j n e j .  J a k o  

k a n d y d a c i  z o s t a l i  w y s u n i ę c i :

R a j m u n d  G a l o n .

R o m a n  K o z ł o w s k i  ( p o n o w n i e ) .

A d a m  M a l i c k i  ( p o n o w n i e ) .

J a n  S a m s o n o w i c z  (ponownie).
K a n d y d a tu ry  w głosowaniu przeszły jednom yśln ie .
W o l n e  w n i o s k i .  W o b e c  z g ł o s z e n i a  p r z e z  O d d z i a ł  K r a k o w s k i  

w n i o s k u  o  z m n i e j s z e n i e  w p ł a t  O d d z i a ł ó w  n a  r z e c z  Z a r z ą d u  G ł ó w n e g o  

d o  w y s o k o ś c i  3 0  z ł .  o r a z  n i e p r z e g ł o s o w a n e j  p r o p o z y c j i  s k a r b n i k a  o  p o d ­

n i e s i e n i e  p r z e z  O d d z i a ł y  s k ł a d e k  d o  w y s o k o ś c i  2 4 0  z ł ,  a  p o z o s t a w i e n i e  

w p ł a t  n a  r z e c z  Z a r z ą d u  G ł ó w n e g o  b e z  z m i a n y  w  w y s o k o ś c i  6 0  z ł ,  

w y w i ą z a ł a  s i ę  k r ó t k a  d y s k u s j a ,  w  k t ó r e j  z a b i e r a l i  g ł o s  p p .  L e s z ­

c z y c k i ,  S z a f l a r s k i ,  O r d y ń s k i ,  S t a s z e w s k i ,  Z i e r -  

h o f f e r  i  K i e ł c z e w s k a .  W  w y n i k u  t e j  d y s k u s j i  p .  D y  l i  к  
s f o r m u ł o w a ł  w n i o s e k  n a s t ę p u j ą c y :  „ W a l n e  Z g r o m a d z e n i e  u s t a l a  w y ­

s o k o ś ć  s k ł a d e k  w  O d d z i a ł a c h  n a  2 4 0  z ł .  r o c z n i e  z  t y m ,  ż e  w p ł a t a  n a  

r z e c z  Z a r z ą d u  G ł ó w n e g o  p o z o s t a j e  b e z  z m i a n y  w  w y s o k o ś c i  6 0  z ł .  P o d ­

w y ż k a  b ę d z i e  o b o w i ą z y w a ć  o d  1 . 1 .  1 9 4 8  r o k u .  W y d a w n i c t w a  l o w a r z y -  

s t w a  b ę d ą  c z ł o n k o w i e  o t r z y m y w a ć  z e  z n i ż k ą  4 0 % .  P r z e c i w k o  w n i o s k o w i  

p a d ł y  4  g ł o s y ,  r e s z t a  z e b r a n y c h  w y p o w i e d z i a ł a  s i ę  z a  w n i o s k i e m .

P r o f .  C z y ż e w s k i  z g ł a s z a  w n i o s e k  f o r m a l n y  o  s k r e ś l e n i e  

w  u w a g a c h  d o  p r e l i m i n a r z a  s ł ó w ,  d o t y c z ą c y c h  s a m o w y s t a r c z a l n o ś c i  

„ C z a s o p i s m a  G e o g r a f i c z n e g o ” .  W n i o s e k  p o p a r l i  p p .  B z o w s k i ,  

U h o r c z a k  i  R o m e r ,  d o m a g a j ą c  s i ę  p o n a d t o  r o z d z i e l e n i a  w  p r e ­

l i m i n a r z u  w y d a t k ó w  n a  „ P r z e g l ą d ”  i  n a  „ C z a s o p i s m o ” .  P o  k r ó t k i e j  

w y m i a n i e  z d a ń  p o m i ę d z y  p .  O r d y ń s k i m  i  p. R o m e r e m ,  p a n  

Z i e r h o f f e r  z g ł o s i ł  r e z o l u c j ę ,  a b y :

1 °  r o z d z i e l i ć  b u d ż e t o w o  w y d a t k i  n a  o b y d w a  c z a s o p i s m a ,

2 °  s k r e ś l i ć  s ł o w a ,  ż e  „ C z a s o p i s m o  G e o g r a f i c z n e ”  d ą ż y  d o  s a m o ­

w y s t a r c z a l n o ś c i .

P r z e w o d n i c z ą c y  z a p e w n i ł ,  ż e  o b y d w a  t e  p o s t u l a t y  z o s t a n ą  s p e ł ­

n i o n e .
P o z a  p o r z ą d k i e m  d z i e n n y m  p .  Z i e r h o f f e r  o d c z y t a ł  n a s t ę ­

p u j ą c e  p i s m o  P o s k i e g o  T o w a r z y s t w a  L u d o z n a w c z e g o .
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INSTYTUT ETNOLOGII Poznań, dnia 22.V 1947.
Poznań, ul. Fredry 10 

T elefon  45-10  
Polskie T ow arzystw o  L ud ozn aw cze  

D o
POLSKIEGO TO W ARZYSTW A GEOGRAFICZNEGO  

na ręc e  prof. dr. A. Z ierhoffera,
P rzew o d n iczą ceg o  Oddziału P .T .G . w  Poznaniu.

Polskie T ow arzystw o  L ud ozn aw cze , korzystając z okazji o b e c ­
n eg o  Zjazdu P.T.G. w  Toruniu  podaje do w ia d o m o ści T ow arzystw a  
że  rozpoczęło  pracę  nad Polskim  Atlasem  Etnograficznym , którego,  
zadaniem  będz ie  zobrazow anie  za p om ocą  kartografii ca łego  dorobku  
kultury m ateria lnej, duchow ej i społecznej Ludu Polskiego.

P racę  tę  zapoczątk ow ał u nas prof. dr. K azim ierz Moszyński, 
jako p ierw sze  teg o  rodzaju p rzed s ięw zięc ie  w  Europie. Przy pom ocy  
z a led w ie  kilkunastu w sp ó łp ra co w n ik ó w  zdołał w  la tach 1934— 1936 
w ydać trzy zeszyty , a w  tym 50 m ap Atlasu kultury ludow ej w  Polsce .

O becn ie  Polskie T ow arzystw o  L ud ozn aw cze  w zn a w ia  tę  pracę,  
zam ierzając skupić przy jej w ykonan iu  w ie le  tysięcy  w sp ó łp ra co w n i­
k ów , obejm ując sw ą  siecią  cały obszar naszego  kraju.

P.T.L. zw ra c a  się  do Polsk iego  T ow a rzy stw a  G eograficznego  
z prośbą o cen ną  w spó łpracę  w  lej tak ważnej dla Nauki i K ul­
tury polskiej pracy. W icep rezes  P. T. L.

( - )  Prof. dr E . Frankowski

P. Uhorczak odczytał w  im ieniu  Polsk iego  T ow arzystw a  K rajoznaw czego  
deklarację^ treśc i  następującej :

D e k l a r a c j a  P o l s k i e g o  T o w a r z y s r w a  K r a j o z n a w c z e g o .

D otychczasow a  praca i w ie lk ie  osiągn ięcia  P.T.G. są dla krajoznaw ców  
wielkiej w a g i,  dostarczają b o w iem  głębokiej treśc i dla pracy P .T.K., mającej za  
zadanie w  p ierw szym  rzędzie' szerzen ie  poznaw ania  i um iłow ania  kraju ojczystego.

D otychczas w spółpraca  P.T.G. i P .T.K. o d b yw ała  s ię  p rzew ażn ie  poprzez  
łudzi — cz ło n k ó w  jednej i drugiej organizacji oraz na teren ie  Kół K rajoznaw ­
czych  Mł. Szk., które p ro w a d zą  najczęściej na u czy c ie le -g eo g ra fo w ie ,  c z łon k o­
w ie  P.T.K. i P .T.G.

W obliczu  o b ecn y ch  rozszerzonych  zadań, stojących przed obu o rg a n i­
zacjami, P .T.K. pragnęłoby poszerzyć i za c ieśn ić  w spó łpracę  przez organ iza­
cyjne kontakty od p o w ied n ich  kom órek. W  szczeg ó ln o śc i  P.T.K. i P.T.G. m ogłyby  
zacieśn ić  w spó łpracę  na odc ink u  Kół K rajoznaw czych  Mł. Szk. przez Komisję  
Kół K rajoznaw czych  P.T .K . i W ydział G eografii Szkolnej P .T.G., oraz w  d z ie ­
dzinie pop ularyzow ania  w ied zy  o kraju, stanow iącej w ła śc iw y  zakres działal­
ności P.T.K. przez na w ią za n ie  łącznośc i z W ydziałam  Popularyzacji G eografii  
Pol. T ow . G eogr. W  im ien iu  delegacji P.T.K.

( —) dr F. Uhorczak

Z a m y k a j ą c  z e b r a n i e  P r z e w o d n i c z ą c y  p o d z i ę k o w a ł  u c z e s t n i k o m  z a  

u d z i a ł  i  o w o c n e  o b r a d y .
Sekretarz P rzew o d n iczą cy

( — )  D r. J. Kondracki ( —) Prof. St. Srokowski
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